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Kocha­nej sio­strze Ani
  
PRO­LOG


– Tnij ją!


Dziew­czyna krzyk­nęła, a krew try­snęła, pla­miąc wszystko wokół. Pełen
nie­wy­obra­żal­nego bólu jęk poniósł się echem w kory­ta­rzach sta­rych
kata­kumb, po czym jak każdy poprzedni uwiązł w zim­nych murach ponu­rych
piw­nic.


Kobieta w habi­cie odło­żyła nożyce na bla­szany sto­lik. Chwy­ciła biały
ręcz­nik i wytarła przed­ra­miona i twarz. Krew wsią­kła w mate­riał,
zabar­wia­jąc go na bru­natny w tym świe­tle kolor.


– Na Boga, zrób coś, bo jesz­cze ją usły­szą! – syk­nęła, jej twarz
wykrzy­wiła się w skraj­nej pogar­dzie.


– Udusi się – odparł męż­czy­zna w sutan­nie.


– Jeśli Bóg tak chce…


– Nie bluź­nij. Bóg ni­gdy nie chciałby jej śmierci. Ani żad­nego
czło­wieka…


– Po pro­stu zrób coś. Ta grzesz­nica zaraz się nam tu wykrwawi!


Męż­czy­zna rzu­cił roz­mów­czyni wymowne spoj­rze­nie i się­gnął po leżącą na
sto­liku szmatę. Popra­wił zapa­ro­wane oku­lary, po czym wepchnął gał­gan do
ust dziew­czyny leżą­cej na szpi­tal­nym łóżku. Była unie­ru­cho­miona pasami,
ale nawet nie zare­ago­wała. Nie miała siły wal­czyć. Była zupeł­nie
wyczer­pana. Się­gnął po kolejny łach­man, odgar­nął z twa­rzy poskle­jane
strąki i wytarł jej spo­cone czoło.


– Jesteś już bli­sko – rzekł ojcow­skim tonem. – Bóg jest z tobą, córko.
Bóg jest z nami…


Nie­wielką piw­nicę wypeł­niały tań­czące świa­tła świec. Ich blask rzu­cał na
surowe, ceglane mury pokraczne cie­nie, które malo­wały się na ścia­nach
niczym boho­mazy sza­lo­nego deka­denc­kiego arty­sty. Pomimo natu­ral­nego
chłodu atmos­ferę roz­grze­wały emo­cje. Powie­trze było gęste, lep­kie,
nie­mal gala­re­to­wate.


Męż­czy­zna w oku­la­rach roz­piął guziki i ścią­gnął sutannę. Spoj­rzał na
kobietę w habi­cie i pod­wi­nął rękawy koszuli.


Kolejny skurcz.


– Przyj! – roz­ka­zał.


Twarz dziew­czyny wykrzy­wiła się w bole­snym gry­ma­sie. Na skro­niach i szyi
wybrzu­szyły się nie­bie­skie żyły. Przez moment wyglą­dały, jakby zaraz
miały eks­plo­do­wać, mimo to cienka, biała jak per­ga­min skóra w sobie
tylko znany spo­sób zdo­łała utrzy­mać je w ryzach. Ponurą piw­nicę znów
wypeł­nił prze­cią­gły, zdła­wiony krzyk.


– Wycho­dzi – syk­nęła kobieta w habi­cie.


– Nie prze­sta­waj przeć. Jesz­cze tylko chwila. Już go widzę – zachę­cał
męż­czy­zna.


Unie­ru­cho­miona dziew­czyna oddy­chała z coraz więk­szym tru­dem. Jej
prze­krwione oczy i potar­gane włosy upodob­niły ją do opę­ta­nej przez
demona. Bła­gal­nie spoj­rzała na męż­czy­znę w oku­la­rach, który zro­zu­miał
jej inten­cje. Wycią­gnął dziew­czy­nie szmatę z ust. Nie­mal natych­miast z nosa i ust try­snął pęche­rzy­ko­waty śluz, mocząc pod­wi­niętą pod nabrzmiałe
piersi koszulę nocną. Ode­tchnęła głę­boko. Kil­ka­krot­nie. Z kąci­ków oczu
popły­nęły łzy. Wtedy przy­szedł kolejny skurcz.


– Teraz! Przyj! Przyj jak naj­moc­niej!


Ponure kory­ta­rze po raz ostatni roz­darł potworny krzyk cier­pią­cej.
Chwilę póź­niej młoda kobieta dała nowe życie.
  
ROZ­DZIAŁ 1


Księ­życ był w pełni.


Sio­stra Teresa czuła, że gra­bieją jej palce. Żało­wała, że przed wyjaz­dem
do cho­rego brata nie spraw­dziła pro­gnozy pogody. Gdy krótko po połu­dniu
wsia­dała na rower i opusz­czała teren kościoła, tem­pe­ra­tura oscy­lo­wała w gra­ni­cach dzie­się­ciu stopni Cel­sju­sza, a silne pro­mie­nie sło­neczne tylko
potę­go­wały uczu­cie cie­pła. Droga do nie­od­le­głej Raculi minęła więc
szybko, czas przy pysz­nym cie­ście i aro­ma­tycz­nej kawie u Macieja jesz­cze
prę­dzej. Roz­ma­wiali o tym co zwy­kle: spra­wach przy­ziem­nych, zdro­wiu,
prze­mi­ja­niu. Maciej, choć ni­gdy nie nale­żał do ludzi prze­sad­nie
bogo­boj­nych, coraz czę­ściej wspo­mi­nał o Bogu. Sio­strę Teresę bar­dzo to
smu­ciło, bo wie­działa, że tra­wiąca go cho­roba pra­wie ni­gdy nie
odpusz­cza, a brat od zawsze był jej naj­bliż­szym człon­kiem rodziny. Co
wie­czór modliła się do Pana o jego zdro­wie, ale z każ­dym kolej­nym
tygo­dniem coraz mniej wie­rzyła w cud.


Czas u Macieja minął jak z bicza strze­lił i gdy wybiła dzie­wiąta,
sio­stra Teresa musiała wra­cać do para­fii. Dziś nie miała żad­nych
dodat­ko­wych obo­wiąz­ków, ale ponie­waż od dzie­sią­tej w domu zakon­nym
pano­wała cisza nocna, utarło się, że póź­niej niż o dzie­wią­tej
trzy­dzie­ści sio­stry, poza wyjąt­ko­wymi przy­pad­kami, nie wra­cały. Dla­tego
sio­stra Teresa poże­gnała się z Macie­jem, wło­żyła cie­płą kurtkę i wyszła
na ganek. Zorien­to­wała się, że tem­pe­ra­tura powie­trza znacz­nie spa­dła,
ale roz­grzana cie­płą her­batą z mio­dem z początku nie odczuła tej zmiany
tak mocno. Dopiero gdy wyje­chała na ścieżkę rowe­rową i poczuła na
odsło­nię­tych policz­kach mroźne podmu­chy, zdała sobie sprawę, że tym
razem chyba prze­ho­lo­wała.


Sio­stra Teresa miała sześć­dzie­siąt jeden lat i, jak na swój wiek,
zna­ko­mitą kon­dy­cję oraz koń­skie zdro­wie. Była też kobietą roz­tropną i odpo­wie­dzialną, zda­wała więc sobie sprawę (a cho­roba brata tylko
utwier­dziła ją w tym prze­ko­na­niu), że nic nie trwa wiecz­nie i prę­dzej
czy póź­niej będzie musiała bar­dziej o sie­bie zadbać. W żad­nym razie z próż­no­ści, wszak grze­chem wobec Pana byłoby nie trosz­czyć się o wła­sne
zdro­wie, dla­tego gdy tylko zauwa­żyła, że nie­spo­dzie­wa­nie nabrała
peł­niej­szych kształ­tów, posta­no­wiła, że będzie korzy­stać z roweru
czę­ściej niż zwy­kle. Coty­go­dniowe wycieczki do Macieja stały się więc
swo­istym rytu­ałem, który bar­dzo lubiła i z któ­rego nie musiała się
spo­wia­dać, nawet jeśli – w jej mnie­ma­niu – poja­dła słod­ko­ści w nie­przy­zwo­itych ilo­ściach.


Teraz jed­nak była na sie­bie zła, bo czuła, że zacho­wała się
nie­od­po­wie­dzial­nie, a każdy kolejny mroźny podmuch dobit­nie jej o tym
przy­po­mi­nał. Pal licho, że warunki pogo­dowe mogły utrud­nić jej powrót do
domu. To potrak­to­wa­łaby jesz­cze jako karę i pokutę zara­zem. Gorzej,
gdyby przez swoją lek­ko­myśl­ność prze­zię­biła się albo – co gor­sza –
poważ­nie roz­cho­ro­wała. Nie dość, że mogłaby zara­zić pozo­stałe sio­stry,
to jesz­cze naj­pew­niej zosta­łaby zmu­szona do cza­so­wego zre­zy­gno­wa­nia z posługi. A prze­cież święta Bożego Naro­dze­nia zbli­żały się wiel­kimi
kro­kami, w związku z czym obo­wiąz­ków nie bra­ko­wało.


Peda­ło­wa­nie przy­cho­dziło sio­strze Tere­sie z coraz więk­szym tru­dem.
Wła­śnie opu­ściła Raculę i cze­kał ją naj­trud­niej­szy odci­nek trasy wzdłuż
ruchli­wej ulicy Wro­cław­skiej, gdzie aku­rat ury­wała się ścieżka rowe­rowa.
Śli­skie i nie­równe pobo­cze pełne zamar­z­nię­tych kałuż nie uła­twiało
zada­nia, a wzma­ga­jący się wiatr dodat­kowo przy­wiał cięż­kie chmury, z któ­rych spa­dły pierw­sze kro­ple.


Sio­stra Teresa pomy­ślała, że naprawdę zacho­wała się nie­od­po­wie­dzial­nie.
W pew­nym momen­cie poczuła, że nogi odma­wiają jej posłu­szeń­stwa, i posta­no­wiła, że naj­bar­dziej wyma­ga­jący frag­ment drogi pokona pie­szo. Gdy
w końcu wspięła się na wznie­sie­nie na wyso­ko­ści hotelu For Rest i z powro­tem wsia­dła na rower, wiatr nie­spo­dzie­wa­nie wzmógł się, zamie­nia­jąc
nie­groźny kapu­śniak w deszcz zmro­żo­nych igie­łek.


– Za jakie grze­chy, mój Boże, za jakie grze­chy…? – zamru­czała pod nosem
sio­stra Teresa i natych­miast skar­ciła się w myślach za przy­wo­ły­wa­nie
imie­nia Pana nada­remno.


Na szczę­ście na hory­zon­cie uka­zało się rondo, przy któ­rym znów zaczy­nała
się ścieżka rowe­rowa, dodat­kowo dłuż­szy odci­nek pro­wa­dził z górki. Fakt
ten przy­jęła z nie­skry­waną ulgą i zmie­niw­szy bieg prze­rzutką, lekko
przy­spie­szyła. Deszcz lodo­wych igieł zmie­nił się w zadymkę w momen­cie,
gdy skrę­ciła w mniej uczęsz­czaną ulicę Pilec­kiego pro­wa­dzącą do osie­dla
Sło­wac­kiego, nad któ­rym góro­wał cel jej podróży – kościół Para­fii
Pod­wyż­sze­nia Krzyża Świę­tego.


Opa­no­wał ją mrok. Ze zdzi­wie­niem przy­jęła ten fakt, gdyż zwy­kle ta trasa
była dobrze oświe­tlona, ale jak na złość dzi­siej­szego wie­czoru żadna z latarni nie dzia­łała. Czyżby awa­ria? Jak pech to pech. Nie­szczę­ścia
cho­dzą parami, pomy­ślała.


Sio­stra Teresa kon­ty­nu­owała podróż, choć posta­no­wiła jechać ostroż­nie i zbyt­nio się nie roz­pę­dzała. Ulica Pilec­kiego wbi­jała się kli­nem w zale­sioną część połu­dniowo-zachod­nich obrzeży mia­sta. Sto­sun­kowo nowa
trasa prze­bie­gała pośrodku sta­rego sosno­wego lasu, w związku z czym
wobec awa­rii latarni i scho­wa­nego za chmu­rami księ­życa zro­biło się
wyjąt­kowo ciemno. Sytu­ację rato­wały reflek­tory spo­ra­dycz­nie
prze­jeż­dża­ją­cych samo­cho­dów i sła­bej jako­ści przed­nia lampka, któ­rej
wymianę sio­stra Teresa wiecz­nie odkła­dała. Teraz tego żało­wała,
zwłasz­cza że zadymka nie odpusz­czała i widocz­ność jesz­cze spa­dła.


Pomy­ślała, że miło byłoby zro­bić sobie teraz gorą­cej her­baty z mio­dem i wsko­czyć pod cie­pły koc. Nie­świa­do­mie nieco przy­spie­szyła, choć wciąż
ase­ku­ra­cyj­nie trzy­mała prawą dłoń zaci­śniętą na hamulcu ręcz­nym.
Wie­działa, że jest śli­sko i nie­bez­piecz­nie, a w jej wieku o poła­ma­nie
kości nie­trudno.


Gdy tylko o tym pomy­ślała, z mroku wyło­niła się postać. Sio­stra Teresa
gwał­tow­nie zaha­mo­wała, pró­bu­jąc ją omi­nąć, stra­ciła pano­wa­nie nad
kie­row­nicą i wje­chała wprost w prze­szkodę.


– Auuuu! – wrza­snął młody męż­czy­zna, który wycią­gnąw­szy dło­nie przed
sie­bie, w ostat­niej chwili zdo­łał zre­du­ko­wać impet ude­rze­nia. Przed­nie
koło zaha­czyło o jego lewe kolano, a kie­row­nica wbiła się pod żebro.
Mimo to utrzy­mał się na nogach, w prze­ci­wień­stwie do sio­stry Teresy,
która stra­ciła rów­no­wagę i padła na zie­mię. – Czy pani jest nor­malna?
Kto uczył panią jeź­dzić, do jasnej cho­lery? – ryk­nął zde­ner­wo­wany
nie­zna­jomy.


– O Jezu, Jezu, Jezu­sieńku – jęczała sio­stra Teresa, pró­bu­jąc wydo­stać
się spod roweru.


Męż­czy­zna dostrzegł, że kobieta nosi habit. Pomógł jej wstać. Zro­bił to
z nie­by­wałą łatwo­ścią. Było mu wstyd, że zacho­wał się wobec zakon­nicy
tak ordy­nar­nie.


– Ja prze­pra­szam sio­strę. Nie wie­dzia­łem, że… – Męż­czy­zna zmie­nił ton.


– To ja bar­dzo pana prze­pra­szam. Och… – jęk­nęła sio­stra Teresa,
chwy­ta­jąc się za łokieć.


– Pomogę sio­strze – rzekł męż­czy­zna i chwy­cił zakon­nicę pod ręce. – Czy
jest sio­stra cała?


– Chyba tak. Tro­chę boli, ale chyba nic nie zła­ma­łam…


– Pomóc sio­strze? Zadzwo­nić po karetkę?


– Nie, nie. Dzięki Bogu, chyba nic mi nie jest. Zresztą nie śmia­ła­bym
pana pro­sić. Prze­cież to ja spo­wo­do­wa­łam ten wypa­dek. – Sio­stra Teresa
otrze­pała rękaw ze zmro­żo­nych płat­ków śniegu.


– Małą stłuczkę, powiedzmy… – Męż­czy­zna pró­bo­wał nieco roz­luź­nić
atmos­ferę.


– A panu nic się nie stało?


– O mnie pro­szę się nie mar­twić. Kilka sinia­ków jesz­cze nikogo nie
zabiło.


– To dobrze. To dobrze… – Sio­stra Teresa ponow­nie otrze­pała kurtkę i popra­wiła nieco prze­krzy­wiony kor­net. – Raz jesz­cze bar­dzo pana
prze­pra­szam.


– Naprawdę nie trzeba. Jest sio­stra pewna, że nie potrze­buje pomocy?


– Dzię­kuję. Jestem cała. Jak już Pan Bóg wysta­wia mnie na próbę, to
chyba muszę sama pod­jąć to wyzwa­nie. A swoją lek­ko­myśl­ność pew­nie
odcho­ruję w następ­nych dniach.


Męż­czy­zna pod­niósł jed­no­ślad i poświe­ciw­szy latarką z tele­fonu,
spraw­dził, czy nie doszło do poważ­niej­szych uszko­dzeń.


– Rower też wygląda na cały – oce­nił.


– Dzię­kuję i jesz­cze raz bar­dzo pana prze­pra­szam. Wstyd mi, że taka ze
mnie fajt­łapa – odparła sio­stra Teresa.


– Nic się nie stało. Ale że sio­stra wybrała się na rower w taką pogodę…?


– Ech… stara a głu­pia. Szkoda gadać.


– Jeśli sio­stra pozwoli…


– Oczy­wi­ście, nie zatrzy­muję pana. Jest pan młody, ma swoje sprawy. A ja
wystar­cza­jąco już nabro­iłam.


– Pro­szę na sie­bie uwa­żać, sio­stro.


– Pan rów­nież. Z Bogiem.


– Z Bogiem.


Sio­stra Teresa uśmiech­nęła się i kur­czowo trzy­ma­jąc kie­row­nicę roweru,
odpro­wa­dziła wzro­kiem męż­czy­znę, który potruch­tał w mrok. Posta­no­wiła,
że pomo­dli się dziś przed snem za tego mło­dego czło­wieka, aby Bóg mu
wyna­gro­dził. Gdy tylko o tym pomy­ślała, usły­szała coś, co zmro­ziło ją do
szpiku kości.


Świst wiru­ją­cego wia­tru? Znie­kształ­cony dźwięk odle­głego klak­sonu? A może zmę­czony umysł zaczy­nał pła­tać jej figle?


– Sio­stro! – usły­szała za ple­cami.


Odwró­ciła się. Męż­czy­zna był już kil­ka­na­ście metrów dalej.


– Niech sio­stra nie błąka się po lasach, bo podobno w oko­licy gra­sują
wilki. Z Bogiem.


Nie­zna­jomy uniósł rękę na znak poże­gna­nia i roz­pły­nął się w mroku. Wtedy
sio­stra Teresa zro­zu­miała, że to wcale nie był ani świst wia­tru, ani
klak­son. Gdzieś, i to cał­kiem nie­da­leko, krą­żyła sfora. Prze­cią­gły
sko­wyt poniósł się echem, spra­wia­jąc, że lodo­waty dreszcz spły­nął jej po
krę­go­słu­pie.


Sio­stra Teresa wsia­dła z powro­tem na rower i zaczęła peda­ło­wać. Po kilku
minu­tach dotarła do miej­sca, z któ­rego na osie­dle Sło­wac­kiego odbi­jała
wydep­tana ścieżka. To wła­śnie tędy zawsze skra­cała sobie drogę, która
nor­mal­nie byłaby dobre dwa kilo­me­try dłuż­sza. Przez moment zasta­na­wiała
się, czy aby na pewno powinna opu­ścić szlak rowe­rowy. Chciała jak
naj­szyb­ciej zna­leźć się w cie­płym pokoju, a skrót przez zale­siony
odci­nek nie był dłuż­szy niż dwie­ście metrów. Zresztą nawet stąd,
pomię­dzy drze­wami, z łatwo­ścią można było dostrzec świa­tła domostw.


Uznała, że tylko traci czas i wyraź­nie prze­sa­dza. Prze­cież wilki nie
zapusz­czają się tak bli­sko ludz­kich osie­dli, zwłasz­cza w mie­ście. I nawet jeśli w gaze­tach pisali, że kil­ka­na­ście sztuk dobrało się do
zwie­rzę­cego inwen­ta­rza w oko­licz­nych wio­skach, to czło­wieka podobno
uni­kają jak ognia.


Sio­stra Teresa zsia­dła z roweru i weszła do lasu. Ogar­nął ją jesz­cze
gęst­szy mrok. Wiatr się uspo­koił. Płatki śniegu prze­stały sza­leń­czo
wiro­wać przed oczami, tylko wolno opa­dały na zmro­żone runo i bez­listne
gałę­zie. Znik­nęły odgłosy ulicz­nego zgiełku. Nastała nie­mal głu­cha
cisza.


Wtedy prze­szła jej przez głowę nie­chciana myśl. Że ta cisza ma w sobie
coś zło­wiesz­czego. Jakby wła­śnie wkro­czyła do innego, peł­nego cieni
świata. Nie­pra­wego i plu­ga­wego. Świata, w któ­rym osoby zaj­mu­jące się jej
pro­fe­sją nie są mile widziane.


– Głu­pia jesteś – mruk­nęła pod nosem. – Stara a głu­pia – powtó­rzyła i moc­niej chwy­ciw­szy kie­row­nicę, przy­spie­szyła kroku.


Trzask gałązki spra­wił, że gwał­tow­nie się odwró­ciła. Serce zaczęło bić
moc­niej, oddech stał się szybki i płytki. Gdy przy­wódca stada znów zawył
gdzieś w oddali, poczuła, że zaczyna ogar­niać ją realny strach. Nogi
odmó­wiły jej posłu­szeń­stwa chwilę póź­niej, gdy za ple­cami usły­szała
kolejny odgłos.


Jakby war­cze­nie. Nie­na­tu­ral­nie złe. Pry­mi­tywne, wście­kłe. Instynk­tow­nie
wyko­nała znak krzyża. Kolejny trzask gałązki. Tym razem jesz­cze bli­żej.


Sio­stra Teresa wycią­gnęła z kie­szeni róża­niec. Kur­czowo trzy­ma­jąc go w dłoni, prze­że­gnała się raz jesz­cze.


– Ojcze nasz, któ­ryś jest w nie­bie…


Kolejne pęka­jące gałązki. Szu­ra­nie. Dysze­nie.


– Święć się imię Twoje, przyjdź kró­le­stwo Twoje…


Chmury roz­stą­piły się i blade świa­tło księ­życa zna­la­zło ujście.
Strze­li­sta smuga prze­biła się przez konary i roz­ja­śniła pobli­skie
krzewy. Po tym, co cza­iło się w mroku, pozo­stał tylko obłok pary.
Pokraczny cień bły­ska­wicz­nie znik­nął z pola widze­nia. Znów skrył się w mroku.


– Bądź wola Twoja jako w nie­bie tak i na ziemi…


Kolejny trzask. Tuż za ple­cami. Cie­pły i cuch­nący oddech na karku.


– Boże chroń…


Chwilę póź­niej sio­stra Teresa z prze­ra­że­niem patrzyła, jak chlu­sta krew
z roz­pła­ta­nego gar­dła.
  
ROZ­DZIAŁ 2


Inspek­tor Romu­ald Czar­necki wci­snął hamu­lec i poczuł, jak traci
przy­czep­ność z pod­ło­żem. Par­king przy pro­sek­to­rium był pokryty cienką
war­stwą bia­łego puchu, pod któ­rym naj­wy­raź­niej kryła się goło­ledź, bo
nowe opony przez chwilę sunęły po pod­łożu, jakby w ogóle nie miały
bież­nika. Tylko dzięki sys­te­mowi ABS samo­chód zdo­łał wyha­mo­wać tuż przed
bramą.


– Co ty robisz, Romek? – skar­cił się pod nosem. Chciał dodać coś
jesz­cze, ale to nie byłoby w jego stylu. Wul­ga­ry­zmami gar­dził i ich nie
tole­ro­wał. Nawet w samot­no­ści.


Przez chwilę cze­kał, aż brama roz­su­nie się i będzie mógł wje­chać na
teren przy­cmen­tar­nego pro­sek­to­rium, w któ­rym mieli na niego cze­kać
pod­in­spek­tor Grze­gorz Zimny i pato­mor­fo­log Robert Krzy­wicki. Nie był
zado­wo­lony, że tak szybko znów ujrzy ich twa­rze, ale tele­fon od tego
pierw­szego zmie­nił wszyst­kie dotych­cza­sowe plany. Urlop musiał pocze­kać,
a żona wyba­czyć. Jak przez ostat­nie trzy­dzie­ści lat.


Brama nie chciała nawet drgnąć, mimo to inspek­tor cier­pli­wie cze­kał.
Wycie­raczki mia­rowo ścią­gały z przed­niej szyby poje­dyn­cze płatki śniegu.
W radiu wła­śnie zaczęły się poranne wia­do­mo­ści. Czar­necki nieco
pogło­śnił. Był zmę­czony i naj­chęt­niej poło­żyłby się do łóżka. Cztery
godziny w tra­sie dały mu w kość i marzył o moc­nej kawie.


Gdy już miał chwy­cić za tele­fon, brama nie­znacz­nie drgnęła. Nad­miar
bia­łego puchu zsu­nął się z wpra­wio­nej w ruch sta­lo­wej kon­struk­cji i opadł na pod­łoże. Dwa sie­dzące na pło­cie kruki pode­rwały się do lotu i znik­nęły gdzieś w oddali. Czar­necki powoli puścił sprzę­gło i wci­snął
gaz. Koła deli­kat­nie zabuk­so­wały w miej­scu, ale po chwili zła­pały
przy­czep­ność i samo­chód powoli ruszył.


Czar­necki prze­je­chał kil­ka­na­ście metrów i skrę­cił w kie­runku budynku
pro­sek­to­rium. Ostroż­nie zapar­ko­wał i wysiadł z pojazdu. W drzwiach
cze­kał na niego jego naj­bar­dziej zaufany pod­władny.


– Dzień dobry, Grze­gorz – przy­wi­tał się inspek­tor.


– Cześć, Romek.


Męż­czyźni podali sobie dło­nie i weszli do środka.


– Jak droga? – zapy­tał Zimny, zamy­ka­jąc za sobą drzwi.


– Długa i męcząca. Do tego dro­go­wcy znów dali ciała i od połowy „trójki”
jezd­nia pra­wie w ogóle nie była odśnie­żana.


– Zima znów ich zasko­czyła…


– Jak zwy­kle.


Czar­necki znał wnę­trze budynku i od razu udał się do miej­sca, gdzie mógł
spo­dzie­wać się gospo­da­rza. Dok­tor Robert Krzy­wicki sie­dział przy biurku
z kub­kiem paru­ją­cej kawy w jed­nej i papie­ro­sem w dru­giej dłoni.
Inspek­tor z zasko­cze­niem stwier­dził, że pato­mor­fo­log zgo­lił
cha­rak­te­ry­styczną długą siwą brodę, która upo­dab­niała go do świę­tego
miko­łaja.


– Cześć, Romek. – Dok­tor przy­wi­tał się chłod­niej niż zwy­kle.


– Cześć, Robert – odparł inspek­tor i wycią­gnął dłoń w kie­runku dok­tora.
– Na ulicy bym cię chyba nie poznał – dodał bez więk­szych emo­cji w gło­sie.


– Sam sie­bie nie poznaję. Gdy wczo­raj rano zaspany spoj­rza­łem w lustro,
to pra­wie wyje­ba­łem się do kabiny prysz­ni­co­wej.


– Jest aż tak źle?


– Ech… – Krzy­wicki mach­nął ręką. – Zaraz sam zoba­czysz.


Robert Krzy­wicki był jego ulu­bio­nym pato­mor­fo­lo­giem, któ­rego nie
zamie­niłby na żad­nego innego spe­cja­li­stę na świe­cie, cho­ciaż ten miał
oso­bliwe i momen­tami nie­przy­sta­jące do wyko­ny­wa­nego zawodu poczu­cie
humoru. Kiedy jed­nak odda­wał mu ciało do sek­cji, mógł być pewny, że
dok­tor znaj­dzie przy­czynę śmierci albo w eks­tre­mal­nie cięż­kich
przy­pad­kach wskaże tę naj­bar­dziej praw­do­po­dobną. Tak jak on miał dobre
trzy­dzie­ści lat doświad­cze­nia w swoim fachu i nie­jedno widział. W isto­cie łatwiej byłoby spy­tać, czego nie widział, bo jak kie­dyś
racho­wał, w cza­sie kariery prze­ba­dał około pię­ciu tysięcy ciał. Łatwo
więc poli­czyć, że czę­ściej miał kon­takt z mar­twymi niż żywymi, co
zresztą regu­lar­nie pod­kre­ślał.


– A wła­śnie, Romek… – zagaił w swoim stylu, wska­zu­jąc na sto­jący na
biurku drugi kubek z kawą. – Gdy myśla­łem o tobie, to sądzi­łem, że
zoba­czę trupa, a widzę, że jesteś w świet­nej for­mie.


– Trupa…? – Czar­necki skrzy­wił się, jakby zjadł nie­świe­żego pomi­dora.


– A po tej całej akcji żona jesz­cze cię nie zamor­do­wała?


Tak, to było w stylu dok­tora. Inspek­tor tylko wes­tchnął i się­gnął po
kubek. W sumie Krzy­wicki był nawet cał­kiem bli­ski prawdy. Znów poczuł
ukłu­cie wyrzu­tów sumie­nia. Gdy żegnał się z żoną, ona jak zwy­kle nic nie
dała po sobie poznać. Zro­biła mu kanapki na drogę, dała buziaka i uści­skała. Rozej­rzał się z nie­sma­kiem po zady­mio­nym pomiesz­cze­niu i upił
łyk kawy.


– Pokaż­cie mi tę rękę – pole­cił.


Krzy­wicki zro­zu­miał, że nie ma sensu dalej dow­cip­ko­wać. Znał inspek­tora
nie od dziś. Czar­necki ni­gdy nie był skory do żar­tów w pracy, ale dziś
pod jego spoj­rze­niem każdy mógłby paść tru­pem.


Dok­tor zapro­wa­dził poli­cjan­tów do pro­sek­to­rium. Po dro­dze nie natknęli
się na żad­nego pra­cow­nika i Czar­necki dopiero po chwili zorien­to­wał się,
że o tej porze, nawet w ponie­dzia­łek, budy­nek jest prze­cież zwy­kle
zamknięty.


W kory­ta­rzu pano­wał odczu­walny chłód, a z ust wydo­by­wały się obłoczki
pary.


– W ogóle tu nie ogrze­wa­cie? – zagaił inspek­tor, racząc się gorącą kawą.


– Wiesz, Romek… Wczo­raj nikt nie pra­co­wał, a sze­fo­stwo oszczę­dza jak
może. Zwłasz­cza że tru­posz­kom to nie prze­szka­dza.


– Ech… Robert…


– Dobra już. Nie patrz tak na mnie. Zmar­łym to nie prze­szka­dza.
Nie­bosz­czyki lubią, jak…


– Robert…! – Czar­necki nie chciał wysłu­chi­wać kolej­nych nie­wy­bred­nych
żar­tów.


– Aleś ty dziś pod­mi­no­wany…


– Robert, pro­szę cię. Naprawdę nie mam sił na te bzdety.


Krzy­wicki odpu­ścił i ostat­nie kil­ka­na­ście kro­ków męż­czyźni poko­nali w mil­cze­niu. Otwo­rzył drzwi do sali sek­cyj­nej i prze­pu­ścił Czar­nec­kiego i Zim­nego. W pomiesz­cze­niu było jesz­cze chłod­niej niż w pozo­sta­łej czę­ści
budynku. Dok­tor zapa­lił świa­tło, następ­nie zbli­żył się do sto­jaka lampy
punk­to­wej, która nakie­ro­wana była na nie­wielki przed­miot leżący na samym
środku stołu. Obiekt pre­zen­to­wał się raczej skrom­nie.


– Wyobra­ża­łem to sobie tro­chę ina­czej – rzekł po chwili zasta­no­wie­nia
Czar­necki, spo­glą­da­jąc na Zim­nego.


– Począt­kowo też się tym spe­cjal­nie nie prze­ją­łem, ale gdy ofi­cer
dyżurny poin­for­mo­wał mnie o tym zna­le­zi­sku, to posta­no­wi­łem przyj­rzeć
się bli­żej. Jego podej­rze­nia oka­zały się trafne. Sam widzisz, że nawet
zupełny igno­rant dostrzegłby te ślady.


Czar­necki nachy­lił się i obej­rzał obiekt. Przy pierw­szym kon­tak­cie można
by go pomy­lić z jakąś wysłu­żoną pomocą dydak­tyczną dla stu­den­tów
medy­cyny, ale przy bliż­szych oglę­dzi­nach wąt­pli­wo­ści zni­kały. Na stole
leżały poha­ra­tane kości przed­ra­mie­nia: pro­mie­niowa, łok­ciowa oraz kości
śród­rę­cza bez czte­rech pal­ców. Zacho­wał się jedy­nie, choć bez ostat­niego
paliczka, palec wska­zu­jący.


– Znasz już przy­bli­żony czas… – Czar­necki urwał w pół zda­nia. – Chcia­łem
powie­dzieć zgonu ofiary, ale my prze­cież nawet nie mamy pew­no­ści że
wła­ści­ciel tej ręki nie żyje, prawda?


– Wła­ści­cielka – odparł Krzy­wicki. – A przy­naj­mniej z dużą dozą
praw­do­po­do­bień­stwa mogę twier­dzić, że kości należą do kobiety.


– Dobrze. Ale wra­cam do pyta­nia. Czy mamy pew­ność, że ta osoba nie żyje?
– Czar­necki skie­ro­wał uwagę na pod­in­spek­tora Zim­nego.


– Wiesz, że nie, Romek. I nie patrz tak na mnie. Zadzwo­ni­łem do cie­bie,
ponie­waż uzna­łem, że chciał­byś o tym wie­dzieć. A te kilka dziw­nych
zgło­szeń…


– Dobra. Kon­kret­nie, pano­wie. Co tak naprawdę udało się usta­lić? Robert?


Krzy­wicki posta­wił kubek z kawą na skraju stołu. Wycią­gnął papie­rosa z kie­szonki far­tu­cha i zapa­lił.


– Po pierw­szych oglę­dzi­nach mogę stwier­dzić, że kości z dużą dozą
pew­no­ści należą do kobiety i są sto­sun­kowo świeże. Bez badań
labo­ra­to­ryj­nych nie umiem dokład­nie okre­ślić, ale kolor, gęstość,
spo­istość czy śla­dowe pozo­sta­ło­ści po innych tkan­kach suge­rują, że mogą
mieć mak­sy­mal­nie kilka dni. Jeśli mówimy o ofie­rze, to powin­ni­śmy jej
szu­kać w ciągu ostat­niego tygo­dnia.


– Kiedy zagi­nęła ta zakon­nica?


– Trzy dni temu.


– Zatem to moż­liwe?


– Jak naj­bar­dziej.


Czar­necki przez chwilę ana­li­zo­wał słowa swo­ich ludzi. Upił kolejny łyk
kawy.


– No dobrze… – Zawa­hał się przez moment. – A te ślady?


– Sam widzisz, Romek. – Dok­tor wymow­nie mach­nął ręką, w któ­rej trzy­mał
tlą­cego się papie­rosa. – Są dosłow­nie wszę­dzie. Kości są podziu­ra­wione
jak sito. To wygląda, jakby ten ktoś chciał dobrać się do szpiku.


– I nie masz naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że to…


– Zawsze możesz popro­sić o opi­nię sto­ma­to­loga albo jakie­goś pro­te­tyka,
ale obaj powie­dzą ci to samo. To ludz­kie zęby. Spójrz tutaj… – Krzy­wicki
wska­zał pal­cem wyraź­nie umiej­sco­wione zagłę­bie­nia – …albo tutaj. Albo
tutaj. Ludzki zgryz jak w mordę strze­lił, choć siła naci­sku jak u pit­bulla, tak swoją drogą…


– Co chcesz przez to powie­dzieć?


– Że ktoś musiał być bar­dzo zde­spe­ro­wany i głodny, aby tak potrak­to­wać
te kilka kostek.


– Pomy­śla­łem o jakimś bez­dom­nym, ale wobec znik­nię­cia tej zakon­nicy i tych dziw­nych zgło­szeń… – Zimny spra­wiał wra­że­nie, jakby się tłu­ma­czył.
– Dla­tego wola­łem zadzwo­nić do cie­bie, Romek. Chyba nikt nie chce mieć w mie­ście kolej­nej psy­chozy, zwłasz­cza przed świę­tami.


Czar­necki odsta­wił kubek na szafkę obok i potarł dłońmi zmę­czoną twarz.
Ode­tchnął głę­biej, wypusz­cza­jąc z ust obłoczki pary. Spoj­rzał po
twa­rzach swo­ich ludzi.


– Chciał­bym wie­rzyć, że to jakaś bzdura, ale… – Inspek­tor przez moment
zasta­na­wiał się co powie­dzieć, ale uznał, że ostat­nią myśl zachowa dla
sie­bie. – Dobra, pano­wie. Prze­śpij­cie się. Spo­tkajmy sie w moim biu­rze
o… – Spoj­rzał na zega­rek, docho­dziła szó­sta. – W połu­dnie może być?


Męż­czyźni zgod­nie poki­wali gło­wami. Chwilę póź­niej wszy­scy roz­je­chali
się do swo­ich domów na zasłu­żony odpo­czy­nek.


Tym­cza­sem kil­ka­na­ście kilo­me­trów dalej, na skraju sosno­wego lasu i miej­skiego wysy­pi­ska, pierw­sze pro­mie­nie słońca prze­biły się przez
ośnie­żone konary i spo­częły na zmro­żo­nych szcząt­kach sio­stry Teresy.
Ostat­nie wilki już się nasy­ciły i sfora śla­dami samca alfa ruszyła w kie­runku lego­wi­ska.
  
ROZ­DZIAŁ 3


Igor Brudny sie­dział w kuchni i w ciszy zaja­dał się jajecz­nicą na
beko­nie. Za jego ple­cami Oksana Szczy­penko w cie­płym, kre­mo­wym szla­froku
wkła­dała ostat­nie brudne naczy­nia do zmy­warki. W powie­trzu uno­sił się
zapach śnia­da­nia i jej per­fum. Z radia sączył się przy­jemny głos mło­dej
dzien­ni­karki, która pre­zen­to­wała poranne wia­do­mo­ści.


Gdy Brudny schru­pał ostatni kawa­łek przy­pie­czo­nego bekonu i popił kęs
mocną czarną kawą, poczuł na bar­kach deli­katne dło­nie swo­jej kobiety.
Ode­tchnął głę­boko. Oksana miała cza­ro­dziej­skie ręce i kil­koma wpraw­nymi
ruchami potra­fiła ścią­gnąć z niego całe napię­cie.


Przez chwilę w mil­cze­niu maso­wała jego kark i ramiona, a on wpa­try­wał
się w zimowy kra­jo­braz za oknem. Śnieg padał już trzeci dzień i całą
oko­licę pokryła gruba war­stwa bia­łego puchu. Brudny lubił śnieg, bo
nawet taki ponury typ jak on musiał coś lubić. Oprócz Brud­nego Harry’ego
i jame­sona oczy­wi­ście, które ubó­stwiał od lat, choć ni­gdy nie nad­uży­wał,
trak­tu­jąc jak przy­jem­no­ści, które należy sobie odpo­wied­nio dozo­wać, aby
mu nie spo­wsze­dniały. Do tej pory z pełną pre­me­dy­ta­cją dozo­wał sobie
także czas, jaki ofia­ro­wy­wała mu Oksana, ale od wyda­rzeń w Nie­tko­wie
musiał zro­bić wyją­tek. I wcale nie dla­tego, że chciał, bo wcale nie
chciał. Zawsze sta­rał się kon­tro­lo­wać sie­bie, swoje uczu­cia i cały
świat, jaki go ota­czał. Zresztą był w tym dobry, nawet bar­dzo dobry. Do
czasu, gdy ta młoda Ukra­inka nie­zau­wa­że­nie, cegiełka po cegiełce,
zaczęła dys­kret­nie roz­bie­rać mur, jaki sobie wybu­do­wał. Mur – mocno już
nad­kru­szony – osta­tecz­nie runął w Nie­tko­wie. Brudny poległ, ale wygrał
życie.


Dło­nie jego part­nerki wciąż ryt­micz­nie maso­wały mu kark, a płatki śniegu
leni­wie opa­dały na para­pet i dachy sta­rych kamie­nic. Brudny opróż­nił
kubek z kawą i odsta­wił naczy­nie na blat sta­rej szafki kuchen­nej. Wtedy
Oksana nie­spo­dzie­wa­nie owi­nęła się wokół swo­jego męż­czy­zny i usia­dła
okra­kiem na jego kola­nach.


– Nie chciał­byś jesz­cze szyb­kiego numerku przed wyj­ściem? – szep­nęła mu
kuszą­cym tonem do ucha, doci­ska­jąc pośladki do jego kro­cza.


– Hmm… wła­śnie naja­dłem się jajek z beko­nem i cebulą – odparł Brudny i poło­żył dło­nie na jej bio­drach.


– Nie musimy się cało­wać…


– Nieee…? – przy­su­nął part­nerkę do sie­bie.


– Nieee…


– Nie mamy wiele czasu, Oka…


– No prze­cież mówię. Szybki nume­rek. Naj­le­piej na ostro… – Szczy­penko
rzu­ciła mu wymowne spoj­rze­nie. – To jak? Wolisz wziąć mnie na stole czy
idziemy na sofę?


Brudny poczuł gwał­towny przy­pływ pod­nie­ce­nia. Ta kobieta wzbu­dzała w nim
nie­praw­do­po­dobne pożą­da­nie. Cza­sem jed­nym gestem czy sło­wem potra­fiła
posta­wić go na bacz­ność w ułamku sekundy.


– Czyż­bym czuła to i owo…? – zapy­tała, zalot­nie spusz­cza­jąc wzrok na
jego bok­serki.


– Wiesz, że jesteś bar­dzo nie­grzeczną dziew­czynką?


– Taaak?


– Yhy… Ale czy?


– Bez obaw. Już nie boli. To tylko bli­zny.


Szczy­penko deli­kat­nie poca­ło­wała part­nera w szyję, następ­nie musnęła
języ­kiem pła­tek ucha. Brudny jęk­nął cichutko. Wtedy kobieta chwy­ciła w zęby mał­żo­winę i syk­nęła przez zęby:


– Czy mój pan prze­sta­nie się w końcu cer­to­lić i zerżnie swoją kobietę na
tym cho­ler­nym stole?


Brudny uwiel­biał, gdy tak mówiła. Chwy­cił ją za bio­dra, uniósł, obró­cił
i popchnął na stół. Talerz po jajecz­nicy, wide­lec, resztka bułki i gazeta wylą­do­wały na pod­ło­dze, ale żadne z dwojga kochan­ków się tym nie
prze­jęło. Pod­wi­nął szla­frok kochanki, bły­ska­wicz­nie ścią­gnął bok­serki i wszedł w nią od tyłu, tak jak tego pra­gnęła. Mocno i głę­boko.


Kochali się dziko i zachłan­nie przez kilka następ­nych minut, aż poczuł,
jak wzbiera w nim potężny orgazm. Gdy w końcu try­snął w jej wnę­trzu i nie­mal bez­wład­nie opadł na drżącą w spa­zmach eks­tazy kochankę, poczuł,
jak spływa na niego abso­lutny spo­kój. Przez kil­ka­dzie­siąt sekund ciężko
oddy­chał tuż nad jej uchem. Ona ule­gle i cier­pli­wie leżała.


– Kocham cię, Oka – szep­nął po chwili i pozwo­lił part­nerce odwró­cić się
przo­dem do sie­bie.


– Ja cie­bie też, Igor. Bar­dzo – odparła i ści­snąw­szy dłońmi jego
policzki, namięt­nie poca­ło­wała go w usta.


– A nie miało być bez cało­wa­nia…? – zagad­nął, gdy Szczy­penko w końcu
pozwo­liła mu na chwilę odde­chu. – Pamię­tasz? Jajka, bekon, cebula?


– Uwiel­biam mojego pana w każ­dej odsło­nie.


Szczy­penko szcze­rze się uśmiech­nęła i dała mu ostat­niego, soczy­stego
buziaka. Spoj­rzał jej głę­boko w oczy. Nie­wielka rana tuż pod dolną
powieką zdą­żyła się już ład­nie zabliź­nić, teraz tylko doda­wała jej
uroku. Tak jak inne: na szyi, nogach i ple­cach. Ta ostat­nia wciąż była
świeża i mocno widoczna, ale cho­ciaż uszko­dze­nia tkanki były dość
skom­pli­ko­wane i zało­żono wiele szwów, chi­rurg wyko­nał kawał zna­ko­mi­tej
roboty. Z cza­sem bli­zna miała się wyrów­nać, uło­żyć i nie­mal znik­nąć. W razie gdyby coś poszło nie tak i pacjentka była nie­za­do­wo­lona,
pozo­sta­wała pla­styka, która wobec nie­za­prze­czal­nych doko­nań Brud­nego,
miała zostać w pełni sfi­nan­so­wana z fun­du­szy zie­lo­no­gór­skiej poli­cji.


– Muszę iść – oznaj­mił Brudny.


– Teraz możesz – zachi­cho­tała.


Oboje pod­nie­śli się z blatu stołu. Brudny wcią­gnął bok­serki i poszedł do
łazienki. Szczy­penko popra­wiła szla­frok i odpro­wa­dziła go wzro­kiem.
Pomimo prze­żyć ostat­nich kil­ku­dzie­się­ciu dni niczego nie żało­wała. Rany
się zabliź­niły, zdro­wie wra­cało. W powro­cie do jako takiej rów­no­wagi
psy­chicz­nej pomo­gły wizyty w rodzin­nej wsi nie­opo­dal Lwowa oraz
spo­tka­nia z psy­cho­lo­giem. Wtedy zawsze był przy niej Igor. Nie
odstę­po­wał jej na krok, opie­ko­wał się nią i bez cie­nia gry­masu speł­niał
każdą jej zachciankę. W pew­nym momen­cie zaczęła nawet czuć się tro­chę
głu­pio, bądź co bądź wcze­śniej wszyst­kie podobne zacho­wa­nia były mu
cał­kiem obce. Tak jakby ta jedna noc w Nie­tko­wie zmie­niła wszystko,
pozwo­liła raz na zawsze zamknąć ponurą prze­szłość i pomo­gła otwo­rzyć się
na uczu­cia. Na ludzi. W końcu na nią samą.


Pamię­tała, jak pró­bo­wała wal­czyć z jego cha­rak­te­rem. Począt­kowo nawet
krę­ciła ją ta szorst­kość w oby­ciu, opa­no­wa­nie, tajem­ni­czość. Odpo­wia­dało
jej to zwłasz­cza w pierw­szej fazie zna­jo­mo­ści. Z natury była w łóżku
ule­gła i gdy darzyła męż­czy­znę sil­nym uczu­ciem, zawsze pra­gnęła odda­wać
mu się cał­ko­wi­cie, toteż ten jego surowy, męski sznyt bar­dzo ją pocią­gał
i pod­nie­cał. Z cza­sem jed­nak zapra­gnęła cze­goś wię­cej, ale przez dłu­gie
mie­siące nie potra­fiła prze­bić się przez mur, któ­rym odgro­dził się od
reszty świata. Bar­dzo go kochała, jed­nak w pew­nym momen­cie zaczęła mieć
poważne obawy, że ni­gdy nie prze­bije się do jego serca i – jeśli
chcia­łaby się z nim zwią­zać aż po grób – będzie ska­zana na życie bez
praw­dzi­wych uczuć. I nagle jak za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdżki
Igor zmie­nił się nie do pozna­nia. Stał się tro­skliwy, czuły, cie­pły.
Potra­fił, trzy­ma­jąc ją za rękę, prze­le­żeć przy jej boku całe dnie i z nogami pod kocem wspól­nie oglą­dać filmy, a nawet zor­ga­ni­zo­wać
roman­tyczną kola­cję przy świe­cach. W końcu też po raz pierw­szy prze­ła­mał
się i usły­szała z jego ust słowo „kocham”, mało tego, nie miał opo­rów,
aby powta­rzać jej to kilka razy dzien­nie, okra­sza­jąc swoje wyzna­nia
dodat­ko­wym bukie­tem kwia­tów lub cze­ko­lad­kami. Teraz, jeśli w ogóle to
było moż­liwe, kochała go jesz­cze moc­niej. Nie tylko był jej tajem­ni­czym
i suro­wym gliną, w któ­rym się zadu­rzyła, ale także tro­skliwym i kocha­ją­cym part­ne­rem, o któ­rym zawsze marzyła. Wresz­cie – o czym
fan­ta­zjuje pew­nie więk­szość żeń­skiej popu­la­cji świata – księ­ciem, który
na bia­łym koniu przy­był, aby w ostat­niej chwili wyrwać ją z rąk potwora.


Cza­sem zasta­na­wiała się, czy nie powinna w duchu dzię­ko­wać Rzeź­ni­kowi z Nie­tkowa, który w bestial­ski spo­sób zabił tylu nie­win­nych ludzi i o mało
nie dopadł jej samej. Pew­nie gdyby nie on, Igor wciąż snułby się na
gra­nicy świa­tów – jak to zwykł dziś mawiać – życia numer jeden w sie­ro­cińcu hie­ro­ni­mek i życia numer dwa po jego opusz­cze­niu. Nie­dawno
mógł roz­po­cząć życie numer trzy. Z Oksaną Szczy­penko.


Gdy jej męż­czy­zna bez słowa znik­nął za drzwiami łazienki, pomy­ślała, że
tro­chę stę­sk­niła się za tam­tym Igo­rem. Nie żeby nie lubiła jego nowej
wer­sji, ale ostat­nio tro­chę prze­sa­dzał. Gdy kilka dni temu znów
roz­po­częli współ­ży­cie, był bar­dzo deli­katny i czuły, cią­gle dopy­ty­wał
się, czy na pewno nie boli i czy nie powinni jesz­cze pocze­kać, aż rany
na dobre się zagoją. Oksana bar­dzo to doce­niała, ale gdzieś w środku
czuła, że znów potrze­buje twar­dego, szorst­kiego, stu­pro­cen­to­wego samca
alfa, któ­rym Igor jawił się wcze­śniej. Który wie, jak bez słowa roz­pa­lić
i porząd­nie wybzy­kać napa­loną kobietę.


Uśmiech­nęła się pod nosem i pomy­ślała, że ma naj­wspa­nial­szego męż­czy­znę
na świe­cie. Chwilę póź­niej wró­ciła do kuchni, aby posprzą­tać bała­gan,
jakiego w przy­pły­wie gwał­tow­nej żądzy naro­biła.


Gdy Oksana Szczy­penko zbie­rała z pod­łogi resztki po śnia­da­niu, a Igor
Brudny koń­czył się golić, młody fan Falu­bazu o imie­niu Jasiek wła­śnie
szu­so­wał z tatą na nar­tach po jed­nej z leśnych ście­żek na połu­dniu
Zie­lo­nej Góry. W ciągu ostat­nich dni nawiało sporo śniegu i choć to była
dopiero druga lek­cja, szło mu cał­kiem dobrze. Towa­rzy­szący im pies Benek
bawił się w śniegu, apor­to­wał i rado­śnie mer­dał ogo­nem. Był mło­dym
wil­czu­rem i też się uczył.


Przy zrę­bie przy­sta­nął i zaczął węszyć. Zła­pał trop. Woń, którą przy­wiał
wiatr, nie była mu znana i nie do końca rozu­miał, z czym może mieć do
czy­nie­nia. Instynk­tow­nie zje­żył się i odsło­nił kły. Pokusa była jed­nak
prze­można. Chwilę póź­niej uległ jej i lek­ce­wa­żąc nawo­ły­wa­nia pana,
popę­dził przed sie­bie.
  
ROZ­DZIAŁ 4


Gdy zabrzmiał dźwięk tele­fonu, Romu­ald Czar­necki pod­niósł się z łóżka i pół­przy­tomny spoj­rzał na wyświe­tlacz. To nie był budzik. Dzwo­nił
pod­in­spek­tor Grze­gorz Zimny, a w rogu ekranu wid­niała godzina ósma
pięć­dzie­siąt sie­dem.


– Dzień dobry, Grze­gorz – przy­wi­tał się. – Nie za wcze­śnie dzwo…


– Dzień dobry, Romek, choć… no wła­śnie nie wiem, czy taki dobry.


Czar­necki ścią­gnął koc i się­gnął po etui z oku­la­rami. Nało­żył je.


– Zna­leźli ją?


– Tak.


Inspek­tor ciężko wes­tchnął. W skro­niach czuł pul­so­wa­nie. Był poli­cjan­tem
ponad trzy­dzie­ści lat i już dawno prze­stał wie­rzyć w zbiegi
oko­licz­no­ści. W Koło­brzegu jesz­cze przez chwilę wahał się po ode­bra­niu
tele­fonu od Zim­nego, ale trwało to nie dłu­żej niż kil­ka­dzie­siąt sekund.
Tyle, ile zwy­kle zaj­muje czło­wie­kowi wyrwa­nemu ze snu doj­ście do sie­bie.
Zna­le­ziona ręka ze śla­dami ludz­kich zębów, zagi­niona zakon­nica i zgło­sze­nia miesz­kań­ców, któ­rzy mówili o – choć idio­tycz­nie to brzmiało –
gra­su­ją­cym po przy­le­śnych tere­nach wil­ko­łaku, zwia­sto­wały koniec urlopu,
który tak naprawdę nawet się nie zaczął.


Czar­necki dło­nią roz­ma­so­wał czoło.


– Gdzie?


– Na skraju lasu przy śmiet­ni­sku. Ojciec z synem.


– Ofi­cjal­nie wzią­łeś tę sprawę?


– Tak, ale komen­dant już wie, że jesteś na miej­scu, więc pew­nie będzie
chciał z tobą poga­dać.


– Widzia­łeś zwłoki?


– Jesz­cze nie, ale wła­śnie się tam wybie­ram. Podobno wyglą­dają
kosz­mar­nie…


– Dobij mnie.


– Brzmi to tro­chę upior­nie, bio­rąc pod uwagę naszą roz­mowę i to, że…


– Grze­gorz…


– Do zwłok dobrała się zwie­rzyna. Frag­menty ciała są roz­wle­czone na
powierzchni kil­ku­set metrów kwa­dra­to­wych. Podobno istna jatka.


Czar­necki wstał i z tele­fo­nem przy uchu poszedł do łazienki. Pró­bo­wał
prze­ana­li­zo­wać słowa Zim­nego, ale uznał, że dal­sze pro­wa­dze­nie tej
roz­mowy przez tele­fon nie ma więk­szego sensu. Zresztą pod­in­spek­tor sam
pew­nie nie­wiele wie­dział na temat zaist­nia­łej sytu­acji. A wszel­kie
gdy­ba­nie w sytu­acji, gdy można było empi­rycz­nie spraw­dzić oko­licz­no­ści
zda­rze­nia, Czar­necki z zasady odrzu­cał. Okre­śle­nia takie jak „podobno”,
„ponoć”, „jakoby” były mu obce i nijak miały się do jego skru­pu­lat­nego i wni­kli­wego podej­ścia do każ­dej sprawy.


– Nasi ludzie są już na miej­scu?


– Ktoś tam poje­chał, ale ekipa podobno dopiero zabez­pie­cza teren. O spra­wie dowie­dzia­łem się dosłow­nie kilka minut temu i od razu do cie­bie
zadzwo­ni­łem.


– Pro­ku­ra­tor?


– Wąt­pię.


– Dobra, Grze­gorz. Spo­tkajmy się na par­kingu przy komen­dzie za
dwa­dzie­ścia minut.


– Jak chcesz, mogę po cie­bie pod­je­chać, bo wła­śnie wsia­dam do samo­chodu.


– Nie trzeba.


– Okej. To do zoba­cze­nia.


– Aha, Grze­gorz…


– Tak?


– Dowiedz się, czy Anka i jej ekipa tech­ni­ków będą na miej­scu. Nie
chciał­bym tam jakichś ama­to­rów.


– Zała­twione.


– Widzimy się za kwa­drans.


– Cześć.


Czar­necki odło­żył smart­fon na brzeg umy­walki i się­gnął po szczo­teczkę do
zębów. Umył je, a następ­nie kil­ka­krot­nie oblał twarz zimną wodą. Chwilę
póź­niej zarzu­cił na sie­bie mary­narkę i puchową kurtkę, na głowę nało­żył
czapkę i wyszedł z miesz­ka­nia. W dro­dze do samo­chodu miał złe
prze­czu­cie. Mar­twa zakon­nica tuż przed świę­tami? Brzmiało fatal­nie, z pew­no­ścią wyglą­dało jesz­cze gorzej.


Gdy uru­cha­miał sil­nik, pomy­ślał o kimś jesz­cze. Komi­sarz Igor Brudny
wła­śnie stał w korku na Saskiej Kępie i myślał zupeł­nie o czym innym.


* * *


Słońce leni­wie wdra­py­wało się ponad korony ośnie­żo­nych drzew. Jego
cie­płe pro­mie­nie ogrze­wały zmar­z­nięte twa­rze poli­cjan­tów krą­żą­cych wokół
zamknię­tej strefy przy hał­dzie odpa­dów Zakładu Gospo­darki Komu­nal­nej w Zie­lo­nej Górze. Tech­nicy kry­mi­na­li­styczni w maskach i ręka­wicz­kach
pra­co­wali pomię­dzy drze­wami nad zabez­pie­cze­niem pró­bek wokół zwłok
sio­stry Teresy.


Kie­ru­jąca zespo­łem eks­pert kry­mi­na­li­styki Anna Borucka stała na
nie­wiel­kim wznie­sie­niu i wyda­wała kolejne pole­ce­nia pod­wład­nym.
Dostrze­gł­szy kątem oka nad­jeż­dża­ją­cego pas­sata, zsu­nęła z twa­rzy osłonę
i prze­szła pod taśmą zabez­pie­cza­jącą teren dzia­łań. W ocze­ki­wa­niu na
pod­in­spek­tora Zim­nego, który prze­jął sprawę, włą­czyła prze­wie­szoną na
szyi lustrzankę i zaczęła prze­glą­dać efekty swo­jej pracy. Gdy pojazd się
zatrzy­mał, poma­chała do kie­rowcy i wró­ciła do oglą­da­nia foto­gra­fii.
Zanim się obej­rzała, Zimny z Czar­nec­kim byli już na wycią­gnię­cie ręki.


– Cześć, Anka – rzu­cił ten pierw­szy.


– Cze­eeść… – Anna Borucka aku­rat tra­fiła na jedno z lep­szych zdjęć i dopiero po chwili pod­nio­sła wzrok. Nie chciała go lek­ce­wa­żyć i nie
zro­biła tego spe­cjal­nie, choć nie prze­pa­dała za Zim­nym. Pod­in­spek­tor był
dla niej face­tem, który już w szkole poli­cyj­nej gdzieś zgu­bił jaja. Nie
mogła mu nic zarzu­cić, jeśli cho­dzi o sprawy zawo­dowe, ale po pro­stu nie
było mię­dzy nimi che­mii i ni­gdy nie umó­wi­łaby się z tym czło­wie­kiem
choćby na kawę. Tym bar­dziej z nie­ma­łym zasko­cze­niem ode­brała z jego rąk
pre­zent w postaci dużej latte. Jesz­cze więk­szą nie­spo­dzianką był dla
niej fakt, że pod­in­spek­tor nie przy­był sam.


– Romek? – Uśmiech­nęła się na powi­ta­nie. – A nie mia­łeś wygrze­wać się na
Zan­zi­ba­rze?


– Dzień dobry – przy­wi­tał się inspek­tor. – Daj­cie spo­kój z tym
Zan­zi­ba­rem. Jak widzisz, jestem, choć nie­chęt­nie.


– Domy­ślam się.


Borucka ścią­gnęła kap­tur i popra­wiła włosy. Była fili­gra­nową sza­tynką o dużych ciem­nych oczach i prze­pięk­nym uśmie­chu. Choć już dobrych kilka
lat temu prze­kro­czyła czter­dziestkę, to wyglą­dała na dzie­sięć lat mniej,
a wyspor­to­waną figurą – w chwili obec­nej ukrytą pod bia­łym bez­kształt­nym
kom­bi­ne­zo­nem – mogłaby zawsty­dzić nie­jedną dwu­dzie­sto­latkę. Była
pro­fe­sjo­na­listką w każ­dym calu, tak w pracy, jak i w życiu pry­wat­nym,
choć podobno – bo ona wcale tak nie uwa­żała – poza robotą trudno było z nią wytrzy­mać. Tak twier­dził jej pierw­szy, a potem drugi eks­mąż, a także
szes­na­sto­let­nia, wyjąt­kowo pyskata córka o imie­niu Jagoda.


– Ofiara została już ziden­ty­fi­ko­wana? – Czar­necki prze­szedł do
kon­kre­tów.


– Jesz­cze nie, ale to z pew­no­ścią ta zagi­niona zakon­nica. Ciało jest
dość mocno pokie­re­szo­wane i czę­ściowo zde­frag­men­to­wane, ale habit nie
kła­mie.


– Uwa­żasz, że to rze­czy­wi­ście sprawka tych wil­ków?


– Na to wygląda. Pełno tu śla­dów ich łap, choć więk­szość kryje się pod
świeżo nawia­nym śnie­giem. Sier­ści też nie bra­kuje. I to zaraz za
gra­ni­cami stucz­ter­dzie­sto­ty­sięcz­nego mia­sta. Aż trudno uwie­rzyć, co nie?


– Szcze­rze mówiąc, wolał­bym, aby to była ich sprawka. Może nawet mógł­bym
wró­cić na ten swój „Zan­zi­bar”… – Czar­necki wysi­lił się na uśmiech.


Zapa­liła się czer­wona lampka i Borucka rzu­ciła pyta­jące spoj­rze­nie, ale
uznała, że za wcze­śnie na poru­sza­nie takich kwe­stii. Z powro­tem nało­żyła
kap­tur i unio­sła taśmę poli­cyjną. Aku­rat w tym momen­cie po wzgó­rzu
zaczął się wspi­nać star­szy sier­żant Łukasz War­szaw­ski. Robił duże,
pospieszne kroki, przez co w pew­nym momen­cie o mało się nie pośli­zgnął i nie stra­cił rów­no­wagi.


– Dzień dobry – przy­wi­tał się nieco zdy­szany. – Pan inspek­tor nie na
urlo­pie?


– Cześć, Łukasz. Nie, nie na urlo­pie i jeśli jesz­cze raz ktoś mnie o to
zapyta, to chyba dostanę bia­łej gorączki.


– To prze­pra­szam, sze­fie. Nie wie­dzia­łem… – odparł skru­szony.


Czar­necki lubił War­szaw­skiego, bo był pra­co­wity i ni­gdy nie narze­kał na
swoje obo­wiązki. Gdy zbie­rał grupę docho­dze­niowo-śled­czą, sier­żant
zawsze był jego pierw­szym wybo­rem do pracy w tere­nie, czyli de facto
czło­wie­kiem od czar­nej roboty.


– To Łukasz ode­brał zgło­sze­nie – wyja­śnił Zimny, prze­ry­wa­jąc nie­zręczną
ciszę. – Był pierw­szym z naszych przy zwło­kach.


Inspek­tor poki­wał głową na znak, że przy­jął infor­ma­cję do wia­do­mo­ści.


– Jeśli szef pozwoli… – zaczął ponow­nie.


– Na razie rzą­dzi tu Grze­gorz. Dla jasno­ści, ofi­cjal­nie wciąż jestem na
urlo­pie. Ale prze­pra­szam, mów, pro­szę…


– Jakieś pięć­set metrów stąd znaj­duje się obo­zo­wi­sko bez­dom­nych. –
War­szaw­ski ski­nął głową na pół­noc. – Pomy­śla­łem, żeby zabrać ich na
komendę, ale tam koczuje ze czter­dzie­ści osób. Do tego wśród nich są
chyba jacyś cia­paci albo Cyga­nie.


Czar­necki obrzu­cił swo­jego czło­wieka pio­ru­nu­ją­cym spoj­rze­niem. Wszy­scy
na komen­dzie wie­dzieli, że inspek­tor nie tole­ruje cham­stwa i aro­gan­cji,
zwłasz­cza wynio­słego i nie­kul­tu­ral­nego trak­to­wa­nia bliź­nich.


– A skoro głów­nymi podej­rza­nymi są wilki, to… – Sier­żant nie­udol­nie
pró­bo­wał wybrnąć z sytu­acji.


– Przy­ślij kilka fur­go­ne­tek i zabierz wszyst­kich na komendę – pole­cił
Czar­necki. – Niech ktoś zała­twi tłu­ma­cza, jeśli zaj­dzie potrzeba.


– Tak jest, sze­fie.


– Potrak­tuj­cie sprawę prio­ry­te­towo. Jesz­cze dziś chciał­bym mieć na stole
zezna­nia każ­dego z osobna.


– Zała­twione, sze­fie.


War­szaw­ski ski­nął na znak, że zro­zu­miał, i wycią­gnąw­szy krót­ko­fa­lówkę,
zaczął ostroż­nie scho­dzić ze wznie­sie­nia.


– Łukasz… – zawo­łał za nim Czar­necki, a poli­cjant o mało się nie
pośli­zgnął, w ostat­niej chwili chwy­cił się pnia wie­ko­wej sosny. –
Podej­rza­nymi nie są wilki…


War­szaw­ski poczuł się jak kre­tyn. Po „cia­pa­tych” pró­bo­wał rato­wać skórę,
a tylko pogor­szył sytu­ację.


– Ja… – zaczął.


– W związku z czym praw­do­po­dob­nie jesz­cze dziś będę chciał zebrać nową
ekipę. Widzę cię w niej, dla­tego zapra­szam do mojego biura na pięt­na­stą.


– Oczy­wi­ście, sze­fie.


Zimny i Czar­necki odpro­wa­dzili sier­żanta wzro­kiem.


– Toś mu doga­dał. Chłop ze wstydu pra­wie zapadł się pod zie­mię –
sko­men­to­wał Zimny.


– Nie prze­sa­dzaj, Grze­gorz. Ale nauczka cza­sem się należy…


– Ci bez­domni… Myślisz, że mogą mieć z tym wszyst­kim coś wspól­nego?


– Niczego nie wyklu­czam. Zoba­czymy, co powie­dzą, wtedy podej­miemy
decy­zję i ewen­tu­al­nie wezwiemy spe­cja­li­stę sto­ma­to­loga.


– To nawet mogłoby mieć jakiś sens. Tego­roczna zima jest sroga jak
rzadko kiedy. Pew­nie są głodni i zde­spe­ro­wani…


Borucka przy­słu­chi­wała się roz­mo­wie, ale uznała, że na razie nie ma
sensu wycią­gać pochop­nych wnio­sków. Opie­rała się na empi­rycz­nych
dowo­dach, które można zoba­czyć, pową­chać, któ­rych da się dotknąć.
Domy­ślała się, co im może cho­dzić po gło­wach, ale na razie wolała nie
włą­czać się do dys­ku­sji. Zresztą odnio­sła wra­że­nie, że wie­dzą coś
wię­cej, skoro wysu­wają tak upiorne kon­cep­cje.


– Pano­wie… – Borucka upiła łyk kawy i ponow­nie unio­sła poli­cyjną taśmę.
– Mam wam wysłać zapro­sze­nia na piśmie?


– Chęt­nie bym na nie pocze­kał. Zwłasz­cza że nie widzę na miej­scu
pro­ku­ra­tora…


– Arletka pew­nie nie zdą­żyła się jesz­cze uma­lo­wać – zadrwił Zimny.


– Sprawę przy­dzie­lono Win­nic­kiej?


– Podobno.


Arleta Win­nicka była atrak­cyjną czter­dzie­sto­let­nią pro­ku­ra­tor o opi­nii
pit­bulla w spód­nicy. W śro­do­wi­sku nie­zbyt lubiana, ale za to zabój­czo
sku­teczna. I wyjąt­kowo bez­względna. Pracy pod­po­rząd­ko­wała całe swoje
życie, na czym cier­piała jej sfera pry­watna, choć sama twier­dziła, że
życie sin­gielki jej odpo­wiada i nie zamie­ni­łaby go ni­gdy na nudne
wie­czory w towa­rzy­stwie jakie­goś tro­glo­dyty. W mło­do­ści potra­fiła
wsa­dzać za kratki za naj­mniej­sze prze­wi­nie­nia, ale gdy z cza­sem zaczęła
zaj­mo­wać się grub­szymi spra­wami, jej nie­ustę­pli­wość i upór pozwa­lały
wie­rzyć, że oskar­żony dosta­nie to, na co zasłu­żył.


Czar­necki rzu­cił okiem na bie­gnącą poni­żej wznie­sie­nia leśną drogę, w nadziei że może wła­śnie pojawi się znany w mie­ście czarny grand che­ro­kee
Win­nic­kiej. Nie dostrzegł niczego, co mogłoby suge­ro­wać, że wkrótce
dotrze na miej­sce.


– Nie będziemy cze­kać na panią Arletę – oznaj­mił Czar­necki i na wszelki
wypa­dek wyjął z kie­szeni chu­s­teczkę.


– Na pocie­sze­nie powiem, że trup nie śmier­dzi – rze­kła Borucka. – I sta­raj­cie się cho­dzić po wydep­ta­nych przez moich ludzi ścież­kach. Tu
wciąż jest masa mate­riału do zebra­nia.


Czar­necki wes­tchnął. Nie zno­sił tej czę­ści obo­wiąz­ków i choć cie­szył się
opi­nią twar­dego i sku­tecz­nego gli­nia­rza, oglę­dziny zwłok zawsze
przy­pra­wiały go o mdło­ści. Mimo to posłusz­nie ruszył za Borucką. Sta­rał
się kro­czyć po śla­dach, tak jak go o to pro­siła. Jej ludzie krzą­tali się
na prze­strzeni kil­ku­set metrów kwa­dra­to­wych. Bro­dząc po kolana w śniegu,
sta­wiali wiel­kie kroki, przez co w swo­ich bia­łych stro­jach ochron­nych
przy­po­mi­nali bociany poszu­ku­jące jakie­goś smacz­nego kąska. Inni,
pochy­leni bądź na kola­nach, badali każdy cen­ty­metr terenu. Nad nimi,
wysoko na ośnie­żo­nych gałę­ziach, sie­działy ptaki, które cze­kały, żeby
wró­cić do uczto­wa­nia. Od czasu do czasu jakiś kruk decy­do­wał się
sfru­nąć, aby spró­bo­wać szczę­ścia i wyrwać kawa­łek padliny, ale
natych­miast był odga­niany i jak nie­pyszny wra­cał do pobra­tym­ców.


Inspek­tor uważ­nie obser­wo­wał oko­licę, pró­bu­jąc wczuć się w atmos­ferę
miej­sca. Wie­dział, że to nie były wilki. Nawet jeśli do spółki z ptac­twem osta­tecz­nie dokoń­czyły dzieła, to na pewno nie odpo­wia­dały za
śmierć tej nie­win­nej kobiety. Bo co zakon­nica robi­łaby w takim miej­scu?
W lesie, z dala od mia­sta, w pobliżu śmiet­ni­ska? Ktoś musiał ją tu
przy­cią­gnąć. Albo zwa­bić.


A może poma­gała bez­dom­nym? Może…


Z zamy­śle­nia wyrwał Czar­nec­kiego nie­spo­dzie­wany huk, który roz­legł się w oddali. Jedna z cię­ża­ró­wek na szczy­cie wyso­kiej hałdy śmieci pozbyła się
zawar­to­ści, a echo wysy­pu­ją­cego się gruzu prze­mknęło lasem i prze­stra­szyło sie­dzące na gałę­ziach ptaki, które zerwały się do lotu.
Nagły zryw spra­wił, że wzru­szony biały puch opadł z gałęzi wprost na
głowę inspek­tora i jego towa­rzy­szy. Kra­ka­nie zagłu­szyło odgłosy
trza­ska­ją­cych miga­wek apa­ra­tów, pod jego nogą chrup­nęła jedna z tysięcy
gałą­zek.


Wtedy baj­kowy kra­jo­braz został prze­ła­many pierw­szą plamą czer­wieni.
Czar­necki omi­nął ją, ale kolejne zaczęły poja­wiać się na śniegu jak
grzyby po desz­czu. Jedne nie­wiel­kie, zale­d­wie prze­świ­tu­jące pod świeżą
war­stwą bia­łego puchu, inne duże, świeże, z frag­men­tami porwa­nego
mate­riału i ludz­kiej tkanki. W końcu oczom całej trójki uka­zały się
ludz­kie szczątki.


– Jasna cho­lera – zaklął pod nosem Zimny.


Zmro­żone zwłoki wciąż czę­ściowo pokry­wał biały puch. Nie cuch­nęły, mimo
to Czar­necki odru­chowo przy­ło­żył chu­s­teczkę do nosa. Kobieta leżała na
ple­cach, a spod roz­dar­tego habitu wyle­wały się resztki roz­wle­czo­nych i poszar­pa­nych wnętrz­no­ści. Głowa – pozba­wiona oczu, warg, nosa i więk­szo­ści skóry na twa­rzy – była nie­na­tu­ral­nie wykrę­cona i zda­wała się
nie­mal oddzie­lona od kor­pusu. Brak lewej ręki na wyso­ko­ści łok­cia z łatwo­ścią pozwa­lał połą­czyć puz­zle w jedną całość. Wszystko tonęło w morzu czer­wieni skraj­nie kon­tra­stu­ją­cej z wszech­obec­nym śnie­giem.


– Ktoś zadzwo­nił po pato­mor­fo­loga? – zapy­tała Borucka, prze­ry­wa­jąc
ciszę.


– Tak. Zaraz powi­nien się zja­wić – odparł Zimny.


– To dobrze, to dobrze… – Borucka znów wbiła spoj­rze­nie w ekran
lustrzanki, tylko od czasu do czasu zer­kała na zwłoki.


– A ktoś zaglą­dał pod habit? – spy­tał Czar­necki, wykrzy­wia­jąc usta w paskud­nym gry­ma­sie.


– Mate­riał przy­marzł do ciała, ale przyj­rza­łam się w miarę moż­li­wo­ści. Z sze­rzej zakro­jo­nymi pra­cami na ciele ofiary wolę pocze­kać – odparła
Borucka. – Zanim zro­bię swoje, wola­ła­bym, aby Robert zoba­czył i zba­dał
zwłoki w nie­tknię­tym sta­nie.


– Jakieś ślady gwałtu?


– To jed­nak nie te wilki?


– Chyba nie myślisz poważ­nie, że to ich robota…


– Cóż… w takim razie to chyba pyta­nie nie do mnie. – Borucka obrzu­ciła
spoj­rze­niem oko­licę kro­cza ofiary i unio­sła brew. – Nie chcę wycho­dzić
przed sze­reg, ale na pierw­szy rzut oka raczej nie. Tamte oko­lice w porów­na­niu z resztą ciała są chyba w naj­lep­szym sta­nie.


– Jakieś nie­spo­dzianki?


– Na razie chyba nie. No może prócz tego, że nie możemy zna­leźć tej
zagu­bio­nej ręki.


– Mnie coś świta, jeśli o to cho­dzi. – Zimny podra­pał się po czer­wo­nym
od mrozu nosie.


– Czy ja o czymś nie wiem? – Borucka pod­nio­sła wzrok na pod­in­spek­tora.


– Grze­gorz chciał powie­dzieć, że być może dys­po­nu­jemy ręką ofiary –
włą­czył się do roz­mowy Czar­necki. – Wczo­raj rano ktoś zgło­sił się na
komendę z wor­kiem na śmieci, w któ­rym znaj­do­wało się obgry­zione do kości
przed­ra­mię.


– No to chyba mogę skre­ślić ten punkt z naszych poszu­ki­wań…


– Niczego nie skre­ślaj, pro­szę. I powiedz ludziom, żeby prze­orali teren
w pro­mie­niu kilo­me­tra. Jeśli zaj­dzie taka potrzeba, to niech odgrze­bują
świeżo nawiany śnieg i szu­kają. Choć bar­dzo bym tego chciał, to czuję,
że wilki będą naszym naj­mniej­szym zmar­twie­niem.


– Chcesz ofi­cjal­nie prze­jąć sprawę? – zapy­tała Borucka.


– Jesz­cze nie. Pocze­kam na opi­nię Roberta i…


– O wilku mowa – rzu­cił Zimny.


– To on? – zapy­tała zdu­miona Borucka.


– Też bym go nie poznał.


Czar­necki obró­cił się i dostrzegł, jak dok­tor Robert Krzy­wicki szyb­kim
tem­pem poko­nuje dzie­lący ich dystans. Dwu­krot­nie omal się nie
pośli­zgnął, mimo to nie zwol­nił ani na chwilę.


– Cześć wszyst­kim. Sły­sza­łem, że macie tu dla mnie praw­dziwe dzieło
sztuki – rzu­cił zdy­szany.


– Ty ni­gdy nie spo­waż­nie­jesz…


– Tak to jest, jak więk­szość czasu spę­dzasz w towa­rzy­stwie tru­po­szy. –
Krzy­wicki uśmiech­nął się i wycią­gnął z kie­szeni latek­sowe ręka­wiczki. –
Co myślisz, Anka? – zagaił, eks­po­nu­jąc pod­bró­dek.


– Lepiej.


– Tylko tyle?


– A nie wystar­czy? Wiesz, że nie jesteś w moim typie. – Puściła do niego
oko.


– Nie znasz się. Doj­rzali męż­czyźni są teraz na topie – skon­tro­wał
szel­mow­skim tonem. – A teraz pokaż­cie mi tę dzie­cinkę.


– Chry­ste, Robert…


– Wiem, czego szu­kać, więc może­cie jechać na kawę. Jak coś znajdę, to
dam wam znać.


Czar­necki z Zim­nym spoj­rzeli po sobie z nie­do­wie­rza­niem. Krzy­wicki
dzi­wa­czał coraz bar­dziej i spe­cjal­nie tego nie ukry­wał. Chwilę póź­niej
powol­nym kro­kiem ruszyli w dół zbo­cza. Gdy dotarli do samo­chodu, zza
zakrętu wyło­nił się czarny grand che­ro­kee. Inspek­tor przez chwilę
zasta­na­wiał się, czy nie pocze­kać, aż pani pro­ku­ra­tor dotrze na miej­sce,
ale uznał, że nie jest to konieczne. I tak będzie miał z nią sporo
kło­po­tów.
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– Jedna czarna, jedna biała.


Igor Brudny zło­żył zamó­wie­nie i roz­siadł się wygod­niej na krze­śle. Młoda
i sto­sun­kowo atrak­cyjna kel­nerka z wyta­tu­owa­nymi przed­ra­mio­nami i kol­czy­kiem w dol­nej war­dze uśmiech­nęła się i pospiesz­nie znik­nęła za
ladą. Komi­sarz spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła trzy­na­sta. Wtedy ktoś
zapu­kał w okno. Julia Zawadzka poma­chała mu i szyb­kim kro­kiem skie­ro­wała
się do drzwi wej­ścio­wych. Po chwili była już przy sto­liku.


– Zamó­wi­łeś białą? – spy­tała, ścią­ga­jąc sza­lik i kurtkę.


– Przed chwilą.


– Ale dzi­siaj zimno, co? Ter­mo­me­try wska­zują minus dwa­na­ście.


– Dobrze, że przy­naj­mniej prze­stało sypać.


– Aku­rat tobie to rybka. Gorzej ze mną. Wiesz, że Dzia­dzia mi dziś nie
odpa­lił?


– To wada die­sli. A ten twój to ile już ma? Ze dwa­dzie­ścia lat będzie…


– Osiem­na­ście, Igor. Osiem­na­ście. – Zawadzka rzu­ciła mu spoj­rze­nie pełne
uda­wa­nego wyrzutu. – Ale chyba czas na zmianę.


– Jak nie ma wyj­ścia. Już dawno powin­naś pozbyć się tego grata.


– Nie mówię o samo­cho­dzie, Igor.


Brudny zmarsz­czył brwi.


– O face­cie mówię. Przy­gru­cham sobie jakie­goś mecha­nika, to postawi
Dzia­dzię na nogi.


– To ty w końcu masz teraz kogoś?


– No w sumie to nie…


– Julka, nie wni­kam. To nie moja sprawa.


– A ty nie masz jakie­goś przy­stoj­nego kolegi, który zna się na sta­rych
beem­kach?


– Wiesz, że nie mam zbyt wielu kole­gów… – Brudny wyraź­nie zaak­cen­to­wał
ostat­nie słowo. – Zresztą jak cię znam, to nie­po­trzebna ci pomoc.


– Aż ty! – Zawadzka kop­nęła go pod sto­łem w pisz­czel. – Takie masz o mnie zda­nie?


– Aua, Julka! – syk­nął Brudny. – Poje­bało cię?


– Nale­żało ci się.


– Za co?


– Za jajco.


Komi­sarz Igor Brudny i pod­ko­mi­sarz Julia Zawadzka byli przy­ja­ciółmi od
wielu lat. Oboje nie do końca potra­fili wkom­po­no­wać się w ota­cza­jącą ich
rze­czy­wi­stość i przy­po­mi­nali dwójkę out­si­de­rów, któ­rzy bun­tują się
prze­ciw wszyst­kiemu i wszyst­kim. On, gbu­ro­waty i raczej przez kole­gów
nie­lu­biany, ona ostra jak brzy­twa baba z jajami, za którą kum­ple z komendy uga­niali się z wywa­lo­nym jęzo­rem, nawet jeśli nie nale­żała do
okład­ko­wych pięk­no­ści z „CKM-u”. Przed laty, po jed­nej z wyjąt­kowo
nie­bez­piecz­nych akcji, raz wsko­czyli ze sobą do łóżka, ale to był
pierw­szy i ostatni taki numer. I nawet jeśli ona miała nadzieję na coś
wię­cej, Brudny nie był w sta­nie jej tego ofia­ro­wać. Chyba ni­gdy do końca
się z tym nie pogo­dziła, ale zaak­cep­to­wała decy­zję byłego part­nera ze
służby, dzięki czemu mogli nor­mal­nie funk­cjo­no­wać jako nie­za­wodni
przy­ja­ciele. Ostat­nio stali się sobie jesz­cze bliżsi. Jak rodzina.


Do sto­lika pode­szła kel­nerka z dwiema fili­żan­kami kawy. Posta­wiła je na
stole i zalot­nie zatrze­po­taw­szy rzę­sami, ode­szła przy­jąć zamó­wie­nie z innego sto­lika.


– Chyba masz bra­nie… – sko­men­to­wała Zawadzka.


– No na pewno. Z moją facjatą?


– Wiesz… nie­grzeczne dziew­czynki lubią nie­grzecz­nych chłop­ców. A ona nie
wygląda mi na laskę przy­tu­la­skę.


– Pozory mylą. Zresztą o czym my w ogóle gadamy?


– No dobra. Jak pierw­szy dzień po powro­cie? – Julka upiła łyk kawy.


– No jak? – Brudny prych­nął. – Sama widzia­łaś. Śmiesz­nie.


– Żeby nie było. Wtedy u cie­bie to żar­to­wa­łam z tym szpa­le­rem i nie
mia­łam poję­cia, że odwalą taki numer.


Szpa­ler był pomy­słem mło­dych wil­ków z komendy, któ­rzy chcieli uho­no­ro­wać
star­szego kolegę i kole­żankę. Dopaść Rzeź­nika z Nie­tkowa w takich
oko­licz­no­ściach to było naprawdę coś i choć Brudny robił wszystko, aby
omi­jać temat sze­ro­kim łukiem, kolejne histo­rie z udzia­łem jego i Zawadz­kiej pącz­ko­wały bez ustanku. Komen­dant Ryszard Beryl osta­tecz­nie
klep­nął pomysł, bo sam był zado­wo­lony z tego, że jego czło­wiek uka­tru­pił
jed­nego z naj­więk­szych i naj­bru­tal­niej­szych seryj­nych mor­der­ców w histo­rii pol­skiej kry­mi­na­li­styki, dzięki czemu on sam mógł bry­lo­wać na
salo­nach i chwa­lić się jego doko­na­niami. Wszy­scy obecni w budynku
poli­cjanci cze­kali więc na moment, gdy Brudny i Zawadzka wcho­dzili do
komi­sa­riatu, i w umó­wio­nym cza­sie utwo­rzyli poli­cyjny szpa­ler. Brudny
zde­gu­sto­wany ich gów­niar­skim zacho­wa­niem mach­nął ręką i chciał go
omi­nąć, ale Zawadzka chwy­ciła go za prze­gub i zmu­siła do przej­ścia
wzdłuż sze­re­gów. Powie­dzieć, że czuł się jak skoń­czony debil, to nic nie
powie­dzieć, ale osta­tecz­nie przy­jął od wszyst­kich gra­tu­la­cje, w swoim
stylu, na chłodno i z gbu­ro­watą miną. Tego dnia jego gru­bo­skór­ność
nikogo jed­nak nie raziła. Razem z Zawadzką byli gwiaz­dami.


– A Beryl? Widzia­łaś, jak się zacho­wy­wał?


– Mia­łam wra­że­nie, że nie wytrzyma ciśnie­nia, uklęk­nie i w końcu zrobi
ci loda.


Brudny roze­śmiał się, przez co roz­lał tro­chę kawy. Odsta­wił fili­żankę i wytarł dłoń.


– No, odnio­słem podobne wra­że­nie. Ale cóż, zebrał pochwały. Teraz przez
następne pół roku będzie się prę­żył na każ­dym spo­tka­niu na górze. W sumie mam to w dupie. Wkur­wia mnie co innego.


– Co takiego?


– Mam wra­że­nie, że wszy­scy się za mną oglą­dają. Nawet ta kel­nerka.
Popatrz…


Zawadzka dys­kret­nie zer­k­nęła przez ramię. Młoda dziew­czyna stała za
barem i roz­ma­wiała z dwiema kole­żan­kami z pracy, co rusz ener­gicz­nie
gesty­ku­lu­jąc i wska­zu­jąc na sto­lik, przy któ­rym sie­dzieli.


– Cóż, Igor… – Julka cmok­nęła i wes­tchnęła. – Teraz jesteś cele­brytą.
Może zgłoś się do sto dwu­dzie­stej siód­mej edy­cji Big Bro­thera? Albo do
Tańca z gwiaz­dami? – Ledwo powstrzy­mała się od śmie­chu.


– Bar­dzo, kurwa, śmieszne. Naprawdę chcesz mnie dobić?


– Pociesz się, że Brud­nego Harry’ego też w mie­ście wszy­scy znali, a on
wciąż sku­tecz­nie łapał zło­czyń­ców. – Posłała komi­sa­rzowi hul­taj­ski
uśmiech.


– Widzę, że dziś u cie­bie cięty humo­rek.


– Ale co pora­dzisz, Igor? Musisz to zaak­cep­to­wać. Sta­łeś się
naj­po­pu­lar­niej­szym gli­nia­rzem w kraju i wszy­scy cię znają. Infil­tra­cja i różne tajne ope­ra­cje nie wcho­dzą w rachubę, ale roz­po­zna­wal­ność też ma
swoje dobre strony. Łatwiej ci będzie dotrzeć do ludzi, wielu chęt­nie
pój­dzie ci na rękę, a z prze­słu­chi­wa­nymi szyb­ciej skró­cisz dystans.
Zresztą popatrz na tego całego Rut­kow­skiego. Jego też wszy­scy znają, a nie może opę­dzić się od kolej­nych zle­ceń. Mało tego, zara­bia na tym
kro­cie.


– Ech, Julka. Wiesz, że to nie w moim stylu.


– Będziesz musiał się prze­sta­wić. Po pro­stu.


– No nie wiem…


– Ale czego nie wiesz, Igor?


– Dobra, nie­ważne. Wzię­łaś już jakąś sprawę?


– Na razie nie. Muszę upo­rząd­ko­wać zale­gło­ści. Tak naprawdę nie mam
poję­cia, w co ręce wło­żyć. Część spraw prze­jął ktoś inny, reszta leży
odło­giem. Ogólny bur­del w papie­rach.


– No, ja też…


Brudny zawie­sił głos, gdy poczuł w kie­szeni wibro­wa­nie smart­fona.
Wycią­gnął go i spoj­rzał na wyświe­tlacz. Dzwo­nił inspek­tor Romu­ald
Czar­necki. Ode­brał.


– Dzień dobry, inspek­to­rze.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu.


Jeśli Brudny nie miał w swoim oto­cze­niu kole­gów, to Czar­necki – pomimo
spo­rej róż­nicy wieku i zupeł­nie odmien­nego rysu cha­rak­te­ro­lo­gicz­nego –
stał się dla niego kimś wię­cej. Bez jego pomocy nie miałby szans dopaść
mor­dercy; bez zaufa­nia, któ­rym inspek­tor go obda­rzył, być może na dłu­gie
lata tra­fiłby za kratki, w końcu bez jego wspar­cia w klu­czo­wym momen­cie
mógł stra­cić wszystko. Inspek­tor – komi­sarz. Wtedy tak się tytu­ło­wali i choć po szczę­śli­wym zakoń­cze­niu sprawy osta­tecz­nie prze­szli na ty, do
tej pory zawsze ofi­cjal­nie się witali i żegnali.


– Miło cię sły­szeć, Romek.


– Cie­bie rów­nież. Jak powrót do sto­łecz­nej?


– Mia­łem dziś pierw­szy dzień i już po paru sekun­dach w komi­sa­ria­cie
chcia­łem wywie­sić białą flagę.


– Aż tak źle?


– Dobra, prze­sa­dzam. Kole­dzy zro­bili jakiś głupi szpa­ler, jakby mnie nie
znali… Ale co ci będę gadał. Lepiej powiedz, co u cie­bie.


– No wła­śnie dzwo­nię, bo pomy­śla­łem, że powi­nie­neś dowie­dzieć się tego
ode mnie, a nie z wia­do­mo­ści…


Brudny poczuł, jak rośnie mu ciśnie­nie, a tętno przy­spie­sza.


– Mów.


– Mam tu kolej­nego trupa. To zakon­nica.


W jed­nej chwili przed oczyma Brud­nego prze­le­ciało całe jego życie.
Hie­ro­nimki, sio­stra Gwi­dona, ból, strach, samot­ność. Habit zawsze
dzia­łał na niego jak płachta na byka.


– Tylko mi nie mów, że to hie­ro­nimka.


– Nie, nie. Sprawa raczej nie ma związku z tą histo­rią, ale wola­łem cię
poin­for­mo­wać.


– Dzięki.


– Nie ma za co. Dodam, że w wia­do­mo­ściach ofi­cjal­nie poin­for­mują, że
zaata­ko­wała ją sfora wil­ków, choć ja mam inne zda­nie.


– Wil­ków?


– Rze­czy­wi­ście, poja­wiło się w oko­licy kil­ka­na­ście sztuk. Przy­szły z połu­dnia kraju i tro­chę pomę­czyły lokal­nych hodow­ców, ale nikt nie
myślał, że mogą zaata­ko­wać czło­wieka.


– A teraz?


– Zwłoki zostały czę­ściowo pożarte, i to jest fakt. Ale nie dla­tego
zerwa­łem się z urlopu…


– Nie wiem, czy chcę to sły­szeć, Romek.


– Mimo wszystko nale­gam.


Brudny pod­niósł wzrok znad słu­chawki i spoj­rzał spode łba na sie­dzącą
naprze­ciwko Zawadzką. Znała to spoj­rze­nie. Dla więk­szo­ści tych „złych”
było zwia­stu­nem nad­cho­dzą­cych grzmo­tów. Jego samego nakrę­cało do
dzia­ła­nia jak nic innego.


– Jesteś, Igor?


– Jestem. Mów.


– Podej­rze­wam, że mamy w mie­ście kani­bala.


– Mam to trak­to­wać jako fakt?


– Jesz­cze muszę potwier­dzić te podej­rze­nia, ale wszystko na to wska­zuje.


– Ty się nie mylisz, Romek, prawda?


– Powiedzmy, że korzy­stam z doświad­cze­nia i poli­cyj­nego nosa.


– Coś o tym wiem.


– Do tego ta zakon­nica…


– Też nie wie­rzę w zbiegi oko­licz­no­ści…


Nastała cisza.


– Dobra, Igor. Kon­kret­nie. Praw­do­po­dob­nie jesz­cze dziś, naj­póź­niej
jutro, zawnio­skuję o sfor­mo­wa­nie nowej grupy docho­dze­niowo-śled­czej i chęt­nie widział­bym cię w tym gro­nie. Jesteś zain­te­re­so­wany?


– Muszę się zasta­no­wić.


– O Beryla się nie martw. Ja to zała­twię. Masz czas na decy­zję do jutra
do połu­dnia.


– Jesz­cze jedno… – Brudny już wcze­śniej dostrzegł błysk w oku
Zawadz­kiej. – Jeśli się zgo­dzę, to przy­jeż­dżam z Julią.


– Julię zawszę powi­tam z nale­ży­tym sza­cun­kiem.


– Przy­ślij mi raport z dotych­cza­so­wych usta­leń. Prze­śpię się z tym i dam
ci znać.


– Już masz go w skrzynce.


– Zatem do jutra, inspek­to­rze.


– Do usły­sze­nia, komi­sa­rzu.


Brudny się roz­łą­czył. Nie potrze­bo­wał czasu. Już pod­jął decy­zję. Choć
przez ostat­nie kil­ka­dzie­siąt dni sam sie­bie oszu­ki­wał, czuł, że tamta
sprawa wciąż nie została zakoń­czona. Śledz­two tak, ale nie sprawa. Nie
potra­fił tego wytłu­ma­czyć. Po pro­stu to czuł. Nie, był tego abso­lut­nie
pewien.
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W pocze­kalni uno­siła się nie­przy­jemna woń, która aż gry­zła w gar­dło.
Mie­szanka prze­tra­wio­nego alko­holu, dymu, stę­chli­zny i moczu doku­czała
wszyst­kim pra­cow­ni­kom komendy, któ­rzy zostali odde­le­go­wani do pracy przy
trzy­dzie­stu ośmiu poten­cjal­nych świad­kach mor­der­stwa sio­stry Teresy,
dostar­czo­nych wprost z zaim­pro­wi­zo­wa­nego koczo­wi­ska przy wysy­pi­sku.
Pośród tej chmary nie­szczę­śni­ków znaj­do­wały się dwie rodziny rom­skie (z sze­ścior­giem nie­let­nich, dzieci te wraz z mat­kami od razu zostały
prze­jęte przez przed­sta­wi­ciela opieki spo­łecz­nej) i trzech afgań­skich
imi­gran­tów (któ­rzy przy­pusz­czal­nie nie skoń­czyli osiem­na­stego roku
życia), wobec czego trwały usilne próby zna­le­zie­nia tłu­ma­cza
przy­się­głego języka arab­skiego. O pomoc popro­szono Omara –
zie­lo­no­gór­skiego sier­żanta, pół­krwi Ira­kij­czyka, ale ten uświa­do­mił
kole­gom, że w Afga­ni­sta­nie posłu­gują się przede wszyst­kim pasz­tuń­skim
lub dari i choć znał pod­stawy tego pierw­szego i pró­bo­wał doga­dać się z imi­gran­tami, oka­zało się, że w ogóle ich nie rozu­mie, gdyż posłu­gują się
jakimś lokal­nym dia­lek­tem, któ­rych w kla­no­wym spo­łe­czeń­stwie Afga­ni­stanu
są setki.


Inspek­tor Czar­necki obrzu­cił spoj­rze­niem zebra­nych. Brudni, przy­bici,
wychu­dzeni, prze­stra­szeni. W dziu­ra­wych łach­ma­nach i z kub­kami gorą­cej
kawy w trzę­są­cych się dło­niach wyglą­dali kosz­mar­nie. Czy któ­ryś z nich
coś widział? A może wśród nich znaj­do­wał się mor­derca? Czy któ­ryś z tych
bied­nych ludzi byłby w sta­nie posu­nąć się do zabi­cia sio­stry Teresy, aby
zaspo­koić nie­zno­śny głód? Ta hipo­teza była praw­do­po­dobna, ale Czar­necki
– choć jej oczy­wi­ście nie wyklu­czał – szcze­rze w nią powąt­pie­wał.
Zwłasz­cza teraz, kilka minut po tele­fo­nie od dok­tora Krzy­wic­kiego, który
rzu­cał na sprawę zupeł­nie nowe świa­tło.


Prze­my­ka­jąc przez pocze­kal­nię, ski­nął pil­nu­ją­cym świad­ków poli­cjan­tom.
Następ­nie ruszył kory­ta­rzem na pię­tro, wprost do biura komen­danta
Wacława Niemca. Zapu­kał i nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, wszedł do środka.


– Dzień dobry, Wacła­wie.


– Witam cię, Romek. Nie spo­dzie­wa­łem się cie­bie w pracy przez następny
mie­siąc. Mia­łeś być na Zan­zi­ba­rze czy się mylę?


Komen­dant wstał z krze­sła i męż­czyźni podali sobie ręce. Wacław Nie­miec
był nie­wy­so­kim pięć­dzie­się­cio­let­nim męż­czy­zną o puco­ło­wa­tej twa­rzy i pro­ble­mami z łysie­niem plac­ko­wa­tym, w związku z czym od bli­sko
dzie­się­ciu lat każ­dego ranka golił głowę maszynką. Swego czasu był
dobrym poli­cjan­tem i prze­szedł wszyst­kie szcze­ble kariery, aby cztery
lata temu objąć sta­no­wi­sko komen­danta zie­lo­no­gór­skiej poli­cji. Choć nie
był czło­wie­kiem bez wad, jego pod­władni sza­no­wali go, bo nie nale­żał do
karie­ro­wi­czów i sta­rał się dbać o swo­ich ludzi.


Nie­miec ręką wska­zał miej­sce w rogu pomiesz­cze­nia. Dwa fotele i nie­wielki sto­lik, obok pokaź­nych roz­mia­rów fikus. To tam przyj­mo­wał
ludzi, któ­rych cenił i sza­no­wał.


– Skupmy się na tema­cie.


– Jak chcesz. Kawy?


– Popro­szę.


Nie­miec nauczył się nie dys­ku­to­wać z inspek­to­rem. Pomimo że był jego
prze­ło­żo­nym, trak­to­wał go jak rów­nego sobie. Cenił go nie tylko za
pra­co­wi­tość i sku­tecz­ność, ale także za nie­spo­ty­kaną w tym zawo­dzie
kul­turę i wyjąt­kowy wik­to­riań­ski styl, któ­rym inspek­tor potra­fił kupić
nie­mal każ­dego. Komen­dant pod­niósł słu­chawkę i zamó­wił u sekre­tarki dwie
czarne kawy.


– Rozu­miem, że spro­wa­dza cię tu ta zakon­nica… – zaczął, gdy wygod­nie
roz­sie­dli się w fote­lach.


– Cóż… zga­dłeś. Choć kiedy decy­do­wa­łem się na przy­jazd, jesz­cze nie
wie­dzia­łem o jej śmierci.


– No, kosz­marna sprawa, ow­szem, ale z tego, co zdą­ży­łem się dowie­dzieć,
to tu chyba nie potrzeba Her­cu­lesa Poirota, aby wyja­śnić przy­czynę zgonu
i wska­zać win­nego.


– Mam na ten temat zupeł­nie inne zda­nie.


– No dobra, Romek. O czym nie wiem?


– Na razie to tylko prze­czu­cie, ale moim zda­niem to nie robota wil­ków.
Sądzę, że ta kobieta została zamor­do­wana.


– Skąd taka hipo­teza?


– Pew­nie wiesz, że wczo­raj jeden z miesz­kań­ców przy­niósł na komendę
ludzką rękę.


– No tak, ktoś przy­tar­gał jakieś kości. Mate­riał chyba został oddany do
zba­da­nia.


– Ow­szem. I nie byłoby w tym nic nad­zwy­czaj­nego, gdyby nie fakt, że
Robert odkrył na kościach ślady ludz­kich zębów.


Komen­dant zmarsz­czył brwi i mruk­nął pod nosem. Roz­le­gło się puka­nie i do
środka weszła sekre­tarka. W szpil­kach zda­wała się się­gać głową fra­mugi,
a gdy się pochy­liła, aby posta­wić na sto­liku fili­żanki z kawą, roz­py­liła
wokół sie­bie silny kwia­towy zapach nie­ta­nich per­fum.


– No… to rze­czy­wi­ście zmie­nia postać rze­czy – sko­men­to­wał Nie­miec, gdy
zamknęły się drzwi za kobietą. – Ludz­kie zęby… Jasna cho­lera. Naprawdę
nie brzmi to dobrze. Ba! To brzmi kurew­sko źle.


– To nie wszystko. – Czar­necki upił łyk kawy i popra­wił oku­lary. –
Dzie­sięć minut temu zadzwo­nił do mnie Krzy­wicki. Ciało na miej­scu
zbrodni było pozba­wione ręki, któ­rej nasi ludzie do tej pory nie
zna­leźli.


– Cze­kaj, cze­kaj, Romek, bo nie nadą­żam. A ta, o któ­rej roz­ma­wia­li­śmy?


– No wła­śnie. Ofiara w lesie była pozba­wiona pra­wej ręki, a ta
odna­le­ziona to ręka lewa.


– Czyli… – Komen­dant zło­żył dło­nie niczym do modli­twy i przy­ło­żył do
ust. – Chcesz powie­dzieć, że…


– Mamy już nie jedną, a poten­cjal­nie dwie ofiary. Obie to kobiety i obie
praw­do­po­dob­nie zgi­nęły w podob­nym cza­sie.


– Kurwa mać. – Komen­dant ner­wowo pokrę­cił głową. – Kurwa jego mać! –
krzyk­nął i wstał z fotela. – Czy ludzi w tym mie­ście już kom­plet­nie
poje­bało?


Czar­necki dosko­nale wie­dział, że komen­dant ma dość wybu­chowy cha­rak­ter i nie prze­biera w sło­wach, ale tym razem zasko­czył nawet jego. Posta­no­wił
nie cze­kać na kolejne wią­zanki.


– W związku z zaist­niałą sytu­acją chcę zawnio­sko­wać o skró­ce­nie urlopu i sfor­mo­wa­nie nowej grupy docho­dze­niowo-śled­czej. Pod­in­spek­tor Zimny,
który ofi­cjal­nie prze­jął sprawę śmierci tej zakon­nicy, nie opo­nuje, abym
objął dowódz­two.


– Masz moje pełne popar­cie, Romek. I wolną rękę – oznaj­mił Nie­miec, po
czym znów usiadł.


– Zapro­po­no­wa­łem też miej­sce w gru­pie Igo­rowi Brud­nemu i Julii
Zawadz­kiej. Chcę, abyś skon­tak­to­wał się z ich prze­ło­żo­nym ze sto­licy i poin­for­mo­wał go, że ich potrze­buję.


Komen­dant rzu­cił Czar­nec­kiemu surowe spoj­rze­nie. Wyglą­dał, jakby zaraz
znów miał wybuch­nąć. Ode­tchnął głę­biej i upił łyk kawy, aby się
uspo­koić.


– Mogę tylko zapy­tać po co?


– Są mi potrzebni.


– Nie chcę tu kolej­nej medial­nej jatki, Romek. Brudny to teraz pie­przony
cele­bryta. I gdy te hieny dowie­dzą się, że został włą­czony do śledz­twa,
to nie dadzą nam spo­koju.


– Komi­sarz Brudny jest nie­odzowny.


Komen­dant ner­wowo postu­kał pal­cami po bla­cie i wes­tchnął ciężko.
Zmarsz­czył bujne brwi i wypu­ścił powie­trze.


– No dobra, skoro tak twier­dzisz. Tylko jeśli odwa­lisz jesz­cze raz taki
numer jak z tym Nie­tko­wem, to możesz być pewny, że na naga­nie się nie
skoń­czy. Trzy­maj się pro­ce­dur, dobra?


– Będę potrze­bo­wał na wyłącz­ność przy­naj­mniej dwu­dzie­stu ludzi do pracy
w tere­nie.


– Zała­twione.


– W takim razie wra­cam do pracy.


– Dzięki, Romek. Naprawdę doce­niam, że zde­cy­do­wa­łeś się wró­cić.


– Ech… – Czar­necki żach­nął się i wstał od stołu. – Jak to się skoń­czy,
dasz mi solidną pre­mię. Wtedy może naprawdę wezmę żonę i pole­cimy na ten
Zan­zi­bar.


Chwilę póź­niej inspek­tor opu­ścił gabi­net komen­danta i poszedł do swo­jego
biura. Tam, w obec­no­ści podinspek­tora Zim­nego i nie­dawno przy­by­łego
dok­tora Krzy­wic­kiego, cze­kała już Anna Borucka. I nie miała dla niego
dobrych wie­ści.


* * *


Gdy inspek­tor Czar­necki wszedł do swo­jego gabi­netu, Borucka wła­śnie
lito­wała się nad usy­cha­jącą na para­pe­cie paprotką.


– Pod­la­łam, bo już nie mogłam patrzeć, jak woła o wodę – wytłu­ma­czyła,
krę­cąc głową z dez­apro­batą.


– Dzię­kuję. Paprotka na pewno ci tego nie zapo­mni – odparł inspek­tor
tonem, w któ­rym trudno było szu­kać jakich­kol­wiek emo­cji.


– I jak? – spy­tał Zimny, zmie­nia­jąc temat.


– Wra­cam do pracy i for­muję grupę. Ale to zaraz. Naj­pierw zro­bię kawę,
bo ta pożal się Boże u komen­danta w ogóle kawy nie przy­po­mina. Czy ktoś
chce?


Kawa u komen­danta dla więk­szo­ści pra­cow­ni­ków jawiła się jako jedyna
„pijalna” na tere­nie komendy, gdyż to wła­śnie w sekre­ta­ria­cie stał
jedyny porządny auto­mat. Czar­necki w tej kwe­stii był jed­nak
tra­dy­cjo­na­li­stą i akcep­to­wał tylko tę, którą sam sobie zro­bił. Czarna,
mocna, z grun­tem, bez dodat­ków, w ści­śle wymie­rzo­nych pro­por­cjach.


Z racji tego, że wszy­scy wyra­zili chęć, inspek­tor przy­go­to­wał cztery
szklanki w koszycz­kach i chwilę póź­niej zalał kawę wrząt­kiem. Posta­wił
je na stole i usiadł.


– Potrak­tujmy to jako nie­ofi­cjalne spo­tka­nie grupy. Jutro dołą­czy do nas
pro­ku­ra­tor Arleta Win­nicka, star­szy sier­żant Łukasz War­szaw­ski oraz
aspi­rant Jakub Wicha i – mam nadzieję – komi­sarz Igor Brudny z podkomi­sarz Julią Zawadzką ze sto­łecz­nej.


– Brudny? – ode­zwali się nie­mal jed­no­cze­śnie Borucka i Krzy­wicki.


– To jeden z naj­lep­szych poli­cjan­tów, jakich pozna­łem w życiu. A żyję i widzia­łem już sporo. Jeśli ktoś ma jakieś obiek­cje, to słu­cham.


– Po pro­stu jestem tro­chę zasko­czona – wytłu­ma­czyła się Borucka. –
Pomi­jam kwe­stię medial­no­ści, ale… ach… – Wzru­szyła ramio­nami. – Nie mam
żad­nych obiek­cji. Po pro­stu się tego nie spo­dzie­wa­łam.


– A ja chęt­nie z nim popra­cuję – dodał Krzy­wicki. – Facet jest moim
ido­lem. Poważ­nie. – Dok­tor puścił oko i głu­pio się uśmiech­nął.


– Grze­gorz?


– Też uwa­żam, że to świetny glina. Poza tym kwe­stia habitu nie daje mi
spo­koju. Dziwny zbieg oko­licz­no­ści, prawda?


Cała czwórka zebra­nych zgod­nie poki­wała gło­wami. Ten argu­ment tra­fiał do
każ­dego. Śmierć zakon­nicy nieco mie­siąc po ostat­nich wyda­rze­niach, w któ­rych to wła­śnie słu­dzy Kościoła grali pierw­sze skrzypce, oraz fakt,
że ponura prze­szłość Brud­nego tak sil­nie zwią­zana była z tym
śro­do­wi­skiem, mogły suge­ro­wać, że ist­nieje jakaś zależ­ność. Jaka? To
nale­żało wyja­śnić i choć oczy­wi­ście mógł to być zwy­kły przy­pa­dek,
zebrani w pokoju jakoś w takie przy­padki nie wie­rzyli. Nale­żało to
spraw­dzić, a komi­sarz wyda­wał się w tej sytu­acji naj­od­po­wied­niej­szym
czło­wie­kiem.


– Nie sko­rzy­stamy z usług pro­fi­lera? – zagad­nął Zimny.


– Myślę, że pomoc Eli jest nie­odzowna, ale do tej pory nie udało mi się
z nią skon­tak­to­wać. Zosta­wi­łem jej wia­do­mość z zapro­sze­niem.


– Faj­nie – rzu­cił Krzy­wicki. – Stara ekipa w kom­ple­cie. No… pra­wie…


Czar­necki zmie­rzył pato­mor­fo­loga ostrym spoj­rze­niem.


– Wolał­bym, aby duch Krzysz­tofa Lisa nie był obecny pod­czas naszych
spo­tkań – oznaj­mił bez­kom­pro­mi­so­wym tonem. – Ten czło­wiek sie­dzi w aresz­cie i czeka na pro­ces. W związku z tym nie chcę, aby kto­kol­wiek o nim wspo­mi­nał, jeśli to nie będzie miało związku ze sprawą.


Wszy­scy zebrani poki­wali gło­wami na znak, że przyj­mują pole­ce­nie
prze­ło­żo­nego do wia­do­mo­ści.


– Jeśli wszystko jasne, to myślę, że możemy zaczy­nać. Ustalmy, co już
wiemy. Grze­gorz?


Pod­in­spek­tor otwo­rzył sko­ro­szyt.


– Zwłoki zna­le­zione w lesie w pobliżu Zakładu Usług Komu­nal­nych należą
do Aliny Żywuc­kiej, lat sześć­dzie­siąt jeden, zakon­nicy peł­nią­cej posługę
w Para­fii Pod­wyż­sze­nia Krzyża Świę­tego na osie­dlu Juliu­sza Sło­wac­kiego w Zie­lo­nej Górze, bli­żej zna­nej jako sio­stra Teresa. Według wstęp­nych
oglę­dzin ofiara zmarła około trzech dni temu, czyli krótko przed
zgło­sze­niem jej zagi­nię­cia. Nie znamy jesz­cze dokład­nej przy­czyny
śmierci, ale ciało jest wła­śnie trans­por­to­wane do pro­sek­to­rium.


Zimny obrzu­cił spoj­rze­niem Borucką i Krzy­wic­kiego.


– Potwier­dzam – przy­znała ta pierw­sza. – Moi ludzie zebrali już mate­riał
dowo­dowy i skoń­czyli pro­wa­dzić dzia­ła­nia na zwło­kach.


– Myślę, że do pół­nocy powinny odta­jać, choć sek­cję pla­nuję dopiero
jutro rano – dorzu­cił pato­mor­fo­log. – Już teraz jed­nak mogę oce­nić – i to przy­pusz­cze­nie gra­ni­czące z pew­no­ścią – że śmierć nastą­piła wsku­tek
udu­sze­nia spo­wo­do­wa­nego dosta­niem się znacz­nych ilo­ści krwi do płuc
ofiary.


– Świad­ko­wie? – Czar­necki zmru­żył oczy.


– Wszyst­kie trzy­dzie­ści osiem osób z koczo­wi­ska przy hał­dzie. Ale to
potrwa.


– Do jutra do połu­dnia chcę mieć na biurku ich zezna­nia.


– To może był trudne, bo nie wiem, czy do tej pory uda nam się zna­leźć
tłu­ma­cza. Mówię tu zwłasz­cza o tych Afgań­czy­kach.


– Zaj­mij się tym oso­bi­ście, Grze­gorz. Jacyś inni?


– Łukasz już wysłał ludzi w teren, ale dopóki nie dosta­niemy wspar­cia,
to dzia­ła­nia ope­ra­cyjne mogą się prze­cią­gać.


– Roz­ma­wia­łem z komen­dan­tem. Obie­cał dwu­dzie­stu poli­cjan­tów na
wyłącz­ność. Jeśli sier­żant War­szaw­ski jesz­cze o tym nie wie, to trzeba
go natych­miast poin­for­mo­wać. A swoją drogą… – Czar­necki spoj­rzał po
swo­ich ludziach. – Dla­czego nie ma go z nami?


– Jest w tere­nie. Nie poin­for­mo­wa­łem go o zebra­niu. Wybacz, Romek.


– Nic się nie stało. – Inspek­tor mach­nął ręką. – W sumie to nie­ofi­cjalne
spo­tka­nie. Kiedy labo­ra­to­rium upora się z mate­ria­łem dowo­do­wym? – Uwaga
Czar­nec­kiego sku­piła się na kry­mi­na­li­styczce.


– Tro­chę to zaj­mie, bo mamy go cał­kiem sporo. Poza tym tak jak pro­si­łeś,
znacz­nie powięk­szy­li­śmy obszar poszu­ki­wań. I muszę przy­znać, że znów
mia­łeś nosa…


Borucka na chwilę zawie­siła głos, jakby chciała roz­bu­dzić jesz­cze
więk­sze zain­te­re­so­wa­nie wśród słu­cha­czy. Czar­necki nie sko­men­to­wał,
dając jej do zro­zu­mie­nia, że czeka, aż roz­wi­nie myśl.


– Nie­stety więk­szość śla­dów została zatarta przez pada­jący śnieg, ale
natra­fi­li­śmy na coś wyjąt­kowo cie­ka­wego na tej leśnej dro­dze. Przy
oka­zji, to jestem tro­chę wku­rzona, że ten teren nie został od początku
porząd­nie zabez­pie­czony, bo to wła­śnie w pobliżu miej­sca, gdzie
par­ko­wa­li­śmy samo­chody, Alek zna­lazł w zamar­z­nię­tym bło­cie odci­ski
ludz­kich stóp.


– Masz na myśli butów? – dopy­tał Zimny.


– Stóp, Grze­gorz. Stóp – odparła nieco poiry­to­wana Borucka. – Sześć
śla­dów ludz­kich stóp, roz­miar czter­dzie­ści sześć. Mocno zanie­dba­nych, a w zasa­dzie zaje­cha­nych jak gumo­filce gno­ja­rza.


– Warto spraw­dzić, kto nosi taki roz­miar wśród naszych gości z obo­zo­wi­ska – sko­men­to­wał Czar­necki.


– Koniecz­nie, zwłasz­cza że świet­nie się zacho­wały. Alek zro­bił odlew
stopy, ale dodat­kowo zamó­wił spe­cja­li­styczny sprzęt, aby wykroić cały
frag­ment gruntu. Jesz­cze dziś poje­dzie z nim do labo­ra­to­rium w Gorzo­wie
na szcze­gó­łowe bada­nia.


– Ten Alek?


– Tak. Po sze­ścio­mie­sięcz­nych warsz­ta­tach w Seat­tle wró­cił do nas dwa
tygo­dnie temu.


– Dobrze mieć chło­paka z powro­tem.


– Też tak uwa­żam.


Alek­san­der Dobro­wol­ski był dwu­dzie­sto­dzie­wię­cio­let­nim tra­se­olo­giem,
któ­rego pomimo mło­dego wieku uwa­żano za jed­nego z naj­lep­szych eks­per­tów
w kraju. Jego kariera nie­ustan­nie nabie­rała tempa. Mały Alek kie­dyś miał
inne plany, gdyż od zawsze marzył, aby być jak Indiana Jones, w związku
z czym, gdy pod­rósł, zde­cy­do­wał się pod­jąć stu­dia arche­olo­giczne. Lubił
dzia­łać w tere­nie i szu­kać śla­dów wymar­łych cywi­li­za­cji. I pew­nie nie
zawró­ciłby z obra­nej drogi, gdyby pew­nej wrze­śnio­wej nocy jego
narze­czona w dro­dze do domu nie została napad­nięta i bru­tal­nie zgwał­cona
w polu kuku­ry­dzy przy jed­nej z pod­go­rzow­skich wsi. Poli­cja, cho­ciaż
miała wiele tro­pów i DNA sprawcy, nie­spe­cjal­nie przy­kła­dała się do
śledz­twa, a przy­naj­mniej on tak uwa­żał. Alek­san­der był jed­nak upar­tym
mło­dzień­cem, nie zała­mał się, mało tego, wziął sprawy w swoje ręce i mając pewne doświad­cze­nie, prze­ba­dał kil­ka­dzie­siąt kilo­me­trów
kwa­dra­to­wych oko­licz­nych pól i lasów. W końcu tra­fił. Ślady bież­nika i kilka cał­kiem dobrze zacho­wa­nych odci­sków butów znaj­do­wały się zale­d­wie
pół­tora kilo­me­tra od miej­sca napa­ści na Agnieszkę. Kolejny tydzień
spę­dził na spraw­dza­niu w kom­pu­te­rze fak­tury pode­szew, jakie udało mu się
zabez­pie­czyć, i porów­ny­wa­niu bież­ni­ków opon oko­licz­nych samo­cho­dów. Był
nie­ugięty i w końcu namie­rzył wła­ści­ciela sne­aker­sów Hugo Bossa i cało­se­zo­no­wych opon Goody­eara od nowiut­kiego audi Q7, nale­żą­cego do
pew­nego roz­piesz­czo­nego synalka jed­nego z lokal­nych, wysoko sytu­owa­nych
biz­nes­me­nów. Gdy po usil­nych pró­bach Alek­san­der prze­ko­nał komi­sa­rza
pro­wa­dzą­cego sprawę, a ten pro­ku­ra­tora i sąd, aby pobrać od podej­rza­nego
porów­naw­czy mate­riał gene­tyczny, po bli­sko ośmiu mie­sią­cach sprawca
został ujęty. Krótko póź­niej Alek­san­der zre­zy­gno­wał z arche­olo­gii i sku­pił się na stu­dio­wa­niu kry­mi­no­lo­gii i kry­mi­na­li­styki. Po ich
ukoń­cze­niu pracy długo szu­kać nie musiał.


– A pozo­stałe ślady? – dopy­tał Czar­necki.


– To zna­czy?


– Mam na myśli odci­ski tych stóp. Czy jest moż­liwe odtwo­rze­nie trasy,
jaką poru­szała się osoba, która je zosta­wiła?


– Moi ludzie pró­bują to zro­bić, ale obfite opady znacz­nie utrud­niają
poszu­ki­wa­nia. Przy pra­wie pół­me­tro­wej war­stwie śniegu to jak szu­ka­nie
igły w stogu siana.


– A psy?


– Podobno są bez­u­ży­teczne – włą­czył się do roz­mowy Zimny. – Roz­ma­wia­łem
z War­szaw­skim i twier­dzi, że głu­pieją przy tylu śla­dach zapa­cho­wych
pozo­sta­wio­nych przez wilki. W wol­nej chwili poszu­ka­łem w inter­ne­cie i prze­czy­ta­łem, że jeśli nie są spe­cjal­nie szko­lone do polo­wań czy walki,
instynk­tow­nie uni­kają jakie­go­kol­wiek kon­taktu z tymi zwie­rzę­tami.


– Kto odpo­wiada za psy tro­piące?


– Pod­ko­mi­sarz Bog­dan Barań­ski.


– Będę chciał z nim poroz­ma­wiać. Coś jesz­cze?


– Pierw­sze wyniki z labo­ra­to­rium powin­nam mieć jutro rano i wtedy będę
wie­dzieć wię­cej – oznaj­miła Borucka.


– Ja zapra­szam do pro­sek­to­rium – dodał Krzy­wicki. – Ciało już powinno
tam być, więc jak tylko coś prze­ką­szę, to mogę rzu­cić okiem.


– Ja prze­każę roz­kazy War­szaw­skiemu i dopil­nuję tych prze­słu­chań –
dorzu­cił Zimny.


– Dobrze. Ja wyson­duję panią pro­ku­ra­tor i… – Czar­necki skie­ro­wał
spoj­rze­nie na pato­mor­fo­loga – …o któ­rej pla­nu­jesz zabrać się do sek­cji?


– Tak jak mówi­łem. Dopiero jutro, ale jeśli ciało dostar­czono, to
chęt­nie poznam bli­żej sio­strę Teresę już dzi­siaj.


– Umówmy się na miej­scu za dwie godziny.


– Okej, będę miał tro­chę czasu, aby pobyć z nią sam na sam i…


– Nie kończ, Robert.


– Prze­cież nic takiego nie…


– Po pro­stu zacho­waj to dla sie­bie. A teraz do roboty.


Zebrani wstali od stołu i ruszyli do wyj­ścia. Gdy inspek­tor Czar­necki
został sam, wziął szklankę i sta­nął przy oknie. Otwo­rzył je, aby tro­chę
prze­wie­trzyć. Spoj­rzał na ośnie­żony plac przed komendą i baj­kowy
kra­jo­braz pobli­skiego parku. W mil­cze­niu dopił nieco wystu­dzoną już kawę
i pomy­ślał o tym, czego z pełną pre­me­dy­ta­cją nie poru­szył na spo­tka­niu.
Bo co będzie, gdy media dowie­dzą się o roz­szar­pa­nych przez wilki
zwło­kach, a następ­nie dotrą – a prę­dzej czy póź­niej dotrą na pewno – do
zgło­szeń miesz­kań­ców, któ­rzy w noc zagi­nię­cia sio­stry Teresy widzieli
wil­ko­łaka?


Inspek­tor odsta­wił szklankę na para­pet i potarł dło­nią skro­nie. Miał złe
prze­czu­cia. Bar­dzo, bar­dzo złe.
  
ROZ­DZIAŁ 7


Rana ropiała.


Kobieta leżała pod cuch­ną­cym kocem i wal­czyła z bólem. Jej cia­łem
wstrzą­sały kolejne spa­zmy, a koń­czyny wykrę­cały się kosz­mar­nie, jakby
stra­ciła wła­dzę nad wła­snym cia­łem. Miała gorączkę i silną bie­gunkę.


Krzyk­nęła, gdy ude­rzyła kolejna fala kosz­mar­nego bólu. Zwi­nęła się w kłę­bek, wbi­ja­jąc resztki zębów w przed­ra­mię. Głę­boko, aż do krwi.
Nauczyła się oszu­ki­wać orga­nizm. Jeden ból potra­fiła zastą­pić dru­gim.
Zwłasz­cza w ostat­nim cza­sie, gdy pod­jęła taką, a nie inną decy­zję. Nie
wie­działa, ile będzie ją ona kosz­to­wać. Nikt jej tego nie nauczył.
Dzia­łała instynk­tow­nie, aby chro­nić życie, na któ­rym tak bar­dzo jej
zale­żało. Nawet jeśli było ono pasmem kolej­nych upo­ko­rzeń i nie­wy­obra­żal­nego cier­pie­nia.


Chwy­ciła frag­ment roz­bi­tego lustra i przej­rzała się w brud­nym szkle.
Wyglą­dała ina­czej niż kie­dyś, gdy chłopcy wodzili za nią wzro­kiem i po
kątach łapali ją za krą­głą pupę i duże, jędrne piersi. Zwy­kle nie
opo­no­wała, bo – choć przez całe życie nikomu się do tego nie przy­znała –
bar­dzo to lubiła. Nie wzbra­niała się też z innego powodu, który wszy­scy
znali i z pełną pre­me­dy­ta­cją wyko­rzy­sty­wali.


Wsty­dziła się mówić. Ni­gdy nie mogła zro­zu­mieć, dla­czego Bóg poka­rał ją
w ten spo­sób, ale od zawsze wysła­wiała się nie­wy­raź­nie, przez co zwy­kle
sta­wała się obiek­tem drwin. Ale choć nie grze­szyła inte­li­gen­cją, nie
prze­szka­dzało jej to być jedną z naj­po­pu­lar­niej­szych dziew­czyn, bo pan
Bóg w zamian wyna­gro­dził ją ponad­prze­ciętną urodą. Uwiel­biała chłop­ców i męż­czyzn, któ­rzy potra­fili doce­nić jej walory: dłu­gie włosy w kolo­rze
let­niego słońca, duże nie­bie­skie oczy i jasną, jedwa­bi­stą skórę,
zwłasz­cza zaś nie­sły­cha­nie kuszące krą­gło­ści, które zwy­kle były tema­tem
zaka­za­nych, ale jakże czę­stych roz­mów jej rówie­śni­ków. I nie tylko…


Teraz z daw­nej urody nie pozo­stało wiele. Prze­rze­dzone i skoł­tu­nione
włosy stra­ciły wyjąt­kowy kolor, oczy blask, a skóra jędr­ność.
Ogra­ni­czone do mini­mum racje żyw­no­ściowe spra­wiły, że znik­nęły
krą­gło­ści, a nie­gdyś ide­alne ciało zamie­niło się w bez­kształtny worek
ścię­gien i kości oble­czony pomarsz­czoną, suchą jak papier powłoką.


Cia­łem wstrzą­snął kolejny gwał­towny skurcz. Kobieta ści­snęła kawa­łek
szkła, który prze­ciął skórę wewnętrz­nej czę­ści dłoni. Sku­liła się w pozy­cji embrio­nal­nej. Trwała tak przez chwilę, a gdy skurcz minął, jej
oczy wypeł­niły się łzami.


Spoj­rzała na gni­jącą ranę. Żół­tawy płyn nie prze­sta­wał się sączyć.
Potwor­nie cuch­nął.


Wtedy go usły­szała. Lata spę­dzone w mroku wyostrzyły jej słuch. Wyło­wiła
odgłosy kro­ków. Trza­ska­jące gałązki i skrzy­piący pod sto­pami śnieg. Był
tuż-tuż.


Otwo­rzyły się drzwi sta­rej, roz­pa­da­ją­cej się chaty. W progu sta­nął
zgar­biony męż­czy­zna w się­ga­ją­cym ziemi płasz­czu i kap­tu­rze na gło­wie. W jed­nej ręce trzy­mał worek nad­gni­łych ziem­nia­ków, a w dru­giej odrą­baną
ludzką rękę. Łzy spły­nęły po jej brud­nych policz­kach. Nie chciała tego.
Zamknęła oczy.


Chwilę póź­niej kobieta poczuła na ropie­ją­cym kiku­cie cie­pły język.
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– Jesteś pewny, że tego wła­śnie chcesz? – spy­tała Zawadzka, gdy Brudny w końcu, wymu­sza­jąc pierw­szeń­stwo, wci­snął się w wiecz­nie zakor­ko­waną
Świę­to­krzy­ską.


– Sły­sza­łaś, kim jest ofiara.


– Zakon­nicą. I co z tego?


– No wła­śnie to z tego. – Brudny wci­snął hamu­lec, aby nie wje­chać w tył
nowiut­kiego mer­ce­desa. – Jesteś poli­cjantką i naprawdę nie widzisz w tym
nic podej­rza­nego?


– Na siłę wszystko można jakoś uar­gu­men­to­wać, ale popatrz… – Zawadzka
wycią­gnęła dłoń i zaczęła wyli­czać. – Po pierw­sze, Nie­tków to zamknięty
roz­dział. Po dru­gie, ten chu­jek Lis tra­fił do aresztu i czeka na pro­ces,
po trze­cie, po śmierci sio­stry Gwi­dony do tej pla­cówki wpro­wa­dzono
kura­tora i z tego, co wiem, to mają ją wkrótce zamknąć. A ofiara, według
wstęp­nego raportu Czar­nec­kiego, nie ma nic wspól­nego z żadną z tych
spraw. Nie znała ani prokura­tora, ani Gwi­dony, ani praw­do­po­dob­nie nikogo
z pra­cow­ni­ków sie­ro­cińca. To kobieta od bli­sko dwu­dzie­stu lat pra­cu­jąca
w tej jed­nej para­fii… jakiej tam?


– Pod­wyż­sze­nia Krzyża Świę­tego, chyba…


– No wła­śnie. Wcze­śniej urzę­do­wała w jakimś kościele na dru­gim końcu
Pol­ski. I co naj­waż­niej­sze – ty też jej abso­lut­nie nie koja­rzysz.


– No nie…


– Powiedz mi w takim razie, jaki może mieć zwią­zek z tamtą sprawą? Albo
jesz­cze lepiej – z tobą?


– Nie mam poję­cia, ale wła­śnie dla­tego chcę się tego dowie­dzieć.


Zawadzka wymow­nie wes­tchnęła głę­boko. Brudny ruszył, ale po kilku
metrach znów się zatrzy­mał.


– Kurwa, Igor, tamta sprawa jest zamknięta! Mam wra­że­nie, że popa­dasz w jakąś para­noję.


– Zro­zu­miał­bym, gdy­byś mi wyga­dy­wała te rze­czy w innej sytu­acji. Ale
dobrze widzia­łem, jak ci się oczy zaświe­ciły, gdy roz­ma­wia­łem z Rom­kiem.


– Wiesz… zakon­nica roz­szar­pana przez wilki brzmi inte­re­su­jąco. Zwłasz­cza
gdy inspek­tor pro­wa­dzący sprawę twier­dzi, że to mor­der­stwo. I nazywa się
Czar­necki.


– No to masz odpo­wiedź.


– Mnie nie oszu­kasz, Igor. Znam cię lepiej niż kto­kol­wiek inny. I wiem,
że ściem­nia­łeś z tym, że musisz się zasta­no­wić. Pod­ją­łeś decy­zję jesz­cze
w trak­cie roz­mowy. Mało tego… – Zawadzka zaczęła pod­no­sić głos. – Nie
jedziesz tam tylko z powodu „inte­re­su­ją­cego” mor­der­stwa. Mam rację?
Powiedz mi uczci­wie, że nie mam, to…


– Dobra, dość! – wark­nął Brudny, od początku wie­dział, że nie powi­nien
pogry­wać z jedyną osobą, która potrafi czy­tać w nim jak w otwar­tej
księ­dze. – Tak, masz rację, Julka. Jadę tam, bo od wyjazdu z Zie­lo­nej
Góry nie opusz­cza mnie wra­że­nie, że nie zamkną­łem tego tematu. Nie wiem,
jak mam ci to opi­sać. Po pro­stu tak czuję, i tyle.


– Masz jesz­cze te sny?


– Teraz będziesz się bawić w poli­cyj­nego psy­cho­loga?


– No, nie o to… prze­pra­szam. Nie tak to miało zabrzmieć. Wiesz, że
zawsze możesz na mnie liczyć i…


– Wiem, ale cza­sem zacho­wu­jesz się gorzej niż baba.


– Gorzej niż baba?


– A nie?


– Baba mówisz… – Zawadzka rzu­ciła przy­ja­cie­lowi szel­mow­skie spoj­rze­nie,
ale nie dostrze­gła żad­nej zmiany na jego twa­rzy. – Kurwa, Igor, chcesz
się pokłó­cić? – zapy­tała.


Brudny nie wytrzy­mał i par­sk­nął śmie­chem. Szybko się jed­nak opa­no­wał i kątem oka zer­k­nął na byłą part­nerkę z patrolu. Długo nie wytrzy­mał i znów zachi­cho­tał pod nosem.


– Wiesz co, Igor?


– Co?


– Gówno. Cza­sem naprawdę mnie wku­rzasz.


– Dobra no… prze­pra­szam. Wiesz, że to nie­prawda.


– Ale co? Że jestem babą czy że nią nie jestem?


Brudny znów zaśmiał się pod nosem. Deli­kat­nie wci­snął pedał gazu.


– No wła­śnie tu masz kolejny dowód, że…


– Dobra, weź spier­da­laj. Po pro­stu już się nie odzy­waj. Możesz mnie
wysa­dzić przy Żela­znej.


Komi­sarz tym razem zacho­wał pełną powagę. Znał Julkę od lat, ufał jej w stu pro­cen­tach i wie­dział, że jest nie­zwy­kle twardą i sku­teczną
poli­cjantką. Ale nawet jeśli miała jaja jak arbuzy, a sława ją
wyprze­dzała, to jed­nak pod płasz­czy­kiem ostrej laski wciąż była kobietą.


– Dobra już, wylu­zuj, Julka. Nie ma sensu się nakrę­cać, skoro jutro
jedziemy w trasę.


Zawadzka spoj­rzała na niego bykiem.


– Gdy­bym cię nie lubiła, tobym ci przy­wa­liła, wiesz?


– Wiem.


To nie były słowa na wyrost. Pod­ko­mi­sarz Zawadzka w ciągu swo­jej
dwu­na­sto­let­niej kariery w poli­cji potrak­to­wała w ten spo­sób już czte­rech
swo­ich kole­gów, jed­nemu gru­cho­cząc nos, a dru­giemu wybi­ja­jąc dwa zęby. I to nawet nie dla­tego, że prze­chwa­lali się kole­gom, jak ją bzy­kali, bo z racji tego, że seks trak­to­wała instru­men­tal­nie, miała to gdzieś. Pew­nych
jasno wyzna­czo­nych gra­nic nie pozwa­lała jed­nak prze­kra­czać, a dwóch
ostat­nich do końca tego nie rozu­miało i pró­bo­wało w pracy rze­czy, które
te zasady bru­tal­nie łamały. Zro­zu­mieli dopiero, gdy wylą­do­wali u leka­rza, wymy­śla­jąc idio­tyczne powody swo­ich kon­tu­zji, ponie­waż w spe­cy­ficz­nym śro­do­wi­sku poli­cjan­tów żaden nie mógł zaka­po­wać kolegi, a do tego ofi­cjal­nie przy­znać się, że tak urzą­dziła go kobieta.


– Masz szczę­ście – oznaj­miła po krót­kiej chwili.


– To super.


Brudny zapa­lił papie­rosa i otwo­rzył okno nowego sta­rego patrola. Po tym,
jak poprzedni zato­nął na grzę­za­wi­skach przy Odrze, posta­no­wił nie cze­kać
i z nie­wiel­kich oszczęd­no­ści zaku­pił oka­zyj­nie wer­sję GR z trzy­li­tro­wym
sil­ni­kiem o mocy stu pięć­dzie­się­ciu ośmiu koni mecha­nicz­nych. Nie był to
jego wyma­rzony model, ale musiał czymś jeź­dzić, a ponie­waż był stały w uczu­ciach, w ocze­ki­wa­niu na kupca wygrze­ba­nej z mułu maszyny, za
pie­nią­dze z ubez­pie­cze­nia kupił to, co było w jego zasięgu.


Przez następ­nych kil­ka­dzie­siąt sekund Brudny wlókł się w śli­ma­czym
tem­pie na ogo­nie błysz­czą­cego mer­ce­desa. W prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści
uczest­ni­czą­cych w ni­gdy nie­koń­czą­cym się wyścigu szczu­rów war­sza­wia­ków
przy­zwy­czaił się do kor­ków i do odwiecz­nego pro­blemu sto­licy pod­cho­dził
ze spo­ko­jem.


– No dobra, Julka. Teraz na poważ­nie – oznaj­mił, gdy wyrzu­cił nie­do­pa­łek
za okno. – Mogę już mówić?


– Igor…


– Znasz mnie i wiesz, że nie jadę tam dla przy­jem­no­ści, choć… – cmok­nął
wymow­nie – …w sumie nawet miło by było odwie­dzić brata. Ale tak jak
mówi­łem, mam prze­czu­cie, że nie domkną­łem tematu. I nie, nie prze­śla­dują
mnie kosz­mary, nie widuję żad­nych roz­ma­za­nych twa­rzy, nie łapią mnie
skręty kiszek. Wszystko to ode­szło wraz ze śmier­cią Jana. – Brudny
zmie­nił pas. – Ale coś nie daje mi spo­koju. Naprawdę nie wiem, jak to
opi­sać, ale chyba pod­świa­do­mie cze­ka­łem na ten tele­fon od Czar­nec­kiego.
Czu­łem, że coś może się wyda­rzyć. To tro­chę jak z wyj­ściem z domu.
Cza­sem wiesz, że o czymś zapo­mnia­łaś, ale nie możesz sobie uświa­do­mić
czego kon­kret­nie. A potem przy­cho­dzisz i oka­zuje się, że pra­wie spa­li­łaś
chatę, bo nie wyłą­czy­łaś żelazka. Od wyjazdu z Zie­lo­nej Góry mam
podob­nie. Tak jak­bym cze­goś zapo­mniał, nie dopil­no­wał. Nie zakoń­czył.
No, cho­lera, nie wiem, jak ci to jaśniej opi­sać.


– Po pro­stu masz prze­czu­cie.


– To chyba dobre okre­śle­nie.


– A ten… – Zawadzka nakre­śliła cudzy­słów w powie­trzu. – … „wil­ko­łak”? Co
o tym myślisz?


– Bzdura.


– Nie żebym trak­to­wała to poważ­nie, ale takie zgło­sze­nia tuż przed
śmier­cią zakon­nicy, którą na doda­tek roz­szar­pały wilki?


– Chcia­łoby się powie­dzieć „zbieg oko­licz­no­ści”…


– A my w zbiegi oko­licz­no­ści nie wie­rzymy, prawda?


– No tak… – Brudny skrę­cił w Gieł­dową, gdzie miesz­kała Zawadzka. – Nie
wiem, Julka. Sama widzisz, że to dziwna sprawa. Za dużo tu tych zbie­gów
oko­licz­no­ści.


– Co powiesz Oksa­nie?


Brudny zatrzy­mał się przy wej­ściu na teren osie­dla.


– Jesz­cze nad tym nie myśla­łem.


– Wiesz co?


– Mmm…


– Cie­szę się, że z nią jesteś. Przy niej roz­kwi­tasz.


– Że co? – Brudny spoj­rzał na przy­ja­ciółkę pyta­jąco.


– No… Oka cię uszczę­śli­wia. To widać.


– Ech…


– Trzy­maj się, Igor.


– Bądź gotowa o wpół do pią­tej.


– Pew­nie. Pa.


– Na razie.


Julia wysia­dła z auta i zamknęła za sobą drzwi. Igor odpro­wa­dził ją
wzro­kiem.
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Gdy zadzwo­nił budzik, za oknem było jesz­cze cał­kiem ciemno. Czar­necki
pod­niósł się z łóżka i wsu­nął stopy w białe kap­cie. Poszedł do
nie­wiel­kiej kuchni i nasta­wił wodę na kawę, po czym skie­ro­wał się do
łazienki. Myjąc zęby, zasta­na­wiał się, czy media już pod­chwy­ciły temat.
Jesz­cze wczo­raj wie­czo­rem domi­no­wał prze­kaz o nie­szczę­śli­wym wypadku, a wil­cza sfora stała się wro­giem publicz­nym numer jeden. Sprawa poja­wiła
się póź­nym popo­łu­dniem nie­mal rów­no­cze­śnie na wszyst­kich kana­łach
ogól­no­pol­skich, po któ­rych te stricte infor­ma­cyjne zaczęły roz­kła­dać ją
na czyn­niki pierw­sze. W pro­gra­mach poja­wili się myśliwi, zoo­lo­dzy, a nawet eko­lo­dzy wyko­rzy­stu­jący sytu­ację, aby przy­po­mnieć o tym, że
postę­pu­jąca urba­ni­za­cja i bez­ce­re­mo­nialne wkra­cza­nie na tereny dzi­kiej
zwie­rzyny w końcu musiało tak się skoń­czyć. Słowo „wil­ko­łak” na
szczę­ście nie padło ani razu, choć nauczony doświad­cze­niem nie łudził
się, że prę­dzej czy póź­niej jakiś wścib­ski dzien­ni­karz doko­pie się do
tych zgło­szeń. Albo jesz­cze lepiej – jakiś nawie­dzony miesz­ka­niec,
pra­gnąc mieć swoje pięć minut w głów­nym cza­sie ante­no­wym, wpad­nie na
pomysł, by zgło­sić się do gazety bądź tele­wi­zji.


Gdy usiadł w fotelu z paru­jącą szklanką kawy w dłoni, na ścien­nym
zega­rze docho­dziła szó­sta trzy­dzie­ści. Za oszro­nioną szybą drzwi
bal­ko­no­wych sły­chać było odgłosy budzą­cego się ze snu mia­sta.
Cha­rak­te­ry­styczny dźwięk opróż­nia­ją­cej kubły śmie­ciarki, klak­son
poiry­to­wa­nego kie­rowcy, stu­kot szpi­lek jakiejś bez­i­mien­nej kobiety.


Szpilki? Kto, do dia­bła, wkłada szpilki w taką pogodę, pomy­ślał
inspek­tor, ale uznał, że roz­trzą­sa­nie tego pro­blemu nic nie wnie­sie do
pro­wa­dzo­nego śledz­twa, upił łyk kawy i włą­czył tele­wi­zor, w nadziei że
trafi na inte­re­su­jące go wia­do­mo­ści. Na wizji aku­rat kłó­ciło się dwóch
wyjąt­kowo nie­lu­bia­nych poli­ty­ków, więc prze­łą­czył na inny kanał. Tam też
nie zna­lazł tego, czego szu­kał. Po kilku kolej­nych nie­uda­nych pró­bach w końcu odło­żył pilota i uru­cho­mił lap­topa. Przej­rzał główne por­tale i choć infor­ma­cji o zagry­zio­nej przez wilki zakon­nicy nie bra­ko­wało, nie
wyło­wił niczego, czego by nie prze­czy­tał bądź nie obej­rzał poprzed­niego
wie­czoru.


Wró­cił myślami do wizyty w pro­sek­to­rium. Spę­dził tam zale­d­wie godzinę,
bo przy tak głę­boko zamro­żo­nych zwło­kach dok­tor Krzy­wicki nie mógł
nale­ży­cie wyko­nać swo­jej pracy, choćby z tak pro­za­icz­nego powodu, że nie
mógł ofiary roze­brać do naga, gdyż mate­riał, zwłasz­cza bie­li­zna, po
pro­stu przy­marzł do ciała. Mimo to zwłoki udało się przy­naj­mniej
czę­ściowo oczy­ścić i prze­pro­wa­dzono wstępne bada­nie.


– O dziwo na dol­nej czę­ści ciała nie ma aż tak obszer­nych obra­żeń –
stwier­dził pato­mor­fo­log. – Nie jestem spe­cja­li­stą, ale z tego, co wiem,
wilki zwy­kle naj­pierw ata­kują nogi poten­cjal­nej ofiary, aby ją spo­wol­nić
i powa­lić. Tym­cza­sem w tym wypadku… No sam zobacz. Nawet habit nie jest
spe­cjal­nie porwany.


Czar­necki nie­chęt­nie przyj­rzał się dol­nym koń­czy­nom denatki. W porów­na­niu ze zma­sa­kro­wa­nym tuło­wiem rze­czy­wi­ście wyglą­dały na
sto­sun­kowo dobrze zacho­wane.


– Można zało­żyć, że w cza­sie ataku jechała na rowe­rze – powie­dział
inspek­tor.


– Naprawdę?


– Podobno dom para­fialny opu­ściła wła­śnie na rowe­rze.


– To wyja­śnia­łoby taki rodzaj obra­żeń.


– Ale ktoś mógł ją też zaata­ko­wać z zasko­cze­nia…


– Ow­szem. Jeśli nie mówimy tu o wil­kach. A nie mówimy, prawda?


Inspek­tor odpo­wie­dział mil­cze­niem. Rzu­cił jedy­nie pato­mor­fo­lo­gowi
poro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie i odwró­cił się w kie­runku nie­dbale
roz­ło­żo­nych papie­rów na biurku obok. Raport zawie­rał jedy­nie kilka
mar­nych i nie­wiele wno­szą­cych do śledz­twa spo­strze­żeń.


– Kiedy będziesz mógł zro­bić dokładną sek­cję? – zapy­tał Krzy­wic­kiego,
prze­su­wa­jąc pal­cami kartki.


– Jutro w połu­dnie…?


– Dobrze. Do tej pory wszy­scy człon­ko­wie grupy powinni dotrzeć do
mia­sta.


– A więc zro­bimy sobie małe rodzinne oglą­da­nie…


– Nie chcę tego słu­chać. Jadę na komendę spraw­dzić, jak idą
prze­słu­cha­nia tych świad­ków.


– Ja dziś wię­cej nie wymy­ślę. Zosta­wię ją… – dok­tor zer­k­nął na zwłoki –
…pod opieką Izy. Uczy się do egza­mi­nów i zapro­po­no­wała, że w nocy może
poto­wa­rzy­szyć Tere­sie, aż ta odtaje.


– Ech… – Czar­necki chciał coś powie­dzieć, ale tylko się zapo­wie­trzył.
Krzy­wicki był nie­re­for­mo­walny. – Odpocz­nij, Robert – rzekł po chwili. –
Chcę, abyś był jutro w naj­lep­szej for­mie.


Dok­tor z cha­rak­te­ry­stycz­nym pla­śnię­ciem ścią­gnął medyczne ręka­wice, po
czym obaj męż­czyźni opu­ścili salę sek­cyjną, a krótko póź­niej budy­nek
pro­sek­to­rium. Poże­gnali się. Inspek­tor zaj­rzał jesz­cze na komendę i upew­nił się, że prze­słu­cha­nia świad­ków idą zgod­nie z pla­nem. Zamie­rzał
wła­śnie jechać do domu, żeby odpo­cząć, gdy zamy­ka­jąc biuro, natknął się
na pro­ku­ra­tor Arletę Win­nicką. Zaklął w myślach, bo była ostat­nią osobą,
z którą miał ochotę w tej chwili roz­ma­wiać.


– Dzień dobry, panie inspek­to­rze – przy­wi­tała go ele­gancko ubrana
sza­tynka, spo­glą­da­jąc na niego przez oku­lary w czer­wo­nych opraw­kach;
wokół uno­sił się zapach wyra­fi­no­wa­nych per­fum.


– Dzień dobry, pani pro­ku­ra­tor. – Win­nicka była jedną z nie­wielu osób z branży, wobec któ­rej nale­żało być dżen­tel­me­nem w każ­dym calu. Jemu
aku­rat to odpo­wia­dało.


– Będziemy razem pra­co­wać przy tej spra­wie i chcę omó­wić zasady naszej
współ­pracy.


Jeśli czy­sty układ inspek­tor – pro­ku­ra­tor mu odpo­wia­dał, to pew­ność
sie­bie tej kobiety i prze­ma­wia­jąca przez nią buta iry­to­wały go nie mniej
niż kurs franka. Nic do niej nie miał, ale pewne rze­czy wolał wyja­śnić
od razu.


– Zapra­szam. – Czar­necki uchy­lił drzwi i prze­pu­ścił wysoką sza­tynkę.


Roz­legł się stu­kot jej wyso­kich obca­sów. Win­nicka poło­żyła na stole
torebkę i usia­dła, po czym zama­szy­ście zało­żyła nogę na nogę i wycią­gnęła z paczki cien­kiego men­to­lo­wego papie­rosa. Czar­necki tylko na
to cze­kał.


– Tu nie wolno palić – oznaj­mił.


– W takim razie prze­pra­szam. – Win­nicka scho­wała papie­rosa z powro­tem i wsu­nęła paczkę do torebki.


– Nie chciał­bym pani ura­zić, ale jestem po nie­prze­spa­nej nocy i nie
ukry­wam, że potrze­buję odpo­czynku. Jutro o dzie­wią­tej pla­nuję pierw­sze
spo­tka­nie grupy, a trzy godziny póź­niej dok­tor Krzy­wicki prze­pro­wa­dzi
sek­cję zwłok ofiary.


– Nie czuję się ura­żona. Doszły mnie słu­chy, że ścią­gnięto pana z urlopu.


– Sam pod­ją­łem decy­zję o przy­jeź­dzie.


– Hmm… – Win­nicka unio­sła brwi. – Gest warty doce­nie­nia.


– Pani Arleto. Ma pani pyta­nia?


– Pytań nie mam. Pra­gnę tylko pana poin­for­mo­wać, że nie chcę żad­nych
nie­po­ro­zu­mień. Wszystko prze­cho­dzi przez moje ręce. I w zasa­dzie to
tyle.


– Rozu­miem. Jest pani kon­kretna i doce­niam to. Ale dla jasno­ści, pani
pro­ku­ra­tor. W moim zespole rzą­dzę ja. Ow­szem, według pro­ce­dur jest pani
moją prze­ło­żoną, ale to ja podej­muję decy­zje i nadaję kie­ru­nek śledz­twu.
Oczy­wi­ście będzie miała pani pełen dostęp, ale pro­szę pamię­tać, że
wcho­dzi pani w grono ufa­ją­cych sobie i sza­nu­ją­cych się wza­jem­nie ludzi.
I takiej postawy ocze­kuję od pani.


Win­nicka słu­chała cier­pli­wie, ale inspek­tor widział, że jego twarda
postawa zde­cy­do­wa­nie nie jest jej na rękę. Zawsze miała opi­nię
sta­now­czej i bez­kom­pro­mi­so­wej pro­ku­ra­tor, która dążyła po tru­pach do
celu i pra­gnęła mieć nad wszyst­kim cał­ko­witą kon­trolę. Ale jego
repu­ta­cja z pew­no­ścią też nie była jej obca i musiała zda­wać sobie
sprawę, że tym razem będzie musiała nieco spu­ścić z tonu. Mimo to
doce­niał gest. Win­nicką można było lubić bądź nie, ale z pew­no­ścią nie
można było jej odmó­wić zaan­ga­żo­wa­nia w pro­wa­dzone śledz­two.


– Pana renoma nie jest prze­sa­dzona, inspek­to­rze – rze­kła po chwili, po
czym wstała i popra­wiła spód­nicę.


– Tak jak i pani, pani pro­ku­ra­tor.


– Jestem pewna, że nasza współ­praca będzie udana.


– Podzie­lam pani prze­ko­na­nie, pani pro­ku­ra­tor.


Win­nicka wzięła torebkę i z gra­cją zało­żyła na ramię. Wycią­gnęła zadbaną
dłoń w stronę inspek­tora. Ich spoj­rze­nia się spo­tkały.


– Pan naprawdę myśli, że to robota kolej­nego psy­cho­paty?


– Odpo­wiem wymi­ja­jąco. Nie tylko wilki przy­ło­żyły się do śmierci tej
kobiety.


– Cóż… wil­ków oskar­żać nie mam zamiaru.


– Tak też myśla­łem.


Atmos­fera nieco się roz­luź­niła, a inspek­tor chyba po raz pierw­szy
dostrzegł na twa­rzy Win­nic­kiej coś, co mogłoby przy­po­mi­nać uśmiech.
Odpo­wie­dział rów­nie wymu­szo­nym gry­ma­sem, mimo to poczuł, że oboje
wybrnęli z tego star­cia z pod­nie­sio­nym czo­łem. Ponie­waż też opusz­czał
biuro, po dro­dze do samo­cho­dów zamie­nili jesz­cze kilka słów.


Par­ku­jąc pod blo­kiem, ode­brał tele­fon od ulu­bio­nej pro­fi­lerki Elż­biety
Pałki. Tę kobietę wręcz ubó­stwiał, bo nie dość, że miała naj­wyż­sze
kwa­li­fi­ka­cje, to potra­fiła myśleć nie­sza­blo­nowo, a do tego była
obda­rzona wyjąt­kową cha­ry­zmą.


– O spra­wie usły­sza­łam w schro­ni­sku. A w Biesz­cza­dach słabo z zasię­giem
– tłu­ma­czyła się Pałka. – W końcu udało mi się zła­pać sygnał, więc
oddzwa­niam. I tak, biorę to. Chyba nie muszę wyja­śniać dla­czego.


– Dla­tego od razu pomy­śla­łem o tobie.


– Słabo cię sły­szę, Romek. Tu naprawdę jest kicha, jeśli cho­dzi o zasięg. Sły­szysz, co mówię?


– Tak.


– W każ­dym razie możesz na mnie liczyć. Już zała­twi­łam sobie trans­port
do Rze­szowa. Powin­nam zdą­żyć na pociąg przed pół­nocą, to jutro przed
połu­dniem będę w Zie­lo­nej Górze.


– W moich cza­sach to byłoby nie­moż­liwe. Zwłasz­cza w zimie.


– Wiesz… – prych­nęła Pałka. – Pol­ska wstaje z kolan czy jakoś tak.


– Podobno. – Inspek­tor zaśmiał się do słu­chawki.


– Przy­ślij mi tylko wszyst­kie infor­ma­cje. W podróży się z nimi zapo­znam.


– Oczy­wi­ście.


– Romek? Ale naprawdę wilki? To nie jakaś kaczka dzien­ni­kar­ska?


– Powiedzmy, że ode­grały w tym pewną rolę.


– Jasny gwint. Ro… tu, w tej dzi­czy, ale po… Górą? Dobra, koń­czę, bo
…acę zasięg. Widzimy się jutro.


– Dzię­kuję i do zoba­cze­nia, Elu.


– Pa, Romek.


Chwilę póź­niej Czar­necki padł na kanapę i gdyby nie musiał w nocy wstać
do toa­lety, pew­nie prze­spałby w ubra­niu aż do rana. Krótko po pierw­szej
umył zęby, prze­brał się w piżamę i usnął w sypialni.


Teraz z paru­ją­cym kub­kiem kawy w dłoni ana­li­zo­wał wyda­rze­nia
poprzed­niego dnia i zasta­na­wiał się, na co poło­żyć nacisk na pierw­szym
spo­tka­niu grupy. Cie­szył się, że odpa­dła mu kwe­stia pro­ku­ra­tor, któ­rej
postawa zda­wała się potwier­dzać powie­dze­nie, że „nie taki dia­beł
straszny, jak go malują”. Pozo­sta­wił sobie jed­nak drobny mar­gi­nes, gdyż
nauczony doświad­cze­niem nie mógł wyklu­czyć abso­lut­nie niczego. Nawet
tego, że ta wysoka, zadbana i pach­nąca kobieta nie trzyma w lodówce
peklo­wa­nych sło­ików z kawał­kami ciała sio­stry Teresy.


Z zamy­śle­nia wyrwał go sygnał tele­fonu. Spoj­rzał na wyświe­tlacz. Dzwo­nił
pod­in­spek­tor Grze­gorz Zimny.


– Cześć, Grze­gorz.


– Cześć, Romek. Mamy nowe tropy.


– Mów.


– Zgło­sił się kolejny świa­dek. Mówił, że widział sio­strę Teresę przy
Pilec­kiego w wie­czór jej zagi­nię­cia.


– Jest w komen­dzie?


– Tak. Jeśli chcesz, to możesz z nim poga­dać nawet zaraz.


– Dzięki, Grze­gorz. Już jadę.


– Pocze­kaj. To ta dobra wia­do­mość.


– Grze­gorz…


– Jest jesz­cze jeden świa­dek, jakiś bez­domny, ale nie z tych koczu­ją­cych
przy śmie­cio­wi­sku. Prze­mar­z­nięty na kość, a do tego pijany jak bela. I chyba gada bez sensu.


– Co mówi?


– No wiesz… To samo co tamci.


– Chcesz mi powie­dzieć, że bre­dzi o wil­ko­łaku?


– Bre­dzi to dobre słowo. Twier­dzi, że oddał mu swój płaszcz i buty.


– Ty nie żar­tu­jesz, prawda?


– Chciał­bym.


– Niech ktoś dopro­wa­dzi go do porządku. Będę na komen­dzie za pół
godziny.


– Na razie.


– Cześć.


Czar­necki odło­żył smart­fon na stół i wbił wzrok w ścianę. Przez chwilę
tępo gapił się przed sie­bie, po czym dopił kawę i zaczął się ubie­rać.
Zamy­ka­jąc drzwi miesz­ka­nia, pomy­ślał, że na wła­sne życze­nie wdep­nął w to
bagno.


* * *


– Jak się pan nazywa?


– Jestem… jestem… łowcą trolli.


– Nie pytam, czym się pan zaj­muje, tylko jak się pan nazywa?


– Bar­bara mówiła… ona… to zna­czy, gdy żyła jesz­cze ta stara kurwa… ona
mówiła, że Wie­chu… Ale powiem szcze­rze, że to nie… nie… nie jest prawda,
bo świę­tej pamięci mamu­sia dała mi Rysiek… a kole­dzy wołali…


Czar­necki wstał od stołu i wes­tchnął ciężko. Męż­czy­zna, któ­rego
prze­słu­chi­wał, nawet nie pod­niósł wzroku. Miał czer­wone policzki, sine
usta i cuch­nął, jakby nie mył się od mie­siąca. Nie prze­stał mówić nawet
wtedy, gdy inspek­tor opu­ścił pokój prze­słu­chań i zamknął za sobą drzwi.


– To nie ma sensu. Ile mu zmie­rzy­li­ście? – spy­tał Zim­nego.


– Godzinę temu wyszło jeden i sześć dzie­sią­tych pro­mila. Z takim
wyni­kiem połowa pija­nych kie­row­ców siada za kół­kiem.


– Tym gorzej, bo ten facet chyba stra­cił kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Jego
zezna­nia są bez­war­to­ściowe. Spró­bu­jemy jesz­cze raz, jak wróci z wytrzeź­wiałki, choć szcze­rze wąt­pię, czy to coś zmieni.


– Też nie wziął­bym go na poważ­nie, ale sam się tu zgło­sił. I gdy zaczął
bre­dzić o tym wil­ko­łaku, to pomy­śla­łem, że może da się coś z tego
wycią­gnąć. Ostat­nio za dużo ludzi widzi w tej oko­licy wil­ko­łaki.


– Prze­stań już z tymi wil­ko­ła­kami, Grze­gorz. Przy­po­mi­nam ci, że
wil­ko­łaki nie ist­nieją. Ale pew­nie ktoś musi się nie­źle bawić.


– Może jakieś dzie­ciaki wyko­rzy­stują sytu­ację i stra­szą ludzi? – Zimny
wło­żył do ust gumę mię­tową.


– Jakoś nie chce mi się w to wie­rzyć. Na wszelki wypa­dek sprawdź jed­nak
wszyst­kie oko­liczne sklepy z kostiu­mami. Teatry też. Może ktoś ostat­nio
wypo­ży­czył bądź kupił takie prze­bra­nie.


– Zała­twione.


Czar­necki spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła ósma trzy­dzie­ści. Jak na złość
drugi świa­dek, z któ­rym wią­zał dużo więk­sze nadzieje, od bli­sko godziny
oku­po­wał toa­letę, tłu­ma­cząc się nagłym roz­stro­jem żołądka. Inspek­tor był
w sta­nie w to uwie­rzyć. Ludzie róż­nie reago­wali na wizytę w komi­sa­ria­cie, nawet jeśli zgło­sili się z wła­snej woli. A gdy w grę
wcho­dził trup, zwłasz­cza zmarły w tak nie­co­dzien­nych i tra­gicz­nych
oko­licz­no­ściach, co bar­dziej wraż­li­wych bie­gunka dopa­dała cza­sem już w pocze­kalni.


– Odno­śnie do tego dru­giego. Niech ktoś pil­nuje chło­paka. Chciał­bym,
żeby był na miej­scu, gdy skoń­czymy spo­tka­nie grupy. Zaj­miesz się tym?


– Jest z nim jedna z poste­run­ko­wych. Elwira. Podobno naprawdę daje
czadu.


– Daj­cie mu może jakieś tabletki czy coś. I żeby mi się tu nie odwod­nił.


– Już coś tam dostał.


– Dobra, wiesz, co robić. Widzimy się za pół godziny u mnie w biu­rze.


Czar­necki popra­wił kra­wat i szybko ruszył do swo­jego gabi­netu. O tej
porze kory­ta­rze komendy tęt­niły już życiem. Stu­kot obca­sów, sze­lest
doku­men­tów, trza­ska­jące drzwi, nie­for­malne roz­mowy, spo­ra­dyczne saluty –
wszystko to skła­dało się na spe­cy­ficzną kako­fo­nię, jakiej można było
doświad­czyć jedy­nie w poli­cyj­nym komi­sa­ria­cie. Inspek­tor prze­mknął do
biura, uni­ka­jąc kon­tak­tów z napo­tka­nymi pra­cow­ni­kami, z któ­rych nie­mal
każdy ski­nął mu bądź mach­nął na przy­wi­ta­nie. Odpo­wia­dał ledwo
zauwa­żal­nym gestem, aby nie pro­wo­ko­wać nie­chcia­nych roz­mów, na które w tej chwili po pro­stu nie miał czasu. Zare­ago­wał dopiero w momen­cie, gdy
na scho­dach spo­tkał pod­ko­mi­sa­rza Alek­san­dra Rafal­skiego.


– Cześć, Olek – przy­wi­tał się.


– Cześć, Romek – odparł postawny męż­czy­zna w oku­la­rach.


Pod­ko­mi­sarz Rafal­ski był eks­per­tem odpo­wie­dzial­nym za two­rze­nie
por­tre­tów pamię­cio­wych. Czar­necki współ­pra­co­wał z nim czę­sto i ufał jego
zdol­no­ściom, bo na pod­sta­wie zeznań nawet wyjąt­kowo nie­ogar­nię­tego
świadka, potra­fił nary­so­wać coś z niczego. Pomimo spe­cja­li­stycz­nych,
prze­zna­czo­nych do jego pro­fe­sji pro­gra­mów kom­pu­te­ro­wych, czę­sto wolał
ołó­wek i kartkę papieru, a obli­cza, które wycho­dziły spod jego ręki,
pra­wie zawsze były ude­rza­jąco podobne do poszu­ki­wa­nych. Abso­lut­nym
mistrzo­stwem popi­sał się zale­d­wie pół­tora mie­siąca temu, gdy na bazie
opo­wie­ści jed­nej z kel­ne­rek odtwo­rzył rysy podej­rza­nego klienta, a następ­nie odmło­dził go o dobrych dwa­dzie­ścia pięć lat, dzięki czemu
można było roz­wią­zać zagadkę sprzed ćwierć­wie­cza.


– Potrze­buję two­jej pomocy.


– Ty ni­gdy nie odpo­czy­wasz?


– Ech… wiesz, jak jest. – Czar­necki mach­nął ręką. – Ja do cie­bie wła­śnie
w tej nowej spra­wie.


– No, żyją nią wszy­scy na komen­dzie. Wil­ko­łak w mie­ście. Ja pier­dzielę.


– Ty też? – Czar­necki prze­wró­cił oczami.


– Powta­rzam, co mówią. Media będą miały uży­wa­nie.


– To aku­rat ostat­nie, czego nam trzeba. Ale dobra, zostawmy to. Mia­łem
do cie­bie dzwo­nić, ale skoro już na sie­bie wpa­dli­śmy, to mam prośbę.


– Słu­cham.


– Chciał­bym, abyś poga­dał z takim jed­nym face­tem. To bez­domny, do tego
alko­ho­lik i chyba już tro­chę nie­spełna rozumu. Twier­dzi, że roz­ma­wiał z tym… „wil­ko­ła­kiem” – Czar­necki pal­cami nakre­ślił w powie­trzu cudzy­słów.
– Praw­do­po­dob­nie gada głu­poty, ale wolę dmu­chać na zimne.


– Nie ma sprawy. Aku­rat dziś mam wię­cej czasu. Jest teraz na komen­dzie?


– Wiozą go do izby wytrzeź­wień, ale wie­czo­rem byłby do two­jej
dys­po­zy­cji.


– Wie­czo­rem…? – Rafal­ski cmok­nął, z tru­dem ukry­wa­jąc nie­za­do­wo­le­nie. –
Nie możemy tego prze­ło­żyć na jutro?


– Bar­dzo mi na tym zależy, a ty jesteś naj­lep­szy.


Rafal­ski prze­cią­gnął dło­nią po kil­ku­dnio­wym zaro­ście.


– No dobra… – odparł. – Ale jak wrócę z pod­bi­tym okiem, to ty będziesz
tłu­ma­czył się mojej kobie­cie. Bo wiesz… zostanę ojcem i…


– Ooo… To gra­tu­luję, Olek. Posta­ram się dostar­czyć go przed osiem­na­stą.


– Okej.


– Dzięki, Olek. Będziemy w kon­tak­cie.


– Na razie.


Czar­necki poko­nał kilka kolej­nych scho­dów i dotarł na swoje pię­tro. Już
z daleka dostrzegł zna­jome syl­wetki. Obie postaci stały na końcu
kory­ta­rza i przy otwar­tym oknie paliły papie­rosy. Inspek­tor przy­spie­szył
kroku.


– Długo cze­ka­cie? – zapy­tał, gdy pod­szedł wystar­cza­jąco bli­sko, aby
nawią­zać kon­takt.


– Chwilę – odparł Igor Brudny.


Komi­sarz zga­sił papie­rosa na zewnętrz­nym para­pe­cie i ser­decz­nie
przy­wi­tał się z inspek­to­rem. Męż­czyźni pokle­pali się po ple­cach jak
sta­rzy przy­ja­ciele, choć znali się nie­całe dwa mie­siące i do tej pory
nie zdą­żyli razem wypić wódki. Nie prze­szka­dzało im to jed­nak ani
tro­chę. Wie­dzieli, że mogą sobie bez­gra­nicz­nie ufać, i to im
wystar­czyło.


– Mógł pan zadzwo­nić, komi­sa­rzu Brudny.


– Nie chcia­łem panu prze­szka­dzać, inspek­to­rze Czar­necki.


Obaj zaśmiali się szcze­rze, a chwilę póź­niej inspek­tor rów­nie ser­decz­nie
uści­skał się z pod­ko­mi­sarz Julią Zawadzką.


– Pro­szę wyba­czyć, kolej­ność powinna być chyba inna – poka­jał się.


– Daj spo­kój, Romek. Jestem przy­zwy­cza­jona.


– Dobrze. Zapra­szam do gabi­netu. Pew­nie macie ochotę na porządną kawę.


– Czy­tasz nam w myślach.


Chwilę póź­niej cała trójka weszła do prze­stron­nego pomiesz­cze­nia, a inspek­tor zapa­rzył mocną czarną. Dokład­nie w tym samym cza­sie jeden z tele­wi­zyj­nych pre­zen­te­rów po raz pierw­szy użył na wizji słowa
„wil­ko­łak”, a w nie­od­le­głym Sta­rym Kisie­li­nie pewien męż­czy­zna poczuł,
jak lodo­waty dreszcz spły­nął mu po krę­go­słu­pie. Miał zapa­ro­wane oku­lary
i paznok­cie obgry­zione do krwi. Trząsł się. Pła­kał. I bła­gał Boga o prze­ba­cze­nie.
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Igor Brudny ana­li­zo­wał poda­wane z ręki do ręki zdję­cia zwłok ofiary. Nie
sku­piał się spe­cjal­nie na tym, co mówi pod­in­spek­tor Zimny, który w tym
cza­sie sta­rał się wpro­wa­dzić zebra­nych w aktu­alną sytu­ację. Każdy z obec­nych musiał prze­czy­tać roze­słany raport, dla­tego cały ten mono­log
był według Brud­nego zbędny. Mimo to cier­pli­wie docze­kał, aż Zimny
lito­ści­wie zamilkł.


– Dzię­kuję Grze­gorz. Czy ktoś ma jakieś pyta­nia na temat tego, co do tej
pory usta­li­li­śmy? – Czar­necki omiótł wzro­kiem twa­rze zebra­nych. W pomiesz­cze­niu prócz Zim­nego i Brud­nego znaj­do­wali się jesz­cze:
kry­mi­na­li­styczka Anna Borucka, pato­mor­fo­log Robert Krzy­wicki, star­szy
sier­żant Łukasz War­szaw­ski, pod­ko­mi­sarz Julia Zawadzka oraz pro­ku­ra­tor
Arleta Win­nicka. Wciąż nie­obecna psy­cho­log poli­cyjny Elż­bieta Pałka
pla­nowo miała dotrzeć do Zie­lo­nej Góry tuż przed połu­dniem, z dużą
szansą, aby zdą­żyć na sek­cję zwłok sio­stry Teresy.


– Mamy czę­ściowo pożarte przez wilki zwłoki zakon­nicy – włą­czyła się do
dys­ku­sji Win­nicka. Wło­żyła żakiet koloru ecru, a lśniące włosy spięła w ele­gancki kok. – Czy dys­po­nu­jemy już bez­po­śred­nimi dowo­dami, że ofiara
została zamor­do­wana?


– Nie nazwał­bym tego bez­po­śred­nim dowo­dem, ale bra­ku­jąca koń­czyna
została oddzie­lona ze stawu za pomocą jakie­goś ostrego narzę­dzia –
odparł Krzy­wicki. – Wczo­raj nie byłem w sta­nie dokład­nie oce­nić, jakie
to narzę­dzie, bo ciało wciąż było zamar­z­nięte, ale widać było wyraźne
ślady po ostrzu.


– Coś bar­dziej kon­kret­nego?


Krzy­wicki rzu­cił pro­ku­ra­tor pyta­jące spoj­rze­nie. Nie lubił jej, bo
zawsze nosiła głowę wysoko i zda­wała się patrzeć na innych z wyż­szo­ścią,
a jej wyta­pe­to­wana twarz bar­dziej przy­po­mi­nała mu ele­gancko
przy­go­to­wa­nego do pochówku trupa niż obli­cze czło­wieka.


– Anno? – Inspek­tor wywo­łał do tablicy Borucką.


– Mamy mnó­stwo mate­riału, ale to zaj­mie tro­chę czasu. Labo­ra­to­rium
pra­cuje pełną parą i dziś po połu­dniu powinny spły­nąć pierw­sze dane.


– Jakie to mate­riały?


– Tro­chę odci­sków, masa sier­ści, pły­nów, śla­dów, frag­menty tka­nek spod
paznokci ofiary. Jutro do połu­dnia powin­ni­śmy wyse­lek­cjo­no­wać DNA i wrzu­cić w sys­tem. Odno­śnie do mate­riału porów­naw­czego uzy­ska­nego od
wszyst­kich trzy­dzie­stu ośmiu miesz­kań­ców, czy… – Borucka zakrę­ciła
dłońmi – chyba powin­nam powie­dzieć „koczu­ją­cych” czy jakoś tak, to
nie­stety może potrwać kilka dni. Mamy ogra­ni­czone zasoby.


– Próbki pobrane od dzieci poni­żej pięt­na­stego roku życia możesz
prze­su­nąć na koniec – zauwa­żył Czar­necki.


– Już to zro­bi­łam, Romek. Ale wra­ca­jąc do tematu… – Borucka upiła łyk
wody. – W tym wypadku sprawa jest o tyle pro­sta, że jeśli gdzie­kol­wiek
nastąpi pełne dopa­so­wa­nie, to temat zosta­nie zamknięty.


– Alek już badał ten frag­ment gruntu z odci­skami stóp?


– Tak. Zacho­wały się w nie­mal ide­al­nym sta­nie, bo mróz musiał chwy­cić
zaraz po tym, jak ich wła­ści­ciel posta­wił nogę w bło­cie. I ma już
pierw­sze suge­stie. Twier­dzi, że jesz­cze nie widział tak… – Borucka na
chwilę zawie­siła głos – …dziw­nych śla­dów nale­żą­cych do czło­wieka.


– Co dokład­nie masz na myśli?


– Według Alka są znisz­czone, jakby facet na co dzień nie uży­wał butów, a ich uło­że­nie i nacisk na pod­łoże suge­rują, że musi mieć jakąś poważną
wadę postawy. Na przy­kład garb albo coś w tym stylu.


– Jeden z tych bez­dom­nych jest gar­baty – zwró­cił uwagę Zimny.


– Tak, wiem, ale to na pewno nie jego ślady. Odci­ski z błota to roz­miar
czter­dzie­ści sześć, czyli o cztery numery więk­sze niż tego gościa, o któ­rym mówisz.


– A szkoda…


– Naj­cie­kaw­sze jest jed­nak co innego. – Borucka upiła łyk wody i odgar­nęła nie­sforny kosmyk za ucho. – Według Alka wła­ści­ciel śla­dów nie
ma pazu­rów, tylko cho­lerne szpony.


– Szpony?


– To jego słowa. Na tyle dłu­gie, że gdy sta­wia kroki, to pozosta­wia
ślady pazu­rów.


W gabi­ne­cie Czar­nec­kiego zapa­dła nie­zręczna cisza. W świe­tle donie­sień o spo­tka­niach z krą­żą­cym po oko­licz­nych lasach wil­ko­ła­kiem takie
porów­na­nia tylko dole­wały oliwy do ognia. W innych oko­licz­no­ściach
brzmia­łoby to absur­dal­nie, ale w tym wypadku w naj­lep­szej sytu­acji
kom­pli­ko­wało pro­wa­dzone śledz­two.


– Wil­ko­łak jak się patrzy – zadrwił Krzy­wicki.


– Chry­ste… – Win­nicka prze­wró­ciła oczami. – Jeste­śmy na spo­tka­niu grupy
docho­dze­niowo-śled­czej czy na zlo­cie cza­row­nic? Prze­cież to…


– Ja bym niczego nie wyklu­czał. – Brudny nie dał dokoń­czyć ziry­to­wa­nej
pro­ku­ra­tor, która zmie­rzyła go pio­ru­nu­ją­cym spoj­rze­niem.


– Pan żar­tuje, komi­sa­rzu?


– Nie.


– Chyba jed­nak tak i wysta­wia pan moją cier­pli­wość na próbę. Rozu­miem,
że wcze­śniej nie mie­li­śmy oka­zji współ­pra­co­wać, ale…


– Dość. – Czar­necki prze­rwał wymianę zdań, która w jego mnie­ma­niu
zaczęła robić się nie­bez­pieczna. – Panią, pani pro­ku­ra­tor, pro­szę o poskro­mie­nie emo­cji, a cie­bie, Igor, o wyja­śnie­nie.


Win­nicka zamil­kła. Nie­pysz­nie odchy­liła się na krze­śle w ocze­ki­wa­niu na
wywód Brud­nego. Wbiła w niego dra­pieżne spoj­rze­nie, w kontrze otrzy­mu­jąc
podobne ze strony Zawadz­kiej.


– Chyba nikt z nas tu obec­nych nie wie­rzy w wil­ko­łaki, ale nie­trudno
sobie wyobra­zić, że ktoś może z nami pogry­wać – odparł, lek­ce­wa­żąc
Win­nicką i zwra­ca­jąc się bez­po­śred­nio do Czar­nec­kiego. – W dzi­siej­szych
cza­sach to naprawdę nie pro­blem zdo­być dobrze uszyty kostium,
wyta­pe­to­wać gębę i zało­żyć sztuczne kły. Jakaś nakładka z pazu­rami na
stopy i macie swo­jego wil­ko­łaka.


– Bez jaj, bo cał­kiem nie­dawno nawet do mnie przy­szedł taki typ –
wypa­lił znie­nacka Krzy­wicki.


Wszy­scy zebrani posłali dok­to­rowi pyta­jące spoj­rze­nia.


– No kiedy było Hal­lo­ween? – dopy­tał nie­pew­nie. – Wie­cie… cukie­rek albo
psi­kus czy jakoś tak.


– Też takiego pamię­tam – wsparł dok­tora War­szaw­ski. – Przy­szli grupą,
mieli może po kil­ka­na­ście lat. Jeden z nich w prze­bra­niu wil­ko­łaka. I szcze­rze powiem, że chło­pak się posta­rał, bo naprawdę wyglą­dał dość…
powiedzmy, prze­ko­nu­jąco.


– Też o tym myśla­łem – pod­su­mo­wał Czar­necki. – Grze­gorz?


– Jesz­cze nie zdą­ży­łem wydać pole­ceń.


Czar­necki pochwy­cił spoj­rze­nie War­szaw­skiego.


– Łukasz, wyślij dwóch ludzi, niech obsko­czą sklepy z kostiu­mami,
teatry, wypo­ży­czal­nie i inne tego typu miej­sca, gdzie można by taki
strój dostać. Ja zlecę temat infor­ma­ty­kom, aby przej­rzeli sieć.


War­szaw­ski kiw­nął głową na znak zgody i zapi­sał coś w swoim notat­niku.


– Idźmy dalej… – pod­jął Czar­necki. – Załóżmy, że rze­czy­wi­ście ktoś
pró­buje z nami pogry­wać. Jaki więc mógłby mieć motyw i dla­czego
zde­cy­do­wał się wybrać na ofiarę wła­śnie sio­strę Teresę?


– Bo jest pier­do­lo­nym psy­cho­patą? – rzu­cił Krzy­wicki.


– Nie poma­gasz, Robert. I pro­szę, panuj nad słow­nic­twem.


– Ale taka jest prawda. Bo kto zada­wałby sobie tyle trudu, aby w taką
pogodę bie­gać po lasach w jakimś kostiu­mie i mor­do­wać zakon­nice? I to
jesz­cze krótko po spra­wie Rzeź­nika z Nie­tkowa?


– Na to pyta­nie sta­ramy się wła­śnie odpo­wie­dzieć.


– No tak. Więc ja odpo­wia­dam. To psy­cho­pata czy­stej wody. A nasz Jasiek
to przy nim pikuś.


– Nie zapo­mi­najmy, że chyba lubi szo­ko­wać, bo nie bez przy­czyny
pod­rzu­cił nam te obgry­zione kości… – Borucka nachy­liła się nad sto­łem. –
I bądźmy szcze­rzy, ten facet naj­praw­do­po­dob­niej je ludz­kie mięso.
Wie­cie, co to ozna­cza…


– Mamy w mie­ście kani­bala.


O ile słowo „wil­ko­łak” oscy­lo­wało gdzieś na gra­nicy fan­ta­zji, gro­te­ski i nie­spe­cjal­nie uda­nego dow­cipu, o tyle „kani­bal” brzmiało dużo bar­dziej
dosad­nie. Nikt ni­gdy nie aresz­to­wał, nie osą­dził i nie ska­zał wil­ko­łaka,
ale tych dru­gich w histo­rii kry­mi­na­li­styki nie bra­ko­wało. Ame­ry­ka­nin
Jef­frey Dah­mer tor­tu­ro­wał, mor­do­wał i ćwiar­to­wał ofiary, a ich kawałki
na co dzień prze­trzy­my­wał w lodówce. Ukra­iniec Andriej Czi­ka­tiło
gwał­cący i na surowo poże­ra­jący swoje ofiary, czy pol­ski Rzeź­nik z Nie­bu­szewa Józef Cyp­pek, który zamor­do­wa­nych nie­szczę­śni­ków, głów­nie
mło­dych chłop­ców, kroił, por­cjo­wał i sprze­da­wał zna­jo­mym han­dlu­ją­cym
mię­sem na baza­rze. Wszyst­kich ich łączyło skrajne bestial­stwo i brak
jakiej­kol­wiek empa­tii. Każdy z zebra­nych w gabi­ne­cie Czar­nec­kiego
człon­ków grupy znał ich bio­gra­fie na pamięć i suge­stia, że zwy­rod­nia­lec
podob­nego kali­bru wła­śnie roz­po­czął łowy w Zie­lo­nej Górze, nawet
najbar­dziej doświad­czo­nego i odpor­nego czło­wieka mogła przy­pra­wić o dresz­cze. Mało tego, jeśli przy­pad­kowo odna­le­ziona ręka nie nale­żała do
sio­stry Teresy, to czy­sto teo­re­tycz­nie nale­żało zakła­dać, że jej
wła­ści­cielka wciąż mogła żyć. Przy­naj­mniej póki nie zostało odna­le­zione
ciało.


– To jedna z hipo­tez, którą musimy potrak­to­wać bar­dzo poważ­nie –
oznaj­mił po krót­kiej chwili Czar­necki. – Ale pocze­kajmy na wyniki
sek­cji. Robert z pew­no­ścią wykaże, czy na ciele sio­stry Teresy znaj­dują
się ślady po ludz­kich zębach. W tej kwe­stii bra­kuje mi rów­nież osądu
Eli, która powinna wła­śnie dojeż­dżać do Zie­lo­nej Góry. Kani­ba­lizm wśród
seryj­nych mor­der­ców był tema­tem jej pracy dok­tor­skiej, dla­tego jej ocena
sytu­acji zdaje się abso­lut­nie nie­odzowna.


– Elka zdąży na sek­cję? – spy­tała Borucka.


– Nie dzwo­niła, więc zakła­dam, że pociąg przy­je­dzie pla­nowo.


– Faj­nie będzie znów ją zoba­czyć. Jej teo­ria doty­cząca zemsty na tej
niczemu win­nej dziew­czy­nie… Chry­ste, jak ona miała?


– Oli­wia Mali­now­ska – pomógł Zimny.


– Tak, wła­śnie. To był abso­lutny maj­stersz­tyk, wciąż jestem pod
wra­że­niem.


– Ela już wkrótce do nas dołą­czy, ale do jej przy­by­cia mamy jesz­cze
tro­chę czasu – sko­men­to­wał Czar­necki. – Grze­gorz, jak wygląda sprawa z prze­słu­cha­niem świad­ków?


– Mamy zezna­nia szes­na­stu z trzy­dzie­stu ośmiu – odparł Zimny. – Do tej
pory żad­nych kon­kre­tów. Nikt nic nie widział. Kilku spra­wiało kło­poty,
ale udało się opa­no­wać sytu­ację. Poja­wiły się też pro­blemy logi­styczne,
bo prze­cież nie możemy ich tu trzy­mać całe dnie, zwłasz­cza
nie­peł­no­let­nich. Do tej pory żaden z hoteli nie wyra­ził chęci
współ­pracy, a w celach prze­cież ich nie zamkniemy.


– Ow­szem, nie możemy, ale to aku­rat nie nasz pro­blem. Naszym zada­niem
jest ode­brać od nich zezna­nia. Nie wiem, niech ich gdzieś zakwa­te­rują.
Może sala gim­na­styczna?


– Zgło­szę komen­dan­towi.


– Po pro­stu tego przy­pil­nuj, Grze­gorz.


– Jasne.


– Z tym face­tem, który widział ją na Pilec­kiego, poroz­ma­wiam oso­bi­ście.
Naj­le­piej jesz­cze przed sek­cją.


– Jeśli będzie dys­po­no­wany…


– To oczy­wi­ste. A psy? Zna­la­zły coś?


– Pra­co­wały całą noc, ale tak jak mówi­łem…


Brudny słu­chał kolej­nych człon­ków grupy, sam nie­wiele się odzy­wa­jąc. Nie
mógł opę­dzić się od wra­że­nia, że wszy­scy, łącz­nie z Czar­nec­kim, błą­kają
się jak dzieci we mgle. Oczy­wi­ście wciąż bra­ko­wało dowo­dów, zeznań
świad­ków, wyni­ków z labo­ra­to­rium i wszyst­kich innych skła­do­wych, na
któ­rych pod­sta­wie można by stwo­rzyć jakąś sen­sowną hipo­tezę, ale przez
pra­wie dwie godziny nikt z tu obec­nych nie zwró­cił uwagi na jeden drobny
szcze­gół. Szcze­gół, który w jego mnie­ma­niu mógł mieć abso­lut­nie klu­czowe
zna­cze­nie.


– Czy ktoś z was bie­rze pod uwagę, że śmierć tej zakon­nicy może mieć
jakiś zwią­zek z sie­ro­ciń­cem hie­ro­ni­mek? – wypa­lił, gdy na tape­cie znów
poja­wił się wil­ko­łak.


Zebrani zamil­kli i spoj­rzeli po sobie. Według wszel­kich rapor­tów sio­stra
Teresa nie miała żad­nych kore­la­cji z pra­cow­ni­kami Pla­cówki
Opie­kuń­czo-Wycho­waw­czej Hie­ro­ni­mek Zie­lo­no­gór­skich, w ostat­nich latach
nie utrzy­my­wała z nimi kon­tak­tów (nawet tele­fo­nicz­nych), nie była też
bli­sko z nikim, kto takie kon­takty utrzy­my­wał. Uzy­skane infor­ma­cje na
temat jej osoby suge­ro­wały, że nale­żała do cichych, skrom­nych i uczci­wie
świad­czą­cych posługę zakon­nic, nijak przy­sta­ją­cych do sióstr pokroju do
nie­dawna zarzą­dza­ją­cej ośrod­kiem matki prze­ło­żo­nej Gwi­dony.


– Nie odrzu­camy żad­nej hipo­tezy, choć chwi­lowo naszą uwagę sku­piają inne
tropy – odparł dyplo­ma­tycz­nie pod­in­spek­tor Zimny.


– A czy ktoś opra­co­wał już kon­kretny raport z dzia­łal­no­ści sie­ro­cińca? –
Brudny nie odpusz­czał. Dzi­wił się, że Czar­necki sam jesz­cze nie pod­jął
tego wątku.


– Sprawę pilo­tuje wyzna­czony do bada­nia nie­pra­wi­dło­wo­ści kura­tor, ale
nie sły­sza­łem, aby taki raport powstał. Czy coś pan suge­ruje, komi­sa­rzu?


– Na razie nie, ale chciał­bym uzy­skać dostęp do tych mate­ria­łów.


Czar­necki słu­chał w mil­cze­niu, ale posta­no­wił się włą­czyć do roz­mowy.
Ufał Brud­nemu i rozu­miał jego potrzebę zgłę­bie­nia ponu­rej histo­rii
pla­cówki, w któ­rej komi­sarz spę­dził połowę życia. Ba, w zasa­dzie
ścią­gnął go, aby mieć na podo­rę­dziu, w razie gdyby śledz­two
nie­bez­piecz­nie skrę­ciło w tym kie­runku, ale wąt­pił, aby łączący obie
sprawy „habit” był wystar­cza­ją­cym powo­dem, żeby zaj­mo­wać się tym już
teraz.


– To oczy­wi­ście da się zała­twić. Ale… – Zimny posłał pyta­jące spoj­rze­nie
Czar­nec­kiemu.


– Gra­cie w totka? – Brudny nie dał szansy inspek­to­rowi na zaję­cie
sta­no­wi­ska.


Człon­ko­wie grupy znów popa­trzyli po sobie pyta­jąco.


– Może pan jaśniej, komi­sa­rzu? – Pro­ku­ra­tor Win­nicka wyzy­wa­jąco
zmie­rzyła Brud­nego wzro­kiem.


– Ja nie gram, bo praw­do­po­do­bień­stwo tra­fie­nia szóstki wynosi jeden do
czter­na­stu milio­nów. Jakie według was są szanse na brak związku
przy­czy­nowo-skut­ko­wego mię­dzy śmier­cią zakon­nicy a fak­tem, że mie­siąc
wcze­śniej z rąk byłego pro­ku­ra­tora ginie matka prze­ło­żona odpo­wie­dzialna
za pro­wa­dze­nie ośrodka, w któ­rym regu­lar­nie docho­dziło do prze­mocy i gwałtu na nie­let­nich?


Atmos­fera zgęst­niała. Pyta­nie zda­wało się banalne. Wystar­czyło je tylko
zadać w odpo­wiedni spo­sób. Odpo­wiedź nasu­wała się sama, choć w świe­tle
masy innych tro­pów nikt nawet nie pró­bo­wał się nad nią zasta­no­wić.


– Jest tu ktoś, kto przy­zna, że to na pewno tylko zbieg oko­licz­no­ści?


Komi­sa­rzowi odpo­wie­działa głu­cha cisza. Wie­dział, że tak posta­wione
pyta­nie trudno będzie skon­tro­wać. Nikt z zebra­nych nie pod­jął wyzwa­nia.


– Jestem za tym, aby to spraw­dzić – wsparła przy­ja­ciela Zawadzka.


– I ja – dorzu­ciła Anna Borucka.


Reszta, poza Win­nicką, zgod­nie poki­wała gło­wami na znak, że przyj­muje
argu­men­ta­cję komi­sa­rza.


– Igor, zaj­mij­cie się tym z Julią – pole­cił Czar­necki. – Z oczy­wi­stych
wzglę­dów naj­głę­biej sie­dzisz w tema­cie. Grze­gorz zała­twi ci pełen dostęp
do wszyst­kich doku­men­tów. I dla jasno­ści, uwa­żam, że to rze­czy­wi­ście
ważny trop, któ­rego nie można baga­te­li­zo­wać.


W tym momen­cie roz­le­gło się puka­nie, a chwilę póź­niej w drzwiach sta­nął
młod­szy aspi­rant Jakub Wicha.


– Sze­fie, zna­leź­li­śmy rower nale­żący do ofiary – oznaj­mił zdy­szany.


– Gdzie?


– W lasku pomię­dzy uli­cami Pilec­kiego i Lechi­tów. Znaj­do­wał się pod
grubą war­stwą śniegu pomię­dzy drze­wami.


– Zabez­pie­czy­li­ście teren?


– Jasna sprawa, sze­fie. I chyba tra­fi­li­śmy w dzie­siątkę, bo jest też
krew.


Czar­necki pod­niósł się z krze­sła. To był czy­telny sygnał dla wszyst­kich
człon­ków grupy. Spo­tka­nie dobie­gło końca i nale­żało wziąć się do roboty.
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– Przyj­rza­łeś się dobrze tej pro­ku­ra­tor? – zagad­nęła Zawadzka.


– Co masz na myśli? – Brudny skrę­cił w jedną z uli­czek osie­dla dom­ków
jed­no­ro­dzin­nych.


– Nie koja­rzysz jej z… życia numer jeden?


– Ty tak poważ­nie czy…


– Wiesz… wredna z niej suka. I chyba na cie­bie leci.


– Cza­sami mnie zaska­ku­jesz…


– Dobra, może prze­gię­łam pałkę z tym nawią­za­niem do sie­ro­cińca, ale co
do reszty, to nie prze­sa­dzam. Jestem kobietą, Igor. Widzę to, na co wy,
faceci, jeste­ście ślepi. I mówię ci, że ona ma na cie­bie ochotę.


– No okej. Niech będzie. I co z tego?


– No nic. Tylko mówię, żebyś miał się na bacz­no­ści. Czuję, że będą z nią
kło­poty.


– Nie z takimi sobie radzi­łem. O popatrz… – Brudny zmie­nił temat. – To
ten kościół, w któ­rym peł­niła posługę sio­stra Teresa.


Zawadzka pochy­liła się, aby ogar­nąć wzro­kiem impo­nu­jącą budowlę, która
wyło­niła się ponad dachami domostw. Pomimo faktu, że budowę ukoń­czono w grud­niu tysiąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tego trze­ciego roku, bryła wciąż
pre­zen­to­wała się cał­kiem oka­zale, a strze­li­sta, desi­gner­ska wieża z pew­no­ścią była jed­nym z naj­wyż­szych punk­tów w całym mie­ście.


– Ty to chyba cał­kiem nie­źle znasz tę oko­licę, co? – zagad­nęła.


– Hotel Pod Dębem znaj­duje się zale­d­wie kil­ka­set metrów stąd. Gdy
zamiesz­ka­łem w nim po wyj­ściu z sie­ro­cińca, to tutaj – Brudny kiw­nął
głową w kie­runku mija­nego sklepu – regu­lar­nie kupo­wa­łem bułki.


– Sio­stra Teresa już wtedy chyba tu była…


– No tak, choć jak się pew­nie domy­ślasz, nie nale­ża­łem do prak­ty­ku­ją­cych
para­fian, więc ni­gdy jej nie widzia­łem.


– Dziwne to wszystko tro­chę.


– No…


Brudny skrę­cił w przy­le­głą do kościoła ulicę Horsz­tyń­skiego. Zwol­nił
przy para­fii i domu zakon­nym. Omiótł wzro­kiem budynki, ale nie zatrzy­mał
się. Ruszył dalej, wzdłuż ogród­ków dział­ko­wych, w kie­runku pobli­skiego
lasu. Pamię­tał te tereny jak przez mgłę. Lubił tędy spa­ce­ro­wać. Wtedy, w czerwcu roku mile­nij­nego, gdy był na roz­drożu i zasta­na­wiał się nad
przy­szło­ścią.


– Chyba jeste­śmy na miej­scu – oznaj­miła Zawadzka, kiedy zatrzy­mali się
na skrzy­żo­wa­niu ulic Krze­mie­niec­kiej i Lechi­tów. Radio­wóz gro­dzący
prze­jazd stał już przy pętli auto­bu­so­wej. Na końcu ulicy, tuż przy
lesie, można było dostrzec wię­cej poli­cyj­nych samo­cho­dów i krą­żą­cych
mun­du­ro­wych.


Brudny skrę­cił w tym kie­runku. Nawet nie musiał poka­zy­wać legi­ty­ma­cji,
bo pil­nu­jący prze­jazdu poli­cjanci tylko zaj­rzeli przez szybę i od razu
go prze­pu­ścili. Musieli go roz­po­znać, gdyż po spra­wie Rzeź­nika z Nie­tkowa w mie­ście nie było chyba nikogo, kto nie znałby jego twa­rzy.
Patrol minął jesz­cze zabu­do­wa­nia przy skrzy­żo­wa­niach z uli­cami Grze­go­rza
i Cho­chlika, po czym zatrzy­mał się obok jed­nego z radio­wo­zów przy
wjeź­dzie do lasu. Brudny nało­żył czapkę i na wszelki wypa­dek
wyeks­po­no­wał wiszącą na szyi odznakę.


– Teren zamknięty – poin­for­mo­wał pierw­szy z napo­tka­nych poste­run­ko­wych.


– Mam pełen dostęp. Pod­ko­mi­sarz Zawadzka jest ze mną.


Młody poli­cjant nie zdą­żył odpo­wie­dzieć, gdy zza jed­nej z fur­go­ne­tek
wyło­niła się Anna Borucka, która wła­śnie zapi­nała biały kom­bi­ne­zon.


– Chodź­cie, chodź­cie! – zawo­łała. – Tylko po moich śla­dach, okej?


Brudny z Zawadzką zbli­żyli się do eks­pert kry­mi­na­li­styki, która wła­śnie
cho­wała ostat­nie czarne kosmyki w bia­łym kap­tu­rze.


– Wia­domo coś wię­cej? – zagad­nął Brudny.


– Wygląda na to, że to miej­sce zbrodni. Pod śnie­giem jest mnó­stwo krwi.


– Niech pani pro­wa­dzi.


– Nie ma z wami pro­ku­ra­tor?


– Maluje się – zadrwiła Zawadzka.


– To lepiej niech maluje się szyb­ciej. Nie mam zamiaru się powta­rzać.


Borucka unio­sła taśmę poli­cyjną i cała trójka ruszyła w las. Wokół
pano­wała nie­mal nie­zmą­cona cisza. Śnieg na ścieżce był czę­ściowo ubity,
można było dostrzec ślady po san­kach i nar­tach. Oko­liczni miesz­kańcy
zapewne korzy­stali z aury i nie zda­jąc sobie sprawy z tego, co tu się
wyda­rzyło, przez kilka dni nie­świa­do­mie zacie­rali ślady.


– Mamy jej rower i dużo krwi – obja­śniała Borucka. – Na ramie są dobrze
zacho­wane odci­ski pal­ców, więc liczę, że wyniki dak­ty­lo­sko­pii ruszą
sprawę do przodu. Tra­se­olo­dzy też będą mieć pole do popisu, bo śla­dów
jest cał­kiem sporo, choć więk­szość wciąż głę­boko pod śnie­giem.


– Na odwilż raczej się nie zapo­wiada – mruk­nął Brudny.


– No wła­śnie… Teo­re­tycz­nie mogli­by­śmy pró­bo­wać odtwo­rzyć trasę sprawcy,
ale bez kil­ku­dzie­się­ciu dodat­ko­wych ludzi to może zająć tygo­dnie. Psy,
jak wie­cie, są tu bez­u­ży­teczne.


– Cho­dzi o wilki? – włą­czyła się do roz­mowy Zawadzka.


– Tak. Wokół jest masa ich śla­dów i sier­ści, a psy wtedy głu­pieją. Aż
trudno uwie­rzyć, że mogły zapu­ścić się tak bli­sko ludz­kich osie­dli.


– Ale wilki nie prze­nio­sły ciała pra­wie dwa kilo­me­try w głąb lasu.


– Otóż to. W zasa­dzie mamy jed­no­znaczny dowód, że w śmierć sio­stry
Teresy jest zamie­szana osoba trze­cia.


Borucka zatrzy­mała się przy jed­nym ze swo­ich ludzi. Tu zaczy­nał się
naj­bar­dziej wraż­liwy teren. Kilku innych pod­wład­nych nie­wiel­kimi
mio­teł­kami pró­bo­wało na kola­nach odgar­niać nawiany śnieg, spod któ­rego
wyła­niały się krwawe roz­bry­zgi. Dwóch kur­so­wało od krzewu do krzewu,
strze­pu­jąc z gałą­zek biały puch w poszu­ki­wa­niu pró­bek. W tle bez­u­stan­nie
strze­lały migawki apa­ra­tów.


– Wal­czyła – mruk­nął pod nosem Brudny, gdy jego uwagę sku­pił obdra­pany z kory pień pokaź­nej sosny. Spły­wała po nim czer­wona, przy­mar­z­nięta smuga
krwi.


– Z pew­no­ścią. Podej­rze­wa­łam to już wcze­śniej, bo miała sporo tka­nek pod
paznok­ciami. Wło­sów i sier­ści zresztą też.


– Myśli pani, że dziś otrzyma potwier­dze­nie z labo­ra­to­rium?


– Pew­nie tak. Naj­póź­niej jutro wyod­ręb­nimy DNA. A tak przy oka­zji,
komi­sa­rzu. Na imię mam Anna.


Borucka wycią­gnęła dłoń w kie­runku roz­mówcy i posłała mu natu­ralny
uśmiech. Brudny nie nale­żał do osób, które łatwo i szybko się
spo­ufa­lają, ale ta fili­gra­nowa sza­tynka miała w sobie coś, co
bły­ska­wicz­nie skra­cało dystans. Komi­sarz przy­jął ofertę bez waha­nia.


– Igor – odparł, siląc się na ledwo zauwa­żalny gry­mas, który w zało­że­niu
też miał przy­po­mi­nać uśmiech.


– Myśla­łam, że będzie gorzej.


– Moja sława mnie wyprze­dza?


– Powiedzmy, że zasię­gnę­łam języka.


– Też lubię wie­dzieć, z kim pra­cuję.


– W sumie jesz­cze ci nie pogra­tu­lo­wa­łam za tę akcję w Nie­tko­wie.
Prze­pra­szam, wam obojgu. – Borucka ski­nęła w kie­runku Zawadz­kiej. – Anka
– dodała, wycią­ga­jąc dłoń w kie­runku pod­ko­mi­sarz.


– Julka.


– Zatem skoro pre­zen­ta­cję mamy już za sobą, to wezmę się do pracy.
Czuj­cie się jak u sie­bie.


Borucka się­gnęła do kie­szeni po latek­sowe ręka­wiczki i nacią­gnęła je, po
czym uważ­nie sta­wia­jąc kolejne kroki, ode­szła w kie­runku jed­nego ze
swo­ich pod­wład­nych. Brudny rozej­rzał się po oko­licy. Miał ochotę na
papie­rosa, ale zda­wał sobie sprawę, że „czuj­cie się jak u sie­bie” w ustach pro­fe­sjo­na­listki pokroju Boruc­kiej zna­czyło mnie wię­cej „to moje
kró­le­stwo i choć pozwa­lam wam się rozej­rzeć, to w żad­nym wypadku nie
palimy, nie zadep­tu­jemy śla­dów i zawsze pytamy, gdy mamy jakie­kol­wiek
wąt­pli­wo­ści; w skró­cie, nie robimy niczego, czego ja sama bym nie
zro­biła”.


– Co o tym myślisz? – zagad­nęła Zawadzka.


– Sam nie wiem. – Brudny pochy­lił się nad jed­nym z poła­ma­nych krze­wów.
Na gałąz­kach też można było dostrzec mikro­sko­pijne ślady krwi. – Choć
brzmi to tro­chę, jak­bym zaprze­czał sam sobie, to jed­nak bra­kuje mi tu
sen­sow­nego motywu. I do tego te wilki…


– Myślisz, że sio­stra może być przy­pad­kową ofiarą?


– Nie­wy­klu­czone, ale musiał ją obser­wo­wać. Od ścieżki rowe­ro­wej pozwo­lił
jej przejść jakieś sto metrów, przy­naj­mniej dru­gie sto jest do
pierw­szych zabu­do­wań. Zaczaił się na nią w gęstwi­nie. I dopadł dokład­nie
pośrodku tego krót­kiego, zale­sio­nego odcinka.


– Zapo­lo­wał…


Brudny ścią­gnął czapkę i nabrał w płuca lodo­wa­tego powie­trza. Przy­kuc­nął
i omiótł wzro­kiem gąszcz pokry­tych bia­łym puchem drzew i krze­wów.
Zmru­żył, a następ­nie zamknął oczy i przez chwilę w mil­cze­niu wsłu­chi­wał
się w ciszę.


– Tak. On poluje – przy­znał, gdy uniósł powieki. – Jest dra­pieżcą. A przy­naj­mniej bar­dzo chce nim być.


– Jak wilk?


– Może się z nim utoż­sa­miać. Może naprawdę chce nim być. Może… – Brudny
wstał. – Julka, kiedy była ostat­nia peł­nia?


– Chry­ste, nie wiem, Igor. Pocze­kaj.


Zawadzka odszu­kała w smart­fo­nie potrzebną infor­ma­cję.


– Nie uwie­rzysz – mruk­nęła.


– W noc zagi­nię­cia Teresy.


– Dokład­nie. Tylko księ­życa nikt nawet nie zauwa­żył, bo niebo wie­czo­rem
zakryły gęste chmury.


Brudny prze­cią­gnął dło­nią po kil­ku­dnio­wym zaro­ście. Z tru­dem przy­zna­wał
sam przed sobą, że hipo­teza suge­ru­jąca ist­nie­nie samo­zwań­czego wil­ko­łaka
może się bro­nić. Oczy­wi­ście bio­rąc pod uwagę, że tenże wil­ko­łak to
jedy­nie upiorna ima­gi­na­cja psy­cho­pa­tycz­nego umy­słu, ale wciąż nale­żą­cego
do czło­wieka.


– Ten facet naprawdę może myśleć, że jest wil­ko­ła­kiem – zasu­ge­ro­wał po
chwili.


– I dla­tego pożera swoje ofiary.


– Otóż to.


Gdzieś pośród nie­od­le­głych zabu­do­wań zawył pies, chwilę póź­niej
zaszcze­kał następny. I następny. Po kil­ku­na­stu sekun­dach uja­dało już
całe osie­dle. Brudny spoj­rzał na swoją part­nerkę. Za jej ple­cami
więk­szość zanie­po­ko­jo­nych tech­ni­ków wstała z kolan, żeby spraw­dzić, co
się dzieje. Nawet Borucka odwró­ciła się w stronę, skąd docho­dził dziki
jazgot.


– Chcesz coś dodać? – zagad­nęła zaczep­nie Zawadzka.


– Nie­ko­niecz­nie.


– To może spa­dajmy stąd, bo spóź­nimy się na sek­cję.


* * *


Czar­necki usiadł naprze­ciwko mło­dego męż­czy­zny, który na pierw­szy rzut
oka przy­po­mi­nał obrońcę dru­żyny rugby. Miał co naj­mniej metr
dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu, był sze­roki w bar­kach i nosił długą czarną
brodę.


Inspek­tor przed­sta­wił się z imie­nia i nazwi­ska, a ponie­waż w takich
sytu­acjach dodat­kowo prze­ka­zy­wał pełną infor­ma­cję na temat swo­jego
stop­nia i peł­nio­nej funk­cji, nie­któ­rzy prze­słu­chi­wani już na star­cie
zaczy­nali pani­ko­wać. Fakt, że ten kolos ostat­nie dwie godziny spę­dził w toa­le­cie, tylko to potwier­dzało.


– Widzę, że jest pan zde­ner­wo­wany, ale zapew­niam pana, że nie­po­trzeb­nie
– zaczął Czar­necki.


– Ni­gdy nie byłem na prze­słu­cha­niu – odparł nie­śmiało młody męż­czy­zna,
nie­pew­nie roz­glą­da­jąc się po pokoju prze­słu­chań. Czar­necki zano­to­wał, że
miał roz­bie­gany wzrok i nie pano­wał nad drże­niem nóg.


– Nie będzie tak strasz­nie, jak by się mogło wyda­wać. To nie potrwa
długo. Zadam panu tylko kilka pytań i będzie pan wolny.


– Ja tylko… Prze­pra­szam za tę akcję z toa­letą, ale już od rana czu­łem
się fatal­nie. Ale musia­łem przyjść, bo zna­łem sio­strę Teresę i… gdy
tylko usły­sza­łem w tele­wi­zji o tym, co ją spo­tkało. Szok, naprawdę szok…
– Męż­czy­zna z nie­do­wie­rza­niem pokrę­cił głową.


– Spo­koj­nie, panie Domi­niku. Bar­dzo dobrze pan zro­bił, a taka
nie­dy­spo­zy­cja jest wbrew pozo­rom bar­dzo czę­sta pod­czas tego typu
prze­słu­chań. I pro­szę się nie krę­po­wać, gdyby znów źle się pan poczuł.


Męż­czy­zna kiw­nął nie­znacz­nie głową. Naj­wy­raź­niej zaschło mu w gar­dle, bo
gło­śno prze­łknął ślinę.


– Chce pan wody? – Czar­necki chwy­cił pla­sti­kową butelkę z nie­ga­zo­waną.


– Nie trzeba.


– Naprawdę pro­szę się nie oba­wiać. Przy pana pro­ble­mie picie wody jest
wska­zane. Nie chcę, aby mi się tu pan odwod­nił.


– Dobrze.


Inspek­tor napeł­nił obie szklanki. Męż­czy­zna od razu sko­rzy­stał z oka­zji
i upił łyk.


– Panie Domi­niku. Naj­pierw zadam kilka pytań do kwe­stio­na­riu­sza
oso­bo­wego. Pana imię i nazwi­sko?


– Domi­nik Michał Jędrze­jew­ski.


– Uro­dzony?


– Dwu­na­stego lutego tysiąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tego ósmego roku.


– Zamiesz­kały?


– Przy Wła­dy­sława Orkana czter­dzie­ści pięć.


– Czy tam jest pan zamel­do­wany?


– Tak.


– Imię ojca i matki?


– Mau­rycy i Olga.


– Żona, dzieci?


– Ilona oraz Adam i Patry­cja.


– W jakim wieku?


– Adam nie­dawno skoń­czył pięć lat, a Patry­cja w lutym skoń­czy trzy.


– Ma pan ich zdję­cia?


Męż­czy­zna bły­ska­wicz­nie się­gnął do tyl­nej kie­szeni dżin­sów po port­fel.
Otwo­rzył go i wycią­gnął nie­wielką foto­gra­fię.


– To moja żona, synek i cór­cia – wska­zał kolejno, a Czar­necki zano­to­wał,
że męż­czy­zna poczuł się nieco pew­niej.


– Piękna rodzina. Pew­nie bar­dzo pan ich kocha.


– Ponad życie.


– Jaki jest pana wyuczony zawód?


– Może nie wyglą­dam, ale stu­dio­wa­łem aktor­stwo i… – Jędrze­jew­ski z dez­apro­batą mach­nął ręką – …ech… z tego nie da się wyżyć. Przy­naj­mniej
nie w Zie­lo­nej Górze.


– Czym więc się pan zaj­muje?


– Jestem kie­row­ni­kiem w hur­towni mate­ria­łów budow­la­nych Dacho­plast na
Jędrzy­cho­wie.


– Długo pan tam pra­cuje?


– Od czte­rech lat.


– A po pracy? Jakieś hobby, dodat­kowe zaję­cia?


– Gram w dru­ży­nie rugby Wataha Zie­lona Góra. Z racji stu­diów kie­dyś
pró­bo­wa­łem sił na deskach teatru, ale już dałem sobie z tym spo­kój. Poza
tym głów­nie spę­dzam czas z rodziną.


Czar­necki zapi­sał coś w notat­niku. Kątem oka obser­wo­wał męż­czy­znę, który
wciąż wyglą­dał na wyraź­nie zde­ner­wo­wa­nego. Nie mógł utrzy­mać dłoni w jed­nym miej­scu, a nogi pod­ska­ki­wały pod sto­łem, jakby same tań­czyły
kan­kana.


– No dobrze. – Inspek­tor odło­żył dłu­go­pis, splótł dło­nie i pod­niósł
wzrok. – Pro­szę opo­wie­dzieć, co pan widział tam­tego wie­czoru.


– Wybra­łem się na wie­czorną prze­bieżkę, bo sta­ram się trzy­mać formę.
Zwy­kle bie­gam Nową, Pilec­kiego i przy skrzy­żo­wa­niu z Wro­cław­ską
zawra­cam. To około pię­ciu kilo­me­trów.


– Pogoda pana nie prze­stra­szyła?


– Nie jestem z cukru. Bie­gam codzien­nie. U mnie nie ma prze­bacz.


– Dobrze. Co było dalej?


– To stało się gdzieś w poło­wie Pilec­kiego, może tro­chę bli­żej
Wro­cław­skiej. Pamię­tam, że była już nie­zła zadymka, więc bie­głem, nie
patrząc przed sie­bie. Sio­strę Teresę zauwa­ży­łem w ostat­niej chwili.
Pew­nie tak jak ona mnie. No i wie pan… wje­chała we mnie.


– Była na rowe­rze?


– Tak. Ude­rzyła mnie kie­row­nicą w oko­lice żeber. Nic się nie stało, bo
jestem przy­zwy­cza­jony do starć z rywa­lami, choć w sumie do tej pory mam
siniaka. O tutaj… – Jędrze­jew­ski wstał i pod­niósł koszulkę, eks­po­nu­jąc
pokaźne stłu­cze­nie. Czar­necki rzu­cił okiem i podzię­ko­wał.


– Pro­szę kon­ty­nu­ować…


– Pomo­głem sio­strze wstać i zapy­ta­łem, czy nie wezwać karetki, ale nie
chciała. Mówiła, coś… wie pan… o Bogu i wysta­wia­niu jej na próbę.
Prze­pra­szam, ale dokład­nie nie pamię­tam. W każ­dym razie pomo­głem jej
dojść do ładu, spraw­dzi­łem rower i gdy oka­zało się, że jest sprawny, to
poże­gna­li­śmy się i pobie­głem dalej. Teraz… – Jędrze­jew­ski scho­wał głowę
w dło­niach. – Nawet pan nie wie, jakie mam wyrzuty sumie­nia. Mogłem jej
pomóc, odpro­wa­dzić ją, zro­bić cokol­wiek i…


– To nie pana wina, panie Domi­niku.


– Nie wie pan, co jej powie­dzia­łem na odchodne… – W oczach męż­czy­zny
poja­wiły się łzy.


– Pro­szę…


– Krzyk­ną­łem, żeby uwa­żała na wilki. Na wilki… – Jędrze­jew­ski pod­niósł
głos. – Rozu­mie pan? Ja pier­dolę… – Znie­nacka grzmot­nął pię­ścią w stół,
któ­rego omal nie roz­trza­skał w drobny mak.


Czar­necki odru­chowo odsu­nął się kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów. Gwał­towna
reak­cja roz­mówcy go zasko­czyła. Zdo­łał jed­nak zacho­wać spo­kój i tylko
ski­nął w kie­runku obser­wu­ją­cych go ludzi za lustrem wenec­kim, aby nie
pró­bo­wali inter­we­nio­wać. Męż­czy­zna zda­wał się zupeł­nie roz­bity.


– Prze­pra­szam pana – jęk­nął żało­śnie.


– Nic się nie stało, ale następ­nym razem pro­szę sta­rać się poha­mo­wać
emo­cje.


– Ale… mogłem…


– Powtó­rzę. To nie pana wina.


– Ech… – Męż­czy­zna prze­tarł dło­nią załza­wione oczy. – Pew­nie wyglą­dam
żało­śnie. Taki chłop, a beczy jak baba. – Jędrze­jew­ski zmu­sił się do
sła­bego uśmie­chu. – Gdyby widzieli to chło­paki z dru­żyny, to nie daliby
mi żyć.


– Nie dowie­dzą się. Może mi pan zaufać. Ale jeśli potrze­buje pan na
przy­kład pomocy psy­cho­loga, to pro­szę się nie krę­po­wać. To żaden wstyd.


– Obej­dzie się.


– Mamy bar­dzo pro­fe­sjo­nalny per­so­nel. Pro­szę się zasta­no­wić.


– Okej. Dzięki, ale nie.


– Skoro tak, to mam jesz­cze jedno pyta­nie, panie Domi­niku.


– Oczy­wi­ście.


– Mijał pan kogoś jesz­cze w tam­tej oko­licy? Albo widział? Może na skraju
lasu? A może po pro­stu coś dziw­nego rzu­ciło się panu w oczy…


Jędrze­jew­ski ścią­gnął brwi i rzu­cił inspek­to­rowi pyta­jące spoj­rze­nie.
Przez kilka sekund zasta­na­wiał się nad odpo­wie­dzią.


– Nie, chyba nie. Dla­czego pan o to pyta?


– Pro­ce­dury. Sta­ramy się usta­lić jak naj­więk­szą liczbę świad­ków.


– Aha…


– No dobrze, panie Domi­niku. Myślę, że w tej chwili to by było na tyle.
Oczy­wi­ście, jakby pan sobie przy­po­mniał coś jesz­cze, cokol­wiek, pro­szę
się ze mną skon­tak­to­wać. Naj­le­piej oso­bi­ście – Czar­necki wrę­czył
roz­mówcy swoją wizy­tówkę.


– Oczy­wi­ście.


– Na pewno nie chce pan spo­tkać się z naszym psy­cho­lo­giem?


– Nie, nie. Dzię­kuję.


– To ja dzię­kuję. Bar­dzo nam pan pomógł. Jeden z poli­cjan­tów zaraz da
panu do pod­pi­sa­nia pro­to­kół z pana zezna­niem. To wszystko.


Czar­necki wstał i wska­zał drzwi wyj­ściowe. Jędrze­jew­ski pod­niósł się z krze­sła i nie­pew­nie ruszył we wska­za­nym kie­runku.


– Panie Domi­niku?


– Tak?


– Jesz­cze jedno pyta­nie. Jaki ma pan roz­miar buta?


– Czter­dzie­ści sześć, ale…


– Tak tylko pytam. Sio­strze­niec ma takie same buty i… ech. – Czar­necki
mach­nął ręką. – Jesz­cze raz bar­dzo dzię­kuję panu za pomoc. Miłego dnia.


– Do widze­nia.


Czar­necki prze­pu­ścił Jędrze­jew­skiego, który po opusz­cze­niu sali
prze­słu­chań w asy­ście jed­nej z poste­run­ko­wych poszedł do wyj­ścia.
Inspek­tor w mil­cze­niu odpro­wa­dził go wzro­kiem. Gdy męż­czy­zna znik­nął za
rogiem kory­ta­rza, z pokoju obok wyło­nił się Zimny.


– Przy­kleić mu ogon? – zapy­tał.


– Tak.


– Dobry z niego aktor…


– Sam się zgło­sił, ale… – Czar­necki podra­pał się po bro­dzie. – Sam nie
wiem. Dziw­nie się zacho­wy­wał, ale czy kła­mał?


– Facet jest z zawodu akto­rem.


– I to mnie tro­chę nie­po­koi. Niech jakiś bystrzak wypyta jego zna­jo­mych.
Tylko po cichu.


– Jasne.


– A teraz… – Inspek­tor spoj­rzał na zega­rek. – Możemy powoli zbie­rać się
do pro­sek­to­rium. Robert pew­nie już prze­biera nogami.


– Jedziemy razem czy oddziel­nie?


– Pocze­kaj… – Inspek­tor wycią­gnął z kie­szeni mary­narki wyci­szony
tele­fon. Miał trzy nie­ode­brane połą­cze­nia i jedną wia­do­mość. Odczy­tał
ją. Elż­bieta Pałka wła­śnie dotarła na miej­sce. – Jedź swoim. Oddzwo­nię
do Eli i jeśli jesz­cze nie wzięła tak­sówki, to zabiorę ją z dworca.


– Okej.


– Aha, Grze­gorz. – Inspek­tor wybrał numer do pro­fi­lerki. – Roz­ma­wia­łeś z tym kura­to­rem spra­wu­ją­cym pie­czę nad sie­ro­ciń­cem hie­ro­ni­mek?


– Jesz­cze nie.


– Dopil­nuj tego. Niech Brudny ma co robić.


– Pew­nie. To do zoba­cze­nia.


– Na razie.


Po trze­cim sygnale Pałka ode­brała.


– Cześć, Romek.


– Witaj, Elu. Jesteś jesz­cze na dworcu?


– Wła­śnie wsia­dam do tak­sówki.


– Prze­pra­szam cię, mia­łem prze­słu­cha­nie.


– Daj spo­kój. Mam jechać na komendę czy bez­po­śred­nio do pro­sek­to­rium?


– Do pro­sek­to­rium.


– Zatem widzimy się na miej­scu. Cześć.


– Cześć.


Czar­necki upew­nił się, że ma ze sobą chu­s­teczki, i popra­wił kra­wat.
Ścią­gnął oku­lary, chuch­nął w szkła i prze­tarł je spe­cjalną ście­reczką.
Chwilę póź­niej wło­żył kurtkę i skie­ro­wał się do wyj­ścia.
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Brudny zapar­ko­wał i wyłą­czył sil­nik. Po jego pra­wej stro­nie stał czarny
grand che­ro­kee SRT, na oko warty co naj­mniej dwa­dzie­ścia razy tyle, co
jego patrol. Brudny nie przy­wią­zy­wał wagi do tak przy­ziem­nych spraw,
choć jako wiel­bi­ciel samo­cho­dów tere­no­wych (bliż­sze prawdy byłoby
powie­dze­nie: nis­sa­nów patroli i tylko nis­sa­nów patroli) potra­fił doce­nić
gust i klasę pro­ku­ra­tor Win­nic­kiej. Ośmio­cy­lin­drowy, wol­nos­sący sil­nik o pojem­no­ści sze­ściu i czte­rech dzie­sią­tych litra i mocy czte­ry­stu
sześć­dzie­się­ciu ośmiu koni mecha­nicz­nych pozwa­lał bli­sko dwu­ipół­to­no­wej
bestii roz­pę­dzać się do setki w nie­całe pięć sekund. Potwór, który –
gdyby nie cena – z pew­no­ścią mógłby rywa­li­zo­wać o jego względy z uko­cha­nymi patro­lami. Brudny wysiadł i zapa­liw­szy papie­rosa, zachłan­nie
omiótł maszynę wzro­kiem. Dro­binki lodu skrzyły się na karo­se­rii w pro­mie­niach słońca, zada­jąc mu jesz­cze wię­cej szyku.


– Od razu widać, że jest pan kone­se­rem, komi­sa­rzu. – Głos pro­ku­ra­tor
zasko­czył Brud­nego. Win­nicka stała w drzwiach do budynku. Miała na sobie
czer­wony płaszcz i czarne kozaki za kolano. Trzy­mała w dłoni papie­rosa i mie­rzyła go wzro­kiem.


– Nie na moją kie­szeń – odburk­nął. – Ale potra­fię doce­nić klasę i jakość.


– Wiem, że pan zna się na samo­cho­dach, komi­sa­rzu. – Win­nicka zro­biła
kilka kro­ków w kie­runku Brud­nego, zupeł­nie igno­ru­jąc przy­glą­da­jącą się z boku Zawadzką. – Poczę­stuje pan ogniem damę w potrze­bie? – zapy­tała i oparła się o maskę.


Komi­sarz wycią­gnął zapal­niczkę i przy­pa­lił pro­ku­ra­tor papie­rosa.
Spoj­rzał jej w oczy, ostatni raz zacią­gnął się swoim, po czym wystrze­lił
za płot do połowy wypa­lone marl­boro.


– Sek­cja zaczyna się za dwie minuty, a ja nie lubię się spóź­niać – rzekł
obo­jęt­nym tonem. – Pani pro­ku­ra­tor… – Brudny ski­nął nie­znacz­nie i ruszył
w kie­runku budynku pro­sek­to­rium.


– Bez inspek­tora Czar­nec­kiego nie zaczniemy. – Win­nicka nie odpusz­czała.


– Co nie zna­czy, że ja mam być po cza­sie.


W poło­wie drogi dołą­czyła do niego Zawadzka. Jej mina mówiła wszystko.
Wspólny bab­ski wie­czór odpa­dał.


– Mówi­łam ci – rzu­ciła, gdy tylko prze­kro­czyli próg pro­sek­to­rium.


– Daj spo­kój. Nawet nie chce mi się o tym gadać.


– Nie odpu­ści. Wspo­mnisz moje słowa.


– Julka!


– No dobra, już dobra.


Brudny uwiel­biał Zawadzką, ale cza­sami zacho­wy­wała się irra­cjo­nal­nie.
Nie był igno­ran­tem i dosko­nale zda­wał sobie sprawę, że jest o niego
zazdro­sna. Zasta­na­wiał się tylko, czy ona sama tego nie widzi, czy tylko
udaje. Dla­tego szybko uci­nał podobne dys­ku­sje, aby nie brnąć w coś, co
bio­rąc pod uwagę jego raczej kiep­skie pre­dys­po­zy­cje inter­per­so­nalne,
mogło tylko bar­dziej skom­pli­ko­wać i tak już wystar­cza­jąco zagma­twaną
sytu­ację.


Gabi­net dok­tora Krzy­wic­kiego znaj­do­wał się zaraz przy wej­ściu. Drzwi
były otwarte.


– Zapra­szam was, pro­szę, pro­szę – zachę­cił przy­by­łych pato­mor­fo­log. Miał
już na sobie nie­bie­ski kitel i wyglą­dał na goto­wego do dzia­ła­nia. –
Romek i Ela już dojeż­dżają, tak więc zaczniemy pra­wie o cza­sie. Kawy? –
zapy­tał z uśmie­chem na ustach.


– Chęt­nie – odparł Brudny.


– Dla pana czarna, a dla pani, pani pod­ko­mi­sarz?


– Biała, jeśli to nie pro­blem.


– Żaden. Mam tu mleko, śmie­tankę, soki, pepsi, whi­sky, wódkę… a nawet
pół pizzy, jeśli ktoś jest głodny. – Krzy­wicki włą­czył czaj­nik
elek­tryczny i pod­szedł do lodówki, obok któ­rej pod­in­spek­tor Zimny w mil­cze­niu prze­glą­dał jakiś perio­dyk.


– Wystar­czy kawa – mruk­nął Brudny. – Chyba że…


– Tak? – Oczy pato­mor­fo­loga natu­ral­nie zabły­sły.


– Ma pan sok z czar­nej porzeczki?


– Ach… – jęk­nął zawie­dziony. – Ow­szem, mam. Nalać do szklanki?


– Nie­ko­niecz­nie. Wezmę butelkę.


Brudny nie prze­pa­dał za ludźmi pokroju Krzy­wic­kiego. Roz­ga­da­nymi,
dow­cip­ku­ją­cymi i wiecz­nie pró­bu­ją­cymi zwró­cić na sie­bie uwagę. Ten facet
– poza bez­dy­sku­syj­nym pro­fe­sjo­na­li­zmem, jaki pre­zen­to­wał w pracy – miał
w sobie coś, co nie pozwa­lało go nie polu­bić, nawet takiemu ponu­ra­kowi
jak Brudny. Komi­sarz wziął butelkę z sokiem i scho­wał do kie­szeni
płasz­cza. Zmu­sił się do uśmie­chu.


Woda w czaj­niku zago­to­wała się i pato­mor­fo­log przy­go­to­wał pięć kub­ków.
Nasy­pał zmie­lo­nego ziarna i zalał wrząt­kiem. Do jed­nego dolał śmie­tankę.
Wtedy w kory­ta­rzu roz­le­gły się głosy.


– O… – Krzy­wicki pod­niósł palec wska­zu­jący. – W samą porę. Chyba mamy
kom­plet.


W drzwiach poja­wili się inspek­tor Czar­necki, psy­cho­log poli­cyjny
Elż­bieta Pałka i pro­ku­ra­tor Win­nicka. Nowo przy­była ścią­gnęła czapkę i cie­płą kurtkę z futrza­stym koł­nie­rzem, po czym cie­pło przy­wi­tała się z każ­dym z osobna. Popra­wiła roz­czo­chrane włosy i potarła dło­nie. Na
jasnej cerze odzna­czały się czer­wone plamy od mrozu.


– Marzy­łam o kawie – podzię­ko­wała, odbie­ra­jąc paru­jący kubek. – Mam
nadzieję, że nie musie­li­ście spe­cjal­nie na mnie cze­kać.


– Nie, ale gdyby było trzeba, to na cie­bie, Elu, na pewno byśmy
pocze­kali.


– Ach, Robert – wes­tchnęła. – Słu­chaj­cie, nie chcę dłu­żej prze­cią­gać.
Jeśli jeste­ście gotowi, to ja też.


– Zaczy­najmy więc. Zna­cie drogę, moi mili. – Krzy­wicki prze­pu­ścił
wszyst­kich znaj­du­ją­cych się w gabi­ne­cie i ruszył ich śla­dem. – Izaaa!
Zaczy­namy! – krzyk­nął w kory­ta­rzu. Po dwóch sekun­dach z pomiesz­cze­nia
obok wyło­niła się drobna blon­dynka w nie­bie­skim kitlu. Brudny pamię­tał
ją. Nazy­wała się Iza Nowa­kow­ska, miała piękny uśmiech, fajny tyłek i wizu­al­nie paso­wała do tej roboty jak pięść do nosa.


Krzy­wicki ze swoją asy­stentką prze­mknęli obok gości i odsu­nęli drzwi do
sali sek­cyj­nej. Dok­tor uprze­dził, że zastane powie­trze może być nieco
nie­świeże, ale same zwłoki jesz­cze nie zaczęły gnić na tyle, aby fetor
był trudny do wytrzy­ma­nia. Brudny na wszelki wypa­dek łyk­nął tro­chę soku
z czar­nej porzeczki. Chwilę potem weszli.


– Oto nasza sio­stra Teresa. – Krzy­wicki od razu się­gnął do szu­flady po
latek­sowe ręka­wiczki i spraw­nie je nacią­gnął.


Na stole sek­cyj­nym leżały zma­sa­kro­wane zwłoki kobiety w habi­cie.
Pierw­szym, co rzu­cało się w oczy, była obszerna, szar­pana rana na
wyso­ko­ści brzu­cha. Ciało, wciąż jesz­cze nie­umyte i nie­oczysz­czone,
zawie­rało frag­menty ziemi, listo­wia i koł­tu­nów wil­czej sier­ści. W wielu
miej­scach, czę­ściowo przy­kryte frag­men­tami mate­riału, zio­nęły wygry­zione
otwory, które w tej chwili w więk­szo­ści przy­brały pra­wie czarny kolor.
To, co pozo­stało z twa­rzy, przy­po­mi­nało upiorną maskę.


– Izo. Myślę, że możemy zaczy­nać – oznaj­mił.


Jego asy­stentka chwy­ciła pokaź­nych roz­mia­rów nożyce i zaczęła roz­ci­nać
resztki porwa­nego habitu. Robiła to z nie­by­wałą wprawą i zale­d­wie po
minu­cie ciało pozo­stało jedy­nie w bie­liź­nie. Ta kil­koma wpraw­nymi
ruchami rów­nież została usu­nięta.


W następ­nej kolej­no­ści Nowa­kow­ska nało­żyła na twarz chi­rur­giczną maskę,
się­gnęła po skal­pel i nacięła skórę wokół czaszki, mniej wię­cej na
wyso­ko­ści czoła. Dolną połowę odwi­nęła na brodę ofiary, a z gór­nej
zdjęła cały skalp. Póź­niej nie­wielką piłą tar­czową prze­cięła czaszkę i jej górną część usu­nęła, eks­po­nu­jąc mózg denatki.


– Jak się zapewne domy­śla­cie, przyj­rza­łem się ofie­rze już wcze­śniej –
oznaj­mił Krzy­wicki. – Na gło­wie nie dostrze­głem żad­nych obra­żeń mogą­cych
być efek­tem ude­rze­nia jakimś tępym narzę­dziem, kona­rem czy czym­kol­wiek.
Struk­tura mózgu… – pato­mor­fo­log przez kil­ka­na­ście sekund badał mózgo­wie
ofiary – …też nie wyka­zuje żad­nych cech mogą­cych potwier­dzić taką
hipo­tezę. Tkanka jest zwarta, zdrowa i…


– Robert, skup się na kon­kre­tach, pro­szę – pole­cił Czar­necki.


– Ech… ni­gdy nie dacie mi się wyka­zać – mruk­nął wyraź­nie poiry­to­wany. –
Ale okej. Pro­szę bar­dzo. Spójrz­cie na te ślady na krę­gach szyj­nych.


Brudny nachy­lił się naj­bli­żej ze wszyst­kich, nie­mal wsa­dza­jąc nos w roze­rwaną szyję ofiary, jeśli o czymś takim jak szyja w ogóle można było
jesz­cze mówić. Więk­szość tkanki była pożarta, a głowa trzy­mała się
jedy­nie na kilku nie­prze­rwa­nych krę­gach i napię­tych do gra­nic moż­li­wo­ści
ścię­gnach. Krzy­wicki kon­ty­nu­ował:


– Tu mamy ślady po jakimś ostrym narzę­dziu, dokład­nie na krę­gach
czwar­tym, pią­tym i siód­mym. Roz­strzał jest naprawdę duży, więc ktoś
musiał rżnąć gar­dło ofiary z nie­spo­ty­kaną zawzię­to­ścią. Dziwi tylko, że
na tym poprze­stał, bo gdy już zaj­dzie się tak daleko, to zwy­kle nie
potrzeba wiele siły, aby osta­tecz­nie oddzie­lić głowę od kor­pusu.


– Może ktoś go prze­stra­szył i nie dokoń­czył? – mruk­nął Brudny.


– To nie­wy­klu­czone.


– Zwłasz­cza że zabrał ciało i prze­niósł je pra­wie dwa kilo­me­try w głąb
lasu – dodał pod­in­spek­tor Zimny.


– Możesz oce­nić, jakiego typu to ostrze? – spy­tał Czar­necki.


– Raczej spore, ząb­ko­wane. Sta­wiał­bym na nóż woj­skowy albo myśliw­ski.
Prze­każę próbki kości i tka­nek do labo­ra­to­rium, to Anka z pew­no­ścią
dopre­cy­zuje, jaka to stal. Może nawet uda się okre­ślić stop i markę.


– Ania pew­nie pojawi się u cie­bie, jak skoń­czy dzia­łać na miej­scu
zbrodni.


– Dziś spę­dzę z sio­strą Teresą jesz­cze parę dobrych godzin, więc może
wpa­dać w każ­dej chwili. Izo, otwórz ją, pro­szę, do końca. – Uwaga
dok­tora znów sku­piła się na asy­stentce.


Nowa­kow­ska wzięła skal­pel i wyko­nała pole­ce­nie. Nie miała wiele pracy i w zasa­dzie ogra­ni­czyła się do kil­ku­na­sto­cen­ty­me­tro­wego cię­cia od mostka
po prze­łyk oraz jed­nego krót­kiego na wzgórku łono­wym. Krzy­wicki
kon­ty­nu­ował:


– Część ran została zadana już po śmierci ofiary. Mam tu na myśli
głów­nie obra­że­nia, które powstały w wyniku poże­ra­nia zwłok przez wilki.
Nie ma krwa­wych pod­bie­gnięć, co wyraź­nie suge­ruje, że serce już nie
tło­czyło krwi. Z kil­koma wyjąt­kami. – Pato­mor­fo­log się­gnął po kubek z kawą i dopił resztkę napoju. – W oko­li­cach brzu­cha denatki, choć na
pierw­szy rzut oka można by to prze­oczyć, bo wilki, poże­ra­jąc ofiarę,
zatarły ślady, widać gdzie­nie­gdzie wspo­mniane krwawe pod­bie­gnię­cia.
Wie­cie, co to ozna­cza…


– Patro­szył ją na żywca – mruk­nął Brudny, przy­glą­da­jąc się ledwo
dostrze­gal­nym frag­men­tom zaczer­wie­nio­nych tka­nek.


– Mało tego… – Krzy­wicki obrzu­cił spoj­rze­niem zebra­nych i się­gnął po
pęsetę. – Przez kilka sekund grze­bał w jamie brzusz­nej denatki, po czym
wycią­gnął kępkę czar­nych wło­sów. – On ją patro­szył i poże­rał. Bo jeśli
to jest sierść wilka, to ja jestem pier­do­lony Han Solo.


O ile zastałe powie­trze sali sek­cyj­nej wcze­śniej zda­wało się mętne i gala­re­to­wate, o tyle teraz można było kroić je nożem. Krzy­wicki poło­żył
dowód na bla­sza­nej tacce, tak aby każdy z osobna mógł mu się dokład­nie
przyj­rzeć.


– Jest ich dużo wię­cej. Ślady po ludz­kich zębach na tkan­kach też są
wyraźne – dodał po dłuż­szej chwili.


– Chry­ste… – jęk­nęła Zawadzka, zawtó­ro­wał jej Zimny. Nawet pro­ku­ra­tor
ner­wowo prze­łknęła ślinę.


– Chcesz nam powie­dzieć, Robert, że podej­rzany poże­rał tę zakon­nicę jak…
– Czar­necki szu­kał odpo­wied­niego słowa.


– Wilk? – wtrą­cił Brudny.


Inspek­tor odpu­ścił.


– Spró­buj­cie to sobie wyobra­zić… – Krzy­wicki odło­żył pęsetę i wsa­dził
ręce w otwartą klatkę pier­siową denatki. Przez kil­ka­na­ście sekund
prze­kła­dał w dło­niach jej płuca, następ­nie w kilku miej­scach naciął je
skal­pe­lem. – Ofiara zmarła wsku­tek prze­rwa­nia tęt­nicy szyj­nej i dosta­nia
się dużych ilo­ści krwi do płuc. Można by rzec, kla­syka. Uto­piła się we
wła­snej krwi – dodał nie­mal służ­bo­wym tonem, po czym zdjął ręka­wiczki i się­gnął po leżącą na biurku paczkę papie­ro­sów. Wycią­gnął jed­nego i zapa­lił. – Mogę wam jesz­cze poopo­wia­dać o innych obra­że­niach, ale
zde­cy­do­wana więk­szość to robota wil­ków. Mało istotne z naszego punktu
widze­nia.


– A jakieś ślady suge­ru­jące mole­sto­wa­nie? – włą­czyła się do dys­ku­sji
Win­nicka. – Jest pan pewny, że nie doszło do pene­tra­cji?


– Narządy rodne, podob­nie jak odbyt, są w pra­wie nie­na­ru­szo­nym sta­nie.
Nie zna­la­złem też śla­dów nasie­nia. Ale, oczy­wi­ście, potrzebne jest
potwier­dze­nie z labo­ra­to­rium.


– Ten facet nie chciał jej bzyk­nąć. – Brudny się wypro­sto­wał. – On
chciał ją zabić.


– I zjeść – dorzu­ciła Zawadzka.


– To jest, kurwa, chore. – Win­nicka ner­wowo zaczęła grze­bać w torebce.
Po chwili wycią­gnęła paczkę papie­ro­sów i zapa­liła jed­nego.


– Czyli jed­nak mamy w mie­ście kani­bala – powie­dział Zimny.


– Kreu­ją­cego się na wil­ko­łaka albo… – Krzy­wicki wyło­wił wzro­kiem
mil­czącą dotąd Pałkę – …myślą­cego, że nim jest.


Rudo­włosa pro­fi­lerka widziała jego spoj­rze­nie, ale nie odpo­wie­działa. Z powro­tem skie­ro­wała wzrok na zma­sa­kro­wane zwłoki.


– Ela? – Czar­necki ponow­nie wywo­łał ją do tablicy. – Co o tym myślisz?


Pałka mil­czała przez kilka kolej­nych sekund.


– Prze­pra­szam. – Wzdry­gnęła się. – Tro­chę odpły­nę­łam myślami. Chry­ste,
nie wiem. To za wcze­śnie, potrze­buję czasu, aby to poukła­dać. Ale jeśli
wyniki z labo­ra­to­rium potwier­dzą te wszyst­kie podej­rze­nia, to z pew­no­ścią będziemy mieć naj­cie­kaw­szy przy­pa­dek kani­bala w histo­rii
pol­skiej kry­mi­na­li­styki.


– I co naj­mniej rów­nie ostrą jatkę w mediach… – wtrą­cił Zimny. – Swoją
drogą, wie­cie, że ten kur­du­pel z lokal­nej TVP już wspo­mniał o wil­ko­łaku?


– Bil­ski. Tak, w radiu też już o tym mówili – rzu­ciła Win­nicka.


– Facet zro­bił wywiad z jed­nym ze świad­ków, chyba nawet tym, który do
nas wydzwa­niał.


– Szybcy są – sko­men­to­wał Czar­necki. – Ale Elu, weszli­śmy ci w słowo…


– Nie, nie. – Pałka mach­nęła ręką. – Na szybko pró­buję poskła­dać do kupy
te wszyst­kie infor­ma­cje, ale nie chcę teraz bez zasta­no­wie­nia two­rzyć
teo­rii. W każ­dym razie… – Pro­fi­lerka zawie­siła głos, zmru­żyła oczy i stała się jakby nie­obecna. – On musiał znaj­do­wać się w sta­nie skraj­nego…
skraj­nej… Naj­pierw zaata­ko­wał jej gar­dło, powa­lił, zaczął dźgać. Gryźć…
Wście­kłość… Prze­ma­wia przez niego wście­kłość. Nie­wy­obra­żalny gniew. On…
– Pałka ock­nęła się z zamy­śle­nia. – Nie, nie, prze­pra­szam. Tylko gło­śno
myślę. Muszę wybrać się na miej­sce zbrodni i miej­sce porzu­ce­nia zwłok.


– Taki motyw też do mnie prze­ma­wia – rzu­cił Brudny i odchrząk­nął
dys­kret­nie. Czuł w gar­dle dra­pa­nie i wcale nie był z tego powodu
szczę­śliwy.


– Pro­szę nie wycią­gać żad­nych pochop­nych wnio­sków z tego, co nie­chcący
zasu­ge­ro­wa­łam – odparła Pałka. – Powta­rzam, że tylko gło­śno myśla­łam i…


– Nie zasu­ge­ro­wa­łem się tym, co pani powie­działa.


– I… bar­dzo dobrze.


Czar­necki cenił komi­sa­rza za nie­spo­ty­kany pro­fe­sjo­na­lizm, kre­atyw­ność,
sku­tecz­ność i rzadko spo­ty­kaną umie­jęt­ność łącze­nia na pierw­szy rzut oka
zupeł­nie nie­pa­su­ją­cych do sie­bie fak­tów w logiczny ciąg
przy­czy­nowo-skut­kowy. Bywał jed­nak szorstki, gbu­ro­waty, opry­skliwy.
Inspek­tor ubo­le­wał nad tym, ale wie­dział też, że Brud­nego nie zmieni.
Ofe­ru­jąc mu współ­pracę, nale­żało się liczyć z tym, że bie­rze się
komi­sa­rza w pakie­cie. Z całą ponurą prze­szło­ścią.


– Dobrze, naj­wyż­szy czas wziąć się do pracy – rzekł Czar­necki. – Jeśli
nie wyda­rzy się nic nad­zwy­czaj­nego, to jutro o dzie­wią­tej widzimy się w moim biu­rze. Wie­cie, co robić.


Brudny obró­cił się na pię­cie i w towa­rzy­stwie Zawadz­kiej opu­ścił
pomiesz­cze­nie. Nało­żył czapkę i wyszedł na zewnątrz. Zapa­lił papie­rosa.
Niebo już nie było tak błę­kitne jak kil­ka­dzie­siąt minut temu. Z zachodu
nad­cią­gnęły ciemne, kłę­bia­ste chmury, które już za kilka chwil miały
połknąć jaskrawo świe­cące słońce i syp­nąć śnie­giem. Nie wró­żyło to nic
dobrego. Zerwał się mroźny wiatr.


– Co ci cho­dzi po gło­wie? – zaga­iła Zawadzka.


Komi­sarz posta­wił koł­nierz płasz­cza. Zakasz­lał, następ­nie odchrząk­nął i splu­nął.


– Chyba coś mnie bie­rze.


– Cie­bie? – Zawadzka prych­nęła.


– No wła­śnie…


– Jak chcesz, to mam pro­polki na gar­dło.


– Nie chcę.


Zawadzka wle­piła podejrz­liwe spoj­rze­nie w przy­ja­ciela.


– Wszystko okej, Igor?


– Tak.


– No chyba jed­nak nie. Powiesz mi czy będziesz zacho­wy­wał się jak
nabur­mu­szony smar­kacz?


– Daj spo­kój, Julka.


– Potra­fisz być naprawdę iry­tu­jący, wiesz?


– Odpuść.


– Cza­sem naprawdę mnie wkur­wiasz.


Z budynku wyszła Win­nicka i prze­mknęła obok Zawadz­kiej, zupeł­nie ich
igno­ru­jąc. Brudny poczuł zapach jej per­fum. Bez słowa odpro­wa­dził ją
wzro­kiem. Miała dłu­gie, zgrabne nogi i sta­wiała kroki, jakby
prze­cha­dzała się po wybiegu dla mode­lek. Pomy­ślał, że podob­nie poru­sza
się Oksana. Gdy wsia­dła do samo­chodu, za ple­cami usły­szał głosy Pałki,
Zim­nego i Czar­nec­kiego. Pochwy­cił spoj­rze­nie inspek­tora, który na chwilę
prze­pro­sił roz­mów­ców.


– Mogę zacząć dzia­łać? – zapy­tał.


Czar­necki posłał Zim­nemu wymowne spoj­rze­nie. Pod­in­spek­tor domy­ślił się,
o co cho­dzi, i twier­dząco poki­wał głową.


– Masz, Igor, pełen dostęp.


– Dzięki.


– Igor…


– Tak? – Brudny zga­sił nie­do­pa­łek w sto­ją­cej przy murze popiel­niczce.


– Czego będziesz tam szu­kał?


– Tego, czego nikt inny nie poszuka.


Komi­sarz ski­nął na poże­gna­nie i ruszył w stronę samo­chodu. Chwilę
póź­niej podrep­tała za nim Zawadzka. Czar­necki uśmiech­nął się ponuro pod
nosem. Nurzać się w bagnie sie­ro­cińca hie­ro­ni­mek nie chciał nikt. Nawet
on sam.


Gdy Brudny doci­skał kura­tora, Borucka pobie­rała próbki z pochwy sio­stry
Teresy, a Czar­necki i Win­nicka prze­glą­dali pro­to­koły z prze­słu­chań, w pobliże cha­łupy na ubo­czu jed­nej z pod­miej­skich wsi pod­je­chał stary
mer­ce­des. Wysiadł z niego przy­gar­biony męż­czy­zna w dłu­gim płasz­czu i sta­ro­świec­kich opraw­kach. Pocił się, kasłał i namięt­nie wzy­wał imię
Boga. U celu podróży spę­dził tylko kilka chwil, po czym pospiesz­nie
odje­chał. Prze­ra­żony wró­cił do Sta­rego Kisie­lina. Tam, gdzie spę­dził
całe swoje życie. Tam, gdzie już wkrótce miało ono gwał­tow­nie dobiec
końca.
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W środku nie­wiel­kiej celi pano­wał chłodny pół­mrok, a ciszę zakłó­cało
jedy­nie brzę­cze­nie dwóch upier­dli­wych much, które krą­żyły wokół taniej
lampki noc­nej przy wię­zien­nej pry­czy. Męż­czy­zna leżał z zało­żo­nymi za
głową rękoma i myślał. Miał otwarte powieki i kolo­ro­wego siniaka pod
lewym okiem.


Już ponad mie­siąc każdy jego dzień wyglą­dał pra­wie tak samo. Poranna
pobudka, liche śnia­da­nie, na które skła­dały się dwie kromki chleba z pla­ster­kiem szynki i żół­tego sera, czas w celi, obiad, zwy­kle zupa,
kilka ziem­nia­ków ze zmę­czoną surówką i kawał­kiem mięsa, godzina na
spa­cer­niaku w towa­rzy­stwie dwóch kla­wi­szy i kako­fo­nii obelg mio­ta­nych z okien innych cel, w końcu gów­niana kola­cja. Prze­ra­żało go to, ale sta­rał
się nie oka­zy­wać stra­chu. Zwy­kle mil­czał, nie odpo­wia­dał na zaczepki
innych osa­dzo­nych ani wrogo nasta­wio­nych pra­cow­ni­ków aresztu. Dosko­nale
zda­wał sobie sprawę, że w związku z tym, co zro­bił, a szcze­gól­nie czym
się zaj­mo­wał przed zatrzy­ma­niem, jego pozy­cja w wię­zien­nym światku ni­gdy
nie będzie wyż­sza niż kara­lu­cha. W pla­cówce o zaostrzo­nym rygo­rze, gdzie
po wyroku z pew­no­ścią trafi, nawet cwel mógłby pluć mu na głowę. Cwel,
pomy­ślał. Prę­dzej czy póź­niej trafi na kogoś, kto go roz­po­zna i roz­pu­ści
infor­ma­cję o jego ponu­rej prze­szło­ści. Świat był mały, a tam­ten
przy­by­tek opusz­czało nie­wielu potra­fią­cych uło­żyć sobie życie. Więk­szość
z pokie­re­szo­waną psy­chiką lądo­wała w pół­światku albo na samym dnie.
Jed­nego z wycho­wan­ków hie­ro­ni­mek oso­bi­ście wsa­dził za kratki.


Znał prawo i wie­dział, że nie ma naj­mniej­szych szans na unik­nię­cie kary.
Pięt­na­ście lat wię­zie­nia wyda­wało się mini­mal­nym wyro­kiem, jaki sędzia
mógłby przy­kle­pać (bio­rąc pod uwagę wcze­śniej­szą nie­ka­ral­ność i trudne
dzie­ciń­stwo), choć on w takim wypadku z pew­no­ścią wnio­sko­wałby o doży­wo­cie (zwa­żyw­szy na to, czym się zaj­mo­wał). Ale nawet pięt­na­stak
wśród mor­der­ców, gang­ste­rów i gwał­ci­cieli ozna­czał lata gehenny,
poni­żeń, bólu i cier­pie­nia, zwłasz­cza że z pew­no­ścią nie byłby też
ulu­bień­cem kla­wi­szy. I ani izo­latka, ani inne sto­so­wane wobec tego typu
osa­dzo­nych pro­ce­dury ochronne nie ura­to­wa­łyby go przed nie­na­wi­ścią
współ­więź­niów. I zemstą…


Wąt­pił, czy zdoła to wytrzy­mać, w zasa­dzie był pewny, że prę­dzej czy
póź­niej pęk­nie i gdy tylko nada­rzy się oka­zja, spró­buje tar­gnąć się na
wła­sne życie. Znał swoje sła­bo­ści. Nie nale­żał do twar­dzieli. I nawet
jeśli lata pro­spe­rity pozwo­liły mu poczuć się ina­czej, to przez ostatni
mie­siąc znów mógł zaj­rzeć w głąb sie­bie. I dostrzec to, czym od zawsze
tak gar­dził i za co sie­bie samego nie­na­wi­dził.


Z zamy­śle­nia wytrą­cił go zgrzyt zasuwy. W okienku drzwi celi dostrzegł
kątem oka zna­jomą twarz Gar­ga­mela, straż­nika o wyjąt­kowo paskud­nym
obli­czu i rów­nie kurew­skim cha­rak­te­rze.


– Ty, Kwi­czoł. Mam dla cie­bie nowy kawał. Chcesz posłu­chać? – zapy­tał i wyszcze­rzył zęby. Męż­czy­zna na pry­czy nie odpo­wie­dział. – Chuj tam, i tak ci opo­wiem. A więc pod prysz­nic wpada świe­żak. Jest strasz­nie
zesrany, ale zaczyna się myć. Wtedy do łazienki wpada stary gryps,
patrzy na niego lubież­nie i pyta: Ty, świeży, wolisz na sucho czy ze
śliną? Świeży myśli, myśli. Chuj tam i tak tego nie uniknę, kom­bi­nuje. –
Wolę ze śliną – odpo­wiada. Stary uśmie­cha się szy­der­czo i… – Gar­ga­mel
zagwiz­dał na pal­cach – …hej, Ślina, dawaj tu do mnie. Kolejny chce na
dwa baty.


Chwilę potem straż­nik wybuch­nął gar­dło­wym śmie­chem, który prze­isto­czył
się w atak kaszlu.


– Dobry, no nie? – zapy­tał, gdy zdo­łał się opa­no­wać, ale męż­czy­zna na
pry­czy nawet na niego nie spoj­rzał. – Co, prze­sa­dzi­łem, Kwi­czoł? Miłej
nocy.


Zasuwa w okienku drzwi ze zgrzy­tem się zamknęła, a na kory­ta­rzu roz­legł
się szy­der­czy śmiech Gar­ga­mela. Męż­czy­zna na pry­czy pomy­ślał, że chęt­nie
uciąłby mu język i wyjął oczy, a następ­nie jedno i dru­gie wepchnąłby do
gar­dła. Leżał tak jesz­cze przez kilka minut, napa­wa­jąc się wyobra­że­niem
cier­pią­cego katu­sze straż­nika, po czym spoj­rzał na zega­rek i się­gnął po
nie­wiel­kie radio. Włą­czył je. Redak­tor Maciej Nosow­ski wła­śnie zachę­cał
słu­cha­czy do odwie­dze­nia hali Cen­trum Rekre­acyjno-Spor­to­wego, w któ­rym
koszy­kar­ska dru­żyna Stel­metu Zie­lona Góra miała następ­nego dnia pod­jąć w ligo­wym meczu mistrza kraju Anwil Wło­cła­wek. Chwilę póź­niej do akcji
wkro­czyła Karo­lina Kami­no­wicz, która zaczęła rela­cjo­no­wać naj­waż­niej­sze
wyda­rze­nia z mia­sta.


– Poli­cja wciąż nie chce udzie­lać infor­ma­cji w związku z szo­ku­jącą
śmier­cią sio­stry Teresy z para­fii Pod­wyż­sze­nia Krzyża Świę­tego, która
wczo­raj nad ranem została odna­le­ziona w pobliżu miej­skiego wysy­pi­ska
śmieci. Ofi­cjal­nie sio­stra zmarła wsku­tek ataku wil­czej sfory, która od
kil­ku­na­stu dni daje się we znaki rol­ni­kom z pod­miej­skich miej­sco­wo­ści.
Nie­ofi­cjal­nie zdo­ła­li­śmy się jed­nak dowie­dzieć, że ruszyło śledz­two,
gdyż na miej­scu odkry­cia ciała poja­wiły się dowody rzu­ca­jące nowe
świa­tło na to tra­giczne wyda­rze­nie. Na razie nie znamy szcze­gó­łów, ale
według naszych źró­deł dowódz­two prze­jął inspek­tor Romu­ald Czar­necki,
który wsła­wił się roz­wią­za­niem sprawy Rzeź­nika z Nie­tkowa. Skąd tak
rady­kalna decy­zja? Czy sprawa śmierci sio­stry Teresy ma dru­gie dno? Czy
śmierć dwóch zakon­nic w ciągu nie­spełna sze­ściu tygo­dni to tylko zbieg
oko­licz­no­ści? Na odpo­wie­dzi będziemy musieli pocze­kać przy­naj­mniej do
jutrzej­szej kon­fe­ren­cji pra­so­wej. Miesz­kań­ców nie­po­koi jed­nak coś
innego. W oko­licy odna­le­zie­nia ciała sio­stry Teresy widziano… tak pro­szę
pań­stwa, to nie jest żart… wil­ko­łaka. Roz­ma­wiamy z jed­nym ze świad­ków,
miesz­kań­cem osie­dla Sło­wac­kiego, panem Mie­czy­sła­wem Kaczyń­skim.


Męż­czy­zna pod­niósł się z pry­czy i pogło­śnił. Zmarsz­czył brwi i sku­pił
się na audy­cji.


– Tam szedł… o tak… wielki taki i zgar­biony. Koło lasu. Widzia­łem go
tylko przez chwilę, a potem wsko­czył w tamte krzaki. – Wypo­wiedź
męż­czy­zny była bar­dzo emo­cjo­nalna, choć świa­dek nie brzmiał zbyt
wia­ry­god­nie.


– Może go pan opi­sać? – dopy­tał dzien­ni­karz.


– O panie… pew­nie, że mogę. Wszę­dzie miał włosy, nawet na twa­rzy. I pele­rynę jakąś. Duży, panie, duży był. I cho­dził tak dziw­nie, jak jakiś
dziki zwierz. Jakby… wie pan… jakby się skra­dał albo polo­wał, albo…


W gło­śniku znów wybrzmiał cie­pły głos redak­torki Kami­no­wicz.


– Tak mówił dziś rano świa­dek, Mie­czy­sław Kaczyń­ski z Zie­lo­nej Góry. Czy
mamy się czego bać? Odpo­wie­dzi udzie­liła nam rzecz­nik Komendy Miej­skiej
Poli­cji, pod­ko­mi­sarz Mał­go­rzata Sta­siak.


– To non­sens. Znamy tego pana i to nie pierw­sze jego zgło­sze­nie.
Pro­si­ła­bym o sto­no­wa­nie emo­cji i nie­szu­ka­nie taniej sen­sa­cji za wszelką
cenę.


– Tyle poli­cja. Do tematu wró­cimy w wie­czor­nej audy­cji. Naszymi gośćmi
spe­cjal­nymi będą: Janusz Rosol­ski, myśliwy z koła łowiec­kiego…


Męż­czy­zna na pry­czy ści­szył radio i wbił spoj­rze­nie w odra­pany frag­ment
ściany. Zamknął oczy. Poczuł, jak jego serce przy­spie­szyło. Przez
dłuż­szą chwilę leżał i inten­syw­nie myślał. Następ­nie wstał, wysi­kał się
i przej­rzał w lustrze. Oparł się o umy­walkę i wpa­try­wał w swoje odbi­cie
przez kilka kolej­nych minut, następ­nie prze­mył twarz wodą i wytarł
ręcz­ni­kiem.


Do kola­cji pozo­stała jesz­cze nie­cała godzina, ale cał­kiem stra­cił
ape­tyt. Z powro­tem poło­żył się na pry­czy i zasko­czony stwier­dził, że ma
wzwód. Pogło­śnił radio i w ocze­ki­wa­niu na kolejne infor­ma­cje z mia­sta
zaczął się mastur­bo­wać.
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Droga do Zaboru wiła się pośród pól i lasów. Była kręta, zanie­dbana i tra­dy­cyj­nie nie­od­śnie­żona, ale wyglą­dała na pra­wie nie­zmie­nioną od
czasu, gdy Brudny poko­ny­wał ją jako wycho­wa­nek sie­ro­cińca. Nie wie­dział,
że kilka lat temu ukoń­czono drugą nitkę łączącą powstały nie­da­leko
Lubu­ski Park Prze­my­słowo-Tech­no­lo­giczny z mia­stem, dla­tego nie zaprzą­tał
sobie głowy tym, że gdzieś może znaj­do­wać się lep­sza trasa. Po
opusz­cze­niu biura kura­tora odpo­wie­dzial­nego za kie­ro­wa­nie pla­cówką obrał
więc kie­ru­nek przez Stary i Nowy Kisie­lin, Drosz­ków i Łaz. Znał ją
bar­dzo dobrze, choć wspo­mnie­nia z nią zwią­zane ni­gdy nie nale­żały do
tych, które chciałby zacho­wać.


Kura­tor oka­zał się dość nie­przy­jem­nym typem, ale z takimi Brudny
potra­fił sobie radzić. Paweł Witek przy­jął go z wyraź­nie skwa­szoną miną,
a że był nadę­tym bufo­nem, komi­sarz od razu go spa­cy­fi­ko­wał. Dał mu
szansę, bo szansę dawał każ­demu, ale mikrej postury urzęd­nik jej nie
wyko­rzy­stał. Kazał mu usiąść i pocze­kać, aż skoń­czy pisa­nie waż­nej
wia­do­mo­ści, ale Brudny dostrzegł w odbi­ciu jego oku­la­rów, że męż­czy­zna
cza­tuje na Face­bo­oku. Głup­ko­waty uśmiech, który przy­kleił się do jego
skry­tych pod nie­mod­nymi wąsami ust, zdra­dził go jesz­cze bar­dziej, w związku z czym komi­sarz po minu­cie wstał, pod­szedł do biurka i poin­for­mo­wał kura­tora, że jeśli zaraz nie zaczną roz­mowy, to roz­pie­przy
mu lap­topa w drobny mak.


– Pan chyba… Jak pan śmie? Pan… pan chyba nie wie, z kim pan roz­ma­wia i…
– Kura­tor zaczął się jąkać i pocić, zda­wał się wyraź­nie zasko­czony
zacho­wa­niem petenta.


– Nie mam czasu, a pan poroz­ma­wia sobie na Face­bo­oku z tą damą po moim
wyj­ściu.


Kura­tor już nic wię­cej nie powie­dział, a Brudny prze­ka­zał mu swoje
żąda­nia. Jego apa­ry­cja i wyprze­dza­jąca go sława zro­biły resztę. Witek
ugiął się, bo otrzy­mał z góry jasne pole­ce­nie, że ma mu pomóc, a poza
tym był raczej sła­bym i pozba­wio­nym cha­rak­teru czło­wie­kiem, co zwy­kle
sta­rał się nad­ra­biać w nie­wła­ściwy spo­sób. Wobec nie­któ­rych peten­tów to
dzia­łało, wobec innych nie. Wobec Brud­nego jedy­nie pogor­szyło sprawę, bo
roz­mowa od początku do końca prze­bie­gała na warun­kach komi­sa­rza.
Podob­nie kolejne dwa­dzie­ścia minut, które Brudny prze­sie­dział w mil­cze­niu, wpa­tru­jąc się w kura­tora, gdy jego sekre­tarka kopio­wała
pięć­set sześć­dzie­siąt osiem stron rapor­tów zwią­za­nych z wykry­tymi
nie­pra­wi­dło­wo­ściami w sie­ro­cińcu sióstr hie­ro­ni­mek. Krótko po tym, jak
poja­wiła się z gru­bym segre­ga­to­rem w ręku, komi­sarz opu­ścił
pomiesz­cze­nie, żegna­jąc się tylko z nią.


W samo­cho­dzie nie cze­kała na niego Zawadzka, ponie­waż krótko po sek­cji
zwłok sio­stry Teresy pod­rzu­cił ją do para­fii, do któ­rej ofiara
przy­na­le­żała. Julka sama to zapro­po­no­wała, miała powę­szyć i popy­tać nie
tylko duchow­nych, ale także miesz­kań­ców osie­dla. Brudny nie opo­no­wał, bo
wie­dział, że Julka jest w tym naj­lep­sza, a poza tym po wizy­cie u kura­tora pla­no­wał poje­chać do sie­ro­cińca, w któ­rego murach – nawet po
tylu latach – nie czuł się do końca swo­bod­nie. Miej­sce to odci­snęło na
nim ponure piętno, ukształ­to­wało go, odziało w nie­wi­dzialną zbroję,
któ­rej nie miał zamiaru zdej­mo­wać nawet przy jedy­nej oso­bie, która go
rozu­miała. Zawadzka praw­do­po­dob­nie – bo nie był tego pewny na sto
pro­cent – wie­działa o tym i nie chciała sta­wiać go w nie­kom­for­to­wej
sytu­acji. W tych murach już zawsze miały czaić się demony, które
prze­śla­do­wały go przed laty. Śmierć Jana, zwłasz­cza zaś Gwi­dony, niczego
w tej kwe­stii nie zmie­niały.


Kiedy Brudny zatrzy­mał się w przy­droż­nym skle­piku, aby kupić papie­rosy i coś do picia, roz­bły­sły przy­drożne latar­nie. Zmierz­chało, było
bez­wietrz­nie i nie­na­tu­ral­nie spo­koj­nie. Śnieg padał już od dobrej
godziny, ale dopiero teraz zaczęło sypać wiel­kimi pła­tami, które w żół­ta­wym świe­tle zda­wały się jesz­cze więk­sze niż w rze­czy­wi­sto­ści.
Opa­dały leni­wie na dachy domostw i oko­liczne drzewa, a w powie­trzu
uno­siły się zapa­chy przy­go­to­wy­wa­nych póź­nych obia­dów i wcze­snych
kola­cji. Na jed­nym z podwó­rek dwóch pod­rost­ków toczyło śnie­gowe kule, a ich opie­kun, zapewne ojciec, ubi­jał tę naj­więk­szą, która praw­do­po­dob­nie
miała być brzu­chem bał­wana. Nieco dalej, przy kościele, trójka innych
dzie­cia­ków obrzu­cała się śnież­kami, a po dru­giej stro­nie ulicy wysoki
męż­czy­zna cią­gnął sanki, na któ­rych doka­zy­wała kil­ku­let­nia dziew­czynka.
Brudny przez chwilę wpa­try­wał się w ten obra­zek, po czym wystrze­lił
papie­rosa w zaspę i wsiadł do samo­chodu.


Po dro­dze do celu zatrzy­mał się jesz­cze zaraz za wia­duk­tem, gdzie jakiś
męż­czy­zna wpadł w poślizg i wje­chał do rowu. Nie­chęt­nie – bo pecho­wiec
nie dał mu wyboru i wyszedł na śro­dek jezdni – pomógł mu wydo­stać pojazd
z zaspy. Tam też, sto­jąc na moście, zapa­lił papie­rosa i obser­wo­wał, jak
jeden z pocią­gów mknie w stronę Wro­cła­wia. Pomy­ślał, że zro­bił się
sen­ty­men­talny. Przed laty sam sie­dział w jed­nym z nich i ucie­kał przed
ponu­rymi wspo­mnie­niami, a ten wia­dukt był ostat­nim obra­zem, jaki
utrwa­lił się w jego pamięci z życia numer jeden. Tam­tego dnia zamknął
jeden roz­dział, aby otwo­rzyć drugi. A dziś? Dziś stał tu, mając w pla­nach nie tylko powró­cić do sta­rych kart z życio­rysu, ale też
roz­grze­bać jego naj­gor­sze epi­zody i uta­plać się w bagnie tego, co
zgo­to­wała mu – jak zresztą wielu innym dzie­ciom – okrutna matka
prze­ło­żona.


Wzdry­gnął się, gdy dostrzegł zna­jomy kształt. Po dru­giej stro­nie
toro­wi­ska znaj­do­wała się brama do nie­wiel­kiego pała­cyku, przez którą
prze­mknęła sio­stra zakonna. W świe­tle latarni jej cień prze­biegł po
cegla­nej ścia­nie jed­nego z budyn­ków. Nawet na niego nie spoj­rzała i zaci­ska­jąc na szyi koł­nierz kurtki, znik­nęła za rogiem.


Brudny odchrząk­nął i splu­nął na tory. Pomy­ślał sobie coś, czego nie
powi­nien, i skar­cił się za takie idio­tyczne auto­su­ge­stie. Wyrzu­cił
papie­rosa, wsiadł do samo­chodu i ruszył w dal­szą drogę.


Do klasz­toru dotarł dzie­sięć minut póź­niej. Zapar­ko­wał pod oka­załą bramą
zwień­czoną koroną przy­po­mi­na­jącą groty strzał. To tu pew­nej nocy jeden z wycho­wan­ków pró­bo­wał uciec i nadział się na żela­zne ostrze, hara­ta­jąc
sobie tyłek i zmu­sza­jąc matkę prze­ło­żoną do wezwa­nia karetki. Bez kary –
Brudny pamię­tał, jakby to było wczo­raj – jak zwy­kle się nie obyło i Krowa, wcale nie z powodu zszy­tego pośladka, nie mógł sia­dać przez
kolejne dwa tygo­dnie.


Zadzwo­nił domo­fo­nem i przed­sta­wił cel swo­jej wizyty. Nowa matka
prze­ło­żona o imie­niu Augu­styna została uprze­dzona przez kura­tora i bez
zbęd­nych pytań otwo­rzyła bramę. Ta zaskrzy­piała dokład­nie tak samo jak
przed laty, przy­wo­łu­jąc kolejne nie­chciane wspo­mnie­nia. Brudny wycią­gnął
papie­rosa, ale nie zapa­lił. Scho­wał go z powro­tem do paczki. Nie chciał
ster­czeć na dzie­dzińcu ani chwili dłu­żej, niż to było konieczne.


Na tere­nie ośrodka pano­wała nie­mal głu­cha cisza. Kątem oka dostrzegł
tylko grupkę mało­la­tów, któ­rzy w pół­mroku oku­po­wali jedną z ławe­czek
przy oble­pio­nym śnie­giem żywo­pło­cie. Szep­tali coś, paląc trawkę, bo choć
dostrze­gł­szy go, sta­rali się to ukryć, spe­cy­ficzna woń nie zdą­żyła się
ulot­nić. Brudny pomy­ślał, że czasy się zmie­niły. Z tru­dem potra­fił sobie
wyobra­zić pokutę, jaką zaser­wo­wa­łaby sio­stra Gwi­dona, gdyby odkryła coś
podob­nego kie­dyś. Przy­mu­sowa gło­dówka, chło­sta i dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzinna modli­twa na klęcz­kach były sto­so­wane za dużo
mniej­sze prze­wi­nie­nia.


Po kil­ku­dzie­się­ciu kro­kach dotarł do głów­nej bramy, obok któ­rej
znaj­do­wały się zwy­kłe drzwi. Tu też na ścia­nie wisiał domo­fon, ale nie
zdą­żył naci­snąć guzika. Drzwi otwo­rzyła młoda sio­stra zakonna.


– Szczęść Boże, komi­sa­rzu – przy­wi­tała się, a Brudny ski­nął głową i wszedł do środka. – Zosta­łam uprze­dzona o pana wizy­cie. Pro­szę mówić mi
Augu­styna.


Komi­sarz popa­trzył na kobietę podejrz­li­wie. Choć habit i nakry­cie głowy
mogły nieco fał­szo­wać pierw­sze wra­że­nie, to Augu­styna wyglą­dała zupeł­nie
ina­czej, niż ją sobie wyobra­żał. Szczu­pła, z dużymi nie­bie­skimi oczami i natu­ral­nie pięk­nym uśmie­chem zupeł­nie nie paso­wała do zako­rze­nio­nego w jego gło­wie wize­runku matki prze­ło­żo­nej.


– Mam coś na twa­rzy? – zapy­tała nie­mal zalot­nie.


– Nie, prze­pra­szam. – Brudny zorien­to­wał się, że nieco się zaga­lo­po­wał.
– Po pro­stu pani… Nie spo­dzie­wa­łem się na tym sta­no­wi­sku kobiety w tak
mło­dym wieku.


– Dzię­kuję. Mam już czter­dzie­ści dwa lata, ale pan Bóg w swym
miło­sier­dziu jakoś nie chce dodać mi kolej­nych zmarsz­czek. Cza­sem go
pytam dla­czego, ale nie odpo­wiada. Za to moja sio­stra regu­lar­nie
pod­rzuca mi naj­now­sze kremy L’Oréal.


Brudny poczuł się szcze­rze roz­ba­wiony i ledwo się powstrzy­mał, aby się z tym nie zdra­dzić. Augu­styna zupeł­nie zbiła go z pan­ta­łyku i nie do końca
wie­dział, jak się zacho­wać. Ski­nął jedy­nie głową, jak to miał w zwy­czaju, i cze­kał na roz­wój sytu­acji.


– Mogę panu zapro­po­no­wać kawę, her­batę albo sok mali­nowy – dodała
Augu­styna, gestem kie­ru­jąc komi­sa­rza do prze­stron­nego holu.


– Chęt­nie napiję się kawy.


– Tak myśla­łam. Wygląda pan na zmę­czo­nego. Ta sprawa z sio­strą Teresą,
świeć, Panie, nad jej duszą, musi być okrop­nie wyczer­pu­jąca. Codzien­nie
modlimy się, aby zna­la­zła spo­kój u boku Pana. W naszym światku –
Augu­styna przy ostat­nim sło­wie zakre­śliła w powie­trzu cudzy­słów – wie­ści
roz­cho­dzą się szyb­ciej, niż można się spo­dzie­wać. Była wspa­niałą
słu­żeb­nicą pań­ską. Nie zna­łam jej, ale zdą­ży­ły­śmy zasię­gnąć języka i wiemy, że zawsze sta­wiała dobro innych na pierw­szym miej­scu. Sio­stra
Teresa…


W innym wypadku Brudny z pew­no­ścią zacho­wałby się tak, jak zwykł to
robić w podob­nych sytu­acjach, ale gadul­stwo Augu­styny tym razem
spe­cjal­nie mu nie prze­szka­dzało. Miała miękki i łagodny głos, który w ponu­rych murach pla­cówki zda­wał mu się czymś nie­re­al­nym. Poza tym zawsze
mogła powie­dzieć coś, co póź­niej byłby w sta­nie wyko­rzy­stać. Choć bio­rąc
pod uwagę, że została przy­dzie­lona do pracy z zewnątrz, szcze­rze wąt­pił,
aby mogła mieć jaki­kol­wiek zwią­zek z tym, co tu się kie­dyś działo.


Augu­styna nie prze­sta­wała mówić, aż dotarli do nie­wiel­kiego gabi­netu na
końcu kory­ta­rza. Nie mógł sobie przy­po­mnieć, co tu się znaj­do­wało, bo od
zawsze wycho­wan­ko­wie mieli zakaz krę­ce­nia się po obsza­rze biu­ro­wym.


– Pro­szę się roz­go­ścić. – Augu­styna wska­zała dło­nią krze­sło w skrom­nym
gabi­ne­cie i włą­czyła świa­tło. – Wła­śnie zago­to­wa­łam wodę i zaraz
przy­niosę kawę. Pije pan z mle­kiem czy czarną?


– Czarną. Bez cukru.


– Jak przy­stoi komi­sa­rzowi poli­cji. – Augu­styna uśmiech­nęła się i znik­nęła.


Brudny rozej­rzał się. Wystrój był dość asce­tyczny, choć nie spo­dzie­wał
się niczego innego. Biurko, lampka, szafka na doku­menty, w rogu dwa
krze­sła i sto­lik, a na ścia­nie krzy­żyk i dwa por­trety Matki Boskiej.
Oszczęd­ność, wstrze­mięź­li­wość i powścią­gli­wość od zawsze były
wytycz­nymi, które w swym peł­nym hipo­kry­zji naucza­niu pró­bo­wała
zaszcze­pić wycho­wan­kom Gwi­dona. Uwagę przy­ku­wały jedy­nie dwa słusz­nych
roz­mia­rów kwiaty donicz­kowe, któ­rych nazw nawet nie pró­bo­wał sobie
przy­po­mnieć, bo z pew­no­ścią ich nie znał. Gwi­dona nie tole­ro­wała
kwia­tów.


W kory­ta­rzu roz­le­gły się kroki aku­rat w momen­cie, gdy Brudny usiadł na
krze­śle. Przez moment zawa­hał się, czy nie wstać, ale pozo­stał na
miej­scu. Chwilę póź­niej w drzwiach sta­nęła z tacką sio­stra Augu­styna.


– Ład­nie pach­nie – wydu­kał.


– I mam nadzieję, że posma­kuje. Piję dużo, bo sama jestem kawoszką i nie­stety muszę się z tego przed Panem Bogiem spo­wia­dać każ­dego wie­czoru.
Wie pan, komi­sa­rzu… Łakom­stwo to grzech. Zresztą moje gadul­stwo też.


Augu­styna posta­wiła tackę na stole, poło­żyła pod­stawki i roz­sta­wiła
fili­żanki, po czym usia­dła naprze­ciwko gościa. Dys­kret­nie zało­żyła nogę
na nogę, ale Brudny nie odna­lazł w tym geście nic nie­sto­sow­nego, tym
bar­dziej dwu­znacz­nego. Miała w sobie coś, co skra­cało dystans. Po pro­stu
była miłą i sym­pa­tyczną osobą. Pomy­ślał, że odpo­wied­nim czło­wie­kiem na
odpo­wied­nim miej­scu.


– Dzię­kuję – rzekł, chwy­ta­jąc za ucho fili­żanki.


– Nie ma za co, komi­sa­rzu. Ja już zamy­kam buzię. Pro­szę powie­dzieć, jak
mogę panu pomóc.


Brudny upił łyk, tym razem sta­ra­jąc się zadbać o kon­we­nanse. Przy tej
kobie­cie nie chciał wyjść na nie­okrze­sa­nego chama.


– Rozu­mie pani, że ta roz­mowa nie może wyjść poza to pomiesz­cze­nie?


– Oczy­wi­ście, komi­sa­rzu. Prze­pra­szam, że mogłam stwo­rzyć wra­że­nie, że
nie jestem osobą…


Brudny uniósł rękę na znak, że już wystar­czy.


– Pani Augu­styno. Zapewne została pani poin­stru­owana przez kura­tora
Witka, że ma mi udzie­lić odpo­wie­dzi na każde pyta­nie. Chciał­bym też móc
się rozej­rzeć po pla­cówce i jeśli uznam to za konieczne, poroz­ma­wiać z wybra­nymi wycho­wan­kami, oczy­wi­ście w obec­no­ści pani lub innej opie­kunki.
Moim celem jest uzy­ska­nie infor­ma­cji o poprzed­niej matce prze­ło­żo­nej,
która – jak pani zapewne wie – przez lata dopusz­czała się w ośrodku
wielu zanie­dbań.


Augu­styna spo­kor­niała i tylko od czasu do czasu kiwała głową na znak, że
rozu­mie i w pełni akcep­tuje słowa Brud­nego. Komi­sarz kon­ty­nu­ował:


– Nie wąt­pię rów­nież, że w związku ze śledz­twem sprzed mie­siąca w spra­wie mor­dercy z Nie­tkowa wie pani, kim jestem i że wycho­wa­łem się w tej pla­cówce, w związku z czym dosko­nale się orien­tuję, co tu się kie­dyś
działo. Gdyby nie fakt, że naprze­ciwko mnie sie­dzi wła­śnie pani, ujął­bym
rzecz dosad­niej. Ale wra­ca­jąc do tematu… – Brudny upił kolejny łyk kawy.
– Wiem, że część zakon­nic została zwol­niona z funk­cji opie­ku­nek ośrodka,
ale więk­szość pozy­tyw­nie prze­szła wery­fi­ka­cję kura­tora. Muszę zna­leźć
tę, która miała naj­bliż­szy kon­takt z Gwi­doną. Potrzebna mi też
infor­ma­cja, w jakich miej­scach naj­czę­ściej prze­by­wała przed śmier­cią i jak wyglą­dał jej plan dnia.


Augu­styna z zain­te­re­so­wa­niem wpa­try­wała się w Brud­nego wiel­kimi oczami.
Komi­sarz dostrzegł, że mia­rowo kiwa jedną nogą. Zwy­kle objaw ten
wska­zy­wał na zde­ner­wo­wa­nie prze­słu­chi­wa­nego, ale u niej rów­nie dobrze
mógł ozna­czać lekką nad­po­bu­dli­wość.


– Oczy­wi­ście, panie komi­sa­rzu. Zro­bię wszystko, co w mojej mocy, choć
nie ukry­wam, że zosta­łam powo­łana na to sta­no­wi­sko przez prze­ora i nie
naj­le­piej orien­tuję się w prze­szło­ści ośrodka. Oczy­wi­ście wiem o zanie­dba­niach, co nas wszyst­kie okrywa nie­wy­obra­żal­nym wsty­dem, ale moim
celem jest walka o zacho­wa­nie pla­cówki, a co za tym idzie wpro­wa­dze­nie
koniecz­nych zmian i pro­ce­dur. I w zasa­dzie na tym się sku­piam.


– Mnie inte­re­suje prze­szłość.


– Wszyst­kie doku­menty są w rękach kura­tora i… – Augu­styna głę­boko
ode­tchnęła – …w sumie nie wiem, na ile będę mogła panu pomóc.


– Pro­szę się zasta­no­wić. Na pewno pro­wa­dziła pani roz­mowy ze sta­rymi
pra­cow­ni­cami. Z wycho­wan­kami też. Może coś zwró­ciło pani uwagę.
Cokol­wiek…


Augu­styna posta­wiła obie nogi na pod­ło­dze i oparła łok­cie na udach.
Zło­żyła dło­nie, jakby szy­ko­wała się do modli­twy. Dener­wo­wała się.


– Boże miło­sierny, naprawdę nie wiem. Może sio­stra Maria? Ona jest
naj­star­sza i prze­szła wery­fi­ka­cję. Może pan z nią poroz­ma­wia.


– A wycho­wan­ko­wie? Nie sły­szała pani jakichś roz­mów po kątach, plo­tek?


– Panie komi­sa­rzu. Oni nie prze­stają roz­ma­wiać o sio­strze Gwi­do­nie, ale
głów­nie to padają tylko słowa na k… p… i inne takie. Wal­czę z tym, jak
mogę, jed­nak dzi­siej­sza mło­dzież naprawdę nie jest łatwa. W każ­dym razie
nie­trudno wywnio­sko­wać, że poprzed­nia matka prze­ło­żona nie była lubiana.


– Jest tu jakiś przy­wódca? Taki, co trzyma tu wła­dzę?


– Przy­wódca? – Augu­styna zmarsz­czyła brwi. – Raczej nie, ale mam tu
grupę takich naprawdę trud­nych. Pew­nie pan ich mijał, bo zwy­kle o tej
porze prze­sia­dują na dzie­dzińcu i palą papie­rosy.


– Żeby tylko… – Brudny ugryzł się w język.


– A co? Mieli jakieś butelki? Na Boga. – Augu­styna zre­zy­gno­wana
pokrę­ciła głową. – Naprawdę sta­ram się wycho­dzić im naprze­ciw, być
wyro­zu­miała, ale do nie­któ­rych kom­plet­nie nic nie dociera.


– Chciał­bym z nimi poga­dać.


– Może to i nie naj­gor­szy pomysł? Może tro­chę spo­kor­nieją na widok
poli­cjanta. Dobrze, panie komi­sa­rzu.


– Nie ukry­wam, że zależy mi na cza­sie.


– Chciałby pan, abym ich zawo­łała?


– Jesz­cze nie teraz. Naj­pierw wolał­bym poroz­ma­wiać z sio­strą Marią.


– Powinna przy­go­to­wy­wać kola­cję dla dzie­cia­ków. Mogę pana zapro­wa­dzić,
komi­sa­rzu.


– Będę wdzięczny. – Brudny dopił kawę i bez­gło­śnie odsta­wił fili­żankę na
pod­stawkę. – Jesz­cze jedno, pani Augu­styno…


– Tak, panie komi­sa­rzu?


– Będę potrze­bo­wał klu­cze do kata­kumb.


Augu­styna spoj­rzała na Brud­nego, jakby co naj­mniej pró­bo­wał zapro­sić ją
na randkę.


– Tu nie ma kata­kumb, komi­sa­rzu – odparła po chwili. – Mogę dać panu
klu­cze do piw­nic, ale…


– To stary klasz­tor, pani Augu­styno. I zwał, jak zwał, ale pro­szę mi
wie­rzyć. Kata­kumby tu są.
  
ROZ­DZIAŁ 15


Inspek­tor Czar­necki czuł znu­że­nie. Docho­dziła osiem­na­sta, więk­szość
poten­cjal­nych świad­ków z obo­zo­wi­ska przy wysy­pi­sku już prze­słu­chano, ale
do tej pory żadne z zeznań nie przy­nio­sło prze­łomu. Roz­mowy z tymi
ludźmi nale­żały do nie­ła­twych, rzadko kiedy któ­ryś z prze­słu­chi­wa­nych
odpo­wia­dał coś wię­cej niż „tak”, „nie” albo „nie wiem”. Rzadko który
pod­czas zada­wa­nia kolej­nych pytań był w sta­nie patrzeć poli­cjan­towi w oczy. Zwy­kle ich spoj­rze­nia krą­żyły po stole, pod­ło­dze czy gorą­cym kubku
her­baty. Biło od nich roz­go­ry­cze­nie, rezy­gna­cja, przy­gnę­bie­nie, strach,
nie­któ­rzy roz­kle­jali się nad wła­snym losem, inni, czu­jąc objawy
odsta­wie­nia, nie mogli sku­pić się na pyta­niach, trzę­sły im się ręce i bła­gali o setkę wódki. Czar­necki zaczął się zasta­na­wiać, czy nie nagiąć
pro­ce­dur i w kilku przy­pad­kach nie „pomóc” tym naj­bar­dziej
potrze­bu­ją­cym, ale wyco­fał się z tego pomy­słu. Po pierw­sze, to nie było
w jego stylu, po dru­gie, obie­cał komen­dan­towi, że śledz­two będzie czy­ste
od A do Z, a po trze­cie, zezna­nia takich świad­ków zwy­kle nie miały
żad­nej war­to­ści mery­to­rycz­nej, bo w zamian za łyk alko­holu byli gotowi
przy­znać, że porwało ich UFO. Trudno było ich przy­ci­snąć, bo na ogół nie
mieli nic do stra­ce­nia, w związku z czym wszyst­kie zezna­nia spro­wa­dzały
się do kla­sycz­nego „nic nie widzia­łem, nic nie sły­sza­łem”.


Inspek­tor był zado­wo­lony, że mógł spę­dzić tro­chę wię­cej czasu z pro­ku­ra­tor Win­nicką, z którą podzie­lił się obo­wiąz­kami. Odde­le­go­wani
poli­cjanci prze­słu­chi­wali poten­cjal­nych świad­ków, a oni obser­wo­wali i noto­wali, w prze­rwach zapo­zna­wali się z pro­to­ko­łami z prze­słu­chań, które
pro­wa­dzono pod­czas ich nie­obec­no­ści. Win­nicka oka­zała się pra­co­wita,
miała otwarty umysł i potra­fiła wychwy­cić rze­czy, które nie zawsze dla
innych były oczy­wi­ste. Zasko­czył go jej pro­fe­sjo­na­lizm w podej­ściu do
obo­wiąz­ków, dba­łość o szcze­góły i naprawdę nie­zła komu­ni­ka­tyw­ność. Gdy
oma­wiali zezna­nia jed­nego ze świad­ków, naszła go myśl, że w pew­nym
sen­sie przy­po­mina mu Brud­nego i swo­jego poprzed­nika, któ­rego nazwi­ska
wolał nie przy­wo­ły­wać nawet w myślach. Wszy­scy byli trud­nymi ludźmi, w kon­tak­tach mię­dzy­ludz­kich raczej sobie nie radzili, ale roz­kwi­tali, gdy
sku­piali się na powie­rzo­nym zada­niu, a efekty ich pracy zwy­kle można
było brać w ciemno. Jaką prze­szłość miała Win­nicka? Tego wie­czoru ziarno
zostało zasiane i choć to krót­kie pyta­nie prze­mknęło przez głowę
inspek­tora i chwilę póź­niej ule­ciało, wra­cało przez kolejne dni, nie
dając mu spo­koju.


Gdy zabie­rał się do kolej­nego zale­głego pro­to­kołu z prze­słu­cha­nia, za
ple­cami usły­szał kroki. Znał ten chód. Odwró­cił się. Pod­in­spek­tor Zimny
szedł w towa­rzy­stwie sto­sun­kowo mło­dego męż­czy­zny w oku­la­rach, któ­rego
do tej pory nie miał oka­zji poznać. Był raczej wątłej postury, miał
bli­skow­schod­nie rysy, a twarz zdo­mi­no­wał olbrzymi nos.


– Wciąż nic? – zapy­tał jego pod­władny.


– Nie­stety. – Czar­necki pod­niósł się z krze­sła, aby się przy­wi­tać.


– Chcę ci przed­sta­wić naszego tłu­ma­cza, pana Sza­rifa Chu­ra­miego. Mam
nadzieję, że dobrze wyma­wiam imię…


– Dobrze, dobrze. Polacy mają talent do języ­ków – odparł ten z nieco
wymu­szo­nym uśmie­chem.


Męż­czyźni uści­snęli sobie dło­nie i wymie­nili kilka uprzej­mo­ści.
Czar­necki cze­kał na tłu­ma­cza z nadzieją, że może zezna­nia imi­gran­tów
rzucą jakieś nowe świa­tło na sprawę, ale po bez­owoc­nych oświad­cze­niach
poprzed­nich świad­ków jego zapał nieco ule­ciał. A może wyni­kało to już ze
znu­że­nia? Zle­cił przy­go­to­wa­nie kawy i wezwa­nie pierw­szego z mło­dych
oby­wa­teli Afga­ni­stanu. Następne minuty wyko­rzy­stał, aby dowie­dzieć się
nieco o nowo pozna­nym męż­czyź­nie. Jak się oka­zało, Sza­rif był
czter­dzie­sto­pię­cio­let­nim Afgań­czy­kiem, który miesz­kał w Pol­sce ponad
trzy­dzie­ści pięć lat i świet­nie mówił po pol­sku. Miał żonę Polkę i trójkę dzieci, a pra­co­wał jako chi­rurg we wro­cław­skim szpi­talu. Jego
histo­ria – jak to ujął – nale­żała do dość skom­pli­ko­wa­nych, ale i roman­tycz­nych zara­zem, gdyż jego matka pota­jem­nie wyje­chała do Rosji z jed­nym z wra­ca­ją­cych żoł­nie­rzy, któ­rzy brali udział w inwa­zji na
Afga­ni­stan, aby potem podą­żyć za nim do bazy w nie­da­le­kim Żaga­niu,
jesz­cze za cza­sów komuny. Na tym eta­pie opo­wieść Sza­rifa się skoń­czyła,
bo do sali prze­słu­chań wpro­wa­dzono pierw­szego ze świad­ków. Czar­necki
lubił takie histo­rie i pomy­ślał, że może kie­dyś uda mu się spo­tkać z tym
męż­czy­zną na kawie lub obie­dzie. Teraz jed­nak nale­żało sku­pić się na
obo­wiąz­kach.


Czar­necki wyja­śnił tłu­ma­czowi pod­sta­wowe pro­ce­dury prze­słu­cha­nia i przy­po­mniał, że w razie jakich­kol­wiek wąt­pli­wo­ści co do zro­zu­mie­nia
prze­słu­chi­wa­nego pod żad­nym pozo­rem nie może inter­pre­to­wać jego słów
wedle wła­snego uzna­nia. Tłu­ma­cze­nie musi być kla­rowne i nie powinno
zawie­rać żad­nych nie­ja­sno­ści.


Kilka chwil póź­niej męż­czyźni weszli do środka, gdzie cze­kał już młody
męż­czy­zna w brud­nym i obszar­pa­nym dre­sie. Usie­dli naprze­ciwko niego w mil­cze­niu. Czar­necki dostrzegł, że chło­pak cały drży i ner­wowo prze­łyka
ślinę. Poprzez Chu­ra­miego poin­for­mo­wał go, że sto­jąca na stole szklanka
z wodą jest prze­zna­czona dla niego. Młody męż­czy­zna bojaź­li­wie chwy­cił
ją w dło­nie i zmo­czył usta. W jego ciem­nych, głę­boko osa­dzo­nych oczach
można było dostrzec nie­po­kój.


– Naj­pierw zadam panu kilka pytań do kwe­stio­na­riu­sza oso­bo­wego. Pro­szę
się nie oba­wiać i mówić prawdę.


Czar­necki pocze­kał, aż tłu­macz prze­każe jego słowa. Oba­wiał się reak­cji
chło­paka, bo ten pew­nie nawet nie zda­wał sobie sprawy, gdzie się
znaj­duje. Rów­nie dobrze mógł myśleć, że inspek­tor jest pogra­nicz­ni­kiem,
który wła­śnie pla­nuje wysłać go z powro­tem do Afga­ni­stanu.


– Zubajr Salim Nur – wyszep­tał chło­pak.


– Ma pan jakieś doku­menty?


Chło­pak pokrę­cił głową.


– Pro­szę odpo­wie­dzieć.


– Nie mam, pro­szę pana.


– Pro­szę podać datę uro­dze­nia.


– Piąty dzień mie­siąca hadż­dżu­roku tysiąc czte­ry­sta dwu­dzie­stego
pią­tego. – Tłu­macz dopiero po chwili zorien­to­wał się, że róż­nice
kul­tu­rowe nie pozwa­lają Czar­nec­kiemu w pełni zro­zu­mieć odpo­wie­dzi
prze­słu­chi­wa­nego. – To będzie… piąty grud­nia – Chu­rami przez moment
sku­pił się na licze­niu, a jego palce zatań­czyły w powie­trzu – …dwa
tysiące pią­tego roku według kalen­da­rza gre­go­riań­skiego.


Czar­necki pomy­ślał, że chło­pak kła­mie już na star­cie. Może i był
sto­sun­kowo młody, ale na pewno nie miał pięt­na­stu lat, na jego oko ponad
dwa­dzie­ścia, może nawet dwa­dzie­ścia pięć. Stary patent nie­le­gal­nych
imi­gran­tów – zani­ża­nie wieku. Nie­peł­no­letni bez opie­kuna nie mogli być
ode­słani do kraju pocho­dze­nia. Inspek­tor posta­no­wił nie drą­żyć tematu,
bo nie o wiek tu cho­dziło.


– Imię ojca i matki?


– Omar i Rawda.


– Miej­sce uro­dze­nia?


Męż­czy­zna zmarsz­czył brwi. Widać było, że szuka odpo­wie­dzi. Po chwili
roz­ło­żył ręce i poin­for­mo­wał, że nikt ni­gdy go o to wcze­śniej nie pytał.
Z tego, co wie, matka powiła go w dro­dze, gdzieś w górach na pół­nocy
kraju.


Czar­necki uznał, że dal­sze docie­ka­nie, gdzie się prze­słu­chi­wany uro­dził,
nie ma więk­szego sensu. Aktu­alna sytu­acja na Zacho­dzie, zwłasz­cza w Niem­czech, pozwa­lała sądzić, że o cokol­wiek by zapy­tał, otrzy­małby
odpo­wiedź nie­moż­liwą do zwe­ry­fi­ko­wa­nia, przy­naj­mniej w tym momen­cie,
zresztą podobne pyta­nia z pew­no­ścią także stre­so­wały prze­słu­chi­wa­nego, a inspek­to­rowi zale­żało na tym, aby poczuł się swo­bod­niej. Popro­sił
Chu­ra­miego, aby wytłu­ma­czył męż­czyź­nie, że nie jest prze­słu­chi­wany w związku z prze­kro­cze­niem gra­nicy i jeśli jego zezna­nia okażą się istotne
z punktu widze­nia pro­wa­dzo­nego śledz­twa, postara się, aby pogra­nicz­nicy
spoj­rzeli na jego poda­nie o azyl przy­chyl­niej­szym okiem.


Gdy tylko tłu­macz skoń­czył mówić, oczy męż­czy­zny roz­bły­sły, a oddech
przy­spie­szył. Te kilka słów wlały w jego serce otu­chę.


– Pro­szę zatem opo­wie­dzieć, od kiedy prze­bywa pan w oko­li­cach wysy­pi­ska?
– zapy­tał Czar­necki sta­now­czo, choć wprawne ucho mogło wyczuć ojcow­skie
tony.


– Cztery noce. – Nur wycią­gnął dłoń, która była pozba­wiona kciuka i czę­ściowo palca wska­zu­ją­cego. Bli­zna była wyjąt­kowo paskudna i zda­wała
się sto­sun­kowo świeża.


– Czy widział pan w tym cza­sie coś, co mogłoby pana zanie­po­koić?


Męż­czy­zna nie odpo­wie­dział, tylko gło­śno prze­łknął ślinę. Jego
spoj­rze­nie zatań­czyło po sufi­cie i lustrach wenec­kich. Wyraź­nie się
zde­ner­wo­wał.


– Czy widział pan ciało kobiety jesz­cze przed przy­jaz­dem poli­cji? –
Czar­necki posta­no­wił zawę­zić pyta­nie.


Chło­pak spu­ścił wzrok i wbił go w szklankę z wodą. Po chwili zaczął
gorącz­kowo krę­cić głową.


– Pro­szę odpo­wie­dzieć.


– Nie…


– Ale co nie?


– Nie…


– Czy widział pan mor­dercę? – Czar­necki posta­no­wił doci­snąć Nura, który
z każ­dym kolej­nym pyta­niem spi­nał się coraz bar­dziej. Zro­bił się
pobu­dzony, a jego spoj­rze­nie nabrało dziw­nego wyrazu. – Czy widział pan
mor­dercę? – Czar­necki pono­wił pyta­nie bar­dziej sta­now­czo.


– Ghul. – Nur ledwo wyszep­tał to słowo.


Chu­rami dopy­tał Nura, jakby nie dosły­szał odpo­wie­dzi albo nie był pewny,
czy aby na pewno dobrze zro­zu­miał.


– Ghul.


Męż­czy­zna zaczął się cały trząść, szyb­ciej oddy­chał, a prze­krwione oczy
stały się jesz­cze bar­dziej czer­wone. Powtó­rzył to jedno słowo
kil­ka­krot­nie, za każ­dym razem wypo­wia­da­jąc je z coraz więk­szym lękiem.
Dopiero gdy Czar­necki naka­zał mu napić się wody, nieco się uspo­koił.
Inspek­tor skie­ro­wał uwagę na Chu­ra­miego, który wyglą­dał na kom­plet­nie
zbi­tego z tropu.


– Co zna­czy to słowo, które bez prze­rwy powta­rza? – zapy­tał tłu­ma­cza.


– Ghul to… – Chu­rami na moment zawie­sił głos, pró­bu­jąc zna­leźć słowa. –
Ghul to rodzaj dżina.


– Dżina?


– Tak, ale nie takiego, jak pan praw­do­po­dob­nie sobie wyobraża. Nie
takiego, co wycho­dzi z lampy i speł­nia życze­nia. W ich kul­tu­rze ist­nieje
wiele podań o dżi­nach, które, prze­no­sząc to na grunt euro­pej­ski, są
czymś w rodzaju duchów bądź zjaw. Albo… jak to jest po pol­sku…? Masz­kar
chyba. Potwo­rów.


Czar­necki poj­rzał na Chu­ra­miego, następ­nie prze­niósł spoj­rze­nie na Nura
i z powro­tem na tłu­ma­cza. Obaj nie pre­zen­to­wali teraz prze­sad­nie
wia­ry­god­nej postawy, choć Nur wyglą­dał na skraj­nie prze­ra­żo­nego.


– Czym dokład­nie jest ten ghul?


– Mama stra­szyła mnie nim, gdy byłem dziec­kiem. Jesz­cze w Afga­ni­sta­nie,
gdy pró­bo­wa­łem odda­lić się od obo­zo­wi­ska lub wio­ski. – Oczy Chu­ra­miego
rów­nież dziw­nie roz­bły­sły. – Ghul to zły dżin, który zwa­bia, a następ­nie
zabija i pożera swoje ofiary, głów­nie podróż­nych.


– Jak wygląda?


– Zwy­kle zde­for­mo­wany, zgar­biony, o nie­rów­nych, prze­ra­ża­ją­cych rysach i wypa­czo­nej twa­rzy. Ma dłu­gie pazury do roz­ry­wa­nia ofiar i mocne zęby do
roz­gry­za­nia kości. Ghule czę­sto prze­by­wają też w oko­li­cach nekro­po­lii,
bo żywią się zwło­kami i…


– Wystar­czy – prze­rwał Czar­necki. – Zapy­taj go, gdzie widział tego…
ghula.


Chu­rami prze­tłu­ma­czył, ale męż­czy­zna tylko pokrę­cił głową. Na pole­ce­nie
inspek­tora tłu­macz dodał, że jeśli prze­słu­chi­wany nie odpo­wie, to szansa
na azyl dra­stycz­nie zma­leje. Wtedy Nur pod­niósł głowę i spoj­rzał
inspek­to­rowi w oczy. Przez chwilę wpa­try­wał się w nie nie­na­wist­nym
wzro­kiem, po czym wło­żył palce do ust, roz­chy­lił wargi i wyszcze­rzył
zęby. Zawar­czał jak pies, a następ­nie wydał z sie­bie kilka gar­dło­wych
dźwię­ków.


– Niech odpo­wie – zażą­dał Czar­necki.


Chu­rami prze­ka­zał żąda­nie, a Nur, nie spusz­cza­jąc wzroku z inspek­tora,
wycią­gnął palce spo­mię­dzy zębów i wró­cił do poprzed­niej pozy­cji. Chwilę
póź­niej opo­wie­dział, co widział.
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Głu­chą ciszę roz­darł prze­cią­gły dźwięk syreny pociągu rela­cji Zie­lona
Góra – Wro­cław. Poniósł się echem po oko­licz­nych polach ską­pa­nych w bia­łym puchu. Wtedy na hory­zon­cie spo­mię­dzy drzew nie­śmiało wyło­nił się
maleńki, świe­tli­sty punk­cik. Pozo­stała minuta, może minuta i dzie­sięć
sekund.


On stał i patrzył. Z każdą kolejną sekundą świe­tli­sty punkt sta­wał się
coraz więk­szy, a wraz z nim wzbie­rał cha­rak­te­ry­styczny szum. Loko­mo­tywa
wciąż była jesz­cze daleko, ale czasu pozosta­wało nie­wiele. Popa­trzył w zachmu­rzone, czarne niebo. W żół­ta­wym świe­tle latarni płatki śniegu
zda­wały się tań­czyć i wiro­wać. Pomy­ślał, że jest w tym coś
nie­po­wta­rzal­nego i abso­lut­nie pięk­nego. Wybrał jeden z najwięk­szych i sku­pił na nim wzrok. Obser­wo­wał, jak leni­wie opada. Wycią­gnął rękę, a śnie­żynka po dłu­giej podróży osia­dła na ręka­wie jego płasz­cza.


Pociąg poko­nał już połowę drogi od ściany lasu. Nie­wiel­kie świa­tełko
roz­dzie­liło się wyraź­nie na dwa reflek­tory, któ­rych ostre smugi
prze­ci­nały mrok. Można było dostrzec obły zarys loko­mo­tywy.
Cha­rak­te­ry­styczny szum wzmógł się jesz­cze bar­dziej. Zdał mu się
nie­po­ko­jący i zło­wiesz­czy. Następna syrena spra­wiła, że męż­czyź­nie
zadrżały nogi. Poczuł nagłe i nie­od­parte par­cie na pęcherz. Zdzi­wił się,
bo przez ostat­nie lata zawsze miał pro­blem z odda­wa­niem moczu. Prze­rost
pro­staty, może nawet rak. Nie­dawno zro­bił bada­nia, ale jesz­cze nie
zdą­żył ode­brać wyni­ków. Przez kilka następ­nych sekund wal­czył ze
wzbie­ra­ją­cym ciśnie­niem, ale w końcu pod­dał się i silny stru­mień
cie­płego moczu oblał mu uda. Pomy­ślał, że to już nie ma żad­nego
zna­cze­nia. Poczuł ulgę.


Nie pamię­tał, aby ostat­nimi laty śnieg sypał tak gęsto. Według wszel­kich
pro­gnoz święta Bożego Naro­dze­nia w końcu miały być mroźne i białe. Tak
jak w rekla­mach, na fil­mach i w jego mło­do­ści. Głu­chą ciszę ponow­nie
roz­darła syrena. Za ple­cami usły­szał war­kot sil­nika prze­jeż­dża­ją­cego
samo­chodu.


Wło­żył rękę pod poły płasz­cza i wycią­gnął kru­cy­fiks. Figurka Jezusa
Chry­stusa zalśniła w świe­tle latarni zło­tym bla­skiem. Słu­żył mu od
dekad. Ści­snął go mocno, uca­ło­wał, wtedy całe jego ciało prze­szył silny
dreszcz. W jego oczach poja­wiły się łzy. Pomy­ślał, że nie zasłu­guje na
życie u boku Pana.


Scho­wał kru­cy­fiks i posta­no­wił wdra­pać się na ośnie­żoną barierkę. Pod­jął
próbę i poczuł silny ból w lędź­wio­wej czę­ści krę­go­słupa. Był już stary i znie­do­łęż­niały. Zre­zy­gno­wał, ale pomy­ślał, że to go nie powstrzyma.
Prze­ło­żył jedną rękę na drugą stronę. Loko­mo­tywa była już kil­ka­dzie­siąt
metrów od wia­duktu. Kolejna syrena. I kolejna. Poczuł, jak drżą mu
bębenki. Nie miał wiele czasu. Z nie­ma­łym wysił­kiem prze­ło­żył nogę nad
barierką i prze­rzu­cił cię­żar na drugą stronę. Poczuł szarp­nię­cie, palce
dru­giej dłoni jesz­cze przez sekundę kur­czowo zaci­skały się na porę­czy,
ale chwilę póź­niej ciało bez­wład­nie spa­dło na tory.


Gdy loko­mo­tywa roz­dzie­rała je na strzępy, w sta­rej cha­cie kil­ka­na­ście
kilo­me­trów dalej gospo­darz wła­śnie zwę­szył obec­ność obcego. Wez­brał w nim potężny gniew. Zawył z wście­kło­ści, a zawtó­ro­wała mu krą­żąca w pobliżu sfora.


Wtedy poczuł zew krwi i ruszył na łowy.
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Brudny usiadł przy naroż­nym sto­liku, ostat­nim przy oknie. Sam nie
wie­dział, co go pod­ku­siło, bo dokład­nie w tym samym miej­scu przez
pierw­szych kil­ka­na­ście lat życia jadł śnia­da­nie, obiad i kola­cję. Zwy­kle
posi­lał się sam, ponie­waż nikt nie chciał się do niego przy­siąść.
Gwi­dona dbała, aby nie miał lekko.


Sto­łówka tonęła w pół­mroku, bo do kola­cji wciąż było jesz­cze daleko.
Brudny sły­szał odgłosy z kuchni, czuł zapa­chy uno­szące się w powie­trzu.
Sama jego obec­ność w tym miej­scu wyda­wała mu się wręcz nie­re­alna.
Prze­su­nął pal­cami po cera­cie. Była nowa, ale nie­wiele róż­niła się
wyglą­dem od tej sprzed dwu­dzie­stu kilku lat. Pod­niósł ją i dostrzegł
wyryty w drew­nie napis „Brudny Harry”. Prych­nął z nie­do­wie­rza­niem,
zamknął oczy i poczuł, jak prze­szłość wraca. Jak po kolej­nym laniu od
star­szych kole­gów sie­dzi z pod­bi­tym okiem, roz­bitą wargą i przy każ­dej
łyżce zupy chwyta się za sko­pane nerki. I wyobraża sobie, jak zamie­nia
się w Clinta Eastwo­oda i każ­demu po kolei wymie­rza spra­wie­dli­wość.
Pię­ścią i pro­chem. Bez lito­ści. Jak Brudny Harry.


Pamięta, jak Gwi­dona dostrzega napis, który wyrył na stole. Ude­rza go w głowę i wypro­wa­dza. On ma wtedy tylko dwa­na­ście lat. Zamyka go w zim­nej
piw­nicy i roz­ka­zuje prze­pro­sić Boga. Na klęcz­kach. W innym wypadku
przy­śle po niego swo­ich zbi­rów. Pie­run, Łycha, Fran­cuz czy prze­wo­dzący
im Kwi­czoł lubo­wali się w gnę­bie­niu młod­szych wycho­wan­ków. Cza­sem sami z sie­bie, cza­sem na wyraźne pole­ce­nie Gwi­dony. Mali sady­ści na smy­czy
sta­rej, zło­śli­wej i okrut­nej baby. Tchó­rze.


Brudny poczuł, jak wzbiera w nim gniew. Zamknął powieki i uspo­koił
oddech, który wcze­śniej gwał­tow­nie przy­spie­szył. Wtedy usły­szał kroki.
Otwo­rzył oczy. Pomię­dzy sto­li­kami w jego kie­runku szły dwie postaci w habi­tach. Pomy­ślał, że to abso­lut­nie irra­cjo­nalne prze­ży­cie.


– To sio­stra Maria, o któ­rej wspo­mi­na­łam – przed­sta­wiła towa­rzyszkę
Augu­styna.


– Szczęść Boże, panie komi­sa­rzu.


– Dobry wie­czór. – Brudny uści­snął dłoń zakon­nicy. – Czy mogli­by­śmy
zostać sami? – zapy­tał matkę prze­ło­żoną.


– Oczy­wi­ście, już zni­kam.


Sio­stra Augu­styna ukło­niła się i ode­szła. Brudny i Maria zostali sami. W pół­mroku dostrzegł jej zde­ner­wo­wa­nie i nie­na­tu­ralny błysk w oczach.
Pamię­tała go. On ją też.


– Od razu wie­dzia­łam, że to nie… że to nie pan. – Maria chwy­ciła wiszący
pomię­dzy pier­siami kru­cy­fiks. – I prze­pra­szam, bar­dzo prze­pra­szam. To
ni­gdy nie powinno się zda­rzyć. To nie miało prawa się zda­rzyć…


– A jed­nak się zda­rzyło.


– Co wie­czór modlę się do Boga, aby mi wyba­czył. Ale co ja wtedy
mogłam…?


Zakon­nica oparła się o stół i Brudny musiał pod­trzy­mać jej drugą rękę,
aby nie upa­dła. Pomógł jej usiąść. Marię pamię­tał jako
dwu­dzie­sto­kil­ku­let­nią sio­strę, która tra­fiła do hie­ro­ni­mek, gdy on był
jesz­cze małym dziec­kiem. Nale­żała do jed­nej z nie­licz­nych, które nie
wpi­sy­wały się w surowy sys­tem wycho­waw­czy sto­so­wany przez Gwi­donę. Maria
potra­fiła zagrać z nim w plan­szówkę, pomóc w lek­cjach, cza­sem pod­rzu­cić
coś do jedze­nia, gdy matka prze­ło­żona zasą­dziła mu kolejną pokutę.
Wie­działa jed­nak o tym, co dzieje się w murach sie­ro­cińca, i nic jej nie
uspra­wie­dli­wiało.


– Nie przy­sze­dłem tu, aby roz­li­czać panią za błędy z prze­szło­ści. Chcę,
aby opo­wie­działa mi pani o Gwi­do­nie.


Maria pod­nio­sła wzrok na komi­sa­rza. Szare oczy zaszły mgłą, a z kąci­ków
oczu popły­nęły łzy. Brudny wrę­czył jej chu­s­teczkę, którą otarła
policzki.


– Ależ Krzysz­to­fie… – wydu­kała. – Prze­pra­szam… – Nakryła drżącą dło­nią
jego rękę. – Panie komi­sa­rzu… Ja tylko… tak pana pamię­tam… Tak się
cie­szę, że wyszedł pan na ludzi. Pan był taki… taki… samotny. Robi­łam,
co mogłam, aby panu…


– Pani Mario. Pro­szę się uspo­koić. Jesz­cze raz powta­rzam, że nie
przy­sze­dłem pani roz­li­czać. Potrze­buję tylko infor­ma­cji o Gwi­do­nie.


– Ale co ja mogę jesz­cze dodać, żeby nie zgrze­szyć? – Maria zło­żyła
dło­nie do modli­twy. – Pan Jezus potrafi wyba­czać, ale…


– Chciał­bym tylko, aby pani zasta­no­wiła się nad ostat­nimi mie­sią­cami
życia Gwi­dony. Czy zauwa­żyła pani coś nie­po­ko­ją­cego? Jakieś dziwne,
nie­na­tu­ralne zacho­wa­nie?


Zakon­nica była roz­trzę­siona. Zaci­snęła swoją dłoń na dłoni Brud­nego i spoj­rzała mu głę­boko w oczy.


– Czy pan mi wyba­czy? – zapy­tała przez łzy.


– To już prze­szłość, pani Mario. Nie wra­cajmy do tego.


– Czy pan mi wyba­czy? – powtó­rzyła roz­pacz­li­wym tonem.


Brudny ni­gdy nie miał zamiaru wyba­czyć tego, co spo­tkało go w sie­ro­cińcu
hie­ro­ni­mek. Nikomu. Hor­ror, jaki tu prze­żył, wyrył w jego umy­śle wyrwę
nie­moż­liwą do zasy­pa­nia. Chciał zabrać rękę i powie­dzieć to jasno, ale
tym razem coś go powstrzy­mało. Wró­ciły obrazy z prze­szło­ści. Na żad­nym z nich nie mógł zwi­zu­ali­zo­wać sobie Marii w złym świe­tle.


– Wyba­czam – odparł po dłuż­szej chwili.


– Dzię­kuję. Dzię­kuję, Krzysz­to­fie. – Zakon­nica padła na kolana i zaczęła
cało­wać jego dłoń. Brudny poczuł się wyjąt­kowo nie­kom­for­towo i posa­dził
Marię z powro­tem na krze­śle. Kobieta w końcu puściła jego rękę i spo­glą­da­jąc w górę, wyszep­tała coś o Bogu, Jezu­sie i Maryi.


– Co ma mi zatem pani do powie­dze­nia?


Maria jesz­cze przez kil­ka­na­ście sekund trwała w swo­jej modli­twie, po
czym chwy­ciła swój kru­cy­fiks. Jej pomarsz­czone palce zaci­snęły się na
ciem­nym drew­nie.


– Gwi­dona ode­szła – wyszep­tała. – Po co roz­dra­py­wać rany?


– Pro­szę odpo­wie­dzieć.


– No dobrze… dobrze… – Maria zamknęła oczy i ode­tchnęła głę­boko, jakby
wła­śnie doznała wyjąt­ko­wej ulgi. – Gwi­dona… – Na chwilę zawie­siła głos.
– Gwi­dona miała wiele tajem­nic. Nie mogło być ina­czej, skoro zdo­łała
prze­trwać tu tyle lat i utrzy­mać wszystko w sekre­cie. Gdy w koń­cówce lat
dzie­więć­dzie­sią­tych, mniej wię­cej kiedy pan powoli wcho­dził w doro­słość,
zaczęto podej­rze­wać, że w pla­cówce źle się dzieje, odpu­ściła i zaczęła
zacie­rać ślady, ogra­ni­czać, a w końcu zry­wać kon­takty z… – Maria przez
chwilę szu­kała odpo­wied­niego słowa – …wizy­ta­to­rami.


– Pedo­fi­lami – popra­wił ją Brudny.


– Tak, pedo­fi­lami. Prze­pra­szam. To trzeba nazy­wać po imie­niu. Pro­szę
wyba­czyć. To bar­dzo boli i…


– I co dalej?


– Podobno sprawą zain­te­re­so­wały się media, a nawet poli­cja, ale
osta­tecz­nie wszystko roze­szło się po kościach. Doszło do roszad. Część
sióstr ode­słano w inne miej­sca. Mia­ły­śmy spo­tka­nie z bisku­pem, który
naka­zał nie poru­szać wię­cej tego tematu.


– Biskup Albert?


– Tak. Był w tej kwe­stii bar­dzo sta­now­czy.


– Gro­ził wam?


– Tak to można nazwać, choć ni­gdy nie ujął tego w tak bez­po­średni
spo­sób. W każ­dym razie dał do zro­zu­mie­nia, że gdyby sprawa wyszła na
jaw, odpo­wiemy wszyst­kie bez wyjątku. Bały­śmy się, więc sie­dzia­ły­śmy
cicho. Żadna z nas nie chciała tra­fić do wię­zie­nia.


– Jak wyglą­dały następne lata? Co robiła Gwi­dona?


– Następne lata były spo­koj­niej­sze. Tak jak mówi­łam, matka prze­ło­żona
tro­chę odpu­ściła. Wtedy zaczy­nały się te… wie pan… te nowo­cze­sne czasy z inter­ne­tem i tele­fo­nami komór­ko­wymi. Poja­wiły się moż­li­wo­ści wyjaz­dów,
nawet zagra­nicz­nych, dla naj­bar­dziej uzdol­nio­nych wycho­wan­ków.


– Skupmy się na Gwi­do­nie. Musiała mieć jakieś miej­sce, gdzie trzy­mała
doku­menty.


– Nie wiem. Może. W swoim gabi­ne­cie? Ale po jej śmierci poli­cja wszystko
zabrała.


– Bar­dziej cho­dzi mi o dowody. Jestem prze­ko­nany, że trzy­mała coś w zana­drzu, na wypa­dek gdyby ktoś chciał ją pocią­gnąć do
odpo­wie­dzial­no­ści. Prze­cież przycho­dzili tu nie tylko zwy­kli księża, ale
także biskupi, a spo­ra­dycz­nie nawet ludzie spoza stanu duchow­nego. To
był biz­nes.


– Boże święty, nie wiem. – Maria roz­ło­żyła ręce. – Matka prze­ło­żona
ni­gdy nie wra­cała do tego tematu. Zaczęto szep­tać dopiero nie­dawno, gdy
w mie­ście wybu­chła panika w związku z tymi okrop­nymi mor­der­stwami, wie
pan…


– Wiem. Co szep­tano?


– Gdy upu­blicz­niono wize­ru­nek podej­rza­nego, kilka sióstr, w sumie ja
też, zaczęło podej­rze­wać, że to może być ktoś wycho­wany w pla­cówce. Ale
nie, ja nie wie­rzy­łam. Od początku byłam pewna, że pan nie jest w to
zamie­szany. Czu­łam to tu, o tu… – Maria przy­ci­snęła dłoń do serca. – Pan
miał w sobie natu­ralną dobroć, nawet jeśli pan na co dzień jej nie
oka­zy­wał. Wie­dzia­łam…


– Jak zare­ago­wała Gwi­dona?


– Stała się ner­wowa. Wszyst­kie to odczu­ły­śmy.


– Czym to się obja­wiało?


– No… po pro­stu. Zro­biła się opry­skliwa, poiry­to­wana, chyba nawet
zaczęła się bać. Ale odno­śnie do tego… – Maria zmarsz­czyła brwi i zamy­śliła się. – Podob­nie zacho­wy­wała się, gdy wra­cała z tych
cyklicz­nych wyjaz­dów.


– Jakich wyjaz­dów?


– Nie wiem, ni­gdy nikomu o tym nie opo­wia­dała, w każ­dym razie na pewno
nie mnie. Pamię­tam tylko, że raz na dwa tygo­dnie bez słowa opusz­czała
pla­cówkę. Naj­czę­ściej wie­czo­rem i zwy­kle wra­cała ostat­nim auto­bu­sem
przed pół­nocą, gdy już wszy­scy spali.


– Jeź­dziła sama?


– Zawsze. Potem czę­sto do późna modliła się w kaplicy, a następ­nego dnia
bywała bar­dzo roz­draż­niona, nie­kiedy wście­kła. Scho­dzi­ły­śmy jej wtedy z drogi, bo z byle powodu wpa­dała w gniew.


– Jak długo to trwało?


– Oj, chyba z kil­ka­na­ście lat? Może wię­cej…


Brudny zamilkł. Wró­cił do prze­szło­ści. Pamię­tał, że gdy był już na
ostat­niej pro­stej do opusz­cze­nia sie­ro­cińca, Gwi­dona zaczęła zacho­wy­wać
się dziw­nie. Stała się pod­mi­no­wana, roze­źlona, poiry­to­wana, bar­dzo łatwo
wpa­dała w gniew. On miał już pięt­na­ście czy szes­na­ście lat i nie ruszały
go jej humory, ale młodsi wycho­wan­ko­wie czę­sto musieli odcier­pieć swoje.
Zwłasz­cza we wtorki…


– Pamię­tam to – prze­mó­wił po chwili.


– Czyli trwało to jesz­cze dłu­żej. Będzie ponad dwa­dzie­ścia lat.


– I przez ten cały czas nic się nie zmie­niło?


– Matka prze­ło­żona była bar­dzo… regu­larna. Miała wiele rytu­ałów, ale ten
chyba prze­trwał naj­dłu­żej. Do samego końca.


– Kiedy ostat­nio wyje­chała z pla­cówki?


– Tydzień przed śmier­cią? Tak, dokład­nie, bo ode­szła w następny wto­rek.


– Czy zacho­wy­wała się tego dnia jakoś szcze­gól­nie dziw­nie?


– W tamte dni cały czas była zestre­so­wana. Teraz już wiemy dla­czego.


Brudny chciał zadać kolejne pyta­nie, ale poczuł wibro­wa­nie tele­fonu w kie­szeni spodni. Prze­pro­sił roz­mów­czy­nię i wycią­gnął komórkę. Dzwo­nił
Czar­necki.


– Igor?


– Słu­cham. – Brudny wyczuł w tonie inspek­tora zde­ner­wo­wa­nie.


– Gdzie jesteś?


– U hie­ro­ni­mek. Coś się stało?


– Stało się. Mamy kolej­nego trupa.


– Gdzie?


– Facet rzu­cił się przed chwilą pod pociąg z wia­duktu w Sta­rym
Kisie­li­nie.


Brudny zamilkł. Jesz­cze kil­ka­dzie­siąt minut temu tam­tędy prze­jeż­dżał, a tuż za mostem pomógł jed­nemu z kie­row­ców wycią­gnąć samo­chód z rowu. Na
wia­duk­cie zapa­lił papie­rosa. Aż chcia­łoby się powie­dzieć, że to
przy­pa­dek, ale…


– Samo­bójca? – zapy­tał po krót­kiej chwili.


– Wszystko na to wska­zuje.


– Dobra. Zaraz tam będę. Tylko…


– …czy to może mieć jakiś zwią­zek z naszą sprawą? – dokoń­czył za niego
Czar­necki.


– No wła­śnie…


– W nor­mal­nej sytu­acji rzekł­bym, że nie.


– Ale?


– Ofiarą jest ksiądz.


Komi­sarz zamknął oczy. W takie zbiegi oko­licz­no­ści nie wie­rzył. Ani on,
ani nikt z grupy. Cał­kiem pechowo w takie zbiegi oko­licz­no­ści nie
wie­rzyły też wszyst­kie lokalne media, któ­rych wysłan­nicy już pędzili na
zła­ma­nie karku.


Już wkrótce na mia­sto znów miał paść blady strach.
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Auto­bus linii „0” był pra­wie pusty, nie licząc mło­dej pary na samym
przo­dzie i postaw­nego męż­czy­zny, który sie­dział dwa rzędy za nimi.
Ksiądz Rafał Pelc obser­wo­wał go z nie­sma­kiem. Pasa­żer wyglą­dał na jakieś
czter­dzie­ści lat, miał tłu­ste i nie­chluj­nie zacze­sane włosy do ramion i dziwną narośl na nosie. Natar­czy­wie wle­piał wzrok w uro­dziwą nasto­latkę,
zupeł­nie igno­ru­jąc fakt, że jej chło­pak naj­wy­raź­niej czuł się z tym
coraz gorzej. Był od niego więk­szy, sil­niej­szy i gdyby zna­leźli się w miej­scu, gdzie obo­wią­zy­wa­łoby prawo dżun­gli, z pew­no­ścią sko­rzy­stałby z oka­zji i prze­mocą ode­brał mło­dzia­nowi to, czego w tej chwili tak
pożą­dał. Bo że pożą­dał, nie ule­gało żad­nej wąt­pli­wo­ści. Nawet nie
pró­bo­wał uda­wać, obli­zu­jąc od czasu do czasu dolną wargę i pusz­cza­jąc
dziew­czy­nie oble­śne całusy.


Ksiądz Pelc gar­dził prze­mocą, ale w tym wypadku chęt­nie zła­pałby faceta
za koł­nierz i wyrzu­cił na naj­bliż­szym przy­stanku. Kie­dyś, gdy był mały,
uwiel­biał filmy z Jeanem-Claude’em Van Damme’em. Potra­fił prze­cze­kać
cały dzień pod wypo­ży­czal­nią kaset wideo w ocze­ki­wa­niu na klienta, który
wła­śnie odda­wał jeden z jego ulu­bio­nych tytu­łów. Potem biegł do domu,
aby obej­rzeć naj­now­szy film z udzia­łem swo­jego idola, aby dzień póź­niej
budzić się o świ­cie i bie­gać po ogro­dzie w samych gat­kach, tłuc w kupiony przez ojca worek i uda­wać, że potrafi medy­to­wać jak bud­dyj­scy
mnisi. Miał wtedy dzie­sięć lat i zawsze marzył, żeby w końcu posta­wić
się kole­gom, od któ­rych zawsze był niż­szy, chud­szy i mniej wyspor­to­wany.
Matka natura ni­gdy jed­nak nie wysłu­chała jego próśb i choć z całych sił
sta­rał się popra­wić swój wygląd, nie był w sta­nie oszu­kać genów, które
odzie­dzi­czył po sła­bo­wi­tym ojcu i wiecz­nie cho­ru­ją­cej matce. Pelc pod­dał
się, gdy dostał kolejny łomot w ósmej kla­sie pod­sta­wówki, co gor­sza od
chło­paka z klasy pią­tej. Wstyd, jakiego się najadł, prze­lał czarę
gory­czy i Pelc rozu­miał, że Van Damme’em już ni­gdy nie będzie, a szkolna
„elita” to dla niego za wyso­kie progi. Posta­no­wił, że w liceum nie
będzie się już wygłu­piał i uda­wał, że jest w sta­nie prze­bić szklany
sufit. Posta­wił na naukę, bo ta przy­cho­dziła mu łatwo. Dużo czy­tał,
zawsze odra­biał zada­nia domowe i czę­sto poma­gał kole­gom i kole­żan­kom z klasy, także tym, któ­rzy po cichu pod­śmie­chi­wali się z kujona i patrzyli
na niego z wyż­szo­ścią. Szybko odkrył, że spra­wia mu to przy­jem­ność.
Rówie­śnicy zaczęli patrzeć na niego przy­chyl­niej, doce­niać jego
oso­bo­wość i nie­prze­ciętną inte­li­gen­cję, mało tego, nie­które dziew­czyny
zaczęły dawać mu wyraźne znaki, że mogłyby być zain­te­re­so­wane czymś
wię­cej niż wspólną nauką po lek­cjach czy doraź­nym prze­pi­sy­wa­niem zadań
domo­wych przed dzwon­kiem.


Pelc od zawsze miał dość niskie mnie­ma­nie o sobie i zasko­czyło go takie
zain­te­re­so­wa­nie ze strony płci prze­ciw­nej. Zaczął się czę­ściej
mastur­bo­wać, robił to kilka, a cza­sem nawet kil­ka­na­ście razy dzien­nie.
Nało­gowo oglą­dał filmy porno. Czę­sto wyobra­żał sobie, że to samo będzie
robić z jedną czy drugą kole­żanką, a może nawet z dwiema. W końcu
nada­rzyła się oka­zja numer jeden, ale młody Pelc zawiódł na całej linii.
Nie rozu­miał, dla­czego pomimo namięt­nych i gwał­tow­nych piesz­czot nie był
w sta­nie osią­gnąć wzwodu, i tro­chę się prze­stra­szył. Agnieszka, bo tak
miała na imię pierw­sza kobieta, z którą nawią­zał bliż­szy kon­takt, nie
dała mu dru­giej szansy, ale prawdę zacho­wała dla sie­bie. Gosię poznał
pół roku póź­niej, ale i ona nie potra­fiła spro­stać jego potrze­bom. Miała
cier­pli­wość i przez ponad pół godziny pró­bo­wała zaspo­koić go oral­nie,
ale jego narząd zda­wał się zupeł­nie nie­za­in­te­re­so­wany jej sta­ra­niami.
Nie­udane dru­gie podej­ście pod­ła­mało mło­dego Pelca, tym bar­dziej że Gosia
posta­no­wiła nie trzy­mać tego w tajem­nicy i już wkrótce cała szkoła
plot­ko­wała, że Rafał to impo­tent albo pedał. Trze­cie podej­ście zda­rzyło
się krótko po matu­rze, ale i tym razem Pelc nie sta­nął na wyso­ko­ści
zada­nia, a pijana Karo­lina jesz­cze tej samej nocy roz­po­wie­działa
wszyst­kim wokół, że Rafa­łowi nie staje. Obóz w górach skoń­czył się dla
Pelca, zanim na dobre się zaczął, a on po raz pierw­szy zaczął poważ­nie
myśleć o tym, aby znik­nąć na zawsze. Kolejne dni spę­dził w samot­no­ści,
roz­wa­ża­jąc, czy jest sens, aby żył. Nie rozu­miał swo­jej przy­pa­dło­ści, bo
nie czuł pociągu ani do męż­czyzn, ani do dzieci, o co przez chwilę
zaczął się podej­rze­wać, gdy uzmy­sło­wił sobie, że na stro­nach porno
najczę­ściej wyszu­kuje fraz „teen”, „anal” i „thre­esome”. Po
wie­lo­go­dzin­nych roz­my­śla­niach posta­no­wił, że da sobie ostat­nią szansę i pój­dzie na całość. W sieci odna­lazł por­tal z ogło­sze­niami pro­sty­tu­tek i wyse­lek­cjo­no­wał to, co do tej pory najbar­dziej go fascy­no­wało. Dwie
nasto­let­nie, bisek­su­alne dziew­czyny, za dodat­kową opłatą ofe­ru­jące
sto­su­nek analny odna­lazł dopiero w Pozna­niu, ale nie zasta­na­wiał się ani
chwili dłu­żej. Wziął w garść całą odło­żoną gotówkę i poje­chał pocią­giem
do sto­licy Wiel­ko­pol­ski. Hard­core’owy duecik też nie dał rady. Mło­demu
Rafa­łowi nawet nie drgnął, mimo że dziew­czyny oka­zały się cał­kiem miłe,
wyrozu­miałe i przez opła­coną godzinę dawały z sie­bie wszystko.


Jesz­cze tego samego wie­czoru Pelc uchlał się tanią wódką i w pijac­kim
widzie posta­no­wił popeł­nić samo­bój­stwo. W swo­istej nie­do­rzecz­no­ści
przy­po­mniał sobie, że prze­cież do tego czasu sporo nagrze­szył, udał się
więc do kościoła, aby się wyspo­wia­dać. Świą­ty­nia pomimo póź­nej pory była
otwarta, w środku jed­nak nie zastał nikogo. Zaczął roz­glą­dać się za
księ­dzem, ale nie mógł go zna­leźć, w związku z czym zaczął beł­ko­tać coś
pod ołta­rzem. Swoim zacho­wa­niem zdo­łał w końcu przy­cią­gnąć kape­lana,
który widząc pija­nego i zroz­pa­czo­nego czło­wieka, posta­no­wił mu pomóc.
Pelc był szczery jak ni­gdy w życiu i opo­wie­dział wszystko, a młody
ksiądz Kamil wysłu­chał bli­sko dwu­go­dzin­nej spo­wie­dzi. Rozu­miał chło­paka
dosko­nale i popro­sił, aby ten przy­szedł do niego następ­nego dnia. Pelc
nie zabił się, bo aku­rat zaczął trzeź­wieć, a poza tym zawsze był
tchó­rzem. Poszedł jed­nak do tam­tego kościoła, bo nie miał innego
pomy­słu, a gdy ksiądz Kamil zapro­po­no­wał mu wyj­ście z sytu­acji, Pelc
doznał obja­wie­nia. Dwa dni póź­niej zło­żył papiery do semi­na­rium.


Auto­bus zatrzy­mał się i drzwi roz­su­nęły się z sykiem. Ksiądz wstał i wysiadł, z ulgą przyj­mu­jąc fakt, że ten nie­przy­jemny typ poszedł w jego
ślady. Nie­po­ko­iło go, że mógł poje­chać z tą młodą parą aż do pętli. Po
tym wszyst­kim, co ostat­nio działo się w mie­ście, czę­sto nawie­dzały go
czarne myśli. Może gdyby wie­dział o tym, że w nie­od­le­głym Sta­rym
Kisie­li­nie roz­człon­ko­wane ciało innego kapłana wła­śnie było cho­wane do
czar­nego worka, zmie­niłby plany. Ale nie wie­dział i pla­nów nie zmie­nił.
Nie­świa­dom niczego popra­wił koł­nierz kurtki, pod­cią­gnął suwak pod szyję
i pomy­ślał o matce.


Mróz trzy­mał mocno, a do tego sypał gęsty śnieg. Pocze­kał, aż auto­bus
odje­dzie, w prze­ci­wień­stwie do męż­czy­zny, który wysko­czył na ulicę i omal nie wpadł pod nad­jeż­dża­jący samo­chód. Pojazd omi­nął go o cen­ty­me­try, wpadł w poślizg i zje­chał na prze­ciw­le­gły pas, ale po kilku
sekun­dach kie­rowca zdo­łał opa­no­wać maszynę. Obie strony poczę­sto­wały się
nie­wy­bred­nymi wią­zan­kami, po czym samo­chód poje­chał dalej, a męż­czy­zna
prze­biegł na drugą stronę ulicy i znik­nął pomię­dzy zamknię­tymi bud­kami z kwia­tami i zni­czami. Zanim Pelc doszedł do przej­ścia dla pie­szych,
nie­zna­jomy już znik­nął.


Kie­ru­jąc się do grobu matki, Pelc sta­rał się odrzu­cić ponure myśli.
Zawsze był estetą i potra­fił cie­szyć się drob­nymi prze­ja­wami piękna,
zwłasz­cza piękna natury. A ten wie­czór zda­wał się wręcz magiczny. Zima,
która przy­szła wcze­śniej niż w ostat­nich latach, od pierw­szych dni
grud­nia była sroga, ale piękna. Wszech­obecna biel, gałę­zie ugi­na­jące się
pod cię­ża­rem bia­łego puchu, skrzy­pie­nie lśnią­cego śniegu pod butami.
Czy­ste, mroźne powie­trze. I te nie­zwy­kłe, jakby wyjęte z bajki Disneya,
płaty śniegu, które leni­wie zaście­łały cały boży świat.


Od śmierci matki minęły trzy lata, ale on wciąż bar­dzo tęsk­nił.
Odwie­dzał ją przy­naj­mniej raz w tygo­dniu, sia­dał na ławeczce i przez
godzinę żył wspo­mnie­niami. Ona jedna go rozu­miała i zawsze wspie­rała.
Cza­sem zasta­na­wiał się, dla­czego Bóg zde­cy­do­wał się zabrać ją do swo­jego
kró­le­stwa tak wcze­śnie, ale ni­gdy Go nie obwi­niał. Nie śmiał. Pan miał
swój plan, tak jak wobec każ­dego. Tak jak wobec niego. Nie było sensu
wal­czyć z prze­zna­cze­niem, nie było sensu opie­rać się woli Boga.


Uliczka pomię­dzy mogi­łami była zupeł­nie pokryta śnie­giem, podob­nie jak
mijane płyty nagrobne. Oble­pione świe­żym puchem przy­po­mi­nały białe
kur­hany. Było w tym coś magicz­nego, nie­mal sur­re­ali­stycz­nego. Jakby
znaj­do­wał się w jakiejś sta­ro­żyt­nej nekro­po­lii w odle­głej, dzi­kiej i nie­do­stęp­nej kra­inie, gdzie wciąż rzą­dzą pra­dawne prawa natury, a nad
spo­ko­jem zmar­łych czu­wają tajemne istoty.


Pelc przy­kuc­nął i mio­tełką oczy­ścił płytę nagrobną. Zdjął ręka­wiczki i wycią­gnął z torby znicz. Odszu­kał w kie­szeni zapałki. Gdy potarł jedną o dra­skę, a pło­mień roz­świe­tlił mrok, prze­szył go nie­przy­jemny dreszcz.
Zorien­to­wał się, że nie jest sam. Obej­rzał się za sie­bie, ale nikogo nie
dostrzegł. Przez chwilę nasłu­chi­wał, a z letargu wyrwało go silne
pie­cze­nie. Syk­nął z bólu i wyrzu­cił wypa­loną zapałkę, po czym odru­chowo
wło­żył opa­rzony palec do ust. Usiadł na ławeczce i spró­bo­wał raz
jesz­cze. Znicz zapło­nął.


Posta­wił go na pły­cie i ponow­nie rozej­rzał się wokół sie­bie. Pomy­ślał,
że jest prze­wraż­li­wiony. Z powro­tem skie­ro­wał wzrok na grób. Potarł i chuch­nął w dło­nie, po czym zło­żył je i – jak to miał w zwy­czaju –
roz­mowę z matką roz­po­czął od krót­kiej modli­twy. Wtedy znów poczuł
dys­kom­fort. Nie był sam.


Tym razem lęk nie pozwo­lił mu odwró­cić głowy. Przez umysł prze­le­ciała mu
oble­śna twarz męż­czy­zny z auto­busu.


Skrzy­pie­nie śniegu za ple­cami. Cie­pły strach roz­le­wa­jący się po ciele.
Wola Boga.


Obłok cuch­ną­cej pary otu­la­ją­cej jego kark i policzki.


Gdy ksiądz umie­rał, nie był w sta­nie zro­zu­mieć, dla­czego Bóg wezwał go
do sie­bie, wysy­ła­jąc po niego samego dia­bła.
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Brudny poja­wił się na wia­duk­cie po nie­ca­łych dwu­dzie­stu minu­tach. Podróż
minęła mu na roz­my­śla­niu o roz­mo­wie z sio­strą Marią, o Gwi­do­nie i jej
tajem­ni­cach oraz poten­cjal­nym powią­za­niu z samo­bój­stwem lokal­nego
księ­dza. Infor­ma­cji wciąż było nie­wiele i nie mógł wykon­cy­po­wać nic
sen­sow­nego, zwłasz­cza że nie zdą­żył zejść do pod­ziemi sie­ro­cińca.
Piw­nice zawsze ucho­dziły wśród wycho­wan­ków za przed­sio­nek pie­kła, z czym
Brudny w pełni się zga­dzał, bo spę­dził tam nie­jedną pokutną noc. Nikt
jed­nak nie wie­dział, co dokład­nie kryją pod­ziemia klasz­toru, gdyż
Gwi­dona dbała o to, aby stare mosiężne drzwi na końcu naj­dłuż­szego
kory­ta­rza ni­gdy nie zostały otwarte w obec­no­ści któ­re­go­kol­wiek z wycho­wan­ków. Cza­sem, gdy poku­to­wał w ciem­no­ści jed­nego z lochów, sły­szał
kroki matki prze­ło­żo­nej, brzęk klu­czy, skrzy­pie­nie zawia­sów, w końcu
dziwne odgłosy wydo­by­wa­jące się z cze­lu­ści roz­le­głych kata­kumb. A może
to były tylko jego wyobra­że­nia? Kosz­mary prze­ra­żo­nego dzie­cię­cego
umy­słu? Gdy dorósł, tak to sobie tłu­ma­czył.


Teraz w końcu mógł się prze­ko­nać. Kata­kumby musiały jed­nak pocze­kać.
Podob­nie Oksana, która dzwo­niła do niego już trzy razy, a on za każ­dym
razem wci­skał czer­woną słu­chawkę i odpi­sy­wał, że oddzwoni. Naj­pierw „po
połu­dniu”, potem „wkrótce”, a teraz „wie­czo­rem”. Nie rozu­miał kobiet,
zwłasz­cza nie­od­par­tego dąże­nia do dys­ku­sji o rze­czach nie­istot­nych i potrzeby wyrzu­ca­nia z sie­bie tysięcy nie­po­trzeb­nych słów. Nawet Julka w tej kwe­stii nie odsta­wała od ogółu i momen­tami potra­fiła go zmę­czyć.
Zadzwo­niła do niego wkrótce po opusz­cze­niu sie­ro­cińca.


– Cześć, Igor.


– Cześć.


– Tro­chę się pokrę­ci­łam, popy­ta­łam, ale szału nie ma. Opo­wiem ci, jak
wró­cisz.


Brudny wła­śnie w takich momen­tach zasta­na­wiał się, dla­czego kobiety
muszą infor­mo­wać face­tów o tak oczy­wi­stych rze­czach. Zro­zu­miałby, gdyby
zadzwo­niła z prze­ło­mo­wym oświad­cze­niem, a przy­naj­mniej jakimś kon­kre­tem,
który mógłby rzu­cić nowe świa­tło na pro­wa­dzone śledz­two. Ale to?


– Mamy kolej­nego trupa – oznaj­mił.


– O w mordę. Kto to?


– Ksiądz. Wszystko wska­zuje na samo­bój­stwo.


– Mam wziąć tak­sówkę?


– Nie musisz. Pew­nie już go pozbie­rali. Wła­śnie tam jadę. To wia­dukt
kole­jowy po dro­dze z sie­ro­cińca. Facet podobno rzu­cił się pod pociąg.


– Grubo. Teraz?


– Na to wygląda. Krótko po tym, jak tam­tędy prze­jeż­dża­łem.


– Śmier­dzi na kilo­metr.


– No.


– Chyba jed­nak przy­jadę.


– Naprawdę nie musisz. Przej­rzyj akta, które kaza­łem wysłać kura­to­rowi.
Znasz hasło do mojej skrzynki.


– Dużo tego?


– Będziemy mieli co robić.


– Okej. Wzię­łam ci ten pokój, co chcia­łeś. Kupić coś na wie­czór?


– Mam jame­sona. Muszę koń­czyć, bo wła­śnie dojeż­dżam.


– Wezmę coś do jedze­nia. Na razie.


– Cześć.


Brudny zapar­ko­wał przed poli­cyjną blo­kadą kil­ka­dzie­siąt metrów od
wia­duktu. Wysiadł z samo­chodu i po zapre­zen­to­wa­niu odznaki pil­nu­ją­cemu
taśmy poste­run­ko­wemu wszedł na zabez­pie­czony teren. Na miej­scu
znaj­do­wało się kil­ku­na­stu poli­cjan­tów. Pośród nich Czar­necki, który
wła­śnie wychy­lał się za barierki i pene­tro­wał wzro­kiem sto­jący na torach
pociąg. Loko­mo­tywa znaj­do­wała się około dwu­stu metrów dalej. Tam też
trwały gorącz­kowe prace, co było widać po roz­sta­wio­nych reflek­to­rach i tań­czą­cych w mroku lamp­kach czo­ło­wych, któ­rych uży­wali tech­nicy.


Drogę pokry­wała co naj­mniej dzie­się­cio­cen­ty­me­trowa war­stwa świeżo
nawia­nego śniegu, który zaczy­nał pokry­wać też wyżło­bione przez samo­chody
kole­iny. Zaspy na pobo­czach, utwo­rzone przez spo­ra­dycz­nie jeż­dżące
pługi, w nie­któ­rych miej­scach prze­kra­czały metr wyso­ko­ści, na
oko­licz­nych polach pokrywa pew­nie nie była wiele cień­sza. Wciąż sypało i według pro­gnoz nic nie zapo­wia­dało, że aura ma się zmie­nić. Brudny
nało­żył czapkę, posta­wił koł­nierz i skie­ro­wał się w stronę wia­duktu.
Czar­necki dostrzegł go w momen­cie, gdy przy­pa­lał papie­rosa.


– Dobry wie­czór, komi­sa­rzu – przy­wi­tał się w swoim stylu Czar­necki.


– Śred­nio dobry, inspek­to­rze – odparł Brudny. – Jak to wygląda?


– Raczej samo­bój­stwo. Ślady w śniegu są tro­chę przy­sy­pane, ale wciąż
widoczne. Wygląda na to, że ofiara była sama.


– Ziden­ty­fi­ko­wano już zwłoki?


– Nie­ofi­cjal­nie, ale z dużą dozą praw­do­po­do­bień­stwa możemy stwier­dzić,
że należą do pro­bosz­cza tutej­szej para­fii, nie­ja­kiego Zyg­munta Widla­rza.


– W jakim są sta­nie?


– Roz­człon­ko­wane. Tech­nicy wciąż szu­kają frag­men­tów wzdłuż torów. Na
przo­dzie loko­mo­tywy wyraźny ślad po ude­rze­niu. Sprawa wydaje się czy­sta.


– Nie w przy­padku naszego śledz­twa. – Brudny skie­ro­wał spoj­rze­nie na
dodat­kowo zamknięty i zabez­pie­czony teren po dru­giej stro­nie jezdni przy
zjeź­dzie z wia­duktu. – Te ślady są moje.


– Jak to twoje?


– Jadąc do hie­ro­ni­mek, zatrzy­ma­łem się zaraz za mostem i pomo­głem
jakie­muś face­towi wydo­stać się z zaspy pomię­dzy tam­tymi drze­wami. –
Brudny ski­nął w kie­runku wyraź­nej wyrwy w śniegu pomię­dzy dwoma
słusz­nych roz­mia­rów bukami. – Zanim odje­cha­łem, zapa­li­łem jesz­cze w tym
miej­scu. – Jego wzrok znów spo­czął na zabez­pie­czo­nym frag­men­cie przy
barier­kach po dru­giej stro­nie jezdni.


– Gdy­bym nie był sobą, powie­dział­bym, że przy­cią­gasz kło­poty.


– Mam tak od zawsze.


– Łukasz. – Inspek­tor zacze­pił krę­cą­cego się obok star­szego sier­żanta
War­szaw­skiego.


– Tak, sze­fie?


– Roze­sła­łeś ludzi po domach?


– Tak.


– A gdzie Jakub?


– Jesz­cze chwilę temu widzia­łem go na dole przy pociągu. Roz­ma­wiał z któ­rymś z tech­ni­ków.


– Prze­każ mu, aby zajął się mediami. Albo nie, zaj­mij się tym oso­bi­ście,
pro­szę. Są za bli­sko i nie chcę, aby któ­re­muś wpa­dło do głowy, żeby się
tu zakraść.


Brudny zer­k­nął nad ramie­niem inspek­tora. Kil­ka­dzie­siąt metrów dalej,
pomię­dzy bły­ska­ją­cymi kogu­tami radio­wo­zów, kłę­biło się kil­ka­na­ście osób
z mikro­fo­nami i kame­rami. Dzien­ni­kar­skie hieny łak­nęły kolej­nej jatki.


– Co mam im powie­dzieć?


– Poin­for­muj, że wszystko wska­zuje na samo­bój­stwo i że jutro rano wydamy
oświad­cze­nie w tej spra­wie.


– Zała­twione, sze­fie.


War­szaw­ski obró­cił się na pię­cie i ruszył w dół ulicy. Brudny lubił tego
faceta. Był kon­kretny i nie mówił wię­cej, niż nale­żało. A gdy otrzy­mał
pole­ce­nie, bły­ska­wicz­nie zabie­rał się do pracy. Komi­sarz wziął w dłoń
tro­chę śniegu i zga­sił w niej papie­rosa, a nie­do­pa­łek zawi­nął w chu­s­teczkę. Odkaszl­nął zale­ga­jącą flegmę, która rów­nież tra­fiła do
zawi­niątka, a następ­nie do kie­szeni.


– Nic tu po mnie, Romek. Jakby co, dzwoń – oznaj­mił.


– Nie chcesz zoba­czyć ciała?


– Nie.


– W sumie co tu oglą­dać – mruk­nął zgod­nie Czar­necki. – Dowie­dzia­łeś się
cze­goś u hie­ro­ni­mek?


– Jesz­cze nie wiem. Może.


– Powiesz mi, gdy coś usta­lisz… – Inspek­tor posłał Brud­nemu dwu­znaczne
spoj­rze­nie.


– Nie żar­tuj, Romek. Da radę tędy prze­je­chać?


– Pozwo­lił­bym ci, ale nie chcę dener­wo­wać Anki. Wiesz, jaka jest.


– Wiem.


– Cof­nij się jakieś pięć­set metrów i skręć w prawo w kie­runku Parku
Naukowo-Tech­no­lo­gicz­nego. Powstał tu kilka lat temu. Tam­tędy dotrzesz do
tej nowej drogi. Pro­wa­dzi do obwod­nicy.


– Dzięki.


– Zanim poje­dziesz. Ode­bra­łem zezna­nia od świad­ków z tego obo­zo­wi­ska dla
bez­dom­nych.


– Nie sły­chać eufo­rii w twoim gło­sie…


– Więk­szość z prze­słu­cha­nych nie wnio­sła do sprawy nic nowego. Z dwoma
wyjąt­kami.


Brudny rzu­cił inspek­to­rowi zain­try­go­wane spoj­rze­nie. Czar­necki
kon­ty­nu­ował:


– Ci Afgań­czycy. Twier­dzili, że coś widzieli.


– „Coś”? – Brudny mocno zaak­cen­to­wał to słowo. – Dawaj, Romek. Takie
pod­sy­ca­nie nie jest w twoim stylu.


– Brzmi idio­tycz­nie, ale w świe­tle pozo­sta­łych zgło­szeń… Krótko – oni
twier­dzą, że widzieli nie­ja­kiego ghula.


– A co to ten ghul?


– Dżin. Istota z tych ich­nich legend.


– Jak cię znam, Romek, to trudno mi uwie­rzyć, że…


– Według nich pożera ludzi i wygląda jak nasz wil­ko­łak.


– Hmm… – Brudny chrząk­nął. – No to w takim razie będziemy szu­kać
afgań­skiego ghula o wyglą­dzie pol­skiego wil­ko­łaka. Ale to jutro.


– Ta iro­nia też nie jest w twoim stylu, Igor. Po pro­stu chcia­łem, żebyś
wie­dział.


– Dzięki.


– Widzimy się jutro o dzie­wią­tej.


– Na razie.


Brudny odwró­cił się i poszedł do samo­chodu. Przez moment pomy­ślał, aby
zadzwo­nić do Zawadz­kiej i popro­sić ją, aby pogrze­bała w sys­te­mie na
temat Widla­rza, ale wyco­fał się z tego pomy­słu. Miała co robić, a poza
tym pla­no­wał odwie­dzić jesz­cze jedno miej­sce.


Nie spał od trze­ciej nad ranem, był zmę­czony i wcale nie miał ochoty
jechać tam, gdzie pla­no­wał. Nie zwykł robić rze­czy na pokaz albo
dla­tego, że wypada. I gdyby nie to, że przez pra­wie trzy­dzie­ści dzie­więć
lat żył w prze­świad­cze­niu, że jest sam jak palec, pew­nie olałby temat.
Ale mie­siąc temu dowie­dział się, że ma brata, który pew­nie sły­szał już,
że Brudny jest w mie­ście.


Uśmiech­nął się na myśl, że zoba­czy bra­ta­nicę. Gdy wsia­dał do samo­chodu,
nagle bar­dzo zapra­gnął usiąść z rodziną przy stole. Pomy­ślał, że
prze­cież marzył o tym całe życie.


* * *


W tym samym cza­sie w lokal­nym radiu redak­torka Kami­no­wicz poin­for­mo­wała
słu­cha­czy, że w Sta­rym Kisie­li­nie doszło do tra­ge­dii, gdyż pro­boszcz
lokal­nej para­fii praw­do­po­dob­nie popeł­nił samo­bój­stwo, rzu­ca­jąc się pod
nad­jeż­dża­jący pociąg. Kiedy chwilę póź­niej podała jego imię i nazwi­sko,
leżący na pry­czy zie­lo­no­gór­skiego aresztu męż­czy­zna poczuł, jak zalewa
go fala gorąca. Zamknął oczy i scho­wał twarz w dło­niach. Prze­łknął
ślinę. Przez następne kilka minut pró­bo­wał uspo­koić tar­ga­jące nim emo­cje
i wszystko sobie przy­po­mnieć. W końcu wstał, popra­wił wygnie­ciony
pod­ko­szu­lek i zaczął walić pię­ścią w drzwi. Po dłuż­szej chwili w kory­ta­rzu aresztu roz­le­gły się cięż­kie kroki jed­nego ze straż­ni­ków.


– Czego, Kwi­czoł? – wark­nął Gar­ga­mel, gdy tylko odsu­nął zasuwę.


– Chcę roz­ma­wiać z Czar­nec­kim – oznaj­mił męż­czy­zna w celi.


– To, czego ty chcesz, Kwi­czoł, gówno nas tu obcho­dzi.


– Powiedz, że mogę mu pomóc. Powiedz, że zna­łem Widla­rza. I wszyst­kie
jego grze­chy.
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Komi­sarz Brudny zapar­ko­wał swo­jego patrola i wyłą­czył sil­nik. W oknie od
kuchni widać było krzą­ta­jącą się panią domu. Czuł się tro­chę nie­swojo,
bo nie przy­wykł do podob­nych spo­tkań rodzin­nych, poza tym nie był
przy­go­to­wany – o tej porze wszyst­kie kwia­ciar­nie były już zamknięte.
Szczę­śli­wie Żabki jesz­cze nie, dla­tego zatrzy­mał się po dro­dze przy
jed­nej z nich i kupił białe wino i jakieś jajka nie­spo­dzianki dla
bra­ta­nicy. Posta­no­wił nie uprze­dzać o przy­by­ciu, aby nie zmu­szać brata i jego mał­żonki do sze­roko zakro­jo­nych przy­go­to­wań na wizytę gościa.
Pomy­ślał, że przy­je­dzie się przy­wi­tać, wypije lampkę wina i wróci do
hotelu, zwłasz­cza że cze­kało go jesz­cze sporo pracy, a nie chciał
zosta­wiać wszyst­kiego na gło­wie Julki.


Anna Tro­chan go dostrze­gła. Przez krótką chwilę wpa­try­wała się w niego,
a gdy dołą­czył do niej mąż, na ich twa­rzach wyma­lo­wały się sze­ro­kie
uśmie­chy. Brudny chwy­cił butelkę wina i sło­dy­cze dla bra­ta­nicy i wysiadł
z samo­chodu. Otwo­rzył bramkę w momen­cie, gdy w drzwiach sta­nął brat.


– Wie­dzia­łem, że jesteś w mie­ście – rzekł Filip Tro­chan. Miał na sobie
dżinsy i bor­dowy swe­ter i wyglą­dał na szczę­śli­wego ojca rodziny. Wyszedł
na odśnie­żony ganek, aby uści­skać brata.


– Dobrze cię widzieć, bra­chu. – Brudny pokle­pał Filipa po ple­cach i poczuł, jak prze­szywa go cie­pły dreszcz. – Nie dzwo­ni­łem, bo nie
chcia­łem cię nie­po­koić i…


– Daj spo­kój, Igor. Wchodź, pro­szę.


Brudny otrze­pał buty ze śniegu i nie­pew­nie prze­kro­czył próg. Nie lubił
sytu­acji, w któ­rych nie czuł się swo­bod­nie, i zwy­kle takich uni­kał, ale
już wcze­śniej zauwa­żył, że pew­nych rze­czy musi się po pro­stu nauczyć.
Funk­cjo­no­wa­nie w rodzin­nej struk­tu­rze było jedną z nich.


– Igor! – Anna Tro­chan roz­ło­żyła ręce i mocno przy­tu­liła komi­sa­rza. –
Nawet nie wiesz, jak się cie­szę, że przy­je­cha­łeś.


– Chcia­łem wpaść wcze­śniej, ale… – Brudny wrę­czył gospo­dyni wino i sło­dy­cze dla małej Lenki – …pew­nie już sły­sze­li­ście, co się dzieje w mie­ście.


– Tak, ale… skąd wie­dzia­łeś?


– Co masz na myśli? – Brudny powie­sił płaszcz na wie­szaku.


– Jajko z Zing­sami. Lena uwiel­bia Zingsy.


Brudny spoj­rzał nie­pew­nie na pre­zent, który kupił dla bra­ta­nicy. Nie
miał poję­cia, o czym bra­towa mówi.


– Dobra, nie­ważne, Igor. Tra­fi­łeś w dzie­siątkę. – Anna odwró­ciła się i krzyk­nęła w stronę scho­dów. – Lenka! Zejdź, pro­szę, wujek przy­je­chał.


Chwilę póź­niej Brudny cie­pło przy­wi­tał się z bra­ta­nicą. Z zasko­cze­niem
spo­strzegł, że gdy drobne rączki objęły go za szyję, oczy mu się
zaszkliły. Z tru­dem opa­no­wał emo­cje. Nie był typem przy­tu­lasa i musiał
dbać o swój wize­ru­nek nawet w obec­no­ści brata, dla­tego uni­ka­jąc kon­taktu
wzro­ko­wego, zapy­tał o drogę do toa­lety. Gdy wyszedł, Filip wciąż cze­kał
w kory­ta­rzu.


– Chodź, bra­cie. Opo­wia­daj, co u cie­bie.


Brudny wszedł do salonu. Anna sprzą­tała w pośpie­chu gazety ze stołu i prze­cie­rała blat. W kominku pło­nęły polana drewna, a w tele­wi­zji leciały
wia­do­mo­ści.


– Nie chciał­bym wam prze­szka­dzać, bo już chyba tro­chę późno – rzekł,
sia­da­jąc na jed­nym z foteli.


– Sły­sza­łeś go? – rzu­ciła Anna, chwy­ta­jąc się pod boki. – On nie chce
prze­szka­dzać. Igor… – Pokrę­ciła wymow­nie głową. – Lepiej powiedz, na co
masz ochotę. Kawy czy cze­goś moc­niej­szego?


– Może kie­li­szek wina. Wię­cej nie mogę, bo pro­wa­dzę.


– Możemy cię prze­no­co­wać – zapro­po­no­wał Tro­chan. – W domu jest dużo
miej­sca, a poza tym taka oka­zja nie zda­rza się czę­sto.


– Dzięki, Filip, ale może innym razem. Mam jesz­cze dużo pracy.


– Dobra, komi­sa­rzu. Ale obie­caj, że jak się ze wszyst­kim upo­rasz, to
usią­dziemy przy dobrej whi­sky.


– Masz to jak w banku.


Anna przy­go­to­wała kie­liszki, a mąż nalał wina. Na stole poja­wiło się też
kilka przy­sta­wek w postaci serów, oli­wek i orzesz­ków. Gospo­dyni
tłu­ma­czyła się, że nie była przy­go­to­wana, że bała­gan, że to i tamto, ale
Brudny skwi­to­wał wszystko uśmie­chem. Lena wyjąt­kowo mogła zostać tro­chę
dłu­żej, w związku z czym wyja­śniła wuj­kowi wszyst­kie zawi­ło­ści świata
Zing­sów – figu­rek przed­sta­wia­ją­cych rze­czy codzien­nego użytku w for­mie
boha­te­rów i zło­czyń­ców. Brudny dowie­dział się, że Sie­kiera wal­czy z Drew­nem, a Pro­fe­sor K jest naj­więk­szym wro­giem Enigmy. I że on sam jest
naj­lep­szym wuj­kiem świata, bo w jed­nym z poda­ro­wa­nych jajek znaj­do­wała
się nie­zwy­kle rzadka, a co za tym idzie bar­dzo cenna Złota Gwiazda,
która jest kapi­ta­nem jed­nej z zing­so­wych dru­żyn. Brudny głów­nie słu­chał,
rów­nież tego, o czym opo­wia­dali Filip i Anna, któ­rych życie po
wyda­rze­niach z jesieni rów­nież ule­gło dość poważ­nej zmia­nie. Brat zdo­łał
już wró­cić do pracy, a wyniki kli­niki wystrze­liły. Żona jesz­cze nie
wzno­wiła prak­tyki i zasta­na­wiała się czy nie poświę­cić się rodzi­nie.
Roz­ma­wiali o wszyst­kim i o niczym, Brudny został nie­jako zmu­szony do
opo­wie­dze­nia o swo­jej rela­cji z Oksaną i życiu w „świe­tle fle­szy”, w końcu stali się swego rodzaju cele­bry­tami, a ich twa­rze znała nie­mal
cała Pol­ska. Po godzi­nie Brudny posta­no­wił się poże­gnać, ale Anna
namó­wiła go jesz­cze na kawę, został więc, a roz­mowa osta­tecz­nie zeszła
na aktu­alną sytu­ację w mie­ście.


– I w związku z tym Czar­necki cię tu spro­wa­dził? – docie­kał Tro­chan.


– Zapy­tał, czy jestem zain­te­re­so­wany. Zgo­dzi­łem się.


– I co o tym wszyst­kim myślisz?


– Trudno powie­dzieć. Śmierć tej zakon­nicy, obec­ność wil­ków, donie­sie­nia
o wil­ko­ła­kach, teraz jesz­cze samo­bój­stwo tego księ­dza… Brzmi jak fabuła
kiep­skiego hor­roru, ale coś jest na rze­czy. Za dużo zbie­gów
oko­licz­no­ści. Jestem prze­ko­nany, że cała ta afera musi mieć jakiś
zwią­zek z Gwi­doną i hie­ro­nim­kami. Nie wiem jesz­cze jaki, ale się dowiem.


– Gdy o tym sły­szę… ech… – Tro­chan spu­ścił głowę.


– Daj spo­kój. To nie był nasz wybór.


– Czę­sto o tym myślę.


– To prze­szłość.


– Nie dla mnie. Nic nie pora­dzę, że czuję się winny.


– Filip… – Brudny na chwilę zawie­sił głos. Pocze­kał, aż znów zła­pie
kon­takt wzro­kowy z bra­tem. – To nie czas na takie roz­mowy, ale powiem
krótko. Skup się na sobie i swo­jej rodzi­nie. A teraz wybacz, ale muszę
wra­cać do pracy.


– Służba nie drużba, jak to mówią.


Brudny wstał i pokle­pał brata po ramie­niu. Poże­gnał się z Anną i po
chwili stał już na ganku, wygrze­bu­jąc z kie­szeni płasz­cza wymiętą paczkę
papie­ro­sów. Gdy odjeż­dżał, kątem oka dostrzegł, że oboje stoją przy
oknie w kuchni i odpro­wa­dzają go wzro­kiem. Poma­chali mu, a on
odwza­jem­nił gest. Zaraz też wycią­gnął tele­fon i wybrał numer Oksany.
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Ogar­niał go nie­prze­nik­niony mrok.


Męż­czy­zna był wyczer­pany, ale wie­dział, że nie może się zatrzy­mać. Jej
śmierć była bli­sko. Czuł to. Zwę­szył ją. Bo śmierć też ma swoją woń.
Odór zgni­li­zny sta­wał się coraz sil­niej­szy. I to, co wydo­by­wało się z jej trzewi. Coś nie­uchwyt­nego, nie­zro­zu­mia­łego. Nie był w sta­nie tego
pojąć, bo pra­wie ni­gdy nikt mu niczego nie tłu­ma­czył. Od zawsze kie­ro­wał
się instynk­tem. Dziś instynkt mówił: „spiesz się”.


Las był cichy i spo­kojny. Wiatr nie­mal zupeł­nie ustał. Płaty śniegu
wciąż leni­wie opa­dały na dziu­rawy płaszcz męż­czy­zny, który wspiął się na
wznie­sie­nie i omi­nąw­szy powa­lony pniak, zaczął się zsu­wać po zbo­czu. W pew­nym momen­cie nie utrzy­mał rów­no­wagi, upadł i sto­czył się bez­wład­nie,
raniąc sobie rękę o wysta­jący konar. Wark­nął ner­wowo. Nie dla­tego, że
poczuł ból, ale dla­tego że spod pazu­chy wypa­dły mu rze­czy, które niósł.
Pozbie­rał je i ruszył w kie­runku gęstego młod­nika, który pozwa­lał
skró­cić drogę i zaosz­czę­dzić czasu. Pochy­lił głowę, gdy wszedł pomię­dzy
drzewa. Jedną ręką toro­wał sobie drogę. Kolejne gałę­zie pękały z trza­skiem, który niósł się ponu­rym echem. Sły­szał skrzy­pie­nie śniegu,
chry­pliwy oddech i coraz szyb­sze bicie wła­snego serca.


Jego wzrok nie był przy­zwy­cza­jony do ciem­no­ści. Nie rozu­miał dla­czego.
Wie­dział tylko, że noc to noc. Czas dra­pież­ców. Przyj­mo­wał świat taki,
jaki był. Kie­dyś ją o to zapy­tał, ale nie otrzy­mał satys­fak­cjo­nu­ją­cej
odpo­wie­dzi. Mimo to lubił mrok. W mroku spę­dził więk­szość swego życia.
Mógł się ukryć. Albo zaczaić. W ciem­no­ści czuł się bez­piecz­nie.


Nagle instynkt kazał mu się zatrzy­mać. Poczuł lęk. Znał go dosko­nale.
Jeden z naj­sil­niej­szych ludz­kich odru­chów, który od zara­nia dzie­jów
pozwa­lał czło­wie­kowi prze­trwać w nie­sprzy­ja­ją­cym śro­do­wi­sku. Tak jak
jemu. Od uro­dze­nia aż do dzi­siej­szej nocy.


Uniósł głowę i wcią­gnął nosem mroźne powie­trze. Noz­drza poru­szyły się
nie­znacz­nie. Poczuł silny dreszcz, a włosy na jego ciele się zje­żyły.
Sygnał ostrze­gaw­czy. Już wie­dział, że nie jest sam.


Wtedy usły­szał wark­nię­cie. Spo­dzie­wał się go. Chwilę potem kolejne. I kolejne.


Wysoko na nie­bie chmury roz­stą­piły się i w odbi­tym bla­sku księ­życa
dostrzegł kil­ka­na­ście par oczu. Dra­pieżcy go oto­czyli. Zro­zu­miał, że tym
razem to on sta­nie się ofiarą.


Zdał się na instynkt. Jak zawsze. Wycią­gnął spod płasz­cza jedną ze
zdo­by­czy i rzu­cił w kie­runku wygłod­nia­łej zwie­rzyny. Dra­pieżcy nawet nie
drgnęli. Nie poru­szyła się ani jedna para oczu. Męż­czy­zna poczuł, jak
zalewa go fala gorąca. Zro­zu­miał, że nie ma wyj­ścia. To nie był jego
pierw­szy raz. Powoli odło­żył w śnieg resztę zdo­by­czy, wyjął zza paska
nóż i przy­kuc­nął. Zdjął buty i oparł dło­nie o zmro­żony grunt. Jego
zmy­sły wyostrzyły się do gra­nic moż­li­wo­ści, mię­śnie napięły, do żył
chlu­snęła adre­na­lina. Nie myślał, po pro­stu wyko­ny­wał to, co pod­po­wia­dał
mu instynkt.


Usły­szał kolejne wark­nię­cie. Było inne. Głę­bo­kie, dzi­kie, stare.
Pier­wotne niczym pra­dawne odgłosy matki natury. Jedne z błysz­czą­cych
ślepi poru­szyły się i nie­znacz­nie zbli­żyły. Męż­czy­zna zaci­snął dłoń na
ręko­je­ści noża. I cze­kał.


Nie­spełna minutę póź­niej gęsty bór prze­szył gar­dłowy sko­wyt. Niósł się
ponu­rym echem, oznaj­mia­jąc wszyst­kim miesz­kań­com lasu ważną wieść.


Sfora miała nowego samca alfa.
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Droga do komendy oka­zała się praw­dziwą mor­dęgą. Wciąż padał śnieg, a do
tego nad ranem zerwał się silny wiatr, który tylko potę­go­wał uczu­cie
zimna. Auta stały w kor­kach, bo choć dro­go­wcy uwi­jali się jak w ukro­pie,
to w star­ciu z tak ostrym i nie­spo­dzie­wa­nym ata­kiem zimy byli bez szans.


Inspek­tor Czar­necki bez­rad­nie przy­glą­dał się kolej­nym kie­row­com, któ­rzy
uty­ski­wali na innych użyt­kow­ni­ków drogi, nie­po­radne służby i bez­li­to­sną
matkę naturę. Zanim dotarł do Wro­cław­skiej, doli­czył się czte­rech
stłu­czek i trzech porzu­co­nych na pobo­czu pojaz­dów. Na uli­cach Zie­lo­nej
Góry pano­wał kom­pletny chaos, sznury samo­cho­dów cią­gnęły się
nie­prze­rwa­nie nie­mal na każ­dej z głów­nych arte­rii mia­sta, wobec czego
dwu­krot­nie prze­le­ciała mu przez głowę myśl, która w innej sytu­acji ni­gdy
nie mia­łaby prawa zaist­nieć. Odsu­nął ją jed­nak od sie­bie. To nie byłoby
w porządku wobec pozo­sta­łych uczest­ni­ków ruchu dro­go­wego, aby wzy­wać
patrol, który na sygnale uto­ro­wałby mu drogę do pracy.


Do swo­jego gabi­netu wszedł pra­wie pół­to­rej godziny po opusz­cze­niu domu,
co było chyba abso­lut­nym rekor­dem. Do spo­tka­nia zespołu wciąż jed­nak
pozo­sta­wało jesz­cze pra­wie pół godziny, w związku z czym mógł pozwo­lić
sobie na kawę i poranną pra­sówkę. Na pierw­szych stro­nach kolej­nych gazet
kró­lo­wało wyda­rze­nie z ostat­niego wie­czoru. „Samo­bój­stwo księ­dza”,
„Tra­ge­dia w Sta­rym Kisie­li­nie”, „Ksiądz ginie pod kołami pociągu” –
krzy­kliwe tytuły aż biły po oczach, choć treść wyda­wała się sto­sun­kowo
uboga w fakty. Już nad ranem otrzy­mał sygnały, że media doma­gają się
wyja­śnie­nia sytu­acji, która z oczy­wi­stych przy­czyn podej­rza­nie
kore­lo­wała z nie­dawną śmier­cią sio­stry Teresy. Cię­żar popro­wa­dze­nia
kon­fe­ren­cji pra­so­wej zrzu­cił jed­nak na pod­in­spek­tora Zim­nego, bo choć
gar­dził wysłu­gi­wa­niem się pod­wład­nymi, tym razem po pro­stu nie miał
czasu na zaj­mo­wa­nie się rze­czami, które uwa­żał za nie­istotne. Miał
wystar­cza­jąco wiele pracy, także tej zale­głej; dopiero gdy spo­tkał na
scho­dach pod­ko­mi­sa­rza Rafal­skiego, zorien­to­wał się, że wyle­ciała mu z głowy sprawa prze­słu­cha­nia jed­nego ze świad­ków. „Łowca trolli” – jak
przed­sta­wił się męż­czy­zna twier­dzący, że spo­tkał się oko w oko z wil­ko­ła­kiem, po opusz­cze­niu izby wytrzeź­wień został w całym tym
zamie­sza­niu zwol­niony i do tej pory nie było wia­domo, gdzie obec­nie się
znaj­duje.


Czar­necki nie wią­zał z jego ewen­tu­al­nymi zezna­niami wiel­kich nadziei,
mimo to był na sie­bie zły, że umknął mu ten temat. Stwo­rze­nie przez
Rafal­skiego por­tretu pamię­cio­wego mogło prze­cież dać kolejny impuls,
nawet jeśli to, co opo­wia­dał ten bez­domny, wyda­wało się kom­pletną
bzdurą.


Bzdura. Całe to śledz­two brzmiało jak jedna wielka bzdura. Wilki,
odci­ski bosych stóp w miej­scu zbrodni, ludz­kie włosy w trze­wiach ofiary,
afgań­scy świad­ko­wie opo­wia­da­jący o potwo­rach jedzą­cych zwłoki. Wil­ko­łak…


Ten ostatni draż­nił go naj­bar­dziej, ale z każdą kolejną godziną
przy­zwy­cza­jał się do niego. Sie­dząc w fotelu i popi­ja­jąc kawę, zdał
sobie sprawę, że w pewien absur­dalny spo­sób bie­rze taką moż­li­wość pod
uwagę. Brzmiało to nie­do­rzecz­nie, ale ciąg zda­rzeń, zezna­nia kolej­nych
świad­ków i fakty suge­ru­jące kani­ba­li­styczne skłon­no­ści sprawcy nie
pozwa­lały igno­ro­wać takiej hipo­tezy. Oczy­wi­ście nie w dosłow­nym
zna­cze­niu, wia­domo, że wil­ko­łaki były jedy­nie kul­tu­ro­wym wymy­słem
złak­nio­nej legend spo­łecz­no­ści. Kani­bale jed­nak już nie. Oni ist­nieli, o czym śled­czy na całym świe­cie już nie­raz się prze­ko­nali. Żyli wśród
lokal­nych spo­łecz­no­ści, cho­dzili do kościoła, sąsia­dom mówili „dzień
dobry” i mierz­wili czu­pryny ich pocie­chom, gdy te mijały ich na dro­dze.
A w nocy ruszali na łowy.


Czar­necki prze­ło­żył kolejną stronę gazety. Znaj­do­wał się na niej
komen­tarz jed­nego z sza­no­wa­nych redak­to­rów, który prze­śmiew­czo odno­sił
się do tego wła­śnie pro­blemu. Z grub­sza rzecz bio­rąc, zadrwił z poru­szo­nego w mie­ście tematu wil­ko­łac­twa, co Czar­necki przy­jął z pewną
dozą zado­wo­le­nia. Wtedy też, po chwili zasta­no­wie­nia, zdał sobie sprawę,
że tylko dla­tego akcep­tuje krą­żące na obrze­żach śledz­twa słowo
„wil­ko­łak”. Wil­ko­łak brzmiał gro­te­skowo i w roz­mówcy wzbu­dzał co
naj­wy­żej poli­to­wa­nie. Kani­bal wywo­ły­wał zupeł­nie inną reak­cję. Kani­bal
wzbu­dzał strach. Kani­bal prze­ra­żał. Kani­bal siał grozę i popłoch i miał
moc, aby w jed­nej chwili dopro­wa­dzić mia­sto do histe­rii, przy któ­rej ta
wywo­łana przez Rzeź­nika z Nie­tkowa jawiła się co naj­wy­żej jako straszna
bajka na dobra­noc.


Gdy tylko o tym pomy­ślał, roz­le­gło się puka­nie. Inspek­tor odło­żył
gazetę, popra­wił oku­lary i kra­wat, po czym poin­for­mo­wał, że drzwi są
otwarte. Komi­sarz Brudny i pod­ko­mi­sarz Zawadzka wyglą­dali na wyraź­nie
nie­wy­spa­nych. Oboje mieli pod­krą­żone, prze­krwione oczy i roz­ta­czali
nie­przy­jemną woń dymu papie­ro­so­wego.


Czar­necki przy­wi­tał się, po czym zajął się przy­go­to­wy­wa­niem kawy.


– Jakieś nowe infor­ma­cje o tym samo­bójcy? – zapy­tał Brudny, gdy usiadł
przy stole.


– Nic kon­kret­nego – odparł inspek­tor. – Na razie zbie­ramy zezna­nia
para­fian. Z tego, co mi wia­domo, Widlarz niczym spe­cjal­nym się nie
wyróż­niał. Ludzie mieli o nim dobre zda­nie.


– Jak o nich wszyst­kich – burk­nęła Zawadzka.


– Cóż… – Czar­necki chciał coś dodać, ale osta­tecz­nie zmie­nił zda­nie. –
Dla cie­bie białą, jeśli mnie pamięć nie myli?


– Popro­szę.


– Długo wczo­raj pra­co­wa­li­ście?


– Do czwar­tej. Mamy pierw­sze wnio­ski, ale jesz­cze za wcze­śnie, aby o tym
mówić. Ludzie Anki pra­cują przy tej pogo­dzie? – Brudny zmie­nił temat i wymow­nie zer­k­nął przez okno.


– Dałem jej wolną rękę, ale w tych warun­kach… – Czar­necki odsło­nił
firankę i popa­trzył na zamieć. – Wąt­pię. Przy takiej aurze nawet gdyby
miała do wyko­rzy­sta­nia setkę ludzi, to pew­nie nie­wiele mogliby zdzia­łać.


– Na kaprysy matki natury nie mamy wpływu.


– Otóż to.


Czar­necki zalał wrząt­kiem obie szklanki, wycią­gnął z lodówki śmie­tankę i posta­wił naczy­nia na stole. Zdą­żyli wymie­nić jesz­cze kilka zdań, gdy
ponow­nie roz­le­gło się puka­nie i po chwili do pokoju weszła pro­ku­ra­tor
Win­nicka. Przy­wi­tała się i – odma­wia­jąc kawy – usia­dła obok Brud­nego.
Zanim wyło­żyła z teczki doku­menty, w gabi­ne­cie poja­wili się kolejni
człon­ko­wie grupy. Czar­necki z zado­wo­le­niem zauwa­żył, że pomimo fatal­nych
warun­ków na uli­cach nikt się nie spóź­nił.


Zaczął od przy­po­mnie­nia wyda­rzeń ze Sta­rego Kisie­lina, z wyraź­nym
zazna­cze­niem, że w chwili obec­nej chciałby, aby wszy­scy sku­pili się na
głów­nym wątku śledz­twa, czyli śmierci sio­stry Teresy. Pierw­sza głos
zabrała Anna Borucka. To wła­śnie wyniki z labo­ra­to­rium były tymi, które
w obec­nej sytu­acji nale­żały do naj­bar­dziej pożą­da­nych.


– Dobra wia­do­mość jest taka, że jeste­śmy na tro­pie – zaczęła. – Ślady na
miej­scu zbrodni i te przy porzu­co­nych zwło­kach należą do tej samej
osoby, co tylko potwier­dza hipo­tezę, że mamy do czy­nie­nia z mor­der­stwem.
Próbki DNA nie pozo­sta­wiają cie­nia wąt­pli­wo­ści, poczy­na­jąc od śliny,
przez włosy, po skórę pod paznok­ciami ofiary. Zabójcą jest młody biały
męż­czy­zna w wieku pomię­dzy dwa­dzie­ścia a trzy­dzie­ści lat, raczej wysoki,
silny, choć mający jakąś wadę postawy. Włosy ciemne, roz­miar buta
czter­dzie­ści pięć, mocny, choć zanie­dbany zgryz.


– Co zna­czy mocny i zanie­dbany zgryz? – zapy­tał Brudny.


– Odlew szczęki, jaki stwo­rzy­li­śmy na bazie śla­dów po zębach, jest
sto­sun­kowo rzadki w dzi­siej­szych cza­sach. – Borucka wycią­gnęła na dowód
biały frag­ment gipsu. – Każdy pro­te­tyk powie­działby, że jego wła­ści­ciel
ni­gdy nie był u den­ty­sty.


Gip­sowa forma wędro­wała z ręki do ręki. Ow­szem, zęby były krzywe i rosły
pod róż­nymi kątami, ale odlew na nikim nie zro­bił więk­szego wra­że­nia.


– W dzi­siej­szych cza­sach wciąż wielu męż­czyzn jest z den­ty­stą na bakier
– pod­su­mo­wała Win­nicka. Nikt nie opo­no­wał i w grun­cie rze­czy więk­szość
podzie­lała jej zda­nie, choć Czar­nec­kiemu nie spodo­bał się lek­ce­wa­żący
ton pani pro­ku­ra­tor.


– Ow­szem. – Borucka posta­no­wiła nie cią­gnąć tematu. – Pyta­łeś, dla­czego
mocny? – zwró­ciła się do Brud­nego. – Ludz­kie zęby nie są przy­sto­so­wane
do roz­łu­py­wa­nia kości, a ten facet wgry­zał się w nie, jakby żywił się
tak na co dzień. Ślady na kościach tam­tej ręki rów­nież należą do sprawcy
mordu na sio­strze Tere­sie.


Przez pomiesz­cze­nie prze­mknął cichy szmer.


– Czyli ofi­cjal­nie mamy w mie­ście kani­bala – zauwa­żył z pełną powagą
pod­in­spek­tor Zimny.


– I drugą ofiarę – dodała Zawadzka.


– Wszystko na to wska­zuje – potwier­dziła Borucka. – Ślady nie
pozo­sta­wiają złu­dzeń, że sprawca nie tylko zamor­do­wał sio­strę Teresę,
ale także roz­szar­pał jej trze­wia i czę­ściowo pożarł jej narządy
wewnętrzne. Wła­śnie w jamie brzusz­nej jest naj­wię­cej DNA sprawcy.


– Jaka jest szansa, że poten­cjalna druga ofiara jesz­cze żyje? – rzu­cił w eter Czar­necki.


– Mała. Moim zda­niem jest już mar­twa – odparła psy­cho­log poli­cyjny
Elż­bieta Pałka.


Przez dłuż­szą chwilę wszy­scy trwali w mil­cze­niu, pró­bu­jąc prze­tra­wić
nowe fakty. Nawet jeśli więk­szość przy­by­łych na spo­tka­nie spo­dzie­wała
się takiego roz­woju sytu­acji, to osta­teczne potwier­dze­nie z labo­ra­to­rium
zabrzmiało co naj­mniej bar­dzo ponuro.


– Jak w takim razie brzmi ta zła wia­do­mość? – prze­rwał ciszę Brudny.


– Nie chcia­łam, żeby tak to zabrzmiało… – Borucka wysi­liła się na
uśmiech. – W każ­dym razie DNA sprawcy nie figu­ruje w sys­te­mie i na pewno
nie należy do żad­nego z bez­dom­nych miesz­ka­ją­cych przy wysy­pi­sku śmieci.


– Z jed­nej strony zła, z dru­giej dobra – żach­nął się Zimny. – W końcu
będziemy mogli ich zwol­nić do… ach…


Wszy­scy pra­cow­nicy komendy wie­dzieli, jakim utrud­nie­niem jest obec­ność w budynku trzy­dzie­stu ośmiu bez­dom­nych. Na każ­dym rogu kory­ta­rza można
było usły­szeć, że komenda miej­ska to nie chlew i miej­sce dla bru­da­sów.
Rzadko który funk­cjo­na­riusz pochy­lił się nad losem tych bied­nych ludzi i przy­niósł her­batę lub poczę­sto­wał kanapką, co swoją drogą napa­wało
inspek­tora roz­go­ry­cze­niem, cza­sem wręcz odrazą. Z tru­dem akcep­to­wał
znie­czu­licę kole­gów po fachu, zwłasz­cza nie­opie­rzo­nych poste­run­ko­wych,
któ­rzy z każ­dym kolej­nym rocz­ni­kiem zda­wali się pre­zen­to­wać postawę
coraz bar­dziej rosz­cze­niową i nie­li­cu­jącą ze skła­daną przy­sięgą i wyko­ny­wa­nym zawo­dem. Sam komen­dant też ostat­nio nie dawał naj­lep­szego
przy­kładu. Na żadną z tych rze­czy Czar­necki nie mógł jed­nak wiele
pora­dzić, dla­tego nie­for­tunną uwagę Zim­nego pomi­nął mil­cze­niem.


– Elu? – Inspek­tor ponow­nie zwró­cił się do Pałki. – Mogła­byś przy­bli­żyć
nam pro­fil sprawcy?


Rudo­włosa pro­fi­lerka sie­działa pomię­dzy Zawadzką i star­szym sier­żan­tem
War­szaw­skim. Od początku spo­tka­nia noto­wała coś na kartce papieru, od
czasu do czasu popra­wia­jąc mimo­wol­nie opa­da­jący kosmyk.


– Zacznę od tego, że jesz­cze ni­gdy nie spo­tka­łam się z takim
przy­pad­kiem. – Pałka obrzu­ciła spoj­rze­niem człon­ków grupy. –
Zary­zy­ko­wa­ła­bym twier­dze­nie, że w ostat­nich kil­ku­dzie­się­ciu latach
podobne mor­der­stwo nie zostało zano­to­wane ni­gdzie na świe­cie. A przy­naj­mniej w kra­jach cywi­li­zo­wa­nych. Ktoś z was pamięta ostat­niego
kani­bala?


– Andriej Czi­ka­tiło? – zary­zy­ko­wał Zimny.


– Tak. On był ostat­nim seryj­nym mor­dercą kani­ba­lem. Wyrok wyko­nano
czter­na­stego lutego tysiąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tego czwar­tego
roku.


– Dość dawno.


– Ostat­nią ofiarę zamor­do­wał cztery lata wcze­śniej, zatem trzy­dzie­ści
lat temu. To naprawdę dużo czasu. Ale dla­czego o tym mówię… – Pałka
popra­wiła oku­lary i zało­żyła nie­sforny kosmyk za ucho. – Nie odno­to­wano
podob­nych przy­pad­ków z dość pro­stego powodu. Od momentu gdy śled­czy
otrzy­mali nową broń w postaci badań DNA, a także innych oraz
wszech­obec­nego moni­to­ringu, tego rodzaju mor­derca jest prak­tycz­nie
wyła­py­wany w ciągu kilku dni, zanim na dobre sta­nie się seryj­nia­kiem. A nasz sprawca jest abso­lut­nie wyjąt­kowy i prze­ja­wia wszyst­kie cechy
oso­bo­wo­ści psy­cho­tycz­nej.


– Typ nie­zor­ga­ni­zo­wany – wtrą­ciła Zawadzka.


– Powie­dzia­ła­bym, że skraj­nie nie­zor­ga­ni­zo­wany. Nie mam zamiaru nikogo
pod­da­wać dodat­ko­wej pre­sji, ale przy tylu pozo­sta­wio­nych śla­dach w nor­mal­nych warun­kach powi­nien już sie­dzieć w aresz­cie.


– Coś suge­ru­jesz? – spy­tał Zimny.


– Może to brzmi kiep­sko, ale taka jest prawda. Zdaję sobie jed­nak sprawę
z naszych obec­nych moż­li­wo­ści.


– To dobrze, bo w lesie nie ma moni­to­ringu, psy są bez­u­ży­teczne, a tysiące hek­ta­rów lasu są pokryte metrową war­stwą śniegu. My nato­miast
mamy dwu­dzie­stu ludzi i…


– Wszy­scy to wiemy, Grze­gorz. – Do roz­mowy wtrą­cił się Czar­necki. –
Ow­szem, aura nam nie sprzyja, oko­licz­no­ści rów­nież, dla­tego musimy
pra­co­wać jesz­cze cię­żej. Zakła­dam jed­nak, że Ela jesz­cze nie skoń­czyła…


Pałka rzu­ciła Czar­nec­kiemu wymowne spoj­rze­nie. Nie miała zamiaru
pod­wa­żać kom­pe­ten­cji, a tym bar­dziej obra­żać nikogo z człon­ków zespołu,
ale pra­gnęła pod­kre­ślić skraj­nie psy­cho­tyczną oso­bo­wość sprawcy. I fakt,
że według wszel­kich pro­gnoz mor­derca nie poprze­sta­nie na jed­nej ofie­rze,
mało tego, nie­długo przyj­dzie czas na kolejną.


– Zatem jak wspo­mnia­łam, nasz czło­wiek to mor­derca nie­zor­ga­ni­zo­wany.
Naj­pew­niej sto­sun­kowo młody, poni­żej trzy­dziestki, stanu wol­nego, o niskim ilo­ra­zie inte­li­gen­cji, praw­do­po­dob­nie poni­żej śred­niej. Ofiary
dobiera przy­pad­kowo. Pocho­dzi z niż­szej war­stwy spo­łecz­nej, został
wycho­wany przez matkę, ojca nie miał. A jeśli już, to ten w ogóle się
nim nie inte­re­so­wał. Wycho­wy­wany w suro­wej dys­cy­pli­nie. Raczej nie
pra­cuje, jeśli jed­nak jest gdzieś zatrud­niony, to wyko­nuje
nie­skom­pli­ko­wane zada­nia, w któ­rych kon­takty spo­łeczne są ogra­ni­czone.
Powin­ni­śmy szu­kać stró­żów, wszel­kich pomoc­ni­ków mura­rzy czy
maga­zy­nie­rów. Mógł być noto­wany za kra­dzieże, żebrac­two lub
eks­hi­bi­cjo­nizm. Zapewne nie ma samo­chodu, co potwier­dzają pozo­sta­wione
ślady. To nato­miast ozna­cza, że poru­sza się pie­szo, wobec czego
naj­pew­niej mieszka w pobliżu miej­sca zbrodni.


– W jakim pro­mie­niu? – zapy­tał Zimny.


– Myślę, że nie wię­cej niż dzie­sięć, góra pięt­na­ście kilo­me­trów.


– Czyli całe mia­sto i oko­liczne wsie.


– Raczej te dru­gie. To samot­nik. Wysoki, szczu­pły, zanie­dbany, jak
wyka­zały próbki zba­dane w labo­ra­to­rium, nosi brodę, może mieć też dłu­gie
włosy. Zapewne cierpi na dole­gli­wo­ści wpły­wa­jące na wygląd zewnętrzny. Z tego powodu woli nie poka­zy­wać się publicz­nie. Typ aspo­łeczny.


– Świad­ko­wie wspo­mi­nali, że ma coś w rodzaju garbu.


– Z pew­no­ścią jakąś wadę postawy – wtrą­ciła Borucka. – Ale garb rzecz
jasna pasuje.


– Mor­derca pro­wa­dzi nocny tryb życia. Zda­rza mu się odwie­dzać cmen­ta­rze.
Nie wybiera ofiar logicz­nie, więc możemy być przy­go­to­wani, że kolejną
może zostać prak­tycz­nie każdy. Nie ma wła­snych, sta­łych narzę­dzi
zbrodni. Nie mar­twi się śla­dami dak­ty­lo­sko­pij­nymi oraz żad­nymi innymi.
Zazwy­czaj nie jest w sta­nie odbyć sto­sunku z ofiarą, choć zda­rzają się
przy­padki, że robi to z mar­twą lub cał­ko­wi­cie nie­przy­tomną. Działa
impul­syw­nie i jest nie­zdolny do rezy­gna­cji z zaspo­ko­je­nia swo­ich
popę­dów. Czę­sto pastwi się nad zwło­kami, prze­ja­wia skłon­no­ści
kani­ba­li­styczne.


– Wypisz wyma­luj nasz czło­wiek – rzu­cił Krzy­wicki. – Od początku czu­łem,
że będzie ostro.


– Czym się kie­ruje, mor­du­jąc swoje ofiary? – zapy­tał Czar­necki.


– Taki typ zwy­kle nie panuje nad emo­cjami. W naszym mode­lo­wym wręcz
przy­padku nie mam wąt­pli­wo­ści, że kie­ruje się gnie­wem. Poziom
bestial­stwa naj­czę­ściej jest wprost pro­por­cjo­nalny do skali wzbu­rze­nia.
Wyniki sek­cji i labo­ra­to­ryjne wyraź­nie wska­zują, że ciął ofiarę, gdzie
popad­nie, aby final­nie dosłow­nie roz­szar­pać ją na strzępy.


– I czę­ściowo pożreć… – dorzu­ciła Zawadzka.


– Tak. Kani­ba­lizm jest osta­teczną i naj­wyż­szą formą uka­ra­nia i zbez­czesz­cze­nia ofiary. Zwłasz­cza gdy sprawca pożera ją jesz­cze za
życia.


– Chry­ste… – jęk­nęła Win­nicka.


– Tym czło­wie­kiem rzą­dzi nie­wy­obra­żalny gniew. I to jest słowo klucz. –
Pałka pod­nio­sła kartkę, na któ­rej odręcz­nie napi­sała dru­ko­wa­nymi
lite­rami słowo GNIEW, dodat­kowo jesz­cze kil­ka­krot­nie je pod­kre­śla­jąc. –
Gniew, złość, wście­kłość, nie­moż­liwe do opa­no­wa­nia. One go nakrę­cają do
dzia­ła­nia.


– Jak mor­dercę z Nie­tkowa?


– W pew­nym sen­sie tak. Można użyć takiego porów­na­nia. Ale w tym
czło­wieku jest coś jesz­cze. Tak gwał­towny wybuch musi mieć wyjąt­kową
przy­czynę. W życiu sprawcy musiało wyda­rzyć się coś strasz­nego wła­śnie
teraz, w ciągu kilku ostat­nich dni, może tygo­dni. Coś, co obu­dziło w nim
bestię.


– Albo bestia w końcu została spusz­czona ze smy­czy… – wszedł jej w słowo
Brudny.


– Albo tak. – Pałka przy­znała komi­sa­rzowi rację. – Dla­tego po pierw­sze
suge­ruję spraw­dzić w sys­te­mie wszyst­kie podej­rzane zgło­sze­nia i aresz­to­wa­nia, a po dru­gie zwol­nie­nia z wię­zień i szpi­tali
psy­chia­trycz­nych w całym kraju z ostat­nich sze­ściu mie­sięcy.


– To tro­chę zaj­mie – oznaj­miła Win­nicka.


– Wła­śnie dla­tego suge­ro­wa­ła­bym zacząć już teraz.


– Kiedy znów zabije? – zapy­tał Czar­necki.


– Może to zro­bić w każ­dej chwili. Nie­zor­ga­ni­zo­wani nie pla­nują, oni
pod­dają się emo­cjom i dzia­łają, a tym czło­wie­kiem rzą­dzi potężny gniew.
Uwa­żam, że nie mamy wiele czasu.


– Nie­stety… – wtrą­cił War­szaw­ski, zer­ka­jąc na wyświe­tlacz swo­jego
smart­fona. – Czas wła­śnie się skoń­czył.


Czar­necki rzu­cił sier­żan­towi pyta­jące spoj­rze­nie.


– Mamy kolej­nego trupa – dodał nieco spe­szony fak­tem, że nagle
spoj­rze­nia wszyst­kich spo­częły na nim.


– Gdzie? – Czar­necki z tru­dem zacho­wał spo­kój.


– Na cmen­ta­rzu.


– Kim jest ofiara? – To pyta­nie inspek­tor zadał już z duszą na ramie­niu.


– To ksiądz.


Czar­necki zamknął oczy i po raz pierw­szy od mie­sięcy oso­bi­ście ska­lał
język soczy­stym „kurwa mać”. Nie powie­dział tego na głos. Wyrę­czyli go
pozo­stali. Chwilę póź­niej wszy­scy człon­ko­wie grupy wstali z krze­seł i pospie­szyli do samo­cho­dów.
  
ROZ­DZIAŁ 23


Na miej­scu zbrodni Brudny nie spę­dził wię­cej czasu, niż to było
konieczne. Nie dla­tego, że był wraż­liw­cem i z tru­dem przy­cho­dziło mu
oglą­da­nie zma­sa­kro­wa­nych i zde­frag­men­to­wa­nych zwłok. Śmierć kolej­nego
duchow­nego osta­tecz­nie prze­chy­liła szalę i tylko utwier­dził się w prze­ko­na­niu, że wszystko, co dzieje się w mie­ście, ma swoje źró­dło w sie­ro­cińcu hie­ro­ni­mek.


– Myślisz, że zro­bił to któ­ryś z wycho­wan­ków? – zagaił Czar­necki,
przy­trzy­mu­jąc koł­nierz kurtki i chro­niąc się przed zaci­na­ją­cym śnie­giem.


– Nie wiem. W tych murach łatwo było skrzy­wić dzie­cia­kowi psy­chikę. Ale
jeśli nawet, to dla­czego wła­śnie teraz?


– Po ostat­nim śledz­twie o pla­cówce stało się gło­śno w całym kraju. Może
to było impul­sem?


– Może…


Brudny po raz ostatni spoj­rzał na zma­sa­kro­wany kor­pus. Zmro­żone szczątki
leżały na pły­cie nagrob­nej, wciąż czę­ściowo przy­sy­pane śnie­giem. Ofiara
była pozba­wiona głowy, rąk i pra­wej nogi, a w jamie brzusz­nej zio­nęła
krwawa dziura. Kilku tech­ni­ków – tocząc nie­ustanną walkę z zamie­cią –
odkry­wało kolejne ślady po rzezi, do któ­rej doszło tu kilka, może
kil­ka­na­ście godzin temu. W worecz­kach folio­wych wylą­do­wały już włosy,
frag­menty mate­riału, guziki od sutanny i cała masa innych, poten­cjal­nie
istot­nych dowo­dów w śledz­twie. Wszystko wokół było czer­wone od krwi,
która kon­tra­sto­wała z bielą śniegu, nada­jąc miej­scu zbrodni jesz­cze
bar­dziej zło­wiesz­czy cha­rak­ter.


Komi­sarz nic już wię­cej nie powie­dział. Przez kilka chwil stał ze
spoj­rze­niem wbi­tym w zwłoki, po czym się­gnął do kie­szeni płasz­cza i wyjął nie­wielki pęk klu­czy, który otrzy­mał od sio­stry Augu­styny.
Pod­rzu­cił go i chwy­cił w garść, po czym bez słowa ruszył w kie­runku
zapar­ko­wa­nego pod cmen­ta­rzem patrola.


W dro­dze do Zaboru pró­bo­wał poukła­dać myśli, ale przy­cho­dziło mu to z wiel­kim tru­dem. To działo się za szybko. Śmierć goniła śmierć. Kolejne
dowody i zezna­nia świad­ków przy­sła­niały te zebrane zale­d­wie kilka czy
kil­ka­na­ście godzin wcze­śniej, w pewien spo­sób dewa­lu­ując ich zna­cze­nie
dla śledz­twa. W takim tem­pie każdą sprawę pro­wa­dziło się nie­zwy­kle
trudno, pro­wa­dzący dodat­kowo musiał wal­czyć z cią­żącą pre­sją, gdyż
mor­derca był skraj­nie nie­prze­wi­dy­walny i mógł zaata­ko­wać w każ­dej
chwili. Do tego docho­dziła kwe­stia mediów, które z pew­no­ścią już
wywę­szyły temat i wkrótce rzucą się na Czar­nec­kiego jak sępy na padlinę.
Roz­dmu­chana sprawa ozna­czała dodat­kową pre­sję z War­szawy, a z dużą dozą
praw­do­po­do­bień­stwa można było zało­żyć, że tak bestial­skie wyczyny
mor­dercy nie umkną też uwa­dze dzien­ni­ków z państw ościen­nych. Zwłasz­cza
że Zie­lona Góra zasły­nęła już w Euro­pie nie­wiele ponad mie­siąc temu.


Brudny wzdry­gnął się na samą myśl. Nie lubił tego okre­śle­nia. Ni­gdy
wcze­śniej nie anga­żo­wał się oso­bi­ście w pro­wa­dzone śledz­twa, ale tamto
siłą rze­czy wryło się w jego pamięć i pozo­sta­wiło piętno, któ­rego nie
dało się wyma­zać ot tak.


Odsu­nął te myśli. Musiał sku­pić się na zada­niu, bo dzięki temu mógł
uciec od wszyst­kich pro­ble­mów, z któ­rymi musiał mie­rzyć się Czar­necki.
Ow­szem, brał udział w śledz­twie, był człon­kiem zawią­za­nej przez
inspek­tora grupy docho­dze­niowo-śled­czej, ale jego rola była nieco inna.
Miał odna­leźć bądź ewen­tu­al­nie wyklu­czyć zależ­no­ści pomię­dzy śmier­cią
sio­stry Teresy (teraz także już samo­bój­stwa księ­dza Widla­rza i kolej­nej,
wciąż jesz­cze nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej ofiary) a sie­ro­ciń­cem hie­ro­ni­mek, w związku z czym nie musiał się bez­po­śred­nio anga­żo­wać w czyn­no­ści stricte
ope­ra­cyjne. Teraz jed­nak, bio­rąc pod uwagę wszyst­kie poszlaki, uwaga
Czar­neckiego z pew­no­ścią skon­cen­truje się na sie­ro­cińcu, czym inspek­tor
dał wyraz w cza­sie ostat­niej roz­mowy. I rze­czy­wi­ście – zało­że­nie, że
kolejne zgony duchow­nych nie mają żad­nego powią­za­nia z pla­cówką w Zabo­rze, byłoby skrajną nie­kom­pe­ten­cją. Dla­tego Brudny musiał dzia­łać
szybko, póki na głowę nie zwalą mu się wszy­scy decy­denci tego świata od
komen­danta po pro­ku­ra­tora gene­ral­nego. I media, które prę­dzej czy
póź­niej też zwę­szą temat i będą dep­tać mu po pię­tach.


Brudny zapar­ko­wał w cichej uliczce przy parku, kil­ka­dzie­siąt metrów od
bramy pla­cówki. Upew­niw­szy się, że nikogo nie ma w pobliżu, szyb­kim
kro­kiem pod­szedł do bramy. Sio­stra Augu­styna naj­wy­raź­niej spo­dzie­wała
się go, bo nie musiał długo cze­kać. Prze­mknął przez dzie­dzi­niec i po
chwili już był w środku.


– Szczęść Boże, komi­sa­rzu – przy­wi­tała się matka prze­ło­żona. W jej tonie
próżno było szu­kać oznak opty­mi­zmu. Z pew­no­ścią wie­działa już o samo­bój­stwie Widla­rza, ale naj­wy­raź­niej jesz­cze nie dotarły do niej
infor­ma­cje o mor­der­stwie na cmen­ta­rzu. Brudny uznał, że nie będzie
prze­ka­zy­wał kolej­nych ponu­rych wie­ści.


– Dzień dobry – mruk­nął.


– Bar­dzo dziś zimno. Ma pan ochotę na kawę lub her­batę?


– Dzię­kuję. Nie tym razem – odparł. – Jeśli pani pozwoli, od razu zejdę
do piw­nic. Sam – dodał sta­now­czo.


– Oczy­wi­ście, choć mia­łam nadzieję, że usły­szę od pana coś na temat… –
Augu­styna spu­ściła głowę i przy­tknęła dłoń do piersi. – Boże jedyny…
Wszy­scy mówią o tej tra­ge­dii na wia­duk­cie i…


– Przy­kro mi. Tajem­nica śledz­twa.


– Nie pozna­łam oso­bi­ście księ­dza Widla­rza, wieczny odpo­czy­nek racz mu
dać Panie, ale…


– Prze­pra­szam, obo­wiązki. – Brudny wycią­gnął pęk klu­czy i ski­nąw­szy
nie­znacz­nie głową, bez słowa się odda­lił.


Jechał tu z twar­dym posta­no­wie­niem, że nie będzie wra­cał do prze­szło­ści,
ale gdy tylko sta­nął na skraju scho­dów wio­dą­cych do pod­ziemi klasz­toru,
poczuł ucisk w żołądku. Oczami wyobraźni ujrzał wście­kłe obli­cze sio­stry
Gwi­dony, która trzy­ma­jąc go za ucho, pro­wa­dziła w mrok piw­nic.


– Tępy gów­nia­rzu – syczała. – Komu­nię wyplu­łeś? Pana Jezusa? Nie wstyd
ci?


– To nie ja! To nie ja! – bro­nił się mały Krzyś.


– Ty czy nie ty, pokuta się należy. A na pewno nie zaszko­dzi takiemu
małemu grzesz­ni­kowi jak ty.


– Ale to Pie­run i Kwi­czoł wypluli, a na mnie zrzu­cili winę. Przy­się­gam
na Boga!


– I jesz­cze wzy­wasz imię Pana nada­remno! Już ja ci pokażę ty mały,
nędzny dia­bel­ski pomio­cie!


Wzdry­gnął się na wspo­mnie­nie wykrzy­wio­nej w gnie­wie twa­rzy Gwi­dony. Od
kiedy pamię­tał, wyda­wała mu się stara, brzydka i pomarsz­czona. Miała
bli­sko osa­dzone małe oczy, haczy­ko­waty nos i wiel­kie usta, przez co gdy
roz­wie­rała je w krzyku, przy­po­mi­nała mio­ta­jącą zaklę­cia wiedźmę. Zawsze
z dys­cy­pliną w ręku, któ­rej nie wahała się użyć wobec nawet kil­ku­let­nich
dzieci.


Brudny zszedł pię­tro niżej i włą­czył świa­tło. Jarze­niówka syk­nęła i kil­ka­krot­nie zami­go­tała na żół­tawo, po czym nie­spo­dzie­wa­nie zga­sła.
Ni­gdy nie był prze­sądny, ale teraz zła­pał się na tym, że wła­śnie o czymś
takim pomy­ślał. Nie naj­lep­szy znak nie był jed­nak w sta­nie odwieść go od
pod­ję­tej decy­zji, dla­tego wycią­gnął z kie­szeni płasz­cza małą latarkę i włą­czyw­szy ją, ruszył do naj­niż­szych kon­dy­gna­cji.


Zauwa­żył, że zro­biło się chłod­niej i wil­got­niej. Gdzieś z rury kapała
woda, a ceglane ściany pokry­wał grzyb. Trzy pię­tra pod zie­mią zapa­no­wała
już nie­mal cał­ko­wita cisza, a odgłosy bie­ga­ją­cych i doka­zu­ją­cych na
górze wycho­wan­ków pla­cówki zastą­piło truch­ta­nie wszę­do­byl­skich
szczu­rzych łapek. Brudny namie­rzył na ścia­nie kolejny włącz­nik, ale ten
nie dzia­łał. Nie zasta­na­wia­jąc się dłu­żej, poświe­cił w sze­roki kory­tarz,
wzdłuż któ­rego znaj­do­wały się nie­wiel­kie pomiesz­cze­nia. To głów­nie w nich Gwi­dona umiesz­czała nie­sfor­nych – w swoim mnie­ma­niu oczy­wi­ście –
wycho­wan­ków na czas pokuty. Zwy­kle ze świeczką, Pismem Świę­tym, kocem i wia­der­kiem na feka­lia, cza­sem bez jedze­nia, gdy uznała, że prze­wi­nie­nie
wymaga przy­mu­so­wej gło­dówki.


Brudny otwo­rzył jedne z drzwi. Zawiasy zaskrzy­piały i jego oczom uka­zała
się malutka piw­niczka. Wydała mu się jesz­cze mniej­sza niż kie­dyś. Miała
nie wię­cej niż sześć metrów kwa­dra­to­wych i w dzi­siej­szych cza­sach nie
speł­nia­łaby nawet warun­ków izo­latki dla więź­niów. Komi­sarz omiótł
wnę­trze świa­tłem latarki. Pomiesz­cze­nie było cał­kiem puste, z wyjąt­kiem
wiszą­cego na ścia­nie nie­wiel­kiego drew­nia­nego krzy­żyka. Brudny zbli­żył
się i prze­su­nął po nim pal­cami. Wtedy zmur­szałe drewno u góry kru­cy­fiksu
ukru­szyło się i krzy­żyk obsu­nął się tak nie­for­tun­nie, że osta­tecz­nie,
utrzy­maw­szy się na dol­nym gwoź­dziu, wylą­do­wał w pozy­cji do góry nogami.


Kolejny zły omen?


Brudny mruk­nął pod nosem i skar­cił się za tak zabo­bonne podej­ście. Nie
wie­rzył w znaki, czarne koty, pechowe trzy­nastki i odwró­cone kru­cy­fiksy.
Uwa­żał to za stek bzdur, zresztą podob­nie trak­to­wał wszystko, co przez
lata pró­bo­wano mu wpa­jać w tej prze­klę­tej pla­cówce. Nie­na­wi­dził
hipo­kry­tów, a wła­śnie w ludziach zwią­za­nych z Kościo­łem widział
naj­więk­szy odse­tek tych, któ­rzy mówili jedno, a robili dru­gie. Gwi­dona
nale­żała do naj­bar­dziej eks­tre­mal­nych przy­kła­dów, podob­nie jak
dzie­siątki księży pedo­fi­lów, któ­rych przed laty gościła w sie­ro­cińcu i któ­rym bez naj­mniej­szych opo­rów odda­wała w ręce bez­bron­nych wycho­wan­ków.


Tępy gów­nia­rzu…


Brudny poczuł, jak lodo­waty dreszcz spły­nął mu po krę­go­słu­pie. Mógłby
przy­siąc, że ją usły­szał. Jakby wła­śnie nachy­liła się nad jego uchem.


Gwi­dona. Stara, pomarsz­czona, gniewna.


Przez krótką chwilę się zawa­hał, ale szybko skar­cił się w myślach.
Obró­cił się. Za ple­cami nie było nikogo. Nikt się nie czaił. Cisza i mrok.


Poczuł się jak idiota. Opu­ścił pomiesz­cze­nie i ruszył w głąb kory­ta­rza,
który kawa­łek dalej łagod­nie skrę­cał w lewo. Prze­szedł jesz­cze około
czter­dzie­stu metrów i z zasko­cze­niem stwier­dził, że na końcu nie
znaj­dują się żadne drzwi. Ni­gdy tu nie był, ale w cza­sie kolej­nych pokut
wie­lo­krot­nie sły­szał, jak Gwi­dona szła w tam­tym kie­runku. Szczęk klu­czy,
ponury dźwięk skrzy­pią­cych zawia­sów i odgłosy z głębi kata­kumb, które
spra­wiały, że ze stra­chu zaty­kał uszy.


Czy prze­ra­żony młody umysł pła­tał mu figle? Prze­cież nie tylko on je
sły­szał. O kata­kum­bach krą­żyły w sie­ro­cińcu upiorne opo­wie­ści, a Gwi­dona
tylko pod­sy­cała strach, ni­gdy jed­no­znacz­nie nie pro­stu­jąc powta­rza­nych
po cichu histo­rii.


Brudny zbli­żył się do ściany i dotknął pal­cami zim­nych cegieł. Nie znał
się na budow­lance, ale nie­trudno było się zorien­to­wać, że róż­nią się od
pozo­sta­łych. Miały nie wię­cej niż kil­ka­na­ście lat.


Wycią­gnął zza paska pisto­let i ręko­je­ścią obstu­kał kilka miejsc. Głu­chy
pogłos tylko utwier­dził go w prze­ko­na­niu, że za ścianą znaj­duje się
wolna prze­strzeń.


Kata­kumby.


– Wszystko w porządku, panie komi­sa­rzu?


Brudny obró­cił się gwał­tow­nie i wystrze­lił źró­dło świa­tła wprost w twarz
sto­ją­cej na zała­ma­niu kory­ta­rza Augu­styny. Zakon­nica osło­niła oczy, a komi­sarz zorien­to­wał się, że mie­rzy w jej głowę nie tylko sno­pem świa­tła
z latarki. Szybko się zmi­ty­go­wał i scho­wał broń.


– Prze­pra­szam. Nie usły­sza­łem pani – rzekł i zde­ner­wo­wany zaci­snął zęby.


Jak zdo­łała się zakraść tak cicho? Nie powi­nien pozwo­lić podejść się tej
kobie­cie.


– Chcia­łam się upew­nić, bo dopiero póź­niej sobie przy­po­mnia­łam, że
prze­cież w piw­ni­cach od tygo­dni nie działa świa­tło – wytłu­ma­czyła. –
Zabra­łam dla pana latarkę, ale widzę, że pan komi­sarz sobie pora­dził.
Chyba się wygłu­pi­łam…


– Następ­nym razem pro­szę się tak nie skra­dać.


– Nie skra­da­łam się. Chcia­łam pomóc.


– Mogłem panią… – Brudny ugryzł się w język.


– Zastrze­lić?


– Pani to powie­działa. – Brudny poża­ło­wał, że w ogóle się ode­zwał. To
miej­sce źle na niego wpły­wało. Był kłęb­kiem ner­wów. – Będę musiał
prze­bić się przez tę ścianę. Ma pani jakieś narzę­dzia?


– Teraz chce pan wybu­rzyć ścianę? – upew­niła się roz­mów­czyni.


– Chyba mówię wyraź­nie.


– Nie wiem, czy tak można. Ten klasz­tor ma bli­sko trzy­sta lat i zapewne
będzie konieczne pozwo­le­nie kon­ser­wa­tora zabyt­ków.


– Ta ściana… – Brudny wymow­nie poświe­cił w stronę muru – …ma nie wię­cej
niż dwa­dzie­ścia.


– Jest pan pewny?


– Tak, jestem pewny.


Augu­styna pode­szła bli­żej. Sta­wiała kroki nie­mal bez­sze­lest­nie. Brudny
pomy­ślał, że to tro­chę upiorne. Dotknęła zim­nych cegieł. Miała dłu­gie i zadbane palce.


– Ma pan rację, komi­sa­rzu – powie­działa po chwili, w jej tonie było coś
nie­po­ko­ją­cego. – Wciąż jed­nak nie jestem pewna, czy mogę pod­jąć taką
decy­zję. Nie chcia­ła­bym zostać pocią­gnięta do odpo­wie­dzial­no­ści za
znisz­cze­nie zabyt­ko­wej czę­ści obiektu. Poza tym…


– Wezmę to na sie­bie. I naprawdę nie mam wię­cej czasu. Ma pani narzę­dzia
czy mam iść do samo­chodu po saperkę?


– Popro­szę pana Rysia. Na pewno ma w narzę­dziowni jakiś sprzęt.


Brudny nie znał pana Rysia, choć pamię­tał jego zgnu­śnia­łego i – choć to
było jego zda­nie – nieco opóź­nio­nego w roz­woju wuja Alfonsa, któ­rego
Gwi­dona trak­to­wała gorzej niż psa. Alfons był czło­wie­kiem
odpo­wie­dzial­nym za utrzy­ma­nie klasz­toru w odpo­wied­nim sta­nie i takie
same zada­nie dostał w sche­dzie po wuju pan Rysio. Dbał o podwó­rze,
zaj­mo­wał się drob­nymi napra­wami, a więk­sze miał zle­cać wyspe­cja­li­zo­wa­nym
fir­mom.


– Może jed­nak sko­czę po saperkę. – Brudny nauczony prze­szło­ścią
pomy­ślał, że tak będzie szyb­ciej, jako że odna­le­zie­nie Alfonsa nie­mal
zawsze gra­ni­czyło z cudem.


– Pan Rysio ma taki duży młot. Przy­datna rzecz na moje oko.


– Młot wezmę, ale wolę zająć się tym sam.


– W takim razie pro­szę za mną, komi­sa­rzu. W dro­dze na górę opo­wie mi
pan, co naprawdę wyda­rzyło się w Sta­rym Kisie­li­nie.


– Mówi­łem już, że nie mogę.


– A ja mogę… grzecz­nie pocze­kać na kon­ser­wa­tora zabyt­ków. Poza tym jest
pan dziś opry­skliwy i nie­miły. Nie wiem, czym sobie na to zasłu­ży­łam, bo
sta­ram się panu w miarę moż­li­wo­ści poma­gać. Święta jed­nak nie jestem i nie mam tyle cier­pli­wo­ści do doro­słych męż­czyzn, któ­rzy zacho­wują się
jak nabur­mu­szeni smar­ka­cze. Poza tym…


– Dobrze już. Chodźmy po ten młot – uciął.


W innym wypadku podobna sytu­acja z pew­no­ścią dość mocno by go
ziry­to­wała, ale Augu­styna miała w sobie coś, co spra­wiało, że można było
jej wiele wyba­czyć. Ema­no­wała nie­zwy­kle pozy­tywną ener­gią, a do tego
potra­fiła być pomocna, choć sta­now­cza. Miała też swoje zasady, a Brudny
lubił ludzi z zasa­dami. I do jasnej cho­lery, jakim cudem zdo­łała się do
niego tak pod­kraść?


W dro­dze na górę Brudny z grub­sza opi­sał Augu­sty­nie sytu­ację z wczo­raj­szego wie­czoru. Nie wda­wał się w szcze­góły, zresztą nawet nie
musiał lawi­ro­wać, bo sam nie znał ich zbyt wiele. Na szczę­ście
poszu­ki­wa­nia pana Rysia nie trwały długo, dużo łatwiej było go namie­rzyć
niż jego wuja. Dla­tego już pięć minut póź­niej Brudny stał przy ścia­nie z dzie­się­cio­ki­lo­wym mło­tem w ręku.


Gdy wycho­wa­nek klasz­toru kru­szył pierw­sze cegły, inspek­tor Czar­necki
wła­śnie przy­go­to­wy­wał się do kon­fe­ren­cji pra­so­wej. Nie miał wyj­ścia.
Musiał ostrzec miesz­kań­ców, że w mie­ście gra­suje praw­dziwy potwór.
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Inspek­tor Czar­necki usiadł w fotelu i polu­zo­wał kra­wat. Przez dłuż­szą
chwilę wpa­try­wał się w kra­jo­braz za oknem. Matka natura nie odpusz­czała.
Burza śnieżna nie tylko nie sła­bła, ale z każdą godziną wiatr się
wzma­gał. I według wszel­kich pro­gnoz taka aura miała się utrzy­mać co
naj­mniej kil­ka­na­ście godzin. To ozna­czało, że w zasa­dzie nie dało się
pro­wa­dzić czyn­no­ści ope­ra­cyj­nych. Bra­ko­wało ludzi, odpo­wied­niego
sprzętu, a praca kry­mi­na­li­sty­ków w takich warun­kach była prak­tycz­nie
nie­moż­liwa. Teraz do tego wszyst­kiego doszły media, które dowie­dziaw­szy
się o odkry­ciu kolej­nych zma­sa­kro­wa­nych zwłok, roz­pę­tały pie­kło. I na
nic zdały się jego prośby o wstrze­mięź­li­wość. Dla kolej­nych naczel­nych
liczyła się kli­kal­ność, a walący po oczach „kani­bale” czy „wil­ko­łaki” tę
kli­kal­ność zapew­niały.


Że też musiał przej­mo­wać się takimi spra­wami. Inspek­tor ścią­gnął
oku­lary, wyjął chu­s­teczkę i prze­tarł szkła. Przez chwilę odda­wał się tej
czyn­no­ści, ana­li­zu­jąc sytu­ację, w jakiej się zna­lazł. Nie była
naj­lep­sza, co do tego nie miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Co gor­sza,
mor­derca wciąż miał nad nim prze­wagę i mógł ude­rzyć prak­tycz­nie w każ­dej
chwili. Był abso­lut­nie nie­obli­czalny i to czy­niło go tak nie­bez­piecz­nym.
Czar­necki w całej swo­jej karie­rze nie spo­tkał się jesz­cze z takim
przy­pad­kiem. Zwy­kle przy pro­wa­dze­niu śledztw można było prze­wi­dzieć
pewne ruchy prze­ciw­nika. Ale nie tym razem. Ten czło­wiek był abso­lut­nie
nie­prze­wi­dy­walny i chyba w ogóle nie dbał o to, że może zostać zła­pany i posta­wiony przed sądem. Bo jak wytłu­ma­czyć fakt, że nawet nie pró­bo­wał
zacie­rać śla­dów? Kwe­stią czasu było jego aresz­to­wa­nie i – tu psy­cho­log
poli­cyjny miała rację – w nor­mal­nych warun­kach już pew­nie sie­działby w celi. Psy poli­cyjne zapewne szybko zała­twi­łyby sprawę, bo wytro­pie­nie
takiego czło­wieka nie sta­no­wi­łoby dla nich pro­blemu. Nie­stety, w lesie
były bez­u­ży­teczne, a aura nie poma­gała. Mor­derca mógł dalej robić swoje.


Jakby na niczym mu nie zale­żało…


Czar­necki wyjął z kie­szeni mary­narki notes i zapi­sał myśl. Rze­czy­wi­ście,
temu czło­wie­kowi naj­wy­raź­niej nie zale­żało na niczym. Być może nawet na
wła­snym życiu. Pomy­ślał, że musi poru­szyć tę kwe­stię w roz­mo­wie z Pałką,
ale wła­śnie wtedy zadzwo­nił jego tele­fon. Ode­brał.


– Słu­cham, Grze­gorz.


– Zadzwo­nił do mnie Bie­licki.


– Bie­licki?


Artur Bie­licki od dwu­na­stu lat był dyrek­to­rem zie­lo­no­gór­skiego aresztu.
Miał opi­nię suro­wego, ale spra­wie­dli­wego wycho­wawcy i odpo­wied­niego
czło­wieka na odpo­wied­nim sta­no­wi­sku. Choć Czar­necki miał z nim rzadki
kon­takt, koja­rzył go raczej pozy­tyw­nie.


– Powie­dział, że jeden z aresz­tan­tów koniecz­nie chce z tobą poroz­ma­wiać.


– Kim­kol­wiek jest, wybrał sobie kiep­ski czas.


– To Lis.


– Tym bar­dziej. Aku­rat to ostat­nia osoba, z którą miał­bym ochotę
roz­ma­wiać.


– Podobno twier­dzi, że znał Widla­rza.


– Do tej pory już prze­słu­cha­li­śmy pew­nie z kil­ka­dzie­siąt osób, które
znały Widla­rza. Poza tym ten czło­wiek jest abso­lut­nie nie­wia­ry­godny.


– Pocze­kaj. Wiem, że działa na cie­bie jak płachta na byka, ale może
jed­nak warto go wysłu­chać. Bie­lic­kiemu powie­dział, że może pomóc. Że zna
Widla­rza i – cytuję – wszyst­kie jego grze­chy.


Czar­necki ode­tchnął głę­boko. Lis był ostat­nią osobą, u któ­rej mógłby
szu­kać pomocy, poza tym sprawa samo­bój­stwa Widla­rza ofi­cjal­nie nie
została objęta śledz­twem i prze­jął ją komi­sarz Adrian War­chu­lik. Bio­rąc
jed­nak pod uwagę, że Widlarz był duchow­nym, pra­co­wał w para­fii
miesz­czą­cej się o rzut bere­tem od sie­ro­cińca hie­ro­ni­mek i posta­no­wił
tar­gnąć się na życie aku­rat pomię­dzy dwoma bestial­skimi zabój­stwami
ludzi Kościoła, na sprawę nale­żało spoj­rzeć nieco ina­czej.


– Dobrze. Wyślij tam War­szaw­skiego. Niech z nim pogada i wybada, o co mu
cho­dzi – rzekł po chwili namy­słu.


– Odpada. Powie­dział, że będzie roz­ma­wiał wyłącz­nie z tobą.


Czar­necki cmok­nął ner­wowo. Miał na gło­wie wystar­cza­jąco wiele, ale nie
powi­nien zupeł­nie zigno­ro­wać sprawy. W sumie Lis mógł wie­dzieć cał­kiem
sporo. A jeśli samo­bój­stwo Widla­rza miało jaki­kol­wiek zwią­zek z pro­wa­dzo­nym przez niego śledz­twem, jego zezna­nia mogły pomóc w pochwy­ce­niu sprawcy.


– Zasta­no­wię się.


– Będziesz się kon­tak­to­wać z Bie­lic­kim oso­bi­ście czy mam pilo­to­wać ten
temat?


– Zaj­mij się swoją robotą. Ja to zała­twię.


– Okej. Jest jesz­cze druga sprawa.


– Słu­cham.


– Jeden z patroli namie­rzył tego pijaczka, co mówił, że gadał z wil­ko­ła­kiem.


– Przy­wieźli go na komendę?


– No wła­śnie nie. Nie chce opu­ścić przy­tułku dla bez­dom­nych, a nie mamy
praw­nych instru­men­tów, aby go stam­tąd wycią­gnąć.


– Nie przyj­muję tego do wia­do­mo­ści, Grze­gorz. Niech go jakoś prze­ko­nają.
Skoro prze­bywa w przy­tułku, to zakła­dam, że jest trzeźwy, bo pija­nych
nie przyj­mują. Może być zatem przy­datny.


– Prze­każę.


– Daj mi znać, jak go przy­wiozą.


– Dobra. Na razie.


– Cześć, Grze­gorz.


* * *


– Rozu­mie pan, że dzięki pana pomocy może uda się ura­to­wać czy­jeś życie?
– Inspek­tor Czar­necki od bli­sko dzie­się­ciu minut pró­bo­wał namó­wić
świadka na zło­że­nie zeznań. Do tej pory zdo­łał usta­lić, że nazywa się
Andrzej Sza­ła­ma­cha, od dwu­na­stu lat jest bez­dom­nym i wcze­śniej był
leczony psy­chia­trycz­nie.


– A co ja będę z tego miał? No co? – Sza­ła­ma­cha był uparty jak osioł.


– No wła­śnie to, że może się pan przy­ło­żyć do schwy­ta­nia sprawcy.


– A co, jeśli ja nie chcę, żeby­ście go zła­pali?


– Przy­po­mi­nam, że sam się pan do nas zgło­sił. Dla­tego bar­dzo liczymy na
współ­pracę.


– Wtedy byłem pijany. Poza tym nie­wiele pamię­tam. – Sza­ła­ma­cha
skrzy­żo­wał ręce na słusz­nych roz­mia­rów brzu­chu, wyraź­nie dając do
zro­zu­mie­nia, że nie zamie­rza powie­dzieć nic wię­cej. Obli­zał spę­kane usta
i zro­bił dziwną minę.


Czar­necki nawet nie chciał pytać, w jaki spo­sób funk­cjo­na­riu­sze z patrolu zmu­sili go do przy­jazdu na komendę. Po czę­ści obwi­niał się o to,
bo zapewne długo nie głów­ko­wali i zro­bili jakieś głup­stwo, czym
zde­ner­wo­wali świadka. Mleko jed­nak się wylało, a teraz nawet on powoli
zaczy­nał tra­cić cier­pli­wość. Posta­no­wił, że będzie musiał nagiąć swoje
zasady.


– Panie Andrzeju – zwró­cił się do męż­czy­zny surow­szym tonem. – Jeśli pan
uchyli się od współ­pracy, możemy oskar­żyć pana o utrud­nia­nie śledz­twa, a nawet – jeśli doj­dzie do kolej­nego mor­der­stwa – o współ­udział. Zwłasz­cza
bio­rąc pod uwagę to, co pan przed chwilą powie­dział…


– Taaak? A co ja takiego powie­dzia­łem, panie wła­dzo? – Sza­ła­ma­cha wciąż
pre­zen­to­wał butną postawę.


– Że pan nie chce, żeby­śmy go zła­pali. To w zupeł­no­ści wystar­czy, aby
prze­ko­nać każdy sąd.


Męż­czy­zna mruk­nął coś pod nosem i zaczął lękli­wie roz­glą­dać się po sali
prze­słu­chań. Naj­wy­raź­niej ten argu­ment prze­bił się do jego świa­do­mo­ści.


– No dobra – burk­nął. – Jak tak wam zależy, to powiem, ale naj­pierw chcę
dostać to, co mi obie­ca­li­ście.


– Co panu obie­ca­li­śmy? – Czar­necki posłał sro­gie spoj­rze­nie w kie­runku
lustra wenec­kiego.


– Pizzę rodzinną z szynką i beko­nem i sze­ścio­pak piwa. Taka była umowa.


Czar­necki pomy­ślał, że póź­niej poli­czy się z poste­run­ko­wymi.


– Gwa­ran­tuję panu, panie Andrzeju, że dotrzy­mamy umowy. Ale nie ma nic
za darmo. Naj­pierw odpo­wie pan na moje pyta­nia.


– A chuj, niech będzie – burk­nął Sza­ła­ma­cha. – Co tam chce­cie wie­dzieć?


– Wszystko, co pan pamięta. W pierw­szej kolej­no­ści pro­szę powie­dzieć,
gdzie doszło do spo­tka­nia z tym czło­wie­kiem?


– Czło­wie­kiem? – Męż­czy­zna prych­nął. – To nie czło­wiek, panie. To jakiś
dia­beł był.


– Pro­szę odpo­wia­dać na pyta­nia. Gdzie doszło do spo­tka­nia?


– Ech… na ogród­kach dział­ko­wych za tymi fer­mami kur­cza­ków. Tam w lesie,
koło tego wysy­pi­ska.


– Co pan tam robił?


– Miesz­ka­łem. Wie pan, nawet cie­pło, do sklepu bli­sko…


– Jakiego sklepu?


– No, śmiet­ni­ska ma się rozu­mieć. Tam pra­wie jak w skle­pie. Można dostać
wszystko, i to za darmo.


– Mógłby pan dokład­nie wska­zać to miej­sce?


– Co? Śmiet­ni­sko?


– Miej­sce spo­tka­nia z tym czło­wie­kiem.


– A pew­nie.


– Świet­nie. Świet­nie, panie Andrzeju.


Czar­necki coś zano­to­wał w note­sie. Kątem oka cały czas obser­wo­wał
zacho­wa­nie roz­mówcy. I sam nie wie­dział, co ma o tym wszyst­kim myśleć.
Sza­ła­ma­cha z pew­no­ścią byłby w sta­nie kon­fa­bu­lo­wać, jeśli tylko
wyczułby, że może coś na tym zyskać. Mimo to mógł być jedyną osobą,
która miała ze sprawcą bez­po­średni kon­takt.


– Jak doszło do spo­tka­nia?


– Wysra­łem się do wia­dra i mi śmier­działo, to se wyszłem wywa­lić to
gówno. Gdy wra­ca­łem, to się zaga­pi­łem i wypier­ni­czy­łem. Chcia­łem wstać i wtedy go zoba­czy­łem. Znów pra­wie się sfaj­da­łem.


– Jak wyglą­dał ten czło­wiek?


– Dia­beł. Albo no… ten… wil­ko­łak. Wysoki był, mordę miał zaro­śniętą.
Tylko te oczy mu było widać. Takie czer­wone. No, jak dia­beł
naj­praw­dziw­szy z kosz­ma­rów jakichś.


Inspek­tor spo­dzie­wał się takiego obrotu sytu­acji, poza tym w swo­jej
karie­rze sły­szał już bar­dziej absur­dalne rze­czy. Nie dał się wypro­wa­dzić
z rów­no­wagi, zwłasz­cza że język ciała roz­mówcy nie wska­zy­wał, aby ten
kła­mał. W sta­nie, w jakim Sza­ła­ma­cha się wów­czas znaj­do­wał, mógł widzieć
to, co aku­rat sobie wyobra­ził. Wystar­czyło, że usły­szał w radiu
wypo­wiedź jed­nego z miesz­kań­ców mówią­cych o gra­su­ją­cym po oko­licy
wil­ko­łaku i otu­ma­niony umysł mógł spła­tać mu figla.


– Miał na sobie jakąś gar­de­robę?


– No goły nie był. Nie wiem. Nie pamię­tam. Pamię­tam też, że miał
owło­sione stopy i wiel­kie, zagięte pazury.


– I co się wtedy stało?


– No kazał mi dać buty, to mu je dałem. No i jesz­cze płaszcz mi zabrał.


– Mówił coś?


– Mówił.


– A co kon­kret­nie?


– Nie rozu­mia­łem go dobrze, bo się jąkał i mówił tak jakoś nie­wy­raź­nie.
Na pewno coś o tych butach, że je chce.


– I tak mu je pan oddał?


– No wia­domo. Dobrze, że wypity byłem, bo pew­nie bym się zesrał ze
stra­chu. A tak… ech… Poza tym w altance mia­łem drugą parę, co się grzała
przy pie­cyku.


– Gro­ził panu?


– Coś tam gadał, ale nie pamię­tam. Poza tym dia­beł, nie dia­beł, w taką
pogodę trzeba sobie poma­gać.


– I co było potem?


– Poszedł sobie. To zna­czy pobiegł.


– W butach?


– A chuj go tam wie.


Czar­necki pomy­ślał, że wystar­czy. Jego podej­rze­nia co do wia­ry­god­no­ści
zeznań tego czło­wieka oka­zały się słuszne. Przy­naj­mniej tak chciał się
uspra­wie­dli­wić przed samym sobą. Nie­stety, musiał przy­znać, że
Sza­ła­ma­cha wzbu­dził w nim jesz­cze więk­szy nie­po­kój. Brzmiało to
idio­tycz­nie, ale jego absur­dalne zezna­nia ide­al­nie wpi­sy­wały się nie
tylko we wszyst­kie inne, ale także w mate­riał dowo­dowy. Podobne rze­czy
mówili dwaj prze­słu­chi­wani Afgań­czycy, a odcisk stopy sprawcy paso­wał
jak ulał do opisu kolej­nego prze­słu­cha­nego świadka. Fakt, że na
cmen­ta­rzu tech­nicy zdo­łali odkryć tylko ślady sta­rych butów, też w pew­nym sen­sie mógł kore­lo­wać z tym, co mówił Sza­ła­ma­cha. Do tego
obra­że­nia na cia­łach ofiar, ślady po wło­sach, odci­ski zębów. Kie­ru­jąc
się logiką, powi­nien więc szu­kać kogoś przy­po­mi­na­ją­cego wil­ko­łaka, ale
takie zacho­wa­nie wła­śnie nie mia­łoby nic wspól­nego z logiką. Lek­ce­wa­żąc
nato­miast wszyst­kie te absur­dalne zezna­nia i nie­ko­niecz­nie oczy­wi­ste
poszlaki, w zasa­dzie zostałby z niczym. Musiał jakoś zare­ago­wać, bo
czuł, że śledz­two powoli wymyka mu się spod kon­troli.


Inspek­tor podzię­ko­wał świad­kowi za poświę­cony czas i poin­for­mo­wał go, że
za chwilę pojawi się poli­cjant, który na bazie jego zeznań stwo­rzy
por­tret pamię­ciowy podej­rza­nego. Następ­nie wstał i minąw­szy się z Rafal­skim w drzwiach, poszu­kał wzro­kiem Zim­nego. Pod­in­spek­tor pro­wa­dził
oży­wioną roz­mowę z pro­ku­ra­tor Win­nicką.


– Grze­gorz… – Czar­necki pod­szedł bli­żej. – Daj chwilę Rafal­skiemu, a potem weź tego faceta, ze dwóch tech­ni­ków i pojedź­cie w to miej­sce.


– Masz na myśli te działki?


– Tak. Do tego czasu ma tu być ta cho­lerna pizza i piwo.


– Pan, inspek­to­rze, naprawdę wie­rzy w te bzdety? – zapy­tała zdu­miona
pro­ku­ra­tor.


– Wiara nie ma tu nic do rze­czy, pani pro­ku­ra­tor. Ktoś mor­duje ludzi i wyżera ich wnętrz­no­ści, a świad­ko­wie twier­dzą, że jest owło­siony i wygląda jak wil­ko­łak. Brzmi to nie­do­rzecz­nie, ale takie są fakty. A my
musimy przy­jąć je do wia­do­mo­ści, czy nam się to podoba czy nie.


– To rze­czy­wi­ście brzmi nie­do­rzecz­nie.


– Możemy tylko dosto­so­wać się do sytu­acji. I reago­wać.


– Czyli jed­nak szu­kamy kani­bala? Czy może wil­ko­łaka? A może
kani­bala-wil­ko­łaka? – Win­nicka rzu­ciła inspek­to­rowi drwiące spoj­rze­nie.
– Bo wie pan, inspek­to­rze. For­mal­nie rzecz bio­rąc, to nie pana, tylko
moje śledz­two i nie chcia­ła­bym, żeby roz­pi­sy­wali się o Win­nic­kiej
uga­nia­ją­cej się za wil­ko­łakami.


– Pro­szę mi wie­rzyć, że też tego nie chcę. Ści­gamy czło­wieka i nic się w tej kwe­stii nie zmie­nia. Ale musimy spoj­rzeć na sprawę z innego punktu
widze­nia. Ina­czej zabrniemy w ślepy zaułek.


– To jakaś para­noja…


– Lepiej, pani pro­ku­ra­tor, żeby takie opi­nie nie wyszły poza te mury.


– Tu muszę się z panem zgo­dzić, inspek­to­rze. – Win­nicka ner­wowo
popra­wiła połę żakietu.


– Aha, Grze­gorz… – Uwaga Czar­nec­kiego znów sku­piła się na Zim­nym. –
Zanim poje­dzie­cie w tamto miej­sce, powiedz Rafal­skiemu, żeby prze­ka­zał
rysu­nek naszym infor­ma­ty­kom. Cokol­wiek na nim będzie, niech prze­szu­kają
sieć w poszu­ki­wa­niu takich masek. I mają potrak­to­wać to jako infor­ma­cję
ści­śle tajną. Ten szkic w żad­nym wypadku nie może tra­fić do mediów.


– Jasne. A ty jakie masz plany?


– Jadę do aresztu poroz­ma­wiać z Lisem. A wie­czo­rem… – Czar­necki zer­k­nął
na zega­rek – …o siód­mej kolejne spo­tka­nie grupy. Musimy na nowo
podzie­lić zada­nia. Poin­for­muj ludzi.


– Czyli dziś w nocy nie śpimy…


– Do jutra do połu­dnia chcę mieć wyse­lek­cjo­no­wane poten­cjalne miej­sca
nory tego zwy­rod­nialca. Zabie­raj­cie się do roboty.
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Brudny wypu­ścił z dłoni młot. Wytarł czoło z potu i wsa­dził głowę w wybity otwór. Poświe­cił latarką i z zasko­cze­niem zano­to­wał, że czeka go
przy­naj­mniej jesz­cze jedna prze­szkoda. Metr dalej znaj­do­wała się
okra­to­wana brama. Nie tra­cąc czasu, znów się­gnął po młot i powięk­szył
dziurę, a następ­nie kil­ka­krot­nie rąb­nął nim w zardze­wiałą kłódkę, która
chwilę póź­niej z brzę­kiem upa­dła na beto­nowe pod­łoże. Popchnął wrota.
Musiał wło­żyć w to sporo siły, bo od lat nie­oli­wione zawiasy sta­wiały
twardy opór, wyda­jąc wyjąt­kowo paskudny, świ­dru­jący w uszach dźwięk.


Powie­trze w zamu­ro­wa­nej komo­rze było gęste i lep­kie. Brudny pomy­ślał, że
podobne wydo­bywa się ze sta­rych krypt gro­bo­wych. Cuch­nęło grzy­bem i sta­ro­ścią. Pano­wała nie­zmą­cona cisza.


Brudny omiótł świa­tłem latarki ceglane ściany i łuko­waty strop.
Bra­ko­wało w nim kilku cegieł i zwi­sały jakieś korze­nie, przez co całość
nie pre­zen­to­wała się zbyt solid­nie. Komi­sarz zro­bił kilka kro­ków, po
czym poświe­cił wzdłuż kory­ta­rza. Jego latarka, choć mała i poręczna,
była jedną z sil­niej­szych na rynku, mimo to długa wiązka świa­tła nie
odna­la­zła końca tunelu. Prze­szedł jesz­cze kil­ka­na­ście metrów, aż
natra­fił na boczną komorę. Wej­ście zagra­dzały masywne żela­zne drzwi,
które na szczę­ście były lekko uchy­lone. Zardze­wiałe zawiasy
zaskrzy­piały, ale osta­tecz­nie pod­dały się. Brudny wszedł do środka.


Pomiesz­cze­nie było puste, jeśli nie liczyć wiszą­cego na ścia­nie
krzy­żyka, choć w prze­ci­wień­stwie do piw­ni­czek, do któ­rych Gwi­dona
zsy­łała wycho­wan­ków na pokutę, dużo bar­dziej prze­stronne. Brudny
prze­szu­kał oko­licę, ale nie natra­fiw­szy na nic spe­cjal­nego, opu­ścił
komorę i po chwili skie­ro­wał się ku następ­nej. Każda z trzech kolej­nych
wyglą­dała iden­tycz­nie, dopiero w pią­tej natra­fił na szpi­talne łóżko na
kół­kach. Sta­lową kon­struk­cję pokry­wała rdza, podob­nie kilka naczyń i sto­jące w rogu wia­dro. Brudny obej­rzał dokład­nie każde z nich.
Wypeł­niała je czarna, cuch­nąca maź, a z jed­nego wysta­wały słusz­nych
roz­mia­rów nożyce. Chwy­cił je przez chu­s­teczkę i uniósł na wyso­kość oczu,
po czym z powro­tem wło­żył do naczy­nia. Skrzy­wił się na myśl, do czego
mogły słu­żyć. Nawet nie chciał sobie tego wyobra­żać.


Uwagę sku­pił na ścia­nach. Omiótł je świa­tłem latarki, podob­nie łuko­waty
strop. Na kilku cegłach dostrzegł jakiś cień. Zbli­żył się i z zasko­cze­niem stwier­dził, że to ślad po odbi­tej dłoni. Podobne widy­wał na
miej­scach zbrodni. Gdy ofiara wal­czyła o życie.


Odci­śnięte palce były dłu­gie i wiot­kie. Praw­do­po­dob­nie nale­żały do
kobiety. Chwilę póź­niej nie miał już co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści.
Prze­su­nął stru­mień świa­tła i dostrzegł kolejne ślady. Podobne też
widy­wał w prze­szło­ści. Wtedy gdy ofiara osta­tecz­nie opa­dała z sił i osu­wała się na pod­łogę.


Brudny ner­wowo przy­gryzł wargi. Zatę­chłe powie­trze zgęst­niało jesz­cze
bar­dziej. Gdzieś w oddali usły­szał pisk jed­nego z buszu­ją­cych gry­zoni.


Te odgłosy. Lata temu. Ponure echa z kata­kumb.


On poku­tu­jący w ciem­no­ści.


Wzdry­gnął się na wspo­mnie­nie z prze­szło­ści. To było takie realne. Jakby
wyda­rzyło się wczo­raj. Ode­tchnął głę­boko i prze­su­nął świa­tło latarki
wzdłuż ściany. Wtem coś przy­kuło jego uwagę. Pra­wie to prze­oczył.
Przy­kuc­nął i przy­bli­żył twarz do cegieł tak bli­sko, że poczuł na
policz­kach ich nie­przy­jemny chłód.


Na kilku z nich ktoś wyrył trzy zda­nia.


 


Agatka Szla­chetko, marzec 1997.


Kocham cię, córeczko. Spo­czy­waj w pokoju.


 


Brudny poczuł mro­wie­nie w krę­go­słu­pie. Koja­rzył to nazwi­sko. Nale­żało do
jed­nej z wycho­wa­nek sie­ro­cińca, mniej wię­cej w jego wieku. Miała na imię
Alina i była jedną z bar­dziej uro­dzi­wych dziew­czyn w pla­cówce. Pamię­tał
też, że miała dłu­gie czarne włosy, które zwy­kle spla­tała w war­kocz,
pięk­nie malo­wała i świet­nie grała w war­caby, ba, nie było na nią moc­nych
nawet wśród star­szych wycho­wan­ków. Lubił ją, bo miała fajny cha­rak­ter i coś, co spra­wiało, że przy niej czło­wiek czuł się swo­bod­nie.


Myśl, że mogła uro­dzić w tych piw­ni­cach, spra­wiła, że Brud­nemu zje­żyły
się na ciele wszyst­kie włosy. Poczuł wyjąt­kowo nie­przy­jemny dreszcz. W 1997 roku Alina miała trzy­na­ście, czter­na­ście lat. Pamię­tał, że w pew­nym
momen­cie znik­nęła, prze­stała poja­wiać się w sto­łówce czy na placu zabaw.
W tam­tych cza­sach to było nor­malne, wycho­wan­ko­wie czę­sto odcho­dzili, aby
po mie­siącu czy roku powró­cić, gdyż adop­tu­jący ich rodzice rzadko kiedy
byli w sta­nie znieść piętno, jakie odci­skały na tych dzie­ciach lata
spę­dzone pod okiem Gwi­dony. Pod­świa­do­mie zało­żył, że podobna histo­ria
mogła spo­tkać Alinę, zwłasz­cza że wtedy zmie­niła się, zmar­kot­niała,
stała się apa­tyczna. Nie dopy­ty­wał. Każdy dzie­ciak, który doznał choć
namiastki miło­ści, po czym porzu­cano go i zmu­szano do powrotu, roz­pa­dał
się na drobne kawa­łeczki. Nie zazdro­ścił im. To musiało być okropne
uczu­cie. Wie­dział jed­nak, że w tym sie­ro­cińcu każdy musiał nieść swój
krzyż. Tak jak on.


Prze­łknął ner­wowo ślinę. Powrót do prze­szło­ści nagle stał się zbyt
bole­sny. Wstał i powoli zaczął się wyco­fy­wać. Jego myśli krą­żyły wokół
naj­gor­szych moż­li­wych sce­na­riu­szy. Powoli ukła­dały się w jedną, jakże
ponurą i zło­wiesz­czą całość. Poczuł, że cały drży. Nie ze stra­chu. W jego ciało i umysł wdzie­rał się nie­wy­obra­żalny gniew. Z tru­dem opa­no­wał
emo­cje, ale jeden gwał­towny ruch spra­wił, że zaha­czył nogą o wia­dro i omal się nie wywró­cił. Wzru­szony płyn, któ­rym było wypeł­nione, czę­ściowo
prze­lał się przez kra­wę­dzie, prze­rze­dza­jąc czarny kożuch na powierzchni.
Brudny poświe­cił w to miej­sce i pozby­wa­jąc się resz­tek kożu­cha, zaj­rzał
w głąb wia­dra. W świe­tle latarki mignęło coś bia­łego, ale mętna woda nie
pozwa­lała jed­no­znacz­nie oce­nić, co znaj­duje się na dnie. Sku­pił wzrok, w końcu posta­no­wił opróż­nić zawar­tość na beto­nową pod­łogę. Prze­chy­lił
wia­dro, wylał wodę i ciemny, kle­isty osad z dna. Przy­kuc­nął. Poświe­cił.
Zagryzł wargi i zamknął oczy. Pomy­ślał, że ten kosz­mar ni­gdy się nie
skoń­czy.


* * *


Na zawar­tość wia­dra skła­dało się kil­ka­dzie­siąt ludz­kich koste­czek i drob­niutka czaszka. Z pew­no­ścią nale­żały do nowo­rodka, wszystko
wska­zy­wało na to, że wspo­mnia­nej na wyry­tym w cegłach napi­sie Agatki
Szla­chetko.


Brudny przez chwilę przy­glą­dał się zde­frag­men­to­wa­nemu szkie­le­towi, po
czym wstał i opu­ścił pomiesz­cze­nie. Wycią­gnął z kie­szeni płasz­cza
tele­fon, ale zorien­to­wał się, że nie ma zasięgu. Scho­wał go z powro­tem i wyjął paczkę papie­ro­sów. Drżącą ręką zapa­lił jed­nego, zacią­gnął się
głę­boko i oparł o ścianę. Trwał tak przez chwilę, paląc w mil­cze­niu.
Uspo­koił oddech, opa­no­wał emo­cje, w końcu wci­snął nie­do­pa­łek pomię­dzy
pokru­szone cegły i ruszył dalej. Tym razem na chłodno prze­cze­sał jesz­cze
trzy kolejne piw­nice. Nie były puste, choć – co przy­jął z praw­dziwą ulgą
– nie natra­fił na wię­cej nie­mow­lę­cych zwłok. W note­sie zapi­sał kolejne
nazwi­sko. Też je znał. Imię i nazwi­sko wyryto na jed­nej z cegieł.
Zuzanna Kuleja. Pamię­tał, że nale­żała do naj­pięk­niej­szych dziew­czyn w sie­ro­cińcu, choć była bar­dzo zamknięta w sobie. Kie­dyś jej pomógł, a ich
drogi na krótki czas się prze­cięły.


Ona też tu była.


Brudny przez kolejne kil­ka­na­ście minut krą­żył po sta­rych kory­ta­rzach, aż
dotarł do naj­więk­szego pomiesz­cze­nia na końcu głów­nego tunelu. Było
zupeł­nie puste, a do tego czę­ściowo zawa­lone, uznał więc, że naj­wyż­szy
czas wyjść na powierzch­nię. W dro­dze na górę zasta­na­wiał się, co
naj­pierw powi­nien zro­bić. Zła­pał sygnał już pię­tro pod zie­mią. Wspi­na­jąc
się po scho­dach, wybrał numer Czar­nec­kiego.


– Cześć, Romek – zaczął, łamiąc ich nie­pi­saną zasadę.


– Słu­cham cię, Igor. – Ton inspek­tora wyra­żał nie­po­kój.


– Przy­jedź do sie­ro­cińca. I zabierz ze sobą mocną ekipę tech­ni­ków. Będą
tu mieli pełne ręce roboty.


– Aż boję się zapy­tać, co zna­la­złeś…


– Mam przy­naj­mniej jed­nego trupa.


– Kolejny? – Czar­necki pra­wie krzyk­nął.


– Nie, nie. Spo­koj­nie. To zwłoki, a w zasa­dzie resztki szkie­letu
nowo­rodka sprzed dwu­dzie­stu kilku lat.


– Coś ty tam odgrze­bał, Igor?


– Boję się, że może być ich wię­cej. Gwi­dona… – Brudny zaci­snął ner­wowo
zęby. – Ona chyba je mor­do­wała.


– Kogo, na Boga?


– Dzieci, Romek. Nowo­rodki. Uro­dzone przez wycho­wanki pla­cówki. Po
pro­stu przy­jedź.


Czar­necki wes­tchnął ciężko. Wie­dział, że Brudny ma bar­dzo oso­bi­sty
sto­su­nek do sie­ro­cińca i byłej matki prze­ło­żo­nej, ale Gwi­dona nie żyła
od ponad mie­siąca i te rewe­la­cje, choć z pew­no­ścią wyjąt­kowo ponure i wyma­ga­jące wyja­śnie­nia, w chwili obec­nej dość poważ­nie kom­pli­ko­wały jego
plany. Roz­mowa z Lisem musiała pocze­kać, być może zebra­nie człon­ków
grupy też. Pyta­nie brzmiało, czy to, co odkrył Brudny, miało bez­po­średni
zwią­zek z pro­wa­dzo­nym śledz­twem. Jed­nak inspek­tor nie mógł go w tej
chwili zadać. Po pierw­sze, byłoby to nie­pro­fe­sjo­nalne, po dru­gie, nie w jego stylu, a po trze­cie, pod­wa­żyłby pracę komi­sa­rza, który bądź co bądź
wyko­nał kawał dobrej roboty. W końcu, bio­rąc pod uwagę zaist­niałe fakty,
nie można było wyklu­czyć jakiejś zależ­no­ści, a nawet zary­zy­ko­wać
stwier­dze­nia, że było to bar­dzo praw­do­po­dobne. I w nor­mal­nej sytu­acji z pew­no­ścią nie zasta­na­wiałby się nad grun­tow­nym prze­ba­da­niem sprawy. Ale
tu cho­dziło o czas. Czas, któ­rego nie miał, bo czuł na karku oddech
mor­dercy, który mógł ude­rzyć w każ­dej chwili. Może za kilka dni, może
jutro. A może zaraz.


– Już wysy­łam patrol, aby zabez­pie­czył teren. Sam przy­jadę za jakieś pół
godziny. Anka nie będzie zado­wo­lona. Nie ma tylu ludzi, bo wąt­pię, aby
jej ekipa już skoń­czyła dzia­łać przy zwło­kach na cmen­ta­rzu, a jeśli
nawet, to pew­nie badają dowody w labo­ra­to­rium.


– Jak uwa­żasz, Romek. Moim zda­niem to nie przy­pa­dek.


– Rze­czy­wi­ście, nie wygląda. I pro­szę, nie zro­zum mnie źle. Naprawdę
posta­ram się przy­słać mocną ekipę.


– Poprzed­nia zawa­liła na całej linii…


– Igor… – Czar­necki chciał coś dodać, ale zre­zy­gno­wał. Nie było sensu. –
Wysy­łam ludzi i już jadę.


– Cze­kam. Na razie.


– Cześć.


Brudny roz­łą­czył się, spoj­rzał na kory­tarz i upew­niw­szy się, że jest
sam, odszu­kał i wybrał numer Julki. Ode­brała dopiero po czwar­tym
sygnale.


– No w końcu – jęk­nęła. – Dzwo­ni­łam, ale byłeś poza zasię­giem…


– Tu go nie było. Słu­chaj, Julka. Mam pilną prośbę.


– Wal.


– Chcę, abyś spraw­dziła w sys­te­mie dwie kobiety. – Brudny podał dane
byłych kole­ża­nek z sie­ro­cińca. – To wycho­wanki hie­ro­ni­mek. Powinny być
mniej wię­cej w moim wieku.


– Zapi­sa­łam. Ale wiesz, że to może chwilę potrwać.


– Po pro­stu je namierz.


– Okej. Zdra­dzisz mi coś wię­cej?


– Długa histo­ria. Opo­wiem, gdy przy­jadę. Jesteś w hotelu?


– Tak. Sie­dzę nad tymi papie­rami od kura­tora i już mi oczy…


– Dobra. To zrób sobie prze­rwę. Ja muszę tu zostać do czasu przy­jazdu
Czar­nec­kiego. A ty skup się na tych bab­kach.


– Dobrze czuję, że znowu wdep­ną­łeś w jakieś gówno?


– Jak zwy­kle masz nosa.


– A mam się bać?


– To tylko prze­szłość, Julka. Wstrętna, kurew­ska prze­szłość.


– Okej. W takim razie cze­kam w hotelu.


– Na razie.


– Cześć.


W momen­cie gdy się roz­łą­czył, zabrzmiał dzwo­nek. Bez namy­słu prze­szedł
trzy kroki w przód, ale po chwili sta­nął, zaci­snął zęby i zamknął oczy.
Odruch bez­wa­run­kowy. Gwi­dona nie tole­ro­wała spóź­nial­skich w sto­łówce.
Takich zawsze cze­kała kara albo pokuta. Wziął kilka głę­bo­kich wde­chów.
Pomy­ślał, że musi jak naj­szyb­ciej opu­ścić to miej­sce.


– Czy wszystko w porządku, komi­sa­rzu? – Augu­styna znów zdo­łała go
zasko­czyć.


– Tak. – Brudny otrzą­snął się z chwi­lo­wego letargu. – A w zasa­dzie nie.
Nic nie jest w porządku, pro­szę pani.


– Coś się stało? – Augu­styna wyglą­dała na szcze­rze zanie­po­ko­joną.


– W ciągu kwa­dransa pojawi się patrol, aby zabez­pie­czyć piw­nice, a w ciągu godziny cały zespół kry­mi­na­li­styczny.


– Boże mój… Co tam się…?


– W piw­nicy znaj­dują się zwłoki dziecka.


– Chry­ste Panie… – Augu­styna przy­ło­żyła dłoń do piersi, jej głos drżał,
jakby zaraz miała wpaść w czarną roz­pacz.


– Wię­cej nie mogę zdra­dzić. Teren zosta­nie zamknięty do odwo­ła­nia.
Pro­szę poin­for­mo­wać wycho­wan­ków o zaist­nia­łej sytu­acji i przy­go­to­wać ich
na wizytę poli­cji.


– Boże mój, Boże mój jedyny…


– Pro­szę się uspo­koić i wyko­nać moje pole­ce­nie.


– Ale… panie komi­sa­rzu… – Augu­styna z tru­dem cedziła kolejne słowa. –
Pro­szę mi tylko powie­dzieć… czy, czy… czy to któ­ryś z naszych…


– Nie, pro­szę pani. To nie ma z panią nic wspól­nego.
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Czar­necki przy­był do sie­ro­cińca pra­wie po czter­dzie­stu minu­tach. Warunki
na dro­gach oka­zały się wyjąt­kowo trudne i rzadko prze­kra­czał trzy­dzie­ści
pięć kilo­me­trów na godzinę. Przy­wi­tał się z Brud­nym, który poma­gał dwóm
poste­run­ko­wym zabez­pie­czyć teren.


Komi­sarz wpro­wa­dził go w szcze­góły i prze­ka­zał swoją inter­pre­ta­cję
fak­tów. Trudno było się z nią nie zgo­dzić, choć przy­swo­je­nie tak
szo­ku­ją­cej prawdy nie było łatwe. Ale jeśli Gwi­dona – co już wcze­śniej
zostało usta­lone i w stu pro­cen­tach potwier­dzone – pozwa­lała księ­żom
pedo­fi­lom wyko­rzy­sty­wać chłop­ców, to dla­czego nie mia­łaby dopusz­czać do
gwał­ce­nia dziew­czy­nek. Stąd już krótka droga do wnio­sku, że w przy­padku
tych dru­gich sto­su­nek z doro­słym męż­czy­zną mógł zakoń­czyć się zaj­ściem w ciążę. Co wtedy? W świe­tle odna­le­zio­nych w piw­ni­cach dowo­dów resztę
można było sobie dopo­wie­dzieć. Aż strach pomy­śleć, ile nie­mow­lę­cych
zwłok mogło kryć się w murach sie­ro­cińca.


Na miej­scu zja­wiła się Borucka z czwórką tech­ni­ków. Uprze­dzeni o warun­kach, w jakich przyj­dzie im pra­co­wać, zabrali ze sobą sto metrów
kabla.


– Jak tak dalej pój­dzie, to chyba prze­sta­niemy się lubić, komi­sa­rzu –
zagad­nęła.


Brudny zmie­rzył ją podejrz­li­wie wzro­kiem. Dopiero po chwili zro­zu­miał, o co jej cho­dziło.


– No, dziś raczej się nie wyśpi­cie. – Spró­bo­wał się uśmiech­nąć. – Gdyby
poprzed­nia ekipa choć tro­chę się posta­rała, to nie mie­li­by­śmy tego
pro­blemu – dodał.


– Co prawda, to prawda. Są tam szczury? – Borucka zmie­niła temat.


– Są.


– Szlag by to. Dużo?


– No po pro­stu są. Nie wiem, ile to dla cie­bie dużo.


– Nie zna­łem cię z tej strony… – wtrą­cił się Czar­necki, uda­jąc
zdzi­wio­nego.


– Nie… No co ty, Romek. Może i jestem kobietą, ale nie o to cho­dzi. Nie
boję się szczu­rów, tylko tego, że mogą poprze­gry­zać kable. Już kie­dyś
mia­łam taką sytu­ację. Podobno takie mądre, ale naprawdę nie wiem, co je
do nich cią­gnie.


– Trudno będzie się ich teraz pozbyć.


– Wiem. I wła­śnie dla­tego nauczona doświad­cze­niem wzię­łam sto metrów
kabla.


Borucka puściła oko do poli­cjan­tów i zajęła się poga­nia­niem swo­ich
ludzi. Czar­necki i Brudny wró­cili do roz­mowy, ale prze­rwała im Zawadzka.
Komi­sarz prze­pro­sił i ode­brał.


– Mamy fart, Igor. Ta cała Szla­chetko wid­nieje w sys­te­mie.


– Na to liczy­łem.


– I co tu dużo mówić… dzie­wu­cha ma cał­kiem bogatą kar­to­tekę. Zakłó­ca­nie
spo­koju, kra­dzieże, posia­da­nie i sprze­daż nar­ko­ty­ków…


– Sie­dzi czy jest na wol­no­ści?


– Odbęb­niła dwa krót­kie wyroki. Wyszła dwa lata temu.


– Powiedz, że udało ci się ją namie­rzyć…


– To aku­rat nie było trudne. Jest pro­sty­tutką. Mam już nawet jej
tele­fon.


– Pra­cuje w oko­licy?


– W Zie­lo­nej Górze. Dokład­nie na Owo­co­wej.


– Julka… – Brudny rzadko kiedy uży­wał takiego tonu.


– Co?


– Jesteś zaje­bi­sta.


– Dobra już, Igor. Nie pier­dol. Powiedz lepiej… Masz zamiar się do niej
wybrać?


– Tak. Wyślij mi ten numer.


– Okej.


– A ta druga dziew­czyna? Masz coś o niej?


– No wła­śnie nic. W KSIP-ie jej nie ma. Będę potrze­bo­wała wię­cej czasu.


– Mogła zmie­nić nazwi­sko. Tak robiło wielu wycho­wan­ków sie­ro­cińca.


– Poszu­kam.


– Dobra, jeste­śmy w kon­tak­cie. Dzięki.


– Pa.


Brudny scho­wał tele­fon do kie­szeni płasz­cza. Czar­necki posłał mu
pyta­jące spoj­rze­nie.


– Mam trop – rzu­cił krótko.


– Znów nam doło­żysz roboty?


– Posta­ram się.


Czar­necki nie zamie­rzał dłu­żej zatrzy­my­wać komi­sa­rza. Pokrę­cił tylko
wymow­nie głową, ale tego Brudny już nie zauwa­żył, bo był w dro­dze do
wyj­ścia. Chciał jak naj­szyb­ciej opu­ścić to prze­klęte miej­sce.


* * *


Nieco ponad godzinę zajęło Brud­nemu dotar­cie na ulicę Owo­cową. Około
pię­ciu minut odśnie­że­nie patrola, kolejne pół godziny doje­cha­nie do
mia­sta, a kwa­drans spę­dził na sta­cji paliw, gdzie oprócz przy­mu­so­wego
tan­ko­wa­nia sku­sił się jesz­cze na kawę i hot doga z kaba­no­sem. Począt­kowo
pla­no­wał jesz­cze wpaść do hotelu, ale gdy zaspo­koił pierw­szy głód,
uznał, że porządny posi­łek zje, jak zała­twi sprawę.


Długo szu­kał miej­sca par­kin­go­wego, bo więk­szość samo­cho­dów była
unie­ru­cho­miona. Stały od wielu dni nie­od­śnie­żane, przy­po­mi­na­jąc wiel­kie
bał­wany. Nie wąt­pił, że zna­leźli się kie­rowcy, któ­rzy do tej pory nie
wymie­nili opon na zimowe. Od lat mieli to samo wytłu­ma­cze­nie – zima ich
zasko­czyła, podob­nie zresztą jak służby miej­skie. A że tego­roczny atak
był wyjąt­kowo nie­spo­dzie­wany i bez­względny, pozo­sta­wało im korzy­stać z trans­portu miej­skiego albo sie­dzieć na tyłku i wci­nać pączki.


Brudny w końcu sta­nął przy jed­nym z drzew, czę­ściowo wbi­ja­jąc się maską
w zaspę. Wyłą­czył radio i nie­ustan­nie pra­cu­jące wycie­raczki, ale
pozo­sta­wił samo­chód na cho­dzie. Wybrał numer, który wysłała mu Zawadzka.


– Halo? – Głos i ton roz­mów­czyni nie brzmiał zachę­ca­jąco.


– Cześć. Chciał­bym się umó­wić.


– Świet­nie, kotku. Przyj­muję na Owo­co­wej. Kiedy chcesz przy­je­chać?


– Aku­rat jestem w oko­licy.


– To zapra­szam. Klatka sześć­dzie­siąt osiem H, jak Halina. Kiedy
dokład­nie możesz być?


– Za pięć minut.


– Bądź za kwa­drans. Muszę się ogar­nąć. W tę pogodę nie spo­dzie­wa­łam się
klien­tów.


– Jaki numer miesz­ka­nia?


– Jak będziesz pod klatką, to zadzwoń. Wtedy ci powiem.


– Do zoba­cze­nia.


– Pa, kotuś.


Brudny scho­wał tele­fon i z powro­tem pogło­śnił radio. W Radiu Zie­lona
Góra wła­śnie leciała audy­cja, w któ­rej dzien­ni­ka­rze deba­to­wali nad
bez­pie­czeń­stwem miesz­kań­ców. Prze­łą­czył. Nie chciał się dener­wo­wać.
Deli­kat­nie uchy­lił okno, aby zapa­lić, ale wystar­czyła cen­ty­me­trowa
szpara, aby wyco­fał się z tego pomy­słu. Z papie­rosa jed­nak nie
zre­zy­gno­wał i wkrótce wnę­trze patrola uto­nęło w kłę­bach bia­łego dymu.
Spoj­rzał na zega­rek i wbił w Google Maps dokładny adres. Klatka
sześć­dzie­siąt osiem H znaj­do­wała się minutę drogi pie­chotą od samo­chodu.


Papie­rosa wypa­lił w towa­rzy­stwie jed­nej ze wscho­dzą­cych gwiazd pol­skiej
estrady. Utwór o roc­ko­wym zacię­ciu nawet przy­padł mu do gustu, choć nie
miał poję­cia, jaki jest jego tytuł ani kto go wyko­nuje. Pomy­ślał, że
powi­nien w końcu zadzwo­nić do Oksany, ale uznał, że nie jest to
naj­lep­szy pomysł, zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę fakt, że wła­śnie pla­no­wał
odwie­dzić pro­sty­tutkę. Ostat­nio bar­dziej przej­mo­wał się głu­po­tami i sam
nie wie­dział, co o tym myśleć. Z jed­nej strony czuł, że staje się dla
świata kimś wię­cej niż tylko samot­nym, zgorzk­nia­łym gliną, z dru­giej
odno­sił wra­że­nie, że ten świat zaczyna go osa­czać. Burzy wewnętrzny
spo­kój, wymu­sza pewne decy­zje i zacho­wa­nia, wciąga w rela­cje
mię­dzy­ludz­kie, od któ­rych zawsze stro­nił. Do tej pory ni­gdy nikomu nie
musiał się tłu­ma­czyć, teraz miał wra­że­nie, że cza­sem tłu­ma­czy się przed
samym sobą.


Zga­sił papie­rosa, wyjął ze schowka broń i wło­żył za pasek. Wąt­pił, aby
była mu potrzebna, ale w takich miej­scach wolał mieć się na bacz­no­ści.
Włą­czył wycie­raczki, które zdmuch­nęły z przed­niej szyby świeżo nawiany
śnieg. Matka natura nie odpusz­czała. Śnieg zaci­nał i two­rzył w powie­trzu
maleń­kie trąby powietrzne, a bez­listne drzewa ugi­nały się pod napo­rem
wichury. Na uli­cach było cał­kiem pusto, jedy­nie w pobli­skim parku jakiś
męż­czy­zna spa­ce­ro­wał z psem. Żaden z nich zda­wał się nie przej­mo­wać
sza­le­jącą wichurą. Bie­gli jedną z ale­jek, a męż­czy­zna od czasu do czasu
rzu­cał zwie­rza­kowi patyki, które ten po chwili z powro­tem przy­no­sił mu w zębach.


Brudny wło­żył czapkę, po raz ostatni pro­fi­lak­tycz­nie rozej­rzał się po
oko­licy, po czym wyłą­czył sil­nik i otwo­rzył drzwi. Szybko zapiął poły
płasz­cza, posta­wił koł­nierz i pospiesz­nie ruszył w kie­runku miesz­ka­nia
Aliny Szla­chetko. Wybrał numer do byłej kole­żanki, która podała mu
dokładny adres, i już kil­ka­dzie­siąt sekund póź­niej stał pod jej
drzwiami. Musiała na niego cze­kać, bo nie zdą­żył zadzwo­nić, gdy drzwi
się dys­kret­nie uchy­liły.


– Cześć.


– Cześć.


Nie pierw­szy raz miał do czy­nie­nia z pro­sty­tutką, ba, swego czasu
zda­rzało mu się korzy­stać z ich usług, teraz jed­nak sytu­acja wydała mu
się dziw­nie krę­pu­jąca.


Przyj­rzał się uważ­nie kobie­cie. Ni­gdy wcze­śniej nie widział jej w bie­liź­nie, ale wąt­pli­wo­ści co do tego, kim była, ule­ciały nie­mal
natych­miast. Ow­szem, czas może nie oka­zał się dla Aliny zbyt łaskawy,
twarz wyglą­dała na wysłu­żoną latami harówki w pod­rzęd­nych bur­de­lach, a do tego miała widoczną nad­wagę, mimo to Brudny był pewny, że to ta sama
dziew­czyna, która kie­dyś z uśmie­chem na ustach ogry­wała w war­caby
wszyst­kich bez wyjątku.


– No co tak sto­isz, kotek? Roz­bierz się i zapra­szam. – Ona na pewno go
nie poznała.


– Zapa­rzysz kawy?


– Aż tak prze­mar­z­łeś? – W jej tonie dało się wyczuć nutę szcze­rej
tro­ski. – Pew­nie, że zapa­rzę. Nie lubię, jak klienci mają zimne dło­nie.


– Czarna, bez cukru.


– Jak sobie życzysz, kotku.


Kobieta poszła do kuchni i po chwili znik­nęła za win­klem, Brudny tylko
powiódł za nią wzro­kiem. Wciąż pró­bo­wał wyba­dać, jak zacząć roz­mowę,
żeby jej nie wystra­szyć. Albo po pro­stu nie wkur­wić.


– Co tak sto­isz jak ten chuj na weselu? – Szla­chetko rap­tem wyło­niła się
zza rogu. – No chodź, chodź. Zro­bię ci kawy, a potem miło się zaba­wimy.


Brudny ścią­gnął czapkę i zro­bił kilka kro­ków w jej kie­runku, ale
pro­sty­tutka naj­pierw ostrze­gaw­czo pod­nio­sła palec, a potem skie­ro­wała go
wprost na jego nogi.


– Buty, kotuś – oznaj­miła. – U mnie nie cho­dzi się po domu w bucio­rach.


Nie chcąc wpro­wa­dzać ner­wo­wej atmos­fery, zro­bił, o co popro­siła, zdjął
płaszcz i poszedł za nią. Szla­chetko naj­wy­raź­niej wcze­śniej wsta­wiła
wodę, bo ta wła­śnie się goto­wała. Zalała dwa kubki i jeden wrę­czyła
komi­sa­rzowi.


– Płatne z góry. Dwie stówki, jak w ogło­sze­niu. – Kobieta wymow­nie
wycią­gnęła dłoń. – No chyba że chcesz w tyłek, to jesz­cze stówka eks­tra,
ale naj­pierw muszę zoba­czyć twój sprzęt.


– Nie przy­sze­dłem tu dla seksu. Chcę poroz­ma­wiać. – To zwy­kle było
naj­nie­bez­piecz­niej­szym momen­tem w roz­mo­wie z pro­sty­tutką. Każda
odbie­rała to jako zły omen. Alina tylko zmarsz­czyła brwi.


– Jeśli nie jesteś psem ani nikim takim, to możemy poroz­ma­wiać, ale z ceny nie zejdę.


– Jestem psem. Wiem, że nazy­wasz się Alina Szla­chetko i wycho­wa­łaś się w sie­ro­cińcu hie­ro­ni­mek. I wła­śnie o tym chcę z tobą poroz­ma­wiać.


Kobieta zakrztu­siła się i oblała dłoń wrząt­kiem. Nagle zro­biło się
ner­wowo.
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W aresz­cie było cicho i spo­koj­nie. O tej porze więk­szość wycho­waw­ców i pra­cow­ni­ków biu­ro­wych już zakoń­czyła pracę, a straż­nicy zwy­kle pili
kawę, grali w karty albo oglą­dali tele­wi­zję. Bio­rąc pod uwagę fakt, że
wła­śnie trwał kon­kurs sko­ków nar­ciar­skich, można było zało­żyć w ciemno,
że ich uwaga sku­pia się na wyczy­nach cał­kiem nie­źle radzą­cych sobie w tym sezo­nie biało-czer­wo­nych.


Na Czar­nec­kiego cze­kano. Inspek­tor zadzwo­nił do dyrek­tora Bie­lic­kiego,
zanim zszedł do piw­nic sie­ro­cińca. Usta­lili godzinę spo­tka­nia z aresz­tan­tem na sie­dem­na­stą, wobec czego nie miał wiele czasu. W pod­zie­miach klasz­toru spę­dził więc zale­d­wie dwa kwa­dranse, uzna­jąc, że
wróci w momen­cie, gdy Borucka i jej ludzie odpo­wied­nio przy­go­tują
miej­sce. Na odchodne prze­dys­ku­to­wał jesz­cze wszystko z sio­strą
Augu­styną, pró­bu­jąc na szybko roz­wi­kłać kwe­stie pro­ce­du­ralne, gdyż z dużą dozą praw­do­po­do­bień­stwa można było zało­żyć, że prace tech­ni­ków
kry­mi­na­li­stycz­nych potrwają nie kilka godzin, lecz kilka dni, jeśli nie
tygo­dni. Klasz­tor opu­ścił nie­całą godzinę po Brud­nym i poje­chał wprost
do aresztu.


– Aresz­tant czeka na pana inspek­tora w sali numer sześć na pierw­szym
pię­trze – poin­for­mo­wał Czar­nec­kiego dyżu­ru­jący straż­nik.


– Jest roz­kuty?


– Tak jak pan inspek­tor pro­sił. Wiem też, że nie chciał pan asy­sty
straż­nika. Czy pod­trzy­muje pan to zda­nie?


– Tak.


– Czy ma pan ze sobą broń?


– Nie.


– Zatem zapra­szam do pokoju numer sześć. Tędy pro­szę.


Straż­nik o pucu­ło­wa­tej twa­rzy otwo­rzył zakra­to­waną bramę i prze­pu­ścił
gościa. Czar­necki sto­sun­kowo dobrze znał roz­kład pomiesz­czeń w aresz­cie,
w związku z czym nie musiał klu­czyć i szybko odna­lazł punkt doce­lowy.
Sta­nął przed drzwiami i zaj­rzał przez juda­sza. Aresz­tant sie­dział na
krze­śle, a w rogu pil­no­wał go jeden ze straż­ni­ków. Inspek­tor prze­tarł
oku­lary, popra­wił kra­wat i wziął głę­boki oddech. Nie spo­dzie­wał się
zoba­czyć tego czło­wieka tak szybko. Gdyby nie to, że w przy­szło­ści z pew­no­ścią byłby wzy­wany na świadka w pro­wa­dzo­nej prze­ciwko niemu
spra­wie, nie chciałby widy­wać go już ni­gdy wię­cej. Pomy­ślał, że los bywa
wyjąt­kowo prze­wrotny.


Otwo­rzył drzwi.


Od razu sku­pił uwagę na straż­niku. Wystar­czyło deli­katne ski­nie­nie, aby
ten ulot­nił się z pomiesz­cze­nia i zajął miej­sce na kory­ta­rzu. Czar­necki
usiadł naprze­ciwko aresz­tanta. Nie zamie­rzał odzy­wać się pierw­szy. Wbił
w niego suche spoj­rze­nie i cze­kał.


– Kto by pomy­ślał, co? – Lis uniósł dło­nie, które jesz­cze chwilę
wcze­śniej były skute kaj­dan­kami. Przez chwilę patrzył na nie, po czym
sku­pił uwagę na inspek­to­rze. – No co, Romek? Nie przy­wi­tasz się ze
sta­rym kolegą?


– Zdraj­ców nie nazy­wam kole­gami – odburk­nął Czar­necki. – I odpuść sobie,
pro­szę, te pier­doły, bo nie mam na nie czasu. Czego chcesz?


– Kur­czę, Romek. Gdzie twój wik­to­riań­ski sznyt? Pamię­tam, że…


– Nie będę się powta­rzał, Krzysz­tof. Mów, co dla mnie masz, albo
wycho­dzę.


Krzysz­tof Lis był pro­ku­ra­to­rem, z któ­rym Czar­necki współ­pra­co­wał przez
ostat­nie dzie­sięć lat. Inspek­tor długo nie wie­dział, że naprawdę nazywa
się Kwi­czoł, a jego prze­szłość jest ponura i ska­żona potwor­nym pięt­nem.
Wspól­nie roz­wią­zali dzie­siątki spraw, ufał mu bez­gra­nicz­nie i ni­gdy by
nie pomy­ślał, że może go tak zawieść. Do czasu sprawy Rzeź­nika z Nie­tkowa. Wtedy grze­chy byłego współ­pra­cow­nika nie­ocze­ki­wa­nie wyszły na
jaw, a on sam, pod­ko­pu­jąc i spe­cjal­nie utrud­nia­jąc pro­wa­dzone śledz­two,
osta­tecz­nie dopu­ścił się zbrodni, z pełną pre­me­dy­ta­cją mor­du­jąc Gwi­donę,
matkę prze­ło­żoną zarzą­dza­jącą Pla­cówką Opie­kuń­czo-Wycho­waw­czą Hie­ro­ni­mek
Zie­lo­no­gór­skich w pobli­skim Zabo­rze. Przez Czar­neckiego został skre­ślony
jako pro­ku­ra­tor, przy­ja­ciel i czło­wiek.


– Wiesz już, że dobrze zna­łem Gwi­donę…


– Wiem.


– Domy­ślasz się więc, że zna­łem też wielu jej… hmm… – Lis teatral­nie
prze­wró­cił oczami. – Gości?


Czar­necki nawet nie drgnął. Pro­ku­ra­tor nie miał szans, aby wcią­gnąć go w swoje gierki. Lis musiał uznać zale­ga­jącą ciszę za swo­iste
potwier­dze­nie.


– Goście przy­cho­dzili do sie­ro­cińca w ści­śle okre­ślo­nym celu. To byli
głów­nie księża, ale także biskupi czy nawet dobrze usta­wieni
par­tyj­niacy. Za sym­bo­liczną opłatą mogli sobie grze­szyć, ile dusza
zapra­gnie. Jedni woleli chłop­ców, inni dziew­czynki. Jedni byli mili,
inni tro­chę mniej. Poja­wiali się i tacy, któ­rzy zaczy­nali od chło­sty, a ich ofiary przez następny tydzień nie mogły usiąść na dupie.


– Do brzegu, Krzysz­tof. Masz jesz­cze minutę i jeśli nie powiesz mi
cze­goś, czego nie wiem, wycho­dzę.


Lis pochy­lił głowę i podra­pał się po kil­ku­dnio­wym zaro­ście.


– Znam ich grze­chy. Widla­rza też. – Pro­ku­ra­tor oparł łok­cie na bla­cie i pochy­lił się, skra­ca­jąc dystans. – Może nawet wiem, dla­czego zabił się
wła­śnie teraz…? – Posłał Czar­nec­kiemu suge­stywny uśmiech.


Inspek­tor mil­czał. Wpa­try­wał się w Lisa, pró­bu­jąc oce­nić jego moż­li­wo­ści
nego­cja­cyjne. Zdą­żył już posta­wić hipo­tezę, że Widlarz był pedo­fi­lem.
Jego ludzie drą­żyli ten temat i wkrótce miał otrzy­mać raport. Ale
dla­czego zde­cy­do­wał się ode­brać sobie życie wła­śnie teraz? To wciąż
pozo­sta­wało zagadką, a w świe­tle kolej­nych mor­derstw na oso­bach
duchow­nych mogło być klu­czem do roz­wią­za­nia zagadki i schwy­ta­nia
mor­dercy.


– Ja nie pro­wa­dzę sprawy Widla­rza. Skon­tak­tuj się z komi­sa­rzem
War­chu­li­kiem – zary­zy­ko­wał. – Jeśli to wszystko, to…


– Romek… – Lis nie dał się spro­wo­ko­wać. – Nie myślisz chyba, że dałem
się na to nabrać. Nie­jedną sprawę wspól­nie roz­wią­za­li­śmy i obaj
dosko­nale wiemy, że samo­bój­stwo Widla­rza jest ści­śle powią­zane z tymi
mor­der­stwami, czyż nie?


– Może tak, może nie.


– Mor­derca jest bru­talny, prawda? W gaze­tach piszą, że roz­pruwa ofiary
na żywca. Odcina ręce. Nogi. Wybe­be­sza flaki. Podobno nawet…


– Dość. – Czar­necki dosko­nale zda­wał sobie sprawę, że Lis gra na
naj­niż­szych instynk­tach. – Jeśli wiesz coś, co może pomóc, to słu­cham.
Jeśli nie…


– To co? Zało­żysz mi sprawę za utrud­nia­nie śledz­twa? – Lis par­sk­nął
wyjąt­kowo zja­dli­wym śmie­chem.


– Czego chcesz? Kon­kret­nie.


Lis w jed­nej chwili przy­jął poważny wyraz twa­rzy i posłał inspek­to­rowi
wyzy­wa­jące spoj­rze­nie.


– Zmiany kwa­li­fi­ka­cji na zabój­stwo w afek­cie – rzekł z peł­nym
prze­ko­na­niem. – I miej­sca w wię­zie­niu w Rawi­czu.


– Tego nie da się zała­twić od ręki.


– Chcę to na piśmie, Romek. Dobrze wiesz, że moje żąda­nie nie jest
wygó­ro­wane. Znam pro­ce­dury i jeśli pro­ku­ra­tor się uprze, to spo­koj­nie
może pod­cią­gnąć to pod para­graf czwarty arty­kułu sto czter­dzie­ści osiem.
Moja trudna prze­szłość powinna zała­twić sprawę.


Za zabój­stwo pole­ga­jące na pozba­wie­niu życia innego czło­wieka pod
wpły­wem sil­nego wzbu­rze­nia uspra­wie­dli­wio­nego oko­licz­no­ściami gro­ziło od
roku do dzie­się­ciu lat pozba­wie­nia wol­no­ści. Za mor­der­stwo z pre­me­dy­ta­cją Lis mógłby dostać – zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę wyko­ny­wany
wcze­śniej zawód – nawet doży­wo­cie. I rze­czy­wi­ście, zmiana kwa­li­fi­ka­cji
mia­łaby dla niego sens. Trudne dzie­ciń­stwo pod okiem Gwi­dony mogłoby
wywo­łać emo­cjo­nalny wybuch, skut­ku­jący zabój­stwem w afek­cie. Lis miał o co wal­czyć. I cał­kiem dobrze to sobie wykom­bi­no­wał, bo z dużą dozą
praw­do­po­do­bień­stwa wyszedłby na wol­ność po trzech, góra sze­ściu latach.


– Nie mogę sam pod­jąć takiej decy­zji. Wiesz, że muszę prze­ga­dać to z pro­ku­ra­to­rem pro­wa­dzą­cym twoją sprawę.


– Wiem. Pamię­taj tylko, że mor­derca nie będzie cze­kał. Od teraz kolejne
życie jest w two­ich rękach…


– Wiesz, kim on jest czy nie? – Czar­necki rzadko kiedy dawał ponieść się
emo­cjom, ale wie­dział, że roz­mówca ma rację. Ten zwy­rod­nia­lec mógł
ude­rzyć dosłow­nie w każ­dej chwili.


– Przy­nieś papier, to ci powiem.


– I ty, Krzysz­tof, pra­co­wa­łeś w wymia­rze spra­wie­dli­wo­ści…


– Jak dobrze zauwa­ży­łeś… pra­co­wa­łem.


– Daj mi coś, co mnie prze­kona, że nie ble­fu­jesz.


– Sprawdź DNA Widla­rza i porów­naj z tym, które pobra­li­ście z miej­sca
zbrodni.


– Suge­ru­jesz, że…


– Pospiesz się. On już wyru­szył na kolejne polo­wa­nie.
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– Wypier­da­laj!


Pro­sty­tutka pode­rwała się z krze­sła i wsa­dziła opa­rzoną dłoń pod
stru­mień zim­nej wody. Brudny przy­jął jej wybuch zło­ści ze spo­ko­jem.
Posta­no­wił, że poczeka. Zimna woda powinna nieco ostu­dzić jej
tem­pe­ra­ment.


– No wypier­da­laj, powie­dzia­łam – powtó­rzyła, zaci­ska­jąc z bólu zęby.


– Nie odejdę, dopóki mi nie opo­wiesz, co wyda­rzyło się w pod­zie­miach
sie­ro­cińca w marcu tysiąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tego siód­mego.


Alina Szla­chetko zmie­rzyła komi­sa­rza pogar­dli­wym spoj­rze­niem, ale nie
powtó­rzyła po raz trzeci. Stała z dło­nią pod stru­mie­niem wody i ner­wowo
dyszała.


– Kim ty, kurwa, jesteś? – syk­nęła przez zęby.


– Nazy­wam się Igor Brudny i jestem komi­sa­rzem sto­łecz­nej poli­cji. Ale
kie­dyś…


– No prze­cież, kurwa – prze­rwała mu. – Ty jesteś tym psem, co wygląda
jak Rzeź­nik z Nie­tkowa. Wie­dzia­łam, że skądś cię znam. Zatem powtó­rzę po
raz ostatni. Wypier­da­laj!


– Kie­dyś nosi­łem inne nazwi­sko. – Brudny nie dał się spro­wo­ko­wać. –
Zna­li­śmy się. Tego w tele­wi­zji nie mówili, ale też jestem wycho­wan­kiem
hie­ro­ni­mek.


– Chuja tam. Nie wie­rzę ci.


– Nosi­łaś długi war­kocz, byłaś naj­lep­sza w war­caby i mia­łaś talent do
malo­wa­nia. Kie­dyś, aby mnie pocie­szyć, nary­so­wa­łaś nawet moją
kary­ka­turę…


Szla­chetko zmarsz­czyła brwi i zmru­żyła oczy, wyra­ża­jąc zacie­ka­wie­nie.
Zakrę­ciła kurek i wytarła dłoń w kuchenny ręcz­nik. Jęk­nęła, gdy
przy­ło­żyła mate­riał do skóry. Była zaczer­wie­niona, ale opa­rze­nie nie
wyglą­dało na poważne. Kobieta z powro­tem usia­dła na krze­śle i przyj­rzała
się Brud­nemu. Wyraz jej twa­rzy się zmie­nił. Gniew ule­ciał, ale w jego
miej­sce poja­wiło się wiele rów­nie nega­tyw­nych emo­cji. Smu­tek, zgry­zota,
udręka, cier­pie­nie. On też je wszyst­kie znał. Znali je wszy­scy
wycho­wan­ko­wie Gwi­dony.


– Ty jesteś Krzysz­tof… – rze­kła po dłuż­szej chwili mil­cze­nia. – Pamię­tam
cię. Byłeś zawsze taki… taki… – przy­glą­dała mu się, szu­ka­jąc
odpo­wied­niego słowa – …taki samotny.


Brudny prze­łknął ślinę. Poczuł nie­przy­jemne uczu­cie w krtani, jakby ktoś
owi­nął wokół niej pace i zaci­snął pięść.


– Nowak. Tak się nazy­wa­łem – odparł moż­li­wie obo­jęt­nym tonem.


– Tak, tak. Pamię­tam. Ta stara wiedźma chyba za tobą nie prze­pa­dała.


– Powiedzmy, że nie nale­ża­łem do jej ulu­bień­ców.


– Mało kto potra­fił się jej posta­wić. – Szla­chetko poki­wała głową z uzna­niem, ale po chwili wstała i nalała sobie do szklanki zim­nej wody. –
A teraz powiedz, po co tu przy­sze­dłeś. Czego naprawdę chcesz?


– Chcę wie­dzieć, co ci tam zro­bili.


– Po co ci to?


– Pro­wa­dzę śledz­two w spra­wie mor­derstw tych duchow­nych. Uwa­żam, że mogą
mieć jakiś zwią­zek z hie­ro­nim­kami.


– Phi… – prych­nęła Szla­chetko. – Przez moment myśla­łam, że ktoś wresz­cie
zaj­mie się tymi czar­nymi. Bo ja ich wcale nie żałuję.


Pro­sty­tutka zarzu­ciła włosy do tyłu i spięła je gumką, po czym się­gnęła
po leżące na bla­cie papie­rosy. Przy­pa­liła jed­nego i wło­żyła prze­wie­szony
przez krze­sło szla­frok. Brudny nie omiesz­kał dołą­czyć i po chwili
kuch­nia uto­nęła w kłę­bach dymu.


– Domy­ślasz się, że też mam dość kry­tyczny sto­su­nek do Kościoła, ale ci
ludzie nie byli winni grze­chów Gwi­dony.


– Pier­do­lisz. Kim­kol­wiek jest ten, co ich odpala, jak dla mnie robi
kawał dobrej roboty. Chuj z nimi.


Brudny mógł się spo­dzie­wać wła­śnie takiej reak­cji. Wśród setek
wycho­wan­ków hie­ro­ni­mek zapewne na pal­cach jed­nej ręki można było
poli­czyć tych, któ­rzy potra­fili odciąć się od prze­szło­ści i zmie­nić
wrogi sto­su­nek do ducho­wień­stwa. Pozo­sta­łym sutanna i habit koja­rzyły
się głów­nie – a może i jedy­nie – z poni­że­niem, bólem i cier­pie­niem.


Roz­mowa wyraź­nie zeszła na złe tory. Brudny musiał jakoś zare­ago­wać.


– Dziś odkry­łem w piw­ni­cach wyryty przez cie­bie napis. Doty­czył, jak
zało­ży­łem, two­jej zmar­łej córki…


Szla­chetko nie odpo­wie­działa. Ta infor­ma­cja wyraź­nie ją poru­szyła, bo
prze­łknęła ner­wowo ślinę, a jej oddech przy­spie­szył. Chwilę póź­niej w jej oczach zaczęły zbie­rać się łzy.


– Po co ci to, czło­wieku? Sam wiesz, jak było.


– Tego nie wie­dzia­łem. Byłaś jedyna?


– A gdzie tam jedyna. Było nas przy­naj­mniej cztery. Ja, Aga, Monika i Zuzka. Ale nie pytaj mnie o nie. Nie mia­łam z nimi kon­taktu od
opusz­cze­nia sie­ro­cińca. No, może prócz Moniki, ale jakieś dwa lata
póź­niej poznała jakie­goś faceta i wyje­chała do Anglii. Słuch po niej
zagi­nął.


– Jak to wyglą­dało w twoim przy­padku?


– Ale co?


– Wszystko.


– Ech… – Szla­chetko zacią­gnęła się głę­boko i strze­pała nad­miar tyto­niu
do popiel­niczki. – No co… Przy­cho­dzili, robili z nami, co chcieli, i odcho­dzili. Gwi­dona kazała im nakła­dać pre­zer­wa­tywy, ale wiesz, jak to
jest. Jedni jej słu­chali, inni nie. Ja nawet nie mia­łam poję­cia, że jest
jakieś zagro­że­nie ciążą. Mia­łam, kurwa, dwa­na­ście lat.


Pro­sty­tutka wytarła wierz­chem dłoni łzę, która urwała się z kącika i spły­nęła po policzku. Brudny się­gnął do kie­szeni spodni po chu­s­teczki i poło­żył paczkę na stole.


– Co robiła Gwi­dona, gdy zorien­to­wała się, że jedna z was jest w ciąży?


– Naka­zy­wała ukry­wać ten fakt jak naj­dłu­żej, a potem wymy­ślała jakąś
bzdurę, że dajmy na to jakieś mał­żeń­stwo się nami zain­te­re­so­wało, i zabie­rała nas do piw­nic. Przy­naj­mniej tak było ze mną. Prze­sie­dzia­łam w tych ciem­no­ściach pra­wie trzy mie­siące.


– Z kim rodzi­łaś?


– Z Gwi­doną i Ber­na­dettą. Pra­wie dwa dni. Bez żad­nych środ­ków
znie­czu­la­ją­cych.


– Co się stało potem?


– Moja córka udu­siła się pępo­winą pod­czas porodu. Przy­naj­mniej tak
powie­działa mi Gwi­dona. Nie wiem, ile w tym prawdy, ale wolę tak myśleć.
Jest mi wtedy lżej. – Szla­chetko znów przy­tknęła chu­s­teczkę do
zaczer­wie­nio­nych oczu. – Widzia­łam Agatkę tylko przez moment, ale ta
stara wiedźma nawet nie dała mi jej potrzy­mać. Nawet jej, kurwa, nie
poże­gna­łam…


Brudny kątem oka spo­strzegł sto­jącą na bla­cie czę­ściowo opróż­nioną
butelkę wódki. Wstał i nalał do szklanki słuszną por­cję. Pro­sty­tutka
łap­czy­wie wypiła, a chwilę póź­niej zupeł­nie się roz­kle­iła. Dał jej
chwilę na wypła­ka­nie się i otar­cie łez.


– A pozo­stałe? Ich dzieci prze­żyły poród?


– Moniki na pewno nie, choć dowie­dzia­łam się o tym dopiero po wyj­ściu z sie­ro­cińca. Co do Agi i Zuzki, to nie wiem. Pierw­sza była kilka lat
star­sza i tylko sły­sza­łam, że też była w ciąży, a Zuzki od momentu, jak
uro­dziła, już nie widzia­łam.


– Były­ście z Zuzką w ciąży w tym samym cza­sie?


– No, w sumie tak, choć ona uro­dziła krótko po tym, jak Gwi­dona zabrała
mnie do piw­nic. Sły­sza­łam jej krzyki. Też długo się męczyła, ale
przy­naj­mniej uro­dziła zdrowe dziecko. Pamię­tam jego płacz. Do tej pory
śni mi się po nocach.


– I już jej póź­niej nie widzia­łaś?


– Ni­gdy. Podobno wpa­dła w oku jakie­muś mał­żeń­stwu z zagra­nicy i ją
adop­to­wali. Taką infor­ma­cję podała mi Gwi­dona.


Brudny pamię­tał, że Zuzanna była bar­dzo nie­śmiała i mało­mówna, ale za to
zja­wi­skowo piękna. Miał pięt­na­ście lat i już od jakie­goś czasu
inte­re­so­wał się płcią prze­ciwną, a Zuzanna, nad wiek doj­rzała, kusiła
swo­imi krą­gło­ściami na każ­dym kroku. Nie pod­ko­chi­wał się w niej, ale
nie­raz powiódł za nią wzro­kiem, gdy prze­cha­dzała się po dzie­dzińcu w zwiew­nej let­niej sukience. Pew­nego dnia sta­nął nawet w jej obro­nie, gdy
star­szy od niego wycho­wa­nek o ksywce Dziadu (pomimo mło­dego wieku
wyglą­dał jak dziad i był wyjąt­kowo szpet­nym i per­fid­nym skur­wy­sy­nem)
wepchnął ją do kotłowni i tam zaczął się do niej dobie­rać. Zgwał­ciłby
ją, gdyby nie Brudny, który aku­rat odby­wał kolejną karę i musiał
dorzu­cać do pieca. Kiedy usły­szał krzyki dziew­czyny, wysko­czył zza rogu
i przy­ło­żył Dzia­dowi po nogach trzon­kiem od łopaty, a potem jesz­cze obił
mu mordę. Oczy­wi­ście obaj musieli odcier­pieć swoje, Brudny podwój­nie, bo
prócz suro­wej pokuty zasą­dzo­nej przez Gwi­donę Dziadu dopadł go z kole­gami tydzień póź­niej. Po tym spo­tka­niu zało­żono mu sie­dem szwów, ale
to nic, dosta­wał już gor­sze lanie. W każ­dym razie było warto. Zwłasz­cza
że Zuzka zwró­ciła na niego uwagę i w ramach podzię­ko­wa­nia dała mu
soczy­stego buziaka. Wtedy po raz pierw­szy w życiu cało­wał się z dziew­czyną.


Pół roku póź­niej Zuzka opu­ściła pla­cówkę. Piękne dziew­czyny zawsze miały
wię­cej szczę­ścia niż reszta wycho­wan­ków. Przy­jął to ze smut­kiem, ale
mógł jedy­nie pogo­dzić się z tym fak­tem. Żało­wał tylko, że się nie
poże­gnała. Ale rozu­miał jej decy­zję. Gdyby ktoś chciał go adop­to­wać, nie
oglą­dałby się za sie­bie. A że aku­rat odby­wał kolejną pokutę, to inna
sprawa.


– Kie­dy­kol­wiek póź­niej roz­ma­wia­łaś o tym z Gwi­doną?


– O czym? – Szla­chetko jakby wyrwała się z chwi­lo­wego letargu.


– Mam na myśli twoją sytu­ację…


– Raz spró­bo­wa­łam, ale kiep­sko się to skoń­czyło. Zresztą sam wiesz, jaka
była Gwi­dona…


– A gdy już opu­ści­łaś sie­ro­ci­niec?


– Nie. Nie wra­ca­łam do tematu. Chcia­łam o tym zapo­mnieć. Wyrzu­cić
wszyst­kie te lata z pamięci. Wyje­cha­łam do Wro­cła­wia, a potem… ech… sam
widzisz. – Szla­chetko wymow­nie odsło­niła poły szla­froka, uka­zu­jąc
czer­wony koron­kowy sta­nik. – Daję dupy za pie­nią­dze.


Mówiła szcze­rze. Brudny znał się na tej robo­cie, taj­niki mowy ciała nie
były mu obce i potra­fił oce­nić, czy ktoś kła­mie. Nie­liczni byli w sta­nie
go oszu­kać, a w tej kobie­cie można było czy­tać jak w otwar­tej księ­dze.


– Ostat­nie pyta­nie… – Brudny zapa­lił jej kolej­nego papie­rosa. – Wiesz,
kto mógł być ojcem two­jego dziecka?


– Nie jestem pewna, ale w tam­tym okre­sie przy­cho­dziło do mnie dwóch.
Jeden to był wyżej posta­wiony, biskup jakiś albo coś. A drugi bywał
sto­sun­kowo regu­lar­nie, chyba jakiś lokalny kle­cha. Ale nie wiem. Nie
inte­re­so­wa­łam się. To wciąż boli.


Brudny wycią­gnął smart­fon i wbił coś w wyszu­ki­warkę. Na wyświe­tla­czu
wysko­czyło kil­ka­na­ście zdjęć. Powięk­szył jedno z nich i przy­sta­wił
urzą­dze­nie przed oczy kobiety.


– To jeden z nich? – zapy­tał.


Szla­chetko przyj­rzała się z bli­ska. Zmru­żyła oczy, ale chwilę póź­niej
jej źre­nice roz­sze­rzyły się, jakby zoba­czyła ducha. Roz­po­znała go.


– Tak. To ten skur­wy­syn – syk­nęła przez zęby.


Brudny z powro­tem scho­wał tele­fon do kie­szeni. Posta­no­wił, że nie będzie
dłu­żej drę­czył nie­szczę­snej kobiety. Powie­działa, ile wie­działa, nawet
wię­cej, niż się spo­dzie­wał. Wstał, poże­gnał się i opu­ścił lokal.


– Krzysz­tof! – zawo­łała, gdy już scho­dził po scho­dach. Brudny obró­cił
się. – Nie chcę, żebyś myślał, że jestem potwo­rem – rzu­ciła przy­bi­tym
tonem. – I tak naprawdę to nie chcę, żeby umie­rali kolejni ludzie.


Brudny tylko nie­znacz­nie ski­nął głową i ruszył w dół klatki scho­do­wej.
Musiał odszu­kać Zuzannę Kuleję.
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Gdy tylko Czar­necki opu­ścił pokój, w któ­rym roz­ma­wiał z Lisem, wybrał
numer do Boruc­kiej. Nie odpo­wia­dała, a auto­ma­tyczna sekre­tarka
infor­mo­wała, że sze­fowa tech­ni­ków jest poza zasię­giem. Zało­żył, że
pew­nie pra­cuje w piw­ni­cach sie­ro­cińca, co nie zna­czy, że cała sytu­acja
go nie ziry­to­wała. Musiał poroz­ma­wiać z Borucką tu i teraz, a per­spek­tywa prze­bi­ja­nia się ponow­nie do Zaboru w taką śnie­życę nie
uśmie­chała mu się ani tro­chę. Scho­dząc po scho­dach, wybrał numer do
pod­in­spek­tora Zim­nego.


– Cześć, Grze­gorz.


– Cześć, Romek.


– Gdzie jesteś? – zapy­tał Czar­necki, gdy w tle usły­szał gwiż­dżący wiatr
i wście­kle wyjący sil­nik.


– W lesie na tych cho­ler­nych dział­kach! – Zimny musiał krzy­czeć do
słu­chawki. – Zako­pa­li­śmy się i nie możemy wyje­chać.


– Dacie radę?


– Pocze­kaj…


W tle coś zazgrzy­tało, zaszu­miało, w końcu dało się sły­szeć trzask
drzwi. Zro­biło się tro­chę ciszej.


– Mogę mówić.


– Na pewno dacie sobie radę?


– Tak, bez obaw. Już wezwa­łem pomoc. Zaraz mają tu być.


– Jak już dzwo­nię… Udało się coś usta­lić?


– Romek… – Zimny zacią­gnął nie­mal z wyrzu­tem. – Tu jest gorzej niż, za
prze­pro­sze­niem, na pie­przo­nej Sybe­rii. W tych warun­kach nic nie
zdzia­łamy.


– W takim razie odpuść­cie. Mam inną prośbę. Namierz jakiś patrol, który
prze­bywa w Zabo­rze, i poin­for­muj ludzi, że ktoś musi zejść do piw­nicy
sie­ro­cińca i odna­leźć Borucką.


– Jasne. Ale czy ja o czymś nie wiem?


– Nie zdą­ży­łem cię poin­for­mo­wać. Ścią­gną­łem tam Ankę, bo Brudny odkrył
na miej­scu kolejne zwłoki.


– Jasny gwint. Kolejny duchowny?


– Nie. To szkie­let nowo­rodka. Ogól­nie długa histo­ria. Ale wra­ca­jąc do
tematu… Niech ją znajdą i powie­dzą, że ma do mnie zadzwo­nić.


– No dobra. Zaraz to ogarnę. A robimy dziś to spo­tka­nie grupy?


– Tak. O dwu­dzie­stej. Obec­ność obo­wiąz­kowa. Przy­po­mnij o tym wszyst­kim.


– Pew­nie.


– Dzia­łaj, Grze­gorz. Na razie.


– Na razie.


Opu­ścił budy­nek aresztu i nie­spe­cjal­nie zasko­czony zoba­czył, że jego
renault megane zale­d­wie po godzi­nie przy­po­mina bał­wana. Odśnie­żył
samo­chód i chwilę póź­niej był już na zakor­ko­wa­nej ulicy. Poru­sza­jąc się
żół­wim tem­pem, inten­syw­nie myślał nad wszyst­kim, co wyda­rzyło się
dzi­siej­szego dnia. Odkry­cie zwłok księ­dza Pelca na cmen­ta­rzu i nowo­rodka
w sie­ro­cińcu czy­sto teo­re­tycz­nie mogło nie mieć ze sobą nic wspól­nego.
Oba zna­le­zi­ska róż­niło nie­mal wszystko. Łączyło jedno – insty­tu­cja
Kościoła. To jed­nak wystar­czyło, aby pod­jąć próbę zna­le­zie­nia wspól­nego
mia­now­nika, ba, inspek­tor pod­świa­do­mie czuł, że Brudny tra­fił na coś, co
może stać się klu­czem do roz­wi­kła­nia zagadki. Spo­tka­nie z Lisem tylko
utwier­dziło go w tym prze­ko­na­niu. Wyda­rze­nia z prze­szło­ści w jakiś
spo­sób łączyły się z teraź­niej­szo­ścią. Był tego nie­mal pewny.


Z zamy­śle­nia wybił go nagły trzask. Gwał­tow­nie obró­cił się w tam­tym
kie­runku, ale zie­lone świa­tło spra­wiło, że nie pod­jął inter­wen­cji. W nor­mal­nych warun­kach pew­nie by wysiadł i roz­dzie­lił dwóch ska­czą­cych
sobie do gar­deł kie­row­ców, z któ­rych jeden ewi­dent­nie zawi­nił,
wjeż­dża­jąc dru­giemu w tyłek. Teraz jed­nak nie miał na to czasu.
Zwłasz­cza że roz­legł się dzwo­nek w zesta­wie gło­śno­mó­wią­cym. Oddzwa­niała
Borucka. Wci­snął deli­kat­nie pedał gazu i ode­brał.


– No cześć, Romek. Co się dzieje?


– Cześć. Powiedz mi, pro­szę, czy dałaś do bada­nia próbki DNA Widla­rza?


– Oczy­wi­ście.


– A czy wrzu­ci­łaś je w sys­tem?


– Jesz­cze nie mia­łam takiej moż­li­wo­ści. Wiesz, jak jest. Nie mam wol­nej
chwili. Cią­gle w tere­nie.


– W takim razie pojedź do labo­ra­to­rium i porów­naj próbki DNA Widla­rza i mor­dercy. To bar­dzo ważne.


– Chry­ste, Romek… – jęk­nęła. – Ja już naprawdę nie wiem, w co ręce
wło­żyć.


– To abso­lutny prio­ry­tet.


– Cze­kaj, cze­kaj. Co ty suge­ru­jesz? – Borucka nagle zmie­niła ton. – Że
Widlarz maczał w tym palce?


– Nie wiem. Może. Dla­tego potrze­buję potwier­dze­nia z labo­ra­to­rium.


– No dobra. W takim wypadku… Tylko niech mnie ktoś pod­rzuci.
Przy­je­cha­łam służ­bo­wym, a w nim jest jesz­cze sporo sprzętu, który może
być przy­datny moim ludziom tu na dole.


– Są tam jesz­cze ci poli­cjanci?


– Kręcą się gdzieś.


– Pojedź z nimi. Dzię­kuję, Aniu.


– Nie ma za co, Romek. Cześć.


– Cześć.


Czar­necki wła­śnie doje­chał w oko­lice gale­rii Focus Mall, ale to wła­śnie
tu zaczy­nał się istny uliczny hor­ror. Okres przed­świą­teczny zawsze
rzą­dził się swo­imi pra­wami, ale to, co działo się w tej chwili,
prze­cho­dziło wszel­kie poję­cie. Wyda­wało się, że gigan­tycz­nego korka,
który ufor­mo­wał się w oko­licy wjazdu na par­king gale­rii, nie da się
poko­nać nawet na sygnale. Inspek­tor zro­zu­miał, że na odle­głą o nie
wię­cej niż kilo­metr komendę nie dotrze szyb­ciej niż za pół godziny, a jako że nale­żał do sto­ików i w życiu nauczył się, że nie ma sensu
dener­wo­wać się na rze­czy, na które nie ma się wpływu, po raz kolejny
wybrał numer do pod­in­spek­tora Zim­nego.


– No cześć.


– Cześć. Wydo­sta­li­ście się?


– Tak, już wra­camy. A ty dodzwo­ni­łeś się do Boruc­kiej?


– Już jedzie do labo­ra­to­rium. Słu­chaj, Grze­gorz. Mam kolejną prośbę.
Stoję w korku na Wro­cław­skiej i pew­nie zej­dzie mi jesz­cze z pół godziny,
a nie mam numeru do nikogo od kom­pu­te­row­ców. Skon­tak­tuj się z kimś
ogar­nię­tym i powiedz, żeby spraw­dził logo­wa­nia z numeru Widla­rza z ostat­niego tygo­dnia.


– Naj­pierw trzeba by poin­for­mo­wać War­chu­lika. To jego sprawa.


– Zrób, co trzeba. To bar­dzo ważne. Jak War­chu­lik będzie miał
jakie­kol­wiek obiek­cje, to niech dzwoni do mnie.


– W porządku.


– Wszy­scy potwier­dzili obec­ność na zebra­niu grupy?


– Ci, do któ­rych się dodzwo­ni­łem. Krzy­wicki nie odbiera. Do Boruc­kiej
nie dzwo­ni­łem.


– Dzięki, Grze­gorz.


– Nie ma za co.


– Widzimy się wkrótce. Na razie.


– Cześć.


W trak­cie roz­mowy Czar­nec­kiemu udało się doje­chać do ronda. Czyli jakieś
sto metrów. I wyglą­dało na to, że ma czas przy­naj­mniej na jesz­cze jedną
roz­mowę. Wybrał numer do Brud­nego.


– Cześć, Igor.


– Cześć. Na dobre prze­sta­jemy paja­co­wać?


– Ach… – Czar­necki dopiero po chwili zro­zu­miał alu­zję. – Nie mam do tego
głowy, komi­sa­rzu. Możesz roz­ma­wiać?


– Jestem w hotelu. Jem.


– Smacz­nego. Jak sytu­acja?


– Krótko. – Brudny aku­rat coś prze­żu­wał. – Widlarz był pedo­fi­lem. I praw­do­po­dob­nie ojcem tego dziecka.


– Tego z…


– Tak, tego. Szanse są pięć­dzie­siąt na pięć­dzie­siąt. Dotar­łem do matki.
Powie­działa, że w tam­tym okre­sie Gwi­dona zmu­szała ją do współ­ży­cia z dwoma face­tami. Jed­nym z nich był Widlarz.


– Jak ci się to udało?


– Naprawdę mam ci tłu­ma­czyć? – Brudny znów miał pełne usta.


– Nie musisz, ale był­bym wdzięczny, gdy­byś zechciał.


– Po pro­stu robię swoje. – Czar­necki wyobra­ził sobie, jak Brudny wła­śnie
dłu­bie sobie w zębach. – Może kie­dyś ci opo­wiem.


– Mam wra­że­nie, że popra­wiają się twoje zdol­no­ści inter­per­so­nalne.


– Yhy… Muszę koń­czyć. Jem.


– Igor…


– Tak?


– Widzimy się o ósmej na zebra­niu grupy. Poja­wiło się sporo nowych
tro­pów. A do tego czasu może będzie wię­cej.


– Jasne. Na razie.


– Cześć.


Czar­necki zda­wał sobie sprawę, że Brudny to trudny czło­wiek i miłość,
którą zapa­łali do sie­bie po noc­nej akcji w Nie­tko­wie, może być szorstka.
I rze­czy­wi­ście, uwiel­biał go za nie­sza­blo­nowe i wręcz nie­spo­ty­kane
podej­ście do pracy, ale bez­po­śred­niość tego czło­wieka była doprawdy
wyjąt­kowa. Uśmiech­nął się pod nosem. Chyba miał do niego sła­bość.


Chwilę potem wybrał kolejny numer. Tym razem do żony.
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– Nic, Igor. Nic a nic. Laska prze­pa­dła jak kamień w wodę. – Zawadzka
teatral­nie roz­ło­żyła ręce.


– W papie­rach z sie­ro­cińca też nie ma żad­nej wzmianki? – zapy­tał Brudny,
wpy­cha­jąc do ust pie­roga.


– Tak. Wciąż nic. W przy­padku każ­dego innego adop­to­wa­nego wycho­wanka są
szcze­gó­łowe infor­ma­cje, ale gdy cho­dzi o tę Kuleję, nie ma nawet drob­nej
wzmianki. Żad­nej daty, nazwisk, adresu. W naszym sys­te­mie rów­nież.
Zuzanna Kuleja nie ist­nieje dla świata.


Brudny popił kolej­nego ruskiego sokiem z mango. Wytarł usta wierz­chem
dłoni i dopiero po chwili się­gnął po jedną z chu­s­te­czek.


– A Widlarz?


– W papie­rach się nie poja­wia. Ale w sys­te­mie natra­fi­łam na drobną
wzmiankę. W dwa tysiące pierw­szym jedna z matek zgło­siła, że na
kate­che­zie mole­sto­wał jej córkę. Nic mu nie udo­wod­niono, bo nie było
świad­ków. Spra­wie nawet nie nadano biegu.


– Gdzie to było?


– W szkole pod­sta­wo­wej numer dwa­dzie­ścia jeden imie­nia Karola Woj­tyły na
osie­dlu Pomor­skim w Zie­lo­nej Górze.


– Pomor­skie leży tuż obok Sta­rego Kisie­lina, w któ­rym miesz­kał.


– To by się zga­dzało.


– Poza tym nic?


– Nic.


– A ma jakąś rodzinę?


– Ojciec i matka zmarli. Ojciec w sie­dem­dzie­sią­tym pią­tym, a matka w osiem­dzie­sią­tym szó­stym. Ma sio­strę, która wyemi­gro­wała do Sta­nów
jesz­cze przed trans­for­ma­cją.


– Jakieś kochanki? Dzieci? Podej­rzani zna­jomi?


– Na to potrze­bo­wa­ła­bym wię­cej czasu. Może warto popy­tać tego komi­sa­rza,
co pro­wa­dzi jego sprawę?


– Wąt­pię, żeby tak mocno drą­żył. Wszystko wska­zuje na samo­bój­stwo, więc
pew­nie się nie prze­mę­czają.


– Pew­nie tak. – Zawadzka cmok­nęła i się­gnęła po kolej­nego paluszka. –
Chcesz piwo?


– Wolał­bym coś moc­niej­szego.


– Ja też, ale…


– Wiem. Za… – Brudny zer­k­nął na zega­rek i zakasz­lał – …godzinę z hakiem
mamy być w biu­rze Czar­nec­kiego.


– To chcesz to piwo czy nie? – Zawadzka wstała z fotela i poszła do
lodówki. Wyjęła dwie schło­dzone warki.


– Nie. – Brudny roz­kasz­lał się jesz­cze moc­niej, w końcu wypluł do
chu­s­teczki zale­ga­jącą flegmę. – Nie chcę się zała­twić na dobre.


– Jak sobie chcesz. – Zawadzka unio­sła brwi i odsta­wiła jedną z puszek
do lodówki. Odru­chowo się­gnęła po papie­rosa, ale zaraz scho­wała go z powro­tem do paczki. W hotelu był cał­ko­wity zakaz pale­nia.


– Oka też chciała zapa­lić… – mruk­nął Brudny.


– Że co?


– No Oksana. Tak jakoś mi się sko­ja­rzyło. – Komi­sarz się­gnął po kar­ton z sokiem mango i uga­sił pra­gnie­nie. – Też chciała zapa­lić i wyszła po
fajki do Żabki. Wtedy ją dopadł.


– Dziwne masz sko­ja­rze­nia. – Zawadzka obrzu­ciła go podejrz­li­wym
spoj­rze­niem. – W ogóle dziw­nie się ostat­nio zacho­wu­jesz. Wszystko w porządku, Igor?


– Ech… – Brudny nie­dbale mach­nął ręką. Pomy­ślał, że rze­czy­wi­ście
ostat­nio gada za dużo i bez sensu. Kie­dyś zwykł mil­czeć i zazwy­czaj
dobrze na tym wycho­dził. Roz­siadł się wygod­nie w fotelu i spoj­rzał za
okno. Na dwo­rze wciąż sza­lała wichura. Para­pet przy­pró­szyła już co
naj­mniej dzie­się­cio­cen­ty­me­trowa war­stwa śniegu i nic nie zapo­wia­dało, że
w naj­bliż­szym cza­sie coś się zmieni. Nagle poczuł się zmę­czony.
Wygod­niej roz­ło­żył się w fotelu i zamknął oczy.


Zawadzka przez chwilę obser­wo­wała przy­ja­ciela. Jego klatka pier­siowa
mia­rowo uno­siła się i opa­dała. Dawno nie widziała Brud­nego w takim
sta­nie. Rozu­mieli się bez słów i wyczu­wała, że w tej chwili chce zostać
sam. Cała ta sytu­acja, począw­szy od śledz­twa w spra­wie Rzeź­nika z Nie­tkowa, a skoń­czyw­szy na ostat­niej wizy­cie w sie­ro­cińcu, gdzie odkrył
ciało zamor­do­wa­nego nowo­rodka, z pew­no­ścią się na nim odbiła. Pró­bo­wała
zro­zu­mieć, co musiał czuć, wra­ca­jąc do tego miej­sca, by zmie­rzyć się z oprawcą sprzed lat, odna­leźć nie­zna­nego brata… W jego zamknię­tym i na
swój spo­sób poukła­da­nym życiu doszło do gigan­tycz­nych zawi­ro­wań i zaczy­nała się oba­wiać, czy zdoła on przez to wszystko prze­brnąć bez
uszczerbku na psy­chice. Do tej pory nie wyobra­żała sobie, aby coś mogło
zła­mać Igora Brud­nego, ale gdy tak teraz na niego patrzyła, zaczy­nała
mieć wąt­pli­wo­ści.


Chwilę póź­niej w pokoju roz­le­gło się dono­śne chra­pa­nie. Zawadzka
uśmiech­nęła się na myśl, że nawet w tej sytu­acji Brudny wydaje się jej
bar­dzo sexy. Upiła piwa i resztę wylała do zlewu, a potem usta­wiła
budzik, poło­żyła się na kana­pie i też zamknęła oczy. Zasy­pia­jąc, cof­nęła
się myślami o dwa lata, do wspól­nie spę­dzo­nej nocy. Jedy­nej, pod­czas
któ­rej kochała się z męż­czy­zną, a nie pie­przyła.


* * *


Godzina drzemki pozwo­liła obojgu nieco pod­ła­do­wać aku­mu­la­tory. Droga do
komendy tere­no­wym patro­lem zajęła im kilka minut, nawet bio­rąc pod uwagę
panu­jące na dwo­rze warunki. Brudny zapar­ko­wał tuż przy budynku, który o tej porze zda­wał się nie­mal opu­sto­szały. Tylko w kilku oknach wciąż
paliło się świa­tło.


– Nie dzi­wię się, że Czar­necki szuka posił­ków w War­sza­wie, skoro tu
wszy­scy tacy pra­co­wici – zagad­nęła Zawadzka, gdy zbli­żali się do
głów­nego wej­ścia.


Brudny nie sko­men­to­wał. Otwo­rzył drzwi i prze­pu­ścił przy­ja­ciółkę. Resztę
drogi do gabi­netu Czar­nec­kiego poko­nali w mil­cze­niu. Gdy weszli do
środka, zastali całą ekipę i komi­sarz odru­chowo zer­k­nął na zega­rek.
Sta­wili się punk­tu­al­nie.


– Zatem jeste­śmy w kom­ple­cie – oznaj­mił Czar­necki i posta­wił na stole
dwie dodat­kowe szklanki z paru­jącą kawą. – Dziś zabrak­nie tylko Ani,
która została pil­nie wezwana do labo­ra­to­rium. Będziemy z nią jed­nak w sta­łym kon­tak­cie. Możemy zaczy­nać?


Wśród człon­ków grupy docho­dze­niowo-śled­czej nastą­piło wyraźne
poru­sze­nie. Wszy­scy bez wyjątku byli już wyraź­nie zmę­czeni, ale ze
znie­cier­pli­wie­nia malu­ją­cego się na twa­rzach można było wyczy­tać, że
wycze­ki­wali prze­łomu. Wie­lo­let­nie doświad­cze­nie pod­po­wia­dało im, że tak
nagle zwo­ły­wane spo­tka­nie musiało być wyni­kiem zdo­by­cia infor­ma­cji
mogą­cych rzu­cić zupeł­nie nowe świa­tło na pro­wa­dzone śledz­two, może nawet
dopro­wa­dzić do pochwy­ce­nia mor­dercy.


Czar­necki odcze­kał, aż Zawadzka zaj­mie miej­sce, następ­nie wymow­nie
spoj­rzał na Brud­nego. Komi­sarz odwza­jem­nił spoj­rze­nie i upił łyk kawy,
po czym obró­cił się tak, aby pozo­stali człon­ko­wie grupy mogli go lepiej
sły­szeć.


– Z dużym praw­do­po­do­bień­stwem mogę powie­dzieć, że mor­derca ma jakiś
zwią­zek z sie­ro­ciń­cem hie­ro­ni­mek – oznaj­mił pew­nym tonem. – Nie wiem
jesz­cze jaki dokład­nie, ale sądzę, że powin­ni­śmy szu­kać go wśród
wycho­wan­ków.


– Skąd ta hipo­teza? – zapy­tała Win­nicka, po czym wbiła w niego dra­pieżne
spoj­rze­nie.


– W pod­zie­miach klasz­toru odkry­łem zwłoki nowo­rodka. To dziecko
nie­ja­kiej Aliny Szla­chetko, jed­nej z wycho­wa­nek hie­ro­ni­mek. Zna­łem ją i dzięki pod­ko­mi­sarz Zawadz­kiej udało się ją bły­ska­wicz­nie namie­rzyć.
Potwier­dziła, że w murach sie­ro­cińca uro­dziła córkę, która jed­nak zmarła
krótko po poro­dzie.


– Jaki to ma zwią­zek z naszym śledz­twem?


– Jako praw­do­po­dob­nego ojca Szla­chetko wska­zała Widla­rza.


– Widlarz to w sumie chyba nie nasza sprawa, prawda? – Do roz­mowy
włą­czył się Czar­necki. Brudny od razu wyczuł jego inten­cje. Inspek­tor
pró­bo­wał spro­wo­ko­wać dys­ku­sję.


– A jakie to ma zna­cze­nie? – Do akcji wkro­czyła Pałka. – Też jestem
prze­ko­nana, że Widlarz jest czę­ścią tej ukła­danki. Jak czę­sto zda­rzają
się w mie­ście bru­talne mor­der­stwa zakon­nicy i księ­dza, a zaraz po
księ­dzu inny duchowny popeł­nia samo­bój­stwo? Ktoś potrafi to sen­sow­nie
wytłu­ma­czyć?


Czar­necki poki­wał z uzna­niem głową. Pod­parł kciu­kiem brodę i cze­kał na
roz­wój sytu­acji.


– Myślę, że wszy­scy zga­dzamy się co do tych zależ­no­ści, ale jaki
bez­po­średni zwią­zek ma odkry­cie komi­sa­rza Brud­nego z naszym śledz­twem? –
zapy­tał pod­in­spek­tor Zimny. – Jaki zwią­zek ma z tym wszyst­kim Widlarz?


– Widlarz popeł­nił samo­bój­stwo, więc coś musiało go do tego skło­nić –
zri­po­sto­wała Pałka. – Ludzie nie wska­kują pod pociąg ot tak. Tę decy­zję
wywo­łał jakiś silny bodziec. Powie­dzia­ła­bym gwał­towny, dla Widla­rza być
może szo­ku­jący. Ale dla­czego wła­śnie teraz, tuż przed tym, jak komi­sarz
Brudny doko­pał się do prawdy?


– A jaka jest prawda? – Pyta­nie Win­nic­kiej zawi­sło nad sto­łem niczym
miecz Damo­klesa.


– Prawda jest taka, że w sie­ro­cińcu rzą­dziła nie Gwi­dona, tylko pedo­file
– zaczął Brudny ochry­ple. – Gwał­cili chłop­ców i dziew­czynki, a matka
prze­ło­żona nie tylko to tole­ro­wała, ale i tuszo­wała wszel­kie ślady. I była w tym tak zaja­dła i bez­względna, że posu­wała się do mor­do­wa­nia
nowo­rod­ków.


– Nowo­rod­ków? – Win­nicka wyraź­nie szła na star­cie z Brud­nym. – Do tej
pory usły­sza­łam o jed­nym nowo­rodku, który zmarł… – pro­ku­ra­tor ostat­nie
słowo wyraź­nie zaak­cen­to­wała – …tuż po poro­dzie.


– Szanse są pięć­dzie­siąt na pięć­dzie­siąt, bo Szla­chetko w tam­tym cza­sie
współ­żyła z dwoma męż­czy­znami. Labo­ra­to­rium wkrótce da odpo­wiedź. A co
do reszty… Nie tylko ona uro­dziła w murach sie­ro­cińca. Według jej
rela­cji zro­biły to przy­naj­mniej jesz­cze trzy inne wycho­wanki, a po ich
dzie­ciach nie ma żad­nego śladu. Mało tego, jedna z nich, nie­jaka Zuzanna
Kuleja znik­nęła krótko po poro­dzie. Papie­rów o jej rze­ko­mej adop­cji nie
ma, w naszym sys­te­mie nie figu­ruje, w żad­nych doku­men­tach nie ma o niej
naj­mniej­szej wzmianki.


– Zakła­da­jąc, że ma pan rację, komi­sa­rzu, i nowo­rodki, a być może nawet
jedna z wycho­wa­nek, zostały zamor­do­wane, a ich zwłoki leżą gdzieś w pod­zie­miach sie­ro­cińca… to wciąż jed­nak nie pozwala nam wyty­po­wać
mor­dercy, czyż nie?


– Ale mamy potwier­dzony motyw – wtrą­ciła się Pałka. – Mor­derca kie­ruje
się gnie­wem i szuka zemsty, co zresztą usta­li­li­śmy już wcze­śniej.
Naj­pierw zabija i oka­le­cza zakon­nicę, która uosa­bia Gwi­donę, następ­nie
rów­nie okrut­nie pozba­wia życia księ­dza, który jest odpo­wied­ni­kiem…


– Widla­rza – wyrwało się Win­nic­kiej.


– Widlarz dostrzega, że prze­szłość zaraz go dopad­nie, woli nie ryzy­ko­wać
i posta­na­wia sam je sobie ode­brać.


– Bo z oczy­wi­stych przy­czyn nie może pro­sić poli­cji o ochronę – włą­czyła
się do roz­mowy Zawadzka.


– Wła­śnie.


– To ma sens – sko­men­to­wał Zimny i zer­k­nął pyta­jąco na Czar­nec­kiego.
Prze­cież jesz­cze godzinę temu inspek­tor popro­sił go, aby zor­ga­ni­zo­wał
czło­wieka, który spraw­dzi logo­wa­nia Widla­rza z ostat­niego tygo­dnia.
Czyżby wie­dział o tym wcze­śniej?


Pomię­dzy człon­kami grupy roz­go­rzała zażarta dys­ku­sja. Poja­wiały się
kolejne suge­stie, kim może być mor­derca i dla­czego Widlarz zde­cy­do­wał
się osta­tecz­nie popeł­nić samo­bój­stwo. Gdy chwilę póź­niej z pod­ziemi
sie­ro­cińca nade­szła infor­ma­cja o odkry­ciu kolej­nych szcząt­ków nowo­rodka,
burza mózgów zaogniła się jesz­cze bar­dziej. Czar­necki z satys­fak­cją
przy­słu­chi­wał się kolej­nym hipo­te­zom, nie­cier­pli­wie ocze­ku­jąc tele­fonu
od Boruc­kiej. Sze­fowa kry­mi­na­li­sty­ków wła­śnie wyko­nała powie­rzone jej
zada­nie. Gdy zoba­czyła na ekra­nie wynik porów­naw­czy, drżącą ręką wybrała
numer do inspek­tora.


– Tak, Aniu? – Czar­necki nie był w sta­nie ukryć zde­ner­wo­wa­nia.


– Nie wiem, skąd wie­dzia­łeś, ale… – Borucka zda­wała się roz­trzę­siona. –
Jesz­cze mogę powtó­rzyć test, bo…


– Anka…


– Chry­ste, Romek. Ana­liza porów­naw­cza wska­zuje, że mor­derca jest
spo­krew­niony z Widla­rzem.


– A więc jed­nak…


Czar­necki zamknął oczy. Bły­ska­wiczna ana­liza fak­tów pomo­gła mu poukła­dać
roz­sy­pane puz­zle w jedną całość. Pozwo­lił dokoń­czyć Boruc­kiej, po czym
podzię­ko­wał za wyko­naną pracę i roz­łą­czył się. Popa­trzył na swo­ich
ludzi, któ­rzy gorącz­kowo prze­rzu­cali się pomy­słami. Tylko jeden czło­wiek
nie brał udziału w dys­ku­sji. Ich spoj­rze­nia się spo­tkały, a Czar­necki
pomy­ślał, że komi­sarz też już wie.


Inspek­tor scho­wał tele­fon do kie­szeni mary­narki, wycią­gnął chu­s­teczki i prze­tarł szkła oku­la­rów. Następ­nie pod­szedł do stołu i uci­szył swo­ich
ludzi.


– Wiemy już, kim jest mor­derca – oznaj­mił, wpra­wia­jąc swo­ich ludzi w kon­ster­na­cję. – Ana­liza porów­naw­cza DNA Widla­rza i śla­dów pozo­sta­wio­nych
na miej­scu zbrodni wska­zuje, że mor­dercą jest jego syn.


– O kurwa – wyszep­tała Win­nicka.


– Wyniki nie pozo­sta­wiają naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Nie­stety nie wiemy
nic wię­cej. Nie znamy jego imie­nia ani nazwi­ska, nie wiemy, gdzie
mieszka ani czym się zaj­muje. W związku z tym jesz­cze dziś chcę poznać
odpo­wie­dzi na te pyta­nia.


– A matka? – zapy­tała Pałka. – Ona może być klu­czem… – dodała nieco
mniej pew­nie.


– Usta­le­nie jej toż­sa­mo­ści to nasz główny cel. Znaj­dziemy ją, znaj­dziemy
mor­dercę. Do roboty.
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Kolejne cztery godziny nie przy­nio­sły spo­dzie­wa­nych efek­tów i Romu­ald
Czar­necki uznał, że ludziom należy się odpo­czy­nek. Wszy­scy byli
zmę­czeni, nie­któ­rzy człon­ko­wie grupy nie spali (nie licząc krót­kich
drze­mek) od kil­ku­dzie­się­ciu godzin i ich wydaj­ność spa­dała na łeb na
szyję. Późna pora i fatalna pogoda nie poma­gały w dzia­ła­niach
tere­no­wych, a pod­ko­mendni komi­sa­rza Adriana War­chu­lika, pro­wa­dzą­cego
śledz­two w spra­wie samo­bój­stwa Widla­rza, podob­nie jak on sam nie byli
spe­cjal­nie sko­rzy do pomocy. Co prawda, Czar­necki wymu­sił wgląd do
pro­to­ko­łów z prze­słu­chań miesz­kań­ców Sta­rego Kisie­lina, ale tak jak się
spo­dzie­wał, poli­cjanci niespe­cjal­nie przy­ło­żyli się do pracy i zezna­nia
sąsia­dów pro­bosz­cza wiele do sprawy nie wno­siły. Nacho­dze­nie miesz­kań­ców
o tej porze nie wcho­dziło w grę, wobec czego inspek­tor musiał odpu­ścić i sku­pić się na poszu­ki­wa­niach w sieci. Zaprzę­gnięci do dzia­ła­nia
kom­pu­te­rowcy też wiele nie wskó­rali, a ich jedy­nym osią­gnię­ciem było
namie­rze­nie ostat­nich logo­wań tele­fonu Widla­rza. Bio­rąc pod uwagę
wszyst­kie utrud­nie­nia, można było uznać to za mały suk­ces, bo w dzień
śmierci jedno z logo­wań nastą­piło poprzez sta­cję tele­ko­mu­ni­ka­cyjną
znaj­du­jącą się w Drzon­ko­wie pod Zie­loną Górą. Było to o tyle istotne, że
w jej zasięgu znaj­do­wał się obszar poten­cjal­nego dzia­ła­nia mor­dercy.
Nad­uży­ciem byłoby twier­dze­nie, że dzięki temu można by zlo­ka­li­zo­wać jego
norę, ale pewna szansa na to ist­niała, zwłasz­cza że Widlarz był jego
ojcem. I mógł pró­bo­wać nawią­zać z nim kon­takt.


Obszar ten był jed­nak bar­dzo roz­le­gły, a w jego zasięgu znaj­do­wało się
przy­naj­mniej dzie­sięć wsi. Zale­siony teren pełen dzi­kich i nie­uczęsz­cza­nych ście­żek rów­nież utrud­niałby poszu­ki­wa­nia, zwłasz­cza
przy tak fatal­nej pogo­dzie, która w zasa­dzie unie­moż­li­wiała dzia­ła­nie w tere­nie. Nawet gdyby mieć odpo­wiedni sprzęt i stu ludzi, obława mogłaby
nie przy­nieść spo­dzie­wa­nych efek­tów. Naj­pierw nale­żało zawę­zić
poszu­ki­wa­nia, pocze­kać na lep­sze warunki atmos­fe­ryczne, które
pozwo­li­łyby na uży­cie poli­cyj­nego heli­kop­tera, a potem wysłać jedną bądź
dwie grupy ude­rze­niowe i dorwać mor­dercę.


Takie były pro­ce­dury i Czar­necki musiał się z tym pogo­dzić. Po akcji w Nie­tko­wie, po któ­rej – choć osta­tecz­nie udało się ura­to­wać zakład­ni­ków i uniesz­ko­dli­wić cel – dostał naganę, musiał być czujny. Kolejne dzia­ła­nie
wbrew pro­ce­du­rom mogło zakoń­czyć się dla niego fatal­nie. Tu nie było
miej­sca na naj­mniej­szy błąd, a porażka nie wcho­dziła w grę. Musiał
przy­go­to­wać się do akcji per­fek­cyj­nie i odnieść spek­ta­ku­larny suk­ces.


Gdy minęła pierw­sza w nocy, Czar­necki zarzą­dził prze­rwę i wysłał ludzi
do domów. Dzia­ła­nia tere­nowe miały zostać wzno­wione o ósmej, jego samego
cze­kała jesz­cze prze­prawa z komi­sa­rzem War­chu­li­kiem i komen­dan­tem
Niem­cem. O ile pierw­szego był jesz­cze w sta­nie spa­cy­fi­ko­wać i w razie
nie­po­ro­zu­mień sko­rzy­stać ze swo­jego auto­ry­tetu, o tyle drugi nale­żał do
wagi cięż­kiej i pój­ście z nim na wymianę cio­sów nie przy­nio­słoby nic
dobrego. A co do tego, że waga super­ciężka w postaci komen­danta
głów­nego, a być może i samego mini­stra, powoli zaczy­nała wcho­dzić
bez­po­śred­niemu prze­ło­żo­nemu na głowę, inspek­tor nie miał wąt­pli­wo­ści.
Raport, który Czar­necki przed­ło­żył Niem­cowi kil­ka­na­ście godzin
wcze­śniej, musiał nim wstrzą­snąć. Słowo „kani­bal” w każ­dym budziło lęk i choć doku­ment dawał szansę na przy­zna­nie dodat­ko­wych środ­ków i ludzi,
spra­wiał, że infor­ma­cja o gra­su­ją­cym po mie­ście psy­cho­pa­cie z pew­no­ścią
dotarła już na samą górę. Od jutra wszy­scy znów mieli patrzeć
inspek­torowi na ręce.


Czar­necki zamknął drzwi gabi­netu na klucz i opu­ścił budy­nek komendy. Na
dwo­rze wciąż sza­lała wichura. Gdy odśnie­żał szyby, z zazdro­ścią
spoj­rzał, jak mija go Brudny z Zawadzką. Ich nis­san patrol zda­wał się
zupeł­nie igno­ro­wać nie­sprzy­ja­jące warunki. Mach­nął im i sku­pił się na
wyko­ny­wa­nej czyn­no­ści.


Do domu dotarł po pół­go­dzi­nie. Wziął prysz­nic, usta­wił budzik na szó­stą
trzy­dzie­ści i poło­żył się do łóżka. Zasnął, gdy tylko przy­ło­żył głowę do
poduszki, ale nie dane mu było cie­szyć się odpo­czyn­kiem tak długo, jak
to sobie zapla­no­wał. Ze snu wyrwał go sygnał tele­fonu. Ode­brał.


– Romek… – Zachryp­nięty głos komi­sa­rza Brud­nego spe­cjal­nie go nie
zasko­czył.


– Nie możesz spać? – Inspek­tor dopiero teraz spoj­rzał na zega­rek.
Wła­śnie minęła piąta.


– Skąd wie­dzia­łeś o Widla­rzu?


– To naprawdę nie może pocze­kać?


– Po pro­stu odpo­wiedz.


– Nie wie­dzia­łem. Cze­ka­łem na tele­fon od Ani.


– Wiesz, o co mi cho­dzi… – Czar­necki usły­szał, jak Brudny zaciąga się
papie­ro­sem i wydmu­chuje dym przez otwarte okno.


– Wiem. – Inspek­to­rowi zro­biło się głu­pio.


– Zaufa­nie. Pamię­tasz?


– Porów­na­nie DNA Widla­rza i mor­dercy zasu­ge­ro­wał Krzysz­tof Lis. Byłem u niego wczo­raj po połu­dniu. – Czar­necki nie chciał przed Brud­nym niczego
ukry­wać, ale z powodu natłoku pracy do tej pory po pro­stu nie miał
oka­zji o tym poga­dać.


– Co mu obie­ca­łeś?


– Zmianę kwa­li­fi­ka­cji czynu.


– Na zabój­stwo w afek­cie?


– Tak.


– Cwany sukin­syn. – Brudny znów zakasz­lał. – Powie­dział coś jesz­cze?


– Nie. – Czar­necki zapa­lił lampkę nocną i zało­żył oku­lary. – Myślisz, że
może wie­dzieć wię­cej?


– Może wie­dzieć wszystko. Zawsze był przy­bocz­nym kun­dlem Gwi­dony.


– Co byś w takim razie zro­bił na moim miej­scu?


– Jeśli to mia­łoby ura­to­wać nie­win­nego czło­wieka? – Brudny zacią­gnął się
mocno. – To samo, Romek. Zro­bił­bym to samo.


– Wię­cej mi nie powie, jeśli nie dosta­nie pod­pi­sa­nego papieru. Ale… –
Czar­necki nie był w sta­nie ukryć zmę­cze­nia i dys­kret­nie ziew­nął. –
Możemy wró­cić do roz­mowy rano?


– Możemy, ale chyba nie myślisz, że dzwo­nił­bym do cie­bie tylko po to,
aby zapy­tać o Lisa…


– Masz coś? – Czar­necki usiadł na brzegu łóżka.


– Męczy mnie to od dłuż­szego czasu, ale nie chcia­łem, żebyś myślał, że
ogląd sytu­acji przy­sła­niają mi pobudki oso­bi­ste.


– Mów.


– Uwa­żam, że wciąż za mało miej­sca poświę­camy oso­bie, która prze­wija się
prak­tycz­nie w każ­dym aspek­cie tego śledz­twa. I to ona, a nie Widlarz,
może być klu­czem do roz­wią­za­nia zagadki.


Czar­necki od razu zro­zu­miał, o co cho­dzi komi­sa­rzowi.


– Bo już nie żyje?


– Wła­śnie.


– Kon­ty­nuuj…


– Kto był pierw­szą ofiarą?


– Zakon­nica.


– Kto kolejną?


– Ksiądz.


– Obu ofiar z Gwi­doną nic nie łączyło, ale tylko pozor­nie. Gdyby wziąć
pod uwagę pewne wzorce, łączy je z nią nie­mal wszystko. Pamię­tasz, co
mówiła wtedy Elka?


– Cho­dzi ci o tę zamor­do­waną dziew­czynę?


– On zaszlach­to­wał ją tylko w zastęp­stwie.


Czar­necki lubił takie nie­sza­blo­nowe myśle­nie. Brudny znów mu
zaim­po­no­wał. I go zain­try­go­wał.


– Kon­ty­nuuj, pro­szę…


– Dys­po­nu­jąc wie­dzą, że mor­derca jest synem Widla­rza, z dużym
praw­do­po­do­bień­stwem możemy uznać, że poród ode­brała Gwi­dona. Znów więc
poja­wia się ona.


– Taką wstęp­nie przy­ję­li­śmy hipo­tezę.


– Szla­chetko twier­dziła, że sły­szała krzyk nowo­rodka. I to przez dłuż­szy
czas. Dla­czego zatem Gwi­dona nie pozbyła się dziecka, skoro wszystko
wska­zuje, że mor­do­wała inne nowo­rodki?


– Może Widlarz na to nie pozwo­lił? Może stało się coś, co jej to
unie­moż­li­wiło? Powo­dów mogą być setki.


– Zga­dza się. Ale nie o powód tu cho­dzi. Jeśli dziecka nie zabiła, to
coś musiała z nim zro­bić.


– Ukryła je.


– Wła­śnie. Nie Widlarz. Ona!


Czar­necki wsu­nął stopy w kap­cie i wstał z łóżka. Wie­dział już, że szybko
do niego nie wróci.


– Dla­czego ona? – Jego ton zdra­dzał pod­eks­cy­to­wa­nie.


– Bo od początku wszyst­kim ste­ro­wała. Ona orga­ni­zo­wała spo­tka­nia z pedo­fi­lami, ona brała za to pie­nią­dze, ona była za wszystko
odpo­wie­dzialna. Zatem ona musiała też pozby­wać się ewen­tu­al­nych
pro­ble­mów.


– Brzmi sen­sow­nie.


– A jeśli ukryła dziecko…


– Musiała pil­no­wać, aby nikt się o nim nie dowie­dział.


– Wię­ziła je.


– Przez dwa­dzie­ścia trzy lata.


– I wła­śnie dla­tego ten facet jest teraz taki wkur­wiony. – Czar­necki
usły­szał, jak Brudny zamyka okno. – Uwierz mi, Romek. Jeśli na świe­cie
jest ktoś, kto mógłby dopro­wa­dzić czło­wieka do takiego sza­leń­stwa, to ta
stara jędza. Gwi­dona. I to ona trzyma klucz do drzwi, za któ­rymi czai
się mor­derca.


W jed­nej chwili wszystko stało się oczy­wi­ste. Ostat­nie słowa
zadźwię­czały w uszach inspek­tora niczym ude­rze­nie kate­dral­nego dzwonu.
„Klucz do drzwi, za któ­rymi czai się mor­derca”. Brudny miał rację.
Dosłow­nie i w prze­no­śni. Drzwi Gwi­dony były jego drzwiami. Jej dom jego
norą.


* * *


– Jak na to wpa­dłeś? – Czar­necki wrę­czył roz­mów­com szklanki z kawą.


– Pocze­kajmy. – Brudny sto­no­wał emo­cje i upił łyk. – To wciąż na razie
tylko jedna z hipo­tez.


– Ale jedyna, która od początku do końca trzyma się kupy – wtrą­ciła
Zawadzka.


– Istot­nie.


Inspek­tor przy­siadł się do stołu, na któ­rym wciąż stały trzy szklanki z reszt­kami palusz­ków i dwa tale­rzyki z czę­ściowo skon­su­mo­wa­nymi
cia­stecz­kami na wagę. Zwy­kle taki widok można było uznać za cud, bo
człon­ko­wie grupy rzadko kiedy zosta­wiali po pracy choćby okruszki. Tym
razem ape­tyt im naj­wy­raź­niej nie dopi­sał i tylko można było się
zasta­na­wiać, jaka w tym zasługa czło­wieka, któ­rego obrali sobie za cel.


– Powiesz nam? – Czar­necki nie odpusz­czał.


Brudny się­gnął do kie­szeni płasz­cza i wymow­nie spoj­rzał na inspek­tora,
który tylko kiw­nął głową na znak, że ma jego zgodę. Zawadzka pod­su­nęła
mu jeden z kub­ków po kawie.


– Od początku czu­łem, że Gwi­dona ma z tym wszyst­kim jakiś zwią­zek. –
Brudny zapa­lił papie­rosa. – Zna­łem ją aż za dobrze i wie­dzia­łem, do
czego jest zdolna, ale z oczy­wi­stych wzglę­dów sta­ra­łem się wypie­rać
pewne kwe­stie. Chyba nawet uda­wa­łem sam przed sobą. Nie chcia­łem,
aby­ście myśleli, że nie potra­fię sobie pora­dzić z prze­szło­ścią albo coś
w ten deseń.


– Nie brzmisz jak Igor Brudny…


– Może i coś w tym jest. – Komi­sarz strzep­nął popiół do popiel­niczki. –
W każ­dym razie po roz­mo­wie z jedną z tych zakon­nic, które pamię­tały
jesz­cze stare czasy, i odna­le­zie­niu kości tego nowo­rodka, zaczą­łem
skła­dać to do kupy. Może gdy­bym nie był świad­kiem pew­nych rze­czy, nie
wpadł­bym na to. Ale pamię­ta­łem. Pamię­ta­łem Alinę Szla­chetko, Zuzannę
Kuleję. I Gwi­donę, która krótko po znik­nię­ciu tej dru­giej stała się
wyjąt­kowo roze­źlona. Cho­dziła poiry­to­wana, łatwo wpa­dała we wście­kłość i w ogóle lepiej było scho­dzić jej z drogi. Pamię­tam też, choć wcze­śniej
ni­gdy nie zwra­ca­łem na to uwagi, że od tego momentu raz na dwa tygo­dnie
zaczęła zni­kać, a do sie­ro­cińca wra­cała bar­dzo późno, zwy­kle grubo po
pół­nocy. Słowa Aliny Szla­chetko tylko potwier­dziły moje przy­pusz­cze­nia,
podob­nie jak pomoc, któ­rej udzie­lił ci Kwi­czoł. Gwi­dona coś ukry­wała.
Pyta­nie brzmiało co. Albo kogo.


– Jej śmierć wszystko zbu­rzyła…


– Ten zbieg oko­licz­no­ści od początku nie dawał mi spo­koju. Dla­czego
zale­d­wie mie­siąc po śmierci Gwi­dony ktoś zamor­do­wał zakon­nicę? I to w tak bestial­ski spo­sób. Macie jakiś pomysł?


– Jeśli był trzy­many pod klu­czem, to mógł…


– Zgłod­nieć! – wyrwała się Zawadzka.


– Ostro… – mruk­nął Brudny. – Choć zna­jąc wyczyny mor­dercy, nie brzmi
cał­kiem absur­dal­nie. Ale rze­czy­wi­ście, pewien sche­mat mógł zostać
zachwiany, a brak kolej­nej wizyty Gwi­dony spra­wić, że wię­zień zaczął
szu­kać swo­jej szansy.


– Na ucieczkę.


– Dokład­nie.


– To ma sens, ale… – Czar­necki zawie­sił głos.


– Tak, wiem. To wciąż tylko hipo­teza. Powie­dział­bym, że nawet mocno
nacią­gana. Przez co musiał przejść, żeby jeść ludz­kie mięso?


– I jak zdo­łał się wydo­stać.


– Wła­śnie. – Brudny zga­sił papie­rosa i rzu­cił Czar­nec­kiemu szel­mow­skie
spoj­rze­nie. – Ale chyba znam spo­sób, aby prze­ko­nać się, czy mamy rację…


– Jak znaj­dziemy cha­łupę tej jędzy, to się prze­ko­namy – burk­nęła
Zawadzka.


– To może potrwać.


– Igor… – Czar­necki z tru­dem musiał przy­jąć do wia­do­mo­ści, że tok
rozu­mo­wa­nia Brud­nego zaska­ki­wał nawet jego.


– Z kim Gwi­dona mogłaby zosta­wić dziecko, aby nie mar­twić się o jego
wycho­wa­nie?


– Z matką. To… – Zawadzka aż pokrę­ciła głową z nie­do­wie­rza­niem. – Boże,
to prze­cież takie oczy­wi­ste.


– Możemy zało­żyć, że mogła pomóc synowi w ucieczce?


– Tak pew­nie zro­bi­łaby każda kocha­jąca matka.


– Nawet za cenę śmierci?


– Do czego ty dążysz, Igor? – Zawadzka też się pogu­biła.


– Suge­ruję obu­dzić labo­ra­to­rium. Niech Anka porówna DNA tej
nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej ręki. Idę o zakład, że należy do matki naszego
kani­bala.
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– Wybacz­cie. – Borucka spu­ściła głowę. – Czuję się odpo­wie­dzialna, że ta
infor­ma­cja nie wypły­nęła wcze­śniej.


W gabi­ne­cie Romu­alda Czar­nec­kiego znaj­do­wali się wszy­scy człon­ko­wie
grupy docho­dze­niowo-śled­czej zaj­mu­ją­cej się sprawą mor­derstw
zie­lo­no­gór­skiego kani­bala. Zostali zazna­jo­mieni z nowymi tro­pami i hipo­tezą Brud­nego, a fakt, że bada­nia labo­ra­to­ryjne potwier­dziły
przy­pusz­cze­nia komi­sa­rza, doce­nili – każdy na swój spo­sób – wyra­zami
sza­cunku.


– Odpo­wie­dzialny za śledz­two jestem ja – odparł Czar­necki. – I to ja
powi­nie­nem zle­cić ci taką ana­lizę. Nie obwi­niaj się.


– Ech… Romek. Mów, co chcesz. I tak czuję się z tym fatal­nie.


– Jesz­cze słowo Anka i pój­dziesz do kąta. – Czar­necki wysi­lił się na
lichy żart, czym wzbu­dził na twa­rzy Boruc­kiej szczery uśmiech. – A teraz
wra­camy do pracy. Ten mło­dzie­niec jest nie­obli­czalny i może zaata­ko­wać w każ­dej chwili. Czy ktoś chce coś dodać?


Czar­necki omiótł wzro­kiem twa­rze swo­ich ludzi. Wyglą­dali na sku­pio­nych i goto­wych do dzia­ła­nia, choć nieco onie­śmie­lo­nych fak­tem, że jakiś mruk
ze sto­licy odwa­lił za nich pra­wie całą robotę. Inspek­tor miał nadzieję,
że ta sytu­acja zmo­bi­li­zuje pod­ko­mend­nych do jesz­cze bar­dziej wytę­żo­nej
pracy, zwłasz­cza że warunki atmos­fe­ryczne z każdą godziną miały się
popra­wiać, dzięki czemu już wkrótce można będzie myśleć o zapla­no­wa­niu
obławy. Do tego czasu inspek­tor chciał mieć na stole adres domu Gwi­dony,
bo choć z pozoru uzy­ska­nie takiej infor­ma­cji wyda­wało się banalne,
pierw­sze próby speł­zły na niczym. Według akt nikt nie zgło­sił się w spra­wie iden­ty­fi­ka­cji zwłok, na skrom­nym pogrze­bie nie poja­wił się żaden
czło­nek rodziny (jeśli w ogóle byli tacy), nawet pro­ku­ra­tor Bru­non
Kotel­ski pro­wa­dzący sprawę jej śmierci potrak­to­wał sprawę po maco­szemu i nie mogąc zna­leźć jej per­so­na­liów, w doku­men­tach wpi­sy­wał po pro­stu
„Gwi­dona”. Zdo­by­cie adresu denatki było abso­lut­nym prio­ry­te­tem i Czar­necki nie mógł opę­dzić się od myśli, że naj­pro­ściej byłoby zapy­tać o to sie­dzą­cego w aresz­cie Lisa. Według wszel­kich zna­ków na nie­bie i na
ziemi pro­ku­ra­tor znał tę cenną infor­ma­cję. Nie­stety inspek­tor nie
dys­po­no­wał w tej chwili żad­nymi argu­men­tami, aby prze­ko­nać go do
mówie­nia, zwłasz­cza że Kotel­ski raczej nie nale­żał do osób o ugo­do­wym
cha­rak­te­rze i bły­ska­wiczne namó­wie­nie go do tak rady­kal­nej zmiany
kwa­li­fi­ka­cji czynu gra­ni­czyło z cudem. Ow­szem, warto było spró­bo­wać, ale
Czar­necki nie mógł wią­zać z tym pomy­słem wiel­kich nadziei, wobec czego
nale­żało rzu­cić wszyst­kie siły, aby samemu odkryć miej­sce zamiesz­ka­nia
Gwi­dony.


– Co wiemy o tej kobie­cie? – spy­tał.


– W doku­men­tach prze­ka­za­nych Igo­rowi przez kura­tora Pawła Witka, który
zaj­muje się nie­pra­wi­dło­wo­ściami w sie­ro­cińcu hie­ro­ni­mek, nie ma żad­nej
wzmianki o Gwi­do­nie – zaczęła Zawadzka. – A przy­naj­mniej nic na temat
jej per­so­na­liów.


– Gwi­dona zawsze potra­fiła zadbać o dys­kre­cję – mruk­nął Brudny. – Lata
prak­tyki.


– Komu pod­lega taki zakon? – Czar­necki zmie­nił temat.


– Powie­dział­bym, że Kościo­łowi – strze­lił Zimny.


– Zakony pod­le­gają tylko Waty­ka­nowi – popra­wił go Brudny. – Są
nie­za­leżne od lokal­nych die­ce­zji, ale każda zakon­nica musi gdzieś
przy­jąć śluby i imię zakonne. Jeśli mamy gdzieś szu­kać, to tylko w kurii
die­ce­zjal­nej.


– Poje­dziesz tam, Łukasz? – Czar­necki rzu­cił War­szaw­skiemu pyta­jące
spoj­rze­nie.


– Jasne, sze­fie.


– Mogę zająć się tym oso­bi­ście – zaofe­ro­wał się Brudny. – Powiedzmy, że
znam teren, a biskup jest moim sta­rym zna­jo­mym.


– Bez urazy, Igor, ale jak znam życie, pew­nie nie ucie­szy się na twój
widok.


– Pew­nie nie…


– Niech zaj­mie się tym Łukasz.


– Nie pali mi się, więc jak chcesz. W każ­dym razie pro­po­nuję dorzu­cić mu
kilku ludzi, bo archiwa z lat sie­dem­dzie­sią­tych nie­ko­niecz­nie muszą być
zapi­sane w for­mie cyfro­wej.


– Też pojadę – rzu­ciła Zawadzka.


– Niech tak będzie. Może­cie się zbie­rać.


War­szaw­ski i Zawadzka zabrali swoje rze­czy i pospiesz­nie opu­ścili
gabi­net inspek­tora. Czar­necki polu­zo­wał kra­wat.


– Jak wygląda sprawa prze­słu­chań sąsia­dów Widla­rza? Grze­gorz?


– Pod nie­obec­ność War­szaw­skiego sprawę pilo­tuje Wicha. W sumie
wysła­li­śmy pięć patroli, więc w ciągu kilku godzin powin­ni­śmy mieć
pierw­sze zezna­nia.


– Wie­dzą, żeby pytać rów­nież o Gwi­donę?


– Oczy­wi­ście. Kolejne cztery patrole wysła­łem do Zaboru. Po jed­nym do
Raculi, Drzon­kowa, Kieł­pina i Ochli. Wie­dzą, co robić.


– Dobrze. Robert… Jesteś już po sek­cji Pelca i Widla­rza?


– Tak, ale nic nowego nie usły­szysz. Mogę tylko potwier­dzić, że pierw­szy
zmarł wsku­tek prze­rwa­nia tęt­nicy szyj­nej i dosta­nia się dużej ilo­ści
krwi do płuc. Nie ma naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że w następ­stwie ataku
tego samego sprawcy, który zamor­do­wał sio­strę Teresę. Drugi zgi­nął na
miej­scu z powodu obszer­nych obra­żeń mózgowo-czasz­ko­wych, a mówiąc po
ludzku, pociąg po pro­stu roz­pie­przył mu głowę w drobny mak. Nic nie
wska­zuje na to, żeby ktoś mu w tym pomógł. Na dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć
pro­cent samo­bój­stwo. Oczy­wi­ście w obu przy­pad­kach tra­fiło się kilka
sma­ko­wi­tych kąsków, ale…


– Jeśli nie pomogą w śledz­twie, to oszczędź nam szcze­gó­łów.


– Ech… ni­gdy nie mogę roz­wi­nąć myśli i…


– Robert!


– Dobra już, dobra. – Krzy­wicki wyko­nał gest jakby zamy­kał usta na
klucz.


– Grze­gorz? Roz­ma­wia­łeś z kimś z koła myśli­wych?


– Dostali ofi­cjalne pozwo­le­nie na odstrzał wil­ków. Cze­kają na poprawę
pogody.


– Znaki ostrze­gaw­cze?


– Przy więk­szo­ści głów­nych ście­żek do lasu już stoją, choć oczy­wi­ście
nie wszę­dzie. Ale Gośka Staś­kie­wicz poin­for­mo­wała media. Z tego, co
widzia­łem i sły­sza­łem, wywią­zują się z zada­nia i wciąż trą­bią o zaka­zie
wstępu do lasu.


– Psy?


– Pod­ko­mi­sarz Barań­ski roz­kłada ręce. Póki nie pozbę­dziemy się wil­ków,
są w zasa­dzie bez­u­ży­teczne. A nawet jeśli, to i tak musi minąć kilka
dni, zanim woń, jaką po sobie pozo­sta­wiły, cał­kiem się ulotni.


– Na ilu ludzi możemy liczyć pod­czas obławy?


– Przy­naj­mniej stu, w tym dwie grupy ude­rze­niowe anty­ter­ro­ry­stów.


– Powinno star­czyć.


– Igor? Chciał­byś coś dodać?


– Nie­ko­niecz­nie.


– Jedyny zna­łeś Gwi­donę. Może jest coś…


– Powie­dzia­łem już wszystko, Romek.


– Aniu? – Uwaga Czar­nec­kiego sku­piła się na Boruc­kiej. – Bada­nie
tok­sy­ko­lo­giczne?


– Wyko­nane.


– Tra­se­olo­gia, dak­ty­lo­sko­pia, osmo­lo­gia?


– Mamy gotowe wszyst­kie próbki.


– Mecha­no­sko­pia?


– Stop ostrza z lat pięć­dzie­sią­tych. Ślady rdzy na kościach i tkan­kach.
Naj­pew­niej woj­skowy albo myśliw­ski. Dziś już takich nie pro­du­kują.


Czar­necki podra­pał się po policzku i z nie­sma­kiem zauwa­żył, że dziś rano
się nie ogo­lił. Zda­rzyło mu się to po raz pierw­szy od bli­sko trzy­dzie­stu
lat. Chwilę potem wszyst­kich zlu­zo­wał.


* * *


Roz­mowa z komen­dan­tem nie nale­żała do naj­przy­jem­niej­szych, ale Czar­necki
wyszedł z niej z tar­czą. Nie tylko otrzy­mał dodat­ko­wych ludzi, lecz
także zdo­łał wyne­go­cjo­wać spro­wa­dze­nie z Dol­nego Ślą­ska czte­rech
poli­cyj­nych land cru­ise­rów, spe­cjal­nie przy­go­to­wa­nych do eks­tre­mal­nie
trud­nych warun­ków tere­no­wych i pogo­do­wych. Wozów tych zwy­kle uży­wano w akcjach na obsza­rach gór­skich. Było to o tyle ważne, że pro­gnozy na
kolejne dni wcale nie nale­żały do naj­lep­szych. Ow­szem, ostat­nia burza
przy­cią­gnęła ze sobą cie­pły front i miało nastą­pić gwał­towne ocie­ple­nie,
ale to ozna­czało, że leśne ścieżki mogą stać się kom­plet­nie
nie­prze­jezdne, zwłasz­cza że tereny na połu­dniowy zachód od mia­sta
nale­żały do pod­mo­kłych. Sprzęt od kole­gów z Wał­brzy­cha i Kłodzka mógł
więc oka­zać się zba­wienny, w razie gdyby trzeba było uga­niać się za
mor­dercą po lasach.


Dru­gie spo­tka­nie wyglą­dało już znacz­nie gorzej. Pro­ku­ra­tora okrę­go­wego
Bru­nona Kotel­skiego zła­pał tuż przed lun­chem. Nie był to naj­lep­szy czas
na tego typu nego­cja­cje, bo stu­trzy­dzie­sto­ki­lo­gra­mowy Kotel­ski ni­gdy nie
ukry­wał, że lubi dobrze zjeść, a poza tym nale­żał do dość ośli­złych i nadę­tych typów, któ­rych Czar­necki po pro­stu nie lubił. Nie miał jed­nak
wyj­ścia, gdyż krótko póź­niej pro­ku­ra­tor miał zapla­no­wany ważny wyjazd
służ­bowy i byłby nie­uchwytny przed kolejne dwa dni. Czar­necki umó­wił się
z nim więc w kan­ty­nie pro­ku­ra­tury, gdzie Kotel­ski wła­śnie roz­pra­wiał się
z potęż­nym scha­bo­wym, zapewne sma­żo­nym spe­cjal­nie dla niego.


– Chyba zda­jesz sobie sprawę, Romu­al­dzie, co ozna­cza taka rady­kalna
zmiana? – Pro­ku­ra­tor od zawsze miał paskudną manierę i każ­dego roz­mówcę
trak­to­wał nieco z góry.


– Tak.


– A ja chcia­łem wal­czyć o doży­wo­cie. – Kotel­ski nabił na wide­lec kawał
mięsa i spoj­rzał spode łba na inspek­tora. – I czego się po mnie teraz
spo­dzie­wasz, Romu­al­dzie? Że zejdę do pię­ciu czy dzie­się­ciu lat? – Nie
cze­ka­jąc na odpo­wiedź, Kotel­ski wło­żył do ust scha­bo­wego i zaczął
prze­żu­wać.


– Lis może pomóc w schwy­ta­niu mor­dercy. W pew­nym sen­sie już pomógł,
napro­wa­dza­jąc nas na…


– Chwila, chwila. – Kotel­ski nachy­lił się w kie­runku inspek­tora. – Co
mam przez to rozu­mieć?


Czar­necki poczuł się jak uczniak. Naprawdę nie lubił tego faceta, bo
wyko­rzy­sty­wał każdą oka­zję, aby poka­zać roz­mówcy, gdzie jest jego
miej­sce. Zbo­cze­nie zawo­dowe, które można było zauwa­żyć u wielu
pro­ku­ra­to­rów, u niego przy­brało gar­gan­tu­iczne roz­miary.


– Wstęp­nie zgo­dzi­łem się mu pomóc.


Kotel­ski odkroił kolejny kawa­łek kotleta. Wymow­nie pokrę­cił głową z dez­apro­batą.


– Sta­wiasz mnie w bar­dzo nie­kom­for­to­wej sytu­acji, Romu­al­dzie. Nie
spo­dzie­wa­łem się tego po tobie.


Czar­nec­kiego kor­ciło, żeby utrzeć roz­mówcy nosa. Kotel­ski znany był z tego, że długo pro­wa­dził swoje sprawy i sam rzadko anga­żo­wał się w śledz­twa, zrzu­ca­jąc wyko­na­nie czar­nej roboty róż­nej maści apli­kan­tom.
Sprawa odkry­cia toż­sa­mo­ści Gwi­dony zapewne wyglą­dała podob­nie i Kotel­ski, idąc po linii naj­mniej­szego oporu, tę kwe­stię zosta­wił sobie
„na póź­niej”. Inspek­tor nie chciał jed­nak wcho­dzić na wojenną ścieżkę z czło­wie­kiem, który jed­nym pod­pi­sem mógł otwo­rzyć usta Lisowi.


– Dzięki niemu połą­czy­li­śmy istotne fakty i jeste­śmy bli­żej schwy­ta­nia
mor­dercy. A jestem nie­mal pewny, że wie wię­cej. Być może nawet zna
miej­sce, w któ­rym ten czło­wiek się ukrywa. Nic jed­nak nie powie, jeśli
nie dosta­nie papieru.


– Taka postawa tylko utwier­dza mnie w prze­ko­na­niu, że powi­nien resztę
życia spę­dzić za kra­tami.


– Bru­non… – Czar­necki uznał, że czas wyło­żyć karty na stół. – Wiesz
dosko­nale, że jestem ostat­nią osobą, któ­rej taka sytu­acja jest na rękę.
Współ­pra­co­wa­łem z Lisem ponad dzie­sięć lat, ufa­łem mu, był jed­nym z moich naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków. To, co zro­bił, zasłu­guje na
naj­wyż­szy wymiar kary, i też był­bym rad, gdyby ten zakła­many gno­jek już
ni­gdy nie wró­cił na łono spo­łe­czeń­stwa. Ale dzięki niemu możemy ura­to­wać
czy­jeś życie. Sam widzisz, co się dzieje w mie­ście. Ten psy­cho­pata jest
kom­plet­nie nie­prze­wi­dy­walny i…


– Plot­kują, że to kani­bal… – Do ust powę­dro­wał wide­lec pełen kiszo­nej
kapu­sty. – Prawda to?


– Nie sły­sza­łeś tego ode mnie.


– Sprawa, na któ­rej można zro­bić karierę…


– Karierę? – Czar­necki nie mógł uwie­rzyć w to, co sły­szy.


– Jak go nie odpa­li­cie, to zdję­cia z pro­cesu będą trans­mi­to­wane na cały
świat.


– Coś insy­nu­ujesz?


– Ależ skąd, Romu­al­dzie! – obru­szył się Kotel­ski. – Ale jeśli mam być
szczery, to nie podoba mi się, że mam stać się ofiarą nie­udol­nie
pro­wa­dzo­nego śledz­twa, stra­cić szansę na wpa­ko­wa­nie Lisa do wię­zie­nia na
dłu­gie lata, a do tego zała­twić tej nadę­tej pin­dzie Win­nic­kiej sławę i splen­dor.


Czar­necki nale­żał do ludzi o wyjąt­kowo spo­koj­nym uspo­so­bie­niu, zwy­kle
odpor­nym na wszel­kie akty agre­sji wer­bal­nej, ale po tym oświad­cze­niu
Kotel­skiego poczuł, jak krew zaczyna się w nim goto­wać. Wbił w pro­ku­ra­tora spoj­rze­nie, które mogłoby ściąć białko jajka.


– Tu cho­dzi o ludz­kie życie, Bru­non – rzekł powoli i wyraź­nie, za
wszelką cenę sta­ra­jąc się ukryć tar­ga­jące nim emo­cje. – Ten facet pożera
ofiary żyw­cem… – dodał odważ­niej.


– Żyw­cem? – Kotel­ski prych­nął. – Nie robisz mnie w bam­buko?


– Naprawdę myślisz, że śmiał­bym cię okła­my­wać w takiej spra­wie?


Kotel­ski dys­kret­nie bek­nął i wytarł usta chu­s­teczką. Chwy­cił sło­nio­watą
dło­nią szklankę z kom­po­tem i wychy­lił do dna.


– Muszę to prze­my­śleć, Romu­al­dzie – oznaj­mił, wsta­jąc od stołu. –
Poin­for­muję cię o swo­jej decy­zji, jak tylko ją podejmę.


Czar­necki ski­nął na znak, że przy­jął słowa pro­ku­ra­tora do wia­do­mo­ści.
Pomy­ślał, że ten pseu­do­eru­dyta to zwy­kły cham i być może powi­nien
ina­czej popro­wa­dzić tę roz­mowę. Nie dość, że Kotel­ski go obra­ził,
zarzu­ca­jąc nie­udol­ność w pro­wa­dze­niu śledz­twa, to jesz­cze wyraź­nie dał
do zro­zu­mie­nia, że nie liczy się dla niego nic poza wła­sną karierą i nim
samym. Mimo wszystko inspek­tor życzył mu miłej podróży i obaj męż­czyźni
uści­snęli sobie ręce na poże­gna­nie. Pewne zasady ni­gdy nie wycho­dziły z mody, nawet jeśli druga strona naj­zwy­czaj­niej w świe­cie tego nie
rozu­miała.


Wska­zówki na ścien­nym zega­rze sto­łówki wska­zy­wały, że zbliża się
połu­dnie. Czar­necki pomy­ślał, że skon­tro­luje sytu­ację w kurii, ale
prze­cią­głe bur­cze­nie w brzu­chu uświa­do­miło mu, że dziś jesz­cze nic nie
jadł. Nagle poczuł ssa­nie w żołądku i pier­wotny pomysł zszedł na drugi
plan. Zamó­wił dewo­laja z ziem­nia­kami i buracz­kami i na kwa­drans
zapo­mniał o całym świe­cie.


* * *


Czar­necki stał, wpa­tru­jąc się w kra­jo­braz za oknem. Spo­mię­dzy chmur
nie­śmiało prze­bi­jały się pro­mie­nie słońca. Wiatr zelżał, był cie­plej­szy
i nie wci­skał się już tak natar­czy­wie za koł­nierz. Przy par­kingu komendy
pra­co­wały służby, które pró­bo­wały upo­rać się z zale­ga­ją­cymi na ulicy i chod­niku gałę­ziami i zwa­łami zmro­żo­nego śniegu. W radiu wła­śnie leciała
pro­gnoza pogody i jakaś młoda pre­zen­terka poin­for­mo­wała, że jesz­cze dziś
po połu­dniu tem­pe­ra­tura pod­sko­czy do dwóch, trzech stopni powy­żej zera,
ale w nocy można spo­dzie­wać się kolej­nych, miej­scami obfi­tych opa­dów.


W pew­nym momen­cie dostrzegł nad­jeż­dża­ją­cego od strony mia­sta nis­sana
patrola. Brudny nie zdra­dził po ostat­nim spo­tka­niu grupy, czym zamie­rza
się zająć, ale Czar­necki nie miał zamiaru wni­kać w jego plany. Do tej
pory ten nie­po­korny chło­pak i tak odwa­lił osiem­dzie­siąt pro­cent roboty i inspek­tor mógł tylko w duchu dzię­ko­wać sobie za tak trafny wybór, a Brud­nemu za pod­ję­cie decy­zji o przy­jeź­dzie do Zie­lo­nej Góry i dołą­cze­niu
do zespołu. Zawadzka naj­wy­raź­niej musiała poin­for­mo­wać part­nera o zakoń­cze­niu dzia­łań w kurii, bo chwilę póź­niej obok patrola zapar­ko­wał
radio­wóz War­szaw­skiego. Pomy­ślał, że ci mło­dzi poli­cjanci to
fan­ta­styczni ludzie, ale wła­śnie wtedy roz­le­gło się puka­nie, a do środka
wkro­czył podinspek­tor Grze­gorz Zimny w towa­rzy­stwie psy­cho­log poli­cyj­nej
Elż­biety Pałki. W ręce trzy­mał jakieś doku­menty.


– Udało się? – zapy­tał Czar­necki.


– Adresu nie mamy. – Skrzy­wił się. – Ale tro­chę się dowie­dzie­li­śmy.


– Wsta­wię wodę na kawę.


Czar­necki przy­go­to­wał się, że zdo­by­cie adresu, pod któ­rym mógł znaj­do­wać
się mor­derca, nie będzie łatwym zada­niem, mimo wszystko poczuł się
tro­chę zawie­dziony. Fia­sko roz­mów z Kotel­skim uświa­do­miło mu, że od
teraz może liczyć tylko na sie­bie i swo­ich ludzi.


Woda w czaj­niku osią­gnęła tem­pe­ra­turę wrze­nia w momen­cie, gdy ponow­nie
roz­le­gło się puka­nie. Do środka weszli War­szaw­ski, Brudny i Zawadzka.
Zdjęli kurtki i zajęli miej­sca. Czar­necki dołą­czył chwilę póź­niej, gdy
już roz­sta­wił na stole szklanki w obo­wiąz­ko­wych koszycz­kach. Minutę
póź­niej dołą­czyła do nich Win­nicka.


– Na czym sto­imy? – zaczął.


– Tak jak wspo­mi­na­łem, adresu nie udało się usta­lić, bo w poda­niu o przy­ję­cie w poczet sióstr hie­ro­ni­mek podała fał­szywy – odparł
pod­in­spek­tor Zimny.


– Skąd ta pew­ność? – Czar­necki nieco się oży­wił.


– Wro­cław­ska 12A. To adres Pal­miarni.


Inspek­tor się zamy­ślił. Ta infor­ma­cja, choć w grun­cie rze­czy zła, mogła
oka­zać się cenna. W tym momen­cie każdy rasowy glina powi­nien zadać sobie
pyta­nie, dla­czego posu­nęła się do oszu­stwa. Młoda kobieta pra­gnąca
zostać sio­strą zakonną raczej nie zaczy­na­łaby kariery od kłam­stwa.
Musiała mieć jakiś powód. I to poważny.


– Niech ktoś spraw­dzi na wszelki wypa­dek tę Pal­miar­nię – pole­cił
Czar­necki.


– Już wysła­łem ludzi.


– Świet­nie. A wy zasta­nów­cie się, dla­czego to zro­biła. Gdy Grze­gorz
skoń­czy, chcę usły­szeć jakieś sen­sowne pro­po­zy­cje.


– Tak więc adresu nie mamy, ale za to wiemy, kim była. – Zimny płyn­nie
wró­cił do głów­nego punktu. Chwy­cił w dłoń jeden z doku­men­tów.
Kon­ty­nu­ował: – Nazy­wała się Alek­san­dra Ger­truda Hübner, córka
folks­doj­cza Hansa Hübnera i Polki Kry­styny Mar­chewki. Uro­dzona w Zię­bi­cach na Ślą­sku w tysiąc dzie­więć­set pięć­dzie­sią­tym trze­cim.


– Cie­kawa miej­scówka swoją drogą – rzu­ciła Zawadzka. – Pamię­ta­cie, kto
uro­dził się w Zię­bi­cach?


– Karl Denke – zare­ago­wała natych­miast Pałka. – Jeden z naj­słyn­niej­szych
seryj­nych kani­bali. Facet przez lata zamor­do­wał przy­naj­mniej
czter­dzie­ści osób, a ich mięso peklo­wał i sprze­da­wał na baza­rze we
Wro­cła­wiu.


– Kolejny zbieg oko­licz­no­ści? – Zawadzka unio­sła brew i rzu­ciła
wszyst­kim wyzy­wa­jące spoj­rze­nie.


– Pro­szę, nie odbie­gajmy od tematu – pole­cił Czar­necki. – Grze­gorz,
kon­ty­nuuj.


– W pięć­dzie­sią­tym siód­mym Hübnerowie, Gwi­dona miała jesz­cze star­sze
rodzeń­stwo Artura i Agatę, prze­pro­wa­dziła się do Zie­lo­nej Góry i zamiesz­kała w kamie­nicy na dep­taku. Jed­nak już nie­cały rok póź­niej matka
zmarła na gruź­licę, a ojciec znik­nął. W tam­tych cza­sach była tylko jedna
pla­cówka opie­kuń­czo-wycho­waw­cza, ale w poża­rze w sie­dem­dzie­sią­tym
pierw­szym wszyst­kie papiery ule­gły znisz­cze­niu. Ślad się urywa i tak
naprawdę nie wia­domo, co stało się z dziećmi. Przez kolejne jede­na­ście
lat nie ma w doku­men­tach żad­nej wzmianki o rodzi­nie Hübnerów. Nazwi­sko
to poja­wia się następny raz dopiero w tysiąc dzie­więć­set
sie­dem­dzie­sią­tym pierw­szym, w doku­men­cie wysta­wio­nym przez matkę
prze­ło­żoną Pla­cówki Opie­kuń­czo-Wycho­waw­czej Hie­ro­ni­mek Zie­lo­no­gór­skich,
jako dowód przy­ję­cia Alek­san­dry Ger­trudy Hübner w poczet sióstr
zakon­nych Zakonu Hie­ro­ni­mek Zie­lo­no­gór­skich i obra­nia przez nią imie­nia
Gwi­dona. Dodam, że tylko dzięki temu jed­nemu doku­men­towi udało się
uzy­skać pozo­stałe infor­ma­cje. Gdyby nie zacho­wał się w kurii
die­ce­zjal­nej, ta kobieta mogłaby robić za ducha.


– Wspo­mnia­łeś o rodzeń­stwie…


– Już ich szu­kamy, ale to potrwa.


Czar­necki popra­wił oku­lary. Liczył na wię­cej. Nie­moż­ność usta­le­nia
adresu mor­dercy w zasa­dzie zmu­szała go do zor­ga­ni­zo­wa­nia sze­roko
zakro­jo­nej obławy, która obej­mie obszar około stu kilo­me­trów
kwa­dra­to­wych. Poczy­na­jąc od połu­dnio­wych krań­ców mia­sta, przez takie
wsie jak Racula, Drzon­ków, Sucha, Zato­nie, Kieł­pin, Ochla czy trak­to­wany
już jako jedna z dziel­nic Zie­lo­nej Góry Jędrzy­chów. A nawet, bio­rąc pod
uwagę miej­sce zamiesz­ka­nia ojca mor­dercy, Stary Kisie­lin, Ługowo i kilka
miej­sco­wo­ści na wschód od mia­sta.


To nie było opty­malne roz­wią­za­nie, ale chyba jedyne roz­sądne, żeby nie
rzec: konieczne. Zwle­ka­nie odpa­dało, nale­żało dzia­łać. Podobną stra­te­gię
inspek­tor zasto­so­wał, zasa­dza­jąc się na Rzeź­nika z Nie­tkowa, ale wtedy
poru­szał się po tere­nie o pro­mie­niu nie więk­szym niż trzy kilo­me­try i dys­po­no­wał znacz­nie bar­dziej szcze­gó­ło­wymi infor­ma­cjami doty­czą­cymi
loka­li­za­cji poten­cjal­nej nory mor­dercy. W obec­nej sytu­acji docho­dziła
jesz­cze kwe­stia trud­nych warun­ków tere­no­wych, gdyż poszu­ki­wany poru­szał
się po lasach, które nie dość, że były gęste i czę­ściowo rosły na
tere­nach pod­mo­kłych, to jesz­cze na nie­mal całym obsza­rze zale­gała
war­stwa śniegu miej­scami prze­kra­cza­jąca nawet metr. Pod­czas sze­roko
zakro­jo­nej obławy nale­żało liczyć się więc z tym, że wypło­szony z domu
mor­derca mógł nie tylko zna­leźć inną kry­jówkę, ale też, jeśli dobrze
znał teren, nie­po­strze­że­nie prze­nik­nąć pomię­dzy roz­cią­gnię­tymi patro­lami
i unik­nąć pochwy­ce­nia. Bio­rąc nato­miast pod uwagę jego poziom agre­sji i brak jakich­kol­wiek zaha­mo­wań, przy­party do muru mógł stać się poważ­nym
zagro­że­niem dla nie­świa­do­mych nie­bez­pie­czeń­stwa miesz­kań­ców. Tak,
nie­stety, stało się pod­czas poprzed­niego śledz­twa, gdzie ucie­ka­jący
przed pości­giem mor­derca w bestial­ski spo­sób pozba­wił życia dwóch
przy­pad­ko­wych węd­ka­rzy. Za to Czar­necki też został przez prze­ło­żo­nych
surowo skry­ty­ko­wany.


Pewne było jedno. Nie mógł bez­czyn­nie sie­dzieć i cze­kać, aż adres
Gwi­dony zosta­nie mu podany na tacy. Mor­derca był sza­lony,
nie­prze­wi­dy­walny i nie­zwy­kle nie­bez­pieczny. I mógł ude­rzyć w każ­dej
chwili.


– Łukasz, Igor. – Czar­necki pod­jął decy­zję. – Na pod­sta­wie uzy­ska­nych
infor­ma­cji zaj­mie­cie się wyty­po­wa­niem dwóch poten­cjal­nych loka­li­za­cji.
Ela, pomo­żesz im. Julka, koor­dy­nuj dzia­ła­nia naszych ludzi
odpo­wie­dzial­nych za namie­rze­nie adresu Gwi­dony. Grze­gorz, ty okre­ślisz
obszar dzia­łań i zor­ga­ni­zu­jesz ludzi, któ­rzy wezmą udział w obła­wie.
Doga­daj się też z kołem łowiec­kim. Nie chcę na miej­scu akcji z bro­nią
nikogo, kto nie nosi odznaki. Ja poin­for­muję naczel­nika wydziału o naszych pla­nach i skon­tak­tuję się z Kostyrą, aby zmo­bi­li­zo­wał ludzi z grupy ude­rze­nio­wej.


– Powtórka z roz­rywki? – zagaił War­szaw­ski.


– Oby nie. Ma być bez przy­pad­ko­wych ofiar, a tego świra chcę mieć
żywego. Bio­rący udział w akcji pra­cują do dwu­dzie­stej pierw­szej, a potem
każdy wraca do domu się wyspać. Spo­ty­kamy się w biu­rze o szó­stej rano.
Ude­rzymy przed wscho­dem słońca. Wszystko jasne?


Zebrani poki­wali gło­wami na znak, że przy­jęli roz­kazy do wia­do­mo­ści.
Każdy zda­wał sobie sprawę z ryzyka takiej ope­ra­cji, ale w tej chwili to
było jedyne wyj­ście. Dowody, jakimi dys­po­no­wali, pozwa­lały okre­ślić, kim
jest mor­derca, a poszlaki – w przy­bli­że­niu usta­lić miej­sce jego
prze­by­wa­nia. Co prawda z naci­skiem na „w przy­bli­że­niu”, ale lep­sze to
niż nic. Nikt nie wąt­pił, że trzeba dzia­łać. I to szybko.


– Jesz­cze jedno, Grze­gorz. Są jakieś wie­ści od Jakuba?


– Nasi ludzie obsko­czyli już więk­szość sąsia­dów Widla­rza, ale niczego
spe­cjal­nego się nie dowie­dzieli. To samo w Zabo­rze. Zmowa mil­cze­nia
jakaś albo co…


– A w tych oko­licz­nych wsiach?


– Na razie cisza.


– Dołóż po patrolu do każ­dej ze wsi na tere­nie, gdzie będzie pro­wa­dzona
obława. Tylko niech nie rzu­cają się w oczy. Nie chcę go prze­stra­szyć.
Miesz­kań­ców też.


– Jasne, Romek.


– Jedno pyta­nie… – Brudny oparł się łok­ciami o blat stołu. – Zbliża się
odwilż. Tem­pe­ra­tura ma być dodat­nia całą noc, a od pół­nocy ma lać. Czy
jeste­śmy przy­go­to­wani do dzia­ła­nia w tere­nie?


– Oprócz naszych dwóch path­fin­de­rów będziemy mieli do dys­po­zy­cji cztery
spe­cjal­nie zmo­dy­fi­ko­wane land cru­isery od kole­gów z połu­dnia kraju.
Pora­dzą sobie w każ­dych warun­kach. No i w razie czego mamy w odwo­dzie
heli­kop­ter.


– W porządku.


– No i jest jesz­cze twój patrol – zauwa­żył War­szaw­ski. – Chyba się nada,
no nie?


– Taaa… – jęk­nął Brudny. – Nada się.


W biu­rze zale­gła cisza. Przez chwilę każdy w zamy­śle­niu prze­twa­rzał
roz­kazy inspek­tora. Za oknem słońce świe­ciło już peł­nym, jaskra­wym
świa­tłem i nic nie wska­zy­wało, że jutro czeka ich droga przez mękę.


– Ostat­nia sprawa. – Czar­necki dopił resztkę kawy i popra­wił oku­lary. –
Ktoś ma jakiś pomysł, dla­czego Gwi­dona podała w kurii fał­szywy adres?


– Może po pro­stu go nie miała – burk­nął Brudny.


Ten facet nie prze­sta­wał go zadzi­wiać. Powie­dzieć, że jego pro­ces
myślowy był ory­gi­nalny, to jakby nic nie powie­dzieć.


– Ktoś to sko­men­tuje?


Nikt się nie ode­zwał. Teo­ria Brud­nego nie tylko mogła się bro­nić, ale w sumie w dość pro­sty spo­sób wyja­śniała pro­blemy, z jakimi obec­nie się
bory­kali. Bio­rąc pod uwagę tra­giczną i w sumie dość nie­ja­sną prze­szłość
Gwi­dony, można było zary­zy­ko­wać twier­dze­nie, że przed wstą­pie­niem do
zakonu była bez­domna, a gdy tylko osią­gnęła wyma­ganą przy skła­da­niu
ślu­bów peł­no­let­ność, uży­wa­jąc for­telu, została zakon­nicą. I zna­la­zła
upra­gniony dom.


– Jakieś pyta­nia? – Czar­necki wstał od stołu. – Jeśli nie, to
zabie­raj­cie się do roboty. Wie­czo­rem chcę znać miej­sce jego nory.
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Współ­praca ze star­szym sier­żan­tem Łuka­szem War­szaw­skim ukła­dała się
wzo­rowo. War­szaw­ski nie truł, nie maru­dził, nie obie­cy­wał, nie kła­pał
jadaczką bez sensu, tylko dzia­łał. Sku­piony na zada­niu mówił tyle, ile
wyma­gała tego sytu­acja, słowa cedził i sta­rał się, aby każde nio­sło
jakąś infor­ma­cję. Dla­tego Brudny szybko doszedł z nim do poro­zu­mie­nia i już przed osiem­na­stą wyty­po­wali wspól­nie cztery loka­li­za­cje, które można
by uznać za roku­jące. Wtedy do gabi­netu wszedł Czar­necki. Sta­rał się
ukryć emo­cje, ale wyglą­dał na co naj­mniej pod­eks­cy­to­wa­nego.


– Mamy cie­kawe zgło­sze­nie. Powinno wam pomóc – oznaj­mił bez zbęd­nych
cere­gieli. – Pokaż­cie, co macie.


War­szaw­ski przed­sta­wił wyniki ich dotych­cza­so­wej pracy. Dwie loka­li­za­cje
mie­ściły się na obrze­żach mia­sta w pobliżu ogród­ków dział­ko­wych na
Jędrzy­cho­wie: ferma dro­biu znaj­du­jąca się w lesie nie­opo­dal wysy­pi­ska
pomię­dzy Raculą a wspo­mnia­nym Jędrzy­cho­wem oraz leśni­czówka na pół­noc od
Kieł­pina. Dwa pozo­stałe miej­sca ozna­czono w zagaj­ni­kach na skraju
wschod­niej czę­ści Drzon­kowa.


– Skupmy się na tych. – Czar­necki wska­zał dwa ostat­nie. – Przed chwilą
otrzy­ma­łem infor­ma­cję od Grze­go­rza, że jeden z patroli prze­słu­chał
pro­bosz­cza z para­fii w Drzon­ko­wie. Facet na początku tro­chę
kon­fa­bu­lo­wał, ale gdy go ździebko przy­ci­snęli, w końcu zeznał, że
Gwi­dona odwie­dzała go w co drugi ponie­dzia­łek około dwu­dzie­stej.
Przy­jeż­dżała auto­bu­sem obła­do­wana siat­kami z zaku­pami, następ­nie brała
pozo­sta­wiony w zakry­stii rower i gdzieś zni­kała.


– Dostar­czała więź­niowi pro­wiant – mruk­nął Brudny.


– Na bank – dodał War­szaw­ski.


– Na to wygląda. W każ­dym razie cel podróży musiał znaj­do­wać się
sto­sun­kowo bli­sko. A naj­bli­żej są wła­śnie te dwa zabu­do­wa­nia. –
Czar­necki wbił palec w ekran lap­topa. – Co to za budynki?


– Jakieś roz­pa­da­jące się cha­łupy. Obie opusz­czone. Co cie­kawe, ten
znaj­du­jący się nieco głę­biej w lesie chyba w ogóle nie ma adresu… –
War­szaw­ski uśmiech­nął się chy­trze.


– Jak to widzisz, Igor?


– To by paso­wało. – Brudny zmarsz­czył brwi i sku­pił się na ekra­nie. – Ze
trzy kilo­me­try od dzia­łek, gdzie doszło do inte­rak­cji z mor­dercą, plus
minus cztery od wysy­pi­ska śmieci, gdzie zna­le­ziono zwłoki sio­stry
Teresy, jakieś sześć do miej­sca zbrodni i sie­dem do cmen­ta­rza
miej­skiego.


– I ten adres… – powtó­rzył War­szaw­ski. – A raczej jego brak.


– Taaa… – Brudny podra­pał się po szyi. – Tak, to zde­cy­do­wa­nie ma sens.


– Też jestem za tym, aby spró­bo­wać.


– Można by to zała­twić po cichu już teraz – zasu­ge­ro­wał komi­sarz.


– Pro­ce­dury już ruszyły. Koto­wicz wkrótce tu będzie, aby pod­pi­sać
roz­kazy. Poza tym nie chcę kolej­nej impro­wi­za­cji.


– Romek… – Brudny zakasz­lał. – Wszystko wska­zuje na to, że ten typ nie
dys­po­nuje bro­nią palną. Spo­koj­nie można by się zakraść i…


– Wła­śnie tak chcesz się zakraść?


Brudny zro­zu­miał alu­zję. Rze­czy­wi­ście momen­tami nie potra­fił zapa­no­wać
nad reak­cjami wal­czą­cego z prze­zię­bie­niem orga­ni­zmu. Kaszel, choć suchy
i raczej nie­groźny, bywał uciąż­liwy.


– Poza tym chcę pocze­kać, aż zacznie padać. Na pewno łatwiej będzie się
zakraść, jeśli już o tym mowa. – Czar­necki posłał komi­sa­rzowi wymowne
spoj­rze­nie. – Ty w ogóle bie­rzesz jakieś leki?


– Masz rację. – Brudny zachar­czał jesz­cze kil­ka­krot­nie i prze­łknął
ślinę, aby oczy­ścić prze­łyk. – I chyba kupię sobie jakiś Gri­pex albo
coś…


– Kup koniecz­nie. Nie chcę, abyś mi tu poza­ra­żał wszyst­kich dookoła. A wra­ca­jąc do tematu. Nie zapo­mi­najmy, że zawsze ist­nieje
praw­do­po­do­bień­stwo, że się mylimy. Albo faceta po pro­stu może nie być w domu. Nie będziemy ryzy­ko­wać takiego sce­na­riu­sza. On nie może się
wymknąć.


– Sku­piamy się tylko na tym miej­scu? – wtrą­cił się War­szaw­ski.


– Nie.


– Zatem?


– Drugą pętlę zaci­śniemy wokół fermy dro­biu. Znaj­duje się w cen­tral­nym
punk­cie dzia­ła­nia mor­dercy, dokład­nie pomię­dzy tere­nem dział­ko­wym a wysy­pi­skiem śmieci. To miej­sce na pół­noc od pierw­szej loka­li­za­cji,
znacz­nie bli­żej mia­sta, co pozwo­li­łoby też na zabez­pie­cze­nie akcji
solid­nym bufo­rem, gdyby facet jed­nak zdo­łał się wymknąć. Tak na wszelki
wypa­dek. Nie chcemy prze­cież, aby dostał się w obszar gęściej
zalud­niony.


– Jak chcesz podzie­lić ludzi? – dopy­tał Brudny.


– Ty i Julka poje­dzie­cie ze mną do chaty w Drzon­ko­wie. Łukasz z Grze­go­rzem zasa­dzą się na połu­dnie od fermy dro­biu. Dwie grupy
ude­rze­niowe. Reszta funk­cjo­na­riu­szy roz­sta­wiona przy dro­gach i wej­ściach
do lasu od połu­dnio­wych krań­ców mia­sta, wzdłuż dróg kra­jo­wych dwie­ście
osiem­dzie­siąt trzy i dwie­ście sie­dem­dzie­siąt dzie­więć, które łączą się
na pół­noc od Zato­nia i Kieł­pina.


– Z tej pętli nikt się nie wyśliź­nie.


– Oby­śmy nie musieli się o tym prze­ko­ny­wać.


– No dobra. Jak dla mnie plan jest okej. – Brudny odchy­lił się na
krze­śle. – Pode­ślij do nas Julkę i popra­cu­jemy nad szcze­gó­łami.


– Zaraz jej prze­każę. Dzia­łaj­cie.


– Romek…?


– Tak?


– Gdzie w pobliżu komendy dostanę coś na ten cho­lerny kaszel?


– Naprze­ciwko jest Lewia­tan. Tam coś znaj­dziesz.


– Dzięki.


– Nie ma za co. Wra­cam dokoń­czyć sprawy papier­kowe. Za… – Czar­necki
zer­k­nął na zega­rek – …nieco ponad godzinę spo­dzie­wam się Koto­wi­cza. Do
tej pory wszystko ma być dopięte na ostatni guzik.


* * *


W pokoju numer sto dwa­dzie­ścia cztery hotelu Pod Dębem było cicho i parno. Brudny wła­śnie wyszedł z kąpieli i owi­nięty jedy­nie ręcz­ni­kiem
nalał sobie szklankę jame­sona. Roz­siadł się wygod­nie na kana­pie i poło­żył nogi na stole. Upił tro­chę whi­sky i poczuł, jak alko­hol
przy­jem­nie drażni jego prze­łyk i spływa do żołądka. Zamknął oczy w ocze­ki­wa­niu, jak z jego mię­śni zej­dzie napię­cie. Oddy­chał głę­boko i spo­koj­nie. Myślał.


Po raz ostatni prze­wi­nął w gło­wie wyda­rze­nia z ostat­nich godzin. Krótko
po osta­tecz­nym wybo­rze głów­nego celu, wspól­nie ze star­szym sier­żan­tem
War­szaw­skim i Julką, doko­nali moż­li­wie dokład­nej ana­lizy warun­ków
tere­no­wych. Budy­nek stał pomię­dzy drze­wami, przy gęstym zagaj­niku i nie­wiel­kiej sadzawce. Chata wyglą­dała na zapusz­czoną, nie oka­lało jej
żadne ogro­dze­nie, a wokół walały się trudne do zde­fi­nio­wa­nia przed­mioty,
mogące być rów­nie dobrze porzu­co­nymi maszy­nami jak spróch­nia­łymi
kona­rami bądź pnia­kami po wyrę­bie. Od naj­bliż­szego sąsiada dzie­liło ją
około ośmiu­set metrów i nie pro­wa­dziła do niej żadna droga, nie licząc
wydep­ta­nej ścieżki, która cią­gnęła się kil­ka­dzie­siąt metrów od
połu­dnio­wej ściany. Według gmin­nych map i doku­men­tów oko­liczny obszar
nie był uzbro­jony, do cha­łupy nie docho­dziły żadne media i wyglą­dało to
na budow­laną samo­wolkę. W zasa­dzie teren nada­wał się do prze­pro­wa­dze­nia
dobrze sko­or­dy­no­wa­nej akcji, zwłasz­cza że w pobliżu nie było zabu­do­wań i inter­wen­cja nie powinna zagro­zić innym miesz­kań­com. Nie­stety, oko­lica
nale­żała do pod­mo­kłych, co przy obec­nej pogo­dzie mogło sta­no­wić spore
utrud­nie­nie.


Gdy w końcu wszystko zostało dopięte na ostatni guzik, do pomiesz­cze­nia
wkro­czyli naczel­nik wydziału Marek Koto­wicz i dowódca grupy
anty­ter­ro­ry­stycz­nej Rafał Kostyra. Zapo­znali się z kon­cep­cją
prze­pro­wa­dze­nia akcji, prze­dys­ku­to­wali kilka kwe­stii, ale nie pró­bo­wali
zbyt­nio inge­ro­wać w plany. Pierw­szy z nich pod­pi­sał roz­kazy i poże­gnał
się. Drugi został tro­chę dłu­żej i bli­sko godzinę wspól­nie oma­wiali
tak­tykę. Tuż przed dzie­wiątą Czar­necki oznaj­mił, że czas na odpo­czy­nek,
i roz­ka­zał ludziom dobrze się wyspać. Akcja miała być szybka, czy­sta i zakoń­czyć się peł­nym suk­ce­sem.


Wszystko wyda­wało się przy­go­to­wane w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach, mimo
to Brudny miał złe prze­czu­cie. Pew­nych rze­czy nie potra­fił wytłu­ma­czyć.
Po pro­stu to czuł. Zwłasz­cza jedno nie dawało mu spo­koju. Podzie­lił się
wąt­pli­wo­ściami z Czar­nec­kim, ale żaden z nich nie zdo­łał wymy­ślić nic
sen­sow­nego, a wynik ich roz­wa­żań – jaki­kol­wiek by był – i tak nie mógł
wpły­nąć na zapla­no­waną tak­tykę.


Hipo­teza Brud­nego bro­niła się nie­mal na każ­dym kroku. Z jed­nym
wyjąt­kiem. W spra­wie kani­bala praw­do­po­dob­nie musiał być ktoś trzeci. Bo
jeśli jego teo­ria była praw­dziwa, a wszystko wska­zy­wało, że przy­naj­mniej
jest bar­dzo bli­ska prawdy, to zakła­da­jąc, że Gwi­dona wię­ziła i dziecko,
i matkę, można było zadać sobie pyta­nie, jakim cudem aku­rat krótko po
jej śmierci udało im się uwol­nić. Wyj­ście numer jeden: ani jedno, ani
dru­gie nie było w ostat­nim cza­sie trzy­mane pod klu­czem, co bio­rąc pod
uwagę wcze­śniej­sze dłu­go­let­nie prze­by­wa­nie w ciem­nej
piw­nicy/sute­re­nie/lochu, mogło spra­wić, że u wię­zio­nych poja­wił się
syn­drom sztok­holm­ski. Naj­słyn­niej­szym tego typu przy­kła­dem była w ostat­nim cza­sie sprawa Nata­schy Kam­pusch. Porwana w wieku dzie­się­ciu lat
przez Wol­fganga Přiklopila przez kolejne osiem była bita, gwał­cona,
poni­żana, mimo to przez długi czas nie zde­cy­do­wała się na ucieczkę, choć
miała wiele oka­zji. Mało tego, w póź­niej­szym okre­sie przy­znała, że
dążyła do nawią­za­nia z oprawcą pew­nej rela­cji, gdyż była to jedyna
osoba, z jaką miała kon­takt. Czy taki wariant mógł zaist­nieć w tym
wypadku? Brudny wąt­pił, bo prze­czyło temu wiele czy­nów, zwłasz­cza
bestial­skie mordy, któ­rych dopu­ścił się wię­ziony. Musiał pałać do swo­ich
opraw­ców trudną do opi­sa­nia nie­na­wi­ścią, wobec czego zapewne przy
pierw­szej lep­szej oka­zji swój gniew sku­piłby na Gwi­do­nie. To w zasa­dzie
wyklu­czało syn­drom sztok­holm­ski.


Roz­wią­za­nie numer dwa pozwa­lało zakła­dać, że swój udział w całej spra­wie
miał Widlarz. Bez względu na to, czy brał czynny udział w uwię­zie­niu
syna (i praw­do­po­dob­nie matki), śmierć Gwi­dony mogła wyge­ne­ro­wać kilka
róż­nych sce­na­riu­szy. W każ­dym z nich Widlarz był tym, który w osta­tecz­nym roz­ra­chunku uwal­niał syna. Zorien­to­waw­szy się, w jak
dra­ma­tycz­nej sytu­acji się zna­lazł, jaką syn pała do niego nie­na­wi­ścią i jakie cze­kają go kon­se­kwen­cje, gdy sprawa w końcu ujrzy świa­tło dzienne,
ksiądz mógł doznać zała­ma­nia ner­wo­wego, a wyrzuty sumie­nia i nara­sta­jący
strach przed nie­uchron­nym tłu­ma­czy­łyby decy­zję o popeł­nie­niu
samo­bój­stwa. Tajem­ni­cze logo­wa­nie z radio­sta­cji w Drzon­ko­wie wpi­sy­wa­łoby
się w ten sce­na­riusz, choć nie­zu­peł­nie, w sumie było jedy­nym w tej
oko­licy i nastą­piło dopiero w dzień, gdy pro­boszcz ze Sta­rego Kisie­lina
tar­gnął się na swoje życie. Oczy­wi­ście można by zało­żyć, że bywał tam
wcze­śniej i po pro­stu nie zabie­rał ze sobą tele­fonu, ale ta teo­ria w dzi­siej­szych cza­sach zda­wała się wyjąt­kowo nacią­gana. Na usta cisnęło
się jesz­cze jedno pyta­nie: dla­czego po tym, jak uwol­nił syna, ten od
razu zaata­ko­wał zakon­nicę i posu­nął się do mor­der­stwa, ba, nie tylko ją
zabił, ale i czę­ściowo pożarł? Ow­szem, po dwu­dzie­stu trzech latach pod
klu­czem, być może bicia, mal­tre­to­wa­nia i poni­ża­nia, w jego mózgu mogło
dojść do nie­od­wra­cal­nych zmian, ale czy naj­pierw nie szu­kałby po pro­stu
pomocy?


W końcu ostat­nie roz­wią­za­nie, chyba naj­gor­sze, pozwa­la­jące sądzić, że w tym całym gali­ma­tia­sie bie­rze jesz­cze udział osoba trze­cia. Ktoś, kto do
tej pory nie został ziden­ty­fi­ko­wany ani nawet roz­po­znany jako
poten­cjalne zagro­że­nie. Czło­wiek – a może nawet grupa ludzi – który w jakiś spo­sób przy­czy­nił się nie tylko do zła­ma­nia psy­chiki wię­zio­nego
chło­paka, ale też do stwo­rze­nia potwora. Nie­czu­łego, bez­li­to­snego,
skraj­nie okrut­nego kani­bala, któ­rego z jakie­goś powodu po latach gehenny
uwol­niono. Przy­pa­dek Rzeź­nika z Nie­tkowa miał podobne pod­łoże, choć
poziom agre­sji i obłą­ka­nia obec­nego celu suge­ro­wał, że chło­pak musi mieć
zupeł­nie zdru­zgo­taną psy­chikę, można by zary­zy­ko­wać twier­dze­nie, że jest
kom­plet­nie nie­po­czy­talny. W każ­dym razie śmierć Gwi­dony i Widla­rza
dałoby się sen­sow­nie wpi­sać w podobny sce­na­riusz, nie wyłą­cza­jąc pobu­dek
kie­ru­ją­cych tą dwójką w prze­szło­ści. Kim jed­nak mogłaby być tajem­ni­cza
osoba trze­cia? Przy­pad­ko­wym zbo­czeń­cem? Pedo­fi­lem? Zna­jo­mym Gwi­dony?
Kimś z jej rodziny? Księ­dzem? Tak, ostatni wariant mógłby tłu­ma­czyć
bru­talny mord na Pelcu, ale czy skoro Gwi­dona tak bar­dzo dbała o zacho­wa­nie całej sytu­acji w tajem­nicy, to odda­wa­łaby chło­paka obcym?
Nie. To musia­łaby być osoba zaufana. Może w takim razie ktoś z rodziny?
Brudny łamał sobie głowę od dobrej godziny, ale każda kolejna hipo­teza
przy­no­siła wię­cej pytań niż odpo­wie­dzi. Ale miał prze­czu­cie. Paskudne
prze­czu­cie, że coś może pójść nie tak.


Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła dwu­dzie­sta trze­cia. Wstał, otwo­rzył okno
i zapa­lił papie­rosa. Dopił drinka. Posta­rał się oczy­ścić umysł. Przed
snem spraw­dził i wyczy­ścił broń, po czym poło­żył się do łóżka. Zanim się
zorien­to­wał, spał twar­dym snem i chra­pał jak zwierz.


W tym samym cza­sie zale­d­wie kilka kilo­me­trów dalej męż­czy­zna pod­jął
osta­teczną decy­zję. Wyszedł z cha­łupy i w stru­gach desz­czu ruszył w gęstwinę. Czuł ogromne roz­go­ry­cze­nie i wzbie­ra­jący gniew. W uszach bez
prze­rwy dźwię­czały mu jej słowa: „Idź tam. Idź. Prze­ży­jesz”. Za ple­cami
usły­szał odgłosy wil­czych łap. Wark­nął ner­wowo i odgo­nił dzi­kie
zwie­rzęta. Sfora nie mogła mu towa­rzy­szyć. Nie tym razem.
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– Wszystko w porządku? – zagad­nęła Zawadzka. Miała na sobie kurtkę i kami­zelkę kulo­od­porną. Włosy spięte w krótki kucyk scho­wała pod czapką z dasz­kiem.


– Tak – odparł lako­nicz­nie Brudny. On także, choć nie­chęt­nie, wło­żył
kami­zelkę.


– Dziś dopad­niemy kani­bala. Znów będziesz miał swoje pięć minut. –
Przy­ja­ciółka posłała mu szel­mow­ski uśmiech i puściła oko.


Brudny nie sko­men­to­wał. Rzu­cił jej tylko krót­kie, nie­wiele mówiące
spoj­rze­nie. Julka znała go i wie­działa, że nie było sensu drą­żyć. Zajęła
się wsu­wa­niem kilku nie­sfor­nych kosmy­ków pod czapkę, po czym wyjęła z kie­szeni paczkę gumy do żucia i wło­żyła dwie pastylki do ust. Aku­rat w tym momen­cie fur­go­netka nie­znacz­nie pod­sko­czyła na jakiejś nie­rów­no­ści i paczka wymsknęła się z jej dłoni i wylą­do­wała pod nogami Brud­nego.
Komi­sarz pod­niósł ją i bez słowa oddał wła­ści­cielce. Ich spoj­rze­nia raz
jesz­cze się spo­tkały. Widział, że jest tro­chę zde­ner­wo­wana, choć robiła
wszystko, aby to ukryć. W poli­cyj­nej suce była jedyną kobietą. Brudny
zer­k­nął na sie­dzą­cych obok funk­cjo­na­riu­szy z grupy ude­rze­nio­wej. Żaden
nawet nie spoj­rzał w ich stronę. Sie­dzieli w mil­cze­niu na ławach po obu
stro­nach pojazdu wpa­trzeni przed sie­bie, skon­cen­tro­wani na zada­niu.
Wszy­scy jak jeden mąż byli ubrani w masku­jące kom­bi­ne­zony bojowe, mieli
na sobie kami­zelki kulo­od­porne i nie­miec­kie kara­binki Haenel MK556.
Koja­rzył kilku z nich z akcji w Nie­tko­wie. To byli twar­dzi i świet­nie
wyszko­leni faceci, na któ­rych można było pole­gać.


– Dwie minuty – dobie­gło z kabiny kie­rowcy.


Wśród poli­cjan­tów nastą­piło poru­sze­nie. Kilku z tych, któ­rzy jesz­cze
tego nie zro­bili, zało­żyło komi­niarki i nok­to­wi­zory. Reszta po raz
ostatni spraw­dziła broń, popra­wiła hełmy, zapięła paski zabez­pie­cza­jące.
Brudny wycią­gnął swo­jego wal­thera i upew­nił się, że jest nała­do­wany i zabez­pie­czony. Zawadzka opu­ściła oku­lar nok­to­wi­zora i się­gnęła po
prze­ciw­desz­czową narzutę. Drugą zapro­po­no­wała par­te­rowi, ale komi­sarz w mil­cze­niu pokrę­cił głową.


– Na pewno? – zapy­tała pół­szep­tem.


– Nie jestem z cukru – odparł Brudny.


– Jak chcesz.


Fur­go­netka zwol­niła i skrę­ciła w boczną uliczkę. Zaczęło moc­niej trząść
i koły­sać. To był znak, że wje­chali na ostat­nią pro­stą, długą i wybo­istą
drogę, która odbi­jała od głów­nej trasy kil­ka­set metrów za tere­nem
Woje­wódz­kiego Ośrodka Sportu i Rekre­acji. Z tru­dem można było uwie­rzyć,
że zale­d­wie nieco ponad kilo­metr od zna­nego w całym kraju i regu­lar­nie
odwie­dza­nego przez miesz­kań­ców ośrodka mogło znaj­do­wać się miej­sce
wie­lo­let­niej kaźni matki i jej syna, a dziś chata bez­li­to­snego mor­dercy
kani­bala.


Jechali jesz­cze przez kil­ka­dzie­siąt sekund, po czym samo­chód się
zatrzy­mał. Chwilę póź­niej drzwi się otwarły i dwu­na­stu anty­ter­ro­ry­stów
płyn­nie, jeden po dru­gim, wysko­czyło na zewnątrz. Brudny prze­pu­ścił
Julkę i ostatni opu­ścił pojazd. Nie zdzi­wił się spe­cjal­nie, gdy jego
buty natych­miast ugrzę­zły w bło­cie. Mie­sza­nina top­nie­ją­cego śniegu i ziemi spra­wiła, że oko­liczne tereny zamie­niły się w jedno wiel­kie
grzę­za­wi­sko. W wielu miej­scach, zwłasz­cza przy dro­dze i na polach, wciąż
zale­gały masy śniegu, który skro­piony i ubity desz­czem zamie­nił się w twarde bryły lodu.


Padało. Nie­zbyt mocno, ale kro­ple zda­wały się nie­na­tu­ral­nie duże i cięż­kie. Wiatr nie­mal zupeł­nie ucichł, co spra­wiało, że było jakby
cie­plej niż w rze­czy­wi­sto­ści. Brudny spoj­rzał w niebo i deszcz zmo­czył
mu nie­ogo­loną twarz. Trwał tak przez chwilę. W tle padały kolejne
komendy Kostyry, który po raz ostatni instru­ował swo­ich ludzi. Brudny
sły­szał szum desz­czu, chlu­pot wody pod cięż­kimi butami, kli­ka­nie
prze­ła­do­wy­wa­nych kara­bin­ków. Poczuł, jak adre­na­lina powol­nym stru­mie­niem
wypeł­nia jego żyły. Lubił to uczu­cie. Nakrę­cało go do dzia­ła­nia jak nic
innego.


– Komi­sa­rzu – ode­zwał się dowódca grupy ude­rze­nio­wej. – Ruszamy.


Brudny ski­nął na znak, że jest gotowy. Zało­żył nok­to­wi­zor i poma­chał
dło­nią przed oku­la­rem.


– Idzie pan za mną. Pro­szę się nie wychy­lać i słu­chać pole­ceń. Od teraz
ja tu rzą­dzę, zro­zu­miano?


Brudny poki­wał głową.


– Czy to jasne, komi­sa­rzu? – Naj­wy­raź­niej Kostyra ocze­ki­wał bar­dziej
wyra­zi­stej odpo­wie­dzi.


– Jasne, sze­fie – mruk­nął Brudny.


Nie miał mu tego za złe. Sam na jego miej­scu zacho­wałby się tak samo.
Nie znali się, a opi­nia nie­po­kor­nego gbura i samot­nika cho­dzą­cego
wła­snymi ścież­kami z pew­no­ścią nie poma­gała. Dla Kostyry tak naprawdę
był jedy­nie cię­ża­rem.


Brudny zła­pał jesz­cze spoj­rze­nie Czar­nec­kiego, który nie miał zamiaru
pchać się przo­dem. Inspek­tor miał już swoje lata, znał swoje
ogra­ni­cze­nia i pewne kwe­stie wolał zosta­wić młod­szym, spraw­niej­szym i lepiej wyszko­lo­nym spe­cjal­som. Podob­nie jak Julka miał zarzu­coną
prze­zro­czy­stą narzutę prze­ciw­desz­czową, a na gło­wie odzna­czał się
spi­cza­sty kap­tur. Poro­zu­mie­waw­czo ski­nęli do sie­bie. To wyra­żało wię­cej
niż tysiąc słów. Sza­no­wali się, rozu­mieli, po raz drugi wspól­nie
roz­gryźli sprawę bru­tal­nego mor­dercy. Byli świet­nym duetem, choć z początku obu wyda­wało się to absur­dalne. Teraz musieli dopro­wa­dzić
sprawę do końca.


Brudny poszu­kał jesz­cze wzro­kiem Zawadz­kiej. Stała kilka metrów od niego
i po raz ostatni spraw­dzała broń. Pod­szedł do niej i rzu­cił jej swój
sztuczny uśmiech, który tak dobrze znała. Chwilę póź­niej ruszyli za
uzbro­jo­nymi po zęby anty­ter­ro­ry­stami.


Męż­czyźni narzu­cili dość solidne tempo, nie zwa­ża­jąc na to, że
nawierzch­nia była na prze­mian błot­ni­sta i śli­ska. Po prze­by­ciu około
trzy­stu kro­ków Kostyra przy­sta­nął na skraju lasu i kil­koma gestami
roz­dzie­lił swo­ich ludzi, któ­rzy roz­bie­gli się pomię­dzy drzewa. W nie­któ­rych miej­scach wciąż zale­gała kil­ku­dzie­się­cio­cen­ty­me­trowa war­stwa
śniegu, więc Kostyra zwol­nił, aby pod­ko­mendni mogli w bez­piecz­nej
odle­gło­ści oskrzy­dlić cel. Las w tym miej­scu nie był jesz­cze zbyt gęsty,
ale wciąż trzeba było zacho­wać czuj­ność, bo na nie­wy­so­kich świer­kach i jodłach zale­gały czapy bia­łego puchu, który pod napo­rem desz­czu co rusz
ury­wał się i spa­dał na pod­łoże. W pew­nym momen­cie dowódca przy­kuc­nął i ruchem ręki przy­wo­łał kro­czą­cych kilka metrów za nim Brud­nego i Zawadzką. Wska­zał na punkt pomię­dzy drze­wami. Nawet z tej odle­gło­ści
można było zoba­czyć, że sto­jąca w gęstwi­nie cha­łupa to roz­la­tu­jąca się
rudera. Zapa­da­jący się dach i krzywe ściany świad­czyły o tym, że
wła­ści­ciel tego przy­bytku raczej nie trak­to­wał go jako sta­łego miej­sca
zamiesz­ka­nia. Kostyra rozej­rzał się na boki. Jego pod­ko­mendni odda­lili
się już na dobrych sześć­dzie­siąt metrów i powoli zaczy­nali zata­czać
sze­roki łuk. Dowódca dał znak, że mogą ruszać.


Weszli w głę­boki śnieg. Był mokry i gło­śno skrzy­piał przy sta­wia­niu
kolej­nych kro­ków. Odgłos zda­wał się dono­śny, ale to było złu­dze­nie.
Brudny wie­dział, że zagłu­szał go szum desz­czu, który z każdą kolejną
minutą zda­wał się tylko wzma­gać. Co rusz jakaś czapa śniegu odry­wała się
z gałęzi i z pla­śnię­ciem ude­rzała w pod­łoże. Od czasu do czasu było
sły­chać trzask i więk­szy frag­ment spa­dał razem ze słab­szym kona­rem.
Atmos­fera zgęst­niała. Jesz­cze bar­dziej w momen­cie, gdy w oknie
dostrze­gli świa­tło. Kostyra też je zauwa­żył. Tań­czyło nie­re­gu­lar­nie
niczym pło­mie­nie w ogni­sku. Brudny przy­mknął oko i w zie­lon­ka­wym świe­tle
nok­to­wi­zora spo­strzegł słup dymu wydo­by­wa­jący się z komina.


Mor­derca był w środku. I niczego się nie spo­dzie­wał.


Cha­łupa znaj­do­wała się już tylko nie­całe sto metrów przed nimi. Gdy
zbli­żyli się jesz­cze bar­dziej, Brud­nemu przy­szło na myśl, że wygląda
upior­nie. Wła­śnie tak można było wyobra­zić sobie domo­stwo stro­nią­cego od
ludzi, kry­ją­cego się w głu­szy kani­bala. Kostyra znów przy­kuc­nął i spraw­dził pod­ko­mend­nych, któ­rzy okrą­żali chatę. Wszy­scy byli na swo­ich
pozy­cjach. I wtedy stało się coś, czego nie prze­wi­dzieli.


Pierw­sze wark­nię­cie nie prze­biło się do świa­do­mo­ści Brud­nego, ale
kolejne spra­wiły, że poczuł, jak jeżą mu się wszyst­kie włosy. Docho­dziły
zza ple­ców, po któ­rych w jed­nej chwili spły­nął lodo­waty dreszcz. Zastygł
w bez­ru­chu, jego oczy powę­dro­wały na prawo, gdzie kucała Zawadzka. Ona
też to usły­szała. Ich spoj­rze­nia spo­tkały się, ale to nie jej wzrok
przy­cią­gnął jego uwagę. Zale­d­wie kilka metrów po jej pra­wej ręce czworo
świe­cą­cych ślepi świ­dro­wało ich w pry­mi­tyw­nej żądzy krwi. Dwa potężne
basiory obna­żyły kły.


Brudny odbez­pie­czył wal­thera i powoli zaczął okrę­cać się na pię­cie.
Kolejne wark­nię­cia spra­wiły, że znaj­du­jący się kilka metrów z przodu
Kostyra i trzech jego ludzi rów­nież zorien­to­wali się, że nie­spo­dzie­wa­nie
z myśli­wych stali się zwie­rzyną. Ale Brudny już o to nie dbał. Słu­chał
instynktu, a ten kazał mu spoj­rzeć zagro­że­niu w twarz.


Za ple­cami pod­kra­dły się kolejne cztery sztuki, a kątem oka dostrzegł
trzy pary ślepi po pra­wej. Z poziomu pod­łoża wilki wyda­wały się
nie­na­tu­ral­nie wiel­kie. War­czały, toczyły pianę z pysków i kła­pały
zębami. Bez wąt­pie­nia szy­ko­wały się do ataku. Dwa naj­bli­żej Julki
zro­biły kilka kro­ków w jej kie­runku, po czym nagle rzu­ciły się do ataku.


Padły strzały.


Pierw­szego wilka Zawadzka tra­fiła w locie, drugi, chcąc dopaść jej
gar­dła, wbił zęby w przed­ra­mię, któ­rym instynk­tow­nie zasło­niła szyję.
Upa­dła na plecy i za wszelką cenę pró­bo­wała go z sie­bie zrzu­cić, nie
zda­jąc sobie sprawy, że kula Brud­nego już utkwiła w jego brzu­chu i zwie­rzę jest mar­twe. Trwało to kilka sekund, bo po chwili sfora,
prze­stra­szona hukiem wystrza­łów, roz­pierz­chła się po lesie.


– Kurwa mać! – wrza­snął Kostyra i dosko­czył do Brud­nego i jego
part­nerki. – Wszystko z nią w porządku?


– Jestem cała – odparła zadzior­nie Zawadzka, pró­bu­jąc zrzu­cić z sie­bie
kudłate ciel­sko.


– Bie­giem do chaty. Wszy­scy! Bie­giem, kurwa! – nawo­ły­wał dowódca.


Tu już nie było żad­nego planu. Ten, kto znaj­do­wał się w cha­łu­pie, musiał
usły­szeć wystrzały.


Brudny jed­nym moc­nym szarp­nię­ciem uwol­nił przy­ja­ciółkę, która nie­mal
natych­miast klęk­nęła. Kurtka i narzuta prze­ciw­desz­czowa były na
przed­ra­mie­niu poszar­pane, ale nie dostrzegł krwi. Jeśli Julka była
ranna, obra­że­nia nie były poważne.


– Możesz iść? – spy­tał, kątem oka widząc, jak Kostyra i jego ludzie
prze­dzie­rają się przez śnieg i pędzą w kie­runku budynku.


– Mogę, kurwa – syk­nęła zła jak osa Zawadzka.


– Na pewno, Julka?


– Nie wkur­wiaj mnie. Idź! – Wstała. – Dorwij tego sukin­syna! Będę tuż za
tobą.


Brudny zerwał z głowy nok­to­wi­zor i spoj­rzał przy­ja­ciółce w oczy. Była w szoku, ale nic nie wska­zy­wało, że jej życiu czy zdro­wiu grozi
nie­bez­pie­czeń­stwo. Nie namy­śla­jąc się dłu­żej, ruszył śla­dami czwórki
anty­ter­ro­ry­stów.


* * *


Śnieg był głę­boki, w nie­któ­rych miej­scach się­gał powy­żej kolan i Brudny
z tru­dem poko­ny­wał kolejne metry dzie­lące go od cha­łupy. Gałę­zie raniły
mu twarz i dło­nie, ale nie dbał o to. Miał tylko jeden cel – dopaść
mor­dercę i raz na zawsze zamknąć ten paskudny roz­dział w swoim życiu.
Tylko w ten spo­sób mógł uwol­nić się od Gwi­dony i upio­rów, które za nią
kro­czyły.


Odbił w lewo, aby omi­nąć naj­gę­ściej zale­siony frag­ment lasu, ale szybko
tego poża­ło­wał. Zanim się zorien­to­wał, wylą­do­wał na tyłku. Upa­dek był
bole­sny, bo wyrżnął kością ogo­nową w oblo­dzony brzeg sadzawki ukryty pod
war­stwą śniegu. Pozbie­rał się, klnąc pod nosem, i o mało znów się nie
prze­wró­cił, ale osta­tecz­nie kilka sekund póź­niej znów był pomię­dzy
drze­wami. Dostrzegł, że Kostyra i jego ludzie już usta­wili się przy
drzwiach chaty. Nie padły żadne komendy mające na celu ostrze­że­nie
gospo­da­rza przed wtar­gnię­ciem poli­cji. Brudny usły­szał tylko głu­chy
trzask pęka­ją­cych desek i bitego szkła. Gdy w końcu wybiegł spomię­dzy
drzew, anty­ter­ro­ry­ści byli już w środku. Obró­cił się przez ramię. Julka
znaj­do­wała się jakieś dwa­dzie­ścia metrów za nim, a wokół nie świe­ciły
się żadne wil­cze śle­pia. Pod­krę­cił tempo i dzie­sięć sekund póź­niej
dobiegł do drzwi, które zabez­pie­czał jeden z ludzi Kostyry.


– Czy­sto! Czy­sto!


Komendy człon­ków grupy ude­rze­nio­wej wybrzmie­wały z każ­dego kąta
zapusz­czo­nej cha­łupy. Brudny poczuł, jak jego noz­drza wypeł­nia
obrzy­dliwa, nie­zwy­kle inten­sywna woń zgni­li­zny. Zatę­chłe powie­trze było
gęste jak gala­reta, a smród trudny do wytrzy­ma­nia. Mrok roz­świe­tlały
jedy­nie blask doga­sa­ją­cego ognia i tań­czące po ścia­nach snopy świa­tła z lata­rek przy­mo­co­wa­nych do kara­bin­ków anty­ter­ro­ry­stów. Dwóch z nich
klę­czało przy kominku. Pochy­lali się nad cia­łem przy­kry­tym dziu­ra­wymi
kocami.


– Wezwać śmi­gło­wiec ratow­ni­czy – rzu­cił jeden z nich do zain­sta­lo­wa­nego
przy heł­mie mikro­fonu. – Mamy ranną kobietę. Jej stan jest kry­tyczny.


Brudny chciał podejść bli­żej, ale na jego ramie­niu wylą­do­wała wielka
dłoń Kostyry. W pół­mroku jego kan­cia­sta twarz przy­po­mi­nała skro­pioną
wodą woskową maskę. Był wście­kły.


– Spier­do­lił nam – wark­nął. – Zostań tu i prze­każ Czar­nec­kiemu, że
idziemy za nim. Niech druga grupa ode­tnie mu drogę ucieczki od pół­nocy.


– Idę z wami.


– Nie! – zapro­te­sto­wał. – Zostań tu z nią i cze­kaj na Czar­nec­kiego.
Potrze­buję wszyst­kich swo­ich ludzi. Czy to jasne?!


Aku­rat w tym momen­cie do chaty wpa­dła Zawadzka. W ran­nej ręce trzy­mała
pisto­let, drugą ją pod­trzy­mu­jąc.


– Nie zgub­cie go – burk­nął i obró­cił się w kie­runku przy­ja­ciółki.


Kostyra wydał kolejne roz­kazy. Jego ludzie, włącz­nie z dwoma klę­czą­cymi
przy ofie­rze, bły­ska­wicz­nie sta­wili się przy wyj­ściu.


– Jest nie­przy­tomna i ledwo oddy­cha. Nie daj­cie jej umrzeć – rzu­cił na
odchodne męż­czy­zna o nosie bok­sera i po chwili cała dru­żyna opu­ściła
cha­łupę i znik­nęła w stru­gach desz­czu.


– Nie ma go? – spy­tała nieco zdez­o­rien­to­wana Zawadzka.


– Nie – odparł Brudny. – Z ręką w porządku?


– Tro­chę krwawi, ale prze­żyję.


– Dołóż do ognia. Trzeba zająć się tą kobietą.


Brudny zbli­żył się do leżą­cej przy kominku drob­nej postaci okry­tej
sta­rym kocem. Prze­gniłe deski były upa­prane krwa­wymi wymio­ci­nami i eks­kre­men­tami. W świe­tle plą­sa­ją­cego ognia jej twarz zda­wała się blada
jak ściana. Oczy miała zamknięte, zapad­nięte w czaszce, podob­nie
policzki, przez co przy­po­mi­nała kościo­trupa. Oddy­chała płytko spę­ka­nymi,
ciem­nymi od zaschnię­tej krwi ustami.


– Kim ona jest? – zapy­tała Zawadzka, dorzu­ca­jąc dwa grube polana do
ognia.


– Prze­ko­najmy się.


Brudny deli­kat­nie uniósł wil­gotny koc. Gdy tylko to zro­bił, w ich
noz­drza ude­rzyła fala potwor­nego smrodu.


– Chry­ste – jęk­nęła Zawadzka i przy­ło­żyła poszar­pany rękaw do nosa.


Ich oczom nie­mal od razu uka­zał się ster­czący, ropie­jący kikut. Rana
wyglą­dała paskud­nie i choć reszta kryła się pod skoł­tu­nio­nym swe­trem,
oboje nie mieli wąt­pli­wo­ści, że ręka gnije.


– To jego matka… – szep­nęła Zawadzka.


Brudny z powro­tem okrył kocem nie­szczę­sną kobietę. Odgar­nął z wychu­dzo­nej twa­rzy kilka kosmy­ków. Przez chwilę bacz­nie się jej
przy­glą­dał, w końcu ner­wowo przy­ło­żył pięść do ust i ugryzł się w palec
wska­zu­jący.


– Co jest, Igor?


– Znam ją.


– To…?


– Zuzka.


– Ta Zuzka?


– Tak. To Zuzanna Kuleja. W sie­ro­cińcu… – oczy Brud­nego się zaszkliły –
…była chyba naj­bliż­szą mi osobą.


– Jezu, Igor… – Zawadzka poło­żyła dłoń na jego przed­ra­mie­niu, ale Brudny
odsu­nął się i pró­bu­jąc ukryć emo­cje, się­gnął po krót­ko­fa­lówkę.


– Gdzie ten cho­lerny heli­kop­ter? – rzu­cił do słu­chawki.


– Jest w dro­dze – odpo­wie­dział mu zna­jomy, zdy­szany głos. Czar­necki też
był w dro­dze. – Macie go?


Brudny nie odpo­wie­dział. Usiadł obok kole­żanki z dzie­ciń­stwa i przy­ło­żył
dłoń do jej czoła. Pomimo doj­mu­ją­cego zimna zda­wało się roz­pa­lone.
Zuzanna Kuleja była pierw­szą dziew­czyną, z którą nawią­zał bliż­szy
kon­takt, którą poca­ło­wał, która obu­dziła w nim czło­wieka. To ona
spra­wiła, że w tym dia­bel­skim sie­ro­cińcu chwi­lami czuł się jak ludzka
istota. Pamię­tał ją jako piękną, uwo­dzi­ciel­ską, ale nader wszystko
prze­miłą osobę i gdyby tylko wie­dział… Gdyby tylko wie­dział, co zro­biła
jej ta stara jędza…


Odgar­nął pal­cami kilka przy­kle­jo­nych do twa­rzy kosmy­ków. W tle nara­stał
łoskot nad­la­tu­ją­cego heli­kop­tera. W pew­nym momen­cie kobieta zaczęła
drżeć i gwał­tow­nie kasz­leć, a po chwili z jej ust wypły­nęła strużka
krwa­wego śluzu. Brudny objął dłońmi jej głowę, pró­bu­jąc jakoś pomóc.
Wtedy Zuzanna otwo­rzyła oczy.


Jej powieki drgały przez chwilę, w końcu unio­sły się, uka­zu­jąc cudne
nie­bie­skie oczy. Kobietą wstrzą­snęła seria spa­zmów, ale po chwili znów
leżała spo­koj­nie. Wbiła spoj­rze­nie w nachy­lo­nego nad nią komi­sa­rza.


– To ja, Zuza. Krzysz­tof. Pomogę ci. Zaraz zabiorą cię do szpi­tala. –
Brudny drżał jak osika.


– Krzysz­tof? – wyszep­tała zdez­o­rien­to­wana.


– Z sie­ro­cińca. My…


– Gdzie… – Jej usta ledwo się poru­szały. – Gdzie jest…


Odgłos lądu­ją­cego śmi­głowca ratow­ni­czego zagłu­szył jej szept. Spę­kane
usta poru­szyły się jesz­cze kil­ka­krot­nie, ale nie wydo­był się z nich
żaden sły­szalny dźwięk. Chwilę póź­niej do chaty pospiesz­nie wbie­gła
ekipa ratow­ni­ków medycz­nych.
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Inspek­tor Romu­ald Czar­necki z poke­rową miną obser­wo­wał krą­żą­cego od
ściany do ściany komen­danta Wacława Niemca. Przy­go­to­wy­wał się na to
spo­tka­nie od momentu, gdy stało się jasne, że mor­dercy udało się umknąć,
choć ani on, ani towa­rzy­szący mu na dywa­niku dowódca anty­ter­ro­ry­stów
Rafał Kostyra, nie byli w sta­nie sen­sow­nie wytłu­ma­czyć, jak do tego
doszło.


– Jak, kurwa!? – wybuchł nagle Nie­miec. – Wytłu­macz­cie mi to, bo tego,
kurwa, nie poj­muję. Jakim cudem pozwo­li­li­ście temu zwy­rod­nial­cowi
spier­do­lić wam sprzed nosa?


Sprawa wciąż była świeża i Czar­necki jesz­cze nie napi­sał raportu, ale
Nie­miec na pewno zdą­żył się już zorien­to­wać w sytu­acji. Tu nie cho­dziło
o wytłu­ma­cze­nie się, tylko pozwo­le­nie, aby wybu­chowy cha­rak­ter
komen­danta zna­lazł ujście. Czar­necki to wie­dział, więc chwi­lowo
posta­no­wił nie zabie­rać głosu, aby nie draż­nić szefa.


– Znaj­dziemy go. To kwe­stia czasu – odparł nie­pew­nie Kostyra.


Nie­miec zatrzy­mał się i obrzu­cił pio­ru­nu­ją­cym spoj­rze­niem potęż­nego
dowódcę grupy ude­rze­nio­wej. Gdyby mogło zabi­jać, Kostyra padłby tru­pem.


– Znaj­dziemy go, tak?! – wark­nął. – Kto go, kurwa, znaj­dzie? Ty? –
Komen­dant był tak wście­kły, że omal się nie zapluł. – W sumie dwu­dzie­stu
czte­rech wyszko­lo­nych anty­ter­ro­ry­stów! I pra­wie setka poli­cjan­tów. I co?
Ja tego, kurwa, nie rozu­miem. Nie mogę tego pojąć! – Nie­miec znów zaczął
krą­żyć od ściany do ściany. Prze­tarł dło­nią ogo­loną czaszkę i polu­zo­wał
kra­wat. – Powi­nie­nem was obu odsu­nąć od śledz­twa i wyrzu­cić na zbity
pysk. A ty, Romek… – Komen­dant wycią­gnął palec wska­zu­jący i wyce­lo­wał w Czar­nec­kiego. – A ty… Gdyby nie to, że… Ach… Jasna cho­lera! Co ja mam z wami zro­bić? Wie­cie, że w każ­dej chwili mogą tu być Gołaś z Buczyń­skim?


Arka­diusz Gołaś był komen­dan­tem głów­nym poli­cji, a Jaro­sław Buczyń­ski
wice­mi­ni­strem spraw wewnętrz­nych. Obaj, mocno zwią­zani z par­tią, znani
byli z tego, że nie wyba­czali błę­dów. W ostat­nich latach, gdy nieco
pod­upa­dła kul­tura spra­wo­wa­nia wła­dzy, wystar­czyło pomó­wie­nie albo jedna
nie­fra­so­bli­wie wypo­wie­dziana opi­nia nie­zgodna z linią rzą­dzą­cych, aby
poże­gnać się ze stoł­kiem. A Nie­miec, choćby z powodu nazwi­ska, był już
na cen­zu­ro­wa­nym.


– Ja jestem odpo­wie­dzialny za przy­go­to­wa­nie akcji. I ja odpo­wia­dam za
jej fia­sko – oznaj­mił Czar­necki.


– Romek, nie wkur­wiaj mnie! Wiesz dosko­nale, że i tak to ja za to beknę.


– Wła­dza każdą porażkę potrafi przed­sta­wić w swo­ich mediach jako
zwy­cię­stwo. Zro­bimy to samo – odparł ze sto­ic­kim spo­ko­jem inspek­tor. –
Po pierw­sze, zdo­ła­li­śmy ura­to­wać jedną z poten­cjal­nych ofiar mor­dercy, a po dru­gie, nie sądzę, aby Buczyń­ski chciał przy­zna­wać się do zupeł­nej
klę­ski. Pomo­żemy mu w tym. Poza tym z pew­no­ścią spró­buje udo­wod­nić
oby­wa­te­lom, że potrafi zadbać o ich bez­pie­czeń­stwo.


Komen­dant zatrzy­mał się i jesz­cze raz prze­tarł spo­coną czaszkę.
Zmarsz­czył czoło, zdra­dza­jąc, że inten­syw­nie myśli.


– I tak mnie wypier­dolą – burk­nął. – Ni­gdy nie byłem z ich bajki.


– Nie sądzę – odparł Czar­necki. – Nie mogą tego zro­bić, bo wtedy
przy­zna­liby się do porażki.


– Ty zawsze jesteś taki kurew­sko spo­kojny, Romek…


– Po pro­stu pró­buję zna­leźć roz­wią­za­nie. Musimy zro­bić wszystko, aby
sku­pić uwagę na fak­cie uwol­nie­nia Zuzanny Kulei. To jest nasz suk­ces,
czyż nie?


– No może i masz tro­chę racji… – Komen­dant zda­wał się wra­cać do
rów­no­wagi.


– Do tego czasu pochwy­cimy tego faceta. Nie mógł daleko uciec.


Nie­miec oparł się o biurko. Zamknął oczy i wes­tchnął ciężko. Sytu­acja
nie była ide­alna, ale jeśliby spoj­rzeć na nią nieco ina­czej, nie
wyglą­dała tak fatal­nie. Jego ludzie rze­czy­wi­ście zdo­łali ura­to­wać
prze­trzy­my­waną kobietę, a mor­derca prze­cież nie mógł zapaść się pod
zie­mię. Ponad setka funk­cjo­na­riu­szy pra­co­wała bez prze­rwy, spraw­dzała
każdy dom w oko­licy i prę­dzej czy póź­niej musiała go odna­leźć. I pew­nie
poszu­ki­wany już dawno byłby w aresz­cie, gdyby nie jeden kar­dy­nalny błąd.
Ulewa, która runęła na mia­sto jesz­cze przed świ­tem, zatarła wszyst­kie
poten­cjalne ślady i ludzie Kostyry, a następ­nie tech­nicy
kry­mi­na­li­styczni nie zdo­łali odszu­kać żad­nego tropu. Zale­ga­jący śnieg,
na któ­rym widać by było choćby odci­ski butów, pod wpły­wem gwał­tow­nego
desz­czu stop­niał i zamie­nił oko­licę w jedno wiel­kie bagno. Szu­ka­nie
cze­go­kol­wiek w takim grzę­za­wi­sku nie miało szans powo­dze­nia i tra­se­olo­dzy roz­kła­dali ręce. W akcie despe­ra­cji jesz­cze kil­ka­dzie­siąt
minut temu pró­bo­wano wyko­rzy­stać psy, ale te na­dal nie chciały
współ­pra­co­wać.


Pozo­sta­wała jesz­cze kwe­stia ura­to­wa­nej kobiety. Fakt, że była matką
mor­dercy, zde­cy­do­wa­nie nie poma­gał, bo tak naprawdę poja­wiało się wię­cej
pytań. Prze­moc w rodzi­nie, nawet skraj­nie okrutna, nie była w histo­rii
kry­mi­na­li­styki czymś wyjąt­ko­wym, ale kani­ba­lizm już tak. Kto mógłby
odrą­bać matce rękę i ją zjeść? To prze­cho­dziło ludz­kie poję­cie i po
pro­stu nie mie­ściło się w gło­wie. Ow­szem, głód potra­fił dopro­wa­dzać
ludzi do osta­tecz­no­ści – karty histo­rii pełne były opo­wie­ści o rodzi­cach
zabi­ja­ją­cych i poże­ra­ją­cych wła­sne dzieci w cza­sie wiel­kiego głodu, ale
to nie była Ukra­ina lat trzy­dzie­stych ubie­głego stu­le­cia ani Chiny Mao
Zedonga początku lat sześć­dzie­sią­tych. To była Zie­lona Góra,
stucz­ter­dzie­sto­ty­sięczne mia­sto w cen­trum Europy, gdzie półki ugi­nały
się od towa­rów z całego świata, a ludzie żyli i funk­cjo­no­wali w jako
takiej har­mo­nii. Kani­ba­lizm zawsze koja­rzył się z czymś skraj­nie
pry­mi­tyw­nym, dzi­kim, pier­wot­nym i abso­lut­nie odra­ża­ją­cym. Dla­tego w każ­dym cywi­li­zo­wa­nym spo­łe­czeń­stwie budził tak wielki lęk. Co musiało
się więc wyda­rzyć, aby dopro­wa­dzić czło­wieka do takiego skrzy­wie­nia?
Zuzanna Kuleja być może znała odpo­wiedź na to pyta­nie, ale w chwili
obec­nej znaj­do­wała się w sta­nie śpiączki i według leka­rzy, któ­rzy w dro­dze do szpi­tala zdo­łali dwu­krot­nie wycią­gnąć ją z zapa­ści, mogła już
się nie obu­dzić.


I to miał być, kurwa, suk­ces, pomy­ślał Nie­miec. Poczuł, że znowu wzbiera
w nim gniew, i znie­nacka grzmot­nął pię­ścią w stół. Zaklął szpet­nie i sku­pił uwagę na Kosty­rze i Czar­nec­kim.


– Macie dwa­dzie­ścia cztery godziny – rzu­cił w ich stronę. – I mam w dupie, czy przy­pro­wa­dzi­cie mi go w kaj­dan­kach czy roz­pie­przy­cie mu łeb.
Jutro o tej porze ma być po spra­wie. Zro­zu­miano?


Szansa na dopro­wa­dze­nie akcji do końca w tak krót­kim cza­sie wcale nie
była taka oczy­wi­sta, ale przy zaan­ga­żo­wa­niu wszyst­kich dostęp­nych ludzi
cał­kiem realna. Nie było sensu dys­ku­to­wać i wykłó­cać się z Niem­cem.
Komen­dant musiał coś powie­dzieć, aby nie stra­cić auto­ry­tetu, poza tym
obaj męż­czyźni zda­wali sobie sprawę, że nie będzie miał łatwej prze­prawy
z decy­den­tami ze sto­licy. Czar­necki uznał, że wystar­czy nic nie
obie­cy­wać, aby wyjść z tej sytu­acji z tar­czą. Tak też zro­bił i chwilę
póź­niej czy­ścił oku­lary na kory­ta­rzu komendy.


– Znaj­dziemy tego sukin­syna. – Kostyra pokle­pał inspek­tora po ramie­niu.
– To kwe­stia czasu.


– Nie mamy go wiele.


Dowódca anty­ter­ro­ry­stów popa­trzył na inspek­tora. Teo­re­tycz­nie to już nie
była jego sprawa. Jed­no­stek, któ­rymi dowo­dził, nie wyko­rzy­sty­wano do
poszu­ki­wa­nia zbie­gów. Ow­szem, gdy już tako­wego namie­rzono, a dodat­kowo
został uznany za wyjąt­kowo nie­bez­piecz­nego bądź ist­niały mocne
prze­słanki, że prze­trzy­muje zakład­ni­ków, wzy­wano Kostyrę. Jego ludzie
wcho­dzili do kry­jówki deli­kwenta i w mało wyszu­kany spo­sób przy­wo­ły­wali
go do porządku. W sze­roko zakro­jo­nych obła­wach jed­nak nie uczest­ni­czyli.
Mimo to coś go gry­zło. Czar­necki wyła­pał ten moment zawa­ha­nia.


– Mów, pro­szę.


– To nie jest ani twoja, ani nasza wina – oznaj­mił Kostyra pół tonu
ciszej niż zwy­kle. – Ktoś musiał skur­wie­lowi pomóc. Albo go ostrzec.
Nawet gdyby te cho­lerne wilki nie weszły nam w paradę, to i tak nie
zasta­li­by­śmy go na miej­scu.


Czar­necki zmarsz­czył brwi i zaci­snął zęby. Kie­dyś podobna suge­stia nie
zwró­ci­łaby jego uwagi, ale po nie­daw­nej akcji z Lisem zro­zu­miał, że
żaden sce­na­riusz nie jest nie­moż­liwy.


– Co kon­kret­nie masz na myśli?


– Sam nie wiem – mruk­nął nie­pew­nie Kostyra. – Ale życie już nas
nauczyło, że nie można ufać nikomu.


Czar­necki pamię­tał, jak wspól­nie z pro­ku­ra­to­rem wyje­chali wtedy upo­lo­wać
mor­dercę, a upo­lo­wali jedy­nie pro­ku­ra­tora. Inspek­tor nie sko­men­to­wał.
Wes­tchnął ciężko.


– Ktoś kon­kretny? – zapy­tał bez ogró­dek. Jeśli Kostyra już poru­szył ten
temat, to powi­nien mieć odwagę, żeby wska­zać podej­rza­nego.


– Nie wiem. – To była roz­cza­ro­wu­jąca odpo­wiedź. – Ale ten sukin­syn
musiał wie­dzieć, że po niego idziemy.


– Tylko że drewno w kominku wciąż pło­nęło – zwró­cił mu uwagę Czar­necki.


– Doga­sało. Mógł mieć nawet kilka godzin prze­wagi.


– Jakieś suge­stie?


– Nie chciał­bym wcho­dzić w szefa buty, ale…


– Nie krę­puj się.


– Posze­rzył­bym pro­mień poszu­ki­wań. Przy­naj­mniej do pięt­na­stu, a może
nawet dwu­dzie­stu kilo­me­trów. Ten facet chyba dobrze czuje się w lesie,
ale z tego, co wiem, nie należy do spe­cjal­nie lot­nych w zacie­ra­niu
śla­dów. Prze­stało padać i jeśli jest w ruchu, to może zostawi jakieś
tropy.


To była cenna uwaga. Czar­necki zawsze wsłu­chi­wał się w zda­nie swo­ich
roz­mów­ców. O ile anty­ter­ro­ry­ści zwy­kle byli uwa­żani za raczej mało
wyra­fi­no­wa­nych bru­tali, o tyle aku­rat Kostyra nale­żał do ludzi, któ­rzy
rów­nie dobrze mogliby się wyka­zać pod­czas naj­trud­niej­szych śledztw.
Mający sze­ścio­let­nie doświad­cze­nie w Jed­no­stce Woj­sko­wej Koman­do­sów,
Kostyra był nie tylko sil­nym, wyszko­lo­nym i sku­tecz­nym sztur­mow­cem, ale
także świet­nie radzą­cym sobie w tere­nie zwia­dowcą.


– Pomo­żesz mi go szu­kać, Rafał? – Czar­necki prze­szedł do sedna.


– Może szef nie wie, ale moja naj­młod­sza sio­stra jest zakon­nicą. Pew­nie,
że pomogę, sze­fie.


* * *


Brudny wspól­nie z Zawadzką opu­ścili budy­nek komendy. Wcze­śniej, krótko
po nie­uda­nej akcji, zawiózł ją do leka­rza, który zało­żył sześć szwów na
pogry­zio­nej ręce. Rany nie były poważne, choć z pew­no­ścią bole­sne, Julka
jed­nak nie narze­kała, bo była twarda i nie miała zamiaru uskar­żać się na
takie „zadra­pa­nia”. Brudny znał ją i wie­dział, że nie musi się nad nią
uża­lać, wobec czego także nie poru­szał tematu. Co innego, jeśli cho­dzi o jedze­nie. W pew­nym momen­cie dopadł ich wil­czy głód, a że oboje nie
nale­żeli do wybred­nych i chcieli po pro­stu napchać puste żołądki,
komi­sarz zabrał przy­ja­ciółkę do ulu­bio­nej piz­ze­rii Kolo­seum. Przez
chwilę wahał się, czy to aby naj­lep­szy pomysł, ale ponie­waż nie bar­dzo
orien­to­wał się w aktu­al­nej topo­gra­fii zie­lo­no­gór­skich jadło­dajni,
posta­no­wił, że nie będzie wydzi­wiał.


Droga do celu zajęła im nieco ponad kwa­drans. Poko­na­nie tych paru
kilo­me­trów zwy­kle nie trwa­łoby dłu­żej niż kilka minut, ale po śnie­życy,
która zdo­łała unie­ru­cho­mić kil­ka­dzie­siąt samo­cho­dów w całym mie­ście,
przy­szedł czas na lokalne pod­to­pie­nia, które w kilku miej­scach wyjąt­kowo
utrud­niały kie­row­com życie. Chyba naj­bar­dziej wła­śnie na wyso­ko­ści
Pla­ne­ta­rium Wenus, znaj­du­ją­cego się w pobliżu piz­ze­rii. To wła­śnie tam
aleja Kon­sty­tu­cji 3 Maja obni­żała się do naj­niż­szego poziomu, skąd w kie­runku gale­rii Focus Mall i Pal­miarni znów zaczy­nała piąć się w górę,
two­rząc pośrodku natu­ralną nieckę, do któ­rej z obu stron spły­wała
desz­czówka. Pod­czas naj­więk­szych ulew stu­dzienki zwy­kle nie były w sta­nie zebrać takiej ilo­ści wody i w niecce robiło się bajoro, które
unie­moż­li­wiało ruch pojaz­dów. Tak było i tym razem, choć zda­wało się, że
naj­gor­sze już minęło i co odważ­niejsi kie­rowcy samo­cho­dów tere­no­wych i wysoko zawie­szo­nych SUV-ów pró­bo­wali swo­ich sił. Nis­san patrol
prze­je­chał bez pro­blemu, następ­nie Brudny skrę­cił w Moniuszki i Jed­no­ści, w końcu zapar­ko­wał zale­d­wie kil­ka­na­ście metrów od lokalu.


Pod­czas jazdy nie roz­ma­wiali. Brudny czuł się kiep­sko, choć nie dawał
tego po sobie poznać. Zawadzka jed­nak dosko­nale zda­wała sobie z tego
sprawę. Znała go od lat i wie­działa, że cza­sem lepiej pomil­czeć. Igor w żad­nym wypadku nie nale­żał do sen­ty­men­tal­nych typów, ale ta kobieta w cha­łu­pie, nawet jeśli nic jej z nim nie łączyło, musiała być dla niego
kie­dyś nie­zwy­kle ważna. Julka dostrze­gła to w jego oczach, w tym, jak na
nią patrzył, we łzach, które tak nie­po­rad­nie powstrzy­my­wał. Przez lata
nie wie­działa zbyt wiele, znała tylko strzępy infor­ma­cji, które kie­dyś
nie­chcący wyja­wił jej, gdy zda­rzyło im się być naprawdę bli­sko. Igor nie
lubił mówić o ponu­rej prze­szło­ści i dopiero przy oka­zji śledz­twa w spra­wie Rzeź­nika z Nie­tkowa zdra­dził jej nieco wię­cej. Nie­jako wymu­siła
to na nim, bo opie­rał się do samego końca. Ale nawet gdy opo­wie­dział jej
o pró­bie mole­sto­wa­nia przez księ­dza i tym, do czego w osta­tecz­no­ści się
posu­nął, wciąż wiele histo­rii z sie­ro­cińca pozo­sta­wało dla niej
tajem­nicą. Nie poj­mo­wała tra­ge­dii tego czło­wieka. Bar­dzo jej to cią­żyło,
ale przy­wy­kła. Po odpra­wie w biu­rze Czar­nec­kiego przez moment pomy­ślała
nawet o tym, aby zosta­wić go samego, ale osta­tecz­nie uznała, że skoro
tego nie zapro­po­no­wał, to naj­wy­raź­niej tego nie potrze­buje. Brudny ni­gdy
nie owi­jał w bawełnę i z pew­no­ścią by ją o tym poin­for­mo­wał.
Posta­no­wiła, że poczeka. Nauczyła się przy nim cier­pli­wo­ści. Prę­dzej czy
póź­niej zawsze zaczy­nał mówić. To był znak, że wycho­dzi ze swo­jej jamy.


Opu­ścił gardę, gdy zajęli miej­sca.


– To ten sam – oznaj­mił niby mimo­cho­dem.


– Co ten sam?


– Sto­lik. Tu jadłem, gdy zaszedł mnie Kwi­czoł.


– Lubisz rytu­ały. Wiem. – Zawadzka chwy­ciła kartę dań i omio­tła
spoj­rze­niem zestaw ser­wo­wa­nych pizz. – Jaka tu jest naj­lep­sza?


– „Śmierć na are­nie”.


– Pew­nie ostra.


– Jak dia­bli.


– To sobie odpusz­czę. A ta… – Wska­zała pal­cem. – „Uczta Marka
Aure­liu­sza”. Z cie­lę­ciną i kuku­ry­dzą. Brzmi nie­źle, nie­praw­daż?


– Dobra jest. Ja pozo­stanę przy „Śmierci na are­nie”. Słu­chaj, Julka…


– Co do picia?


– Wszystko jedno. Cola może być. – Zawadzka już była pewna, że Brudny
wyszedł ze swej pie­czary. Znów zaczy­nało mu na czymś zale­żeć. Na tym, co
ważne. – Myślę, że ten gno­jek jesz­cze nie powie­dział ostat­niego słowa.


– Bez wąt­pie­nia. Ale dopad­niemy go. To kwe­stia czasu.


– Nie cho­dzi mi o… – Brudny chciał powie­dzieć kani­bala, ale ugryzł się w język, bo dwa sto­liki obok sie­dzieli klienci, któ­rzy mogliby go
usły­szeć. Młoda dziew­czyna z blond kucy­kiem i apa­ra­tem na zębach i naj­pew­niej jej part­ner, na oko nieco star­szy bru­net z kol­czy­kiem w nosie. Wyglą­dało, że raczej są zajęci sobą, ale wyska­ki­wa­nie z okre­śle­niem „kani­bal” zde­cy­do­wa­nie nie byłoby z jego strony roz­sądne.


Zawadzka zmarsz­czyła brwi, ale po chwili się domy­śliła, o kogo mu
cho­dzi.


– Masz na myśli Lisa? – upew­niła się pół­szep­tem.


– Nazywa się Kwi­czoł.


– Okej, Kwi­czoł. Ale że co? Że jest w to zamie­szany?


– Tylko gło­śno myślę. Wie­dział o tym, że Widlarz jest ojcem mor­dercy.
Może wie­dzieć wię­cej. Może nawet…


Do sto­lika pode­szła rudo­włosa kel­nerka. Przy­jęła zamó­wie­nie podejrz­li­wie
przy­glą­da­jąc się Brud­nemu, który nie chcąc zwra­cać na sie­bie uwagi,
odwró­cił głowę w stronę okna.


– Nie wie­rzę, że mógł mieć jakiś udział w jego znik­nię­ciu – rze­kła
Zawadzka, gdy znów zostali sami. – Jest za kra­tami i nie ma żad­nego
kon­taktu ze świa­tem zewnętrz­nym. Roz­ma­wiał tylko z Czar­nec­kim, a on jest
poza podej­rze­niem.


– Obie­cał mu zmianę kwa­li­fi­ka­cji.


– Drażni cię to?


– Nie. Wkur­wia mnie co innego. Wkur­wia mnie, że ten sukin­syn wciąż żyje.
– Brudny zaci­snął pię­ści z taką siłą, że aż zbie­lały mu knyk­cie. –
Zda­jesz sobie sprawę, że on o wszyst­kim wie­dział? Musiał wie­dzieć, skoro
napro­wa­dził Czar­nec­kiego na Widla­rza. I nic z tym nie zro­bił, choć był
tu pro­ku­ra­to­rem przez bli­sko pięt­na­ście lat.


– Sama chęt­nie odstrze­li­ła­bym mu jaja, ale co chcesz z tym zro­bić?


Brudny nie odpo­wie­dział. Z nie­zwy­kłym tru­dem przy­cho­dziło mu jed­nak
przy­swo­je­nie infor­ma­cji, że aresz­to­wany pro­ku­ra­tor mógł być świa­domy
dra­matu roz­gry­wa­ją­cego się w tam­tej cha­cie. Może wła­śnie to było moty­wem
zabój­stwa? Może Lis zamor­do­wał Gwi­donę w oba­wie, że zacznie mówić? Gdyby
zło­żyła zezna­nia, jego kariera nie tylko byłaby skoń­czona, ale też z pew­no­ścią posta­wiono by mu zarzuty, być może nawet współ­udziału w prze­stęp­stwie. Ta hipo­teza nie była pozba­wiona pod­staw i mogła się
bro­nić. Fakt, że ten czło­wiek miałby teraz dostać nie­wy­soki wyrok,
spę­dzał Brud­nemu sen z powiek.


– Nic – mruk­nął pod nosem zre­zy­gno­wa­nym tonem.


– Nie zamar­twiaj się tym gno­jem. Nawet gdy wle­pią mu kilka lat, to w kiciu dosta­nie za swoje. Więź­nio­wie zgo­tują mu pie­kło.


– Wiesz dobrze, że to już nie te czasy. Trafi na ochronkę i włos mu z głowy nie spad­nie. A gdy wyj­dzie, będzie śmiał się nam w twarz. Mnie,
tobie, Czar­nec­kiemu. I Zuzce…


Zawadzka dostrze­gła, jak komi­sarz zaci­snął ner­wowo zęby. Maka­bryczny
obraz oka­le­czo­nej, zagło­dzo­nej i cier­pią­cej Zuzanny Kulei wstrzą­snął nią
mocno, choć dla niej była zupeł­nie obcą osobą. Dla Igora wręcz
odwrot­nie. Jego emo­cje były w pełni zro­zu­miałe.


– Może skupmy się na mor­dercy. Potem pomy­ślimy, co z Lisem.


– Kwi­czo­łem.


– Kwi­czo­łem.


– Ale masz rację, Julka. Zjemy i wró­cimy do tej chaty. Jest już po
połu­dniu. Tech­nicy powinni koń­czyć robotę. Może zna­leźli coś
inte­re­su­ją­cego.


– I takiego Igora lubię.


– Spa­daj.


Brudny chciał jesz­cze coś dodać, ale w tej wła­śnie chwili ponow­nie
zma­te­ria­li­zo­wała się cie­kaw­ska kel­nerka. Dys­kret­nie obser­wu­jąc Brud­nego,
posta­wiła na stole dwie szklanki i dwie butelki coli oraz poło­żyła
sztućce. Nie dało się nie zauwa­żyć, że prze­cią­gała każdą czyn­ność,
pró­bu­jąc potwier­dzić swoje przy­pusz­cze­nia. Po kil­ku­na­stu sekun­dach
wszystko było już jasne. Poła­pała się, z kim ma do czy­nie­nia. Oboje
dostrze­gli, jak pod­eks­cy­to­wana roz­ma­wia z kole­żanką przy ladzie, zakrywa
usta i ukrad­kiem posyła mu spoj­rze­nia. Julka jak zwy­kle wyko­rzy­stała
sytu­ację, aby przy­ja­cie­lowi nieco dogryźć. Brudny nie­umie­jęt­nie się
przed tymi ata­kami bro­nił. Atmos­fera roz­luź­niła się na dobre, a krótko
póź­niej rudo­włosa kel­nerka z zalot­nym uśmie­chem dostar­czyła dwie
ocie­ka­jące serem pizze.
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Ostatni kilo­metr do chaty przy­po­mi­nał odci­nek rajdu dla samo­cho­dów
tere­no­wych. Ulewny deszcz i top­nie­jący śnieg zamie­nił piasz­czy­stą drogę
w dziu­rawe grzę­za­wi­sko. Doje­chali do linii drzew, gdzie trasa skrę­cała
na pół­noc. Od tego momentu musieli poru­szać się pie­szo.


Brudny wło­żył trzy­mane w bagaż­niku kalo­sze. Nie spo­dzie­wali się aż tak
trud­nych warun­ków, wobec czego Zawadz­kiej musiały wystar­czyć wyso­kie
służ­bowe buciory, które co prawda nie nada­wały się do cho­dze­nia po
bagnie, ale były wygod­niej­sze i przy każ­dym kroku nie kli­no­wały się w głę­bo­kim bło­cie. Znów zaczęło sią­pić, a niebo zasnuły sta­lowe chmury.
Nad gło­wami prze­la­ty­wały kruki i gaw­rony, skrze­cząc zło­śli­wie, a gdzieś
z oddali docho­dził dźwięk pra­cu­ją­cych pił łań­cu­cho­wych nale­żą­cych do
służb tną­cych konary tara­su­jące ulice. Brudny ode­tchnął głę­boko. W powie­trzu uno­sił się nie­spo­ty­kany o tej porze roku wio­senny zapach. Nie
paso­wał do tej ponu­rej atmos­fery, która była aż nadto wyczu­walna.


Minęli miej­sce, w któ­rym zostali zaata­ko­wani przez wil­czą sforę. Nie
dostrze­gli śla­dów walki ani zwie­rzę­cej juchy. Pod sto­pami mieli teraz
nasią­kły wodą dywan z mchu i zgni­łego listo­wia. Mar­twe zwie­rzęta zostały
zabrane, a resztę zmyła woda. Gdzie­nie­gdzie zale­gały jesz­cze zmro­żone,
przy­po­mi­na­jące bryły lodu czapy śniegu, ale trudno było wie­rzyć, że
odkryją przed nimi jakie­kol­wiek tajem­nice.


Gdy zbli­żyli się do chaty, dostrze­gli, że wokół rudery wciąż kręci się
wielu tech­ni­ków. Ich zwy­kle śnież­no­białe kom­bi­ne­zony były ubło­cone,
wielu pra­co­wało na kola­nach. W wodzie pobli­skiego bajora dwóch nur­ków po
raz ostatni spraw­dzało sprzęt, aby po chwili znik­nąć w wyrą­ba­nym
prze­rę­blu i ciem­nej toni. W oddali pra­co­wały ekipy z psami w złud­nej
nadziei, że w końcu któ­ryś z czwo­ro­no­gów zła­pie trop.


Do chaty pro­wa­dziła wyzna­czona przez tech­ni­ków ścieżka. Teren nie róż­nił
się od reszty, a buty momen­tami zagłę­biały się w bło­cie po kostki, ale
nie cho­dziło o to, aby komu­kol­wiek uła­twiać zada­nie, a jedy­nie o to, aby
zmi­ni­ma­li­zo­wać zagro­że­nie zanie­czysz­cze­niem ewen­tu­al­nych śla­dów. Brudny
szedł pierw­szy, a Zawadzka jego śla­dami. Nie uchro­niło jej to przed
kom­plet­nym ubło­ce­niem butów, ale nie dbała o to. Nie nale­żała do
nadę­tych niu­niek pokroju Win­nic­kiej, która wła­śnie ze względu na warunki
tere­nowe nie zde­cy­do­wała się jesz­cze przy­je­chać do domu mor­dercy. Julka
pomy­ślała, że wpraw­dzie nie ma takich cyc­ków i nóg do nieba, ale
przy­naj­mniej można na nią liczyć.


Przy drzwiach stał kor­pu­lentny poste­run­kowy. Miał na sobie
prze­ciw­desz­czówkę i narzu­cony na czapkę kap­tur. Przy­wi­tał ich ski­nie­niem
głowy.


– Pro­szę zało­żyć folie ochronne na buty – Wska­zał kubeł, w któ­rym
znaj­do­wały się pla­sti­kowe jed­no­ra­zówki. – Ale pan, komi­sa­rzu…? –
Poli­cjant zmarsz­czył czoło, widząc ubło­cone nie­mal po kolana kalo­sze.


– Coś nie tak? – Brudny już domy­ślał się, o co cho­dzi.


– Pan ścią­gnie te kalo­sze, komi­sa­rzu.


– Mam wejść w skar­pe­tach?


– Pole­ce­nie dok­tor Boruc­kiej. Ale przy foliach znaj­dują się jed­no­ra­zowe
kap­cie. – Brudny posłał poste­run­ko­wemu pyta­jące spoj­rze­nie. – Cho­dzi pan
na krę­gle, komi­sa­rzu?


– Nie.


– Tam leżą takie wła­śnie kap­cie. Na nie też zakła­damy folię ochronną.


Brudny rze­czy­wi­ście ni­gdy nie był w krę­gielni. Głów­nie dla­tego, że nikt
ni­gdy go tam nie zapro­sił, ale także ponie­waż podobne przy­ziemne
roz­rywki nużyły go i trak­to­wał je jak stratę czasu. Przy­naj­mniej zawsze
tak to sobie tłu­ma­czył.


W mil­cze­niu zmie­nił obu­wie i razem z Zawadzką zało­żyli pla­sti­kowe
jed­no­ra­zówki, po czym wkro­czyli do głów­nej izby. W środku było cie­plej
niż na dwo­rze, a na ścia­nach i sufi­cie roz­lo­ko­wano lampy, które
oświe­tlały wnę­trze. W ostrym ledo­wym świe­tle pomiesz­cze­nie wyglą­dało
kosz­mar­nie. Nie­mal na całej pod­ło­dze walały się różne śmie­cie: stare
garnki, potłu­czone sło­iki i tale­rze, rekla­mówki, nad­gniłe opa­ko­wa­nia po
pro­duk­tach, brudne szmaty, a nawet poroże jele­nia. Pra­wie każdą z tych
rze­czy ozna­czono nume­rem. Zatę­chłe powie­trze cuch­nęło zgni­li­zną, choć
sła­biej niż nad ranem.


– Cześć. – Borucka zma­te­ria­li­zo­wała się niczym duch tuż za ich ple­cami.


– Cześć.


– I jak wam się podoba nora naszego kani­bala? – zagad­nęła, gdy opu­ściła
z twa­rzy maseczkę.


– Ja bym się z nim nie zamie­niła – rzu­ciła ze skwa­szoną miną Zawadzka.


– Jak z fil­mów, co?


Brudny pomy­ślał dokład­nie o tym samym. Rzadko kiedy oglą­dał filmy o psy­cho­pa­tycz­nych mor­der­cach, tym bar­dziej o mor­der­cach kani­ba­lach, ale
gdzieś w pamięci pozo­stał mu obraz jed­nego z nich. Już nie pamię­tał
tytułu, a tym bar­dziej fabuły, ale jedna ze scen przed­sta­wiała wła­śnie
wnę­trze domo­stwa takiego zwy­rod­nialca. Ta cha­łupa wyglą­dała jak sce­ne­ria
z tam­tej lichej pro­duk­cji.


– Macie coś nowego? – zapy­tał, zmie­nia­jąc temat.


– Całe tony. – Borucka popro­siła dwójkę swo­ich ludzi, aby na chwilę
wstrzy­mali prace. Wyłą­czyła świa­tło ledowe i włą­czyła nad­fio­le­towe. –
Popa­trz­cie na to…


– O kurwa… – jęk­nęła Zawadzka.


Pokój wypeł­nił fio­le­towy blask dwóch zain­sta­lo­wa­nych lamp UV. To było
stan­dar­dowe dzia­ła­nie na miej­scach zbrodni, ale efekt prze­rósł wszystko,
co do tej pory Brudny widział. Nie­mal całe pomiesz­cze­nie lśniło
flu­ore­scen­cyj­nymi pać­kami. Spry­skane roz­two­rem lumi­nolu z dodat­kiem
sub­stan­cji utle­nia­ją­cej, który w kon­tak­cie z krwią spra­wiał, że ta
zaczy­nała świe­cić na zie­lono, przed­sta­wiały doprawdy maka­bryczną
sce­ne­rię. Brudny z Zawadzką w mil­cze­niu omia­tali wzro­kiem izbę. Plamy
były dosłow­nie wszę­dzie. Na pod­ło­dze, ścia­nach, kominku, kocach,
wala­ją­cych się śmie­ciach, a naj­więk­sze sku­pi­sko znaj­do­wało się przy
drew­nia­nej ławie.


– Tam jadał – oznaj­miła Borucka, widząc, że spoj­rze­nia obojga sku­piły
się na tym miej­scu. – W kącie zna­leź­li­śmy jesz­cze głowę Pelca i kilka
ludz­kich szcząt­ków. Obgry­zione do kości.


– Chry­ste… – Dla Zawadz­kiej tego już było za wiele.


– Kilka to zna­czy ile?


– Mamy przy­naj­mniej jesz­cze jedną ofiarę. Wła­ści­ciela tej nogi. –
Borucka wska­zała leżącą w folio­wym worku koń­czynę. Była ode­rżnięta na
wyso­ko­ści kolana i pra­wie w cało­ści ogo­ło­cona z tka­nek. – Ofiar może być
wię­cej, ale potrze­buję wyni­ków z labo­ra­to­rium – dodała, spusz­cza­jąc
głowę.


– Męż­czy­zna czy kobieta.


– Raczej męż­czy­zna.


– Czar­necki już wie?


– Poin­for­mo­wa­łam go godzinę temu.


– To już trze­cia ofiara w ciągu tygo­dnia. Facet nie patycz­kuje się ani
tro­chę.


– To nie facet. To bestia – spro­sto­wała go Borucka. – Ni­gdy cze­goś
takiego nie widzia­łam i w naj­gor­szych kosz­ma­rach nie śniło mi się, że
zetknę się z tym w pracy.


– Chyba zaraz zwy­mio­tuję – nie­spo­dzie­wa­nie oznaj­miła Zawadzka, gdy
sze­fowa tech­ni­ków z powro­tem włą­czyła świa­tło.


– Ja już to zro­bi­łam. I wcale się tego nie wsty­dzę. Chcesz wore­czek?


Zawadzka pokrę­ciła głową.


– Wystar­czy tro­chę świe­żego powie­trza – odparła i wyco­fała się w kie­runku wyj­ścia.


Borucka powie­działa swoim ludziom, że mogą wra­cać do pracy. Ścią­gnęła z głowy biały kap­tur i głę­boko wes­tchnęła.


– To jest jakaś maka­bra, Igor – rze­kła, ciężko wzdy­cha­jąc. – Jesz­cze
ni­gdy mi się nie zda­rzyło, abym w pracy czuła ciarki na ple­cach. I chyba
nawet cie­szę się, że nie mamy dostępu do piw­nicy. Boję się, co możemy
tam zna­leźć.


– Co z nią?


– Zalana. I chyba do tego czę­ściowo zawa­lona.


– Żaden z nur­ków jesz­cze jej nie spraw­dził?


– Prze­szu­kują bajoro. Pew­nie im zej­dzie, bo woda jest brudna i mętna.
Widocz­ność pra­wie zerowa.


– Mogę zer­k­nąć?


– Pew­nie.


Borucka popro­wa­dziła Brud­nego do izby obok, całej zawa­lo­nej śmie­ciami z wyjąt­kiem oczysz­czo­nego frag­mentu drew­nia­nej pod­łogi pośrodku, gdzie
wyraź­nie odci­nała się pokrywa z zardze­wia­łym uchwy­tem. Komi­sarz wło­żył
latek­sową ręka­wiczkę i pocią­gnął za uchwyt. Stare zawiasy zaskrzy­piały i klapa ze zgrzy­tem się unio­sła. Przy­kuc­nął i poświe­cił latarką. W dół
pro­wa­dziły drew­niane schody, ale ponad wodą znaj­do­wały się tylko trzy,
reszta zni­kała w mrocz­nej toni. Poło­żył się i wsa­dził głowę w otwór.
Pomię­dzy pod­łogą a powierzch­nią wody było około sie­dem­dzie­się­ciu
cen­ty­me­trów wol­nej prze­strzeni, ale już dwa metry dalej znaj­do­wał się
zawał.


– Trzeba będzie to wszystko wypom­po­wać – mruk­nął. – Macie sprzęt?


– To był jeden z pierw­szych roz­ka­zów Romka. Nie­stety, pompy szybko się
zaty­kają. Woda jest tylko przy powierzchni. Niżej zaczyna się gęsta
breja.


– Tak czy siak trzeba będzie to oczy­ścić. Ile może wam to zająć?


– Ręcz­nie nawet kilka dni. Podej­rze­wam, że nie będziemy mieli wyboru, bo
żadna pompa nie wycią­gnie tego syfu.


– Kiep­sko. – Brudny pod­niósł się i z powro­tem opu­ścił pokrywę. – Nawet
jeśli jest tam coś, co pomo­głoby nam w schwy­ta­niu tego sukin­syna, to
będzie na to za późno.


– Za późno? Na co za późno? – Borucka aż się wzdry­gnęła.


– Po kilku dniach może być już na dru­gim końcu Pol­ski.


– Ty chyba nie mówisz poważ­nie, Igor. Musi­cie go zła­pać. Ten… ten… to
pie­przone zwie­rzę trzeba dopaść. I naj­le­piej zabić.


Brudny ścią­gnął ręka­wiczkę i scho­wał ją do kie­szeni. Nie sko­men­to­wał
ostat­nich słów sze­fo­wej kry­mi­na­li­sty­ków. Borucka wyraź­nie się
zaga­lo­po­wała, bo oso­bie na jej sta­no­wi­sku nie przy­sta­wało mówić takich
rze­czy. Mor­derca czy nie, miał prawo do życia i spra­wie­dli­wego pro­cesu.
Nawet jeśli komi­sarz też uwa­żał ina­czej.


– Dopad­niemy go – mruk­nął, gdy opusz­czali pomiesz­cze­nie, choć szybko
zdał sobie sprawę, że czuje coś zupeł­nie prze­ciw­nego.


Borucka odwró­ciła się gwał­tow­nie, jakby wyła­pała w jego gło­sie
wąt­pli­wość. Nagle sam zdał sobie sprawę z sil­nego roz­dź­więku pomię­dzy
tym, co powie­dział, a tym, co naprawdę pomy­ślał. Kobieta w bia­łym
kom­bi­ne­zo­nie wbiła w niego zawzięte spoj­rze­nie.


– Zrób­cie to. Nawet boję się myśleć, że ta bestia wciąż jest na
wol­no­ści. Bo to bestia, Igor! Nie czło­wiek, ale pier­do­lona bestia!
Rozu­miesz? – Borucka pod­nio­sła głos. Jesz­cze ni­gdy nie sły­szał, aby ta
fili­gra­nowa bru­netka tak blu­zgała. Naprawdę była roz­trzę­siona. Jej oczy
lśniły dziw­nym bla­skiem. Chwy­ciła go za ramię i mocno ści­snęła. –
Roz­gry­złeś to, Igor, bo zna­łeś tę zakon­nicę. Musiała być praw­dzi­wym
potwo­rem. Ty wiesz to naj­le­piej. I tylko ty możesz dopaść mon­strum,
które tu wyho­do­wała.


– Bo tylko jedna bestia Gwi­dony może zła­pać drugą? – Brudny popa­trzył
jej w oczy. Borucka polu­zo­wała uścisk i spe­szona odwró­ciła głowę.


Zdała sobie sprawę, że ponio­sły ją emo­cje, a zacho­wa­nie odbie­gało od
stan­dar­dów pro­fe­sjo­na­listki, za jaką się uwa­żała. Mimo swo­jej
począt­ko­wej reak­cji Brudny nie czuł do niej żalu. Miała rację. Był
jedyną osobą, która twardo posta­wiła się Gwi­do­nie. Ni­gdy nie dał się
zła­mać. Nie pod­dał się. Poko­nał ją.


A teraz Gwi­dona szu­kała zemsty zza grobu.
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Śmi­gło­wiec powoli wzbi­jał się w powie­trze. Inspek­tor Czar­necki spoj­rzał
na zega­rek. Docho­dziła trze­cia, a wciąż nie miał żad­nych infor­ma­cji o poszu­ki­wa­nym. Kil­ka­krot­nie roz­ma­wiał z pod­in­spek­to­rem Zim­nym, który
koor­dy­no­wał obławę, ale za każ­dym razem sły­szał to samo. Czyli zero
kon­kre­tów. Dzia­łamy. Szu­kamy. Na razie nie natra­fi­li­śmy na żadne ślady.


Raport zdany przez Borucką też nie napa­wał opty­mi­zmem. Sze­fowa tech­ni­ków
stwier­dziła, że wśród zna­le­zio­nych szcząt­ków znaj­dują się frag­menty
ciała jesz­cze jed­nej ofiary. Naj­praw­do­po­dob­niej nale­żały do męż­czy­zny w sile wieku, ale jed­no­znaczna ocena była moż­liwa dopiero po ich dokład­nym
prze­ba­da­niu. Tak szcząt­kowe infor­ma­cje nie wystar­czały, aby zacząć
poszu­ki­wa­nia, bo w reje­strze osób zagi­nio­nych znaj­do­wało się
przy­naj­mniej kil­ka­na­ście nazwisk, a z tego, co powie­działa Mariola
Kostecka z Wydziału Poszu­ki­wań i Iden­ty­fi­ka­cji Osób, w ostat­nich dwóch
tygo­dniach na tere­nie woje­wódz­twa lubu­skiego nie odno­to­wano żad­nego
nowego przy­padku, nie licząc jed­nej sie­dem­na­sto­latki z Gubina, któ­rej
histo­ria zagi­nię­cia miała zupeł­nie inne pod­stawy i pro­wa­dziła za
zachod­nią gra­nicę. Sama iden­ty­fi­ka­cja szcząt­ków też nastrę­czała
pro­ble­mów, bo do tej pory Borucka oprócz frag­men­tów ciała Pelca i sio­stry Teresy zdo­łała odkryć jedy­nie nie­pa­su­jącą do reszty odrą­baną
nogę. Do kogo nale­żała? To pozo­sta­wało zagadką i jeśli wynik badań DNA
nie da się w naj­bliż­szym cza­sie porów­nać z danymi znaj­dującymi się w sys­te­mie, odna­le­zie­nie wła­ści­ciela będzie nie­zwy­kle trudne, jeśli nie
nie­moż­liwe.


W dzia­ła­nia Brud­nego Czar­necki nie inge­ro­wał. Nauczył się, że ten
czło­wiek cha­dza swo­imi ścież­kami i dopóki jest sku­teczny, nie ma sensu
go naci­skać, a tym bar­dziej spraw­dzać. Stratą czasu byłoby anga­żo­wa­nie
go w sze­roko zakro­joną obławę, wobec czego inspek­tor dał mu wolną rękę,
w nadziei że komi­sarz wkrótce do niego zadzwoni i podzieli się dobrymi
wie­ściami. Z towa­rzy­szącą mu Zawadzką, którą bar­dzo polu­bił, two­rzyli
per­fek­cyjny duet i wyglą­dało na to, że na każ­dym kroku ide­al­nie się
uzu­peł­niają. Brudny, podob­nie zresztą jak on sam, nale­żał do sta­rej
szkoły i wszyst­kie nowinki tech­niczne, zwłasz­cza zaś dzia­łal­ność w sieci, nie nale­żały do jego naj­moc­niej­szych stron. W prze­ci­wień­stwie do
przy­ja­ciółki, która w świe­cie cyfro­wym czuła się jak ryba w wodzie.
Zawadzka dys­po­no­wała też nie­zwy­kle istotną umie­jęt­no­ścią łago­dze­nia
trud­nego cha­rak­teru part­nera, który dzięki temu sta­wał się dla oto­cze­nia
bar­dziej przy­stępny i nie wzbu­dzał w kole­gach po fachu tak sil­nej
anty­pa­tii. Fakt, że prze­żyli wspól­nie nie­jedną akcję i byli gotowi
wsko­czyć za sobą w ogień, tylko utwier­dzał go w prze­ko­na­niu, że powinni,
a nawet muszą pra­co­wać razem i nie ma sensu narzu­cać im jakich­kol­wiek
pro­ce­du­ral­nych obostrzeń.


– Sku­pimy się na tere­nach na połu­dnie i wschód od Zie­lo­nej Góry. – Z zamy­śle­nia wyrwał go głos pilota. – Prze­le­cimy nad jego domem, następ­nie
zro­bimy kilka kółek nad lasami w naj­bliż­szej oko­licy. Potem odbi­jemy
bar­dziej na połu­dnie i prze­cze­szemy tereny pomię­dzy Świd­nicą a Nie­do­ra­dzem.


Czar­necki popra­wił kask i poka­zał wysta­wiony kciuk na znak, że akcep­tuje
plan pilota. Sie­dzący obok niego Kostyra uśmiech­nął się zło­wiesz­czo.


– Tu jest pod­gląd kamery ter­mo­wi­zyj­nej – dodał, wska­zu­jąc pal­cem na
ekran nie­wiel­kiego moni­tora. – Naprawdę świetna rzecz, zwłasz­cza pod­czas
polo­wań.


Czar­necki nie miał wiel­kich nadziei, gdy wsia­dał do poli­cyj­nego
heli­kop­tera. Sam nie był do końca świa­domy dla­czego, ale pod­skór­nie
czuł, że choćby posia­dali dzie­sięć podob­nych maszyn i latali nad
oko­licz­nymi lasami i wsiami dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę, to i tak
nie zdo­łają namie­rzyć mor­dercy. Potwier­dze­niem jego przy­pusz­czeń były
słowa Pałki, która nego­wała pomysł sze­roko zakro­jo­nej obławy.


– To nie ten typ sprawcy – mówiła pro­fi­lerka. – Ow­szem, jest okrutny,
bez­względny i spra­wia wra­że­nie, że nie boi się niczego, ale to
nie­prawda. Boi się. Ten dom i teren, na któ­rym dzia­łał, to całe jego
życie. Wszystko inne go prze­raża.


– Suge­ru­jesz, że ukrył się gdzieś w oko­licy?


– Praw­do­po­dob­nie. I sądzę, że może chcieć wró­cić. Do jedy­nego miej­sca,
które zna. W któ­rym czuje się bez­piecz­nie. Może nawet zjawi się
szyb­ciej, niż nam się wydaje.


– Do tej pory nikt nie natra­fił na żaden ślad…


– Niech szu­kają dalej. On jest jak dziecko. Mało tego. Sądzę, że jest
dość poważ­nie upo­śle­dzony, a jego IQ nie prze­kra­cza poziomu inte­li­gen­cji
dzie­się­cio­latka, naj­wy­żej dwu­na­sto­latka.


Czar­necki pomy­ślał o skraj­nym bestial­stwie mor­dercy. Dzieci, nie­nau­czone
empa­tii, potra­fiły zmie­niać się w małe, bez­li­to­sne potwory. To wła­śnie
szwa­drony śmierci zło­żone z kil­ku­na­sto­lat­ków siłą wcie­lo­nych do bojó­wek
w zapo­mnia­nych afry­kań­skich kra­jach znane były z nie­po­ha­mo­wa­nego
okru­cień­stwa, braku jakich­kol­wiek skru­pu­łów, a nawet upra­wia­nego na
wro­gach kani­ba­li­zmu.


– To wyja­śnia­łoby pewne kwe­stie… – ode­zwał się zamy­ślony, ale szybko
spo­chmur­niał. – Tylko nie wysta­wia­łoby naj­lep­szego świa­dec­twa ani mnie,
ani całej zie­lo­no­gór­skiej poli­cji.


– Zapo­mnia­łeś, jak dzie­ciaki bywają kre­atywne?


Czar­necki zmarsz­czył brwi. Szybko przy­wo­łał w pamięci histo­rie, gdy
bawił się ze swo­imi dziećmi w cho­wa­nego. Jedną pamię­tał nad wyraz
dobrze. Jego syn miał wtedy może trzy lata. Zaczy­nali zabawę aku­rat w momen­cie, gdy zadzwo­nił tele­fon. Roz­mowa nie trwała długo, ale kiedy
odło­żył słu­chawkę i zaczął szu­kać, oka­zało się, że mały Jarek znik­nął. W ciągu kwa­dransa prze­cze­sał całe miesz­ka­nie, pro­sił, wołał, gro­ził, ale
szkraba nie zna­lazł. Z duszą na ramie­niu wybiegł na klatkę scho­dową, na
podwó­rze, ale wciąż po synku nie było naj­mniej­szego śladu. Spa­ni­ko­wany,
już chciał zgło­sić jego zagi­nię­cie, gdy nagle do jego uszu dobiegł ledwo
sły­szalny szmer. Docho­dził z sypialni. Jarek tam był, scho­wany głę­boko
pod łóż­kiem pomię­dzy mate­ra­cami w dwu­dzie­sto­cen­ty­me­tro­wej szpa­rze.
Prze­le­żał tam sku­lony w kłę­bek pra­wie godzinę, w abso­lut­nym mil­cze­niu,
dosko­nale się bawiąc.


To dało mu do myśle­nia, ale poli­cyjne pro­ce­dury były nie­ubła­gane, a obława konieczna. Na tere­nach wokół lasu, gdzie dzia­łał mor­derca,
znaj­do­wało się mnó­stwo poten­cjal­nych kry­jó­wek, w któ­rych mógłby zna­leźć
tym­cza­sowe schro­nie­nie, poczy­na­jąc od oko­lic wysy­pi­ska, przez setki
dom­ków dział­ko­wych i stare, opusz­czone zakłady. Jego ludzie więk­szość
tych miejsc już jed­nak spraw­dzili albo wła­śnie teraz tym się zaj­mo­wali.
Nie­stety, mor­derca jakby zapadł się pod zie­mię, wobec czego nale­żało
dzia­łać według pro­ce­dur, posze­rzyć obszar poszu­ki­wań, poza­my­kać drogi.
Śmi­gło­wiec pozwa­lał koor­dy­no­wać wszystko z góry, przy oka­zji dzięki
kame­rze ter­mo­wi­zyj­nej można było śle­dzić podej­rzane posta­cie krę­cące się
na obrze­żach wsi i lasów. Mimo to Czar­necki czuł, że szu­kają igły w stogu siana. A ten dzie­ciak sie­dzi gdzieś sku­lony i czeka. I będzie
cze­kał, aż zgłod­nieje. Wtedy wyj­dzie. I znów ruszy na polo­wa­nie.
Wzdry­gnął się na tę myśl. Koja­rzyła mu się z czymś dzi­kim, pry­mi­tyw­nym,
skraj­nie bar­ba­rzyń­skim. Wszyst­kim tym, czego nie tole­ro­wał, nawet w małych, wyda­wa­łoby się nie­groź­nych, daw­kach. Ten czło­wiek nie był w sta­nie nawią­zać żad­nych głęb­szych rela­cji, jego ofiary nie mogły liczyć
na litość. Kie­ro­wały nim pod­sta­wowe, pier­wotne żądze. Był dra­pieżcą.
Kani­ba­lem. Bli­żej mu było do dzi­kiego zwie­rzę­cia niż czło­wieka.


– Jeste­śmy nad jego norą – ogło­sił pilot. – Nie­zły tam Saj­gon mają, co?
– dodał, zer­k­nąw­szy za okno.


Czar­necki nic nie odpo­wie­dział. Nie mógł opę­dzić się od fata­li­stycz­nych
myśli. Od początku nie brał poważ­nie pod uwagę donie­sień o gra­su­ją­cym po
lasach wil­ko­łaku. Ale czy mógł postą­pić ina­czej? Czy kto­kol­wiek na jego
miej­scu potrak­to­wałby takie rela­cje serio? Pana Mietka z osie­dla,
bez­dom­nego alko­ho­lika, który przed­sta­wił się jako „łowca trolli”, i dwóch zabo­bon­nych imi­gran­tów z Afga­ni­stanu? Odpo­wie­dzi zda­wały się
oczy­wi­ste, ale prze­cież poja­wiały się inne poszlaki. Ślady zębów, odcisk
stopy, skoł­tu­nione włosy. I maka­bryczne zbrod­nie, któ­rych nie dopu­ściłby
się żaden czło­wiek o zdro­wych zmy­słach. Szu­kał sza­leńca w prze­bra­niu i nawet nie brał pod uwagę, że prze­ciw­ni­kiem może być praw­dziwa bestia.


Teraz ta bestia zda­wała się kpić z niego i całej zie­lo­no­gór­skiej
poli­cji. Mor­derca nawet nie pró­bo­wał uda­wać, że dba o zacie­ra­nie śla­dów.
Zabi­jał, kroił, poże­rał i odcho­dził jak gdyby ni­gdy nic. A on nie mógł
go dopaść. Nawet gdy namie­rzył jego norę, ten zwy­rod­niały dzie­ciak i tak
go prze­chy­trzył. Jak to moż­liwe? Nie! To niemoż­liwe. To po pro­stu nie
było moż­liwe i coraz czę­ściej do jego świa­do­mo­ści docie­rała ponura myśl.
Mor­derca nie dzia­łał sam. Ktoś musiał mu poma­gać, co gor­sza, to mógł być
ktoś z jego naj­bliż­szego oto­cze­nia.


– Wszystko w porządku, sze­fie? – Tubalny głos Kostyry wyrwał go z letargu.


– Tak – odparł i uniósł kciuk.


– Pełno ich tam. Jak mrów­ków, no nie? – zagad­nął ponow­nie, jakby nie był
do końca prze­ko­nany, że inspek­tor jest szczery.


– Ania zawsze wywią­zuje się ze swo­ich zadań w stu pro­cen­tach. – Nawet
sam Czar­necki dostrzegł wyjąt­kową sztucz­ność kur­tu­azyj­nej odpo­wie­dzi.


Maszyna wisiała kil­ka­dzie­siąt metrów nad cha­łupą mor­dercy, wzbu­dza­jąc
zacie­ka­wie­nie pra­cu­ją­cych na dole tech­ni­ków. Naj­wy­raź­niej nie byli
zado­wo­leni, bo dwóch z nich zaczęło machać rękami, sygna­li­zu­jąc, aby
odle­cieli.


– Dobra, spa­damy, bo chyba nas tu nie chcą – zako­men­de­ro­wał pilot i deli­kat­nym ruchem drążka ste­row­ni­czego płyn­nie wpro­wa­dził maszynę z powro­tem w ruch.


Czar­necki wbił wzrok w leśne ostępy. Roz­cią­gały się jak okiem się­gnąć.
Widok na igla­ste korony z tego miej­sca miał w sobie coś maje­sta­tycz­nego,
ale i zło­wiesz­czego. Ide­al­nie wpi­sy­wał się w kli­mat cało­ści. Inspek­tor
czuł coraz więk­szą pre­sję. Wró­ciła do niego roz­mowa, którą odbył krótko
przed wylo­tem z Kotel­skim. Był to swo­isty akt despe­ra­cji, ale w obec­nych
oko­licz­no­ściach nie mógł nie spró­bo­wać.


– Wybacz, Romu­al­dzie, ale nie mogę się zgo­dzić – oznaj­mił nadę­tym tonem
pro­ku­ra­tor. – Śmiem sądzić, że oskar­żony nie będzie w sta­nie pomóc ci
już w niczym wię­cej.


– Mylisz się, Bru­non. Jestem pra­wie pewny, że on coś ukrywa.


– „Pra­wie” nie zado­wala mnie w naj­mniej­szym stop­niu.


– Ale…


– Mia­łeś swoją szansę, ale dałeś, za prze­pro­sze­niem, dupy, że się tak
wyrażę. W czym Lis miałby ci jesz­cze pomóc?


– Czuję, że coś wie. Ale nie wycią­gnę z niego nic, jeśli nie położę na
stole ofi­cjal­nego doku­mentu z twoją zgodą na zmianę kwa­li­fi­ka­cji czynu.


– Przy­kro mi, Romu­al­dzie. Twoje prze­czu­cie to dla mnie za mało. Lis za
to, co zro­bił, powi­nien tra­fić za kratki na dłu­gie lata. Nie mogę mu
odpu­ścić, bo twój poli­cyjny nos pod­po­wiada ci, że być może coś wie. Taka
jest moja decy­zja i pro­szę, abyś ją usza­no­wał.


Wtedy po raz pierw­szy w życiu Czar­necki roz­łą­czył się bez poże­gna­nia z roz­mówcą. Nie robił tego nawet wów­czas, gdy kolej­nymi tele­fo­nami
tor­pe­do­wali go ankie­te­rzy czy róż­nej maści nacią­ga­cze. Ale po roz­mo­wie z Kotel­skim był wście­kły i nie powstrzy­mał się, aby nie ska­lać języka
nie­ak­cep­to­wal­nym w każ­dej innej sytu­acji „skur­wy­sy­nem”.


Czar­necki wró­cił myślami do roz­mowy z Pałką. Jej słowa nie dawały mu
spo­koju. Tak, dzie­ciaki zde­cy­do­wa­nie bywały kre­atywne, co lata temu
udo­wod­nił ojcu trzy­letni synek. I potra­fią cho­wać się w miej­scach, o któ­rych czło­wiek nawet by nie pomy­ślał. Wtedy poczuł, jak zalewa go fala
gorąca. Mówił o tym Brudny, Zimny, Kostyra, nawet pilot. I to zale­d­wie
kil­ka­na­ście minut temu. Mało tego, zda­rzało się, że on sam posłu­gi­wał
się tym ter­mi­nem.


– To szu­ka­nie igły w stogu siana. – Te słowa Kostyry w końcu prze­biły
się do jego świa­do­mo­ści. Jakby wyjął mu je z ust.


– Rafał? – zagaił.


– Tak, sze­fie?


– Co byś zro­bił, gdy­byś zna­lazł się na miej­scu mor­dercy?


Dowódca anty­ter­ro­ry­stów się odwró­cił. Na jego twa­rzy malo­wał się gry­mas,
jakby nie był pewny, czy na pewno dobrze zro­zu­miał pyta­nie.


– Co ja bym zro­bił? – dopy­tał skon­fun­do­wany.


– Tak.


– Nie wiem, sze­fie. Kur­czę, zastrze­lił mnie szef tym pyta­niem.


– Spró­buj.


– Ukrył­bym się. Przy takiej pogo­dzie, nie zna­jąc terenu…


– Byłeś zwia­dowcą w Afga­ni­sta­nie, prawda?


– Dwa lata w JWK. Ale to tajne infor­ma­cje i…


– Nie chcę znać szcze­gó­łów. Gdzie kryli się tali­bo­wie?


– Wszę­dzie. Czę­sto poma­gali im lokalni miesz­kańcy, ale głów­nie w piw­ni­cach albo w gór­skich jaski­niach.


– Na swoim, dobrze zna­nym tere­nie.


– Nooo tak… – Kostyra zaczął się domy­ślać, do czego dąży inspek­tor.
Mruk­nął i wyszcze­rzył zęby w gry­ma­sie zado­wo­le­nia.


– Jak nazy­wa­li­ście te kry­jówki? – Czar­necki nie odpusz­czał.


– To były nory…


Czar­necki dał mu chwilę, aby przy­swoił i poukła­dał w gło­wie kom­plet
puz­zli. To było jak grom z jasnego nieba. Potrze­bo­wał wzbić się w powie­trze, aby zro­zu­mieć, że nie tędy droga.


Pałka miała rację. Ten dzie­ciak oszu­kał ich wszyst­kich.


– Pro­szę zawró­cić maszynę. – Inspek­tor nie miał zamiaru dłu­żej tra­cić
czasu. – Od kilku dni szu­kamy jego nory, a gdy już ją zna­leź­li­śmy, to
błą­dzimy po cho­ler­nych lasach.


– Jest na swoim tere­nie… – Oczy Kostyry roz­bły­sły nie­zdro­wym
pod­nie­ce­niem.


– Jak mawiają, pod latar­nią naj­ciem­niej. – Czar­necki ścią­gnął zapa­ro­wane
oku­lary i zaczął prze­cie­rać je chu­s­teczką. Gdy zało­żył szkła z powro­tem,
dostrzegł na twa­rzy pilota zakło­po­ta­nie. – Natych­miast lądu­jemy –
powtó­rzył roz­kaz.


– Ale gdzie dokład­nie? – Pilot zda­wał się zdez­o­rien­to­wany nagłą zmianą
pla­nów.


– Przy cha­cie mor­dercy. Zej­dziemy pod zie­mię. Wprost do jego nory.
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– Ależ pan śmier­dzi papie­ro­chami! – fuk­nęła pie­lę­gniarka. – Nie wpusz­czę
pana, choćby sam ordy­na­tor i wszy­scy święci mi kazali. Ta nie­szczę­sna
kobieta potrze­buje spo­koju.


Brudny spoj­rzał na pie­lę­gniarkę z obo­jętną miną. Wyglą­dała na
nie­prze­jed­naną. Widać było, że z nie­jed­nego pieca chleb jadła i nie da
się łatwo prze­ko­nać do zmiany zda­nia. Miała okrą­głą twarz i krza­cza­ste
brwi, a na nosie oku­lary, spod któ­rych mie­rzyła komi­sa­rza suro­wym
wzro­kiem. Poma­lo­wane na czer­wono usta uło­żyła w dra­pieżny dzió­bek, przez
co przy­po­mi­nała wkur­wioną sowę.


– Pięć minut. Tylko o tyle pro­szę. – Brudny wysi­lił się na słaby
uśmiech.


– Nie i koniec.


Drzwi do Kli­nicz­nego Oddziału Chi­rur­gii Ura­zowo-Orto­pe­dycz­nej już miały
się zamknąć, ale zatrzy­mały się na bucie Brud­nego.


– Jestem poli­cjan­tem poszu­ku­ją­cym tego, który jej to zro­bił. I jedyną
bli­ską jej osobą – rzekł, wycią­ga­jąc odznakę.


– Co pan? – syk­nęła, marsz­cząc sowie brwi. – Wie pan, ile ja takich
odznak w życiu widzia­łam?


– Bar­dzo panią pro­szę.


– Albo pan zabie­rze tę nogę, albo będę zmu­szona wezwać ochronę –
zagro­ziła, a jej ton zdra­dzał, że żarty się skoń­czyły.


Komi­sarz zaci­snął zęby i wyco­fał stopę. Drzwi się zatrza­snęły, a Brudny
pomy­ślał, że tra­fił na wyjąt­kowo wredne bab­sko. Obró­cił się na pię­cie w poszu­ki­wa­niu kogoś, kto prze­każe mu jakieś infor­ma­cji na temat Zuzanny
Kulei. Aku­rat nie było na hory­zon­cie nikogo, więc zna­lazł wolną ławkę i usiadł. Wie­dział, że została już zope­ro­wana i leży w śpiączce, ale
nie­wiele wię­cej. Chciał ją po pro­stu zoba­czyć. Upew­nić się, że jest
bez­pieczna i ktoś się nią opie­kuje.


– Dok­to­rze… – Z jed­nego z pokoi wyło­nił się szczu­pły męż­czy­zna mniej
wię­cej w jego wieku. Miał krót­kie, ciemne włosy i kil­ku­dniowy zarost. W rękach niósł zdję­cie rent­ge­now­skie, które pobież­nie omia­tał wzro­kiem. –
Dok­to­rze, mogę na chwilę? – powtó­rzył Brudny, gdy lekarz nie zare­ago­wał
za pierw­szym razem.


– Słu­cham pana. – Męż­czy­zna wyda­wał się wyrwany z zamy­śle­nia.


– Chcia­łem odwie­dzić jedną z pacjen­tek, ale nie zosta­łem wpusz­czony.


– Jest pan człon­kiem rodziny? – Lekarz znów bez­ce­re­mo­nial­nie skie­ro­wał
wzrok na zdję­cie.


– Nie, ale…


– Zatem to zro­zu­miałe. Muszę pana prze­pro­sić, bo…


– To ważne. – Ton Brud­nego się zmie­nił. Wycią­gnął legi­ty­ma­cję służ­bową,
a dok­tor obru­szony jego imper­ty­nen­cją w końcu spoj­rzał mu w oczy. –
Jestem poli­cjan­tem i chcę znać stan zdro­wia Zuzanny Kulei, która została
tu nie­dawno zope­ro­wana i leży teraz w śpiączce.


Naj­wy­raź­niej udało mu się w końcu przy­cią­gnąć uwagę leka­rza, który
zaczął mu się przy­glą­dać z nie­zdrową fascy­na­cją.


– Pan jest… pan jest tym komi­sa­rzem, który dorwał…


– Tak. To ja. – Okrop­nie iry­to­wała go ta roz­po­zna­wal­ność. – Czy otrzy­mam
od pana infor­ma­cję na temat pacjentki?


– Tak. Powiem panu, komi­sa­rzu. – Męż­czy­zna mówił, jakby był pod wpły­wem.


– Zatem?


– Jest w sta­nie cięż­kim, ale sta­bil­nym. Jej życiu nie zagraża
nie­bez­pie­czeń­stwo.


– Tylko tyle?


Dopiero teraz lekarz jakby otrzą­snął się z chwi­lo­wego letargu. Wzdry­gnął
się lekko.


– Pani Kuleja jest w śpiączce pod respi­ra­to­rem – ode­zwał się bar­dziej
prze­ko­nu­jąco. – W rany wdała się gan­grena, ale oczy­ści­li­śmy je.
Nie­stety, musie­li­śmy ampu­to­wać rękę na wyso­ko­ści ramie­nia. Jeśli cho­dzi
o ogólny stan zdro­wia, to jest bar­dzo wycień­czona. Ale prze­żyje.


– Chcę, aby miała naj­lep­szą opiekę. Może mi pan to obie­cać?


– Zawsze ota­czamy naszych pacjen­tów naj…


– Naj­lep­szą. Rozu­mie pan, dok­to­rze?


Lekarz ski­nął głową. Brudny podzię­ko­wał i skie­ro­wał się w stronę klatki
scho­do­wej. Zbiegł na par­ter i prze­mknął do wyj­ścia. Gdy tylko opu­ścił
budy­nek szpi­tala, wycią­gnął paczkę papie­ro­sów i zapa­lił jed­nego.
Zacią­gnął się głę­boko. Zamknął oczy i przez moment roz­my­ślał, co
powi­nien zro­bić w następ­nej kolej­no­ści. Przed oczami sta­nęła mu Julka
sie­dząca w pro­stym pod­ko­szulku na ramiącz­kach przed ekra­nem lap­topa i w sku­pie­niu stu­ka­jąca w kla­wi­sze. Wie­dział, że zawsze może na niej
pole­gać. Nie musiał robić pod­cho­dów. Wystar­czyło powie­dzieć, czego
potrze­buje, a ona od razu zabie­rała się do pracy. I zawsze robiła
wszystko z takim zaan­ga­żo­wa­niem, jakby jutro miał skoń­czyć się świat.
Uwiel­biał ją za to, ale cza­sem miał wyrzuty, bo wie­dział, co do niego
czuje. Wie­dział, że gdyby tylko dał jej jakiś znak, bez zasta­no­wie­nia
wzię­łaby go w pakie­cie z wszyst­kimi jego wadami i ułom­no­ściami, całą
ponurą histo­rią, a nawet jame­so­nem i Brud­nym Har­rym. Od czasu gdy
zwią­zał się z Oksaną, ta sytu­acja zaczy­nała mu cią­żyć. Julka niby
pogo­dziła się z tym fak­tem, a nawet na swój spo­sób potra­fiła cie­szyć się
z tego, że on w końcu kogoś ma, ale Igor dosko­nale zda­wał sobie sprawę,
że jej słowa nie do końca są szczere. O to miał do sie­bie naj­więk­sze
pre­ten­sje. Że nie umiał wybrnąć z tej skom­pli­ko­wa­nej sytu­acji. Zaufa­nie
i szcze­rość cenił ponad wszystko. W pierw­szej kwe­stii jego wiara
pozo­sta­wała nie­za­chwiana, ale w dru­giej w ich rela­cji coś zaczy­nało
szwan­ko­wać. Te sytu­acje zda­rzały się coraz czę­ściej. Czuł, że Julka
przez niego cierpi, a on nic nie mógł zro­bić. I wła­śnie w takich
sytu­acjach jak teraz miał wra­że­nie, że per­fid­nie ją wyko­rzy­stuje.


A przy­ja­ciółka na jego prośbę wzięła na radar Kwi­czoła. Brudny nie miał
wąt­pli­wo­ści, że stary zna­jomy z sie­ro­cińca jest zamie­szany w pro­wa­dzoną
sprawę. I w dodatku sie­dzi w niej po uszy. Tak naprawdę od niego
wszystko się zaczęło, bo gdyby przed kil­ku­dzie­się­cioma dniami nie
ode­słał Gwi­dony na tam­ten świat, praw­do­po­dob­nie mor­derca nie zacząłby
zabi­jać. Gehenna Zuzki trwa­łaby dalej, sio­stra Teresa, ksiądz Pelc i zapewne także Widlarz wciąż by żyli. Nikt nie zostałby roz­szar­pany ani
roz­tarty na mia­zgę na torach. A on, nie­świa­dom hor­roru, jaki od
dwu­dzie­stu trzech lat prze­ży­wała Zuzka, pew­nie pro­wa­dziłby jakąś
nie­cie­kawą sprawę w sto­licy.


Co byłoby lep­sze? To wszystko go przy­tła­czało. Coraz bar­dziej się
anga­żo­wał. Raz cie­szył się w duchu, że Kwi­czoł zabił tę starą jędzę, aby
chwilę póź­niej kar­cić się za tak nie­pro­fe­sjo­nalne podej­ście do
wyko­ny­wa­nej pracy. Ale czy to wciąż była wyłącz­nie praca? A może
oso­bi­sta zemsta? Próba wyrwa­nia się ze szpo­nów prze­szło­ści?


Podobne pyta­nie prze­wa­lały mu się przez głowę lawi­nowo, a on nie
potra­fił się odciąć. Nie­zbyt kom­for­towa sytu­acja z Julką dokła­dała
nie­po­trzeb­nych emo­cji i spra­wiała, że czuł się osa­czony. Kie­dyś jego
życie było o wiele prost­sze. Gdy miał tylko sie­bie, jame­sona i Brud­nego
Harry’ego. I jesz­cze ten pie­przony Kwi­czoł. Sukin­syn prze­śla­do­wał go
nie­mal całe dzie­ciń­stwo, a dziś, nawet gdy sie­dział za krat­kami, wciąż
roz­da­wał karty. Brudny był pewny, że pro­ku­ra­tor nie powie­dział jesz­cze
ostat­niego słowa i trzy­mał asa w ręka­wie. Nie­stety, on nie miał żad­nej
karty prze­tar­go­wej. Nawet jeśli kor­ciło go, aby się do niego wybrać i po
pro­stu zapy­tać, co wie, taka despe­racka próba z góry była ska­zana na
porażkę. Może gdyby Julce udało się doko­pać do jakichś…


Z zamy­śle­nia wyrwał go dźwięk wibru­ją­cego w kie­szeni tele­fonu. Dzwo­nił
Czar­necki. Ode­brał.


– Igor, sły­szysz mnie?


Huk pra­cu­ją­cych łopat wir­nika spra­wił, że komi­sarz aż odsu­nął apa­rat od
ucha. Odgłosy maszyny pra­wie cał­kiem zagłu­szały słowa inspek­tora.


– Ledwo co.


– Igor…


– Jestem.


– Gdzie jesteś? – Brudny musiał się bar­dzo sku­piać, żeby zro­zu­mieć
roz­mówcę.


– Pod szpi­ta­lem.


– Przy­jedź do domu mor­dercy.


– Do czy­jego domu?


– Domu mor­dercy! Sły­szysz? Domu MOR-DER-CY!


– Masz coś?


– Chyba tak. Lecę tam.


– Co takiego masz?


– Chyba wiem, gdzie on się ukrywa.


– Kto się wyrywa?


– UK-RY-WA! Chyba wiem! Ukrywa się MOR-DER-CA!


Brudny poczuł nagły przy­pływ adre­na­liny. Tym razem się nie prze­sły­szał.
Roz­łą­czył się, zga­sił papie­rosa i popę­dził w kie­runku przy­szpi­tal­nego
par­kingu.


* * *


Gdy doje­chał na miej­sce, już zmierz­chało. Wciąż sią­piło, co gor­sza znów
zerwał się nie­przy­jemny wiatr, który wci­skał swój zimny jęzor w każdy
nie­osło­nięty kawa­łek ciała. Tem­pe­ra­tura wciąż wyno­siła kilka stopni
powy­żej zera, ale uczu­cie chłodu było wyjąt­kowo dokucz­liwe.


Brudny zatrzy­mał patrola przy linii drzew, kil­ka­dzie­siąt metrów od
star­tu­ją­cego heli­kop­tera. Dostrzegł trzy­ma­ją­cego się za koł­nierz
płasz­cza Czar­nec­kiego, który chro­nił się przed pędem powie­trza z wir­ni­ków maszyny. Komi­sarz wysiadł i otwo­rzył bagaż­nik, w któ­rym leżały
ubło­cone kalo­sze. Wło­żył je i ruszył w kie­runku czła­pią­cego jak bocian
inspek­tora. Spo­tkali się mniej wię­cej w poło­wie drogi.


– Jesteś pewny, że chcesz tam iść w tych butach? – Brudny wymow­nie
spu­ścił wzrok na jego ele­gancko wypo­le­ro­wane oxfordy.


– Nie mia­łem tego w pla­nach – odparł Czar­necki. – Jakoś sobie pora­dzę.


– Mam wodery, jeśli chcesz.


– W takim razie jeśli był­byś tak uprzejmy…


Brudny z powro­tem otwo­rzył bagaż­nik i wycią­gnął swój survi­va­lowy zestaw
na każdą oka­zję. Zawsze woził go ze sobą, bo ni­gdy nie było wia­domo,
gdzie i kiedy może się przy­dać. Wycią­gnął wodery i wrę­czył je
inspek­to­rowi.


– Dzię­kuję. Jesteś sam? – zagad­nął Czar­necki, zma­ga­jąc się z szel­kami.


– Tak. Julka ma robotę, ale po dro­dze zadzwo­ni­łem do niej i uprze­dzi­łem
o sytu­acji. Gdyby była potrzebna, to od razu przy­je­dzie. Masz chyba
jesz­cze jakieś luźne patrole…


– Znaj­dzie się, ale dobra. Nie­ważne. Słu­chaj, Igor… – Czar­necki zaci­snął
na szyi koł­nierz płasz­cza jesz­cze moc­niej i odpro­wa­dził wzro­kiem
odla­tu­jący heli­kop­ter. Już chciał kon­ty­nu­ować, gdy na wyso­ko­ści
zabu­do­wań dostrzegł zbli­ża­jący się radio­wóz. – Jedzie Elka. Pocze­kamy.
Chciał­bym, żeby też przy tym była.


– Mówi­łeś, że znasz miej­sce kry­jówki tego świra. Nie powin­ni­śmy się
pospie­szyć? – Brudny nie był prze­ko­nany.


– Pocze­kaj. Jeśli mam rację, to nam nie uciek­nie – odparł enig­ma­tycz­nie.


Brudny odchrząk­nął i dys­kret­nie wypluł flegmę. Lekar­stwa, które kupił,
pomo­gły i już pra­wie nie kasz­lał, ale za to w gar­dle wciąż zbie­rał mu
się paskudny śluz. Miał nadzieję, że Czar­necki wie, co robi, bo czas
ucie­kał. Sku­pił uwagę na zbli­ża­ją­cym się radio­wo­zie. Kie­rowca poru­szał
się na jedynce, tocząc nie­równą walkę z głę­bo­kimi, wypeł­nio­nymi czarną
breją dziu­rami. Dwu­krot­nie pra­wie ugrzązł w bło­cie, ale osta­tecz­nie
zdo­łał dotrzeć do linii drzew.


Poli­cjanci ski­nęli swo­jemu sze­fowi, a po chwili z samo­chodu wygra­mo­liła
się psy­cho­log poli­cyjny. Czar­necki musiał ją ostrzec, że warunki
tere­nowe będą fatalne, bo na nogach miała wyso­kie kalo­sze.


– Jasny gwint – jęk­nęła, gdy gumiaki ugrzę­zły aż po kostki. – Mogłeś
powie­dzieć, to też spra­wi­ła­bym sobie takie wodery.


– Głupi zawsze ma szczę­ście – zażar­to­wał Czar­necki. – Na szczę­ście
komi­sarz miał jedną parę, któ­rej mi uży­czył. Idziemy?


– A powiesz w końcu, o co cho­dzi z tą kry­jówką? – zagaił Brudny, gdy
ruszyli w kie­runku linii drzew. Nie nale­żał do ludzi nie­cier­pli­wych, ale
wobec tego, co mu powie­dział inspek­tor zale­d­wie kil­ka­na­ście minut temu,
bez­tro­skie zacho­wa­nie tym­cza­so­wego prze­ło­żo­nego było co naj­mniej dziwne.


– Chyba wiem, gdzie on jest – oznaj­mił bez emo­cji. – Wpa­dłem na to
dzięki tobie, Elu.


– Dzięki mnie? – Pałka sze­roko otwo­rzyła oczy ze zdu­mie­nia.


– Pamię­tasz, jak wspo­mnia­łaś o tym, jak dzieci potra­fią być kre­atywne?


– No tak, ale…


– Moment – wtrą­cił się Brudny. – To wiesz, gdzie on się ukrywa, czy nie?


– Podej­rze­wam.


– Skąd więc ten spo­kój?


– Pozwól­cie, że wam wytłu­ma­czę. Jeśli mam rację, to nie musimy się
spie­szyć. Jeśli nie, pośpiech nic nam nie da.


Brudny ski­nął głową i z powro­tem sku­pił uwagę na prze­szko­dach
tara­su­ją­cych drogę do cha­łupy. Odgar­nął ręką kilka wysta­ją­cych gałęzi
mło­dej jodły, a następ­nie prze­sko­czył leżące drzewo. Pod nogami
zachlu­po­tało nasą­czone wodą poszy­cie. Pocze­kał na Czar­nec­kiego i Pałkę,
któ­rzy zde­cy­do­wali się obejść prze­szkodę.


– Zatem… – Inspek­tor wró­cił do tematu. – Gdy powie­dzia­łaś o tych
dzie­ciach, od razu przy­po­mniała mi się jedna sytu­acja z moim Jar­kiem.
Miał wtedy trzy latka. Bawi­li­śmy się w cho­wa­nego. Nie wni­ka­jąc w szcze­góły, ukrył się w sypialni pod łóż­kiem w tak cia­snej szpa­rze, że w życiu bym nie pomy­ślał, że to w ogóle moż­liwe. Tro­chę spa­ni­ko­wa­łem, ale
osta­tecz­nie, i tylko dla­tego, że się poru­szył i zasze­le­ścił pokro­wiec na
mate­rac, udało mi się go zna­leźć. Sie­dział tam dobre czter­dzie­ści minut
jak mysz pod mio­tłą. – Czar­necki ski­nął dwóm poli­cjan­tom idą­cym z naprze­ciwka. – Gdy wspo­mnia­łaś o swo­ich podej­rze­niach, że ten facet, a w zasa­dzie dzie­ciak, bo ma zale­d­wie dwa­dzie­ścia trzy lata, może być
ogra­ni­czony umy­słowo, nie mogłem prze­stać o tym myśleć. Gdy doda­łaś, że
zapewne ukrył się gdzieś w pobliżu, bo oko­lica domu to jedyna, jaką zna,
w końcu dotarło do mnie, że może brniemy w ślepą uliczkę.


Brudny słu­chał w sku­pie­niu. Ana­li­zo­wał każde kolejne słowo. Gdy w końcu
weszli na wyzna­czoną przez tech­ni­ków ścieżkę i dostrzegł bro­dzą­cych w bło­cie ludzi Boruc­kiej, wszystko zaczęło bły­ska­wicz­nie ukła­dać się w ide­alną całość.


– Dla­tego wciąż nie zna­leź­li­śmy żad­nych śla­dów – rzu­cił, nawet nie
zda­jąc sobie sprawy, że całe zda­nie wypo­wie­dział na głos.


– Suge­ru­jesz, że on… – zaczęła Pałka, ale zwąt­piła.


– …w ogóle nie wyszedł z domu – dokoń­czył za nią Czar­necki.


Brudny spoj­rzał na krzywe ściany cha­łupy. Teren wokół domo­stwa był
grzą­ski i w pierw­szej chwili można było tego nie dostrzec, ale cała
zachod­nia ściana od strony bajora wyglą­dała, jakby zapa­dła się o dobre
pół metra. Wodna breja miała tam naj­więk­szą głę­bo­kość, docho­dzącą do
kil­ku­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów, i kom­plet­nie unie­moż­li­wiała pracę
tech­ni­kom.


– Piw­nica jest zalana. Wyraź­nie widać zawał. Gów­niane fun­da­menty, jeśli
w ogóle jakie­kol­wiek były, nie wytrzy­mały i doszło do osu­nię­cia ziemi –
wyli­czał Brudny.


– Otóż to.


– Stąd ten twój spo­kój – mruk­nął scep­tycz­nie komi­sarz.


– Nie możemy zna­leźć jego śla­dów, bo on w ogóle nie opu­ścił domu. On
wciąż tam jest.


– Przy­sy­pany zwa­łami ziemi – rzu­ciła pod­eks­cy­to­wana Pałka.


– Pozo­staje mieć taką nadzieję.


Dotarli do drzwi. Kor­pu­lent­nego poste­run­ko­wego, który pil­no­wał wej­ścia
przed połu­dniem, zastą­piła fili­gra­nowa blon­dynka o dużych, zie­lo­nych
oczach. Przy­wi­tała się z całą trójką i pomo­gła wycią­gnąć nie­zbędne
jed­no­ra­zowe kap­cie i pla­sti­kowe osłonki.


W progu na tabo­re­cie sie­działa Borucka. Wyglą­dała na wyczer­paną, mimo to
pochy­lona w sku­pie­niu prze­glą­dała w apa­ra­cie wyniki swo­jej pracy.


– Ty wciąż tutaj? – zagad­nął Czar­necki, ale szybko zdał sobie sprawę, że
się nie popi­sał.


– Jeśli to miał być żart, Romek, to jest do dupy – odparła, nawet nie
uno­sząc wzroku. – Za prze­pro­sze­niem, oczy­wi­ście – dodała z iro­nią.


– Wybacz, Aniu, to nie tak miało zabrzmieć – pró­bo­wał się wytłu­ma­czyć. –
Ale wpa­dłem na trop, który jeśli okaże się trafny, może oszczę­dzić nam
wię­cej ner­wów.


Borucka unio­sła głowę, marsz­cząc brwi.


– Niech to będą naprawdę dobre wie­ści, bo mam dość. I czuję dresz­cze na
samą myśl, że ten psy­cho­pata wciąż jest na wol­no­ści.


– No wła­śnie, może być cał­kiem bli­sko.


– I to mają być dobre wie­ści? – burk­nęła z nie­do­wie­rza­niem Borucka.


– Jeśli mam rację, to tak, bo szu­kamy trupa.


– Słu­cham?


– I może wła­śnie leży gdzieś pod two­imi nogami.


Borucka odru­chowo spoj­rzała na czę­ściowo odcho­dzące od pod­łogi lino­leum.


– Rzu­camy wszyst­kie siły, aby oczy­ścić piw­nicę – rzu­cił inspek­tor, zanim
dotarło do niej, co mógł mieć na myśli. – Pra­cu­jemy całą noc.
  
ROZ­DZIAŁ 39


Oczysz­cze­nie piw­nicy z wody, szlamu i osu­nię­tej ziemi oka­zało się
bar­dziej skom­pli­ko­wane, niż mogłoby się wyda­wać. Teren był nie­sta­bilny i musieli wyna­jąć pro­fe­sjo­nalną ekipę, gdyż nie­roz­ważne dzia­ła­nia mogły
spo­wo­do­wać kolejne tąp­nię­cie i zawa­le­nie się całej ściany. Brudny przez
jakiś czas nad­zo­ro­wał z Czar­nec­kim prace, ale gdy oka­zało się, że do
wie­czora zdo­łano wypom­po­wać jedy­nie wierzch­nią war­stwę wody, wspól­nie
uznali, że ich obec­ność nie jest nie­zbędna i – bio­rąc przy­kład z Pałki,
która odje­chała wcze­śniej – opu­ścili zabez­pie­czony teren.


Brudny odwiózł inspek­tora do domu przed dwu­dzie­stą pierw­szą. W dro­dze
omó­wili kilka kwe­stii zwią­za­nych ze śledz­twem, ale komi­sarz nie try­skał
opty­mi­zmem. Teo­ria Czar­nec­kiego wciąż pozo­sta­wała tylko teo­rią, a Brudny
prze­żył wystar­cza­jąco wiele, także roz­cza­ro­wań, aby nie pod­da­wać się
nad­mier­nemu entu­zja­zmowi. Bez ciała nie miał powo­dów do rado­ści. Wręcz
prze­ciw­nie – jeśli hipo­teza inspek­tora by się nie obro­niła, ozna­cza­łoby
to, że mor­derca zdo­był nad nimi jesz­cze więk­szą prze­wagę. Z Czar­nec­kim
umó­wili się, że naza­jutrz spo­tkają się na miej­scu o siód­mej rano, i Brudny ruszył w stronę hotelu.


Po dro­dze zaje­chał do osie­dlo­wego sklepu, gdzie kupił dwie paczki
papie­ro­sów, gumę do żucia i sok z czar­nej porzeczki, następ­nie włą­czył
zestaw gło­śno­mó­wiący i zadzwo­nił do Oksany. Tak naprawdę nie miał ochoty
z nią roz­ma­wiać, ale tłu­ma­czył sobie, że zwią­zek wymaga także pew­nych
poświę­ceń. I choć nie nale­żał do męż­czyzn z dużym doświad­cze­niem w tego
typu rela­cjach, postawa, jaką pre­zen­to­wał w tej kwe­stii, tro­chę go
nie­po­ko­iła i wywo­ły­wała lekki dys­kom­fort. Roz­ma­wiali krótko, pobież­nie
opi­sał dzień w pracy, nie wni­ka­jąc w szcze­góły, powie­dział, że ją kocha
i tęskni, po czym się roz­łą­czył. Poczuł ulgę, co jesz­cze pod­sy­ciło jego
wąt­pli­wo­ści. Ow­szem, kochał i tęsk­nił – w obu kwe­stiach nie kła­mał – ale
czy tak bar­dzo, jak Oksana by tego chciała? Tak bar­dzo jak on sam by
tego chciał? Tu odpo­wie­dzi nie były już takie jed­no­znaczne.


W hotelu zaj­rzał do pokoju Julki, która jak zwy­kle sie­działa przed
ekra­nem lap­topa. Wyniki jej pracy były marne, bo cwany pro­ku­ra­tor
zadbał, aby jego prze­szłość została sta­ran­nie wyma­zana. Razem wypili
więc po szkla­neczce jame­sona i Brudny, z flaszką pod pachą, poszedł do
sie­bie. Zjadł dwie bułki z żół­tym serem i pomi­do­rem, wyką­pał się i nalał
sobie jesz­cze jedną whi­sky, tym razem naprawdę dużą. Opróż­nił ją,
zasta­na­wia­jąc się nad róż­nymi spra­wami, a gdy kładł się spać, przed
oczyma sta­nęła mu sio­strze­nica. Na tę myśl uśmiech­nął się, a dziwne i nie­po­żą­dane myśli ule­ciały. Chwilę póź­niej zasnął jak kamień.


Obu­dził się o szó­stej, a pół godziny póź­niej sie­dział już z Julką w patrolu i jechał do cha­łupy mor­dercy. Od rana padał deszcz ze śnie­giem,
który jesz­cze przed wscho­dem słońca zamie­nił się w śnieg. Tem­pe­ra­tura
znów zeszła poni­żej zera, ale przy­naj­mniej prze­stało wiać. Gdy Brudny po
pierw­szych oglę­dzi­nach wyszedł zapa­lić, oko­licę już przy­kry­wała
kil­ku­cen­ty­me­trowa war­stwa bia­łego puchu.


– W takim tem­pie to nie oczysz­czą tej piw­nicy do świąt – burk­nął,
zapa­la­jąc papie­rosa.


Czar­necki nie miał naj­lep­szego humoru. Liczył, że o tej porze prace będą
na ukoń­cze­niu, tym­cza­sem zdo­łano wycią­gnąć zale­d­wie kilka ton ziemi.
Szef wyna­ję­tej ekipy tłu­ma­czył się bez­pie­czeń­stwem i utrud­nie­niami
zwią­za­nymi z kur­sem koli­zyj­nym, na jaki weszli z tech­ni­kami Boruc­kiej,
ale nawet bio­rąc pod uwagę ostat­nią kwe­stię, chyba rze­czy­wi­ście mogli
posta­rać się bar­dziej.


– Nie mam też żad­nych infor­ma­cji od Grze­go­rza – ode­zwał się inspek­tor. –
Gdy­bym mógł, zakoń­czył­bym obławę i ścią­gnął wszyst­kich tutaj.


– A kolejna ofiara? Coś już wia­domo?


– Nie. Wyniki DNA mają być znane jakoś przed połu­dniem.


– Mam złe prze­czu­cie.


– Nie lubię, gdy masz złe prze­czu­cia. Jak ty masz złe prze­czu­cia, to
wtedy my wszy­scy zwy­kle mamy pro­blem.


Brudny prych­nął i spoj­rzał na inspek­tora.


– Już ci kie­dyś mówi­łem. Mam tak od zawsze.


– Przy­cią­gasz pro­blemy, ale to żadna nowość – powie­dział Czar­necki
zmę­czo­nym tonem. Zamilkł na chwilę i spoj­rzał w kie­runku chaty.


– Myślisz, że on tam jest? – zmie­nił temat.


– Gdzie? Na dole?


– Tak.


Brudny zacią­gnął się po raz ostatni. Po nie­uda­nej obła­wie inspek­tor
posta­wił wszystko na jedną, dość nie­pewną, kartę. Wie­dział, że Czar­necki
jak ni­gdy potrze­bo­wał teraz wspar­cia, ale nie mógł oprzeć się wra­że­niu,
że jego ostat­nie decy­zje były krót­ko­wzroczne. Każda chwila spę­dzona na
odko­py­wa­niu piw­nicy zwięk­szała ryzyko, że mor­derca uciek­nie. Albo,
roz­wście­czony wtar­gnię­ciem na jego teren, zaata­kuje ze zdwo­joną siłą.
Brudny przy­kuc­nął i zga­sił papie­rosa w kałuży, a peta wyrzu­cił do
zaim­pro­wi­zo­wa­nego kosza na śmieci.


– Wąt­pię, Romek – odparł w końcu. – Mówi­łem, mam złe prze­czu­cia.


– Myślisz, że to nie koniec?


– Myślę, że te chłopy powinny ruszyć swoje leniwe dup­ska i oczy­ścić
piw­nicę z tego gnoju.


– Ujął­bym to ina­czej, ale tu muszę się z tobą zgo­dzić.


– Przejdę się – zmie­nił temat Brudny. – Muszę pomy­śleć. Prze­każ Julce,
okej?


– Dobrze.


Brudny ski­nął na poże­gna­nie i ruszył w stronę lasu. Inspek­tor
odpro­wa­dził go wzro­kiem, pró­bu­jąc zigno­ro­wać oso­bliwe uczu­cie w żołądku.
Jego wła­sna teo­ria nagle wydała mu się głu­pia, wręcz banalna, oparta na
myśle­niu życze­nio­wym i wie­rze w nie­okre­ślony cud. Zro­zu­miał, że śledz­two
powoli wymyka mu się z rąk i jeśli w piw­nicy nie znajdą ciała mor­dercy,
wszy­scy będą w wiel­kich tara­pa­tach. Chwilę póź­niej, prze­pusz­cza­jąc dwóch
męż­czyzn tasz­czą­cych wanienkę ziemi, wró­cił do cha­łupy kani­bala.
Prze­szedł go nie­przy­jemny dreszcz. Wtedy usły­szał sygnał tele­fonu.
Dzwo­nił pod­in­spek­tor Zimny.


– Cześć, Grze­gorz.


– Cześć, Romek.


– Natra­fi­li­ście na coś?


– Nie­stety. Nic. Dopiero co wzno­wi­li­śmy poszu­ki­wa­nia. W tych warun­kach
jeste­śmy jed­nak głusi i ślepi. Psy nawet nie chcą wcho­dzić do lasu. Do
tego znów pada śnieg. Zasta­na­wiam się, czy nie powin­ni­śmy pogo­nić koła
łowiec­kiego, aby odstrze­lili te wilki.


– To i tak nie­wiele da – odparł Czar­necki. Był już po roz­mo­wie z pod­ko­mi­sa­rzem Bog­da­nem Barań­skim, który zapo­znaw­szy się z sytu­acją,
jasno okre­ślił kwe­stię wyko­rzy­sta­nia psów tro­pią­cych. Na tere­nie, na
któ­rym żeruje wataha, psy są bez­u­ży­teczne nawet do kil­ku­na­stu dni po jej
odej­ściu. – Ich zapach jest bar­dzo spe­cy­ficzny i długo się utrzy­muje.
Poza tym musiał­bym to uzgod­nić z Niem­cem, a wąt­pię, żeby wyra­ził zgodę,
aby na tere­nie obławy cho­dzili cywile z bro­nią. Nawet doświad­czeni
myśliwi – dodał, poczu­wa­jąc się do obo­wiązku osta­tecz­nego wyja­śnie­nia
sprawy.


– No dobra. Ale słu­chaj, bo w sumie dzwo­nię w kon­kret­nej spra­wie.


– No…


– Przed chwilą dzwo­nił do mnie Bie­licki z infor­ma­cją, że Lis ocze­kuje
spo­tka­nia.


– Tak to ujął?


– Też mnie to zdzi­wiło, dla­tego się upew­ni­łem. Wła­śnie tak to ujął. Że
Lis ocze­kuje spo­tka­nia.


Czar­necki spo­dzie­wał się, że aresz­to­wany pro­ku­ra­tor będzie pró­bo­wał się
z nim skon­tak­to­wać, ale po klę­sce w roz­mo­wie z Kotel­skim, który
jed­no­znacz­nie powie­dział, co myśli o zmia­nie kwa­li­fi­ka­cji czynu, wcale
nie spie­szyło mu się do ponow­nego widze­nia. Nawet jeśli gar­dził tym
czło­wie­kiem bar­dziej niż więk­szo­ścią ban­dy­tów, któ­rych wsa­dził za
kratki, wizja spo­tka­nia się z nim twa­rzą w twarz i przy­zna­nia się do
fia­ska roz­mów, a co za tym idzie nie­do­trzy­ma­nia danego słowa (choć
niczego mu nie obie­cy­wał, to jed­nak w związku z fak­tem, że Lis przy­ło­żył
się do roz­wią­za­nia zagadki, czuł się zobo­wią­zany), spę­dzała mu sen z powiek. Co gor­sza, Czar­necki był prze­ko­nany, że Lis wciąż może znać
ważne czy wręcz bez­cenne infor­ma­cje, a gdy zro­zu­mie, że został oszu­kany,
to poten­cjalne źró­dło wyschnie raz na zawsze.


– Prze­każ Bie­lic­kiemu, żeby na wie­czór zor­ga­ni­zo­wał widze­nie – pole­cił
Zim­nemu.


– No dobrze.


Czar­necki wyczuł w tonie pod­in­spek­tora lek­kie zasko­cze­nie. Dłu­żej jed­nak
nie mógł zwle­kać. Odmowę spo­tka­nia Lis ode­brałby jako jasny sygnał, że
został wyko­rzy­stany, a na zmianę kwa­li­fi­ka­cji nie ma szans. Gdyby do
wie­czora zna­leźli ciało, byłoby jed­nak po spra­wie i ucier­piałby co
naj­wy­żej jego honor. W innym wypadku będzie musiał impro­wi­zo­wać.


– Ostat­nie pyta­nie, Grze­gorz. Kom­pu­te­rowcy namie­rzyli w sieci jakąś
maskę tego…


– Wil­ko­łaka? No, mnie też wciąż z tru­dem to słowo prze­cho­dzi przez
gar­dło. Ale tak. Jest tego sporo. – Zimny znów się nieco oży­wił. – Od
nakła­dek na szczękę czy dło­nie po całe kostiumy. Ale takiego, jaki
nary­so­wał Rafal­ski, to nie ma ni­gdzie.


– Masz może ten rysu­nek, bo w tym całym zamie­sza­niu nawet nie zdą­ży­łem
się z nim zapo­znać?


– Pew­nie, zaraz ci prze­ślę.


– Dzięki. W takim razie jeste­śmy w kon­tak­cie.


– Pew­nie. Na razie.


– Na razie.


Już po kilku sekun­dach przy­szła wia­do­mość. Czar­necki od początku nie
trak­to­wał zbyt poważ­nie donie­sień o wil­ko­łaku, podob­nie jak zeznań
Sza­ła­ma­chy czy afgań­skich imi­gran­tów, dla­tego w natłoku obo­wiąz­ków po
pro­stu zapo­mniał o por­tre­cie pamię­cio­wym, jaki miał stwo­rzyć pod­ko­mi­sarz
Rafal­ski. Gdy jed­nak ujrzał dzieło swo­jego czło­wieka, prze­biegł go zimny
dreszcz. Rafal­ski, ow­szem, był praw­dzi­wym mistrzem w swoim fachu, ale
to, co stwo­rzył, nie mogło być maską.


Inspek­tor patrzył w oczy bestii. I nie mógł oprzeć się wra­że­niu, że one
też na niego patrzą. Nie tylko z ekranu smart­fona.
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Pró­szył śnieg.


Brudny szedł leśną ścieżką, która pro­wa­dziła nie­wiel­kim wznie­sie­niem.
Ostat­nie odgłosy cywi­li­za­cji uci­chły. Sły­szał jedy­nie swój oddech,
skwier­cze­nie palą­cej się bibułki papie­rosa i skrzy­pie­nie śniegu pod
butami. I kra­ka­nie masy wron i kru­ków, które prze­sia­dy­wały na gór­nych
gałę­ziach oko­licz­nych sosen i świer­ków i co chwila zry­wały się do lotu.
Wscho­dzące słońce chwi­lami znaj­do­wało mię­dzy chmu­rami wąską szparę i rzu­cało pro­mie­nie na leśne ostępy. Odbite świa­tło ośle­piało, ale
przy­jem­nie muskało twarz.


Komi­sarz przy­sta­nął przy zwa­lo­nym drze­wie. Było stare i zapewne runęło
już jakiś czas temu, bo korze­nie wyglą­dały na mar­twe. Przy­kuc­nął i zaj­rzał w wykrot, gdzie dostrzegł nie­wielki otwór. Przez chwilę
obser­wo­wał go, ale mała nora była albo opusz­czona, albo zamiesz­ku­jące ją
zwie­rzę wyczuło nie­bez­pie­czeń­stwo i głę­boko się skryło. Pod­niósł się,
oczy­ścił frag­ment pnia ze śniegu i usiadł, kie­ru­jąc twarz w stronę
słońca. Zamknął oczy i przez nie­okre­ślony czas sie­dział, pró­bu­jąc
uspo­koić myśli. Wycią­gnął broń i przez moment przy­glą­dał się lśnią­cej w ostrym świe­tle stali. Pro­fi­lak­tycz­nie spraw­dził, czy jest dobrze
zabez­pie­czona i z powro­tem scho­wał ją za pasek spodni. Się­gnął do
kie­szeni płasz­cza po paczkę papie­ro­sów. Z nie­po­ko­jem dostrzegł, że
został mu ostatni, mimo to wycią­gnął go i zapa­lił. Z jego ust buch­nęła
olbrzy­mia chmura pary i dymu, która leni­wie powę­dro­wała ku górze.
Pano­wała nie­mal głu­cha cisza. Żad­nych odgło­sów samo­cho­dów, ludz­kich
roz­mów, dźwię­ków pra­cu­ją­cych maszyn. Tylko on i las. Gęsty, dziki las.


Wtem usły­szał za ple­cami trzask gałązki. Odwró­cił się gwał­tow­nie,
auto­ma­tycz­nie wycią­ga­jąc broń, ale dostrzegł tylko nie­wielką sarnę.
Zwie­rzę zasty­gło i przez chwilę wpa­try­wało się w niego, po czym zerwało
się do biegu i znik­nęło w gąsz­czu mło­dych jodeł. Brudny scho­wał broń i wbił wzrok w gęstwinę. Myślał. Myślał, co zro­biłby jako mor­derca. Z miej­sca odrzu­cił teo­rię Czar­nec­kiego. W życiu nauczył się, że pewne są
tylko śmierć i podatki. On doda­wał do nich jesz­cze pokutę. W dzie­ciń­stwie doświad­czył jej nie­zli­czoną ilość razy, bo surowa kara ze
strony Gwi­dony zawsze była nie­uchronna. Dla­tego wciąż nie mógł opę­dzić
się od złych myśli. Tak jakby duch tej sta­rej jędzy wciąż przy nim był.
Naj­pierw przy oka­zji śledz­twa w spra­wie brata, potem w trak­cie
pene­tro­wa­nia kata­kumb klasz­toru hie­ro­ni­mek, a teraz tu. Nawet w tym
cho­ler­nym lesie czuł jej zło­śliwą obec­ność. Od jakie­goś czasu miał
wra­że­nie, że ni­gdy się od niej nie uwolni, a matka prze­ło­żona będzie go
prze­śla­do­wać do końca życia. I tylko wyja­śnie­nie i odkry­cie wszyst­kich
jej okrut­nych czy­nów mogło spra­wić, że ponura prze­szłość odej­dzie w zapo­mnie­nie. Ale czy Gwi­dona dopu­ści­łaby do tak banal­nego zakoń­cze­nia?
Czy tak łatwo wypu­ści­łaby go ze swo­ich szpo­nów?


Brudny oparł głowę na otwar­tej dłoni, w któ­rej trzy­mał dopa­la­ją­cego się
papie­rosa. Trwał tak przez chwilę w zamy­śle­niu, po czym zacią­gnął się po
raz ostatni i wrzu­cił nie­do­pa­łek do dziury po pniaku. Gdy już miał się
ruszyć z miej­sca, zdał sobie sprawę, że nagle ustał wrzask ptac­twa.
Nawie­dziło go gwał­towne uczu­cie sil­nego nie­po­koju. Cisza stała się
nie­na­tu­ralna. Nawet tu. W gęstym lesie.


Wtedy go dostrzegł i zastygł w miej­scu. Poczuł, jak cierp­nie mu skóra, a serce pod­cho­dzi do gar­dła. Zale­d­wie kilka metrów przed sobą ujrzał
potęż­nego wilka. Miał poskle­janą od zaschnię­tego błota sierść i odsła­niał kły. Stał bez ruchu i wpa­try­wał się w niego, a z pyska i noz­drzy wydo­by­wały się obłoki pary. Ręka komi­sa­rza powę­dro­wała za pasek
spodni, ale gdy usły­szał powar­ki­wa­nia tuż za ple­cami, zaczęły drżeć mu
dło­nie. Zwie­rzęta, które zaszły go od tyłu, były jesz­cze bli­żej. Nie­mal
czuł na karku ich oddech. Per­fek­cyjna zasadzka.


Zaci­snął palce na zim­nej stali i z ledwo sły­szal­nym klik­nię­ciem
odbez­pie­czył broń. Wtedy zwę­szył coś jesz­cze. Może to tylko prze­ra­żony
umysł pła­tał mu figle, ale poczuł paskudną woń zgni­li­zny, która
docho­dziła zza ple­ców. Usły­szał skrzy­pie­nie śniegu, choć wilk przed nim
nie poru­szył się nawet o cen­ty­metr. Adre­na­lina chlu­snęła do jego żył.
Gwał­tow­nie obró­cił się i oddał serię strza­łów. Z sze­ściu cza­ją­cych się
wil­ków, dwa padły, skom­ląc żało­śnie i bar­wiąc biały puch na czer­wono.
Pozo­stałe, sły­sząc huk wystrza­łów, w popło­chu rzu­ciły się do ucieczki,
ale Brudny nie dbał już o to, w oba­wie przed potęż­nym sam­cem na
przo­dzie. Gdy się odwró­cił, dostrzegł pomię­dzy drze­wami już tylko jego
ogon.


– Kurwa mać! – krzyk­nął. Oddy­chał nie­równo, ner­wowo. Obró­cił się jesz­cze
kilka razy z pisto­le­tem wyce­lo­wa­nym przed sie­bie, ale nie dostrzegł
żad­nego zagro­że­nia. Prze­tarł wolną dło­nią spo­cone czoło. Dwa metry za
powa­lo­nym drze­wem jeden z wil­ków wciąż żył, skom­ląc i prze­bie­ra­jąc
łapami. Brudy prze­sko­czył konar i sta­nął nad ran­nym zwie­rzę­ciem. –
Sukin­syn… – wark­nął i oddał jesz­cze jeden strzał wprost w głowę
dra­pież­nika.


Rozej­rzał się raz jesz­cze, po czym usiadł na śniegu. Echo wystrza­łów
jesz­cze długo nio­sło się po lesie, ale już po kil­ku­na­stu sekun­dach
usły­szał docho­dzące zza wznie­sie­nia okrzyki nad­bie­ga­ją­cych ludzi, wśród
nich głos Julki. Jesz­cze przez chwilę trwał w bez­ru­chu, po czym nagle
wstał i otrze­pał się ze śniegu. Wła­śnie wtedy pomię­dzy drze­wami
dostrzegł wspi­na­jącą się przy­ja­ciółkę. Była w obsta­wie czte­rech innych
poli­cjan­tów, a kil­ka­na­ście metrów za nimi truch­tał Czar­necki.


– Żyjesz?! – krzyk­nęła, ujrzaw­szy komi­sa­rza.


– Nic mi nie jest – odparł Brudny, siląc się na spo­kój.


– Co tu się stało? Do kogo strze­la­łeś? – zapy­tała, ale odpo­wiedź
zna­la­zła na ziemi. – Znowu? – syk­nęła z mie­sza­niną zdu­mie­nia i wście­kło­ści.


– Dałem się zajść jak dzie­ciak.


– Nie jesteś ranny?


– Nie, ale było bli­sko. Nali­czy­łem sie­dem sztuk. Razem z tymi. – Brudny
wska­zał na dwa mar­twe dra­pież­niki. – Duże skur­wy­syny i chyba naprawdę
myślą, że to ich teren.


– Chuj, a nie ich teren – wark­nęła Zawadzka i scho­wała trzy­many pisto­let
do kabury pod pachą. Wtedy na miej­sce dobiegł zdy­szany Czar­necki. Omiótł
spoj­rze­niem trupy zwie­rząt.


– Przy­cią­gam kło­poty. Pamię­tasz? – mruk­nął Brudny, wci­ska­jąc wal­thera za
pasek.


– Aż nadto. Wszystko w porządku?


– Nic mi nie jest, ale wolał­bym nie prze­ży­wać tego po raz trzeci.


– Gdzieś w pobliżu musi być ich lego­wi­sko. Bro­nią go.


– Ktoś mógłby wezwać w końcu jakie­goś speca od wil­ków, bo na moje oko
coś tu jest, kurwa, nie tak – wtrą­ciła Zawadzka, nie zwa­ża­jąc na
obec­ność inspek­tora. – To nie jest jebana sybe­ryj­ska tajga, żeby watahy
wil­ków bie­gały i ata­ko­wały ludzi jak gdyby ni­gdy nic.


Słowa poli­cjantki pozo­stały bez odpo­wie­dzi. Nie miała zamiaru nikomu
doko­pać, ale zabrzmiało to, jakby piła do Czar­nec­kiego. Inspek­tor nie
dał jed­nak nic po sobie poznać, tylko zbli­żył się do mar­twych zwie­rząt.
Przy­kuc­nął i przyj­rzał się wil­czym tru­chłom. Krew wciąż wycie­kała z ran
i bar­wiła śnieg na czer­wono. W ostrych pro­mie­niach słońca nie­sa­mo­wi­cie
kon­tra­sto­wała ze świeżo opa­dłym, lśnią­cym bia­łym puchem.


– Zostało ich tylko pięć – Brudny prze­rwał prze­dłu­ża­jącą się ciszę.


– O pięć za dużo – mruk­nęła Zawadzka. – W którą stronę zwiały?


Brudny wska­zał kie­ru­nek ucieczki pozo­sta­łych człon­ków sfory. Przy­byli
poste­run­kowi wyko­rzy­stali sytu­ację, aby podejść i obej­rzeć mar­twe
dra­pież­niki, które zwy­kle wszy­scy z tu obec­nych mogli podzi­wiać jedy­nie
na kana­łach przy­rod­ni­czych. Wymie­nili kilka uwag, prze­dys­ku­to­wali
pozo­sta­wione w śniegu ślady, dłu­gość pazu­rów i zakrwa­wio­nych kłów. Tylko
Czar­necki wciąż mil­czał. Bił się z myślami. W końcu pod­jął decy­zję. Nie
miał zamiaru lek­ce­wa­żyć abso­lut­nie niczego. Pod­niósł się i przy­wo­łał
naj­bli­żej sto­ją­cego funk­cjo­na­riu­sza.


– Idź na dół i powiedz dok­tor Boruc­kiej, żeby przy­słała tu dwóch
tech­ni­ków – pole­cił. – A wy, pano­wie, zabez­piecz­cie teren – zwró­cił się
do pozo­sta­łej trójki. – I to migiem.


* * *


– Co ty chcesz tu zna­leźć? – Sze­fowa ekipy tech­ni­ków stała nad cia­łami
mar­twych wil­ków. Zde­cy­do­wała się pofa­ty­go­wać oso­bi­ście, aby zoba­czyć,
dla­czego inspek­tor ponow­nie uszczu­pla jej i tak już wątłą ekipę.
Wyglą­dała na skon­ster­no­waną i pode­ner­wo­waną.


– Nie jestem pewien, ale chcę, żebyś dokład­nie prze­ba­dała te zwie­rzęta –
odparł Czar­necki.


– To chyba robota dla wete­ry­na­rza, nie?


– Prze­pra­szam, źle się wyra­zi­łem. Potrze­buję pró­bek sier­ści, śliny i tym
podob­nych.


– Czy ja, Romek, o czymś nie wiem? – Borucka odgar­nęła kilka luź­nych
wło­sów z czoła. Ten gest miał swoją wymowę.


– Wiem, że masz już dość. Wszy­scy mamy. Ale dzia­łam pro­fi­lak­tycz­nie.


– Powiedz mi tylko, co ci cho­dzi po gło­wie. Przy­naj­mniej będę wie­dzieć
czego mam szu­kać.


Czar­necki spoj­rzał na przy­pró­szone śnie­giem tru­chła.


– Śla­dów DNA sprawcy? Jakichś sub­stan­cji? Nie wiem, może wirusa
wście­kli­zny?


– DNA sprawcy? – Jej ton wyra­żał zdu­mie­nie.


– Za dużo zbie­gów oko­licz­no­ści. Nie masz podob­nego wra­że­nia?


– Może i coś w tym jest. Ten zwy­rod­nia­lec bar­dziej przy­po­mina mi jedną z tych bestii niż czło­wieka. Ale pod­cho­dząc do tematu racjo­nal­nie… ech…


– No wła­śnie w tym tkwi nasz pro­blem. Od początku pod­cho­dzimy do sprawy
racjo­nal­nie, ewi­dent­nie negu­jąc prze­słanki, które wydają nam się co
naj­mniej nie­po­ważne. Ale musimy zmie­nić tak­tykę. Coś ci pokażę.


Inspek­tor wycią­gnął z kie­szeni tele­fon i wszedł w gale­rię pobra­nych
zdjęć. Wyszu­kał to wysłane mu przez pod­in­spek­tora Zim­nego, po czym
skie­ro­wał ekran smart­fona w stronę roz­mów­czyni.


– No wła­śnie tak sobie wyobra­żam tego zwy­rod­nialca. Aż ciarki prze­cho­dzą
– rze­kła Borucka i wzdry­gnęła się.


– Po pro­stu chcę się upew­nić. Nic poza tym.


– No dobra. Daj mi godzinę.


– Oczy­wi­ście.


– Aha, Romek. Tylko zostaw mi tu kilku ludzi z bro­nią. Chcia­ła­bym
pra­co­wać we względ­nym spo­koju…


– Już wyda­łem roz­kazy. Tych dwóch poli­cjan­tów nie będzie was odstę­po­wać
na krok do momentu, gdy skoń­czy­cie i zej­dzie­cie na dół. – Czar­necki
ski­nął w stronę pary rosłych funk­cjo­na­riu­szy sto­ją­cych w pobliżu.


– Okej – mruk­nęła Borucka. – Pójdę na dół po sprzęt i zabie­ram się do
pracy.


– Z innej beczki… – Oboje ostroż­nie zaczęli scho­dzić ze wznie­sie­nia. –
Mia­łaś już jakieś sygnały z labo­ra­to­rium o DNA trze­ciej ofiary?


– Jesz­cze nie. Jest lek­kie opóź­nie­nie, ale… – sze­fowa tech­ni­ków zer­k­nęła
na zega­rek – …za kilka godzin, pew­nie około pięt­na­stej, powin­ni­śmy
dostać wyniki. Co nie zmie­nia faktu, że jesz­cze tro­chę potrwa szu­ka­nie w sys­te­mie.


– A poza tym?


– Mamy parę nie­wy­raź­nych śla­dów w bło­cie, tro­chę krwi wokół domu,
resztki po jedze­niu, strzępy róż­nych mate­ria­łów. I masę tej cho­ler­nej
sier­ści i wło­sów. Więk­szość pró­bek jest już w labo­ra­to­rium i w zasa­dzie
tylko potwier­dza nasze przy­pusz­cze­nia. Szcze­rze mówiąc, to już nie wiem,
czego mamy szu­kać.


– Widzia­łem Alka Dobro­wol­skiego. Jak sobie radzi?


– Jest czarny od stóp do głów. – Borucka par­sk­nęła śmie­chem. – Grze­bie w tym bło­cie cen­ty­metr po cen­ty­metrze, ale co tylko znaj­dzie jakiś fajny
odcisk, to po paru metrach gubi trop. Ta ulewa zde­cy­do­wa­nie nam nie
pomo­gła. Gdyby tylko psy mogły pra­co­wać…


– Na zwie­rzęta nie możemy liczyć.


– Widzia­łam. Nawet nie chcą się zbli­żyć w oko­lice chaty. Jeden z two­ich,
taki chyba tro­chę nad­gor­li­wiec, pró­bo­wał wszyst­kich moż­li­wych sztu­czek,
ale poległ. Owcza­rek wbił łapy w błoto i koniec. Nie ruszył się na
cen­ty­metr. Gorzej niż osioł.


Roz­ma­wiali jesz­cze przez chwilę, idąc wąską ścieżką w asy­ście dwóch
funk­cjo­na­riu­szy. Gdy w końcu wyszli z gęstwiny, dostrze­gli nie­pew­nie
poru­sza­jącą się postać. Sta­wiała chwiejne kroki po wąskich deskach,
które uło­żyli robot­nicy, aby uła­twić sobie pracę i wywo­zić tacz­kami
zie­mię i szlam. Miała na sobie wodery i futro z obszer­nym, obszy­tym
wło­siem kap­tu­rem. W takim zesta­wie wyglą­dała komicz­nie.


– Pro­szę, pro­szę – zain­to­no­wała wyraź­nie roz­ba­wiona Borucka. – Poja­wiła
się i nasza gwiazda. Cie­kawe, czy pod tymi wode­rami ma szpilki? –
prych­nęła.


Czar­necki nie sko­men­to­wał. Zawsze sta­rał się zacho­wać neu­tral­ność w takich sytu­acjach, choć coraz bar­dziej draż­niło go podej­ście Win­nic­kiej
do pro­wa­dzo­nego śledz­twa. Zasta­na­wiał się, czy nie oce­nił jej
zaan­ga­żo­wa­nia zbyt pochop­nie. Powinna sta­wić się na miej­scu już wczo­raj,
czego nie zro­biła. I choć wobec braku kolej­nych ofiar (nie licząc
poten­cjal­nego wła­ści­ciela ode­rżnię­tej nogi) jej natych­mia­stowy przy­jazd
tutaj nie był konieczny, to mogłaby dać przy­kład i tro­chę bar­dziej się
posta­rać.


Gdy prze­szli jesz­cze kilka metrów, z cha­łupy wyło­niła się Zawadzka. Jej
uwagę nie­mal natych­miast przy­kuła zbli­ża­jąca się pro­ku­ra­tor. Zare­ago­wała
jesz­cze bar­dziej wyra­zi­ście, choć odwró­ciła się, aby ukryć roz­ba­wie­nie.
Po chwili dołą­czył do niej Brudny, który widząc całą sytu­ację, zacho­wał
jed­nak cał­ko­witą powagę.


– Szlag by tra­fił tego sukin­syna. – Win­nicka przy­wi­tała się w nie­co­dzien­nym stylu.


– I tak jest lepiej niż wczo­raj – odparł z pew­nej odle­gło­ści Czar­necki,
chcąc pro­fi­lak­tycz­nie wyeli­mi­no­wać ewen­tu­alne nie­po­ro­zu­mie­nia w samym
zarodku.


– Czy ci psy­cho­paci zawsze muszą miesz­kać w takich miej­scach? Dzień
dobry wszyst­kim.


Zebrani przy­wi­tali się chłodno, a Zawadzka ponow­nie się odwró­ciła, z tru­dem powstrzy­mu­jąc wybuch śmie­chu. Nie miała ochoty zapa­lić kolej­nego
papie­rosa, ale zro­biła to, aby czymś się zająć.


– Po minach widzę, że jesz­cze go nie zna­leź­li­ście. – Win­nicka zdjęła
kap­tur i rozej­rzała się po oko­licy.


– Wyna­jęta ekipa wciąż pra­cuje. W ciągu kilku godzin powin­ni­śmy poznać
odpo­wiedź – wyja­śnił Czar­necki.


– Żad­nych nowych tru­pów?


– Wciąż nic… – do roz­mowy nie­spo­dzie­wa­nie włą­czył się Brudny.


Czar­necki nie był pewien, czy Brudny wła­śnie pod­wa­żył jego auto­ry­tet,
ale nie chciał spraw­dzać tego w obec­no­ści pro­ku­ra­tor. Prze­go­nił tę myśl
i sku­pił się na zgro­ma­dzo­nych. Aku­rat w tym momen­cie z chaty wyszedł
kolejny robot­nik z taczką pełną roz­mię­kłej ziemi, a za nim krępy
kie­row­nik o imie­niu Wal­dek. Miał okrą­głą twarz, sze­roki nos, a pod nim
sumia­ste wąsy.


– Jak idą prace? – zagad­nął inspek­tor.


– Zej­dzie do jutra albo i dłu­żej, kie­row­niku – odparł chry­pli­wie pan
Wal­dek. – Tam będzie ze trzy­dzie­ści kubi­ków, a trzeba pamię­tać, że to
nie­pewny grunt. Zie­mia wciąż się osuwa i jest nie­bez­piecz­nie.


– Do jutra? – Czar­necki był wyraź­nie roz­cza­ro­wany.


– Albo i dłu­żej. Jako rze­kłem.


– Nie może pan zor­ga­ni­zo­wać wię­cej ludzi?


– Ale po co, jak nie idzie ina­czej robić. Ścisk tu jak dia­bli, nie ma
gdzie… wło­żyć – Męż­czy­zna zmi­ty­go­wał się, widząc, że znaj­duje się w towa­rzy­stwie kobiet. – A do tego cią­gle muszę han­dry­czyć się z tymi
mądra­lami w bia­łych smo­kin­gach.


Borucka już chciała zain­ter­we­nio­wać, ale ugry­zła się w język. Ten facet
dzia­łał jej na nerwy, ale był w tej chwili rów­nie nie­zbędny jak ona i jej ludzie. Do tego pro­sty jak budowa cepa, z takimi ludźmi nale­żało
postę­po­wać ostroż­nie, bo taki pan Wal­dek w każ­dej chwili mógł ura­żony
pie­prz­nąć łopaty w kąt i po pro­stu sobie pójść.


– Naprawdę nie ma innej moż­li­wo­ści? – upew­nił się Czar­necki.


– Chce­cie, kie­row­niku, ostroż­nie, to robimy ostroż­nie. A jak ostroż­nie,
to powoli. Ale jak kie­row­nik chce, to zawsze mogę pod­je­chać koparką.


– Ciężki sprzęt odpada.


– No to jutro albo i dłu­żej. Nic nie pora­dzę, kie­row­niku. Moi ludzie i tak pra­cują pełną parą na trzy zmiany.


Męż­czy­zna wycią­gnął paczkę papie­ro­sów i zapa­lił jed­nego. Wyraź­nie był z sie­bie zado­wo­lony. Zacią­gnął się, jakby chciał wypa­lić całego papie­rosa
na jed­nym wde­chu i wyjął z kie­szeni robo­czego dre­li­chu nowego smart­fona,
zupeł­nie tra­cąc zain­te­re­so­wa­nie grupą śled­czych.


– Idę po sprzęt – rzu­ciła Borucka obo­jęt­nie i znik­nęła w cha­łu­pie.


– Julka i ja poje­dziemy coś zjeść – powie­dział Brudny. – Wygląda na to,
że na razie nic tu po nas.


– A ja chęt­nie obej­rzę wnę­trze – ode­zwała się Win­nicka.


Czar­necki pomy­ślał, że nie ma już czego rato­wać. Ski­nął Brud­nemu i Zawadz­kiej, po czym zaofe­ro­wał pro­ku­ra­tor jed­no­ra­zowe kap­cie i po jej
kil­ku­mi­nu­to­wej i jakże nie­rów­nej walce z nie­zno­śnymi wode­rami w końcu
zapro­sił Win­nicką do izby.
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Anna Borucka miała już wszyst­kiego ser­decz­nie dość. Jesz­cze ni­gdy w życiu nie czuła się tak prze­mę­czona. Jej ludzie pra­co­wali na wszyst­kich
fron­tach, a ilość mate­riału dowo­do­wego zda­wała się nie­prze­brana. Część z nich musiała dodat­kowo odde­le­go­wać do dzia­ła­nia w sie­ro­cińcu, wobec
czego wciąż bra­ko­wało jej rąk do pracy. Pyskata córka też dawała jej się
we znaki, bo nie dość, że dwa dni temu przy­ła­pała ją na pale­niu
mari­hu­any, to jesz­cze dowie­działa się, że „jest zje­baną matką, która
przez popier­do­loną pracę w ogóle się nią nie inte­re­suje i nawet nie ma
poję­cia, że od bli­sko roku regu­lar­nie kocha się ze swoim chło­pa­kiem”. Te
słowa ją zszo­ko­wały i bar­dzo zra­niły, choć nie dała tego po sobie
poznać. Zagry­zła zęby i wypła­kała się dopiero późną nocą, gdy Jagoda już
spała. Długo nie mogła zasnąć, choć wie­działa, że grubo przed świ­tem
będzie musiała sta­wić się w labo­ra­to­rium, aby przy­go­to­wać naj­śwież­sze
raporty na poranną odprawę u Czar­nec­kiego. Miała coraz wię­cej czar­nych
myśli i choć kochała tę pracę, zaczy­nała się zasta­na­wiać, czy to, co
robi, nie ma zbyt nega­tyw­nego wpływu na jej życie oso­bi­ste. Tak mówił
jej pierw­szy mąż, podobne zda­nie miał drugi, trzeci na razie na
hory­zon­cie się nie poja­wił, a ona nie mogła sobie przy­po­mnieć, kiedy
ostatni raz upra­wiała seks. A teraz jesz­cze ten kani­bal. Na samą myśl,
że może znaj­do­wać się w oko­licy, cier­pła jej skóra. Wciąż czuła się
winna, że nie wpa­dła na to, aby porów­nać próbki DNA Widla­rza i mor­dercy
oraz mor­dercy i kości – wtedy jesz­cze nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej – ręki. Słowa
Czar­nec­kiego wcale nie popra­wiły jej humoru, bo od zawsze uwa­żała się za
per­fek­cjo­nistkę i takie nie­do­pa­trze­nia wcze­śniej jej się nie zda­rzały.
Gdyby nią nie była, mogłaby sobie tłu­ma­czyć, że prze­cież to nie jest
obo­wiąz­kowa pro­ce­dura, a poza tym te dwie sprawy zda­wały się nie mieć ze
sobą wiele wspól­nego. Co z tego, skoro się oka­zało, że jed­nak miały, a ona musiała świe­cić oczami przed całą grupą.


Z zamy­śle­nia wyrwał ją dono­śny trzask doby­wa­jący się z piw­nicy. Aż
pod­sko­czyła, przez co upu­ściła torbę ze sprzę­tem, który wła­śnie miała
zamiar zabrać, aby pobrać próbki z mar­twych zwie­rząt. Okrzyki „kurwa
mać”, popra­wione bar­dziej krwi­stym „kurwa jego jebana mać”, nie tylko
jej nie uspo­ko­iły, ale jesz­cze bar­dziej nad­we­rę­żyły roze­dr­gane nerwy.
Jakby tego wszyst­kiego było mało, musiała też uże­rać się z bandą
robot­ni­ków, któ­rzy wyno­sząc zie­mię, zacho­wy­wali się tak, jakby co
naj­mniej doko­pali się do zło­tego pociągu.


Chwy­ciła torbę i wezwaw­szy jed­nego ze swo­ich ludzi, skie­ro­wała się do
wyj­ścia. W przed­sionku minęła Czar­nec­kiego i Win­nicką, któ­rzy nieco
zaafe­ro­wani odgło­sami doby­wa­ją­cymi się z piw­nicy pró­bo­wali zorien­to­wać
się w sytu­acji. Minęła ich bez słowa i w asy­ście dwóch cze­ka­ją­cych na
nią na dwo­rze poli­cjan­tów poszła do lasu.


Kwa­drans póź­niej klę­czała nad cia­łem potęż­nego basiora. Czuła się
nie­swojo w obec­no­ści tak dużych zwie­rząt, zwłasz­cza że ni­gdy wcze­śniej
nie widziała wilka z tak bli­ska. Oba dra­pież­niki rze­czy­wi­ście robiły
wra­że­nie i zde­cy­do­wa­nie nie przy­po­mi­nały czwo­ro­no­gów hasa­ją­cych po
osie­dlo­wych uli­cach. Naj­pierw pobrała próbki krwi i śliny, następ­nie
zajęła się prze­cze­sy­wa­niem poskle­ja­nej sier­ści i wydłu­bała z niej kilka
czą­stek zaschnię­tego błota i innych rze­czy, które tam się wła­śnie
zna­la­zły. Zła­pała się na tym, że robi to szybko i – z tru­dem przy­znała
się do tego przed sobą – po łeb­kach. Nie mogła się sku­pić. Dostrzegł to
nawet Adam, towa­rzy­szący jej pod­władny.


– Wszystko w porządku, sze­fowo? – zapy­tał, zer­ka­jąc na nią ponad dru­gim
zwie­rzę­ciem.


– Tak, Adam. – Borucka prze­tarła nad­garst­kiem odsło­nięte czoło. – Chyba
po pro­stu powin­nam się dobrze wyspać.


– Jeśli sze­fowa chce, to sam się tym zajmę. Zej­dzie tro­chę dłu­żej, ale…


– Dzięki, ale nie – prze­rwała mu. – To zarówno twoja, jak i moja praca.


– Okej. – Szczu­pły tech­nik wzru­szył ramio­nami i z powro­tem sku­pił się na
sku­ba­niu wil­czej sier­ści dru­giego wilka.


Borucka wstała i roz­pro­sto­wała kości. Z zanie­po­ko­je­niem zauwa­żyła, że w pobliżu nie ma poli­cjan­tów, któ­rzy mieli ich ochra­niać. Uspo­ko­iła się
dopiero po chwili, gdy dostrze­gła ich kil­ka­na­ście metrów dalej. Obaj
odda­wali mocz na powa­lony konar i naj­wy­raź­niej cał­kiem dobrze się przy
tym bawili.


Wró­ciła do pracy, ale gdy tylko z powro­tem poło­żyła dłoń na ciele wilka,
poczuła, jak uno­szą się jej wszyst­kie wło­ski. Jej serce zaczęło bić
szyb­ciej, a po ple­cach spły­nął lodo­waty dreszcz. Zsu­nęła maseczkę na
brodę i rozej­rzała się lękli­wie, ale nie dostrze­gła żad­nego zagro­że­nia.
Poli­cjanci wła­śnie skoń­czyli i dys­ku­tu­jąc o wyż­szo­ści Mes­siego nad
Ronaldo, bez­tro­sko szli w jej kie­runku. Pomy­ślała, że musi wziąć wolne i obie­cała sobie, że zrobi to od razu po zamknię­ciu śledz­twa. Ponow­nie
pochy­liła się nad mar­twym zwie­rzę­ciem. Wtedy lęk powró­cił. Ze zdwo­joną
siłą. W pobliżu był ktoś jesz­cze. Czuła na ple­cach jego palące
spoj­rze­nie.


– Aaaaa! – Pełen bólu wrzask nagle roz­darł ciszę, a ona, prze­ra­żona,
zerwała się na równe nogi. – Aaaaaaa! Kur­waaa! – Poli­cjant darł się,
jakby go obdzie­rano ze skóry. Leżał w śniegu i trzy­mał się za nogę,
wijąc się z bólu.


Sze­fowa tech­ni­ków zerwała z twa­rzy maseczkę i upew­niw­szy się raz
jesz­cze, czy jest bez­piecz­nie, pod­bie­gła do obu męż­czyzn. Rosły blon­dyn
wciąż leżał i klął jak szewc, a łysy kolega o sze­ro­kich barach
maj­stro­wał coś przy jego lewej sto­pie.


– Co się stało? – zapy­tała pod­nie­sio­nym tonem.


– Wnyki, kurwa! – krzyk­nął, mocu­jąc się z kawa­łem żela­stwa.


– Zostaw. Nie otwo­rzysz tego! – pole­cił młody tech­nik, który przy­biegł
zaraz za Borucką. Bar­czy­sty nie zare­ago­wał. – Znam się na tym. Zostaw,
bo ode­tnie mu nogę!


– Kurwa!


Poli­cjant dał się prze­ko­nać i puścił żela­zne szczęki, po czym
zakrwa­wioną dło­nią wyszarp­nął przy­mo­co­waną do paska krót­ko­fa­lówkę i wezwał karetkę. Borucka nie mogła męż­czyź­nie pomóc w żaden spo­sób.
Adre­na­lina, która na krótko przed tym incy­den­tem chlu­snęła do jej układu
krwio­no­śnego, teraz roz­le­wała się po całym ciele. Ner­wowo spoj­rzała
przez ramię. To trwało kró­cej niż oka­mgnie­nie, ale dałaby sobie rękę
uciąć, że dostrze­gła ucie­ka­jące zwie­rzę. Kilka trza­ska­ją­cych w oddali
gałęzi było tego nie­zbi­tym dowo­dem. Poczuła strach. Poczuła, że już nie
chce wię­cej brać w tym wszyst­kim udziału.
  
ROZ­DZIAŁ 42


Brudny wyko­rzy­stał ten dzień na odpo­czy­nek. W obec­nej sytu­acji, gdy
musieli cze­kać na efekt pracy pana Waldka i jego ludzi, a także na
wyniki pró­bek z labo­ra­to­rium, mógł sobie pozwo­lić na chwilę odde­chu.
Cha­łupa mor­dercy – na tyle, na ile to było moż­liwe – została prze­ba­dana,
naj­bliż­sza oko­lica rów­nież, sze­roko zakro­jona obława także trwała.
Niczego nie dało się przy­spie­szyć, a bez­ce­lowe błą­ka­nie się po lesie
mogło tylko nara­zić czło­wieka na nie­po­trzebne nie­bez­pie­czeń­stwo. Po
ostat­niej przy­go­dzie z wil­kami tylko utwier­dził się w tym prze­ko­na­niu,
wobec czego posta­no­wił, że nic się nie sta­nie, jeśli na kilka godzin
ode­tnie się od pro­wa­dzo­nego śledz­twa. Poin­for­mo­wał o swo­ich pla­nach
Czar­nec­kiego, który nie tylko nie opo­no­wał, ale nawet zachę­cił go do
tego pomy­słu, usły­szaw­szy rela­cję z wypadku jed­nego z poli­cjan­tów, który
omal nie stra­cił nogi. Komi­sarz więc nie tylko miał czy­ste sumie­nie, ale
też potrak­to­wał to jako pole­ce­nie służ­bowe.


Po opusz­cze­niu chaty mor­dercy wspól­nie z Zawadzką zje­dli w knajpce o swoj­sko brzmią­cej nazwie Kuch­nia Pol­ska, miesz­czą­cej się naprze­ciwko
Uni­wer­sy­tetu Zie­lo­no­gór­skiego. To był pomysł Julki, bo miała już dość
kolej­nych pizz czy maka­ro­nów i chciała zjeść porządny, dwu­da­niowy pol­ski
obiad. Na doda­tek ta nie­wielka jadło­daj­nia mie­ściła się na wylo­tówce z mia­sta i nie była oble­gana przez klien­tów jak te w cen­trum. Brudny
pomy­słowi przy­kla­snął, zwłasz­cza że też marzył o solid­nym scha­bo­wym z ziem­nia­kami i mize­rią. W ocze­ki­wa­niu na zamó­wiony posi­łek wybrał numer
do brata, z któ­rym umó­wił się na sie­dem­na­stą. Gdy Filip usły­szał, że
Igor jest z Julką, nie omiesz­kał zapro­sić obojga, mało tego, zagro­ził,
że jeśli nie poja­wią się razem, to nie wpu­ści go do domu. Spo­tka­nie
zostało więc przy­kle­pane, nale­żało jedy­nie odświe­żyć się, odcze­kać dwie
godziny i ruszyć do pobli­skiego Jędrzy­chowa. W dro­dze powrot­nej do
hotelu Brudny zaku­pił butelkę jame­sona i jedno z wyżej cenio­nych win
chi­lij­skich, które nale­żały do ulu­bio­nych pani domu. Pomy­ślał też o sio­strze­nicy, więc dwa­dzie­ścia nowych figu­rek już wkrótce miało
uzu­peł­nić jej bogatą kolek­cję Zing­sów, a swoje dorzu­ciła Zawadzka, która
szarp­nęła się na zestaw z bazą za ponad sto zło­tych.


Czas w hotelu spę­dzili oddziel­nie. Wzięli gorący prysz­nic i zdrzem­nęli
się. Zawadzka nieco kró­cej, gdyż posta­no­wiła tro­chę zadbać o ciało,
włosy i maki­jaż, a podobne rytu­ały zwy­kle zaj­mują kobie­tom nieco wię­cej
czasu. Robiła to rzadko i choć nie chciała się do tego przy­znać przed
samą sobą, dziś miała w tym ukryty cel. Dosko­nale zda­wała sobie sprawę z tego, że na co dzień pre­zen­tuje się raczej mało atrak­cyj­nie, wobec czego
– wciąż żywiąc cichą nadzieję – posta­rała się, aby tym razem jej
pre­zen­cja spra­wiła, że Igor dostrzeże w niej kogoś wię­cej niż kole­żankę
po fachu.


Kwa­drans przed sie­dem­na­stą zapu­kała do niego do pokoju. Otwo­rzył jej
postawny, ogo­lony męż­czy­zna w dżin­sach i koszuli. Wyglą­dał cho­ler­nie
przy­stoj­nie i Zawadzka pomy­ślała, że naj­chęt­niej odda­łaby mu się tu i teraz.


– Co za zmiana? – Sze­roko otwarte oczy i wyraz twa­rzy komi­sa­rza
zdra­dzały, że jest pod wra­że­niem.


– Mogła­bym powie­dzieć to samo. – Zawadzka zalot­nie prze­szła obok
Brud­nego, krę­cąc bio­drami. – I nawet uży­łeś per­fum – dodała z prze­ką­sem.
– No, no, no… Nie poznaję kolegi.


– Nie wie­dzia­łem, że wozisz ze sobą takie ciu­chy. – Brudny zga­sił
atmos­ferę.


– Kobieta zmienną jest, nie sły­sza­łeś?


Brudny bez skrę­po­wa­nia zmie­rzył wzro­kiem przy­ja­ciółkę od góry do dołu.
Dzięki szpil­kom zda­wała się wyż­sza, jej umię­śnione nogi wydłu­żyły się, a jędrne pośladki ponęt­nie zary­so­wały pod przy­le­ga­jącą do ciała czarną
spód­nicą. Nie­duże piersi nagle uwy­dat­niły się pod cia­snym topem, a ide­al­nie zacze­sane do tyłu, wymo­de­lo­wane włosy oraz poma­lo­wane oczy,
usta i paznok­cie dopeł­niły cało­ści, spra­wia­jąc, że komi­sarz lekko się
zapo­wie­trzył.


– Kur­czę, naprawdę dobrze wyglą­dasz – wydu­kał w końcu.


– I vice versa.


Oboje przez moment patrzyli na sie­bie jak dwójka nie­pew­nych swo­ich
ocze­ki­wań nasto­lat­ków. Brudny w końcu otrzą­snął się z chwi­lo­wego
zauro­cze­nia.


– Gotowa? – zapy­tał.


– Jak widać.


– Nie będzie ci zimno?


– Jesz­cze nie zwa­rio­wa­łam. Zaraz włożę kurtkę. Dzwo­ni­łeś po tak­sówkę?


– Nie, a ty?


– Nie.


Oboje wycią­gnęli tele­fony, ale Zawadzka po chwili scho­wała swój z powro­tem do torebki, pozwa­la­jąc, aby jej męż­czy­zna (bar­dzo podo­bało jej
się to okre­śle­nie) ją wyrę­czył. Brudny wybrał pierw­szą z kor­po­ra­cji,
która poja­wiła się w wyszu­ki­warce i zamó­wił kurs do Jędrzy­chowa.
Dzie­sięć minut póź­niej sie­dzieli już w tak­sówce, którą pro­wa­dził łysy
gaduła na oko po pięć­dzie­siątce. Oczy­wi­ście poja­wił się temat mor­derstw,
co komi­sarz wyko­rzy­stał, aby dowie­dzieć się, co w mie­ście się na ten
temat mówi i jaka jest ogólna wie­dza miesz­kań­ców. Nie­po­ko­jące było, że
już plot­ko­wano o kani­balu i choć Czar­necki wciąż nie zde­cy­do­wał się
wypu­ścić do mediów ofi­cjal­nego komu­ni­katu, kolejne prze­cieki mogły go do
tego zmu­sić.


Droga zajęła im nie­cały kwa­drans. Brudny zapła­cił za kurs i poże­gnaw­szy
się z tak­sów­ka­rzem, skie­ro­wał się do domu brata. Tro­cha­no­wie już na nich
cze­kali. Po wylew­nym przy­wi­ta­niu i wrę­cze­niu pre­zen­tów zasie­dli przy
zasta­wio­nym stole.


– Lenka już nie mogła się cie­bie docze­kać – powie­działa Anna,
dosta­wia­jąc w ostat­niej chwili jesz­cze dwa tale­rzyki z cia­stem. – A teraz to już w ogóle zwa­riuje na twoim punk­cie.


– I będzie miała nową ulu­bioną cio­cię – dorzu­cił mąż.


– Och, Julio. – Uwaga pani domu sku­piła się na Zawadz­kiej. – Po tym jak
kupi­łaś jej tę bazę, uwierz mi, nie da ci żyć. Od tygo­dni suszyła nam
głowę, a tu pro­szę. Bingo.


– Igor mi pod­po­wie­dział – odparła skrom­nie. – Cie­szę się, że pre­zent się
spodo­bał.


– Spodo­bał? Ha! Strzał w dzie­siątkę to mało powie­dziane.


Anna przy­go­to­wała ostat­nią kawę i kom­plet fili­ża­nek wkrótce wylą­do­wał na
stole. Przez naj­bliż­szą godzinę roz­ma­wiali o wszyst­kim prócz tego, co
obec­nie dzieje się w mie­ście. Zawadzka opo­wia­dała, jak kie­dyś razem
pra­co­wali i jak przed laty Igor ura­to­wał jej życie, przyj­mu­jąc
prze­zna­czoną dla niej kulę. Kilka razy klep­nęła go w udo, aby
pod­kre­ślić, jakimi byli dosko­na­łymi part­ne­rami i jak prze­chla­pane miały
wszyst­kie zbiry, które obie­rały ich sobie za cel. Brudny momen­tami czuł
się zaże­no­wany, bo ni­gdy nie lubił, jak ktoś w jego obec­no­ści chwa­lił go
za cokol­wiek. Z nie­po­ko­jem zauwa­żył też, że dłoń Julki coraz czę­ściej
zosta­wała na jego udzie dłu­żej niż powinna, wobec czego krótko po
spo­ży­ciu kawy zapro­po­no­wał, aby otwo­rzyć butelki z alko­ho­lem. W tym
cza­sie wyszedł z przy­ja­ciółką na papie­rosa, ale nie dostrzegł w jej
zacho­wa­niu niczego podej­rza­nego. Zamie­nili zale­d­wie kilka zdań na temat
gospo­da­rzy i ich córki, po czym po sko­rzy­sta­niu z toa­lety wró­cili do
salonu. Brudny pro­fi­lak­tycz­nie prze­siadł się na jeden z dwóch sto­ją­cych
w rogu foteli, aby przy szkla­neczce jame­sona móc chwilę poroz­ma­wiać z bra­tem na osob­no­ści. Kobiety zajęły się sobą, a męż­czyźni sobą.


– Jak sytu­acja z tym psy­cho­patą? – Tro­chan od razu prze­szedł do rze­czy.


– Trudno jed­no­znacz­nie oce­nić. – Brudny upił whi­sky. – Jeste­śmy bli­sko,
ale on wciąż jest krok przed nami.


– Możesz to jakoś roz­wi­nąć czy to tajem­nica służ­bowa?


– Nie powi­nie­nem.


– Nie naci­skam. Powiedz tyle, ile możesz.


– Zna­leź­li­śmy jego norę, ale jego samego nie. Albo się ukrył, albo nie
żyje.


– To już coś. Skąd pomysł, że może być mar­twy?


– To przy­pusz­cze­nie inspek­tora Czar­nec­kiego. I w sumie sporo za tym
prze­ma­wia, ale dowiemy się, dopiero gdy pan Wal­dek… – Brudny zro­bił
wymowny gry­mas – …upora się z oczysz­cze­niem piw­nicy.


– Jaki pan Wal­dek?


– W piw­nicy domu nale­żą­cego do mor­dercy doszło do zawału, a do tego
została zalana. Czar­necki wyna­jął jakąś firmę, która zaj­muje się takimi
rze­czami, a nie­jaki Wal­dek jest tam chyba sze­fem. Jak to uprzątną, to
wszyst­kiego się dowiemy.


– Zakła­da­cie, że został przy­sy­pany?


– Bie­rzemy taką moż­li­wość pod uwagę, choć… – Brudny znów zanu­rzył usta w alko­holu – …ja wolę nasta­wić się na coś prze­ciw­nego. Swoją drogą… wiesz,
że w ciągu ostat­nich czter­dzie­stu ośmiu godzin dwa razy zaata­ko­wały mnie
wilki?


– Pie­przysz!


– Poważ­nie. Dwu­krot­nie wpa­dli­śmy w zasta­wioną przez nie zasadzkę. To
zna­czy dwu­krot­nie wpa­dłem ja. Nie myśla­łem, że zwie­rzęta potra­fią tak
dosko­nale współ­pra­co­wać. Disco­very prawdę mówi…


– Aż trudno uwie­rzyć. Julka też brała w tym udział?


– Tak. Nie pochwali się, ale pod ręka­wem ma opa­tru­nek.


– Jasna cho­lera…


– Ale spo­koj­nie. Ugry­zie­nie nie było groźne. Kilka szwów zała­twiło
sprawę.


– Badała się na wście­kli­znę? Wiesz, lepiej uwa­żać na takie rze­czy…


– Nawet nie pyta­łem, ale to chyba nor­malna pro­ce­dura, prawda?


– Raczej tak, ale w sumie trzeba by poga­dać z jakimś wete­ry­na­rzem.
Opo­wiedz, kur­czę, jak do tego doszło?


Brudny opi­sał obie sytu­acje, przy pierw­szej nie wni­ka­jąc w szcze­góły
pro­wa­dzo­nej akcji. Drugą zre­fe­ro­wał bar­dziej szcze­gó­łowo, choć Tro­chan
musiał się mocno nagim­na­sty­ko­wać, aby wycią­gnąć od brata wię­cej niż
suchą rela­cję. Nalał po kolej­nej szkla­neczce i poto­wa­rzy­szył bratu na
papie­ro­sie w garażu. Gdy po raz trzeci się­gnął po butelkę, kobiety
zapro­te­sto­wały, doma­ga­jąc się więk­szej aten­cji.


– A co u two­jej Oksany? Jak wam się wie­dzie? – zaga­iła pani domu, gdy
męż­czyźni z powro­tem dosie­dli się do stołu.


– Doszła do sie­bie – wymam­ro­tał Brudny.


– Ona chyba ucier­piała naj­bar­dziej z nas wszyst­kich. Jak sobie przy­po­mnę
to wszystko… – Anna wymow­nie pokrę­ciła głową.


– Już nic jej nie dolega. Pozo­stały bli­zny. – Brudny pomy­ślał o ich
ostat­nim sek­sie na kuchen­nym stole. Wtedy powie­działa mu nie­mal
dokład­nie to samo. „Już nie boli. To tylko bli­zny”. Poczuł się
nie­kom­for­towo. Nie musiał nawet patrzeć w stronę Julki, żeby wyczuć, że
ten temat też jej nie leży. Deli­kat­nie rzecz ujmu­jąc. Nagle zapra­gnął
zna­leźć się w hote­lo­wym pokoju. Sam.


– Zmieńmy temat – zasu­ge­ro­wał Tro­chan, nieco ratu­jąc sytu­ację. – To
jesz­cze nie czas na powrót do prze­szło­ści.


– Masz racje, mężu. Choć nie wiem, czy kie­dy­kol­wiek będzie dobry czas. A mówię to jako dyplo­mo­wany psy­cho­log i…


– Aniu, star­czy.


Brudny nie lubił jakich­kol­wiek ogra­ni­czeń, a w obec­nej chwili poczuł się
jak pies na łań­cu­chu. Chwi­lami nowe życie wyda­wało mu się nazbyt
skom­pli­ko­wane. Był świet­nym gliną, ale w zawi­ro­wa­niach rela­cji
mię­dzy­ludz­kich czuł się jak słoń w skła­dzie por­ce­lany. Na szczę­ście brat
znów sta­nął na wyso­ko­ści zada­nia i napeł­niw­szy szklanki po raz trzeci,
pod­jął jakiś nie­zo­bo­wią­zu­jący temat o sza­le­ją­cym gdzieś na Dale­kim
Wscho­dzie nowym szcze­pie nie­bez­piecz­nego wirusa, któ­rego pierw­sze
przy­padki odno­to­wano rów­nież w Euro­pie. Roz­mowa wró­ciła na nor­malne
tory, choć Brudny wciąż czuł pewien dys­kom­fort.


Czwarta opróż­niona szkla­neczka ozna­czała koniec butelki i brat się­gnął
do barku po kolejną. Brudny zdą­żył się do tego czasu wylu­zo­wać i odzy­skać spo­kój ducha. Mało tego, dał się namó­wić na par­tyjkę w scrab­ble, bo choć nawet nie śmiał marzyć, że kie­dyś znaj­dzie się w takiej sytu­acji, wspólna gra wpro­wa­dziła go w jesz­cze bar­dziej bez­tro­ski
nastrój. Wtedy w kie­szeni dżin­sów poczuł wibro­wa­nie smart­fona. Dzwo­nił
Czar­necki.


– Dobry wie­czór, inspek­to­rze – przy­wi­tał się „po sta­remu”.


– Dobry wie­czór, komi­sa­rzu – odparł Czar­necki, w mig orien­tu­jąc się, że
Brudny nie jest sam.


– Pocze­kaj, wyjdę. – Brudny, wstrzy­mu­jąc gestem Zawadzką, wyszedł do
garażu. – Jestem po paru drin­kach, ale mów. Coś nowego?


– Ekipa na razie do niczego się nie doko­pała, ale chcia­łem cię
poin­for­mo­wać, że mamy wyniki DNA trze­ciej ofiary. Facet nazywa się
Wik­tor Lach.


– Czyli jest w bazie danych… – Brudny zapa­lił papie­rosa. – Niech zgadnę.
Kolejny pedo­fil?


– Masz na myśli księ­dza?


– No księ­dza, księ­dza.


– No to cię zasko­czę, bo wła­śnie nie. To jakiś myśliwy, a w zasa­dzie
kłu­sow­nik z oko­lic Szklar­skiej Poręby. Lat sześć­dzie­siąt dzie­więć.
Pijak, zło­dziej i eks­hi­bi­cjo­ni­sta. Przy­naj­mniej dzie­wię­cio­krot­nie karany
za drobne prze­stęp­stwa, choć brak w sys­te­mie danych sprzed
osiem­dzie­sią­tego dzie­wią­tego.


– No i modus ope­randi naszego kani­bala poszedł do pieca…


– Coś ci to mówi? – Czar­necki nie chciał prze­dłu­żać, bo nie lubił
roz­ma­wiać z ludźmi będą­cymi pod wpły­wem.


– Wik­tor jak?


– Wik­tor Lach, lat sześć­dzie­siąt dzie­więć.


– Nie przy­po­mi­nam sobie.


– W porządku. Mam jesz­cze jedną sprawę, ale poroz­ma­wiamy o niej jutro.


– Jeśli coś pil­nego, to mów.


– Nie, to nic pil­nego. – Czar­necki nie był w tej kwe­stii do końca
szczery, ale poru­sze­nie aku­rat tego tematu w obec­nej chwili z pew­no­ścią
nie przy­nio­słoby nic dobrego. Lis nie tylko na niego dzia­łał jak płachta
na byka.


– W takim razie do jutra, Romek.


– Cześć – poże­gnał się oschle Czar­necki.


Brudny czuł, że whi­sky ude­rzyła mu do głowy, i pomy­ślał, że jed­nak
powi­nien przy­sto­po­wać. Jego obecny stan nic jed­nak nie zmie­niał w kwe­stii pamięci, a dałby sobie rękę uciąć, że ni­gdy nie spo­tkał się z czło­wie­kiem o nazwi­sku Lach. I to ze Szklar­skiej Poręby? Co mógł robić w Zie­lo­nej Górze kłu­sow­nik ze Szklar­skiej Poręby?


Wilki.


Tak. To mia­łoby sens. Na tam­tych tere­nach roiło się od wil­czych watah,
ale nie wyja­śniało, co stary kłu­sow­nik miałby robić taki kawał drogi od
domu. Komi­sarz jesz­cze przez chwilę pró­bo­wał wykon­cy­po­wać coś bar­dziej
prze­ko­nu­ją­cego, ale gdy skoń­czył palić, porzu­cił ten pomysł. Dziś
wie­czo­rem to mijało się z celem. Zga­sił peta i wró­cił do rodziny. W dro­dze do salonu pomy­ślał, że słowo „rodzina” jesz­cze ni­gdy nie brzmiało
dla niego tak zaje­bi­ście.


* * *


Gdy trzy godziny póź­niej Zawadzka poma­gała mu poło­żyć się do łóżka,
Czar­necki koń­czył oglą­dać nocne wia­do­mo­ści, a pan Wal­dek gonił do pracy
robot­ni­ków przy­by­łych na trze­cią zmianę, pewien męż­czy­zna drżał w oba­wie
o wła­sne życie. Miał spę­tane ręce, a w szyję wpi­jała mu się skó­rzana
obroża. Leżał na ple­cach i z trwogą patrzył na sączącą się z ode­rżnię­tej
nogi krew. W piw­nicy wciąż uno­siła się woń przy­pie­ka­nej tkanki, a przy­pa­lona rana spra­wiała nie­wy­obra­żalny ból. On jed­nak nie mógł nawet
krzyk­nąć. Wepchnięta w gar­dło szmata pozwa­lała mu jedy­nie na zdu­szone
stęk­nię­cia, które nie miały szans dotrzeć do niczy­ich uszu. Prócz
jed­nych.


Jego oprawca leżał kilka metrów dalej. W mroku. W żało­snym świe­tle żaru
dostrze­gał tylko kon­tur jego sku­lo­nej syl­wetki. Spał, wyda­jąc z sie­bie
od czasu do czasu zwie­rzęce pomruki. Męż­czy­zna spoj­rzał na wsu­nięte w żar ostrze myśliw­skiego noża. Wie­dział, co go czeka, i to prze­ra­żało go
jesz­cze bar­dziej. Nie był w sta­nie się na to przy­go­to­wać. Nikt by nie
był.


Wylał już morze łez, ale choćby wylał cały ocean, nie mógł liczyć na
litość. W panicz­nych pró­bach sta­rał się tłu­ma­czyć, ale wszel­kie bła­ga­nia
tra­fiały w kom­pletną próż­nię. On zda­wał się w ogóle na nie nie reago­wać.
Zwy­kle mil­czał. I robił swoje.


Wtedy obró­cił się na drugi bok. Uniósł powieki i męż­czy­zna dostrzegł
błysk jego oczu. Biła z nich dzi­kość. Pier­wotna i pry­mi­tywna. To były
oczy natu­ral­nego dra­pieżcy. Przez kil­ka­na­ście sekund świ­dro­wały
bez­bronną ofiarę, po czym oprawca pod­niósł się i zbli­żył do żaru.
Chwy­cił ręko­jeść noża. Ostrze przy­brało barwę krwi­stej czer­wieni.
Obró­cił narzę­dzie w dłoni. Powoli na czwo­ra­kach zbli­żył się do nagiej
ofiary. Obró­cił męż­czy­znę na brzuch, jakby był kawał­kiem mięsa. Jego
rachi­tyczne palce zaczęły ugnia­tać i wpi­jać się w napięte do gra­nic
moż­li­wo­ści mię­śnie. Nie­szczę­śnik w panicz­nej pró­bie uwol­nie­nia się
zaczął wierz­gać, ale chwilę póź­niej poczuł, jak gorące ostrze wsuwa się
w tkanki. Jego stłu­miony krzyk roz­pły­nął się w mroku.
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Brudny ock­nął się ze świ­dru­ją­cym bólem głowy. Otwo­rzył oczy i spoj­rzał
na zega­rek. Docho­dziła ósma. Wciąż miał na sobie dżinsy i koszulę, a w ustach posmak prze­tra­wio­nego alko­holu. Ile wypili z bra­tem? Pamię­tał, że
Julka bur­czała mu nad uchem, że już wystar­czy, a Filip się­gał po trze­cią
butelkę. Droga do domu już mu umknęła. Podob­nie jak moment, gdy kładł
się do łóżka.


Się­gnął po tele­fon. Na szczę­ście do tej pory nie poja­wiły się żadne
nie­ode­brane połą­cze­nia. Nie­chęt­nie przy­znał przed samym sobą, że
wyraź­nie prze­sa­dził. Pocie­sza­jący był fakt, że przy­naj­mniej nie prze­spał
się z Julką. Tak pijany nie dałby rady. Dosko­nale pamię­tał, jakie
zro­biła na nim wra­że­nie. Wyglą­dała cho­ler­nie sek­sow­nie i na pewno nie
powie­dzia­łaby „nie”. Te myśli spra­wiły, że poczuł gwał­towne wyrzuty
sumie­nia. Kochał Oksanę, jak więc mógł w ogóle zasta­na­wiać się nad tym,
żeby pójść z przy­ja­ciółką do łóżka?


Z powro­tem przy­ło­żył głowę do poduszki i wes­tchnął ciężko. Ta sytu­acja
zaczy­nała go wkur­wiać coraz bar­dziej. Nie potra­fił się w niej odna­leźć i miał nadzieję, że wczo­raj nie dał Julce żad­nych dwu­znacz­nych zna­ków.
Zebrał się w sobie i wstał. Za oknem świe­ciło piękne słońce. Otwo­rzył
je, aby nieco prze­wie­trzyć zatę­chły pokoik. W kie­szeni płasz­cza zna­lazł
wymiętą paczkę papie­ro­sów. Wycią­gnął jed­nego i zapa­lił przy oknie, ale
gdy tylko się zacią­gnął, zro­biło mu się nie­do­brze. Ziry­to­wany wła­sną
głu­potą, zaklął i zga­sił papie­rosa na para­pe­cie. Naprawdę czuł się
kiep­sko i miał nadzieję, że przy­naj­mniej do połu­dnia Czar­necki da mu
spo­kój. Nadzieja pry­sła w momen­cie, gdy leżący na szafce smart­fon zaczął
doma­gać się uwagi. Dzwo­nił nie kto inny jak inspek­tor Czar­necki.


– Dzień dobry, inspek­to­rze – wymam­ro­tał do słu­chawki prze­pi­tym gło­sem.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu. Nie obu­dzi­łem?


– Nie. Jestem na nogach.


– To dobrze, bo chcia­łem z tobą poroz­ma­wiać.


Brudny zaklął w myślach. Z łatwo­ścią wyczuł, że coś jest nie tak.
Pomy­ślał, że naprawdę jest nie­od­po­wie­dzialny.


– Daj mi pięć minut. Oddzwo­nię – mruk­nął.


– Dobrze, cze­kam.


Komi­sarz odło­żył tele­fon i poszedł do toa­lety. Opróż­nił pęcherz,
koły­sząc się, jakby wciąż był pijany. Ścią­gnął prze­po­coną koszulę i rzu­cił w kąt, następ­nie obmył twarz zimną wodą i wyszczot­ko­wał zęby.
Nad­uży­ciem było stwier­dze­nie, że poczuł się lepiej, ale przy­naj­mniej nie
miał już kap­cia w ustach. Oparł się rękami o umy­walkę i z zaże­no­wa­niem
spoj­rzał na odbi­cie w lustrze. Pomy­ślał, że jame­son dawno go tak nie
spo­nie­wie­rał, po czym chwy­cił tele­fon i wybrał numer Czar­nec­kiego.


– Jestem – burk­nął.


– To dobrze. Sły­szę, że jesteś wczo­raj­szy, ale będziesz musiał się
ogar­nąć.


– I tak nie mie­li­śmy nic lep­szego do roboty, prawda? – odciął się
Brudny. Czuł się źle, ale za nic nie miał ochoty tłu­ma­czyć się
inspek­to­rowi. Czar­necki nie sko­men­to­wał.


– Póź­nym popo­łu­dniem znów roz­ma­wia­łem z Lisem.


– Brzmi kiep­sko od samego początku.


– I lepiej nie wygląda. Kotel­ski odmó­wił współ­pracy i nie pod­pi­sał
papie­rów, wobec czego zmiana kwa­li­fi­ka­cji czynu nie wcho­dzi w grę.


– Kwi­czoł pew­nie się nie ucie­szył… – Brudny spe­cjal­nie zaak­cen­to­wał
pierw­sze słowo.


– Ow­szem, nie ucie­szył się. W nie­wy­bredny spo­sób poin­for­mo­wał mnie, że
nie mam co liczyć na jaką­kol­wiek pomoc z jego strony.


– Nie ma co się dzi­wić. To kawał wyjąt­kowo par­szy­wego sukin­syna. Tylko…
– Brudny runął z powro­tem na łóżko. – Jak ten gno­jek mógłby nam jesz­cze
pomóc?


– Twier­dzi, że wie, gdzie ukrywa się mor­derca.


– Kła­mie.


– Nie sądzę.


– W takim razie po co ci to powie­dział, skoro nie chce zdra­dzić gdzie? –
Brudny czuł, jak krew pul­suje mu w skro­niach.


– Pro­wa­dzi jakąś grę, któ­rej do końca nie rozu­miem.


– Ja tym bar­dziej. Ale już na odle­głość czuję tu jakiś gnój.


– No wła­śnie dla­tego nie chcia­łem psuć ci wczo­raj­szego wie­czoru.


– Do brzegu, Romek…


– On chce się z tobą spo­tkać.


– Wyklu­czone.


– Powie­dział, że będzie roz­ma­wiał tylko z tobą i jeśli się zgo­dzisz, to
cytuję: zasta­nowi się i być może powie, gdzie ukrywa się mor­derca.


Ostat­nie, czego Brud­nemu bra­ko­wało na kacu, to spo­tka­nie z Kwi­czo­łem.
Poza Gwi­doną nie było na świe­cie osoby, która rów­nie mocno zala­zła mu za
skórę.


– Nie chcesz pocze­kać?


– Dzięki tobie stra­ci­łem prze­ko­na­nie, że to zakoń­czy się tak banal­nie –
powie­dział szcze­rze Czar­necki. – Jeśli w piw­nicy znaj­dziemy trupa, to
będzie po spra­wie. Jeśli nie, to jest szansa, że będziemy o krok przed
mor­dercą.


– Nie dajesz mi wyboru. – Brudny poczuł w gar­dle gorycz kwa­sów
żołąd­ko­wych.


– Musisz spró­bo­wać. Nic nie ryzy­ku­jemy.


– No dobra. Spo­tkam się z nim. – Brudny nie mógł dalej opo­no­wać.
Czar­necki rze­czy­wi­ście posta­wił go w sytu­acji bez wyj­ścia. – Tylko daj
mi gwa­ran­cję od Kotel­skiego, że jak go przy­pad­kiem zatłukę, to będę
odpo­wia­dał co naj­wy­żej za zabój­stwo w afek­cie.


Po dru­giej stro­nie zapa­dła cisza. Brudny szybko pojął, że znów
prze­sa­dził.


– Ty żar­tu­jesz… – Czar­necki rzekł bez prze­ko­na­nia.


– Masz rację. Kiep­ski żart.


– Będziesz gotowy w połu­dnie? – Inspek­tor nie drą­żył.


– Tak.


– Zatem usta­lone. Dzięki.


– Na razie.


– Cześć.


Czar­necki roz­łą­czył się, a Brudny poczuł, że zbiera mu się na wymioty.
Usiadł na brzegu łóżka i spró­bo­wał prze­trzy­mać. Chwilę póź­niej pobiegł
do toa­lety.
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Krzysz­tof Lis sie­dział przy stole i cze­kał. Miał na sobie sprane dżinsy
i zme­cha­cony zie­lon­kawy T-shirt. Nie był to strój, w jakim nor­mal­nie
przyj­mo­wałby gości, ale od dłuż­szego czasu nie miał w tej kwe­stii wiele
do powie­dze­nia. Tak naprawdę od bli­sko pół­tora mie­siąca w ogóle nie miał
nic do powie­dze­nia. Tym więk­sze było roz­cza­ro­wa­nie, gdy inspek­tor
Czar­necki nie­ocze­ki­wa­nie nie wywią­zał się z umowy, jaką zawarli. Nie
spo­dzie­wał się tego. Znał tego czło­wieka od dobrych pięt­na­stu lat i nawet jeśli w ostat­nim cza­sie ich rela­cje – mówiąc oględ­nie – gwał­tow­nie
się popsuły, uwa­żał, że jest czło­wie­kiem honoru i dotrzyma danego słowa.


– Pro­ku­ra­tor Kotel­ski nie zmieni zda­nia – poin­for­mo­wał go poprzed­niego
dnia. – Robi­łem, co mogłem, ale jest nie­ugięty.


– Uma­wia­li­śmy się. – Lis z tru­dem pró­bo­wał zacho­wać kamienną twarz.


– Mogę cię tylko prze­pro­sić. Pomo­głeś nam.


– Ale…


Lis nale­żał do ludzi o prze­ni­kli­wym umy­śle i potra­fił wyczuć, że jego
suge­stia była pomocna, ale nie na tyle, aby zamknąć śledz­two. Ele­gancki
spo­sób bycia inspek­tora mógł suge­ro­wać, że przy­szedłby poin­for­mo­wać go
oso­bi­ście w obu wypad­kach, ale po dzie­siąt­kach wspól­nie roz­wią­za­nych
spraw umiał wyczy­tać w oczach byłego part­nera, że do zła­pa­nia mor­dercy
jesz­cze daleka droga.


– Ale co?


– Ale wciąż nie zła­pa­li­ście mor­dercy, mam rację? – Kąciki ust Lisa ledwo
zauwa­żal­nie się unio­sły.


– Jeste­śmy już bli­sko.


– Nie sądzę.


– Nic ode mnie nie wycią­gniesz, Krzysz­tof. Ale jeśli masz w sobie choć
odro­binę przy­zwo­ito­ści, to jako były pro­ku­ra­tor powi­nie­neś powie­dzieć
wszystko, co wiesz.


– Czyli wciąż jeste­ście daleko… – Lis zare­cho­tał zja­dli­wie. –
Zdo­ła­li­ście go w ogóle namie­rzyć czy aż tak bar­dzo stra­ci­łeś formę?


– Jeśli wiesz, gdzie się ukrywa, to powiedz. Wtedy wró­cimy do tematu, a ja będę miał mocną kartę prze­tar­gową w roz­mo­wie z Kotel­skim.


– Oj, Romek, Romek… – Lis pokrę­cił głową. – Roz­cza­ro­wa­łeś mnie. Naprawdę
myślisz, że jestem skoń­czo­nym idiotą?


– To twoja jedyna szansa.


– Na co? – Lis pochy­lił się i skró­cił dystans.


– Jeśli powiesz, gdzie on się ukrywa, twoja prośba zosta­nie roz­pa­trzona
jesz­cze raz. Nic nie ryzy­ku­jesz. Możesz tylko zyskać.


– Ile zyska­łem teraz?


Czar­necki nie miał zbyt wielu atu­tów. Nie prze­ko­nał Kotel­skiego za
pierw­szym razem, jaką więc mógł dać Lisowi gwa­ran­cję, że uda mu się za
dru­gim.


– Nic – przy­znał zgod­nie z prawdą.


– Papier, Romek. Chcę na tym stole zoba­czyć pod­pi­sany przez Kotel­skiego
doku­ment, w któ­rym stwier­dza, że będę sądzony z arty­kułu sto
czter­dzie­ści osiem para­graf cztery Kodeksu Kar­nego. – Lis wymow­nie
postu­kał pal­cami wska­zu­ją­cymi o blat stołu. – W prze­ciw­nym razie możesz
zabie­rać swoje prze­mą­drzałe dup­sko i wię­cej nie wra­cać. Ale gdy zgi­nie
kolejny nie­winny czło­wiek, przy­po­mnij sobie, że mogłeś temu zapo­biec.


Emo­cjo­nalny szan­taż był cio­sem poni­żej pasa. Czar­necki nie miał jed­nak
żad­nych argu­men­tów. I choć znali się jak łyse konie, tym razem nikt nie
miał zamiaru nikomu uła­twiać życia za darmo.


– Wiesz, gdzie on jest, czy nie?


– Papier.


– Wiesz czy nie?


– Papier, Romek. Tylko papier pozwoli ci usły­szeć odpo­wiedź na to
pyta­nie.


Cisza. Obaj mie­rzyli się spoj­rze­niem niczym wytrawni bok­se­rzy. Czar­necki
pierw­szy spu­ścił wzrok. Rywal miał prze­wagę. A jemu bra­ko­wało
argu­men­tów, aby ją zni­we­lo­wać.


– Dopad­niemy go z twoją pomocą czy bez – rzekł, wsta­jąc od stołu. – A ty
zgni­jesz w wię­zie­niu ze świa­do­mo­ścią, że mogłeś pomóc ura­to­wać czy­jeś
życie, a tego nie zro­bi­łeś. Żegnam.


Czar­necki ruszył w kie­runku drzwi. Zawo­łał straż­nika.


– Cze­kaj! – mruk­nął Lis. Inspek­tor gestem ręki wstrzy­mał war­tow­nika.
Obró­cił się na pię­cie i spoj­rzał na odwró­co­nego ple­cami byłego
pro­ku­ra­tora. – Przy­ślij Brud­nego.


– Po co?


– Chcę z nim poga­dać.


– On tym bar­dziej nie zdoła ci pomóc.


– Po pro­stu go przy­ślij.


To była nie­wy­soka cena. Czar­necki miał świa­do­mość, że Lis może pró­bo­wać
wcią­gnąć ich w swoją grę, ale mimo wszystko warto było zary­zy­ko­wać. Nie
znał ich wspól­nej prze­szło­ści na tyle, aby móc jed­no­znacz­nie oce­nić, jak
silne rela­cje ich łączyły i jakie tajem­nice dzie­lili. Obaj byli
sie­ro­tami, z oboma los obszedł się nad­zwy­czaj okrut­nie, obaj prze­żyli
pie­kło sie­ro­cińca hie­ro­ni­mek. I nawet jeśli od zawsze stali po
prze­ciw­nych stro­nach bary­kady, to Brudny mógł być jedy­nym czło­wie­kiem na
świe­cie, który dzierży klucz do zła­ma­nej psy­chiki Lisa.


– Poroz­ma­wiam z nim. Tyle mogę dla cie­bie zro­bić.


Czar­necki poroz­ma­wiał. Szczęk otwie­ra­nego zamka za ple­cami był tego
dowo­dem. Lis się nie odwró­cił. Patrzył przed sie­bie, wsłu­chu­jąc się w odgłos powol­nie sta­wia­nych kro­ków. Dopiero gdy Brudny usiadł po dru­giej
stro­nie stołu, ich spoj­rze­nia się spo­tkały.


– Czego chcesz? – syk­nął komi­sarz.


Przez dłuż­szą chwilę Lis mil­czał. Od wielu godzin przy­go­to­wy­wał
stra­te­gię, ale widok Brud­nego nieco roz­re­gu­lo­wał jego emo­cje.


– Mogę zaofe­ro­wać ci pomoc w schwy­ta­niu mor­dercy.


– Nie mam czasu na bzdury, więc jeśli chcesz coś powie­dzieć, to teraz.


– Coś ty taki ner­wowy? Prze­cież to ja sie­dzę za krat­kami.


– Mów, co wiesz, albo wycho­dzę.


– Spo­koj­nie, Krzy­siek. Chyba mogę tak do cie­bie mówić…


– Ostat­nia szansa, Kwi­czoł. – Brudny miał prze­krwione oczy nie tylko z powodu nie­wy­spa­nia i potwor­nego kaca. Pod cięż­kim spoj­rze­niem komi­sa­rza
Lis poru­szył się nie­spo­koj­nie.


– Okej. Wylu­zuj. – Posta­no­wił nie igrać z ogniem. On był jego jedyną
nadzieją. – Wiem już, że nie zna­leź­li­ście sprawcy tych mor­derstw. W innym wypadku by cię tu nie było.


– Do brzegu, Kwi­czoł.


– Zna­leź­li­ście przy­naj­mniej adres, pod któ­rym Gwi­dona cho­wała tego
bękarta?


Brudny poczuł, jak jego żyły wypeł­niają się lawą. Tak jak podej­rze­wał,
ten sukin­syn wie­dział o wszyst­kim od samego początku. I nie zro­bił z tym
nic. Przez pra­wie pięt­na­ście lat nie zain­te­re­so­wał się hor­ro­rem, jaki
prze­ży­wała Zuzanna Kuleja z dziec­kiem. Do czego to dopro­wa­dziło?


– Nie ty tu zada­jesz pyta­nia. Mów, co wiesz.


– Z jakie­goś powodu tu przy­sze­dłeś…


– Dla jasno­ści, Kwi­czoł. Gówno mnie obcho­dzi, czy Czar­necki ci pomoże.
Dla mnie mógł­byś zgnić w wię­zie­niu. Ale jesz­cze możesz sobie pomóc. Mów
albo wycho­dzę.


– Nie zro­biło na tobie wra­że­nia, gdy wspo­mnia­łem o Gwi­do­nie. Sami
połą­czy­li­ście ją z Widla­rzem, więc pew­nie zna­leź­li­ście tę chatę. Tylko
że… – Lis zaśmiał się cynicz­nie – …naszego urwisa w domu nie było. Mam
rację?


– Prze­gi­nasz, Kwi­czoł.


– A mamu­sia była?


Brudny gwał­tow­nie zerwał się z krze­sła. Dosko­czył do Lisa, po czym
chwy­cił go za gar­dło i zaci­snął palce z taką siłą, że odciął dostęp
tlenu. Przez kilka następ­nych sekund trzy­mał go w żela­znym uści­sku.
Przy­su­nął się na odle­głość zale­d­wie kilku cen­ty­me­trów i spoj­rzał mu w oczy. Żyły na skro­niach pro­ku­ra­tora gwał­tow­nie nabrzmiały, a nagły
wzrost ciśnie­nia spra­wił, że w jego lewym oku doszło do małego wylewu.


– Wie­dzia­łeś o wszyst­kim od początku, skur­wy­synu. Powiedz mi, dla­czego
nie miał­bym cię zabić tu i teraz? – Komi­sarz polu­zo­wał uchwyt. Lis
gwał­tow­nie nabrał powie­trza i odkaszl­nął.


– Chcesz tego, prawda? – syk­nął. – Chciał­byś dostać swoją szansę…


– Mów, kurwo, gdzie jest ten zwy­rod­nia­lec, albo przy­się­gam, że w każ­dym
zasra­nym wię­zie­niu w tym kraju dowie­dzą się, że jesteś pro­ku­ra­tor­skim
cwe­lem. – Brud­nemu puściły nerwy. – Zamę­czą cię, rozu­miesz? Zamę­czą, a w końcu zaje­bią! Taki będzie twój finał, jeśli zaraz nie otwo­rzysz mordy i nie wyrzy­gasz całej prawdy.


– Mogę dać ci tę szansę… – Lis rzu­cił mu wyzy­wa­jące spoj­rze­nie.


Brudny wypro­sto­wał się, gdy kątem oka dostrzegł patrzą­cego przez okienko
w drzwiach straż­nika. Jego wzbu­rze­nie z pew­no­ścią nie umknęło jego
uwa­dze. Musiał się hamo­wać.


– Wiesz, gdzie on się ukrywa? – zapy­tał, tonu­jąc emo­cje.


– Wiem. I mogę cię do niego zapro­wa­dzić. Ale tylko cie­bie…


– Jak niby to sobie wyobra­żasz?


– Wycią­gniesz mnie stąd, a ja zapro­wa­dzę cię do mor­dercy.


– To nie­moż­liwe. – Brudny par­sk­nął śmie­chem. – Chyba za długo tu
sie­dzisz. Znasz prze­cież pro­ce­dury i…


– Daj mi skoń­czyć – prze­rwał Lis. – Gdy już się z nim roz­pra­wisz,
roz­ku­jesz mnie i dasz mi godzinę. Wtedy będziesz miał swoją szansę.


– Osza­la­łeś, Kwi­czoł. Kom­plet­nie ci się we łbie popier­do­liło. To jest
nie­wy­ko­nalne.


– Nie jesteś w cie­mię bity. Wymy­ślisz coś. W prze­ciw­nym razie zgi­nie
jesz­cze wiele nie­win­nych osób.


Ten argu­ment trudno było lek­ce­wa­żyć. Brudny spu­ścił wzrok i przez moment
inten­syw­nie się zasta­na­wiał. Nie raz i nie dwa balan­so­wał na gra­nicy
prze­pi­sów, rzadko sto­so­wał się do pro­ce­dur, przez co wie­lo­krot­nie
lądo­wał na dywa­niku komen­danta. Zawsze jed­nak spa­dał na cztery łapy, bo
ni­gdy nie odma­wiał bra­nia naj­trud­niej­szych spraw i cecho­wała go
nie­zwy­kła sku­tecz­ność w łapa­niu wszel­kich zbi­rów. Jed­nak ten numer to
było coś zupeł­nie innego. Nawet jeśli Kwi­czoł rze­czy­wi­ście zapro­wa­dziłby
go do mor­dercy, a jemu uda­łoby się go uniesz­ko­dli­wić, wydział wewnętrzny
z pew­no­ścią by mu nie odpu­ścił. Ban­kowo cze­ka­łaby go nagana z wpi­sem do
akt, przy­mu­sowy urlop, a praw­do­po­dob­nie także pro­ces i wyrok. W naj­gor­szym razie wyda­le­nie z poli­cji, utrata eme­ry­tury i kilka lat w zawia­sach. Ale czy pod­czas akcji w Nie­tko­wie Czar­necki nie zacho­wał się
podob­nie? Nie ryzy­ko­wał swo­jej repu­ta­cji? Jak by to się skoń­czyło, gdyby
inspek­tor odmó­wił pomocy i zadzia­łał według pro­ce­dur? Oksana z pew­no­ścią
zgi­nę­łaby okrutną śmier­cią, podob­nież jego brat z żoną.


– Dobrze – oznaj­mił. – Załóżmy, czy­sto teo­re­tycz­nie, że się zgo­dzę i jakimś cudem zdo­będę od Kotel­skiego doku­ment prze­ka­za­nia więź­nia, a następ­nie wypro­wa­dzę cię z aresztu bez infor­mo­wa­nia Czar­nec­kiego.
Dla­czego niby miał­byś mi zaufać?


– Bo wtedy dosta­niesz swoją szansę… – Lis wyszcze­rzył zęby w szy­der­czym
uśmie­chu.


Brudny miał mętlik w gło­wie. Kac nie poma­gał. Miał wra­że­nie, że nie
myśli jasno. Mimo to pro­po­zy­cja była nie­zwy­kle kusząca. Miał szansę
upiec dwie pie­cze­nie na jed­nym ogniu. Aresz­to­wać mor­dercę i raz na
zawsze uwol­nić się od Lisa. Ale czy to byłoby zgodne z jego zasa­dami?
Moral­nie wła­ściwe?


– Gdy mnie roz­ku­jesz, będę zbie­giem. A zbiega można zabić, prawda? – Lis
pod­sy­cał jego wąt­pli­wo­ści. – Dasz mi godzinę, a potem zro­bisz, co
chcesz. No dalej, ile będziesz cho­dził na smy­czy Czar­nec­kiego?


– Skąd pew­ność, że po tym jak cię roz­kuję, po pro­stu nie strzelę ci w łeb?


– Razem się wycho­wa­li­śmy, Krzy­chu. W tym dia­bel­skim sie­ro­cińcu można
było poznać się na ludziach. A cie­bie znam lepiej niż kto­kol­wiek na
świe­cie. I choć ni­gdy nie było nam po dro­dze, to wiem, że jesteś
czło­wie­kiem honoru.


Brudny wbił spoj­rze­nie w oczy sta­rego wroga. W tej jed­nej kwe­stii
Kwi­czoł się nie mylił. W sie­ro­cińcu hie­ro­ni­mek można było poznać się na
ludziach. I rze­czy­wi­ście, gdyby w tej chwili przy­stał na pro­po­zy­cję,
dotrzy­małby słowa. Taki wła­śnie był. Zbieg dostałby godzinę. I ani
sekundy wię­cej.


– Zasta­no­wię się – burk­nął, po czym skie­ro­wał się do wyj­ścia.


– Pamię­taj, Krzy­chu, że zegar tyka. On wkrótce znów wyru­szy na łowy.
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– I jak, lepiej? – zagad­nęła Zawadzka, gdy Brudny prze­kro­czył prób jej
pokoju. Komi­sarz nie odpo­wie­dział. To było w jego stylu, ale Julka
potra­fiła wyczuć jego emo­cje lepiej niż kto­kol­wiek inny.


Zamknęła drzwi. Miała na sobie jasne dżinsy i biały baweł­niany
pod­ko­szu­lek na ramiącz­kach, a w dłoni trzy­mała ogry­zek jabłka. Skub­nęła
resztki miąż­szu i wyrzu­ciła go do śmiet­nika, po czym usia­dła na łóżku.
Przez moment w mil­cze­niu obser­wo­wała przy­ja­ciela, który krą­żył po pokoju
jak dzi­kie zwie­rzę w klatce.


– Powiesz mi w końcu, co się dzieje?


– Ten skur­wy­syn o wszyst­kim wie­dział. Od samego początku. – Brudny
zwy­kle do więk­szo­ści sytu­acji pod­cho­dził na chłodno, rzadko się
dener­wo­wał i pra­wie ni­gdy nie tra­cił nad sobą pano­wa­nia. Teraz wyglą­dał
jak facet, który mógłby zabić kogoś gołymi rękoma.


– Co kon­kret­nie?


– Wszystko, Julka. Wszystko, kurwa!


– Usiądź na dupie i opo­wiedz spo­koj­nie. – Zawadzka klep­nęła dło­nią w mate­rac łóżka. Brudny posłu­chał, w jego oczach pło­nął ogień.


– Wie­dział o Zuzan­nie Kulei, o tym, że była wię­ziona, o tym, że miała
syna. Musiał wie­dzieć też o Gwi­do­nie i… – Brudny scho­wał twarz w dło­niach. – No wszystko, kurwa, wie­dział. Wszystko! I przez pięt­na­ście
lat, odkąd był tu pro­ku­ra­to­rem, nie zare­ago­wał.


– Czego od cie­bie chciał?


– Żebym go stam­tąd wycią­gnął. – Brudny w nie­do­wie­rza­niu poki­wał głową. –
Twier­dzi, że może zapro­wa­dzić nas do mor­dercy.


– To chyba dobra wia­do­mość, no nie?


– Źle się wyra­zi­łem, Julka. Mówił tylko o mnie. Chce, żebym w jakiś
spo­sób wycią­gnął go z aresztu i poje­chał do nory tego psy­chola, a gdy
dopadnę mor­dercę, ocze­kuje, że jemu samemu dam zwiać.


– Cooo? – Zawadzka była naprawdę zasko­czona.


– O tak, po pro­stu. Chce, żebym go roz­kuł i dał mu godzinę.


Nieco teatral­nie unio­sła brwi, zro­biła wiel­kie oczy i wymow­nie cmok­nęła.
Nie musiała długo myśleć, żeby wie­dzieć, czym grozi taka akcja.


– Chyba nie zamie­rzasz się zgo­dzić… – mruk­nęła nie­pew­nie. – Chyba że
już…


– Nie – prze­rwał jej. – Jesz­cze nie zwa­rio­wa­łem.


– Ale… – Zawadzka znała go na tyle, że wie­działa, że musi być jakieś
„ale”.


– On chyba naprawdę wie, gdzie ukrywa się ten gów­niarz. Poza tym… –
Brudny chciał jesz­cze coś dodać, ale ugryzł się w język. Tego nie mógł
powie­dzieć nawet Julce. Wciąż bił się z myślami. Pra­gnął śmierci tego
czło­wieka bar­dziej niż kogo­kol­wiek innego, a godzinę temu wła­śnie
otrzy­mał taką spo­sob­ność na tacy. To była cho­ler­nie kusząca per­spek­tywa,
choć cena, jaką musiałby za nią zapła­cić, z pew­no­ścią będzie bar­dzo
wysoka.


– Co chcia­łeś powie­dzieć?


– Ech… nic takiego. Mam mętlik w gło­wie.


Zawadzka zmie­rzyła go podejrz­li­wie wzro­kiem. Trudno było oce­nić, czy się
zdra­dził. Moż­liwe. Julka była jak poli­cyjny pies. Gdy zwę­szyła trop,
ni­gdy nie odpusz­czała.


– Nie chcę gadać jak upier­dliwa żona, ale gdy­byś mnie posłu­chał, to dziś
wyglą­dał­byś jak czło­wiek.


– Tak wła­śnie gadasz. – Brudny udał poiry­to­wa­nie, ale tak naprawdę
ucie­szył się, że zmie­niła temat.


– Rzy­ga­łeś jak kot.


– Sły­sza­łaś?


– Pew­nie pół hotelu sły­szało.


– Kurwa… – Komi­sarz prze­tarł dło­nią czoło.


– Mówi­łeś Czar­nec­kiemu? – Zawadzka wró­ciła do tematu.


– Nie. Nie może się o tym dowie­dzieć. Przy­naj­mniej na razie.


– Ej… Igor. Ty naprawdę bie­rzesz to pod uwagę?


– Nie wiem, Julka. Może wciąż jestem pijany.


– Chyba po pro­stu za bar­dzo się nakrę­casz. Ludzie nie są ślepi. Widzą
to. – Zawadzka wstała i otwo­rzyła okno. Odsu­nęła firankę, zer­k­nęła, czy
na dwo­rze nikt się nie kręci, i się­gnęła po paczkę fajek. – Za bar­dzo
się zaan­ga­żo­wa­łeś i tak naprawdę, w nor­mal­nych warun­kach, powi­nie­neś
zostać odsu­nięty od śledz­twa – dodała i zapa­liła papie­rosa.


Komi­sarz pod­niósł wzrok. Chciał zapro­te­sto­wać, ale się powstrzy­mał.
Julka miała stu­pro­cen­tową rację. Wła­śnie dla­tego poli­cjant bio­rący
udział w śledz­twie nie mógł mieć bli­skich powią­zań z ofia­rami bądź
spraw­cami. To był ele­men­tarz tej roboty. Aby wyklu­czyć moż­li­wość, że
emo­cje kie­dy­kol­wiek wezmą górę nad roz­sąd­kiem i chłodną kal­ku­la­cją.
Brudny poczuł, jak nara­sta w nim bez­sil­ność. Czar­necki zapro­po­no­wał mu
udział w gru­pie w roli eks­perta, nie zakła­da­jąc, że śledz­two roz­wi­nie
się w tak oso­bi­stym dla komi­sa­rza kie­runku. Na Gwi­donę mógł przy­mknąć
oko, bo nie żyła już ponad mie­siąc. Nie miał jed­nak poję­cia, że w trak­cie dzia­łań ope­ra­cyj­nych na pierw­szy plan wyłoni się Zuzanna Kuleja
(Brudny do tej pory nie zdra­dził, jak silna rela­cja łączyła ich w dzie­ciń­stwie), a w klu­czo­wym momen­cie do akcji wkro­czy oprawca z sie­ro­cińca, Krzysz­tof Kwi­czoł, inspek­to­rowi od zawsze znany jako
pro­ku­ra­tor Krzysz­tof Lis.


– Masz rację – przy­znał Brudny po krót­kiej chwili mil­cze­nia. – Za bar­dzo
się zaan­ga­żo­wa­łem. Ale co niby mam zro­bić?


– Odpuść tro­chę. Pocze­kajmy. Może mor­derca naprawdę leży w tej piw­nicy.


Brudny poczuł, jak znów wzbiera w nim gniew.


– Wiesz dobrze, że tam go nie ma! Gdy­by­śmy nie tra­cili czasu w tej
pie­przo­nej cha­cie, nie musie­li­by­śmy ukła­dać się z Lisem.


– Igor… pozwól, aby­śmy się o tym prze­ko­nali. Potem pomy­ślimy, co dalej.


Brudny wes­tchnął głę­boko. Przez chwilę sie­dział i w mil­cze­niu przy­glą­dał
się przy­ja­ciółce, która odwró­cona tyłem dopa­lała w oknie papie­rosa.
Pomy­ślał o wczo­raj­szym wie­czo­rze i o tym, że z pew­no­ścią musiała uło­żyć
go do łóżka, gdy schlał się jak wieprz. Dziś posta­wiła go do pionu jak
nie­sfor­nego dzie­ciaka. Zawsze mógł na niej pole­gać. Na każ­dym polu. Była
jego naj­lep­szą przy­ja­ciółką. I zawsze będzie.


Zer­k­nął na zega­rek. Docho­dziła czter­na­sta. Inspek­tor musiał być czymś
bar­dzo zajęty, skoro jesz­cze nie pró­bo­wał się skon­tak­to­wać. Ta myśl
spra­wiła, że poczuł wyrzuty sumie­nia. Czar­necki mu ufał, a on
natych­miast wyklu­czył moż­li­wość poin­for­mo­wa­nia go o nie­etycz­nej
pro­po­zy­cji Kwi­czoła. Naj­gor­sze w tym wszyst­kim było to, że dosko­nale
wie­dział dla­czego. Sprawa poszu­ki­wań nie miała tu nic do rze­czy. Nie
chciał zamy­kać sobie furtki, aby raz na zawsze uwol­nić się od
prze­szło­ści. Aby zabić znie­na­wi­dzo­nego oprawcę z dzie­ciń­stwa.


* * *


Inspek­tor Czar­necki od bli­sko dwóch godzin krą­żył po zamknię­tym tere­nie
wokół chaty. Z każdą mija­jącą minutą malała jego nadzieja, że robot­nicy
doko­pią się do ciała mor­dercy. Kie­ru­jący robo­tami popra­co­wał nad swo­imi
ludźmi, któ­rzy w ciągu ostat­niej doby bar­dziej ocho­czo wzięli się do
oczysz­cza­nia piw­nicy, zwłasz­cza że została im prak­tycz­nie tylko zie­mia.
Inspek­tor znie­cier­pli­wiony scho­dził na dół kilka razy, a nawet pró­bo­wał
włą­czyć się do kopa­nia, ale w pew­nym momen­cie uzmy­sło­wił sobie, że jego
obec­ność nie tylko nie uła­twia robot­ni­kom pracy, ale wręcz utrud­nia
wypra­co­wany sche­mat dzia­ła­nia.


Teraz stał na ganku i obser­wo­wał las. Igla­ste korony świe­ciły się
bla­skiem odbi­ja­nego od śniegu słońca, które nad ranem śmiało prze­biło
się przez chmury. Nad głową latały gro­mady wron. Wiele z nich upodo­bało
sobie dach cha­łupy i skrze­czało zło­śli­wie. Poza tym wokół było pra­wie
pusto. Tech­nicy kry­mi­na­li­styczni zakoń­czyli prace na miej­scu i sku­pili
się na dzia­ła­niach w labo­ra­to­rium. Mieli mate­riału pod dostat­kiem, ale
Borucka uprze­dziła inspek­tora, że raczej nie ma co liczyć na prze­łom. W pro­mie­niu kil­ku­set metrów krę­ciło się więc tylko kilku funk­cjo­na­riu­szy,
któ­rzy pil­no­wali, aby nikt nie­po­wo­łany nie zbli­żył się do terenu wokół
cha­łupy.


Czar­necki myślał o wszyst­kim, co się do tej pory zda­rzyło. Śledz­two,
które czy­sto teo­re­tycz­nie powinno zbli­żać się ku koń­cowi, sta­nęło w mar­twym punk­cie. Mor­derca wciąż był nie­uchwytny i Czar­necki cią­gle się
zasta­na­wiał, gdzie popeł­nił błąd. Czy mógł zde­cy­do­wać się na atak w nocy? Czy wtedy uda­łoby się go zasko­czyć? A może rze­czy­wi­ście ist­niał
ktoś trzeci, kto od początku pocią­gał za sznurki? Kolejne pyta­nia
rodziły się w jego gło­wie, coraz bar­dziej spy­cha­jąc na mar­gi­nes nadzieje
na odna­le­zie­nie ciała mor­dercy. I do tego jesz­cze ten ranny poli­cjant,
któ­remu wnyki nie­mal odcięły nogę. Gdyby był czło­wie­kiem prze­sąd­nym,
pew­nie powie­działby, że to śledz­two od początku jest prze­klęte. Fatalna
pogoda, wilki, któ­rych obec­ność unie­moż­li­wiała korzy­sta­nie z psów
tro­pią­cych, zawa­lona piw­nica, nie­moż­ność nawią­za­nia kon­taktu z jedyną
oca­lałą ofiarą, która w dodatku była matką poszu­ki­wa­nego, w końcu
pro­ku­ra­tor Kotel­ski, który nie chciał pójść na układ w spra­wie Lisa.
Można tak było wymie­niać bez końca. Czar­necki nie wie­rzył jed­nak w żadne
zabo­bony i nie szu­kał uspra­wiedliwień. Za taką, a nie inną sytu­ację
winił wyłącz­nie sie­bie. Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła czter­na­sta.
Komi­sarz powi­nien być już po roz­mo­wie z Lisem. Inspek­tor miał złe
prze­czu­cie i w ciągu ostat­niej godziny nie­mal zupeł­nie stra­cił
prze­ko­na­nie, że ich spo­tka­nie w ogóle powinno dojść do skutku. Przed
oczami nie­mal zwi­zu­ali­zo­wał mu się napis PRO­CE­DURY. Pomy­ślał, że igra z ogniem.


Wycią­gnął z kurtki tele­fon. Brudny był jedy­nym współ­pra­cow­ni­kiem, z któ­rym od dwóch godzin nie miał kon­taktu. Chciał wybrać numer, ale się
zawa­hał. Komi­sarz nie sprze­ci­wił mu się otwar­cie i dalej wyko­ny­wał jego
pole­ce­nia, ale coś było nie tak. Zuzanna, Lis, Gwi­dona – z każdą chwilą
Brudny anga­żo­wał się w śledz­two coraz moc­niej. I robił się coraz
bar­dziej nie­obli­czalny.


– Cześć, Romek – przy­wi­tał się Brudny, jego głos wciąż brzmiał
nie­na­tu­ral­nie.


– Cześć. Długo wam zeszło…


– Musia­łem ochło­nąć. Ale w skró­cie, Kwi­czoł brzy­twy się chwyta i chce,
żebym to ja zain­ter­we­nio­wał.


– I co mu powie­dzia­łeś?


– Że chyba się z mułem na mózgi poza­mie­niał. Skoro ty nie zdo­ła­łeś
prze­ko­nać Kotel­skiego, to moje szanse wyglą­dają raczej mizer­nie. Ale
dałem mu też do myśle­nia…


– A kon­kret­nie?


– Mam kilka zna­jo­mo­ści w wię­zie­niach. Tro­chę go postra­szy­łem. Tak po
swo­jemu, jeśli wiesz, co mam na myśli…


– Boję się pytać.


– To nie pytaj.


Brudny nie miał zamiaru kła­mać. Wie­dział, że stary inspek­tor jest
eks­per­tem w swoim fachu i w mgnie­niu oka może zwę­szyć pod­stęp. Dla­tego
powie­dział prawdę, choć nie całą. Zasta­na­wiał się, jak wypadłby w roz­mo­wie w cztery oczy, bo choć dosko­nale potra­fił ukry­wać uczu­cia i był
rów­nie sprytny, naj­drob­niej­szy gry­mas czy tik ner­wowy mógłby go zdra­dzić
i jego wia­ry­god­ność zosta­łaby nad­szarp­nięta. Taka odpo­wiedź dawała mu
jesz­cze jedną moż­li­wość. Zosta­wiała otwartą furtkę. Tak na wszelki
wypa­dek.


– Jeśli nie znaj­dziemy ciała, czas może gwał­tow­nie przy­spie­szyć. –
Naj­wy­raź­niej to wyja­śnie­nie było dla Czar­nec­kiego wystar­cza­jące, bo
zmie­nił temat. – Nie możemy pozwo­lić sobie na kolejne ofiary.


– Prze­ko­na­łeś się?


– Robot­nicy koń­czą. Nie ma śladu ciała.


– Kiep­sko – rzu­cił Brudny bez cie­nia satys­fak­cji.


– Ow­szem.


Brudny nie chciał kon­ty­nu­ować tej roz­mowy. Czuł się źle z tym, że nie
powie­dział inspek­to­rowi całej prawdy. Teraz było już za późno i musiał
uda­wać, że nie­mo­ralna pro­po­zy­cja ni­gdy nie padła.


– A co z tym Lachem? – zagad­nął. Czuł, że w tym wypadku sprawa może być
roz­wo­jowa. Kłu­sow­nik mógł mieć coś wspól­nego z tymi wny­kami.


– Na razie nie zna­leź­li­śmy żad­nych powią­zań, ale na wszelki wypa­dek
zle­ci­łem porów­na­nie jego DNA z DNA sprawcy i wszyst­kich ofiar.


– Dobry ruch. Kiedy wyniki?


– Może jesz­cze dziś wie­czo­rem. Poza tym sto­imy w miej­scu. Mogę tyko
dodać, że świa­teł­kiem w tunelu jest poprawa stanu zdro­wia Zuzanny Kulei.
Wciąż jest w śpiączce, ale leka­rze twier­dzą, że stan się usta­bi­li­zo­wał.


– To dobrze… – Brudny zawie­sił na chwilę głos. Nawet Czar­nec­kiemu nie
powie­dział, że z Zuzą łączyło go coś wię­cej. Wes­tchnął ciężko. Gdy
zdą­żył pomy­śleć, że mur dzie­lący go od świata osta­tecz­nie runął, ten
budo­wany z tajem­nic i kłamstw wzno­sił się coraz wyżej.
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W piw­nicy nie odna­le­ziono ciała, a jedy­nie tro­chę śla­dów krwi i rze­czy,
które w takich miej­scach znaj­do­wać się miały pełne prawo. Uwagę
śled­czych przy­kuło kilka narzę­dzi, zardze­wia­łych wny­ków, roz­wa­lony
szpa­del, słusz­nych roz­mia­rów młot i przede wszyst­kim kil­ka­dzie­siąt
wala­ją­cych się bute­lek wina Grem­pler pro­du­ko­wa­nego w lokal­nych win­ni­cach
jesz­cze grubo przed drugą wojną świa­tową. Część z nich była opróż­niona,
choć więk­szość wciąż zakor­ko­wana i zdatna do spo­ży­cia. Było to o tyle
cie­kawe, że war­tość każ­dej była trudna do osza­co­wa­nia i na rynku mogłaby
osią­gnąć nie­złą cenę. Pyta­nie brzmiało też, skąd w piw­nicy opusz­czo­nej
rudery zna­la­zła się taka ilość sza­cow­nego, bli­sko stu­let­niego trunku.


Mate­riał został oczy­wi­ście prze­ka­zany do labo­ra­to­rium, choć nikt nie
wią­zał z nim nadziei na prze­łom. Brudny nie czuł roz­cza­ro­wa­nia, choć
kil­ku­dniowa zwłoka nega­tyw­nie odbi­jała się na jego ner­wach. Czar­necki
przy­jął kolejne nie­po­wo­dze­nie ze spo­ko­jem wyni­ka­ją­cym z trzy­dzie­sto­let­niego doświad­cze­nia. W głębi duszy czuł się jed­nak
przy­party do muru. Nie poru­szał tego tematu w roz­mo­wie z Brud­nym, który
od samego początku poszu­ki­wań nie krył swo­jego scep­ty­cy­zmu. Wie­dział, że
komi­sarz ni­gdy nie posu­nąłby się do małost­ko­wego „a nie mówi­łem”. Nie
musiał – powta­rza­jący to w gło­wie inspek­tora głos Lisa w zupeł­no­ści
wystar­czył.


Teren osta­tecz­nie zamknięto, zabez­pie­czono i na wszelki wypa­dek
usta­wiono kilka patroli, mają­cych na celu pil­no­wa­nie, aby przez
naj­bliż­sze dni nikt nie­po­wo­łany, zwłasz­cza zaś wysłan­nicy żąd­nych
sen­sa­cji mediów, nie pró­bo­wał spe­ne­tro­wać cha­łupy. Obława trwała,
została roz­sze­rzona naj­pierw na całe woje­wódz­two, a następ­nie na
ościenne. Prze­szu­kano też wszyst­kie moż­liwe kry­jówki w pro­mie­niu
kil­ku­na­stu kilo­me­trów od miej­sca zamiesz­ka­nia mor­dercy, nie­stety, nie
natknięto się na żaden ślad. Ziarno nie­pew­no­ści zasiała też Borucka,
która potwier­dziła, że w sier­ści obu zastrze­lo­nych przez Brud­nego wil­ków
natknęła się na DNA kani­bala. Czar­necki wła­śnie tego się spo­dzie­wał,
choć nie do końca wie­dział, co ma z tą infor­ma­cją zro­bić. Nie chciał się
do tego przy­znać, ale prze­ra­żało go, że te wszyst­kie opo­wie­ści o wil­ko­łaku mogą mieć w sobie ziarno prawdy, bo ślady jego krwi i wło­sów
wyraź­nie wska­zy­wały, że sprawca musiał mieć bez­po­średni kon­takt z oby­dwoma dra­pież­ni­kami. Sek­cja zwie­rząt nie wyka­zała jed­nak, aby w ich
żołąd­kach znaj­do­wało się nie­prze­tra­wione ludz­kie mięso, wobec czego
teo­ria, że mógł zostać zaata­ko­wany i pożarty, rów­nież odpa­dała. Jaki
zatem mógł mieć zwią­zek z tymi zwie­rzę­tami? Lękiem napa­wała go każda
nasu­wa­jąca się odpo­wiedź, bo choć nauce podobno były znane przy­padki
zgod­nego współ­ist­nie­nia czło­wieka z wil­kiem, to jed­nak ni­gdy żaden z nich nie został szcze­gó­łowo udo­ku­men­to­wany. Taka sym­bioza wyda­wała mu
się cał­kiem irra­cjo­nalna, choć nauczony doświad­cze­niem, nie wyklu­czył
jej.


Mię­dzy innymi dla­tego w cza­sie akcji poszu­ki­waw­czej inspek­tor Czar­necki
nie zde­cy­do­wał się na roze­sła­nie por­tretu pamię­cio­wego, który w jego
mnie­ma­niu tylko pogor­szyłby sprawę. Pocią­gła, zaro­śnięta i wykrzy­wiona
twarz, przy­po­mi­na­jąca jako żywo obli­cze wil­ko­łaka, mogłaby roz­pę­tać w mie­ście praw­dziwe pie­kło, a poli­cję w grun­cie rze­czy ośmie­szyć. I nawet
jeśli on miał swoje podej­rze­nia, nie mógł ich ofi­cjal­nie wygła­szać, a jedy­nymi ludźmi, z któ­rymi podzie­lił się swo­imi wąt­pli­wo­ściami, byli
Brudny i Pałka. Psy­cho­log poli­cyjny obie­cała, że zgłębi temat, a komi­sarz przy­jął słowa inspek­tora do wia­do­mo­ści, jak zwy­kle nie oka­zu­jąc
pra­wie żad­nych emo­cji. Aby nie nara­zić na szwank repu­ta­cji grupy, a w zasa­dzie całego wydziału, Czar­necki osta­tecz­nie posta­no­wił dzia­łać po
cichu. Na jego wyraźne pole­ce­nie skon­tro­lo­wano przy­naj­mniej tuzin
błą­ka­ją­cych się po meli­nach bro­da­tych obszar­pań­ców, ale na ogół
podej­rzani mieli mocne alibi albo nie speł­niali odpo­wied­nich kry­te­riów.
Dwóm, któ­rzy paso­wa­liby naj­bar­dziej, pobrano próbki DNA, ale i one
wypa­dły nega­tyw­nie.


Do świąt Bożego Naro­dze­nia pozo­stały nie­całe dwa tygo­dnie i ludzie
wpa­dli w szał zaku­pów. Ponow­nie wyszli na ulice, a media, nie mając
dopływu świe­żych infor­ma­cji, któ­rych Czar­necki ską­pił, jak zwy­kle
zasła­nia­jąc się dobrem śledz­twa, prze­stały trak­to­wać donie­sie­nia o wil­ko­łaku poważ­nie. Oczy­wi­ście temat wciąż nie scho­dził z pierw­szych
stron gazet, ale czwar­tego dnia po akcji nieco stra­cił impet, gdy
Czar­necki kate­go­rycz­nie zaprze­czył, aby poszu­ki­wany posu­wał się do
kani­ba­li­zmu. Wciąż nie odwo­łano zakazu wstępu do lasów, a poli­cja w końcu dała zie­lone świa­tło myśli­wym na odstrzał sfory wil­ków, choć
prze­py­chanki pro­ce­du­ralne z tym zwią­zane miały jed­nak jesz­cze tro­chę
potrwać. Sam mor­derca zapadł się pod zie­mię. I choć brak nowych ofiar
pozwa­lał sądzić, że być może nastą­pił jakiś prze­łom, Czar­necki każ­dego
dnia uczu­lał wszyst­kich pod­wład­nych, aby nie dali się zwieść pozo­rom.
Skoro nie odna­leźli ciała, mor­derca żył. A skoro żył, w każ­dej chwili
mógł zaata­ko­wać.


Brudny więk­szość czasu spę­dzał w hotelu lub na komen­dzie, ale już
pierw­szego dnia posta­no­wił, że skupi się na tro­pie, jaki pozo­sta­wiła po
sobie ostat­nia odkryta ofiara. By nie myśleć o Lisie, wziął na sie­bie
zdo­by­cie infor­ma­cji o tajem­ni­czym Wik­to­rze Lachu. Intu­icja pod­po­wia­dała
mu, że zesta­wie­nie takich słów jak wilk/kłu­sow­nik/wnyki nie jest
przy­pad­kowa, w związku z czym wybrał się do Jele­niej Góry, a następ­nie
do Szklar­skiej Poręby, gdzie wspól­nie z Julką posta­rali się zasię­gnąć
języka u źró­dła. Infor­ma­cji udzie­lił im pod­ko­mi­sarz o smut­nej i zmę­czo­nej twa­rzy, nie­jaki August Kałużny, który od lat musiał się z Lachem uże­rać i znał go lepiej niż kto­kol­wiek inny. Jak się oka­zało,
męż­czy­zna był cał­kiem dobrze znany poli­cji i straży gra­nicz­nej. Nie miał
sta­łego miej­sca zamiesz­ka­nia, gdyż według ich rela­cji krą­żył po górach,
sypia­jąc gdzie popad­nie, począw­szy od schro­nisk (gdy aku­rat miał
pie­nią­dze), przez opusz­czone rudery, po domy zamoż­niej­szych oby­wa­teli
(gdzie mościł się pod ich nie­obec­ność). Poli­cja miała z nim trzy światy
i czę­sto – choć z uwagi na popeł­niane przez niego prze­stęp­stwa zwy­kle
nie dłu­żej niż kilka mie­sięcy – gościła go też w swo­ich pro­gach.
Zazwy­czaj zimą, gdy nudziło mu się łaże­nie po górach, a kłu­so­wa­nie było
nie­opła­calne, bo utrud­nione z racji warun­ków atmos­fe­rycz­nych. Wtedy,
cza­sem bez­czel­nie i z pełną pre­me­dy­ta­cją, dawał się łapać na
pomiesz­ki­wa­niu w czy­imś domu i po szyb­kim pro­ce­sie dosta­wał karę
grzywny, która z braku gotówki zwy­kle była zamie­niana na krótką
odsiadkę. Nie­mal każ­dego roku sytu­acja się powta­rzała, choć nie zawsze
tylko po pol­skiej stro­nie gra­nicy, gdyż Lach był rów­nież karany w Cze­chach. Według pod­ko­mi­sarza Kałuż­nego męż­czy­zna ten był też
samot­ni­kiem i więk­szość czasu spę­dzał w towa­rzy­stwie dwóch wil­czu­rów,
które były nie mniej­szym utra­pie­niem dla tury­stów, zwłasz­cza pod
nie­obec­ność swo­jego pana. Stro­nił od ludzi i ni­gdy nie nawią­zy­wał
bliż­szych zna­jo­mo­ści, nawet ze współ­więź­niami, któ­rzy uwa­żali go za
dzi­waka. Miał też na kon­cie dwa wyroki za obna­ża­nie się, dwu­krot­nie
przed małymi dziew­czyn­kami na przy­gra­nicz­nych szla­kach. Co cie­kawe
dys­po­no­wał też samo­cho­dem, a dokład­nie starą jak świat tere­nową ładą
nivą, na którą przy­pad­kiem natknęła się dwa mie­siące temu straż
gra­niczna przy jed­nej z gór­skich dróg pomię­dzy Szklar­ską Porębą i Świe­ra­do­wem-Zdrój. Wyglą­dała na porzu­coną już jakiś czas temu, co
potwier­dził jej stan, który unie­moż­li­wiał jazdę, gdyż wysłu­żony sil­nik
po pro­stu odmó­wił posłu­szeń­stwa. Pojazd, nie­stety, został na koszt
pań­stwa zezło­mo­wany dwa tygo­dnie temu.


Po powro­cie do Zie­lo­nej Góry Zawadzka przy­stą­piła do pracy z jesz­cze
więk­szym zapa­łem. Oka­zało się, że łada niva o tych samych nume­rach
reje­stra­cyj­nych została zatrzy­mana na dro­dze kra­jo­wej numer dwie­ście
osiem­dzie­siąt trzy mię­dzy Bar­ci­ko­wi­cami a Zato­niem odda­lo­nym od
Drzon­kowa zale­d­wie o kilka kilo­me­trów. Sys­tem wyka­zał, że do kon­troli
dro­go­wej doszło w ponie­dzia­łek dru­giego czerwca dwa tysiące czter­na­stego
roku, a w bagaż­niku znaj­do­wał się mar­twy dzik. Raport nie zawie­rał
wię­cej szcze­gó­łów, naj­wy­raź­niej kie­rowca jakoś wyłgał się z posia­da­nego
ładunku, co z powodu sto­sun­kowo czę­stych potrą­ceń dzi­kich zwie­rząt na
tych tere­nach ni­gdy nie wzbu­dzało spe­cjal­nych podej­rzeń.


Brudny spo­tkał się z jed­nym z funk­cjo­na­riu­szy, który peł­nił wów­czas
służbę (drugi z powo­dów dys­cy­pli­nar­nych został zwol­niony trzy lata
temu), nie­stety nie zdo­łał wycią­gnąć z nieco przy­głu­piego w jego
mnie­ma­niu męż­czy­zny nic sen­sow­nego, gdyż ten tłu­ma­czył się, że nie
pamięta o tym incy­den­cie. Komi­sarz wyczułby, jeśli poli­cjant pró­bo­wałby
krę­cić, ale nic takiego się nie zda­rzyło, wobec czego dzię­ku­jąc mu
oschle, zosta­wił go w spo­koju.


Krótko póź­niej ode­brał tele­fon od Czar­nec­kiego, który poin­for­mo­wał go o tym, że na odna­le­zio­nych w piw­nicy butel­kach wina znaj­do­wało się mnó­stwo
odci­sków pal­ców Lacha. Fakt ten powo­do­wał, że sprawa nagle zro­biła się
roz­wo­jowa, gdyż to ozna­czało, że stary kłu­sow­nik nie zna­lazł się w cha­cie mor­dercy zupeł­nie przy­pad­kowo, a przy­naj­mniej wyda­wało się to
mało praw­do­po­dobne. Brudny zaczął mieć swoje podej­rze­nia i po jakimś
cza­sie stwo­rzył pewną hipo­tezę, która, choć nie była pozba­wiona pew­nych
logicz­nych luk, mogła się bro­nić. Jed­nak sam fakt, że brał ją pod
roz­wagę, prze­ra­żał go nie mniej niż ostat­nie spo­tka­nie z wil­czą watahą,
a myśl, że może mieć rację, spra­wiała, że cier­pła mu skóra. Uznał więc,
że dopóki nie wyklu­czy wszyst­kich innych moż­li­wo­ści, swoje wyszu­kane
kon­cep­cje zachowa dla sie­bie, nie dzie­ląc się przy­pusz­cze­niami nawet z Julką.


W ciągu tych dni komi­sarz stał się też bar­dziej mru­kliwy niż zwy­kle.
Julka dosko­nale wie­działa, co mu cho­dzi po gło­wie, ale nie dopy­ty­wała,
pokła­da­jąc wiarę w jego mądrość i roz­są­dek. Pro­po­zy­cja Kwi­czoła nie
dawała mu jed­nak spo­koju i coraz czę­ściej zasta­na­wiał się, czy nie
wró­cić do tematu. Wie­czo­rami, przy szklance jame­sona, nawet sobie to
wszystko poukła­dał, mało tego, wbrew pozo­rom taka akcja czy­sto
teo­re­tycz­nie nie wyda­wała się spe­cjal­nie trudna do prze­pro­wa­dze­nia. Przy
odro­bi­nie szczę­ścia pro­ce­dury można było nieco nagiąć, choć kon­se­kwen­cje
takiego nie­au­to­ry­zo­wa­nego dzia­ła­nia wciąż trudno było prze­wi­dzieć, a żadna z moż­li­wo­ści nie pre­zen­to­wała się dla niego zbyt korzyst­nie.
Pozo­sta­wała jesz­cze kwe­stia tego, czy – a raczej kiedy – mor­derca znów
ude­rzy. Pozo­sta­jąc w głę­bo­kim ukry­ciu, mógł cze­kać tygo­dniami, a nawet
mie­sią­cami, choć jego modus ope­randi suge­ro­wał coś prze­ciw­nego. Dla­tego,
po chwi­lo­wym roz­przę­że­niu, ciśnie­nie w komen­dzie ponow­nie zaczy­nało
rosnąć, a Czar­necki – rugany każ­dego dnia przez Niemca – ocze­ki­wał, że
sprawa w końcu ruszy do przodu. Kolejne bru­talne mor­der­stwo mogło
prze­chy­lić szalę i nie tylko strą­cić w nie­byt inspek­tora, ale i zachwiać
repu­ta­cją całej zie­lo­no­gór­skiej poli­cji.


Brudny roz­siadł się wygod­nie w fotelu. Za oknem od paru godzin było już
cał­kiem ciemno. Na szczę­ście od trzech dni nie pró­szył śnieg, choć
tem­pe­ra­tura spa­dła nieco poni­żej zera. Wziął drugą tego wie­czora
szklankę z whi­sky i przez moment sie­dział, delek­tu­jąc się jej ostrym
zapa­chem, który tak lubił. Jego myśli znów zaczęły krą­żyć wokół
nie­bez­piecz­nego tematu. Nie mógł się od nich uwol­nić. Upił porządny łyk,
nie­mal opróż­nia­jąc szkla­nicę. Kostki lodu zadźwię­czały przy­jem­nie.
Kwi­czoł znów poja­wił się ze swoją pro­po­zy­cją. Brudny wychy­lił resztę i od razu dolał nie­mal do pełna. Wtedy usły­szał puka­nie.


– Wejdź – burk­nął prze­ko­nany, że to Julka.


To nie była Julka.


Drzwi uchy­liły się i w progu sta­nęła pro­ku­ra­tor Win­nicka. Miała na sobie
gustowny płaszcz w kolo­rze ecru i wyso­kie, poły­sku­jące kozaki. Lśniące
czarne włosy opa­dały jej do piersi, a w uszach poły­ski­wały złote
kol­czyki w kształ­cie dużych okrę­gów. W rękach trzy­mała butelkę
czer­wo­nego wina.


– Dobry wie­czór, komi­sa­rzu – przy­wi­tała się, wcho­dząc do środka. Stu­kot
jej obca­sów był dobrze sły­szalny na drew­nia­nej pod­ło­dze.


Brudny zanie­mó­wił. Win­nicka była ostat­nią osobą, jakiej się spo­dzie­wał.
I jaką chciałby zoba­czyć. Drzwi jed­nak zamknęły się za wysoką
pro­ku­ra­tor, a ona sta­nęła przed nim, eks­po­nu­jąc butelkę i deli­kat­nie nią
potrzą­sa­jąc. Było za późno.


– Pomy­śla­łam, że w obec­nej sytu­acji przy­da­łaby się chwila relaksu. Ma
pan ochotę wypić ze mną butelkę czer­wo­nego pinot noir rocz­nik tysiąc
dzie­więć­set trzy­dzie­sty ósmy, komi­sa­rzu Brudny?


Jej odwaga i bez­po­śred­niość zasko­czyły go. Nie było wiel­kim grze­chem, że
przy­tu­liła jedną z bute­lek odna­le­zio­nych w cha­cie mor­dercy, ale wydało
mu się to co naj­mniej nie­sto­sowne. Mimo to nie był w sta­nie wydu­sić z sie­bie słowa. Mógłby jej nie lubić, uwa­żać za zaro­zu­miałą jędzę, a nawet
butną sukę, ale nie mógł odmó­wić jej klasy. Win­nicka wyglą­dała
olśnie­wa­jąco. Biła z niej pew­ność sie­bie, ale i swo­ista, jakby ulotna
ete­rycz­ność, któ­rej abso­lut­nie by się u niej nie spo­dzie­wał. Skła­małby,
gdyby powie­dział, że już jakiś czas temu nie pomy­ślał o niej jak o obiek­cie pożą­da­nia. A Win­nicka teraz stała przed nim z jasnym prze­ka­zem:
„przy­szłam do cie­bie, aby się z tobą pie­przyć”.


– Czuję się tro­chę nie­swojo… – wyszep­tała zalot­nie. – Powie pan coś,
komi­sa­rzu, czy każe mi pan tak stać przez następną godzinę?


– Nie wiem, czy powi­nie­nem mie­szać – odparł, bły­ska­wicz­nie orien­tu­jąc
się, że pal­nął głup­stwo. – I to chyba nie naj­lep­szy pomysł – dodał po
chwili nieco pew­niej, świa­do­mie zosta­wia­jąc sobie furtkę.


– Lampka dobrego wina jesz­cze nikomu nie zaszko­dziła – rze­kła Win­nicka i usia­dła w wysłu­żo­nym fotelu. Prze­wie­siła czer­woną torebkę przez opar­cie
i zało­żyła nogę na nogę. – Zimno tu u pana, komi­sa­rzu.


Minął pierw­szy szok i Brudny zaczął powoli odzy­ski­wać kon­trolę. Druga
szklanka whi­sky spra­wiła, że poczuł przy­jemny szmer w skro­niach.


– Nie spo­dzie­wa­łem się gościa. Zwłasz­cza pani, pani pro­ku­ra­tor – rzekł,
mie­rząc ją wzro­kiem już znacz­nie pew­niej.


– Możesz mi mówić Arleta. – Win­nicka wycią­gnęła smu­kłą dłoń w kie­runku
komi­sa­rza. – Mówie­nie sobie po imie­niu chyba jest w naszym zasięgu…? –
dodała kokie­te­ryj­nie.


Brudny podał jej dłoń. Wie­dział, że dał się wcią­gnąć w jej grę, ale nie
potra­fił po pro­stu wygo­nić tej kobiety z pokoju, bo miała w sobie coś,
co przy­po­mi­nało mu jego samego. Odwagę, siłę, śmia­łość, sta­now­czość?
Pomy­ślał, że w obec­nej sytu­acji chyba nie jest jed­nak zbyt sta­now­czy.


– Igor. – Podali sobie dło­nie. – Nie­stety, pokój nie został wypo­sa­żony w lampki do wina, więc…


– Pomy­śla­łam o tym. – Win­nicka z brzę­kiem wyjęła z torebki dwa kie­liszki
na dłu­gich, smu­kłych nóż­kach.


– Ja jed­nak pozo­stanę przy whi­sky. – Brudny musiał nieco zga­sić jej
zapał. I tak był na sie­bie zły, że w ogóle pozwo­lił jej tu wejść. To nie
wró­żyło nic dobrego.


– Nie nale­gam. Ja się jed­nak napiję. Otwo­rzysz?


Brudny chwy­cił butelkę i kor­ko­ciąg. Pomy­ślała o wszyst­kim. Miała plan i chciała go zre­ali­zo­wać bez względu na wszystko.


– Po co tu przy­szłaś? – zapy­tał oschle, gdy zdał sobie sprawę, że to
posu­nęło się tro­chę za daleko.


– Tak jak powie­dzia­łam. Pomy­śla­łam, że przy­da­łaby się nam chwila
relaksu. – Win­nicka nie dała się onie­śmie­lić. – Poza tym nie mam zamiaru
tego ukry­wać, ale impo­nu­jesz mi. Jako gli­niarz i jako facet.


– Zawsze dosta­jesz, czego chcesz?


– Pra­wie…


Brudny wycią­gnął korek i nalał Win­nic­kiej jedną trze­cią lampki.


– Bez­po­śred­nia jesteś.


– Bywam. Rze­czy­wi­ście. Od czasu do czasu. Ty chyba też nie masz z tym
pro­blemu?


– Taki nasz urok.


– Nasz…? – Win­nicka posłała komi­sa­rzowi zalotne spoj­rze­nie i zanu­rzyła
pełne czer­wone usta w lampce z winem.


– Zarówno mój, jak i twój. Bez pod­tek­stów.


– Długo pra­cu­jesz z tą twoją kole­żanką? – Nagle zmie­niła temat.


– Na pewno usły­szała, że tu jesteś. Ale nie sypiamy ze sobą.


– Przy­ja­ciółka?


– Ktoś wię­cej.


– Masz szczę­ście. Widać, że sko­czy­łaby za tobą w ogień. – Win­nicka
wypiła jesz­cze tro­chę wina, po czym odchy­liła głowę i ode­tchnęła
głę­boko. Zamknęła oczy. – Tego mi było trzeba.


Przez moment mil­czeli. Win­nicka nie uno­siła powiek. Wzrok Brud­nego
przy­kuł złoty krzy­żyk, który uło­żył się na kusząco zaokrą­glo­nej piersi.


– Jesteś wie­rząca? – zapy­tał.


Win­nicka deli­kat­nie uchwy­ciła krzy­żyk i prze­su­nęła go kil­ka­krot­nie
pomię­dzy pal­cami.


– Tak. Wie­rzę w Boga – odparła, wciąż nie otwie­ra­jąc oczu. – A ty, Igor?
Wie­rzysz, że ktoś patrzy na nas z góry?


– Nie.


– Dla­czego?


– Reli­gia to opium dla ludu, aby trzy­mać go w ryzach. Nic wię­cej.


– Mówisz tak, bo ludzie, któ­rzy poświę­cili swoje życie Bogu, skrzyw­dzili
cię?


– Nie dla­tego.


– To dla­czego? – Win­nicka unio­sła powieki i spoj­rzała w oczy komi­sa­rza.
Mógłby przy­siąc, że w jej źre­ni­cach zapło­nęły dwa nie­wiel­kie ogniki.
Upiła wina w ocze­ki­wa­niu na odpo­wiedź, któ­rej nie miała ni­gdy usły­szeć.


– Robi się późno, a jutro czeka nas sporo pracy.


Brudny uznał, że naj­wyż­szy czas zakoń­czyć to spo­tka­nie. Nie dla­tego że
pro­ku­ra­tor zeszła na nie­wy­godny dla niego temat, ale dla­tego że
zaczy­nała mieć nad nim prze­wagę. Choć na co dzień upar­cie ciężko
pra­co­wał na wize­ru­nek twar­dego i ponu­rego gliny, z któ­rym lepiej było
nie zadzie­rać, ni­gdy nie czuł się zbyt kom­for­towo w towa­rzy­stwie kobiet,
które potra­fiły przej­mo­wać ini­cja­tywę. Ta kobieta nie­wąt­pli­wie była w tym mistrzy­nią.


– Szkoda. – W jej tonie dało się wyczuć nutę roz­cza­ro­wa­nia. – Mia­łam
nadzieję, że uda nam się naj­pierw tro­chę poroz­ma­wiać.


– Naj­pierw?


Win­nicka wstała i obe­szła nie­wielki sto­lik. Poru­szała się jak modelka na
wybiegu, sta­wia­jąc kolejne kroki z wyuczoną pre­cy­zją. Zbli­żyła się do
Brud­nego, po czym pocią­gnęła za spi­na­jący jej talię pasek. Roz­su­nęła
poły płasz­cza i zsu­nęła go z ramion. Pod spodem miała tylko gustowną,
czer­woną bie­li­znę pod­kre­śla­jącą jej kuszące kształty. Komi­sarz omiótł
łako­mym spoj­rze­niem dosko­nałe ciało. Na dłu­żej zatrzy­mał się na
sze­ro­kich bio­drach, które wręcz nie­na­tu­ral­nie kon­tra­sto­wały z wąską
talią i dłu­gimi, szczu­płymi nogami. Zanim wró­ciła świa­do­mość, Win­nicka
wyko­rzy­stała chwilę zawa­ha­nia i usia­dła mu na kola­nach.


– W torebce mam pejcz i kaj­danki. Chcę, żebyś mnie skuł i mocno zerżnął.
Zro­bisz to dla mnie, komi­sa­rzu Brudny? – syk­nęła i wsu­nęła mu język do
ust.


Brudny nie zaopo­no­wał. Poło­żył dło­nie na bio­drach Win­nic­kiej, która
teraz wiła się na nim zmy­słowo. Cało­wała go dra­pież­nie, ocie­ra­jąc się
poślad­kami o jego kro­cze. Poję­ki­wała przy tym pożą­dli­wie, a jej ruchy
zda­wały się z każdą upły­wa­jącą sekundą przy­spie­szać. Brudny zaci­snął
palce na bio­drach i przy­su­nął ją do sie­bie jesz­cze bli­żej. Wtedy
pro­ku­ra­tor odrzu­ciła głowę do tyłu, eks­po­nu­jąc duży, krą­gły biust, a następ­nie chwy­ta­jąc i przy­ci­ska­jąc głowę komi­sa­rza do swo­ich piersi.


Już był jej. Jak każdy inny, któ­rego obrała sobie za cel. Uśmiech­nęła
się lubież­nie na tę myśl, jesz­cze moc­niej przy­ci­ska­jąc jego głowę do
piersi. Wtedy jed­nak stało się coś, czego nie doświad­czyła ni­gdy
wcze­śniej. Brudny uniósł dło­nie nieco wyżej i gwał­tow­nie ode­pchnął ją od
sie­bie.


– Star­czy – oznaj­mił tonem nie­zno­szą­cym sprze­ciwu. – Wyjdź. Ubierz się i wyjdź. Natych­miast.


Win­nicka była zasko­czona. Chwy­ciła go za kro­cze. Jego męskość nie
pozo­sta­wiała wąt­pli­wo­ści, że wła­ści­ciel jest w pełni gotowy do sto­sunku.


– Tak chcesz się ze mną dro­czyć, komi­sa­rzu? Chcesz, żebym wzięła go
naj­pierw w usta? – rzu­ciła zalot­nie, ugnia­ta­jąc przez spodnie jego
czło­nek.


– Nie żar­tuję. Ubierz się i wyjdź – powtó­rzył Brudny. Przed jego oczami
wciąż lekko drgały kształtne piersi nie­do­szłej kochanki. – Nie będę
powta­rzał po raz trzeci – dodał, rzu­ca­jąc jej wyzy­wa­jące spoj­rze­nie.


Górna warga Win­nic­kiej unio­sła się z pogardą. Prze­kaz dotarł. Prze­stała
się ruszać, ale po chwili zmru­żyła oczy i zbli­żyła swoją twarz do jego.
Ich usta ponow­nie się spo­tkały, a Brudny poczuł jesz­cze sil­niej­szy
dopływ krwi. Ona też. Jęk­nęła cichutko, dając mu do zro­zu­mie­nia, że
wyczuła ten deli­katny ruch w jego spodniach. Powoli zbli­żyła się do jego
ucha i zagłę­biła w nim cie­pły język.


– Tego wie­czora mogę być twoją nie­wol­nicą – szep­nęła. – Sku­jesz mnie i zro­bisz z moim cia­łem, co ci się żyw­nie podoba. Nie będzie tabu.
Żad­nego… – dodała, zaci­ska­jąc dłoń na jego męsko­ści.


Brudny miał wra­że­nie, że zaraz eks­plo­duje. Dawno nie był tak napa­lony.
Win­nicka dosko­nale wie­działa, jak roz­pa­lić nawet naj­bar­dziej
zatwar­dzia­łego faceta. Opa­mię­tał się jed­nak. Miał zasady. Chwy­cił ją
nieco poni­żej pach i ścią­gnął z sie­bie. Zro­bił to w mil­cze­niu, igno­ru­jąc
fakt, że pró­bo­wała się opie­rać. Gdy w końcu zsu­nęła się z fotela i nie­zgrab­nie wylą­do­wała na pod­ło­dze, zdała sobie sprawę, że to koniec
gry. Jej oczy zapło­nęły z wście­kło­ści, a twarz wykrzy­wiła się w nie­na­wist­nym gry­ma­sie. Utrzy­mała jed­nak emo­cje na wodzy. Wstała i wło­żyła płaszcz, teatral­nie zaci­ska­jąc pasek na wąskiej talii.


– Stra­ci­łeś oka­zję życia – syk­nęła pogar­dli­wie i poszu­kała dło­nią
prze­wie­szo­nej na fotelu torebki. – Resztę możesz sobie zacho­wać, gnoju –
dodała, zer­ka­jąc na pra­wie nie­tkniętą butelkę grem­plera.


Brudny nic nie odpo­wie­dział. Odpro­wa­dził ją wzro­kiem. Win­nicka opu­ściła
pokój, nie odwra­ca­jąc się przez ramię, a stu­kot jej obca­sów niósł się po
hote­lo­wych kory­ta­rzach jesz­cze przez jakiś czas. Komi­sarz zamknął drzwi
i prze­tarł dło­nią spo­cone czoło. Wciąż czuł silne pod­nie­ce­nie. Ode­tchnął
głę­boko, po czym nie­chęt­nie wró­cił na łóżko. Chwy­cił szklankę jame­sona i poło­żył się, a jego myśli zaczęły krą­żyć wokół Oksany. Wyrzuty sumie­nia
już cze­kały za rogiem i miały ude­rzyć ze zdwo­joną siłą. Dla­czego w ogóle
pozwo­lił posu­nąć się tej kobie­cie tak daleko? Czy naprawdę jest aż taki
słaby? A może uczu­cie, jakim darzy Oksanę, to tylko fik­cja?


Dopił whi­sky i zamknął oczy. Zanim zasnął twar­dym snem, minęły jesz­cze
dwie godziny, w cza­sie któ­rych nie zna­lazł odpo­wie­dzi na żadne sta­wiane
sobie pyta­nie.
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Gra­cjan Bogusz i Adam Wierć mieli sie­dem­na­ście lat i byli przy­ja­ciółmi
od dzie­się­ciu. Ni­gdy nie nale­żeli do szkol­nych pry­mu­sów, a kolejni
nauczy­ciele przy obu nazwi­skach, po krót­szych lub dłuż­szych sta­ra­niach,
zwy­kle sta­wiali krzy­żyk. Ich brak posza­no­wa­nia dla reguł panu­ją­cych w szkole i poza nią nie do końca był wyłącz­nie ich winą, podob­nie jak
zami­ło­wa­nie do waga­ro­wa­nia, wsz­czy­na­nia kolej­nych awan­tur i namięt­nego
poszu­ki­wa­nia nar­ko­tycz­nych doznań. Rodziny, w jakich się wycho­wali, nie
nale­żały do wzor­co­wych, zwłasz­cza Gra­cjana, któ­rego ojciec więk­szość
jego życia prze­sie­dział w wię­zie­niu, a matka – choć sta­rała się z całych
sił, bo nie była złą kobietą – rzadko kiedy potra­fiła zwią­zać koniec z koń­cem, przez co wiecz­nie tonęła w dłu­gach. Od naj­młod­szych lat chło­pak
musiał więc kom­bi­no­wać, co zwy­kle koń­czyło się bija­ty­kami, nęka­niem
młod­szych i drob­nymi kra­dzie­żami, a ostat­nio zaczął parać się dilerką,
począw­szy od kla­sycz­nej mari­hu­any po sub­stan­cje, któ­rych skład był
rów­nie zagad­kowy jak paró­wek z dys­kontu. Sytu­acja jego kolegi Adama
tylko na pozór wyda­wała się nieco korzyst­niej­sza. Ojciec nie był
ban­dytą, choć z racji tego, że pra­co­wał w trans­por­cie, syn widy­wał go
nie­mal rów­nie rzadko, przez co zupeł­nie stra­cił z nim kon­takt. I nawet
jeśli poja­wiał się w domu na kilka dni w mie­siącu, a na kon­cie ban­ko­wym
numerki się zga­dzały, Adam nie widział w nim żad­nego auto­ry­tetu,
zwłasz­cza gdy dwa lata temu przy­ła­pał matkę, gdy robiła w samo­cho­dzie –
oczy­wi­ście pod nie­obec­ność męża – laskę jakie­muś zupeł­nie obcemu
face­towi. Syn był zdru­zgo­tany i pomimo bła­gań swo­jej rodzi­cielki wyja­wił
ojcu prawdę, ale jego reak­cja spra­wiła, że stra­cił sza­cu­nek do obojga.
Ni­gdy nie zapo­mni, gdy roz­trzę­siony poje­chał z nim do sklepu i gdy
sta­nęli na par­kingu, powie­dział, co widział. Ojciec tylko wzru­szył
ramio­nami i odparł: „Wiem. Dla­tego ni­gdy nie ufaj babom, synu”.


To wspo­mnie­nie wra­cało do Adama bar­dzo czę­sto, zwłasz­cza gdy łapał doła
po wypa­le­niu kolej­nego blanta. Tak jak tego sen­nego piąt­ko­wego
popo­łu­dnia, gdy wpa­dli na pomysł, aby się uja­rać i prze­ko­nać, czy to
prawda, o czym we wsi plot­kują.


– Piź­dzi jak chuj – mruk­nął Gra­cjan, obser­wu­jąc zza drzewa sto­jący
radio­wóz. Był mło­dym, krę­pym męż­czy­zną śred­niego wzro­stu i miał dło­nie
jak bochny chleba. Owalna twarz, duży pła­ski nos i sze­roka szczęka nie
spra­wiały, że wyglą­dał, jakby grze­szył inte­li­gen­cją.


– No… – odparł Adam, który jesz­cze sekundę temu po raz enty wyja­wiał
ojcu prawdę na par­kingu pod Lidlem. Był wyż­szy i szczu­plej­szy od swo­jego
kom­pana. Blond włosy zacze­sy­wał do tyłu, dla­tego nie nosił czapki, która
psu­łaby mu fry­zurę.


– Obej­dziemy ich od połu­dnia. Nie ma szans, że się kapną. – Gra­cjan
prze­ka­zał blanta kole­dze i wstrzy­mał oddech.


– No sam już nie wiem. Rze­czy­wi­ście piź­dzi i nie wiem, czy chce mi się
teraz łazić po lasach. Wpro­wa­dzili zakaz, a do tego pełno psiarni się
kręci. Sam widzisz…


– Weź wylu­zuj. Masz już bombę i jak zwy­kle wydaje ci się, że wszy­scy się
na cie­bie gapią.


– Wolał­bym ci złoić dupę w FIFĘ. – Adam posłał kum­plowi wyzy­wa­jący
uśmiech.


– Pff. – Gra­cjan prych­nął pogar­dli­wie. – Chyba śnisz, chłop­cze. Kto komu
wczo­raj złoił dup­sko?


– Jak­byś wiecz­nie nie grał tą zasraną Bar­ce­loną, to…


– Dobra, skończ już. Sły­sza­łem to setki razy, a ty wciąż dosta­jesz
łomot. Idziesz czy nie?


– Idę.


Przy­ja­ciele ruszyli polną ścieżką w kie­runku linii drzew. Znali te
tereny jak wła­sną kie­szeń, zresztą nie­raz po kolej­nych wybry­kach
ukry­wali się w tych oko­li­cach przed wzy­wa­nymi patro­lami poli­cji. Po
dwóch minu­tach weszli w las. Wyglą­dał ina­czej niż jesz­cze kilka dni
temu. Biały puch prak­tycz­nie zupeł­nie znik­nął, tylko gdzie­nie­gdzie
zale­gały czapy zmro­żo­nego śniegu. Pod ich butami chrzę­ściło zmar­z­nięte
poszy­cie, a nad gło­wami skrze­czało ptac­two.


– A te wilki? Jesteś pewny, że ich tam nie ma? – zagad­nął wyraź­nie
zanie­po­ko­jony Adam.


– Mówi­łem ci, masz bombę i się srasz. Bazyl codzien­nie cho­dzi
wypier­da­lać z lasu cho­inki i jesz­cze nie widział żad­nego wilka. To bujdy
tych zje­ba­nych mediów, aby nastra­szyć takich jak Bazyl.


– No w sumie to mam bombę. O ja pier­dolę! – Adam przy­sta­nął i oparł się
o drzewo. Miał wra­że­nie, że las pul­suje, a drzewa wycią­gają szpo­nia­ste
gałę­zie, aby go schwy­tać. – Coś ty za mate­riał wytrza­snął?


– Dobry, nie? – Gra­cjan zaśmiał się trium­fal­nie. – Też mnie kop­nęło.


– Masa­kra. Chyba prze­sa­dzi­łem…


– Noo… Dobrze jest. Chyba…


Przy­ja­ciele popa­trzyli sobie w oczy, po czym par­sk­nęli nie­kon­tro­lo­wa­nym
śmie­chem. Znali się jak łyse konie i rozu­mieli bez słów. Wspól­nie
spró­bo­wali już chyba każ­dej moż­li­wej sub­stan­cji i potra­fili doce­nić
dobry towar. A ten naprawdę walił po łbie nie gorzej niż stary dobry
kwas.


– Ty, Boguś, ja naprawdę nie ogar­niam – wyję­czał Adam, gdy w końcu
opa­no­wał nagły atak głu­pawki.


– Ja też, stary. Bez jaj, jest bania. Dawaj, podej­dziemy od tam­tej górki
i przy­ja­ramy jesz­cze jed­nego, a potem pobrech­tamy z tej psiarni.


– Nie wiem, czy jesz­cze chcę…


– Weź nie pier­dol, Adaś. Masz i skrę­caj. – Gra­cjan dał kom­pa­nowi bletki,
ust­niki i wore­czek z suszem.


Adam znał swoje moż­li­wo­ści i zda­wał sobie sprawę, że ma słab­szą głowę
zarówno do alko­holu, jak i każ­dej innej używki. Mimo to czę­sto ule­gał
sil­niej­szemu i pew­nemu sie­bie Gra­cja­nowi, który już przed laty przy­jął
funk­cję szefa. Gdy byli sami, to mu nie prze­szka­dzało, bo doga­dy­wali się
zna­ko­mi­cie, ale cza­sem iry­to­wał go fakt, że stary kum­pel wszę­dzie musi
szu­kać awan­tury, a on z racji łączą­cej ich przy­jaźni nie miał wyj­ścia i czę­sto musiał w nich uczest­ni­czyć. Tak naprawdę dziś rze­czy­wi­ście
wolałby uja­rać się w cie­płym domu i pograć w FIFĘ, ale Gra­cjan uparł
się, aby zoba­czyć, co wypra­wia się w tam­tej cha­cie. A że Gra­cjan jak
zwy­kle zała­twiał towar, to on decy­do­wał.


Chwy­cił zestaw do robie­nia blanta i masze­ru­jąc za kolegą, zaczął
skrę­cać. Miał w tym duże doświad­cze­nie i dłu­gimi pal­cami bez pro­blemu
mógł robić to w ruchu. Z pełną pre­me­dy­ta­cją doło­żył nieco wię­cej tyto­niu
niż zwy­kle i mie­szankę zawi­nął, po czym poli­zaw­szy brzeg papie­ro­wej
bletki, zakleił ją, two­rząc rów­nego i ele­ganc­kiego jointa.


– Gotowy? – zagad­nął Gra­cjan, gdy kątem oka zauwa­żył, że kom­pan wsa­dza
go z powro­tem do paczki fajek.


– Tak, ale wypa­limy, jak doj­dziemy. Na razie mam taką banię, że nie
pytaj.


– Dobra. Daj przy­naj­mniej fajkę.


Adam wycią­gnął paczkę marl­boro i poczę­sto­wał przy­ja­ciela. Zapa­lili
papie­rosy i zaczęli wspi­nać się na wzgó­rze. Ich kiep­ska forma fizyczna
szybko dała o sobie znać i przy­sta­nęli obok zwa­lo­nego drzewa. Ciężko
dyszeli, a z ich ust wydo­by­wały się obłoki pary zmie­sza­nej z dymem.


– Chyba rzucę te fajki – burk­nął Gra­cjan, nie mogąc zła­pać tchu.


– Jasne – pod­su­mo­wał jego kom­pan.


– Poważ­nie mówię. W mor­do­bi­ciu prze­szka­dza.


– I może zioło też prze­sta­niesz jarać…?


– Ziółko to co innego, przy­ja­cielu…


Gra­cjan uśmiech­nął się i znów zaczęli recho­tać. Przy­sie­dli w spo­rych
roz­mia­rów wykro­cie i osła­nia­jąc się od wzma­ga­ją­cego się wia­tru, zapa­lili
blanta. Nagle zro­biło się ciem­niej, a korony wyso­kich sosen zaczęły
dygo­tać. Adam pomy­ślał, że wzma­ga­jący się szum to zły omen, chwilę
póź­niej podzie­lił się swoją teo­rią z Gra­cjanem i znów wybuch­nęli
nie­kon­tro­lo­wa­nym śmie­chem. Trzask pęka­ją­cego konaru gdzieś w oddali
spra­wił, że prze­stali. Wtedy spa­dły pierw­sze płatki śniegu, który już za
kilka godzin znów miał otu­lić leśne ostępy bia­łym puchem.


– Zesra­łeś się? – zagad­nął Gra­cjan, wykrzy­wia­jąc się z obrzy­dze­nia.


– Weź mnie nawet nie wkur­wiaj. Chry­ste, co ty żresz? – skon­tro­wał Adam i aż zatkał nos.


– To nie ja, debilu!


– Jasne. Że niby ja, tak? Weź, czło­wieku…


– Ty… – Gra­cjan pocią­gnął nosem kil­ka­krot­nie. – To chyba gdzieś stąd
wali. – Przy­su­nął się do nie­wiel­kiego otworu przy­po­min­ją­cego norę
jakie­goś gry­zo­nia.


– Jeśli tam coś jest, to już pew­nie dawno zde­chło. Dawaj, idziemy –
zasu­ge­ro­wał Adam.


– Cze­kaj chwilę.


– Zostaw to. Cuch­nie jak padlina.


– Cze­kaj, cze­kaj. Chyba coś sły­sza­łem.


Przy­ja­ciele nad­sta­wili uszu, ale szum drzew i wszę­do­byl­skie trza­ski
pęka­ją­cych gałą­zek nie pozwo­liły im wychwy­cić żad­nego dźwięku.


– Mam pomysł – zapa­lił się Gra­cjan. – Jeśli tam coś jest, to uja­ramy to.
Daj bucha.


– Zostaw to i chodź. Za godzinę zacznie robić się ciemno i nie chcę tu
być. Może nie wiesz, ale wilki polują w nocy.


– Wylu­zuj z tymi wil­kami. Tego Disco­very się chyba naoglą­da­łeś za dużo.


– Lepiej Disco­very niż dzie­sięć razy dzien­nie Por­n­huba.


– Dobra, skończ pier­do­lić i cze­kaj chwilę. – Gra­cjan mocno się zacią­gnął
i przy­ło­żył usta do otworu, po czym wdmuch­nął do środka wszystko, co
miał w płu­cach. Był na tyle bli­sko, że znów wyda­wało mu się, że usły­szał
jakiś dźwięk. Dra­pa­nia. Albo kopa­nia.


– Idziesz czy nie?


– No cze­kaj. Mówi­łem ci, że coś tam jest. Może jakiś bor­suk albo coś.


– Tak. Bor­suk. Na pewno… – Adam drwił, ale nie był w sta­nie odwieść
kolegi od tego głu­piego pomy­słu. Doszedł do wnio­sku, że Boguś coś sobie
uroił i utkną tu na następne pół godziny.


– Cze­kaj. Poświecę tele­fo­nem.


Przy­ło­żył apa­rat do otworu, ale nie zdą­żył przy­su­nąć twa­rzy.
Znie­ru­cho­miał.


– O kurwa… – jęk­nął nie­pew­nie.


– Co znowu?


– Widzia­łeś to?


– Nic nie widzia­łem. Dawaj, idziemy – odparł Adam, który był już dwa
kroki dalej.


– Mam bombę, ale…


Gra­cjan cof­nął się o krok, gdy z dziury po raz drugi buch­nął cuch­nący
obłok pary. Adam też go dostrzegł. Zmarsz­czył brwi. Sil­nie otu­ma­niony
umysł nie był w sta­nie zebrać myśli. Przez chwilę tępo gapił się w zmar­z­niętą zie­mię. Kilka gru­dek się ukru­szyło.


– Ty, tam naprawdę coś jest – oznaj­mił po chwili.


– Co ty powiesz? – zakpił Gra­cjan.


– Lepiej chodźmy.


– Chyba osza­la­łeś. Nie prze­ga­pię takiej oka­zji. Uja­ra­łeś kie­dyś bor­suka?


– Skąd wiesz, że to bor­suk?


– A co innego? Prze­cież nie wilk, paca­nie.


– Gdy­byś nie wie­dział, to wilki miesz­kają w norach, debilu! Ja idę.


– I mają dzie­sięć cen­ty­me­trów śred­nicy. – Gra­cjan prych­nął. –
Prze­ko­najmy się. I prze­stań się srać jak baba – dodał i przy­sta­wił twarz
do otworu.


Nie był w sta­nie dokład­nie oce­nić odle­gło­ści, w jakiej znaj­do­wało się
gnież­dżące się w środku nory stwo­rze­nie, ale nie było to wię­cej niż
metr, może pół­tora. Od czasu do czasu migała mu tylko bru­natna sierść,
to zni­ka­jąca, to poja­wia­jąca się za obsu­wa­jącą się zie­mią. Odgłos
szu­ra­nia i kopa­nia stał się bar­dziej dono­śny, a gdy usły­szał dziwne
char­cze­nie, poczuł się nieco mniej pew­nie. Pomy­ślał, że jed­nak nie
chciałby, aby to coś prze­ko­pało się na zewnątrz, gdy on wciąż tam
będzie. Słowo jed­nak się rze­kło i nie chcąc wypaść przy Ada­mie na
tchó­rza, zacią­gnął się mocno i raz jesz­cze wdmuch­nął dym do otworu.


Szu­ra­nie ustało. Ruch w norze też. Gra­cjan przez chwilę się
przy­słu­chi­wał, po czym rzu­cił kole­dze trium­falne spoj­rze­nie. Przy­ło­żył
twarz do otworu i zaj­rzał do wnę­trza nory. Wtedy poczuł, jak klesz­cze
stra­chu zaci­skają się na jego gar­dle, a po krę­go­słu­pie spływa lodo­waty
dreszcz. Zale­d­wie kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów dalej spo­glą­dało na niego
prze­krwione, sze­roko otwarte oko. W ostrym świe­tle latarki źre­nica
skur­czyła się do roz­miaru główki od szpilki, ale to nie zmie­niło
prze­kazu gospo­da­rza. Był wście­kły.


I cho­ciaż instynkt kazał Gra­cja­nowi ucie­kać, otu­ma­niony olbrzy­mią dawką
zakwa­sza­nego THC umysł nie był w sta­nie zare­ago­wać wystar­cza­jąco szybko.
Zanim chło­pak zdo­łał się pozbie­rać, silna ręka prze­biła się przez
zmro­żoną zie­mię i chwy­ciła chło­paka za gar­dło. Gra­cjan pró­bo­wał wal­czyć,
wił się jak piskorz, ale nie mógł wyrwać się z mor­der­czego uści­sku. W akcie despe­ra­cji posłał przy­ja­cie­lowi bła­galne spoj­rze­nie. Adam stał dwa
metry dalej i jak zacza­ro­wany patrzył na roz­gry­wa­jący się przed jego
oczyma dra­mat. Do biegu zerwał się dopiero w momen­cie, gdy gospo­darz w końcu prze­bił się i niczym jakaś obrzy­dliwa larwa, oble­piony gru­dami
ziemi, wypełzł z nory i potęż­nym cio­sem ogłu­szył mio­ta­jącą się ofiarę.


Adam pędził ile sił w nogach, nie oglą­da­jąc się za sie­bie i nie zwa­ża­jąc
na raniące mu policzki gałę­zie. Dwu­krot­nie potknął się o wysta­jące
pniaki. Raz zarył twa­rzą w zmro­żone poszy­cie, paskud­nie zdzie­ra­jąc sobie
skórę z lewego policzka. Wtedy też odwa­żył się obró­cić. Szybko tego
poża­ło­wał. Sześć sztuk. Dużych. Tuż za nim. Zro­zu­miał, że ta wyprawa
była naj­więk­szym błę­dem w jego życiu. Zdą­żył się pod­nieść, ale gdy tylko
zro­bił krok, poczuł, jak pierw­szy dra­pież­nik wgryza się w jego łydkę.
Uła­mek sekundy póź­niej drugi wbił kły w pośla­dek. Adam upadł i chciał
krzy­czeć, ale głos uwiązł mu w gar­dle. Był zbyt zmę­czony. Nie miał sił
wal­czyć. Zanim stra­cił przy­tom­ność, dostrzegł nad sobą żółte śle­pia i roz­warty, ocie­ka­jący śliną pysk.


Gdy wilki zaczęły poże­rać Adama, pół­przy­tomny Gra­cjan wła­śnie zni­kał w mroku. Instynk­tow­nie wbił paznok­cie w zie­mię, ale kolejne szarp­nię­cia
mia­rowo ścią­gały go w głąb nory. Ostat­nie, co zare­je­stro­wał, to tań­czące
u jej wylotu płatki śniegu i zło­wiesz­czy szum drzew. Zima wra­cała, a las
wkrótce znów miał uto­nąć w morzu bia­łego puchu.
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Czar­necki dotarł do Łazu krótko po ósmej. W nie­wiel­kiej wsi leżą­cej po
dro­dze do Zaboru umó­wił się z Mar­kiem Fedo­row­skim, wła­ści­cie­lem win­nicy
kul­ty­wu­ją­cej tra­dy­cję słyn­nej wytwórni win Grem­plera. Odna­le­zie­nie tylu
bute­lek dro­go­cen­nego wina sprzed ponad osiem­dzie­się­ciu lat (a nie­które
egzem­pla­rze liczyły nawet ponad setkę) było czymś co naj­mniej
nie­spo­ty­ka­nym. A im bar­dziej wgry­zał się w temat, tym moc­niej czuł, że
to może być cie­kawy trop.


Zapar­ko­wał przy gustow­nie zdo­bio­nej bra­mie. Dom wyglą­dał na zadbany, a ganek i teren przy garażu był odśnie­żony. Zadzwo­nił przez domo­fon przy
furtce i po krót­kiej chwili roz­legł się dźwięk otwie­ra­ją­cego się zamka.
Gdy był w poło­wie drogi, drzwi otwo­rzył mu postawny męż­czy­zna o nieco
zmierz­wio­nych wło­sach i dość zmę­czo­nym wyra­zie twa­rzy.


– Dzień dobry, inspek­to­rze – powi­tał go i zapro­sił do środka. Męż­czyźni
wymie­nili uścisk dłoni, a Fedo­row­ski pomógł Czar­nec­kiemu zdjąć kurtkę.
Zapro­sił go do cie­ka­wie i nie­po­spo­li­cie urzą­dzo­nego salonu. To, co
jed­nak naj­bar­dziej rzu­cało się w oczy, to znaj­du­jący się na jed­nej ze
ścian pokaź­nych roz­mia­rów mebel z sze­ścioma rzę­dami ele­gancko
poukła­da­nych win. Gospo­darz od razu wychwy­cił cie­kaw­skie spoj­rze­nie
inspek­tora.


– Wszyst­kie wła­snej roboty – oznaj­mił z dumą w gło­sie. – Od pierw­szych
zabu­tel­ko­wa­nych przed dzie­się­cioma laty, gdy win­nica roz­po­częła
dzia­łal­ność, po rocz­niki ubie­gło­roczne.


– Impo­nu­jące. – Czar­necki zbli­żył się do sta­rego, bogato zdo­bio­nego
regału. – Nie wąt­pię, że muszą być naj­wyż­szej klasy.


– Takie są. Wiem, że jest pan na służ­bie, ale z chę­cią wybiorę dla pana
coś spe­cjal­nego.


– Ależ nie trzeba, panie Marku.


– Żaden gość nie ma prawa opu­ścić moich pro­gów bez wybra­nego trunku.
Gustuje pan w wytraw­nych pinot noir, jak mnie­mam… – Fedo­row­ski
dostrzegł, na któ­rych butel­kach wzrok Czar­nec­kiego zatrzy­mał się nieco
dłu­żej.


– Ow­szem. To mój ulu­biony, ale nie śmiał­bym…


– Pro­szę nie koń­czyć… – Gospo­darz uniósł ręce w geście nie­zno­szą­cym
sprze­ciwu. Wycią­gnął butelkę i wrę­czył ją inspek­to­rowi. – Pro­po­nuję
rocz­nik z dwa tysiące sie­dem­na­stego. Ma nie­sa­mo­wity kolor i abso­lut­nie
wyjąt­kowy smak. Świeże wiśniowe nuty prze­cho­dzą w wędzoną śliwkę, a cze­ko­la­dowe usta pod­kre­ślają obec­ność sta­rego drewna. Pro­szę mi wie­rzyć.
Jest wyborne.


Czar­necki przy­jął pre­zent.


– Dzię­kuję. Będzie oka­zja, aby wznieść toast, gdy w końcu uda mi się
zamknąć śledz­two.


– Ach, tak. – Fedo­row­ski poki­wał głową w peł­nym zro­zu­mie­niu i wska­zał
inspek­to­rowi fotel w pobliżu kominka. Czar­nec­kiemu zaim­po­no­wał styl
winia­rza, który szybko wyczuł jego inten­cje i z klasą prze­szedł do
meri­tum. – Pro­szę wyba­czyć, że wcze­śniej nie zapy­ta­łem. Napije się pan
kawy?


– Popro­szę czarną, bez cukru.


Gospo­darz na chwilę znik­nął w kuchni. Roz­le­gły się dźwięki pra­cu­ją­cego
eks­presu. Po kil­ku­dzie­się­ciu sekun­dach Fedo­row­ski poja­wił się z tacką i dwiema fili­żan­kami. Miały fiku­śne roślinne wzory i wyglą­dały na wyko­nane
ręcz­nie. Posta­wił je na stole.


– Domy­ślam się, że cho­dzi o mor­der­stwa na tych duchow­nych… – zagad­nął,
gdy wygod­nie roz­siadł się w fotelu.


– W isto­cie.


– Mam nadzieję, że nie zna­la­złem się w kręgu podej­rza­nych… – Na twa­rzy
gospo­da­rza zago­ścił sub­telny uśmiech.


– Oczy­wi­ście, że nie. – Czar­necki upił łyk kawy. – Przy­sze­dłem do pana,
ponie­waż chciał­bym uzy­skać kilka szcze­gó­ło­wych infor­ma­cji na temat win
Grem­plera, któ­rych, jak mnie­mam, tylko pan będzie w sta­nie mi udzie­lić.


– Służę pomocą, inspek­to­rze.


Czar­necki się­gnął do swo­jej teczki, z któ­rej wycią­gnął jedną z bute­lek
odna­le­zio­nych w cha­łu­pie mor­dercy. Na ten widok winia­rzowi aż zaświe­ciły
się oczy.


– Na Boga! – zawo­łał. – Toż to przed­wo­jenny grem­pler. I do tego rocz­nik
trzy­dzie­sty szó­sty. Praw­dziwe arcy­dzieło. Skąd pan to ma, inspek­to­rze?


– Ze względu na dobro śledz­twa nie mogę panu powie­dzieć. Chciał­bym
nato­miast zadać kilka pytań.


– Oczy­wi­ście, pro­szę pytać. Mogę się przyj­rzeć?


– Pro­szę. – Czar­necki prze­ka­zał butelkę w ręce gospo­da­rza, który ujął
ją, jakby odbie­rał od żony nowo naro­dzo­nego syna. Dał mu chwilę, aby
zapo­znał się z ety­kietą i oce­nił, czy to aby na pewno ory­gi­nał. – Możemy
zaczy­nać? – zapy­tał, gdy uznał, że winiarz miał wystar­cza­jąco dużo
czasu.


– Tak, oczy­wi­ście. Pro­szę pytać.


– Gdzie te wina zostały wypro­du­ko­wane?


– W zie­lo­no­gór­skiej winiarni. W zakła­dzie Frie­dri­cha Augu­sta Grem­plera
przy zbiegu ulic Drzew­nej i Sowiń­skiego. – Fedo­row­ski nie spusz­czał
wzroku z butelki, wyglą­dał jak dziecko, które wła­śnie dostało ulu­bio­nego
lizaka.


– Ile takich bute­lek mogło zacho­wać się do dziś?


– Dziś to białe kruki. Takich jak ta może kilka. Wie pan, inspek­to­rze… –
Gospo­darz w końcu ode­rwał spoj­rze­nie od ety­kiety. – Po woj­nie
odna­le­ziono tysiące, ale więk­szość po pro­stu wypito. Dziś odna­le­zie­nie
podob­nej do tej gra­ni­czy z cudem, choć oczy­wi­ście poje­dyn­cze sztuki mogą
znaj­do­wać się na rega­łach boga­tych kolek­cjo­ne­rów. Cał­kiem nie­dawno jeden
z miesz­kań­ców wyko­pał w ogródku butelkę musu­ją­cego wina Grem­plera z tysiąc dzie­więć­set trzy­dzie­stego ósmego. Szczę­ściarz sprze­dał ją za
sie­dem tysięcy zło­tych.


Czar­necki pozwo­lił sobie na chwilę mil­cze­nia. Ponow­nie ujął fili­żankę i umo­czył usta.


– Na ile wyce­niłby pan ten egzem­plarz? – zapy­tał służ­bo­wym tonem.


– Uuu… – Gospo­darz raz jesz­cze uniósł butelkę pinot noir. – Ta może
osią­gnąć cenę nawet kil­ka­krot­nie wyż­szą. To świetny rocz­nik i nie
przy­po­mi­nam sobie, aby w ostat­nich latach poja­wił się na rynku
kolek­cjo­ner­skim choć jeden egzem­plarz.


– Czyli ile?


– Trudno powie­dzieć. Może nawet kilka tysięcy euro.


– Suge­ruje pan, że więk­szość takich zna­le­zisk tra­fia za gra­nicę?


– Zwy­kle tak. Głów­nie do Nie­miec, nad czym ubo­le­wam. Ale wia­domo. Nasi
sąsie­dzi mają nie­po­rów­ny­wal­nie więk­szy kapi­tał i pra­wie zawsze są w sta­nie prze­bić oferty rodzi­mych kone­se­rów.


– Gdzie były prze­cho­wy­wane te wina przed wojną?


– Te piw­nice są roz­siane po całym mie­ście. Z tych naj­więk­szych to na
pewno przy Moniuszki, Wro­cław­skiej i oczy­wi­ście naj­słyn­niej­sza przy
Wod­nej.


– Wod­nej na osie­dlu Sło­wac­kiego? – Czar­necki teraz bacz­nie obser­wo­wał
swo­jego roz­mówcę.


– Zga­dza się. To w tej chwili pry­watny teren. Należy do jed­nego z miesz­kań­ców i, nie­stety, nie jest przy­sto­so­wany do zwie­dza­nia.


– A gdzieś poza mia­stem?


– Było ich mnó­stwo, ale bom­bar­do­wa­nia, a następ­nie wtar­gnię­cie na te
tereny Armii Czer­wo­nej spra­wiło, że wiele zostało ogo­ło­co­nych, a następ­nie znisz­czo­nych.


– Czy jest szansa, że do dziś mogły się jakieś zacho­wać?


– Gdy­bym znał ich poło­że­nie… – gospo­darz posłał butelce grem­plera tęskne
spoj­rze­nie – …to był­bym bar­dzo boga­tym i jesz­cze szczę­śliw­szym
czło­wie­kiem.


– Czyli według pana nie ist­nieją żadne mapy takich piw­nic?


– Ni­gdy na takie się nie natkną­łem, ale zawsze może pan spró­bo­wać
pogrze­bać w miej­skich archi­wach. Tu jed­nak suk­ce­sów nie wróżę, bo sam
przej­rza­łem dzie­siątki tysięcy doku­men­tów. Nie­stety, bez efek­tów.


– A Niemcy?


– No tak… – Fedo­row­ski skrzy­wił się i upił łyk kawy. – Zawsze może pan
spró­bo­wać u naszych sąsia­dów.


– Zna pan kogoś, kto mógłby mieć takie doku­menty?


– W Niem­czech jest kilku kone­se­rów zie­lo­no­gór­skich trun­ków, ale
powiedzmy, że… – Fedo­row­ski zro­bił kwa­śną minę – …nie prze­pa­damy za
sobą. Wie pan, inspek­to­rze… Oni chyba do dziś nie mogą się pogo­dzić, że
utra­cili te zie­mie, a biz­nes Grem­plera kul­ty­wuje Polak.


– Mimo wszystko był­bym wdzięczny, gdyby dał mi pan jakieś namiary.


– Musiał­bym odku­rzyć pamięć i pogrze­bać w sta­rych doku­men­tach. Do
wie­czora posta­ram się prze­słać panu mailem kilka nazwisk i adre­sów.


– Będę cze­kał. – Czar­necki wycią­gnął wizy­tówkę i wrę­czył ją
gospo­da­rzowi, który czu­jąc, że spo­tka­nie nie­uchron­nie zbliża się do
końca, raz jesz­cze wziął butelkę grem­plera w dło­nie.


– Ile ja bym dał, żeby to cudo tra­fiło do mojej kolek­cji… – roz­ma­rzył
się.


Czar­necki pomy­ślał, że w każ­dym innym wypadku nie byłoby wiel­kim
nad­uży­ciem, gdyby w ramach podzię­ko­wań ofia­ro­wał gospo­da­rzowi wino, ale
kiedy przy­po­mniał sobie, jaką ma war­tość i skąd zostało zabrane, myśl
czym prę­dzej ule­ciała.


– Przy­kro mi, ale to dowód w spra­wie – wyja­śnił bez ogró­dek.


– Domy­ślam się. Pew­nie ma swoją histo­rię…


Inspek­tor nie pod­jął wyzwa­nia. Atmos­fera zro­biła się nieco nie­zręczna,
dla­tego posta­no­wił nie prze­dłu­żać wizyty. Grzecz­nie podzię­ko­wał za
udzie­lone infor­ma­cje i poże­gnał się z gospo­da­rzem, po czym wyszedł na
zewnątrz. Na otwar­tej prze­strzeni hulał wiatr, który na odle­głych,
pokry­tych świe­żym puchem pagór­kach two­rzył nie­wiel­kie, śnieżne trąby
powietrzne. Win­nica jak okiem się­gnąć tonęła w bieli. Sce­ne­ria miała w sobie coś maje­sta­tycz­nego i gdyby nie oko­licz­no­ści, z pew­no­ścią
zatrzy­małby się tu na dłu­żej, aby przy lampce dobrego wina posłu­chać o histo­rii i kul­tu­rze zie­lo­no­gór­skiego winiar­stwa. Zimny podmuch, który
wdarł się za koł­nierz, przy­wró­cił go do rze­czy­wi­sto­ści. Na gło­wie miał
inne sprawy, dla­tego szyb­kim kro­kiem ruszył do zapar­ko­wa­nego nie­da­leko
samo­chodu.


W dro­dze powrot­nej do mia­sta słu­chał Radia Zie­lona Góra. O dziwo przez
kwa­drans nie poja­wiła się żadna wzmianka o nie­daw­nych mor­der­stwach. Miał
w tej kwe­stii ambi­wa­lentne odczu­cia. I nawet jeśli czy­sto teo­re­tycz­nie
fakt, że temat nieco ucichł, mógłby zostać uznany za dobry znak,
poli­cyjny nos pod­po­wia­dał mu coś zupeł­nie prze­ciw­nego. Jego ponure
przy­pusz­cze­nia potwier­dziły się krótko po tym, jak zapar­ko­wał pod
komendą. Do samo­chodu sto­ją­cego po prze­ciw­nej stro­nie ulicy aku­rat
wsia­dał pod­in­spek­tor Zimny. W dłoni trzy­mał tele­fon. Czar­necki nie
ode­brał połą­cze­nia, tylko wychy­nął zza swo­jego auta i mach­nął ręką.
Zimny, upew­niw­szy się, że ulicą nic nie jedzie, potruch­tał w kie­runku
inspek­tora.


– Wła­śnie do cie­bie dzwo­ni­łem. – Wycią­gnął rękę na powi­ta­nie.


– Widzia­łem. Masz coś? – Czar­necki już chciał ruszyć w kie­runku scho­dów
pro­wa­dzą­cych do komendy, ale Zimny zatrzy­mał go ruchem ręki.


– Nic dobrego, Romek. Mamy kolej­nego trupa.


– Kto to?


– Młody chło­pak. Sie­dem­na­sto­la­tek z Drzon­kowa. Zna­leźli go w lesie w pobliżu chaty.


– Jak to moż­liwe? Teren był pil­no­wany. – Ton Czar­nec­kiego zdra­dzał
nie­zwy­kłe jak na niego zde­ner­wo­wa­nie.


– Nie wiem.


– To nasz mor­derca?


– Nie wia­domo. Pewne jest to, że zajęły się nim wilki. Wokół zwłok jest
masa ich śla­dów.


– Mam już tego dość – rzu­cił wście­kle Czar­necki. – To skan­dal! Dla­czego
ta wataha jesz­cze nie została wybita, skoro dali­śmy kołu łowiec­kiemu
zie­lone świa­tło? Możesz mi to jakoś wytłu­ma­czyć, Grze­gorz?


– Mają swoje pro­ce­dury i…


– Ach… dobra. Prze­pra­szam cię. Nie­po­trzeb­nie się uno­szę. Rozu­miem, że
wybie­ra­łeś się wła­śnie w to miej­sce?


– Tak.


– Dobrze. Pojedź swoim. Obdzwoń ludzi. Brud­nego zostaw mnie.


– Jasne. Do zoba­cze­nia.


– Cześć.


Czar­necki odpro­wa­dził wzro­kiem swo­jego pod­wład­nego, po czym wsiadł do
auta. Jesz­cze ni­gdy nie czuł się tak zdru­zgo­tany. Sie­dem­na­sto­la­tek
zagry­ziony przez wilki? Brzmiało kosz­mar­nie, choć lepiej niż mor­der­stwo.
Ale czy mógł się łudzić, że to rze­czy­wi­ście sprawka wil­ków? Szcze­rze w to wąt­pił. Pomy­ślał, że tym razem nie odpu­ści i roz­li­czy
funk­cjo­na­riu­szy, któ­rzy zostali wyzna­czeni do pil­no­wa­nia oko­licy. Jeśli
okaże się, że nie przy­ło­żyli się do swo­ich obo­wiąz­ków nale­ży­cie,
dopil­nuje, aby odpo­wie­dzieli za swoje zanie­dba­nia. I nie będzie taryfy
ulgo­wej.


Uru­cho­mił samo­chód i wybrał numer do Brud­nego. Poin­for­mo­wał go o zaist­nia­łej sytu­acji i wyco­fał auto, omal nie zajeż­dża­jąc drogi i nie
powo­du­jąc koli­zji z jed­nym z radio­wo­zów. Po raz pierw­szy od
nie­pa­mięt­nych cza­sów zaklął na głos wyjąt­kowo szpet­nie. Ode­tchnął, aby
uspo­koić sko­ła­tane nerwy i dopiero po dłuż­szej chwili wrzu­cił jedynkę i ruszył w stronę Drzon­kowa.


* * *


Nie­całe pół godziny póź­niej stał razem z Brud­nym nad zma­sa­kro­wa­nymi
zwło­kami Adama Wier­cia. Wokół jak zwy­kle krę­ciło się mnó­stwo tech­ni­ków w bia­łych kom­bi­ne­zo­nach z sze­fową Anną Borucką na czele. Na miej­sce
dotarli też psy­cho­log poli­cyjny Elż­bieta Pałka, pro­ku­ra­tor Arleta
Win­nicka, pod­in­spek­tor Grze­gorz Zimny, star­szy sier­żant Łukasz
War­szaw­ski i oczy­wi­ście pod­ko­mi­sarz Julia Zawadzka, którą Brudny zabrał
z hotelu. Do kom­pletu bra­ko­wało jedy­nie pato­mor­fo­loga, Roberta
Krzy­wic­kiego, który musiał dokoń­czyć roz­po­czętą nie­dawno sek­cję
zarą­ba­nego sie­kierą miesz­kańca Żaga­nia.


W pierw­szej kolej­no­ści Czar­necki prze­słu­chał funk­cjo­na­riu­szy obu patroli
odpo­wie­dzial­nych za pil­no­wa­nie oko­lic chaty. Od razu wyczuł, że nie są
do końca szcze­rzy i choć zapewne nie mijali się z prawdą, tłu­ma­cząc się,
że nic nie widzieli i nic nie sły­szeli, to fakt ten zapewne musiał mieć
jakieś pod­łoże. Bez namy­słu zare­kwi­ro­wał ich pry­watne smart­fony, aby w póź­niej­szym ter­mi­nie dokład­nie wyja­śnić, dla­czego zmy­sły czworga
poli­cjan­tów nagle tak ucier­piały, że żaden nie zauwa­żył nic
nie­po­ko­ją­cego, a zwłasz­cza nie usły­szał odgło­sów walki i krzy­ków
roz­szar­py­wa­nego przez dra­pież­niki chło­paka. Ich miny – gdy kazał im
odejść – mówiły same za sie­bie, co tylko utwier­dziło go w prze­ko­na­niu,
że zamiast zaj­mo­wać się pracą, zapewne sie­dzieli w nagrza­nych
samo­cho­dach i śmi­gali na Face­bo­oku bądź grali w jakieś gierki dla
imbe­cy­lów.


W tym cza­sie Brudny już krą­żył wokół zwłok, od czasu do czasu kuca­jąc i przy­glą­da­jąc się z bli­ska głę­bo­kim ranom szar­pa­nym. Ciało było mocno
oka­le­czone, choć nie zde­frag­men­to­wane i wciąż czę­ściowo przy­kryte
war­stwą bia­łego puchu. Podob­nie jak roz­wle­czone w pro­mie­niu kil­ku­na­stu
metrów frag­menty jelit i innych narzą­dów wewnętrz­nych, które kolejni
tech­nicy dopiero oczysz­czali ze świeżo nawia­nego śniegu. To wszystko
oraz ledwo już widoczne ślady czer­wieni i odci­sków wil­czych łap
suge­ro­wało, że chło­pak musiał już leżeć dobrych kilka, może nawet
kil­ka­na­ście godzin. Uzy­skane chwilę wcze­śniej od War­szaw­skiego
infor­ma­cje wska­zy­wały, że zwłoki należą do zna­nego poli­cji
sie­dem­na­sto­let­niego Adam Wier­cia (toż­sa­mość została jed­no­znacz­nie
potwier­dzona na pod­sta­wie zna­le­zio­nych przy dena­cie tele­fo­nie komór­ko­wym
oraz legi­ty­ma­cji szkol­nej), a zgło­sze­nie o odkry­ciu zwłok prze­ka­zał
czter­dzie­sto­trzy­letni Andrzej Bazy­le­wicz, jeden z sąsia­dów ofiary.
Zagad­kową kwe­stią pozo­sta­wał nato­miast brak jakich­kol­wiek innych śla­dów
ludz­kiej inge­ren­cji, bo jeśli śnieg cał­kiem nie zasy­pał śla­dów zwie­rząt,
powi­nien też zdra­dzić obec­ność poten­cjal­nego mor­dercy. Tech­nicy co
prawda dopiero zaczy­nali swoją pracę, ale gołym okiem było widać, że w pobliżu zwłok nie znaj­do­wał się ani jeden odcisk buta czy ludz­kiej
stopy, co mogło suge­ro­wać, że śmierć chło­paka mogła mieć inne przy­czyny,
niż śled­czy zakła­dali. Wszy­scy komen­to­wali ten fakt już od samego
początku, gdyż zaist­niała sytu­acja dość mocno zbiła ich z tropu. Brudny
jed­nak nie słu­chał tego glę­dze­nia. On takim zbie­gom oko­licz­no­ści z zało­że­nia wiary nie dawał. Miał wra­że­nie, że wszy­scy zaan­ga­żo­wani w śledz­two tylko cze­kali i gadali. W prze­ci­wień­stwie do mor­dercy.


Pole­mikę chóru naiw­nia­ków kilka minut póź­niej prze­rwał Zimny, który
odbyw­szy krótką tele­fo­niczną roz­mowę z jed­nym z funk­cjo­na­riu­szy
prze­słu­chu­ją­cym miesz­kań­ców we wsi, poin­for­mo­wał, że praw­do­po­dob­nie
ostat­nim czło­wie­kiem, który widział ofiarę, był jego naj­bliż­szy kolega,
rów­nie nie­sforny i znany poli­cji Gra­cjan Bogusz. Gra­cjana nikt jed­nak
nie widział od czasu, gdy wspól­nie z Wier­ciem wyszli z jego domu
poprzed­niego dnia około pięt­na­stej. Żadna z matek do tej pory nie
zgło­siła zagi­nię­cia syna, gdyż obie były przy­zwy­cza­jone, że ich pocie­chy
czę­sto nie wra­cały do domów na noc, nie poczu­wa­jąc się do obo­wiązku
tłu­ma­cze­nia rodzi­ciel­kom powodu nie­obec­no­ści.


Brudny miał swoją opi­nię na ten temat, ale wobec zero­wego mate­riału
dowo­do­wego cza­sowo wolał zacho­wać ją dla sie­bie. Nie podzie­lał też dość
opty­mi­stycz­nych hipo­tez sta­wia­nych choćby przez wyjąt­kowo dziś oschłą
pro­ku­ra­tor Win­nicką, która zakła­dała, że Gra­cjan może być zamie­szany w śmierć przy­ja­ciela. Jego teo­ria zakła­dała coś zupeł­nie innego. Według
niego Gra­cjan miał na gło­wie znacz­nie poważ­niej­sze pro­blemy niż
ukry­wa­nie się przed wymia­rem spra­wie­dli­wo­ści. Jeśli w ogóle jesz­cze ją
miał.


– Jeste­ście w sta­nie odtwo­rzyć trasę, którą się poru­szał? – zagad­nął
Borucką, gdy ta skoń­czyła wyda­wać pole­ce­nia pod­wład­nym.


– Może. Nie wiem, Igor. – Sze­fowa tech­ni­ków wes­tchnęła. – Kil­ka­na­ście
metrów dalej widać, że zarył o jakiś pień, ale nic poza tym. Odci­sków
butów nie ma, bo poru­szał się, zanim jesz­cze spadł śnieg. A ten jak na
złość pokrył ewen­tu­alne mini­ślady, na które mogli­by­śmy się natknąć,
pró­bu­jąc taką trasę odtwo­rzyć.


Brudny nie sko­men­to­wał. Skrzy­wił się jedy­nie i odwró­cił głowę w stronę
odda­lo­nego o kil­ka­dzie­siąt metrów młod­nika. Borucka bły­ska­wicz­nie
wychwy­ciła inten­cje komi­sa­rza i poczuła się zawsty­dzona.


– Tam oczy­wi­ście wyślę ludzi. Na drze­wach i gałę­ziach powinny zostać
jakieś poszar­pane włókna albo… cokol­wiek… – dodała, dostrze­gł­szy minę
roz­mówcy. Ostat­nio popeł­niała coraz gor­sze błędy, a w obec­no­ści tego
faceta czuła więk­szy dys­kom­fort niż zwy­kle. Nie dla­tego, że jawił się
jako obmier­zły i nie­przy­jemny typ, ale dla­tego że był zawo­dow­cem z krwi
i kości. I ona, jako eks­pert w swo­jej dzie­dzi­nie, nie chciała w jego
oczach wyglą­dać na ama­torkę.


– Znasz te lasy? – Brudny zmie­nił temat.


– Nie bar­dzo. To nie moje tereny.


Komi­sarz omiótł spoj­rze­niem linię drzew. Na nisko zawie­szo­nych gałę­ziach
mło­dych świer­ków zdą­żyły już utwo­rzyć się śnie­gowe czapy. Nieco dalej
góro­wały korony wyso­kich sosen, a las się prze­rze­dzał. Tam znacz­nie
trud­niej byłoby odtwo­rzyć trasę ofiary.


– Miał coś przy sobie?


– To masz na myśli? – Borucka wycią­gnęła z kie­szeni wore­czek stru­nowy z kil­koma szysz­kami mari­hu­any. Brudny przy­tak­nął, a sze­fowa tech­ni­ków
otwo­rzyła go i pową­chała zawar­tość. – Mocne dzia­do­stwo. Czuć, że
naszpi­ko­wane che­mią jak jasna cho­lera – dodała, krzy­wiąc się i przy­su­wa­jąc wore­czek w oko­lice nosa komi­sa­rza.


– Przy­szli tu obaj, aby sobie zapa­lić – burk­nął Brudny.


– Nor­malne w tych cza­sach.


– Ale wró­cił tylko jeden.


– Pra­wie.


– No tak… Pra­wie.


Borucka przez moment przy­glą­dała się komi­sa­rzowi. Jego twarz była
pozba­wiona wyrazu. Duże płatki śniegu opa­dały mu na włosy, nos i policzki, po czym stop­niowo top­niały na skó­rze. On nie spusz­czał wzroku
z gęstwiny, co wydało jej się zło­wiesz­cze i spra­wiło, że dostała gęsiej
skórki.


– Uwa­żasz, że dru­giego chło­paka dopadł ten zwy­rod­nia­lec? – zapy­tała w końcu, prze­ły­ka­jąc gło­śno ślinę. Brudny nie odpo­wie­dział. – Myślisz, że
on gdzieś tam jest? Powiedz mi, Igor. Coś wiesz! – Borucka chwy­ciła
komi­sa­rza za przed­ra­mię.


Brudny wolno obró­cił głowę w kie­runku kobiety w bia­łym kom­bi­ne­zo­nie.
Błysz­czące oczy zdra­dzały, że wewnątrz niej buzują nie­zwy­kle silne
emo­cje. Wpa­try­wała się w niego, jakby był ostat­nią deską ratunku.


– No powiedz coś, Igor – szep­nęła.


– Czas z tym skoń­czyć – mruk­nął i zdjął jej dłoń z przed­ra­mie­nia, po
czym nie doda­jąc nic wię­cej, obró­cił się i skie­ro­wał w stronę
Czar­nec­kiego. Popro­sił go na stronę.


– Zor­ga­ni­zuj mi spo­tka­nie z Kwi­czo­łem. Naj­le­piej od razu – wyce­dził bez
ogró­dek.


Czar­necki zmie­rzył go podejrz­li­wie wzro­kiem. Miał wystar­cza­jąco dużo
kło­po­tów i nie był do końca prze­ko­nany, czy to naj­lep­szy pomysł.


– Igor, nie mamy pew­no­ści, czy to nasz czło­wiek. Daj tech­ni­kom spraw­dzić
wszyst­kie ślady…


Urwał, bo Brudny zmie­rzył go wście­kłym spoj­rze­niem.


– Na co jesz­cze chcesz cze­kać, Romek? – mówił coraz gło­śniej. – Naj­pierw
liczy­li­śmy na to, że zgi­nął pod chatą, teraz mamy nadzieję, że jeden
naćpany gów­niarz zabił dru­giego? Kurwa mać!


W lesie zapa­no­wała mar­twa cisza. Krzą­ta­jący się nie­da­leko tech­nicy
zamarli, a Borucka poru­szyła się nie­spo­koj­nie. Inspek­tor patrzył na
Brud­nego z kamienną twa­rzą. Nie odpo­wie­dział. Komi­sarz pokrę­cił głową.


– Romek… musimy przy­ci­snąć Lisa. Nie ufam mu tak samo jak ty, ale nie
możemy pozwo­lić sobie na kolej­nego trupa.


– Prze­ko­nasz go? – zapy­tał w końcu inspek­tor.


– Tak. – Brudny odchrząk­nął. – Trzeba dzia­łać szybko, zanim infor­ma­cja o śmierci tego chło­paka do niego dotrze. Kwi­czoł nie może się o tym
dowie­dzieć.


– Popie­ram.


W pro­wa­dze­niu tego typu per­trak­ta­cji tak­tyka miała klu­czowe zna­cze­nie.
Gdyby Lis dowie­dział się o kolej­nej ofie­rze, miałby sil­niej­szą pozy­cję
nego­cja­cyjną. Do tego momentu z każ­dym dniem tra­cił, a jego pew­ność
sie­bie sła­bła.


– Zała­twisz z Kotel­skim prze­ka­za­nie więź­nia? Ja dopil­nuję, żeby Kwi­czoł
zaczął gadać.


– Masz plan?


– Dostał kilka dni na prze­my­śle­nie swo­jej sytu­acji.


– Posłu­cha cię?


– Nie wiem, Romek. Ale prę­dzej mnie niż kogo­kol­wiek innego.


– Jesz­cze dziś zadzwo­nię do Kotel­skiego. Jeśli wszystko pój­dzie dobrze,
to myślę, że jutro będziemy mogli go zabrać. Kiedy chcesz do niego
poje­chać?


– Nawet zaraz. Mam dość tego śledz­twa. I chcę dopaść tego sukin­syna.


Brud­nemu wydało się, że przez twarz Czar­nec­kiego prze­mknął jakiś cień.
Iry­ta­cja? Gniew? Roz­cza­ro­wa­nie?


– Słu­chaj, Romek… – pod­jął już ciszej i spo­koj­niej. – Ci gów­nia­rze
poszli do lasu zaja­rać zioło. Pew­nie z czy­stej głu­poty. Ale dziw­nym
zbie­giem oko­licz­no­ści ciało jed­nego z nich zostało zna­le­zione nie­cały
kilo­metr od chaty mor­dercy, któ­rego do tej pory nie zdo­ła­li­śmy dorwać.
Nie trzeba być geniu­szem, żeby dostrzec powią­za­nie. Co do dru­giego… –
Brudny ponow­nie spoj­rzał na świer­kowy młod­nik. – Ten chło­pak gdzieś tam
jest. W jego kry­jówce. Może żyje, może nie. Ale tam jest. I może
potrze­bo­wać naszej pomocy.


Czar­necki omiótł spoj­rze­niem gęstwinę. Ośnie­żone świerki stały
nie­wzru­szone. W mil­cze­niu pozwa­lały matce natu­rze robić swoje. Czy gdyby
mogły mówić, zdra­dzi­łyby prawdę? Inspek­tor pomy­ślał, że mają w sobie coś
zło­śli­wego i nik­czem­nego. Jakby naigry­wały się z niego i wszyst­kich
zebra­nych, czer­piąc z tego per­fidną przy­jem­ność.


Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła jede­na­sta.


– W połu­dnie może być?


– Może.


– W takim razie dzwo­nię do naczel­nika. Popro­szę, aby wszystko
przy­go­to­wali.


– Dzięki.


– Igor… – Brudny już okrę­cał się na pię­cie, aby się odda­lić, ale ton
Czar­nec­kiego zatrzy­mał go w pół kroku.


– No? – mruk­nął. Ich spoj­rze­nia spo­tkały się na chwilę.


– Nic.


Jego nic wcale nie zna­czyło nic. Czar­necki miał obawy. Wysy­łał
nie­obli­czal­nego, zaan­ga­żo­wa­nego oso­bi­ście komi­sa­rza, by ukła­dał się z czło­wie­kiem, który spra­wił mu tyle bólu i cier­pie­nia. A mimo zacho­wa­nia,
za które powi­nien zostać odsu­nięty od śledz­twa, Czar­necki mu ufał.
Brud­nemu nie dawało to spo­koju. Ale pod­jął już decy­zję. To musiało się
skoń­czyć. Bez względu na cenę.


Chwilę póź­niej zgar­nął Zawadzką i wspól­nie poszli do patrola.


* * *


– Jestem z tobą, Igor – oznaj­miła poli­cjantka, choć wcale nie była
zado­wo­lona z pod­ję­tej przez przy­ja­ciela decy­zji. Sie­działa na jego
łóżku, pod­czas gdy on palił papie­rosa przy uchy­lo­nym oknie.


– Jesteś pewna? – dopy­tał. – Wiedz, że tego od cie­bie nie ocze­kuję.
Znasz kon­se­kwen­cje.


– W dupie mam kon­se­kwen­cje. Naj­wy­żej zostanę sza­fiarką. – Zawadzka
puściła do niego oko, po czym wysta­wiła zaci­śniętą pięść, aby przy­bić
żół­wika. – Zawsze byłam po two­jej stro­nie i zawsze będę – dodała z prze­ko­na­niem.


Brudny wsze­la­kie tego typu gesty zwy­kle igno­ro­wał, uzna­jąc je za
zby­teczne i po pro­stu głu­pie, ale ostat­nia wizyta u brata przy­po­mniała
mu, że cza­sem musi zlu­zo­wać. Z bra­ta­nicą przy­bił chyba ze dwa­dzie­ścia
żół­wi­ków w naj­róż­niej­szych kon­fi­gu­ra­cjach i wcale nie czuł się z tym jak
głu­pek. Zga­sił papie­rosa na para­pe­cie i odwza­jem­nił gest. Julka wstała i mocno, po przy­ja­ciel­sku, uści­skali się i pokle­pali po ple­cach.


– A następ­nym razem szyb­ciej wypier­dol tę sukę z pokoju – mruk­nęła i posłała mu zawa­diacki uśmiech.


– Ech… – Brudny mach­nął ręką.


– Dziś nawet na cie­bie nie spoj­rzała…


– Daj spo­kój, Julka. Nie chce mi się nawet o tym gadać.


– Okej.


Brudny usiadł w fotelu przy oknie, odchy­lił głowę i zamknął oczy. To, co
pla­no­wali, mogło kosz­to­wać ich naprawdę wiele. Wypro­wa­dze­nie aresz­tanta
bez wie­dzy inspek­tora i pro­ku­ra­tora ocie­rało się o pomoc w ucieczce, a to już było poważne prze­stęp­stwo, za które oboje mogli tra­fić do
wię­zie­nia. Gdyby jed­nak dzięki temu udało się dopaść mor­dercę, który w bru­talny spo­sób zamor­do­wał sio­strę zakonną i pro­bosz­cza, aku­rat w tym
kraju mogłoby spra­wić, że więk­szość win za jed­nym pstryk­nię­ciem
pro­ku­ra­tora gene­ral­nego zosta­łaby wyba­czona i przy dobrym wie­trze
skoń­czy­łoby się na pisem­nej naga­nie. Nie­stety, inna opcja nie wcho­dziła
w grę. Kwi­czoł był sukin­sy­nem jakich mało, ale nie można mu było odmó­wić
ponad­prze­cięt­nego sprytu i prze­ni­kli­wego umy­słu. Gdyby komi­sarz pró­bo­wał
go wyro­lo­wać i dla przy­kładu wta­jem­ni­czyć w akcję Czar­nec­kiego, stary
lis pra­wie na pewno wyczułby pod­stęp i zamilkł na wieki. Ope­ra­cja
musiała zostać prze­pro­wa­dzona w cał­ko­wi­tej tajem­nicy, z wyłą­cze­niem
Zawadz­kiej, która choćby z powo­dów pro­ce­du­ral­nych (prze­ka­za­nie
aresz­tanta mogło dojść do skutku tylko w sytu­acji, gdy odbie­rało go
mini­mum dwóch funk­cjo­na­riu­szy) musiała wziąć w niej udział. Pro­ku­ra­tor
dosko­nale znał pro­ce­dury i bez wąt­pie­nia zda­wał sobie sprawę, że przy
ewen­tu­al­nych dzia­ła­niach Brud­nemu będzie musiał ktoś towa­rzy­szyć.
Jedy­nym wybo­rem była wła­śnie Zawadzka i Kwi­czoł nie mógł tej decy­zji
nego­cjo­wać ani z nią choćby pole­mi­zo­wać.


Komi­sarz się­gnął po kar­ton z sokiem z mango. Wlał do gar­dła pozo­stałe
resztki i klep­nąw­szy się w uda, aby dodać sobie nieco ani­mu­szu, wstał z fotela.


– Podzia­łasz z tymi tele­fo­nami? – zapy­tał przy­ja­ciółkę. Julka miała
spraw­dzić szanse na wła­ma­nie się do sys­temu i prze­ję­cie kon­troli nad
tele­fo­nami Kotel­skiego i Czar­nec­kiego. W razie potrzeby w odpo­wied­nim
momen­cie miała je po pro­stu na jakiś czas odciąć od sieci. Tym samym
Zawadzka nie tylko ryzy­ko­wała karierę, ale nara­żała się na dużo
poważ­niej­sze nie­przy­jem­no­ści, z odsiadką włącz­nie.


– Zoba­czę, co da się zro­bić. Miejmy nadzieję, że nasi ludzie nie
dora­biają na boku w wywia­dzie… – odparła, ale w jej tonie próżno było
szu­kać peł­nego prze­ko­na­nia. Musiała liczyć się z kon­se­kwen­cjami, mimo to
była gotowa sko­czyć za Brud­nym w ogień.


– Bądź ostrożna. – W jego tonie poja­wiła się wyraźna nutka
powąt­pie­wa­nia.


– Pew­nie.


– Może jesz­cze uda mi się go prze­ko­nać…


– Prze­stań, Igor. Wiesz, że to nie­prawda.


– Zoba­czymy.


– Pod­ję­łam decy­zję. I jeśli zaj­dzie potrzeba, nie zawa­ham się. –
Zawadzka jako jedyna osoba na świe­cie potra­fiła czy­tać emo­cje Brud­nego.
Znali się od lat, wie­lo­krot­nie wycią­gali z kło­po­tów, wza­jem­nie rato­wali
sobie życie, a po jed­nej z nie­bez­piecz­nych akcji w pory­wie chwili nawet
wylą­do­wali w łóżku. Wie­działa, że gryzą go wyrzuty sumie­nia i nie mogła
go wypu­ścić w takim sta­nie do aresztu. Spo­tka­nie z Lisem musiało
gene­ro­wać dodat­kowy stres zwią­zany z ponurą, jakże trudną i okrutną
prze­szło­ścią. Przed tą roz­mową Igor musiał mieć czy­sty umysł. –
Sły­sza­łeś, co powie­dzia­łam?


– Tak… Dzięki, Julka.


– Kto nie ryzy­kuje, ten nie pije szam­pana.


– Tak mówią… Zbie­ram się.


– Na razie.


Brudny nie odpo­wie­dział, tylko kiw­nął przy­ja­ciółce na poże­gna­nie i skie­ro­wał się do drzwi. W dro­dze do aresztu i tak myślał o Julce.
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Brudny wszedł do salki pew­nym kro­kiem. Usiadł naprze­ciwko byłego
pro­ku­ra­tora, posta­wił kubek paru­ją­cej kawy na stole i oparł przed­ra­miona
na bla­cie. Pocze­kał, aż straż­nik wyj­dzie i prze­kręci klucz w zamku, po
czym wyjął z kie­szeni płasz­cza paczkę papie­ro­sów. Wycią­gnął ją w kie­runku aresz­tanta, ale ten nie zare­ago­wał, wobec czego pstryk­nął
pal­cami w denko i pierw­szego, który nieco się wysu­nął, wło­żył mię­dzy
zęby. Zapa­lił i wbił spoj­rze­nie w obli­cze Lisa.


– Jak chcesz to zro­bić? – spy­tał pro­ku­ra­tor z obo­jęt­nym wyra­zem twa­rzy.


– Nic ci do tego. Musisz tylko wie­dzieć, że z oczy­wi­stych wzglę­dów
będzie nas dwoje, a akcja zosta­nie prze­pro­wa­dzona jutro.


– Będzie z tobą ta blond laleczka?


– Ta blond laleczka marzy, aby wpa­ko­wać ci kulkę w łeb, więc na twoim
miej­scu uwa­żał­bym na słowa.


– O któ­rej zaczy­namy?


– Jesz­cze nie wiem. Na pewno po połu­dniu. Czar­necki chciałby zasko­czyć
go…


– Czar­necki…? – Górna warga i noz­drza Lisa zadrgały ner­wowo.


– Nie weź­mie w tym udziału. Ale musi myśleć, że przy­je­dziesz na komendę,
aby zdo­być pod­pis Kotel­skiego.


– Chyba nie chcesz mnie oszu­kać…?


– Nie jestem głup­cem. Dałem ci słowo i go dotrzy­mam. Zresztą…


– Jest ci to na rękę, co? – prze­rwał Lis, a kąciki jego ust unio­sły się
w szy­der­czym gry­ma­sie.


– Skupmy się na pla­nie – odparł Brudny. Posta­no­wił, że bez względu na
wszystko nie da się wypro­wa­dzić z rów­no­wagi. Upił łyk kawy i mocno się
zacią­gnął. – Teraz ja będę zada­wał pyta­nia.


– Słu­cham? – Twarz Lisa znów zamarła w bez­ru­chu.


– W jakiej oko­licy prze­bywa mor­derca?


– Bez żar­tów – prych­nął pro­ku­ra­tor.


– Muszę to wie­dzieć. Ina­czej nie zdo­łam przy­go­to­wać się do akcji, a patroli w lasach nie bra­kuje.


– Skąd pew­ność, że nasz ancy­mon jest w lesie?


Brudny musiał spró­bo­wać. Nie tylko dla­tego, że rze­czy­wi­ście będą musieli
uwa­żać, żeby nie natknąć się na patrol poli­cji, ale także dla­tego, że
chciał wyson­do­wać, czy Lis nie zmy­śla.


– Powiesz mi czy mam wyjść?


– Gówno ci powiem, dopóki nie wsią­dziemy do samo­chodu.


Brudny pomy­ślał, że nie­po­trzeb­nie posta­wił sprawę na ostrzu noża. Z tru­dem przy­cho­dziła mu roz­mowa z tym czło­wie­kiem i choć pró­bo­wał trzy­mać
nerwy na wodzy, momen­tami tra­cił kon­cen­tra­cję.


– Dobra, ina­czej. – Komi­sarz upił kawy. – Ile czasu zaj­mie nam
doje­cha­nie do jego nory?


– Mało.


– Czyli?


– Mało. Wię­cej ci nie powiem.


To musiało wystar­czyć. Brudny był nie­mal prze­ko­nany, że mor­derca ukrywa
się gdzieś w pobliżu chaty, a to, co powie­dział Lis, wpi­sy­wało się w to
zało­że­nie.


– Zro­bimy tak. – Mocno się zacią­gnął. – Jutro przy­jadę po cie­bie z pod­ko­mi­sarz Zawadzką. Jeśli wszystko pój­dzie zgod­nie z pla­nem, opu­ścimy
areszt i natych­miast poje­dziemy do jego kry­jówki. W sumie będziemy mieć
godzinę na zna­le­zie­nie i aresz­to­wa­nie mor­dercy, a ty kolejną dla sie­bie.
Każda dodat­kowa minuta, któ­rej będę potrze­bo­wał, aby uniesz­ko­dli­wić tego
faceta, sprawi, że ty ją stra­cisz. Dla­tego nie kom­bi­nuj. Czy to jasne?


Lis prze­wier­cał spoj­rze­niem swo­jego roz­mówcę. Potra­fił wyczuć kłam­stwo
przy­naj­mniej rów­nie dobrze jak Brudny. I rów­nie dobrze lawi­ro­wać. Bez
tych umie­jęt­no­ści nie prze­trwałby zarówno pod sro­gim batem Gwi­dony, jak
i w póź­niej­szej pracy zawo­do­wej.


– Po wszyst­kim roz­ku­jesz mnie i dasz latarkę – zażą­dał.


– Nie roz­kuję cię i nie dosta­niesz latarki.


– Dostanę latarkę, a ręce będę miał skute z przodu.


– Nic nie dosta­niesz. I nie rób ze mnie wała. Znamy się nie od dziś i wiem, że potra­fisz sam prze­ło­żyć ręce nad głową.


– Masz dobrą pamięć, Krzy­chu… – Jesz­cze w cza­sach sie­ro­cińca Lis
dosko­nale opa­no­wał sztukę uwal­nia­nia się z wię­zów, zwłasz­cza gdy Gwi­dona
zaci­skała pętlę na prze­gu­bach za ple­cami. Odpo­wied­nie pre­dys­po­zy­cje
fizyczne i siła woli spra­wiły, że prze­ło­że­nie rąk nad głową nie
sta­no­wiło dla niego więk­szego wyzwa­nia.


– Daruj sobie. I nie nazy­waj mnie tak, bo zmie­nię zda­nie.


– Jak sobie chcesz, stary druhu. – Lis wyszcze­rzył zęby w szy­der­czym
uśmie­chu, ale Brudny nie dał się spro­wo­ko­wać.


– Wszystko jasne? – zapy­tał.


– Jak słońce.


– Jeśli mnie oszu­kasz…


– Wiem, wiem. W wię­zie­niu zro­bią mi z dupy jesień śre­dnio­wie­cza.


Brudny już nic nie dodał. Pomy­ślał, że ta groźba w ogóle nie była
potrzebna. Lis dosko­nale wie­dział, co go czeka, jeśli nie dopro­wa­dzi go
do mor­dercy. Miał dużo czasu, aby to sobie prze­my­śleć i zwi­zu­ali­zo­wać.
Komi­sarz zga­sił papie­rosa w kubku z kawą i wstał z krze­sła. Chwilę
póź­niej opu­ścił pomiesz­cze­nie.
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Do końca dnia Brudny nie mógł sobie zna­leźć miej­sca. Naj­pierw poje­chał
do szpi­tala, gdzie spę­dził pra­wie godzinę przy łóżku Zuzanny Kulei. Na
szczę­ście jej stan popra­wił się na tyle, że można ją było odwie­dzić,
choć oczy­wi­ście wciąż nie dało się nawią­zać z nią żad­nego kon­taktu. Od
momentu wpro­wa­dze­nia jej w śpiączkę far­ma­ko­lo­giczną leka­rze nie mogli
jej wybu­dzić i na pyta­nie, kiedy Zuzka otwo­rzy oczy, bez­sil­nie
roz­kła­dali ręce.


– Może zaraz, a może za mie­siąc lub rok – tłu­ma­czył dok­tor Jachi­mo­wicz,
który kilka dni wcze­śniej ją ope­ro­wał. – Dwu­krot­nie pró­bo­wa­li­śmy ją
wybu­dzić, ale nie dało rady. Jej orga­nizm doznał potęż­nego szoku i wciąż
jest słaby. Jed­nak jeste­śmy dobrej myśli.


W takim prze­ko­na­niu Brudny opu­ścił budy­nek szpi­tala i zaku­piw­szy na
sta­cji ben­zy­no­wej hot doga z kaba­no­sem, poje­chał do hotelu, po czym
wspól­nie z Julką poszedł na komendę, gdzie o szes­na­stej dołą­czyli do
zor­ga­ni­zo­wa­nego naprędce spo­tka­nia grupy ope­ra­cyj­nej.


Prze­łomu nie było. Pod­czas dys­ku­sji poja­wiło się kilka teo­rii
doty­czą­cych śmierci Adama Wier­cia, ale każda mająca na celu
udo­wod­nie­nie, że nie łączy się ona z dzia­łal­no­ścią mor­dercy, była dla
niego nie do przy­ję­cia. Ow­szem, w pro­mie­niu stu metrów od roz­szar­pa­nego
ciała nie zna­le­ziono żad­nego dowodu na inge­ren­cję osoby trze­ciej, ale
wobec zagi­nię­cia Gra­cjana Bogu­sza nie miało to w zasa­dzie żad­nego
zna­cze­nia. Tech­nicy upo­rali się z robotą w zale­d­wie kilka godzin, bo
nikt nie mógł od nich wyma­gać, aby w kil­ku­na­stu przez następne dni
cho­dzili na klęcz­kach i cen­ty­metr po cen­ty­metrze prze­szu­ki­wali las,
zwłasz­cza że jak na złość znów zaczął obfi­cie sypać śnieg, który w zasa­dzie unie­moż­li­wiał pracę. Borucka dotrzy­mała słowa i zdo­łała zdo­być
kilka istot­nych śla­dów mogą­cych napro­wa­dzić śled­czych na drogę, jaką
poru­szała się ofiara. Nie­stety, strzępy kurtki czy mikro­ślady naskórka
na poła­ma­nych gałąz­kach urwały się zaraz za gęstym młod­ni­kiem.
Oczy­wi­ście w grę nie wcho­dziło też wyko­rzy­sta­nie psów.


Decy­zją Czar­nec­kiego odwo­łano z sze­roko zakro­jo­nej obławy pięć­dzie­się­ciu
funk­cjo­na­riu­szy, któ­rych prze­rzu­cono na teren, gdzie zna­le­ziono ciało
Wier­cia. O trzy­na­stej ruszyli w las w poszu­ki­wa­niu Bogu­sza, ale do tej
pory nie było sygna­łów, że natra­fili na jakiś ślad. Szybko zapa­da­jący
zmrok, nie­bez­pie­czeń­stwo spo­tka­nia z agre­sywną wil­czą sforą i pogar­sza­jąca się pogoda zmu­siła inspek­tora do zawie­sze­nia poszu­ki­wań,
które miały być wzno­wione następ­nego dnia o świ­cie. To była jedyna
sen­sowna decy­zja, choć Brudny wąt­pił, aby poli­cjanci natknęli się na
jaki­kol­wiek trop. Mor­derca, choć zda­wał się dzia­łać w spo­sób aro­gancki,
żeby nie powie­dzieć skraj­nie pry­mi­tywny, musiał być jed­nak wyjąt­kowo
sprytny. To był jego teren, jego las, jego dom i pew­nie znał każdą
moż­liwą kry­jówkę, któ­rych w leśnych ostę­pach były tysiące i dru­gie tyle
w oko­li­cach wysy­pi­ska oraz ogród­ków dział­ko­wych. Przy tak
nie­sprzy­ja­ją­cej pogo­dzie mogli się z nim bawić w kotka i myszkę przez
następne tygo­dnie, a on i tak pozo­sta­wałby nie­uchwytny. Jego
nie­obli­czal­ność też nale­żało wziąć pod uwagę, bo przy­party do muru mógł
zaata­ko­wać w naj­mniej spo­dzie­wa­nym momen­cie. Nie tylko dep­czą­cych mu po
pię­tach funk­cjo­na­riu­szy, ale także miesz­kań­ców przy­le­ga­ją­cych do lasu
domostw, na co szcze­gólną uwagę zwró­ciła psy­cho­log poli­cyjny Elż­bieta
Pałka.


Brudny nie włą­czał się do dys­ku­sji do czasu, aż Czar­necki roz­dzie­lił
zada­nia i wszyst­kich zlu­zo­wał. Wspól­nie z Zawadzką odpro­wa­dził wzro­kiem
Win­nicką, która ostat­nia opu­ściła jego gabi­net, a gdy za drzwiami
uci­chło echo jej obca­sów, spo­tkał się wzro­kiem z inspek­to­rem.


– Będzie gadał – oznaj­mił bez cie­nia emo­cji.


Czar­necki nabrał powie­trza w płuca i uniósł brwi.


– To dobra wia­do­mość – odparł po chwili i poki­wał z uzna­niem głową. Był
bar­dzo cie­kawy, jakim spo­so­bem komi­sarz namó­wił go do współ­pracy, ale
zre­zy­gno­wał z drą­że­nia tego tematu. – Na szczę­ście z Kotel­skim też nie
było pro­blemu. Jutro do połu­dnia ma mi prze­słać papiery. Zało­ży­łem, że
naj­le­piej będzie, jak to wy go odbie­rze­cie i to wasze nazwi­ska będą na
doku­men­cie. Czy to wam pasuje?


– Przy­wie­ziemy go. – Brudny miał nadzieję, że Czar­necki tak wła­śnie
zrobi. Pomy­ślał, że o jeden pro­blem mniej.


– Jesteś pewny, że nie będzie kom­bi­no­wał?


– To tchórz. Myślę, że przez te kilka dni dobrze się zasta­no­wił i zro­zu­miał swoją sytu­ację. Czeka go długa odsiadka, w naj­gor­szym razie
nawet doży­wo­cie. A tak przy­naj­mniej może mieć nadzieję, że po wszyst­kim
sąd spoj­rzy na niego łaskaw­szym okiem.


– Wąt­pię, żeby Kotel­ski zmie­nił zda­nie.


– Kotel­ski nie jest sędzią, ale… żeby nie było… – Brudny wykrzy­wił usta
w pogar­dli­wym gry­ma­sie. – Dla mnie ten sukin­syn może zgnić w pier­dlu.


– No tak… – Czar­necki wes­tchnął głę­boko i odchy­lił się na krze­śle. Przez
chwilę patrzył przez okno w jakiś sobie tylko znany punkt. Brudny sta­rał
się zacho­wy­wać nor­mal­nie, ale nie mógł oprzeć się wra­że­niu, że inspek­tor
coś podej­rzewa. Nie był jed­nak w sta­nie abso­lut­nie nic wyczy­tać z jego
twa­rzy.


– Byłem w szpi­talu. – Posta­no­wił zmie­nić temat, bo prze­dłu­ża­jąca się
cisza zaczęła spra­wiać mu coraz więk­szy dys­kom­fort. – Stan Kulei jest
sta­bilny, choć wciąż leży w śpiączce i leka­rze nie wie­dzą, kiedy się
obu­dzi.


– Tak, wiem. Grze­gorz zdał mi raport. – Czar­necki ock­nął się z zamy­śle­nia. – Miejmy nadzieję, że ta kobieta szybko doj­dzie do sie­bie.
Była ci bli­ska, prawda?


Brudny poża­ło­wał, że zde­cy­do­wał się skie­ro­wać roz­mowę na nie­wła­ściwy
tor. Znów musiał kła­mać.


– Zna­li­śmy się. Wspo­mi­nam ją dobrze, choć nie mie­li­śmy dużego kon­taktu –
odparł czę­ściowo zgod­nie z prawdą.


– Jaka to była dziew­czyna? – zapy­tał nie­mal tro­skli­wym tonem, ale widząc
gry­mas na twa­rzy komi­sa­rza, zmi­ty­go­wał się. – Nie chcesz do tego wra­cać.
Rozu­miem. Po pro­stu chcia­łem ją sobie jakoś… wyobra­zić.


– Miła, ładna, wyci­szona. Tyle ci mogę powie­dzieć, bo roz­ma­wia­łem z nią
może dwa razy w życiu. Gwi­dona miała w zwy­czaju odse­pa­ro­wy­wać chłop­ców
od dziew­cząt, aby nie kusić losu.


– Gdy myślę o tym, przez co prze­szła i na jaki despe­racki ruch się
zde­cy­do­wała, aby pomóc synowi… I do czego to wszystko dopro­wa­dziło…
Nie­szczę­sna kobieta… – Czar­necki zamknął oczy i poki­wał smęt­nie głową.
Widać było, że jej los nie jest mu obo­jętny.


Przez moment mil­czeli. Każ­demu udzie­liła się ponura atmos­fera, zwłasz­cza
Brud­nemu, na tyle, że zdo­łał zapo­mnieć o drę­czą­cych go wyrzu­tach
sumie­nia wzglę­dem inspek­tora. Życie Zuzanny Kulei rze­czy­wi­ście było
ist­nym pie­kłem. Po wybu­dze­niu ze śpiączki pie­kło mogło tylko trwać. Bo
jak oswoić matkę z fak­tem, że jej syn został okrzyk­nięty naj­więk­szym
potwo­rem w histo­rii pol­skiej kry­mi­na­li­styki? Że jeśli prze­żyje moment
aresz­to­wa­nia, resztę życia spę­dzi w wię­zien­nej izo­latce? A co z nią? Czy
w ogóle jest moż­liwe, że po tych wszyst­kich latach nie­wy­obra­żal­nej
gehenny Zuzanna zdoła wró­cić na łono spo­łe­czeń­stwa? Te wszyst­kie pyta­nia
pozo­sta­wały bez odpo­wie­dzi i Brudny pomy­ślał, że może lepiej by było,
aby ni­gdy się nie obu­dziła.


– Dość smę­ce­nia – wypa­lił w pew­nym momen­cie i na potwier­dze­nie pod­niósł
się z krze­sła. – Bia­do­ląc nad losem innych, w niczym im nie pomo­żemy.


– Racja – dorzu­cił z pełną apro­batą Czar­necki. – Mam sporo pracy i muszę
wszystko na jutro przy­go­to­wać. Trze­ciej szansy możemy już nie dostać.


Czar­necki poże­gnał się z oboj­giem przy­ja­ciół i gdy zamknął za nimi
drzwi, zago­to­wał wodę na kawę. Wycią­ga­jąc z szafki szklankę, zer­k­nął na
butelkę osiem­dzie­się­ciocz­te­ro­let­niego czer­wo­nego grem­plera. Jeśli w oko­li­cach Zie­lo­nej Góry fak­tycz­nie roz­cią­gała się sieć piw­nic, to ich
namie­rze­nie mogło zna­czącą przy­bli­żyć ich do zamknię­cia śledz­twa. Z nikim nie podzie­lił się jed­nak tym, czego dowie­dział się pod­czas
spo­tka­nia z Mar­kiem Fedo­row­skim. Nawet z Brud­nym. Gra­su­jący wokół
Zie­lo­nej Góry mor­derca po raz pierw­szy od trzy­dzie­stu lat spra­wił, że
inspek­tor Romu­ald Czar­necki zwąt­pił w swoje umie­jęt­no­ści. Wie­dział, że
to nie­doj­rzałe, ale czuł, że musi sobie udo­wod­nić, że na­dal jest
praw­dzi­wym gliną.


Nasy­pał do szklanki dwie i pół łyżeczki kawy i zalał ją wrząt­kiem.
Chwilę póź­niej usiadł do lap­topa i odświe­żył strony źró­dłowe o histo­rii
fabryki win Frie­dri­cha Augu­sta Grem­plera. Jego poli­cyjny nos pod­po­wia­dał
mu, że jest na tro­pie.


* * *


Kilka godzin póź­niej, gdy Czar­necki dopi­nał sprawy pro­ce­du­ralne
doty­czące zapla­no­wa­nej akcji, Brudny koń­czył drugą szklankę jame­sona, a pro­ku­ra­tor Lis knuł na wię­zien­nej pry­czy plan ucieczki, Gra­cjan Bogusz
otwo­rzył oczy.


Zoba­czył mrok. Czerń. Przez kil­ka­na­ście następ­nych sekund mru­gał
nie­pew­nie, nie mogąc zorien­to­wać się, co się z nim dzieje. Wie­lo­krot­nie
budził się po nar­ko­ty­kach, nie będąc w sta­nie odróż­nić snu od jawy. Tym
razem sen zda­wał się wyjąt­kowo realny. Za bar­dzo.


Gwał­tow­nie nabrał powie­trza w płuca i poczuł, jak jego noz­drza wypeł­nia
nie­wy­obra­żalny fetor. Żołą­dek zapro­te­sto­wał i Gra­cjan zwró­cił
nie­prze­tra­wioną do końca pizzę, pasku­dząc sobie kurtkę i spodnie. Gar­dło
go paliło, jakby zwy­mio­to­wał kwa­sem. Pokrę­cił głową i poczuł, jak na
szyi otwie­rają się strupy. Odru­chowo chciał przy­ło­żyć dłoń i zata­mo­wać
krwa­wie­nie, ale wtedy zorien­to­wał się, że jego ręce są spę­tane za
ple­cami. Spró­bo­wał się oswo­bo­dzić, ale stra­cił rów­no­wagę i prze­wró­cił
się na bok.


– Kurwa! – wark­nął, gdy ude­rzył skro­nią w twarde pod­łoże. Było zimne,
mokre i znaj­do­wały się na nim grudy ziemi.


Dopiero wtedy do jego świa­do­mo­ści dotarło, że to jed­nak nie jest sen.
Skroń zaczęła gwał­tow­nie pul­so­wać, otwo­rzyła się kolejna rana. Krew
ście­kała po czole, oczach i policz­kach. Nagły atak bólu nie­mal go
spa­ra­li­żo­wał. Pierw­sza migawka spra­wiła, że w jego umysł wkra­dła się
fala stra­chu. Ręka na jego gar­dle. Druga wznie­ciła w jego umy­śle pożar.
Wypeł­za­jąca spod ziemi istota. Niczym jakiś robal lub ogromna,
odra­ża­jąca larwa. Trze­cia spro­wa­dziła silne dresz­cze i spra­wiła, że w jed­nej chwili zna­lazł się na gra­nicy obłędu.


Z jego oczu try­snęły łzy. Wydał z sie­bie prze­cią­gły jęk niczym dziecko,
które zaraz miało eks­plo­do­wać nie­po­ha­mo­wa­nym pła­czem. Z każdą kolejną
sekundą zaczęła do niego docie­rać okrutna prawda. Gdy już nie był w sta­nie opa­no­wać nara­sta­ją­cej paniki i otwo­rzył usta, aby wrza­snąć, jakaś
bru­talna siła wepchnęła mu do gar­dła kawał mokrego i cuch­ną­cego
mate­riału, wobec czego wydał z sie­bie jedy­nie stłu­miony jęk. Czuł na
twa­rzy chro­po­watą dłoń, a szmata wdzie­rała się coraz głę­biej. Gra­cjan
zaczął się krztu­sić, znów mu się cof­nęło, ale droga na zewnątrz była już
zablo­ko­wana. Otwo­rzył sze­roko nabie­głe krwią oczy. Histe­rycz­nie pra­gnął
nabrać powie­trza, ale dopływ tlenu został odcięty. Dusił się. Wtedy
bru­talna siła wycią­gnęła mu z gar­dła kawał szmaty, a on poczuł, jakby
razem z nią wyrwano mu płuca.


– Cicho… – usły­szał ponury głos z mroku, a razem z nim podmuch
odra­ża­ją­cego fetoru na swo­jej twa­rzy. Ktoś, kto do niego prze­mó­wił,
znaj­do­wał się nie dalej niż kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów od jego twa­rzy. To
spra­wiło, że poczuł nagłe ciśnie­nie na pęcherz, nad któ­rym nie zdo­łał
zapa­no­wać.


Z tru­dem poskro­mił odruch krztu­sze­nia. Prze­łyk palił żywym ogniem, ale
nie odwa­żył się wydać z sie­bie żad­nego dźwięku. Mimo że pano­wały
egip­skie ciem­no­ści, zaci­snął powieki i zamarł w bez­ru­chu. Nie chciał
ponow­nie ujrzeć tego cze­goś. A to było tuż-tuż. Sły­szał, jak dyszy. I jak go obwą­chuje. Niczym pies albo inne zwie­rzę. Wtedy poczuł na skroni
cie­pły język. Prze­su­nął się wzdłuż ucha aż do linii wło­sów. Wzdry­gnął
się, ale nie pró­bo­wał się bro­nić. Wie­dział, że nie ma żad­nych szans, i pozwo­lił temu cze­muś posma­ko­wać swo­jej krwi. Może liczył, że to mu
wystar­czy? Zagryzł wargi, aby nie krzyk­nąć. Szybko poczuł meta­liczny
smak krwi. Tak, teraz obaj czuli jej smak. Gra­cjan pomy­ślał, że bar­dzo
by chciał, aby w tej chwili sta­nęło mu serce.


Wtedy język z cichym pla­śnię­ciem odkleił się od rany i chło­pak poczuł na
twa­rzy deli­katny ruch powie­trza. Dysze­nie ustało, odór zgni­li­zny zelżał,
a do jego uszu dotarł ledwo sły­szalny odgłos szu­ra­nia. To ode­szło.
Nasy­ciło się i ode­szło.


Gra­cjan jesz­cze przez chwilę leżał w bez­ru­chu, pró­bu­jąc ze wszyst­kich
sił zapa­no­wać nad gwał­tow­nymi reak­cjami orga­ni­zmu. Kolejne dresz­cze
spra­wiły, że zaczął dygo­tać, a jego oddech stał się szybki i płytki. Pod
zaci­śnię­tymi powie­kami zebrały się kolejne łzy, które zaczęły szu­kać
ujścia. Lękał się jed­nak otwo­rzyć powieki i ponow­nie spoj­rzeć w mrok.
Nie chciał oglą­dać tego szka­rad­nego obli­cza. Ta myśl spra­wiła, że nie
zdo­łał utrzy­mać ner­wów na wodzy i roz­pła­kał się jak dziecko. Przez
kil­ka­na­ście kolej­nych sekund poję­ki­wał żało­śnie, aż usły­szał w mroku
pełne nie­za­do­wo­le­nia wark­nię­cie. Zamilkł, z tru­dem powstrzy­mu­jąc się
przed wyda­wa­niem kolej­nych dźwię­ków. Leżał nie­ru­chomo w nadziei, że to
coś pozo­stało na miej­scu. Modlił się o to do Boga z całych sił. Obie­cał
mu, że jeśli go stąd zabie­rze, zmieni się i już ni­gdy nie zgrze­szy.


Wtedy usły­szał klik­nię­cie. Znał je dosko­nale, bo uży­wał zapal­niczki
przy­naj­mniej kil­ka­dzie­siąt razy dzien­nie. Lek­kie, cie­płe powie­trze
owiało jego lewy poli­czek, a Gra­cjan wyobra­ził sobie naj­gor­sze. Instynkt
kazał mu spoj­rzeć śmierci w oczy. Gdy powoli uniósł powieki, przez łzy
dostrzegł roz­ma­zany kon­tur swo­jego oprawcy. Długi, rachi­tyczny palec
doty­kał nabrzmia­łych, ocie­ka­ją­cych krwią ust.


– Ćśśśśś…


Znów poczuł odra­ża­jący podmuch zgni­li­zny na twa­rzy. Pło­mień zgasł.
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Brudny wstał z łóżka, zro­bił sto pom­pek i dru­gie tyle brzusz­ków, po czym
poszedł do łazienki. Wziął gorący prysz­nic, na który nie zna­lazł czasu
poprzed­niego wie­czora. Docho­dziła dopiero szó­sta rano, ale nie spał już
od ponad godziny. Miał nie­spo­kojny sen, w któ­rym po raz kolejny wró­cił
do sie­ro­cińca hie­ro­ni­mek.


– Teraz go possiesz, mały lacho­ciągu. – Pamię­tał te słowa star­szego
chło­paka i wcale nie były tylko wytwo­rem jego wyobraźni. Kwi­czoł
pró­bo­wał go upo­ko­rzyć w ten spo­sób dwa razy. Za pierw­szym ura­to­wała go
jedna z sióstr, która nie­spo­dzie­wa­nie zaszła bandę jego opraw­ców od
tyłu. Dru­gim razem musiał radzić sobie sam i zdo­ław­szy wyswo­bo­dzić rękę
z uści­sku innego cie­mię­ży­ciela, potęż­nym ude­rze­niem nie­mal roz­gniótł
jądra oprawcy.


Towa­rzy­sze Kwi­czoła spu­ścili mu za to potworny łomot. Zła­mana ręka, trzy
żebra i dwa­na­ście szwów na zma­sa­kro­wa­nej twa­rzy, a po krót­kiej
rekon­wa­le­scen­cji, w bonu­sie od Gwi­dony, dwa tygo­dnie pokuty z pod­zie­miach. Ale wytrwał. I choć miał tylko jede­na­ście lat, wró­cił na
górę z pod­nie­sioną głową. Kwi­czoł, który przez kolejny mie­siąc cho­dził
okra­kiem, już ni­gdy wię­cej nie wycią­gnął w jego obec­no­ści swo­jego
członka, choć tłukł go wspól­nie z bandą swo­ich kom­pa­nów przy każ­dej
moż­li­wej oka­zji. To trwało dłu­gie lata i gdyby Brudny miał zli­czyć
podobne sytu­acje, pew­nie poszłoby w setki.


Dziś, po ponad dwu­dzie­stu pię­ciu latach, mógł mu odpła­cić.


Draż­niła go myśl, że z pełną pre­me­dy­ta­cją anga­żuje się w śledz­two
oso­bi­ście. Zda­wał sobie sprawę, że podobna pro­po­zy­cja od jakie­go­kol­wiek
innego więź­nia z dużą dozą praw­do­po­do­bień­stwa zosta­łaby przez niego
odrzu­cona. Śmierć tego chło­paka roz­szar­pa­nego przez wilki pomo­gła mu
pod­jąć decy­zję, ale czy to nie był jedy­nie pre­tekst? Czy­sto teo­re­tycz­nie
ten zbun­to­wany nasto­la­tek rze­czy­wi­ście mógł zna­leźć się w nie­od­po­wied­nim
miej­scu o nie­od­po­wied­niej porze i po pro­stu zgi­nąć przez wła­sną głu­potę.
Brudny nie brał jed­nak tego pod uwagę. Przy­naj­mniej łatwiej mu było
myśleć, że decy­du­jąc się na taki ruch, w końcu dopad­nie mor­dercę i nikt
wię­cej już nie zgi­nie. Ale nawet patrząc na to w ten spo­sób, czy miał
prawo wcią­gać w to Julkę? Od zawsze twardo stą­pał po ziemi i wie­dział,
że kon­se­kwen­cje nie­au­to­ry­zo­wa­nej – a w zasa­dzie w pełni zapla­no­wa­nej
bez­praw­nej akcji – wcale nie muszą skoń­czyć się na naga­nie. Będąc wobec
sie­bie szczery, musiał uznać, że nie tylko jest to mało praw­do­po­dobne,
ale nie­mal pewne. Mimo wszystko brnął w to sza­leń­stwo, nara­ża­jąc się na
utratę wszyst­kiego, co ciężką pracą zdo­łał przez lata osią­gnąć. Nie mógł
dłu­żej cze­kać. To było sil­niej­sze od niego. Tylko zamknię­cie tego
śledz­twa mogło spra­wić, że raz na zawsze upora się z traumą z dzie­ciń­stwa. Zamknię­cie śledz­twa czy zli­kwi­do­wa­nie Kwi­czoła?


Siadł na łóżku i ukrył twarz w dło­niach. Te wszyst­kie myśli roz­sa­dzały
mu głowę. Sie­ro­ci­niec, Gwi­dona, Kwi­czoł. Cier­pie­nie, ból, zemsta…


Gdy krótko po akcji w Nie­tko­wie dowie­dział się o tym, że Kwi­czoł
zamor­do­wał Gwi­donę, w duchu mu za to podzię­ko­wał. Myślał, że to będzie
osta­teczny koniec. Ona w końcu trafi do pie­kła, a on do wię­zie­nia, co w jego przy­padku pie­kłem nie­wąt­pli­wie być powinno. Oka­zało się jed­nak, że
stara jędza potrafi być rów­nie upier­dliwa po śmierci jak za życia. Od
początku czuł, że nie zamknął tego roz­działu, i gdy tylko Czar­necki
zadzwo­nił do niego z pro­po­zy­cją przy­łą­cze­nia się do jego zespołu przy
nowym śledz­twie, pod­jął decy­zję, zanim inspek­tor wpro­wa­dził go w szcze­góły. Nie pomy­lił się. Gwi­dona, choć jej trup już od ponad mie­siąca
gnił na cmen­ta­rzu, wciąż pocią­gała za sznurki. I tak jak przed laty
korzy­stała z usług swo­jego kun­dla. Iro­nią losu był fakt, że to wła­śnie
jej naj­wier­niej­szy pies posłał ją na tam­ten świat, iro­nią było rów­nież
to, że mogła – z czego Kwi­czoł pew­nie nawet nie zda­wał sobie sprawy –
ste­ro­wać nim nawet zza grobu.


Kwi­czoł powi­nien do niej dołą­czyć, pomy­ślał Brudny. Wtedy to się
skoń­czy. I nawet jeśli on sam ponie­sie tego kon­se­kwen­cje, raz na zawsze
uwolni się od dwójki naj­więk­szych opraw­ców z dzie­ciń­stwa. Otwo­rzył
szu­fladę, w któ­rej trzy­mał broń. Chwy­cił wal­thera, ale w tym momen­cie
roz­le­gło się puka­nie. Szybko odło­żył go z powro­tem. Nie chciał, aby
Julka przy­ła­pała go w tak idio­tycz­nej sytu­acji, w ręcz­niku i z pisto­le­tem w ręku.


– Wejdź! – krzyk­nął, choć po przy­go­dzie z Win­nicką prze­szło mu przez
myśl, że to prze­cież wcale nie musi być Julka.


Zawadzka wkro­czyła do pokoju. Miała na sobie dżinsy i zapi­naną na zamek
bluzę z kap­tu­rem, a włosy jak zwy­kle spięła w krótką kitkę. W jed­nej
dłoni trzy­mała czę­ściowo ogry­zione jabłko, a drugą chwy­ciła krze­sło i usia­dła na nim okra­kiem, kła­dąc przed­ra­miona na opar­ciu.


– Gotowy? – zapy­tała i wgry­zła się w miąższ.


– A ty?


– Nie odpo­wiada się pyta­niem na pyta­nie. – Patrzyła na niego wyzy­wa­jąco.


– Dziś go dopad­niemy.


– To ubie­raj się i chodź na śnia­da­nie. O ósmej zała­twi­łam nam godzinkę
na strzel­nicy.


Brudny zer­k­nął na zega­rek.


– To za nie­całe czter­dzie­ści minut – burk­nął nieco zdez­o­rien­to­wany.
Julka tro­chę go zasko­czyła, choć znaj­du­jąca się w pobliżu hotelu
strzel­nica Gwar­dii od dłuż­szego czasu aż się pro­siła, aby z niej
sko­rzy­stać. Przy­ja­ciółka wspo­mi­nała mu o tym już dwa dni temu, bo
chciała upew­nić się, że z jej ranną ręką wszystko w porządku, ale
wiecz­nie znaj­do­wał jakiś pre­tekst, aby tam nie pójść. Nie był prze­sądny,
ale prze­cież przed chwilą wyjął pisto­let, naj­gor­sze, że w sumie nie
wia­domo po co. Znak?


– No co tak patrzysz? – zagad­nęła, prze­żu­wa­jąc kolejny kęs jabłka. –
Czuję, że dziś będziemy musieli strze­lać cel­nie.


– No dobra.


– Zbie­raj się. Na śnia­da­nie zamó­wi­łam twoją ulu­bioną jajecz­nicę na
boczku.


Zabrzmiało tro­chę dwu­znacz­nie. Tylko dwie kobiety wie­działy, że rano
uwiel­bia zjeść jajecz­nicę na boczku. I obie zro­biły mu ją po wspól­nie
spę­dzo­nej nocy.


* * *


Tre­ning strze­lecki udo­wod­nił, że oboje są w dobrej for­mie. Pół godziny
póź­niej byli już na komen­dzie, gdzie Czar­necki obja­śnił człon­kom grupy
docho­dze­niowo-śled­czej plany na dzi­siej­szy wie­czór. Oczy­wi­ście nie mógł
przed­sta­wić żad­nych szcze­gó­łów, gdyż wszystko zale­żało od tego, co
zapro­po­nuje im Lis, ale mieli być zwarci i gotowi do akcji. Brudny czuł
się fatal­nie, bio­rąc w tym udział, i nawet w pew­nym momen­cie zaświ­tała
mu myśl, aby wta­jem­ni­czyć inspek­tora w cały plan. Odrzu­cił ją jed­nak
rów­nie szybko, jak się poja­wiła. Po pierw­sze (nawet gdyby poin­for­mo­wał
go o tym w roz­mo­wie w cztery oczy), było już za późno i posta­wiłby go w bar­dzo nie­wy­god­nej sytu­acji przed resztą grupy, po dru­gie, Czar­necki
mógłby z auto­matu odwo­łać akcję, a po trze­cie, nawet gdyby osta­tecz­nie
posta­no­wił ją kon­ty­nu­ować, Kwi­czoł z pew­no­ścią domy­śliłby się, że jest
kiwany. Wszystko musiało wyglą­dać natu­ral­nie i tak się odbyć.


Nie­stety, wzno­wione poszu­ki­wa­nia zagi­nio­nego Gra­cjana Bogu­sza też nie
przy­nio­sły żad­nych rezul­ta­tów, mało tego, w lesie doszło do scy­sji
pomię­dzy pene­tru­ją­cymi teren poli­cjan­tami i grupą uzbro­jo­nych myśli­wych.
Z racji tego, że nikt ich nie poin­for­mo­wał o kolej­nej akcji
poszu­ki­waw­czej, zwłasz­cza zaś nie zostało cof­nięte wydane kilka dni
wcze­śniej pozwo­le­nie na odstrzał wil­czej sfory, sytu­acja tylko się
zaogniła. Nie­po­ro­zu­mie­nie musiał tele­fo­nicz­nie łago­dzić Czar­necki, a Brudny dostrzegł, że z coraz więk­szym tru­dem przy­cho­dziło mu zacho­wa­nie
sto­ic­kiego spo­koju, jakim zwy­kle ema­no­wał. W końcu wysłał na miej­sce
star­szego sier­żanta War­szaw­skiego, aby w jego imie­niu zajął się sprawą i przy oka­zji oce­nił dzia­ła­nia funk­cjo­na­riu­szy.


Na odpra­wie poja­wiła się jesz­cze jedna dość istotna infor­ma­cja, która
tylko potwier­dziła przy­pusz­cze­nia Brud­nego odno­śnie do tajem­ni­czego
kłu­sow­nika z Kar­ko­no­szy.


– Bada­nia labo­ra­to­ryjne wska­zują, że Wik­tor Lach naj­praw­do­po­dob­niej
prze­by­wał w cha­łu­pie przez dłuż­szy czas – oznaj­miła Borucka. – Oprócz
odrą­ba­nej nogi, jego DNA odna­leź­li­śmy na nie­do­pał­kach po papie­ro­sach,
butel­kach po winie, reszt­kach jedze­nia i w więk­szo­ści miejsc, któ­rych
poten­cjalny miesz­ka­niec mógłby uży­wać.


– Suge­ru­jesz, że nie był prze­trzy­my­wany siłą? – zapy­tał pod­in­spek­tor
Zimny.


– Ślady były wszę­dzie, poczy­na­jąc od piw­nicy, przez kuch­nię, salon i znaj­du­jący się na zewnątrz wycho­dek. Nic nie wska­zuje, aby ktoś
ogra­ni­czał mu swo­bodne poru­sza­nie się, a tym bar­dziej wię­ził go, aby na
końcu roz­człon­ko­wać.


Brud­nego kusiło, aby zapre­zen­to­wać gru­pie swoją teo­rię już wcze­śniej,
ale przez długi czas zwle­kał, nie chcąc otwie­rać kolej­nego frontu, który
w koń­co­wym roz­ra­chunku mógłby wnieść raczej nie­wiele w kwe­stii
schwy­ta­nia mor­dercy. Na szczę­ście sze­fowa kry­mi­na­li­sty­ków odro­biła
zada­nie domowe i drugi raz nie popeł­niła tego samego błędu.


– To mi dało do myśle­nia – kon­ty­nu­owała. – Bio­rąc pod uwagę takie
prze­słanki jak wiek ofiary, nie­ja­sną prze­szłość i dość poważne dziury w życio­ry­sie, posta­no­wi­łam porów­nać próbki nale­żące do Lacha ze wszyst­kimi
innymi nale­żą­cymi do osób, które miały jaki­kol­wiek zwią­zek ze sprawą,
zwłasz­cza z zabez­pie­czo­nymi po mor­der­stwie, do któ­rego doszło w sie­ro­cińcu na matce prze­ło­żo­nej pół­tora mie­siąca temu. Wynik jest
jed­no­znaczny. Gwi­dona to sio­stra Wik­tora Lacha.


Infor­ma­cja ta nie wstrzą­snęła człon­kami grupy z pro­stej przy­czyny – w żaden spo­sób nie przy­bli­żała ich do schwy­ta­nia sprawcy. Mogła mieć
nato­miast zna­cze­nie w osta­tecz­nym roz­wi­kła­niu zagadki, w jaki spo­sób
mor­dercy udało się uwol­nić. Nie­któ­rych wycho­wan­ków lepiej było nie
spusz­czać ze smy­czy, ta myśl prze­mknęła Brud­nemu dziś drugi raz. Resztę
można było sobie dopo­wie­dzieć i wyglą­dało na to, że zarówno Gwi­dona, jak
i jej nie­sforny brat nie doce­nili tych, któ­rych nie­jako wzięli pod swoją
opiekę. Czy rze­czy­wi­ście taka była prawda i Lach mógł pil­no­wać cha­łupy i jej mrocz­nej tajem­nicy? Moż­liwe, choć w obec­nej sytu­acji infor­ma­cja ta
wno­siła nie­wiele. Cho­ciaż…


Brud­nemu zaświ­tała pewna myśl, ale nie zdą­żył się w niej zagłę­bić, gdy
oży­wioną dys­ku­sję prze­rwał Zimny.


– Wła­śnie dosta­łem infor­ma­cję, że leka­rze zła­pali kon­takt z Zuzanną
Kuleją – oznaj­mił pod­eks­cy­to­wany. To zda­nie zupeł­nie wybiło Brud­nego z rytmu i myśl ule­ciała. Zuzka musiała wie­dzieć, gdzie ukrywa się jej syn.


– Pojadę do niej – rzekł komi­sarz tonem nie­zno­szą­cym sprze­ciwu.


– Ja z tobą – rów­nie sta­now­czo oznaj­miła Pałka.


Czar­necki nie opo­no­wał, wobec czego Brudny i Pałka chwy­cili płasz­cze i opu­ścili gabi­net. Nie­stety, w szpi­talu oka­zało się, że ich radość była
przed­wcze­sna, a lekarz pro­wa­dzący poin­for­mo­wał, że, ow­szem, pie­lę­gniarka
nawią­zała kon­takt z pacjentką, ale zapo­mniał dodać, że rap­tem na
kil­ka­na­ście sekund i tylko wzro­kowy. Tłu­ma­czył się nawa­łem obo­wiąz­ków i nie­spo­dzie­wa­nym wezwa­niem do nagłego i zagra­ża­ją­cego życiu przy­padku,
mimo to Brudny nie omiesz­kał dok­tora solid­nie zru­gać, zwłasz­cza że byli
umó­wieni, że w razie jakich­kol­wiek zmian w sta­nie pacjentki to wła­śnie
komi­sarz, a nie nikt inny miał zostać poin­for­mo­wany pierw­szy. Finał był
taki, że opu­ścili szpi­tal z niczym, co gor­sza, zda­wali sobie sprawę, że
ten chwi­lowy prze­błysk (nie­ko­niecz­nie świa­domy) nie miał w zasa­dzie
więk­szego zna­cze­nia, a Kuleja mogła znaj­do­wać się w śpiączce przez
kolejną godzinę albo rok.


Tym­cza­sem spo­tka­nie w gabi­ne­cie Czar­nec­kiego dobie­gło końca, wobec czego
Brudny pod­rzu­cił Pałkę do labo­ra­to­rium (umó­wiła się tam z Borucką), a sam poje­chał do hotelu. Przez następną godzinę nie wie­dział, co ze sobą
zro­bić, w związku z czym dokład­nie wyczy­ścił broń. Ocze­ki­wa­nie na
wia­do­mość od Czar­nec­kiego dłu­żyło się i spra­wiało, że zaczy­nał się
dener­wo­wać. Na doda­tek zaczęła się jesz­cze dobi­jać Oksana, z którą dość
znacz­nie ogra­ni­czył ostat­nio kon­takt. Ode­brał, ale roz­mowa nie trwała
nawet minuty, bo skła­mał, że ma do wyko­na­nia nie­zwy­kle pilną sprawę
służ­bową i ode­zwie się dopiero następ­nego dnia. W końcu o czter­na­stej
czter­dzie­ści sie­dem zadzwo­nił leżący na stole tele­fon.


– Cześć, Igor.


– Cześć.


– Mam papiery od Kotel­skiego. Możesz po nie przy­je­chać – poin­for­mo­wał
służ­bo­wym tonem Czar­necki.


– Kiedy prze­ka­za­nie?


– Jak naj­szyb­ciej.


Brudny się skrzy­wił. To nie była dobra wia­do­mość. Musiał roze­grać to
tak, aby mieć przy­naj­mniej dwu­go­dzinny bufor pozwa­la­jący mu na ode­bra­nie
aresz­tanta i wyko­na­nie planu.


– Na papie­rach jest to godzina osiem­na­sta, ale spró­buję poga­dać z naczel­ni­kiem aresztu, aby wydał odpo­wied­nie pole­ce­nia, żeby ode­brać Lisa
szyb­ciej – dodał Czar­necki.


Te słowa spra­wiły, że komi­sarz ode­tchnął z ulgą. Tro­chę zdzi­wiła go
pierw­sza odpo­wiedź inspek­tora, bo prze­ka­za­nie więź­nia zawsze odbywa się
według ści­śle usta­lo­nych pro­ce­dur, a jedną z nich jest wła­śnie kon­kretna
godzina. To był jedyny pro­blem, który nale­żało poko­nać, aby ode­brać
Kwi­czoła wcze­śniej, ale miał plan, który nie­źle roko­wał. Suge­stia
Czar­nec­kiego dodat­kowo pozwa­lała mu na ewen­tu­alną ela­stycz­ność w roz­mo­wach ze straż­ni­kami. Przy dobrych wia­trach mógł ukraść od pół
godziny do godziny bez mar­twie­nia się, że sprawa wyj­dzie na jaw.
Nie­stety, na­dal za mało. Potrze­bo­wał co naj­mniej dwóch.


Nie­całe dwa­dzie­ścia minut póź­niej był już z Julką w gabi­ne­cie
Czar­nec­kiego. Ode­brał papiery, pró­bu­jąc wyson­do­wać sytu­ację w aresz­cie.


– Jest po trze­ciej. Kiedy możemy po niego jechać?


– Myślę, że za jakieś dwie godziny. Bie­licki wie, że będzie­cie
wcze­śniej. Chciał go prze­trzy­mać do wie­czor­nego posiłku, ale wybi­łem mu
to z głowy.


– Wojuje z nimi?


– Zna prawo i wie, co i kiedy mu przy­słu­guje. Prawda jest taka, że
naj­chęt­niej już dawno by się go pozbyli.


– Wszystko gotowe?


– Tak. Koto­wicz będzie pod tele­fo­nem, a gdy tylko dogramy szcze­góły
akcji, przy­je­dzie pod­pi­sać roz­kazy. Dwa oddziały spe­cjalne będą cze­kać
przy komen­dzie. Do tego śmi­gło­wiec i dzie­sięć nowo­cze­snych dro­nów,
dzięki któ­rym będziemy mogli oświe­tlić teren z góry.


– Drony i Czar­necki pasują jak pięść do oka. – Brudny wysi­lił się na
lichy żart.


– Trzeba iść z duchem czasu.


– No dobra… – skon­sta­to­wał komi­sarz i popa­trzył na zega­rek, a następ­nie
na Julkę. – Zjemy coś i poje­dziemy po tego gnojka.


– Oby miał coś sen­sow­nego do powie­dze­nia. – Czar­necki zdjął oku­lary i zaczął prze­cie­rać je chu­s­teczką. – Nie ufam mu i mam złe prze­czu­cie –
dodał, szu­ka­jąc w oczach Brud­nego potwier­dze­nia swo­ich wąt­pli­wo­ści.


– To się okaże – odparł komi­sarz, po czym obró­cił się na pię­cie i wspól­nie z Zawadzką opu­ścił biuro inspek­tora. Rzu­cili sobie krót­kie,
wymowne spoj­rze­nie. Prze­kaz brzmiał „poszło gładko”. Oboje wie­dzieli
jed­nak, że praw­dziwe schody dopiero się zaczną.
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Szczęk zamka wybił Krzysz­tofa Lisa z zamy­śle­nia. Pod­niósł się z pry­czy,
gdy cięż­kie drzwi otwo­rzyły się i sta­nął w nich Gar­ga­mel, wysoki,
wychu­dzony straż­nik o szczu­rzej twa­rzy poora­nej bli­znami po wyci­ska­nych
latami prysz­czach.


– Wsta­waj, Kwi­czoł. Wycho­dzisz – rzu­cił lek­ce­wa­żą­cym tonem, tym razem
nie ubar­wia­jąc wypo­wie­dzi kolej­nym zło­śli­wym żar­tem.


Lis wstał i wyprę­żył się jak struna.


– Odwróć się – roz­ka­zał ziry­to­wany jego zacho­wa­niem Gar­ga­mel. – Ręce
razem – dodał, zaku­wa­jąc go w kaj­danki.


Poma­sze­ro­wali dłu­gim kory­ta­rzem, następ­nie scho­dami w dół. Tam, po
dru­giej stro­nie bramy do oddziału cze­kali na niego męż­czy­zna w czar­nym
pro­chowcu i nie­wy­soka blon­dynka z krót­kim blond kucy­kiem. Bacz­nie go
obser­wo­wali. Lis posłał im zja­dliwy uśmiech, ale żadne z nich nie
zare­ago­wało. Straż­nik sto­jący obok nich trzy­mał tele­fon przy uchu, ale w końcu zre­zy­gno­wany scho­wał urzą­dze­nie do kie­szeni.


– Jakiś pro­blem? – mruk­nął Brudny.


– Naczel­nik jest poza zasię­giem – wykrztu­sił straż­nik.


Komi­sarz teatral­nie prze­wró­cił oczami, a Zawadzka rów­nie wymow­nie
wes­tchnęła i poki­wała głową z dez­apro­batą. Mieli szczę­ście, bo męż­czy­zna
na dyżu­rze był dopiero w stop­niu kaprala, a do tego wyglą­dał na mło­dego
i nieco zahu­ka­nego. Kilka uwag i gestów na pokaz powinno wystar­czyć, aby
wywrzeć na nim pre­sję.


– Zadzwoń do inspek­tora Czar­nec­kiego – zasu­ge­ro­wał Brudny, cmo­ka­jąc i uno­sząc brwi w wystu­dio­wa­nym znie­cier­pli­wie­niu. – Chyba że ja mam to
zro­bić… – dodał, wycią­ga­jąc wła­sny smart­fon.


– Wszystko zostało dograne, a Bil­ski wyra­ził zgodę, więc jaki tu
pro­blem? – Zawadzka włą­czyła się do roz­mowy.


– No tak… Ale prze­ka­zał mi, że przy­je­dzie­cie około sie­dem­na­stej, a jest…


– Szes­na­sta trzy. Czyli pra­wie sie­dem­na­sta. – Brudny nie odpusz­czał.


– Spró­buję jesz­cze raz.


– Słu­chaj no, panie… – Zawadzka przyj­rzała się pla­kietce z nazwi­skiem na
piersi męż­czy­zny – …kapralu Kuglarz. Ma pan pod­pi­sane przez pro­ku­ra­tora
papiery?


– Wyglą­dają dobrze – odparł, raz jesz­cze omió­tł­szy je wzro­kiem.


– W takim razie o co cho­dzi? Ten czło­wiek – wska­zała pal­cem na Lisa –
jest jedyną osobą, która może nas dopro­wa­dzić do mor­dercy od ponad
tygo­dnia ter­ro­ry­zu­ją­cego mia­sto. Porywa ludzi, na żywca wybe­be­sza, a resztki zjada niczym cho­lerny Han­ni­bal Lec­ter. Na komen­dzie czeka na
niego przy­naj­mniej setka ludzi gotowa do wyru­sze­nia w teren, a pan,
panie Kuglarz, pier­doli nam tu o… no wła­śnie, kurwa, o czym, bo sama nie
wiem? – Zawadzka teatral­nie roz­ło­żyła ręce.


Julka była dobra w takich gad­kach. Po pierw­sze, była kobietą i mogła
pozwo­lić sobie na ciut wię­cej, bo tylko nie­liczni potra­fili jej
odpy­sk­nąć. Po dru­gie, jej w sumie dość nie­winne obli­cze w jed­nej chwili
potra­fiło zmie­nić się z miłego i sym­pa­tycz­nego w rosz­cze­niowe i kurew­sko
wredne. Ten kon­trast i poja­wia­jący się w związku z tym silny dyso­nans u roz­mów­ców spra­wiał, że ich aser­tyw­ność zwy­kle zni­kała jak za dotknię­ciem
cza­ro­dziej­skiej różdżki.


Męż­czy­zna jesz­cze przez chwilę z nie­pew­nym wyra­zem twa­rzy trzy­mał
tele­fon przy uchu. W ciszy dało się sły­szeć komu­ni­kat „wybrany numer
znaj­duje się poza zasię­giem”. Brudny i Zawadzka wymow­nie spoj­rzeli na
zegarki.


– Przez to całą akcję szlag trafi – mruk­nął pod nosem Brudny i zaczął
prze­stę­po­wać z nogi na nogę. – Dobra, zadzwo­nię do Czar­nec­kiego, bo mam
już tego, kurwa, ser­decz­nie dość i…


– No, wła­śnie dzwo­ni­łem. Nie odbiera… – Ton męż­czy­zny był coraz bar­dziej
nie­pewny, a na jego skro­niach poja­wiły się pierw­sze kro­pelki potu. Dla
mło­dych sta­żem straż­ni­ków pro­ce­dury zwy­kle były świę­to­ścią, ale fakt, że
przez swoją nad­gor­li­wość mógł nara­zić akcję pochwy­ce­nia mor­dercy,
spra­wiał, że sko­rupa zaczy­nała pękać. Gdy Brudny wykrę­cił numer do
inspek­tora i rów­nież nie docze­kał się odzewu, a Zawadzka wark­nęła, że to
„jakiś pier­do­lony skan­dal”, kapral Kuglarz w końcu naka­zał otwo­rzyć
okra­to­waną bramę.


Brudny teatral­nie poki­wał głową i posłał mu spoj­rze­nie w stylu „i po co
to wszystko było”, po czym chwy­cił Lisa za łokieć i lekko szarp­nąw­szy,
popro­wa­dził do wyj­ścia. Miał nie­całe dwie godziny i musiał dzia­łać
szybko, dla­tego zaraz po opusz­cze­niu budynku przy­spie­szyli kroku. W świa­tłach reflek­to­rów, przy gęsto sypią­cym śniegu, Brudny pomy­ślał, że
wyglą­dają jak zbie­dzy. Nie mógł się opa­no­wać i kątem oka zer­k­nął na
wie­życzkę straż­ni­czą. Z góry przy­glą­dał im się oku­tany w cie­pły płaszcz
męż­czy­zna. Nie trzy­mał w rękach broni, choć fakt ten wcale nie popra­wił
komi­sa­rzowi samo­po­czu­cia. Otwo­rzył drzwi patrola i wepchnął pro­ku­ra­tora
na tylne sie­dze­nie, po czym usiadł za kie­row­nicą i włą­czył sil­nik.
Wycie­raczki ścią­gnęły z przed­niej szyby war­stwę świeżo nawia­nego śniegu,
a z gło­śni­ków zabrzmiało Merry Chri­st­mas Eve­ry­one Sha­kin’ Ste­vensa.
Brudny ści­szył, a następ­nie prze­łą­czył na inną roz­gło­śnię, bo świą­teczny
utwór nijak miał się do zaist­nia­łej sytu­acji. Chwilę póź­niej – tym razem
już bez pro­ble­mów – wyje­chali poza bramę aresztu.


– Gdzie teraz? – syk­nął, zer­ka­jąc w lusterko wsteczne.


Lis przez dłuż­szą chwilę nie odpo­wia­dał. Patrzył w oczy kie­rowcy i ana­li­zo­wał jego mowę ciała. Brudny wie­dział, że gdyby spró­bo­wał go
oszu­kać, wyczułby to natych­miast. Lis miał rów­nie prze­ni­kliwy umysł i był rów­nie cwany jak on sam.


– Do lasu przy cha­cie – odparł pro­ku­ra­tor po dłuż­szej chwili.


– Czy tam ukrywa się mor­derca? – zapy­tała Zawadzka.


– Po pro­stu jedź. – Lis zigno­ro­wał jej obec­ność. – I lepiej omi­jaj
patrole.


– Mamy pięć­dzie­siąt cztery minuty.


– Wystar­czy.


Lis wyszcze­rzył zęby i posłał w kie­runku lusterka wstecz­nego zja­dliwy
uśmiech, po czym odwró­cił się do okna. Prze­chy­lił głowę i spoj­rzał w niebo. Noc była ciemna i śnieżna. Pomy­ślał, że to dobry znak.


* * *


Do lasu wje­chali już po ośmiu minu­tach. Brudny obrał mniej uczęsz­czaną
drogę od zachodu, a dokład­nie od Jędrzy­chowa. W ciągu ostat­nich kilku
dni zapo­znał się ze wszyst­kimi moż­li­wymi leśnymi ścież­kami oraz
roz­sta­wie­niem patroli, które zabez­pie­czały jedy­nie główne wjazdy,
pomi­ja­jąc te dzi­kie i rzadko uczęsz­czane. Więk­szość z nich z zało­że­nia
nie musiała być pil­no­wana, bo prze­ciętny samo­chód oso­bowy, zwłasz­cza w obec­nych warun­kach pogo­do­wych, nie byłby w sta­nie sobie pora­dzić na
czę­sto trud­nym, pofał­do­wa­nym i grzą­skim tere­nie. Szczę­śli­wie dla całej
trójki w zie­lo­no­gór­skich lasach nie było wyzwa­nia, któ­remu jego patrol
by nie podo­łał.


Brudny posta­no­wił nie wyłą­czać reflek­to­rów, gdyż nie spo­dzie­wał się w lesie nikogo, kto mógłby ich zatrzy­mać. W obec­nej atmos­fe­rze stra­chu
nikt o zdro­wych zmy­słach, włą­cza­jąc w to patrole poli­cji, nie krę­ciłby
się w głębi lasu po zmroku. Roz­krę­cona przez media awan­tura z wil­ko­ła­kiem w tle spra­wiła, że ludzie uni­kali spa­ce­rów nawet za dnia, a śmierć mło­dego chło­paka, któ­rej z oczy­wi­stych wzglę­dów ukryć się nie
dało, ludzki lęk jedy­nie pod­sy­ciła. Gdy gruch­nęła infor­ma­cja, że Adam
Wierć został roz­szar­pany przez wilki, temat wil­ko­łac­twa powró­cił ze
zdwo­joną siłą, a zie­lo­no­gór­ski las wśród miesz­kań­ców zyskał miano
prze­klę­tego. Tu rzą­dziła sfora i nawet poli­cji trudno było z tym fak­tem
pole­mi­zo­wać.


Kiedy minęli znaj­du­jące się na skraju lasu ogródki dział­kowe, mrok stał
się gęsty jak zupa. W świe­tle pene­tru­ją­cych go reflek­to­rów od czasu do
czasu migały błysz­czące śle­pia cza­ją­cej się w zaro­ślach zwie­rzyny. Grube
płaty śniegu leni­wie opa­dały pomię­dzy drze­wami, wyście­ła­jąc poszy­cie i igla­ste korony coraz grub­szą war­stwą śniegu. Brudny otwo­rzył okno. W noz­drza ude­rzył go ożyw­czy zapach dzi­kiej, choć groź­nej w swej isto­cie
natury. Pano­wała nie­mal nie­zmą­cona cisza, roz­ry­wana jedy­nie groź­nymi
pomru­kami trzy­li­tro­wego ben­zy­niaka. Konary wyso­kich sosen wysu­wały po
nich szpo­nia­ste palce, jakby chciały ich pochwy­cić i wcią­gnąć w gęstwinę. Las zda­wał się ich obser­wo­wać. I ostrze­gać.


– Dojeż­dżamy. Gdzie teraz? – zapy­tał Brudny.


– Jedź do chaty – odparł Lis.


– Chata jest pil­no­wana. Nie igraj, Kwi­czoł, bo…


– Stań po dru­giej stro­nie wzgó­rza.


Brudny wci­snął hamu­lec. Patrol śli­zgał się na śniegu jesz­cze kilka
metrów i pra­wie ude­rzył w drzewo.


– Po co chcesz jechać do chaty? – wark­nął, obra­ca­jąc głowę w kie­runku
pro­ku­ra­tora.


– Dowiesz się, jak tam dotrzemy – odrzekł Lis bez emo­cji.


– Nie wkur­wiaj mnie, Kwi­czoł. Cha­łupa została prze­ryta od góry do dołu.
Nie ma tam nic, czego już nie widzia­łem.


– To twoje zda­nie, choć… – Lis prych­nął pogar­dli­wie. – Czar­necki jest
już stary i mógł stra­cić formę, ale ty?


– Nie chcę kolej­nych wska­zó­wek. – Brudny pró­bo­wał nie dać się
spro­wo­ko­wać. – Masz dopro­wa­dzić mnie wprost do mor­dercy.


– Mówi­łam, że nie można ufać temu skur­wie­lowi – syk­nęła Zawadzka, ale
Lis zupeł­nie ją zigno­ro­wał.


– Wywiążę się z umowy – rzekł z prze­ko­na­niem w gło­sie.


– Kwi­czoł… – Brudny wyszcze­rzył zęby, a jego dło­nie zaci­snęły się na
kie­row­nicy z taką siłą, że aż zatrzesz­czał skó­rzany pokro­wiec. Nie dodał
nic wię­cej, tylko deli­kat­nie wci­snął gaz. Koła szybko zła­pały
przy­czep­ność i tere­nówka wró­ciła na trasę.


– On coś kom­bi­nuje, Igor. Nie widzisz tego? – ostrze­gła Zawadzka.


– To miej go na oku – odburk­nął Brudny.


Wciąż mógł jesz­cze zawró­cić, ale pod­skór­nie czuł, że Lis nie kła­mie.
Zawsze cenił sobie zda­nie przy­ja­ciółki, ale tym razem instynkt
pod­po­wia­dał mu, że Julka się myli. Jeśli pro­ku­ra­tor zamie­rzał lawi­ro­wać,
to na pewno wybrałby inną loka­li­za­cję. Prze­cież dosko­nale wie­dział, że
cha­łupa została namie­rzona, a następ­nie prze­szu­kana. Po co zatem
kie­ro­wałby ich w to miej­sce? To byłoby zupeł­nie bez sensu. Musieli coś
prze­oczyć. Tajną skrytkę? Podwójną pod­łogę? Ukrytą piw­nicę? Do tego ten
szpa­del i wino warte for­tunę. Choć zda­wało się to nie­moż­liwe, Brudny nie
takie rze­czy widział w życiu. Poza tym od początku miał to nie­po­ko­jące
wra­że­nie, że mor­derca znaj­duje się w pobliżu. Że nie opu­ścił matni.
Nie­mal fizycz­nie czuł jego obec­ność.


Zawadzka posłała mu gniewne spoj­rze­nie, ale nie sko­men­to­wała. To z pew­no­ścią nie było miłe, ale abso­lut­nie nie potrze­bo­wali w obec­nej
sytu­acji bez­sen­sow­nej kłótni. Pod­jęli decy­zję, a Lis był skuty, bez
broni i przede wszyst­kim sam prze­ciwko im dwojgu. Jego szanse w razie
ewen­tu­al­nej i nie­spo­dzie­wa­nej kon­fron­ta­cji oscy­lo­wały w oko­licy zera.


Brudny zwol­nił i wyłą­czył reflek­tory. Zbli­żali się do chaty. Co prawda
gęsty młod­nik, który rósł po obu stro­nach leśnej dróżki, z dużą dozą
praw­do­po­do­bień­stwa zwią­załby świa­tło reflek­to­rów, ale komi­sarz wolał nie
ryzy­ko­wać. O ile mógł zakła­dać, że w głębi lasu nie natknie się na żaden
patrol, o tyle w pobliżu chaty na pewno znaj­do­wały się przy­naj­mniej dwa.
Co prawda oba na jego skraju, ale funk­cjo­na­riu­sze mieli obo­wią­zek – na
wyraźny roz­kaz Czar­nec­kiego – przy­naj­mniej raz na godzinę robić obchód
po oko­licy. Ow­szem, z powodu gra­su­ją­cej sfory mieli trzy­mać się linii
drzew, mimo to nale­żało pozo­stać czuj­nym.


– Krzy­chu… – Lis nachy­lił się nieco, aby zna­leźć się bli­żej kie­rowcy. –
Wiesz w ogóle, z czym masz do czy­nie­nia? – zagad­nął, krzy­wiąc się przy
tym jak hiena.


– Olśnij mnie.


– Nie wiesz. Oboje nie wie­cie, prawda? – Pro­ku­ra­tor zare­cho­tał. – Ale
powiedz szcze­rze. Gdy dowie­dzia­łeś się, że udu­si­łem tę sukę, to ci
ulżyło, mam rację?


Lis znał jego mocne i słabe strony, zwłasz­cza zaś wszyst­kie lęki, lepiej
niż kto­kol­wiek inny. Nikt, kto nie prze­żył dzie­ciń­stwa pod batem
Gwi­dony, nie zdo­łałby tego zro­zu­mieć. Brudny posłał pro­ku­ra­to­rowi
pogar­dliwe spoj­rze­nie, ale nie dał mu satys­fak­cji.


– Nie musisz odpo­wia­dać – kon­ty­nu­ował Lis. – Obaj znamy prawdę.
Wyświad­czy­łem światu przy­sługę, i dobrze o tym wiesz.


– Sobie, ow­szem. Światu nie­ko­niecz­nie.


– Nie pier­dol, Krzy­chu.


– Nie nazy­waj mnie tak.


– Dobra, już dobra… Igo­rze. – Pro­ku­ra­tor prze­wró­cił oczami i mocno
zaak­cen­to­wał wymó­wione imię. – Tylko nie rżnij już takiego
świę­to­je­bli­wego. Gwi­dona zasłu­gi­wała na śmierć. Żałuję tylko, że nie
zabi­łem jej wcze­śniej. Tole­ro­wa­łem tę sukę przez tyle lat, choć dziś
wiem, że powi­nie­nem był postą­pić ina­czej. Może wtedy do tego wszyst­kiego
by nie doszło.


Zawadzka prych­nęła i poki­wała głową z zaże­no­wa­niem.


– Nie uda­waj, że obcho­dzi cię śmierć tych ludzi – syk­nęła, ale Lis
ponow­nie ją kom­plet­nie zigno­ro­wał.


– Lubi­łem Zuzkę. I ty chyba też, prawda?


Tym razem Brudny nawet nie spoj­rzał w lusterko. Zaci­snął tylko zęby, a palce na kie­row­nicy. Lis zaczy­nał igrać z ogniem i dosko­nale się przy
tym bawił.


– Ty chyba nawet się w niej pod­ko­chi­wa­łeś, co? Ale co tam, prze­cież
wszy­scy wodzili za nią wzro­kiem. Piękna buźka, duże cycki, jędrny tyłek.
Ech… – Lis wes­tchnął i odchy­lił się w tyl­nym fotelu. – Pamię­tam, jak
spu­ści­łeś wpier­dol Dzia­dowi, gdy chciał ją bzyk­nąć w kotłowni. Ale i to
nic nie dało, bo Zuzka nie dla nas była. Jak to zwy­kła mówić Gwi­dona:
„Nie dla psa kieł­basa”.


Brud­nemu puściły nerwy. Przy­ha­mo­wał i już miał zare­ago­wać, gdy wyrę­czyła
go Zawadzka. Sil­nym pra­wym pro­stym grzmot­nęła Lisa pro­sto w nos. Trzask
pęka­ją­cej kości był aż nadto sły­szalny. Pro­ku­ra­tor jęk­nął z bólu, a z noz­drzy popły­nęła krew. Zaklął pod nosem, ale po chwili opa­no­wał się i odchy­lił głowę do tyłu.


– Daj mu jakieś chu­s­teczki, bo zapa­sku­dzi mi całe auto – syk­nął nieco
zdez­o­rien­to­wany Brudny. Lis miał ręce skrę­po­wane za ple­cami i nie mógł
się nawet wytrzeć. Julka wycią­gnęła opa­ko­wa­nie jed­no­ra­zó­wek i przy­ci­snęła kilka do twa­rzy pro­ku­ra­tora. Wzdry­gnął się z bólu, ale nie
opo­no­wał. Jego oczy kipiały z gniewu.


– Pier­do­lony śmieć – wark­nęła i wci­snęła chu­s­teczki w noz­drza.


– To by było na tyle, jeśli cho­dzi o Zuzkę – rzekł Brudny. – Chata
znaj­duje się za wzgó­rzem, jakieś trzy­sta, może czte­ry­sta metrów stąd.
Wysia­damy i lepiej trzy­maj mordę na kłódkę, jeśli nie chcesz, aby
wypa­trzył nas jakiś patrol.


– Zgi­nie­cie oboje – wychry­piał Lis.


– To się jesz­cze okaże – skon­tro­wała Zawadzka i otwo­rzyła drzwi, po czym
chwy­ciw­szy pro­ku­ra­tora pod łokieć, wycią­gnęła go z auta.


Atmos­fera nagle zro­biła się ciężka i nie­po­ko­jąca. Stali w zupeł­nym
mroku, gdzie nawet z kilku metrów trudno było dostrzec kon­tury dru­giej
osoby. Echa pęka­ją­cych gałą­zek zdra­dzały, że nie są sami. Las żył swoim
życiem. Zwie­rzyna skra­dała się i polo­wała, drzewa szep­tały, a śnieg z ledwo sły­szal­nym szu­mem opa­dał na ich czapki i płasz­cze. Brudny upew­nił
się, że w kie­szeni ma wyci­szony tele­fon, a za paskiem wal­thera. Miał
nadzieję, że przy­naj­mniej przez następne pół godziny Czar­necki nie
będzie pró­bo­wał się z nim skon­tak­to­wać. Wycią­gnął z kie­szeni latarkę. To
samo zro­biła Zawadzka. Po chwili mrok prze­szyły dwa wąskie snopy
świa­tła.


– Idziemy – pole­cił Brudny i pierw­szy ruszył w górę wznie­sie­nia.


Zawadzka szturch­nęła Lisa, który nie­chęt­nie podą­żył za komi­sa­rzem.
Wspi­nali się w mil­cze­niu. Pod nogami skrzy­piał śnieg i zmro­żone
poszy­cie. Brudny od czasu do czasu roz­świe­tlał mrok po bokach, aby się
upew­nić czy na pewno nikt im nie towa­rzy­szy. Nie miał zamiaru ponow­nie
dać się zasko­czyć, podob­nie jak przy­ja­ciółka, która zarówno czę­sto
świe­ciła przed sie­bie, jak i pene­tro­wała mrok za ple­cami. Gdy osią­gnęli
szczyt, z głębi lasu poniósł się prze­cią­gły sko­wyt. Zawadzka poczuła,
jak cierp­nie jej skóra, a dłoń, w któ­rej trzyma latarkę, zaczyna drżeć.
Szyb­ciej i bar­dziej ner­wowo niż wcze­śniej omio­tła świa­tłem drzewa wokół.
Nie umknęło to uwa­dze Lisa.


– Boisz się, co? – zadrwił pro­ku­ra­tor. – One już wyczuły krew.


– Zamknij się! – wark­nęła w odpo­wie­dzi i popchnęła Lisa z taką siłą, że
potknął się o jeden z wysta­ją­cych pnia­ków i nie­mal prze­wró­cił.


Przez kolejne kilka minut scho­dzili ze wznie­sie­nia. Poza sta­rymi,
wyso­kimi sosnami rosło tu mnó­stwo mło­dych świer­ków i jodeł, przez co
prze­prawa w cza­sie bez­k­się­ży­co­wej, ciem­nej nocy wcale nie nale­żała do
naj­ła­twiej­szych. Wiele powa­lo­nych i toru­ją­cych drogę drzew oraz
wyra­sta­ją­cych znie­nacka gru­bych pnia­ków też nie poma­gało w poko­ny­wa­niu
kolej­nych metrów. Naj­bar­dziej odczuł to Lis, który z racji tego, że ręce
miał skute za ple­cami, był czę­ściowo pozba­wiony kon­troli nad cia­łem,
przez co dwu­krot­nie stra­cił rów­no­wagę i obsu­nął się po ośnie­żo­nym
grun­cie. Gdy prze­bili się przez gęstwinę i sta­nęli na wydep­ta­nej
ścieżce, Brudny wyłą­czył latarkę, a po nim, nie­chęt­nie, to samo zro­biła
Zawadzka. Znów ogar­nął ich mrok i ich oczy musiały przy­zwy­czaić się do
ciem­no­ści. Po kil­ku­na­stu sekun­dach dostrze­gli zarys cha­łupy. Wokół było
cicho i spo­koj­nie, a w ciem­no­ści nie tań­czyły żadne świa­tła. Nic nie
wska­zy­wało, aby w pobliżu ktoś się krę­cił.


Komi­sarz ręką wska­zał, że mogą kon­ty­nu­ować marsz, ale wtedy ciszę
roz­darł kolejny prze­cią­gły sko­wyt. Brudny zamarł w bez­ru­chu, gdy
uświa­do­mił sobie, że jest zde­cy­do­wa­nie dono­śniej­szy niż jesz­cze kilka
minut temu. Sfora była bli­sko. Zapewne już wpa­dła na ich trop.


Przy­spie­szyli kroku, a Lis burk­nął pod nosem coś o tchó­rzo­stwie.
Skar­cony kop­nia­kiem przez Zawadzką zamilkł i nieco opie­szale ruszył
śla­dami Brud­nego. Ona nie mogła prze­stać zer­kać za plecy. Mrok był
jed­nak nie­prze­nik­niony. Kon­tury drzew przy­po­mi­nały jej jakieś zło­wro­gie
istoty i oczami wyobraźni widziała, jak igla­ste gałę­zie nagle się
roz­su­wają i coś z nich wyłazi. Ter­min, który ukuła w myślach, spra­wił,
że poczuła ciarki na ple­cach. Jesz­cze ni­gdy „coś” nie było tak
prze­ra­ża­jące. Jej serce waliło, jakby wstrzyk­nęła w nie solidną por­cję
adre­na­liny, a oddech stał się szybki i płytki. Gdy za ple­cami usły­szała
trzask pęka­ją­cej gałązki, bły­ska­wicz­nie wycią­gnęła pisto­let i wymie­rzyła
w ciem­ność. Obłok pary z ust, pul­so­wa­nie w klatce pier­sio­wej, drże­nie
rąk. Jesz­cze ni­gdy nie czuła tak sil­nego lęku.


– Co jest, Julka? – usły­szała stłu­mione woła­nie Brud­nego. Razem z Lisem
znaj­do­wali się już kil­ka­na­ście metrów dalej.


– Nic – odparła i potruch­tała w ich kie­runku.


Brudny pod­niósł roz­wie­szoną mię­dzy drze­wami taśmę poli­cyjną, z któ­rej
posy­pał się świeży puch. Do chaty pozo­stało jesz­cze około trzy­dzie­stu
metrów. Rozej­rzał się. Wciąż nic nie wska­zy­wało, aby mieli jakie­kol­wiek
towa­rzy­stwo. Cisza wręcz otu­ma­niała. Zarys budynku był już dobrze
widoczny. Jesz­cze kilka kro­ków i znajdą się przed drzwiami.


Kolejny sko­wyt spra­wił, że poczuł ucisk w żołądku. Niósł się ze
wznie­sie­nia. Dra­pież­niki były bli­sko. Może kil­ka­set metrów stąd. Wtedy
dotarli pod drzwi. Brudny zerwał taśmę i popchnął je. Dono­śne
skrzyp­nię­cie tylko wzmo­gło dopływ adre­na­liny do krwi. Chwilę póź­niej
byli w środku, a Zawadzka poczuła falę zim­nych dresz­czy. Włą­czyła
latarkę i ostra smuga świa­tła roz­darła mrok. Po chwili to samo zro­bił
Brudny. Wyce­lo­wał wprost w twarz pro­ku­ra­tora, który odru­chowo przy­mknął
powieki.


– Mów – wark­nął.


– Piw­nica.


– Jeśli coś kom­bi­nu­jesz… – zaczął Brudny.


– To odstrzelę ci jaja – dokoń­czyła Zawadzka i na dowód wycią­gnęła
swo­jego glocka. Przy­tknęła go do ple­ców Lisa. – Ruszaj – roz­ka­zała i puk­nęła go lufą.


Pro­ku­ra­tor zro­bił kilka kro­ków w kie­runku zej­ścia do piw­nicy. Nie byli
zasko­czeni, że znał roz­kład pomiesz­czeń. Musiał tu wcze­śniej być. Pod
ich kro­kami deski skrzy­piały żało­śnie, a w powie­trzu wciąż uno­siła się
nie­przy­jemna woń stę­chli­zny. W końcu Lis sta­nął przed zamknię­tym wła­zem
i wymow­nie spoj­rzał na dwójkę poli­cjan­tów.


– Ja go nie otwo­rzę – rzekł z drwiną w gło­sie.


Brudny przy­kuc­nął, aby zła­pać sta­lowy uchwyt, ale wtedy w jego kie­szeni
zawi­bro­wał tele­fon. Wycią­gnął go, aby się upew­nić, że to Czar­necki. Nie
pomy­lił się. Inspek­tor zaczy­nał się nie­cier­pli­wić. W mil­cze­niu scho­wał
urzą­dze­nie z powro­tem do kie­szeni.


Ponow­nie chwy­cił za ucho i uniósł pokrywę. Stare zawiasy zaskrzy­piały, a ponura piw­nica otwo­rzyła czarną pasz­czę.


– Złaź na dół, Kwi­czoł – roz­ka­zał. – Nie mamy wiele czasu.


Po chwili cała trójka zanu­rzyła się w mrok.
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Czar­necki scho­wał tele­fon do kie­szeni i spoj­rzał na zega­rek. Popra­wił
oku­lary. Zbli­żała się sie­dem­na­sta i był cie­kaw, czy Brudny już ode­brał
Lisa. W jego gabi­ne­cie cze­kali psy­cho­log poli­cyjny Elż­bieta Pałka,
pro­ku­ra­tor Arleta Win­nicka i pod­in­spek­tor Grze­gorz Zimny. Do kom­pletu
bra­ko­wało jesz­cze star­szego sier­żanta Łuka­sza War­szaw­skiego oraz dowódcy
grupy anty­ter­ro­ry­stów Rafała Kostyry, któ­rzy usta­lali jakieś szcze­góły
na par­kingu komendy, a także czte­rech kom­pu­te­row­ców, któ­rych zada­niem
było trzy­ma­nie pie­czy nad dzia­ła­niami zdal­nymi, w tym ope­ro­wa­niem
dro­nami. No i oczy­wi­ście Brud­nego oraz Zawadz­kiej.


Nie­do­po­wie­dze­niem byłoby stwier­dze­nie, że brak odpo­wie­dzi ze strony
komi­sa­rza wpra­wił Czar­nec­kiego w zakło­po­ta­nie. Nie pierw­szy raz zda­rzało
się, że Brudny nie odbie­rał, a póź­niej oddzwa­niał. Wyni­kało to głów­nie z tego, że pra­wie zawsze jego tele­fon był wyci­szony, a że cho­wał go w kie­szeni płasz­cza, nie zawsze czuł wibro­wa­nie. Inspek­tor zdą­żył się do
tego przy­zwy­czaić, jak do wielu innych przy­war i nie­do­sko­na­ło­ści,
któ­rych komi­sa­rzowi nie bra­ko­wało.


Tak naprawdę Czar­necki nie­cier­pli­wił się z zupeł­nie innego powodu. Gdy
wczo­raj w końcu nawią­zał kon­takt z Hor­stem Wagne­rem, boga­tym
wła­ści­cie­lem jed­nej z naj­więk­szych win­nic pod Alzey w słyn­nym regio­nie
Hesji Nad­reń­skiej i zara­zem naj­słyn­niej­szym eks­per­tem od histo­rii
winiar­stwa w oko­li­cach przed­wo­jen­nej Zie­lo­nej Góry, udało mu się
potwier­dzić, że męż­czy­zna ma w swo­ich kolek­cjach – prócz wielu
naj­wyż­szej klasy wie­ko­wych trun­ków z fabryki Grem­plera – mapy piw­nic, w któ­rych je przed wojną skła­do­wano. Dzięki swo­jemu wro­dzo­nemu talen­towi i wik­to­riań­skiemu spo­so­bowi bycia, który eks­cen­trycz­nemu
osiem­dzie­się­cio­lat­kowi nie­wąt­pli­wie przy­padł do gustu, zdo­łał go
upro­sić, aby takowe mu zeska­no­wał i prze­słał na skrzynkę pocz­tową. Stary
winiarz z racji wieku oraz posia­da­nych na kon­tach milio­nów oczy­wi­ście
nie zaj­mo­wał się oso­bi­ście tak przy­ziem­nymi spra­wami, wobec czego zle­cił
to swoim ludziom i uprze­dził, że może to tro­chę potrwać, gdyż jego
archiwa obfi­tują w masę doku­men­tów z tam­tych cza­sów. Obie­cał jed­nak, że
postara się, aby odpo­wiedź przy­szła w ciągu dwu­dzie­stu czte­rech godzin.


Do sie­dem­na­stej minęło dwa­dzie­ścia dwie godziny i czter­dzie­ści jeden
minut. Czar­necki nie mógł jed­no­znacz­nie oce­nić, czy stary winiarz
potrak­to­wał jego prośbę poważ­nie, choć w jego oczach wydał się
czło­wie­kiem, na któ­rego sło­wie można było pole­gać. Pozo­sta­wała wiara w nie­miecką punk­tu­al­ność i solid­ność. Mimo to inspek­tor zaczy­nał się
nie­po­koić. Opa­no­wa­nie tego wra­że­nia napię­cia przy­cho­dziło mu z tru­dem i nie był pewny, czy aby na pewno odnosi się ono tylko do ocze­ki­wa­nia na
odpo­wiedź Hor­sta Wagnera. Spraw­dził na tele­fo­nie skrzynkę pocz­tową, a następ­nie na wszelki wypa­dek spam. Odpo­wie­dzi nie było.


Posta­no­wił, że przy­go­tuje swoim ludziom kolejną kawę, gdyż, jak się
spo­dzie­wał, cze­kała ich długa noc, być może także pełna nie­ko­niecz­nie
pozy­tyw­nych emo­cji. Wszy­scy tu zebrani dosko­nale znali Krzysz­tofa Lisa i Czar­necki miał pewne obawy, jak grupa zare­aguje na fakt, że ich
wie­lo­letni towa­rzysz i współ­pra­cow­nik, z któ­rym roz­wią­zali tyle trud­nych
i zagma­twa­nych śledztw, teraz będzie wystę­po­wał w roli mor­dercy, który
ma wska­zać miej­sce ukry­wa­nia się innego mor­dercy. Jesz­cze kilka mie­sięcy
temu brzmia­łoby to nie­do­rzecz­nie, mimo to już wkrótce miało się
wyda­rzyć.


Gdy zale­wał kolejne szklanki wrząt­kiem, sły­szał, że wła­śnie ten temat
jest na tape­cie. Gorącz­kową dys­ku­sję przy oknie pro­wa­dziły Win­nicka i Pałka. Pierw­sza, z racji bycia pro­ku­ra­to­rem okrę­go­wym, znała go głów­nie
od strony zawo­do­wej i trak­to­wała jak rywala. Nie miała o Lisie,
naj­de­li­kat­niej mówiąc, naj­lep­szego zda­nia i nie bała się gło­śno o tym
mówić. Druga pró­bo­wała dociec, jak skom­pli­ko­waną kon­struk­cję psy­chiczną
musi mieć ten czło­wiek, skoro z jed­nej strony zaj­mo­wał się łapa­niem i wsa­dza­niem za kratki prze­stęp­ców, a z dru­giej – przez lata przy­my­kał oko
na to, co działo się w cha­cie w Drzon­ko­wie. Nie mie­ściło się jej to w gło­wie i nie potra­fiła wytłu­ma­czyć jego czy­nów nawet hor­ro­rem
dzie­ciń­stwa.


Czar­necki chwy­cił tackę z czte­rema kawami i zaniósł ją do podłuż­nego
stołu. Sie­dział przy nim tylko Zimny, zagłę­biony w ana­li­zo­wa­niu jakichś
rapor­tów. Gdy spo­strzegł zbli­ża­ją­cego się inspek­tora, pod­niósł głowę.
Wyglą­dał na prze­pra­co­wa­nego i jakby zre­zy­gno­wa­nego. Czar­necki dosko­nale
zda­wał sobie sprawę, że pod­in­spek­tor przez ostat­nie dni haro­wał jak wół.
Był jego prawą ręką i fak­tycz­nym wyko­nawcą kolej­nych pole­ceń, w związku
z czym tak naprawdę koor­dy­no­wał wszystko, od setek kolej­nych prze­słu­chań
świad­ków po sze­roko zakro­joną obławę. Cie­szył się, że ma go w swo­jej
dru­ży­nie.


– Kiedy będą? – zagaił zmę­czo­nym gło­sem.


– Nie odbiera – odparł inspek­tor. – Napij się jesz­cze kawy. Czeka nas
ciężki wie­czór.


– Kawa już na mnie nie działa. Dziś wypi­łem chyba z dzie­sięć i nic nie
czuję.


– Wyśpisz się, gdy go dopad­niemy.


– Na urlo­pie na… – Zimny zawie­sił głos, szu­ka­jąc w myślach miej­sca, o któ­rym wspo­mi­nał Czar­necki.


– Zan­zi­ba­rze… – wyrę­czył go inspek­tor, pusz­cza­jąc do niego oko.


– Tak. Na Zan­zi­ba­rze, na Zan­zi­ba­rze… – Zimny uśmiech­nął się słabo.


Czar­necki posta­no­wił dłu­żej nie prze­szka­dzać. Zimny nie był w naj­wyż­szej
for­mie, mimo to nie prze­sta­wał pra­co­wać. Sku­pie­nie się w takim momen­cie
nie było łatwe. Zer­k­nął na roz­ma­wia­jące panie, które naj­wy­raź­niej
połą­czyła jakaś nić poro­zu­mie­nia. Cie­szyło go to, bo choć Win­nic­kiej na
wielu polach, zwłasz­cza spo­łeczno-inter­per­so­nal­nych, można było wiele
zarzu­cić, to jej sku­tecz­ność na sali sądo­wej była zabój­cza. Gdyby nad
nią jesz­cze tro­chę popra­co­wał, mogłaby być sil­nym punk­tem jego ekipy w przy­szłych latach.


Się­gnął po tele­fon i odświe­żył pocztę elek­tro­niczną. Przez kilka sekund
kółeczko w rogu obra­cało się, suge­ru­jąc, że urzą­dze­nie „myśli”. Wtedy
się poja­wiła. Wia­do­mość od Hor­sta Wagnera była zaty­tu­ło­wana „Karte der
Wein­kel­ler in Grünberg und Umge­bung”. „Mapa piw­nic winiar­skich w Zie­lo­nej Górze i oko­li­cach”. Odsta­wił szklankę z kawą i pod­eks­cy­to­wany
otwo­rzył załącz­nik. Stary doku­ment był czę­ściowo znisz­czony, ale
czy­telny nawet dla laika.
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– Co tu się stało? – zapy­tał Lis, roz­glą­da­jąc się po wciąż nie do końca
upo­rząd­ko­wa­nej piw­nicy.


– Ty nam, kurwa, powiedz – wark­nęła Zawadzka.


Na drew­nia­nej pod­ło­dze wciąż leżało jesz­cze sporo ziemi i poła­ma­nych
desek zabez­pie­cza­ją­cych ściany. Cały dom był jedną wielką samo­wolką
budow­laną i czło­wiek, który go budo­wał, z pew­no­ścią nie miał zbyt
wiel­kiego doświad­cze­nia.


– To się zawa­liło – rzekł pro­ku­ra­tor. W jego gło­sie dało się wyczuć
nutkę zakło­po­ta­nia.


– Co ty powiesz? – zadrwiła Zawadzka.


– Gdzie mor­derca? – Brudny prze­szedł do sedna.


– Tam.


Komi­sarz poświe­cił latarką w kie­runku, który Lis wska­zał mach­nię­ciem
głowy. Zoba­czył to, co wcze­śniej, czyli stertę osy­pu­ją­cej się ze ściany
ziemi.


– Nie wkur­wiaj mnie, Kwi­czoł – ostrzegł. – Masz ostat­nią szansę.


– Tam jest tunel. A przy­naj­mniej był – odparł ze spo­ko­jem pro­ku­ra­tor. –
Długo się zasta­na­wia­łem, jakim spo­so­bem się na niego nie natknę­li­ście,
ale teraz już rozu­miem.


– Jaki tunel?


– Nie wiem. Po pro­stu tunel. Zaj­rza­łem tu tylko raz, gdy skoń­czy­łem… –
Lis ugryzł się w język. Matka prze­ło­żona zabrała go tu, aby pomógł jej w kilku spra­wach wyma­ga­ją­cych męskiej ręki. Omal się nie wyga­dał. – No,
ogól­nie nie wcho­dzi­łem tam, bo Gwi­dona mi zabro­niła. Wiem tylko, że tam
prze­trzy­my­wała Kuleję i tego jej bachora.


Brudny zbli­żył się do usy­pa­nej sterty ziemi. Robot­nicy oczy­ścili
więk­szość ścian, jedną za drugą, ale osta­tecz­nie pozwo­lili, aby zie­mia
ponow­nie samo­rzut­nie się osu­wała, gdyż dzięki temu natu­ral­nie
zabez­pie­czała grunt przed zupeł­nym zawa­le­niem. Pomy­ślał o grzą­skim,
pod­mo­kłym tere­nie, który po ule­wie zamie­nił się w bagno, zwłasz­cza
pomię­dzy chatą a wzgó­rzem. W tak cięż­kich warun­kach pogo­do­wych nikt
nawet nie podej­rze­wał, że taki stan rze­czy mógł mieć przy­czynę inną niż
natu­ralna. Do tego ten odna­le­ziony szpa­del, młot, strza­skane deski,
ślady po kopa­niu. Ktoś musiał się mocno napra­co­wać, aby dopro­wa­dzić do
zawa­le­nia się tunelu i czę­ściowo piw­nicy. Jego inten­cje były kla­rowne –
chciał po pro­stu wszystko zatu­szo­wać.


– Co jest we wnę­trzu tego wzgó­rza? – zapy­tał komi­sarz, pró­bu­jąc utrzy­mać
nerwy na wodzy.


– Nie wiem. Może jakiś bun­kier?


– Ta chata została zbu­do­wana grubo po woj­nie. A to ozna­cza, że musiało
być do niego jakieś inne wej­ście. Gdzie ono jest?


Lis uniósł pod­bró­dek i wykrzy­wił usta w gry­ma­sie pogardy.


– Gdzie ono jest? – powtó­rzyła za przy­ja­cie­lem Zawadzka i gwał­tow­nie
chwy­ciła, a następ­nie ści­snęła jądra pro­ku­ra­tora. Lisowi aż zabra­kło
tchu. Jęk­nął żało­śnie, bo ból był nie do znie­sie­nia.


– Zapro­wa­dzę was – wyskam­lał przez zęby. Poli­cjantka polu­zo­wał uścisk.


– Teraz już wiem, dla­czego sta­ną­łeś po stro­nie Gwi­dony – syk­nęła z drwiną w gło­sie.


– Pier­dol się!


Zawadzka zare­cho­tała i cała trójka pospiesz­nie opu­ściła piw­nicę. Brudny
spoj­rzał na zega­rek. Według planu zostało im zale­d­wie dwa­na­ście minut.
Wyłą­czyli latarki i z lek­kim skrzyp­nię­ciem uchy­lili drzwi. Opu­ścili
cha­łupę i sta­nęli, wpa­tru­jąc się w gęsto poro­śnięte drze­wami wzgó­rze.
Wyglą­dało na więk­sze. Wtedy ciszę roz­darł kolejny prze­cią­gły sko­wyt.
Wprost z gęstwiny naprze­ciwko. Wszy­scy gło­śno prze­łknęli ślinę, czu­jąc,
jak zalewa ich fala pier­wot­nego lęku. Dra­pieżcy już na nich cze­kali.


* * *


Pobie­gli truch­tem w kie­runku, który wska­zał Lis. Przy wzgó­rzu zatrzy­mali
się i pro­ku­ra­tor przez moment szu­kał odpo­wied­niej ścieżki. Przez
ostat­nie kilka dni całymi godzi­nami odtwa­rzał ją sobie w pamięci, leżąc
na wię­zien­nej pry­czy. Punkty cha­rak­te­ry­styczne, powa­lone drzewa,
wysta­jące pniaki. Kie­dyś tu był i wyko­nał zada­nie, jakie zle­ciła mu
Gwi­dona. To było jed­nak wiele lat temu. Oko­lica się zmie­niła. Musiał się
sku­pić.


– Tędy – rzekł i puścił komi­sa­rza przo­dem.


Weszli pomię­dzy drzewa. Trzy­mali się bli­sko sie­bie. Odgar­niane przez
Brud­nego gałę­zie regu­lar­nie ude­rzały podą­ża­ją­cego jego śla­dem
pro­ku­ra­tora w twarz, od czasu do czasu raniąc czoło i policzki. Nie mógł
się ochro­nić, bo ręce miał skute za ple­cami. Nie pro­te­sto­wał jed­nak. Po
raz pierw­szy w życiu wolał być jak naj­bli­żej Brud­nego. Bo to on miał
broń, a wataha była bli­sko. I ten las. Miał wra­że­nie, że czujne oczy
śle­dzą każdy ich ruch. Nie był aż takim tchó­rzem, jak suge­ro­wała
Zawadzka, ale teraz bał się jak jasna cho­lera. Każdy trzask w gąsz­czu
świer­ków przy­pra­wiał go o moc­niej­sze bicie serca. Poli­cjantka była tuż
za nim. Nie wąt­pił, że też nie chce zostać z tyłu. Gdyby wie­działa,
gdyby wie­dzieli oboje, z czym mają do czy­nie­nia, na pewno by się tu o tej porze nie zapu­ścili. Na tym wzgó­rzu, w tym mroku, cza­iła się śmierć.


– Na pewno wiesz, dokąd idziemy? – zapy­tał Brudny. Jemu też udzie­liła
się atmos­fera. Wolał, aby już było po wszyst­kim. Wolał sta­nąć oko w oko
z kani­ba­lem już teraz, bo z każdą kolejną sekundą czuł się mniej pew­nie.
Cze­ka­nie było naj­gor­sze.


– Jesz­cze kawa­łek – odparł zasa­pany pro­ku­ra­tor. Miał swój plan, który
mógł się udać. Pamię­tał dwa cha­rak­te­ry­styczne miej­sca. Jedno
szcze­gól­nie. To przy nim przed laty przy­siadł i po skoń­czo­nej pracy
wypa­lił lufkę mari­hu­any.


Po kolej­nych dwóch minu­tach zna­leźli się na szczy­cie. Tam las nie był
już tak gęsty i domi­no­wały głów­nie stare sosny. Nie­które leżały
powa­lone, a teren był usłany wgłę­bie­niami przy­po­mi­na­ją­cymi leje po
bom­bach. To było to miej­sce.


– Poświeć wyżej – zażą­dał. Brudny wyko­nał pole­ce­nie.


Lis pró­bo­wał się skon­cen­tro­wać, ale w świe­tle latarki oko­lica wyglą­dała
zupeł­nie ina­czej niż za dnia dwa­dzie­ścia trzy lata temu. Tę jedną sosnę
jed­nak dobrze zapa­mię­tał. Była cha­rak­te­ry­styczna, bo mniej wię­cej w poło­wie jej pień roz­wi­dlał się. To na nim spo­częło świa­tło latarki
Brud­nego. Oba konary były pokryte grubą war­stwą śniegu, ale Lis nie miał
wąt­pli­wo­ści, że tra­fił w odpo­wied­nie miej­sce.


– Tam – wska­zał. – Przy tej sośnie. Tam jest wej­ście do bun­kra.


Brudny ruszył w tę stronę, wycią­ga­jąc zza paska wal­thera. Instynk­tow­nie
czuł, że może mu być potrzebny. W kie­szeni płasz­cza znów poczuł wibra­cje
tele­fonu, ale po raz kolejny je zigno­ro­wał.


– Gdzie dokład­nie? – Sta­nął przy gru­bym pniu, macha­jąc latarką w tę i we
w tę.


– Tam. Za drze­wem. – Lis wska­zał dokładne miej­sce i gło­śno prze­łknął
ślinę.


– Co ty, kurwa, knu­jesz? – wark­nęła Zawadzka, która bły­ska­wicz­nie to
wychwy­ciła. Wsu­nęła lufę pomię­dzy jego pośladki. – Mów albo odstrzelę ci
jaja.


Zamil­kła, gdy znie­nacka poczuła nagły przy­pływ adre­na­liny. Brudny też
zamarł. I jemu instynkt pod­po­wie­dział, że coś jest nie tak. Zawadzka z cichym klik­nię­ciem odbez­pie­czyła broń, a pro­ku­ra­tor odru­chowo sta­nął na
pal­cach. Trzy sekundy póź­niej to uczu­cie stało się wręcz pora­ża­jące i cała trójka poczuła, jak na ich żołąd­kach zaci­skają się zimne palce
stra­chu.


Mrok w końcu dał głos.


Zawadzka powoli odwró­ciła się w kie­runku, z któ­rego doszło pierw­sze
wark­nię­cie. Dwoje błysz­czą­cych ślepi mignęło w świe­tle latarki.
Świ­dro­wały poten­cjalną ofiarę, a wyszcze­rzone kły były obiet­nicą rychłej
śmierci. Drugi dra­pież­nik, znaj­du­jący się po lewej stro­nie, kłap­nął
zębami, a kolejne dwa poja­wiły się za ple­cami.


Brudny miał tylko kilka sekund na pod­ję­cie decy­zji. Jeśliby strze­lił,
huk z pew­no­ścią zaalar­mo­wałby znaj­du­ją­cych się na skraju lasu
funk­cjo­na­riu­szy i plan spa­liłby na panewce. Jeśli nie, wilki mogły
zaata­ko­wać. Decy­zja mogła być tylko jedna. Lepiej odsie­dzieć swoje i żyć, niż trzy­mać za słowo i dać się roz­szar­pać na strzępy. Pozo­sta­wała
tylko jedna kwe­stia. Brudny musiał się upew­nić, czy Lis mówi prawdę.


Wciąż trzy­ma­jąc na muszce naj­bli­żej sto­ją­cego samca, zro­bił pierw­szy
krok. Potem następny. I jesz­cze jeden. Wtedy usły­szał nagły trzask i poczuł gwał­towne szarp­nię­cie. Chwilę póź­niej jego pisz­czel prze­szyła
fala potęż­nego bólu.
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Czar­necki otwo­rzył lap­topa. Musiał zoba­czyć mapę na dużym ekra­nie. Był
pod­eks­cy­to­wany. Za jego ple­cami zebrali się wszy­scy obecni w gabi­ne­cie
człon­ko­wie grupy docho­dze­niowo-śled­czej. W powie­trzu aż iskrzyło od
emo­cji.


– To może być to – powie­dział pod­in­spek­tor Zimny. Wpa­try­wał się w skan
mapy winiar­skich piw­nic, która znacz­nie róż­niła się od obec­nych. Ale
głę­boko w lesie, na połu­dnie od mia­sta, znaj­do­wał się duży obiekt
wyraź­nie ozna­czony jako ten, któ­rego prze­zna­cze­niem jest prze­cho­wy­wa­nie
win. – Trzeba by to nanieść na aktu­alne mapy. Wtedy zyskamy pew­ność.


Do biura wkro­czyło dwóch poli­cjan­tów z pionu łącz­no­ści i infor­ma­tyki.
Obaj wyglą­dali podob­nie. Wysocy, szczu­pli, w oku­la­rach, z kozią bródką.
Róż­nili się tylko tym, że pierw­szy był łysy, a drugi nosił włosy
zacze­sane do tyłu i spięte w kucyk. Pod pachami tasz­czyli torby ze
sprzę­tem.


– Dobrze, że jeste­ście – przy­wi­tał ich Czar­necki. – Roz­łóż­cie lap­topy.
Wyślę wam mapę, którą nało­ży­cie na aktu­alne. Migiem – roz­ka­zał.


Męż­czyźni wyglą­dali na nieco zasko­czo­nych takim powi­ta­niem, ale
bły­ska­wicz­nie roz­ło­żyli sprzęt i zaczęli ude­rzać w kla­wi­sze. Wymie­niali
uwagi, a w ich oku­la­rach odbi­jał się blask ekra­nów. Trwało to chwilę,
którą Czar­necki wyko­rzy­stał na ścią­gnię­cie na miej­sce War­szaw­skiego i Kostyry. Weszli do biura aku­rat w momen­cie, gdy jeden z infor­ma­ty­ków
obró­cił swój lap­top fron­tem do inspek­tora.


– To chyba wasze miej­sce… – oznaj­mił zado­wo­lony.


Czar­necki zmarsz­czył brwi. Nie był eks­per­tem, ale szybko wywnio­sko­wał,
że obiekt na sta­rej mapie win­nic ide­al­nie pokrywa się z tere­nem na
zachód od cha­łupy mor­dercy.


– To wzgó­rze… – mruk­nął Zimny.


– Tak – rzekł Czar­necki, ale w jego tonie próżno było szu­kać
zado­wo­le­nia. – Mor­derca ukry­wał się w sta­rej piw­nicy. Cały czas mie­li­śmy
go na wycią­gnię­cie ręki – dodał znie­sma­czony. – Rafał – wezwał dowódcę
grupy anty­ter­ro­ry­stycz­nej.


– Tak, sze­fie…


– Szy­kuj ludzi. Ja zadzwo­nię do Koto­wi­cza, aby wydał pozwo­le­nie na
akcję. Łukasz… – Jego uwaga sku­piła się na sto­ją­cym obok star­szym
sier­żan­cie War­szaw­skim. – Skon­tak­tuj się z tymi patro­lami przy cha­cie i poin­for­muj ich o pla­no­wa­nej akcji. Nie mogą być zasko­czeni, ale niech
się nie wychy­lają.


– Czyli go mamy? – upew­nił się Kostyra.


– Tak bym tego nie ujął… – inspek­tor wstał z krze­sła, przy­cią­ga­jąc uwagę
wszyst­kich swo­ich ludzi – …ale jeśli dziś wszy­scy dobrze wyko­namy swoją
robotę, to w końcu go dopad­niemy – dodał z więk­szym niż zazwy­czaj
ani­mu­szem. – To groźny i bar­dzo nie­bez­pieczny czło­wiek. Pamię­taj­cie o tym. A teraz do roboty. Za pół godziny chcę tu mieć przy­go­to­wany plan
akcji.


Wszy­scy wzięli się do gorącz­ko­wej pracy. Czar­necki odszedł, aby unik­nąć
nara­sta­ją­cego har­mi­dru, i wykrę­cił numer do Brud­nego. Miał szczerą
nadzieję, że nieco prze­dłu­ża­jąca się akcja prze­ka­za­nia aresz­tanta
jesz­cze nie doszła do skutku. Lis w tym momen­cie był mu już zupeł­nie
nie­po­trzebny.


Brudny wciąż nie odbie­rał.


Czar­necki poczuł ukłu­cie nie­po­koju. Coś mu nie grało. Brudny powi­nien
oddzwo­nić. Spoj­rzał na zega­rek. Sie­dem­na­sta. O tej porze mieli zaczy­nać.
Zaśnie­żone ulice, przed­świą­teczny chaos, korki? To mogło opóź­nić
przy­by­cie komi­sa­rza, ale nie tłu­ma­czyło, dla­czego nie odbie­rał. Gdy
przy­po­mniał sobie ostatni wybuch Brud­nego, tak nie­po­dobny do opa­no­wa­nego
zazwy­czaj komi­sa­rza, jego nie­po­kój prze­isto­czył się w obawę.


Pro­ce­dury, pomy­ślał i wybrał numer Brud­nego raz jesz­cze. Gdy po sze­ściu
sygna­łach nie docze­kał się odpo­wie­dzi, w jego umy­śle włą­czyła się syrena
alar­mowa.


* * *


Brudny zawył z bólu, gdy żelaza ze szczę­kiem zatrza­snęły się tuż nad
kostką. Zardze­wiałe ostrza prze­biły skó­rzane buty i weszły w mię­śnie,
zatrzy­mu­jąc się dopiero na kości. Wtedy naj­bli­żej sto­jący basior zebrał
się do skoku i rzu­cił się na komi­sa­rza. Upa­da­jąc, Brudny dwu­krot­nie
zdą­żył naci­snąć spust. Ciszę roz­darł huk wystrza­łów, a tra­fiony w locie
wilk opadł bez­wład­nie na klatkę pier­siową nie­do­szłej ofiary. Przez
chwilę kopał jesz­cze w śniegu tyl­nymi nogami, po czym znie­ru­cho­miał.
Zawadzka zro­biła wiel­kie oczy i nie zwa­ża­jąc na nie­bez­pie­czeń­stwo
czy­ha­jące pomię­dzy drze­wami, ruszyła w kie­runku przy­ja­ciela. To był ten
moment.


Lis zaci­snął zęby i wytę­ża­jąc wszyst­kie siły, prze­ło­żył skute ręce nad
głową. W celi przy­go­to­wy­wał się do tego całymi godzi­nami, bo choć za
cza­sów sie­ro­cińca manewr ten dopro­wa­dził do per­fek­cji i nie przy­spa­rzał
mu pra­wie żad­nych pro­ble­mów, to dziś nie był już rów­nie giętki jak przed
laty. Kątem oka dostrzegł, że błysz­czące śle­pia znik­nęły w mroku. Wilki,
naj­wy­raź­niej zasko­czone i prze­stra­szone zaist­niałą sytu­acją, wyco­fały
się, ale nie łudził się, że zanie­chają ataku. Nie miał wiele czasu. Jego
plan się powiódł i musiał kuć żelazo póki gorące.


Metr przed nim Zawadzka klę­czała przy komi­sa­rzu, który prze­stał się
wydzie­rać i zrzu­ciw­szy z sie­bie ciało wilka, w akcie despe­ra­cji pró­bo­wał
pal­cami roze­wrzeć sta­lowe klesz­cze. Poli­cjantka klęła pod nosem i sta­rała się pomóc, ale szybko zdała sobie sprawę, że nie tędy droga.
Obró­ciw­szy się z latarką w ustach, omio­tła wzro­kiem pobli­skie drzewa i zorien­to­waw­szy się, że dra­pież­niki znik­nęły, poło­żyła pisto­let przy
nodze i wyszarp­nęła z kie­szeni spodni tele­fon. Wtedy Lis ruszył w jej
kie­runku.


Brudny nie zdą­żył jej ostrzec. Pro­ku­ra­tor zarzu­cił ręce ponad głową
Zawadz­kiej i gwał­tow­nie przy­cią­gnął z powro­tem do sie­bie. Łań­cuch od
kaj­da­nek werż­nął się w jej szyję, odci­na­jąc tlen i nie­mal miaż­dżąc
krtań. Oczy poli­cjantki zaszły krwią, tele­fon wypadł z dłoni, które
odru­chowo powę­dro­wały w oko­lice szyi. Nie była jed­nak w sta­nie oprzeć
się sile napast­nika, który z zaci­śnię­tymi zębami nie odpusz­czał ani na
chwilę. Zła­pała kon­takt z leżą­cym w śniegu przy­ja­cie­lem. Brudny szu­kał
szansy, aby oddać jeden celny strzał. Nie­stety, Lis spryt­nie cho­wał się
za Zawadzką, która powoli tra­ciła siły.


– Rzuć broń! – wark­nął pro­ku­ra­tor. Zda­wał sobie sprawę, że musi roz­broić
prze­ciw­nika, w prze­ciw­nym wypadku jego sta­ra­nia speł­zną na niczym. –
Rzuć broń, bo przy­się­gam, że ją udu­szę! – dodał z jesz­cze więk­szą groźbą
w gło­sie.


– Ni­gdy nie można ci było ufać, skur­wy­synu – wysy­czał przez zęby Brudny.
– Puść ją. I tak zaraz będzie tu setka poli­cjan­tów, więc nie dokła­daj
sobie do wyroku.


– Ona zaraz umrze… – Na dowód swo­ich słów Lis jesz­cze moc­niej zaci­snął
łań­cuch na szyi. Coś chrup­nęło i Brudny prze­ra­ził się nie na żarty.


– Cze­kaj! – zawo­łał i skrzy­wił się, gdy zalała go kolejna fala bólu. –
Patrz!


Pisto­let Brud­nego pole­ciał kilka metrów dalej i znik­nął w śniegu. Lis
jesz­cze przez moment obser­wo­wał komi­sa­rza, ale w końcu polu­zo­wał uścisk.
Zawadzka z dono­śnym jękiem zła­pała oddech, ale po chwili zaczęła się
krztu­sić i char­czeć. Opa­dła na kolana i zła­pała się za szyję. Nie była
już dla niego zagro­że­niem, więc kop­nął ją i obszu­kał jej kie­sze­nie.
Wycią­gnął klu­czyki do kaj­da­nek i roz­kuł się, po czym schy­lił się po jej
leżą­cego przy pniaku glocka.


– Zawsze byłeś taki naiwny – mruk­nął Lis, spraw­dza­jąc, czy broń jest
gotowa do uży­cia. – Myśla­łeś, że pozwolę zamknąć się w wię­zie­niu? Ja?
Pro­ku­ra­tor pedał?


– Zwy­kły cwel – syk­nął Brudny.


– No i znowu rżniesz cwa­niaka – żach­nął się. – Wiesz, jakie miał­bym tam
życie?


– Jesz­cze możesz wyjść z tego z twa­rzą.


– Ech, Krzy­chu. Nie pier­dol. Ty aku­rat dosko­nale wiesz. I dla­tego mogłeś
prze­wi­dzieć, że prę­dzej bym zdechł, niż dał się zamknąć na lata. A teraz
dawaj klu­czyki i tele­fon – roz­ka­zał tonem nie­zno­szą­cym sprze­ciwu.


Brudny, krzy­wiąc się z bólu, zaczął grze­bać w kie­szeni spodni. Noga nie
krwa­wiła mocno, ale każdy ruch spra­wiał, że zardze­wiałe ostrze hara­tało
kość. Pil­no­wał jed­nak Lisa, który wyko­rzy­stał moment, aby przyj­rzeć się
leżą­cej obok Zawadz­kiej. Wciąż trzy­mała się za gar­dło i char­czała, z tru­dem łapiąc oddech. W ostrym świe­tle białka jej oczu były czer­wone jak
dwie dorodne cze­re­śnie.


– Zapla­no­wa­łeś to od początku do końca, co? – Brudny pomy­ślał, że musi
odwró­cić uwagę Lisa od Julki.


– No chyba nie myślisz, że wpa­dłeś w te wnyki przy­pad­kiem. – Pro­ku­ra­tor
zare­cho­tał. – Gwi­dona kazała mi je poroz­kła­dać, aby znie­chę­cić
poten­cjal­nych cie­kaw­skich. Ruskie. Jak widać, nie­za­wodne.


– Wie­dzia­łeś o wszyst­kim. Jak mogłeś? – Komi­sarz znów skrzy­wił się z bólu. – Byłeś cho­ler­nym pro­ku­ra­to­rem…


– Nie filo­zo­fuj, Krzy­chu. Dawaj te pier­do­lone klu­czyki, bo nie mam
czasu.


– Dopadną cię. Nie masz żad­nych szans. – Brudny w końcu wyjął klu­czyki
od patrola i rzu­cił w kie­runku pro­ku­ra­tora. Lis chwy­cił je w garść.
Tele­fon pofru­nął jed­nak w drugą stronę. Pro­ku­ra­tor skrzy­wił się na ten
akt nie­sub­or­dy­na­cji. To nie miało już jed­nak więk­szego zna­cze­nia.


– Może tak, a może nie. Ty w każ­dym razie już się o tym nie prze­ko­nasz –
rzekł z nie­na­tu­ral­nym spo­ko­jem w gło­sie.


– Oszczędź przy­naj­mniej Julkę.


Pro­ku­ra­tor zare­cho­tał.


– Pra­wie jak déjà vu, co Krzy­siu?


– Pro­szę…


Lis wyce­lo­wał, ale nagle poczuł na kostce zaci­śniętą dłoń. Nie­zbyt silny
chwyt był raczej despe­rac­kim aktem mają­cym obro­nić życie przy­ja­ciela.
Pro­ku­ra­tor uwol­nił stopę i kop­nął rękę poli­cjantki, po czym znów sku­pił
uwagę na komi­sa­rzu.


– Skur­wy­syn – burk­nął. – Myślisz, że ona ci pomoże? – dodał i zro­bił
pierw­szy krok w kie­runku Brud­nego, ale wtedy usły­szał docho­dzące od
pod­nóża wznie­sie­nia krzyki.


Zaklął. Kolejny strzał byłby za dużym ryzy­kiem i na pewno zdra­dziłby ich
dokładną pozy­cję. Poprzed­nie musiały zaalar­mo­wać funk­cjo­na­riu­szy z patro­lów, któ­rzy już byli w dro­dze na górę. Przy­naj­mniej czwórka
uzbro­jo­nych poli­cjan­tów nie wró­żyła łatwej prze­prawy. Nie mógł tra­cić
ani sekundy wię­cej. Musiał odpu­ścić. Zer­k­nął na pró­bu­jącą się pod­nieść
Zawadzką. Nie pla­no­wał tego, ale w tej sytu­acji warto było mieć jakieś
ubez­pie­cze­nie. Chwy­cił ją za roz­czo­chrane włosy i pomógł wstać.


– Złaź do samo­chodu. I nie pró­buj sztu­czek, bo drugi raz ostrze­gać nie
będę – wark­nął i popchnął ją przo­dem.


Zawadzka potknęła się o konar i mało nie stra­ciła rów­no­wagi, ale jakimś
cudem zdo­łała utrzy­mać się na nogach. Zaczęli scho­dzić ze wzgó­rza,
zosta­wiw­szy z tyłu ran­nego komi­sa­rza i ści­ga­ją­cych ich poli­cjan­tów.
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Gdy tylko Czar­necki odsta­wił smart­fon od ucha, dostrzegł, jak Zimny
unosi ręce i nawo­łuje, aby go wszy­scy posłu­chali. W cza­sie tele­fo­no­wa­nia
do Brud­nego inspek­tor nie stra­cił czuj­no­ści i kątem oka widział, że jego
pod­władny też pro­wa­dził roz­mowę. Zimny od początku zacho­wy­wał się
dziw­nie, ale jego reak­cje szybko zmie­niły się w co naj­mniej impul­sywne.


– Uwaga wszy­scy! Wła­śnie dosta­łem zgło­sze­nie, że w lesie przy cha­cie
padły strzały – oznaj­mił dono­śnym gło­sem, po czym odna­lazł wzro­kiem
inspek­tora. – Roman, chyba nie możemy z tym cze­kać…


– Abso­lut­nie! – Czar­necki zro­zu­miał, że naj­gor­szy sce­na­riusz wła­śnie
stał się fak­tem. Reak­cja musiała być bły­ska­wiczna. – Czy poli­cjanci
pod­jęli inter­wen­cję?


– Taki mają zamiar.


– Niech spraw­dzą, co się dzieje, ale mają się na bacz­no­ści. Powiedz im,
że posiłki są w dro­dze, w tym ludzie Kostyry.


– Jasne.


– A teraz wszy­scy do samo­cho­dów. Wie­cie, co robić!


Roz­kazy były jasne. Chwilę póź­niej kory­tarz wypeł­niło echo licz­nych,
pospiesz­nych kro­ków funk­cjo­na­riu­szy grupy docho­dze­niowo-śled­czej.
Czar­necki też poru­szał się truch­tem. W myślach prze­kli­nał się za to, że
pozwo­lił Brud­nemu doga­dy­wać się z Lisem bez jakiej­kol­wiek kon­troli. W dro­dze do samo­chodu pró­bo­wał doko­nać jakiejś szyb­kiej ana­lizy tego, co
mogło wyda­rzyć się w oko­li­cach cha­łupy, ale w tak krót­kim cza­sie nie był
w sta­nie wykon­cy­po­wać niczego sen­sow­nego. Nie miał jed­nak naj­mniej­szych
wąt­pli­wo­ści, że to, co się tam dzieje, ma coś wspól­nego z Brud­nym. Tylko
on mógł wpaść na pomysł, aby zaata­ko­wać w poje­dynkę. Co go jed­nak do
tego skło­niło? Co spra­wiło, że poro­zu­miał się z Lisem? Prze­cież byli
naj­więk­szymi wro­gami. Czy fak­tycz­nie tak bar­dzo nie doce­nił
deter­mi­na­cji, nie - despe­ra­cji Brud­nego? Pyta­nia bom­bar­do­wały głowę
inspek­tora niczym deszcz mete­ory­tów. Ock­nął się dopiero w samo­cho­dzie,
do któ­rego wsiadł z Zim­nym.


– Dodzwo­ni­łeś się do Brud­nego? – zagaił pod­in­spek­tor, gdy z lek­kim
pośli­zgiem wyje­chał na sygnale na główną wylo­tówkę z mia­sta. Czar­necki
pomy­ślał, że to pyta­nie ma dru­gie dno.


– To on.


– Tam przy cha­cie?


– Tylko ten facet mógłby zro­bić coś tak nie­od­po­wie­dzial­nego. Jasna
cho­lera!


– Może spró­buj jesz­cze raz – zasu­ge­ro­wał Zimny, uda­jąc, że nie dostrzegł
emo­cjo­nal­nej reak­cji szefa. – Jeśli padły strzały, to sytu­acja mogła
wymknąć mu się spod kon­troli. Może mieć kło­poty… – dodał i doci­snął
pedał gazu.


– On… – Czar­necki chciał coś powie­dzieć, ale powstrzy­mał się. To nie był
czas i pora na żało­sne wynu­rze­nia, a jesz­cze jedna próba nic go prze­cież
nie kosz­to­wała.


Inspek­tor wycią­gnął tele­fon i wybrał numer Brud­nego.


* * *


Adre­na­lina chlu­snęła do żył komi­sa­rza z jesz­cze więk­szym impe­tem. Brudny
spró­bo­wał się pod­nieść. Pierw­sze podej­ście zakoń­czyło się fia­skiem. Z wście­kło­ścią patrzył, jak Lis znika pomię­dzy drze­wami. Z taką kon­tu­zją
nie mógł nawet marzyć, aby zejść ze wznie­sie­nia, a co dopiero dotrzy­mać
im kroku. Poza tym nie miał pisto­letu, który teraz leżał gdzieś w śniegu. Pozo­stała mu latarka i nadzieja.


Przy dru­giej pró­bie zauwa­żył, że ból nagle stał się bar­dziej zno­śny.
Utrzy­mał się na nogach i zro­bił kilka despe­rac­kich kro­ków, cią­gnąc za
sobą żelaza. Świa­tło latarki nale­żą­cej do Julki tań­czyło teraz gdzieś u pod­nóża wznie­sie­nia. Wtem w mroku dostrzegł źró­dło świa­tła.


Tele­fon!


Wła­śnie w tę stronę go wyrzu­cił. Pew­nie dzwo­nił Czar­necki. Jeśli
zdo­łałby doczła­pać się do urzą­dze­nia, mógłby natych­miast poin­for­mo­wać
inspek­tora, co się wyda­rzyło. Lis nie uciekłby daleko. Zwłasz­cza że
głosy nad­cią­ga­ją­cych poli­cjan­tów uci­chły. Albo się wyco­fali albo nie
zna­jąc przy­czyny wystrza­łów, skra­dali się, aby zasko­czyć ewen­tu­al­nego
wroga. Zresztą nawet jeśli w końcu przedrą się przez gęstwinę i wespną
na szczyt, miną kolejne minuty. Julka nie miała tyle czasu.


Brudny zaci­snął zęby i zro­bił jesz­cze kil­ka­na­ście kro­ków w kie­runku
wibru­ją­cego smart­fona. Urzą­dze­nie leżało w jakimś zagłę­bie­niu, czę­ściowo
pod śnie­giem. Poło­żył się na brzu­chu i zsu­nął się do wnę­trza dziury, ale
przy­pad­kiem zaha­czył potrza­skiem o jakiś wysta­jący korzeń. Usły­szał
upiorny odgłos stali hara­ta­ją­cej kość. Ból był nie­mal nie do znie­sie­nia.
Jęk­nął i odru­chowo chwy­cił pierw­szy z brzegu konar i wło­żył w zęby.
Nieco ulżył sobie w cier­pie­niu i natych­miast rozej­rzał się za wibru­ją­cym
urzą­dze­niem. Leżało w zasięgu ręki. Czym prę­dzej chwy­cił je i ode­brał.


– Romek – jęk­nął. – Lis ma Julkę. Będzie ucie­kał moim patro­lem.


– Gdzie jesteś? – Czar­necki od razu prze­szedł do sedna. Na osta­teczne
roz­ra­chunki przyj­dzie jesz­cze czas. Teraz musiał reago­wać, bo sytu­acja
zda­wała się kry­tyczna.


– Gdzieś na szczy­cie wznie­sie­nia. To tu, gdzieś pod zie­mią ukrywa się
mor­derca.


– Wiem. Jesteś ranny?


– Wnyki – syk­nął przez zęby. Było mu wstyd. – To Lis je tu kie­dyś
poza­sta­wiał. Znał miej­sce ich roz­miesz­cze­nia i…


– Zostań, gdzie jesteś. Pomoc już jedzie – prze­rwał mu Czar­necki. Teraz
liczyły się kon­krety.


– Namierz­cie Julkę. On jest uzbro­jony i jeśli się wymknie, zabije ją.


– W którą stronę ucieka?


– Jest po dru­giej stro­nie wzgó­rza. Pew­nie idzie w kie­runku Jędrzy­chowa,
choć to nie jedyna droga.


– Za dzie­sięć minut przy­bę­dzie pomoc. Wytrzy­masz?


– Chuj ze mną, Romek. Julka! Tylko ona się liczy…


Brudny chciał jesz­cze wysta­wić głowę z dziury, aby poszu­kać źró­dła
świa­tła z latarki Zawadz­kiej, ale gdy spró­bo­wał ponow­nie wstać, nogi się
pod nim ugięły i z jękiem upadł na zie­mię. Roz­łą­czył się i scho­wał
tele­fon do kie­szeni płasz­cza. Nie chciał, żeby Czar­necki sły­szał jego
żało­sne stę­ka­nie. Oparł się i poczuł, jak zalewa go nie­wy­obra­żalna fala
wstydu. Nagle przy­gniótł go ogrom kon­se­kwen­cji decy­zji, które pod­jął
tylko dla­tego, aby ulżyć swoim skraj­nie ego­istycz­nym pobud­kom. Co on w ogóle sobie myślał? Zawiódł jedy­nych dwoje przy­ja­ciół, jakich miał.
Julki nie zdo­łał ochro­nić, a inspek­tora okła­mał, choć wcale nie musiał.
Tym gorzej czuł się, roz­ma­wia­jąc z Czar­neckim, który nawet się o tym nie
zająk­nął. Był bez­radny i kom­plet­nie roz­bity. Wycią­gnął z kie­szeni paczkę
papie­ro­sów i zapa­lił jed­nego. Głę­boko się zacią­gnął i zamknął oczy.
Zga­sił latarkę. Marzył, aby zapaść się pod zie­mię.


Nie miał poję­cia, że pomy­ślał o tym w naj­gor­szym moż­li­wym momen­cie.


* * *


– Wsia­daj, suko! – wark­nął Lis, pró­bu­jąc wepchnąć Zawadzką na miej­sce
pasa­żera. Poli­cjantka obrzu­ciła go pogar­dli­wym spoj­rze­niem.


– Pier­dol się! – fuk­nęła i splu­nęła mu w twarz. Ude­rzył ją wierz­chem
dłoni, w któ­rej trzy­mał pisto­let, a ona osu­nęła się na kolana.


– Nie będę powta­rzał. Wsia­daj!


Lis chwy­cił ją za włosy i uniósł, po czym wepchnął do patrola i zamknął
drzwi. Obiegł samo­chód i zanim usiadł za kie­row­nicą, popa­trzył na tonące
w mroku wzgó­rze. Nie było widać żad­nego śladu pościgu. Wsa­dził klu­czyk
do sta­cyjki i uru­cho­mił sil­nik.


– Nie pró­buj żad­nych sztu­czek – ostrzegł.


Wciąż była oszo­ło­miona, choć jej kon­fron­ta­cyjna czy wręcz wojow­ni­cza
postawa dość mocno go zasko­czyła. Musiał przy­znać, że miała jaja nie
tylko w momen­cie, gdy to ona trzy­mała w ręku broń.


– I tak cię dopadną – jęk­nęła. – A Igor ci nie odpu­ści.


– Zamknij się!


Wycie­raczki zebrały świeżo nawiany śnieg, a w radiu zabrzmiała jakaś
naj­now­sza świą­teczna pio­senka mło­dej gwiazdy pol­skiej estrady. Nijak
miała się do bie­żą­cej sytu­acji, ale szybko została zagłu­szona przez
pomruk wcho­dzą­cego na wyso­kie obroty sil­nika. Lis nie bawił się w pół­środki. Patrol mógł pora­dzić sobie w każ­dych warun­kach, dla­tego nie
pró­bo­wał cofać i po pro­stu mak­sy­mal­nie skrę­cił kie­row­nicę, aby zawró­cić.
Zaha­czył kilka krza­ków i małych drze­wek, które z łatwo­ścią pod­dały się
sile maszyny. Chwilę póź­niej ogromne koła lekko zabuk­so­wały i zła­paw­szy
przy­czep­ność, patrol wyrwał do przodu.


Lis zda­wał się z tru­dem pano­wać nad pojaz­dem. Samo­chód pod­ska­ki­wał na
nie­rów­no­ściach, a oni – jako że żadne nie zapięło pasów – razem z nim.
Zawadzka kasz­lała krwią i z tru­dem łapała oddech, ale kątem oka wciąż
obser­wo­wała swo­jego pory­wa­cza. Lis trzy­mał pisto­let w lewej ręce. Nie
spusz­czała z niego oka.


– Nawet o tym nie myśl – syk­nął Lis, dostrze­ga­jąc jej spoj­rze­nie. –
Dosta­niesz kulkę, zanim zdą­żysz mru­gnąć.


– Nie znasz drogi – pró­bo­wała go zde­pry­mo­wać.


– Ty za to pew­nie znasz. Gdzie wyje­dziemy?


– Chyba śnisz.


– Gadaj gdzie, kurwo! – Lis wyce­lo­wał w jej głowę. Pełen despe­ra­cji ton
zdra­dzał, że nie ble­fuje i nie zawaha się pocią­gnąć za spust.


– Nie jestem stąd, czło­wieku. Nie mam zie­lo­nego poję­cia. – Zawadzka
wcale nie kła­mała. Sły­szała coś o Jędrzy­cho­wie, ale w żad­nym wypadku nie
mogłaby powie­dzieć, że jest tego pewna.


Lis zaklął i zła­pał kie­row­nicę obu­rącz. Pisto­letu jed­nak nie puścił. To
nie był pewny chwyt. Samo­chód pod­sko­czył na kolej­nej nie­rów­no­ści.
Wstrząs był na tyle silny, że wysa­dziło ich z sie­dzeń i pra­wie
grzmot­nęli gło­wami w dach pojazdu, a pisto­let wymsknął się kie­rowcy z dłoni i znik­nął gdzieś pod fote­lem. Lis instynk­tow­nie przy­ha­mo­wał i zaczął się roz­glą­dać. To był ten moment.


Zawadzka rzu­ciła się na niego niczym wście­kły szer­szeń. Przy­gnio­tła go
swoim cia­łem i naparła na kie­row­nicę, kola­nem doci­ska­jąc nogę, którą
trzy­mał na gazie. Sil­nik zawył wście­kle i samo­chód gwał­tow­nie
przy­spie­szył. Patrola pod­biło na jakimś pniaku, a ona zwi­nęła się w kłę­bek i zakryła głowę rękami. Chwila zwąt­pie­nia i trwogi, następ­nie
huk, trzask, szyba sypiąca się w drobny mak i potężna siła mio­ta­jąca
cia­łem jak szma­cianą lalką. Samo­chód wynio­sło na bocz­nej mul­dzie, wybiło
w powie­trze, w końcu z łosko­tem zatrzy­mał się na spo­rej sośnie.


Wal­nęła w deskę roz­dziel­czą. Trzask pęka­ją­cych żeber nie pozo­sta­wiał
złu­dzeń. To jed­nak ura­to­wało jej życie, bo odbiła się i wylą­do­wała na
miej­scu pasa­żera. Przez kil­ka­na­ście następ­nych sekund sły­szała swój
ciężki, chra­pliwy oddech. Dzwo­niło jej w uszach. Pod­nio­sła wzrok. Lis
wciąż sie­dział w fotelu kie­rowcy z głową opartą o kie­row­nicę. Po
pokrowcu spły­wała gęsta krew, która kapała mu na spodnie. Był
nie­przy­tomny.


Wypro­sto­wała nogi. Z zado­wo­le­niem przy­jęła, że nie są poła­mane. Chwilę
póź­niej prze­ko­nała się, że ręce też mocno nie ucier­piały. Gdy jed­nak
chciała wypro­sto­wać tułów, poczuła silny ból w pra­wym boku. Zaklęła pod
nosem i zagry­zła zęby. Zadzia­łała instynk­tow­nie i odcze­piła od paska
swoją parę kaj­da­nek. Z gry­ma­sem na twa­rzy zapięła Lisowi jedną obejmę na
prze­gu­bie pra­wej dłoni, a drugą na kie­row­nicy.


– To by było na tyle, gnoju – burk­nęła i zaczęła grze­bać ręką pod
fote­lem kie­rowcy. Szybko zaci­snęła palce na ręko­je­ści swo­jego glocka, a chwilę póź­niej myślami już była przy przy­ja­cielu.


Brudny został na wzgó­rzu sam, bez broni, a do tego poważ­nie ranny.
Pomy­ślała, że wilki takiej oka­zji na pewno nie prze­pusz­czą. Nie miała
poję­cia, że cza­jący się w mroku wróg już miał go na wycią­gnię­cie ręki.
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Adre­na­lina powoli zaczy­nała pusz­czać. Brudny przy­zwy­czaił się do bólu od
naj­młod­szych lat i potra­fił sobie z nim radzić, ale naj­bar­dziej
nie­po­koił go fakt, że noga była w zasa­dzie bez­u­ży­teczna. Pomy­ślał, że
raz jesz­cze spró­buje roze­wrzeć żelaza, ale już pierw­sza, skraj­nie
bole­sna próba spra­wiła, że porzu­cił ten pomysł. Mógł tylko cze­kać, aż
nadej­dzie pomoc, i wie­rzyć, że Julka jakoś się z tego wyka­ra­ska. Znów
wstyd, upo­ko­rze­nie, hańba, pogarda dla samego sie­bie wylały się na niego
niczym ropa z zain­fe­ko­wa­nej rany. Poczuł nawet jej odra­ża­jącą woń.


Prze­su­nął się, aby nieco ina­czej uło­żyć nogę i popra­wić pozy­cję, ale
wtedy jego łokieć osu­nął się w jakieś zagłę­bie­nie. Ukryta pod war­stwą
śniegu zie­mia zda­wała się miękka i jakby świeżo zbro­no­wana. Przy takim
mro­zie było to co naj­mniej dziwne. Zmarsz­czył brwi, gdy do jego noz­drzy
dotarła zatę­chła woń zgni­li­zny. Rozej­rzał się. Dopiero teraz zorien­to­wał
się, że znaj­duje się dokład­nie w tym samym wykro­cie, przy któ­rym został
zaata­ko­wany przez wilki. Ten smród…


To nie był wytwór jego wyobraźni.


Trwało to tylko kilka ude­rzeń serca. Naj­pierw poczuł jakiś ruch, potem
łasko­ta­nie na ple­cach, w końcu dwie potężne ręce wyro­sły spod ziemi i owi­nęły się wokół jego szyi i kor­pusu. Ostre pazury wbiły się w odsło­niętą tkankę i potężna siła zaczęła go cią­gnąć w dół. Zachar­czał
prze­cią­gle, a papie­ros wypadł mu z ust. Chwy­cił owło­sione ramiona
napast­nika, ale gdy pierw­sze szarp­nię­cie spra­wiło, że jego głowa
zna­la­zła się pod zie­mią, panicz­nie roz­sta­wił ramiona w poprzek otworu.
Jego palce pró­bo­wały chwy­tać wysta­jące korze­nie, pene­tro­wały drobne
nie­rów­no­ści i orały zmro­żoną zie­mię, ale siła agre­sora była zbyt wielka.
Grudy zim­nej, czar­nej gleby obsy­py­wały mu twarz, wpa­dały do oczu, nosa i ust, a on z każdą kolejną sekundą nik­nął w norze coraz głę­biej. Chciał
wal­czyć, ale miał za mało miej­sca i nie mógł wyko­nać pra­wie żad­nego
ruchu. Dodat­kowo zaha­cza­jące o kolejne prze­szkody wnyki, masa­kro­wały mu
mię­śnie, ścię­gna i kości, przez co miał wra­że­nie, że zaraz albo ode­tną
nogę, albo zedrą tkankę razem z butem.


Ból był nie do znie­sie­nia i Brudny wydarł się, ale jego chry­pliwy krzyk
uwiązł w cia­snym prze­ko­pie. Zdał sobie sprawę, że wła­śnie toczy walkę na
śmierć i życie z mor­dercą. Zro­zu­miał też, że bez broni i fak­tycz­nej
moż­li­wo­ści poru­sza­nia się jego szanse są nikłe, żeby nie powie­dzieć
żadne. Musiał zacho­wać siły, więc pod­dał się woli bru­tal­nej istoty,
która ciężko dysząc, mia­rowo ścią­gała go niżej i niżej. Brudny
nie­do­rzecz­nie pomy­ślał, że ponie­sie zasłu­żoną karę.


W końcu zro­biło się nieco luź­niej, ale podraż­nione osy­pu­jącą się zie­mią
oczy i egip­skie ciem­no­ści nie pozwa­lały mu zoba­czyć, gdzie jest. W jed­nej chwili wyostrzyły się pozo­stałe. Chra­pliwe i na swój spo­sób
prze­ra­ża­jące odgłosy, jakie wyda­wał gospo­darz tej nory, spra­wiły, że
Brudny poczuł lodo­waty dreszcz. Potworny smród tylko spo­tę­go­wał odczu­cie
stra­chu. Mie­sza­nina woni odcho­dów, spa­le­ni­zny i gni­ją­cego mięsa draż­niła
noz­drza i nie­mal gry­zła w gar­dło.


Po kilku kolej­nych szarp­nię­ciach komi­sarz poczuł pod ple­cami twardy
beton. Naj­wy­raź­niej jego bole­sna podróż w głąb ziemi powoli dobie­gała
końca. Posta­no­wił nie reago­wać. Przy­naj­mniej na razie. Walka z tym
krzep­kim osob­ni­kiem nie miała w obec­nej sytu­acji żad­nego sensu, a pomoc
prze­cież była w dro­dze.


Napast­nik polu­zo­wał uścisk na szyi Brud­nego, ale chwilę póź­niej komi­sarz
poczuł na twa­rzy jego szorst­kie, nad­mier­nie owło­sione dło­nie. W tak
gęstym mroku nie był w sta­nie dostrzec nawet zarysu jego syl­wetki, ale
deli­katny ruch zasta­łego powie­trza nio­są­cego odra­ża­jący fetor pozwo­lił
mu wyczuć, że mor­derca jest tuż-tuż. Na usta spa­dło mu kilka kro­pel
cuch­ną­cej śliny, a oddech grzał poli­czek. Mor­derca znaj­do­wał się nie
dalej niż kilka cen­ty­me­trów od niego. Na myśl o obra­że­niach, jakich
doznały jego poprzed­nie ofiary, poczuł, że robi mu się nie­do­brze.
Przy­po­mniał sobie wize­ru­nek przed­sta­wia­jący por­tret pamię­ciowy, który
poka­zał mu Czar­necki. Wtedy mieli z tego co naj­wy­żej nie­zły ubaw, ale
teraz zde­cy­do­wa­nie nie było mu do śmie­chu. Nagle uwie­rzył, że obli­cze
cza­jące się w mroku nie­wiele różni się od tam­tego rysunku. Ba! Jego
praw­dziwa natura jest dużo bar­dziej prze­ra­ża­jąca od tej na kartce
papieru.


Wtedy do niego dotarło. Mor­derca spraw­dzał, czy jego ofiara wciąż jest
przy­tomna. Myśl, że w tym mroku może czaić się jego twarz, zmro­ziła go.
Zamknął oczy i mimo­wol­nie gło­śno prze­łknął ślinę.


Reak­cja oprawcy była bły­ska­wiczna. Na skroni Brud­nego wylą­do­wał potężny
cios. Ból minął, a komi­sarz osu­nął się w jesz­cze głęb­szy mrok.


* * *


Drobna postać, kule­jąc i trzy­ma­jąc się za prawy bok, parła do przodu.
Gęsty śnieg leni­wie opa­dał na poszy­cie, konary i gałę­zie oko­licz­nych
drzew. W świe­tle tań­czą­cej w mroku latarki zda­wał się robić to jesz­cze
wol­niej niż w rze­czy­wi­sto­ści.


Zawadzka wła­śnie skoń­czyła roz­ma­wiać z Czar­nec­kim. Nie dbała o kon­se­kwen­cje. W tej chwili zale­żało jej jedy­nie na bez­pie­czeń­stwie
przy­ja­ciela. Nie, nie przy­ja­ciela. Igor był dla niej kimś wię­cej, i to
od dobrych kilku lat. Dla­tego zgo­dziła się na tę akcję, choć roz­są­dek
pod­po­wia­dał jej coś prze­ciw­nego. I nie zawa­ha­łaby się zro­bić tego raz
jesz­cze, gdyby tego wyma­gała sytu­acja. Kochała go, a gdy się kogoś
kocha, nie ma rze­czy nie­moż­li­wych.


Poru­szała się tak szybko, jak mogła. Nie uje­chali wię­cej niż kilo­metr,
może pół­tora, więc truch­tem powinna wró­cić na wzgó­rze za sie­dem, może
osiem minut. Każdy ruch spra­wiał jej ból, ale sta­rała się go igno­ro­wać.
Oprócz kilku zła­ma­nych żeber na szczę­ście tylko się poobi­jała. Z tele­fo­nem przy uchu poko­ny­wała kolejne metry, a śnieg skrzy­piał jej pod
nogami. Sły­szała swój chra­pliwy oddech i bicie serca. Pluła krwią. Nie
to jed­nak było naj­gor­sze. Trzy­krotna próba nawią­za­nia połą­cze­nia z Brud­nym nie przy­nio­sła ocze­ki­wa­nych rezul­ta­tów. To był bar­dzo zły znak,
bo choć widziała, że w cza­sie dys­ku­sji z Lisem komi­sarz wyrzu­cił tele­fon
gdzieś w krzaki, to Czar­necki przed chwilą powie­dział jej, że z nim
roz­ma­wiał. Igor musiał się do niego doczoł­gać, dla­czego więc nie
odbie­rał połą­czeń od niej?


Myśl, że sfora wró­ciła, spra­wiła, że serce pode­szło jej do gar­dła.
Poważ­nie ranny i praw­do­po­dob­nie bez­bronny (wąt­piła, aby zdo­łał odna­leźć
także wyrzu­coną broń) Igor nie miałby naj­mniej­szych szans. Wilki
roz­szar­pa­łyby go na strzępy. Zaci­snęła zęby i jesz­cze przy­spie­szyła. Ale
czy miała jaką­kol­wiek szansę, żeby mu pomóc? Żeby zdą­żyć? W jej serce
wlała się nadzieja, gdy uzmy­sło­wiła sobie, że nie usły­szała żad­nych
krzy­ków ani odgło­sów walki. Była pewna, że Igor tanio by skóry nie
sprze­dał, a echo tej bata­lii z pew­no­ścią nio­słoby się po lesie
kilo­me­trami. Ale jeśli zaata­ko­wały od razu, gdy ona jesz­cze była w samo­cho­dzie?


Boże, spraw, aby to nie była prawda, pomy­ślała. I choć ni­gdy wcze­śniej o nic Boga nie pro­siła, w akcie despe­ra­cji ucze­piła się tylko tej jed­nej
myśli.


Wtem dostrze­gła na szczy­cie wzgó­rza świa­tło latarki. Czyżby Bóg jej
wysłu­chał? Potężny zastrzyk adre­na­liny spra­wił, że wbie­gła mię­dzy drzewa
i bły­ska­wicz­nie zaczęła piąć się w górę wznie­sie­nia. Prze­ska­ki­wała
kolejne krzewy i powa­lone konary niczym kozica gór­ska, nie zwa­ża­jąc na
ból ani zmę­cze­nie. Na szczy­cie poja­wiło się kolejne źró­dło świa­tła, a potem jesz­cze dwa. Chwilę póź­niej wszyst­kie padły jej na twarz.


– Stać! Poli­cja! – krzyk­nął z góry jakiś męż­czy­zna. Wcze­śniej nawet o tym nie pomy­ślała, ale prze­cież strzały musiały zaalar­mo­wać sta­cjo­nu­jące
w pobliżu cha­łupy patrole. To musieli być oni.


– Jestem poli­cjantką! – zawo­łała, ale naj­wy­raź­niej nie prze­ko­nała swo­ich
kole­gów po fachu.


– Ręce do góry i ani kroku dalej!


Zawadzka zaklęła pod nosem, ale wolała nie kusić losu. Te kra­węż­niki z pew­no­ścią były prze­ra­żone zaist­niałą sytu­acją i z dużą dozą
praw­do­po­do­bień­stwa pierw­szy raz celo­wali do kogoś z pisto­letu. Unio­sła
ręce, ale jedną natych­miast z jękiem opu­ściła. Ból żeber był zbyt silny.


– Ręce do góry! Ale już! – powtó­rzył męż­czy­zna. Jego nie­pewny, miękki
głos zdra­dzał, że jego wła­ści­ciel wło­żył mun­dur nie dalej niż
kil­ka­na­ście mie­sięcy temu.


– Mam zła­mane żebra. Nie mogę! – wark­nęła poiry­to­wana Zawadzka. – Jestem
poli­cjantką, a mój part­ner jest w nie­bez­pie­czeń­stwie.


– Na zie­mię! – Ten głos nale­żał do kobiety, która naj­wy­raź­niej
posta­no­wiła wziąć sprawy w swoje ręce. Też nie spra­wiała wra­że­nia, jakby
pół życia spę­dziła na gania­niu ban­dy­tów.


Zawadzka uklę­kła i pochy­liła głowę. Zamknęła oczy, aby nie wybuch­nąć.
Pier­do­leni idioci, pomy­ślała. Usły­szała, jak poli­cjanci scho­dzą ze
wzgó­rza. Jeden z nich pośli­zgnął się i na tyłku zje­chał kilka metrów w dół. Stek prze­kleństw po tym incy­den­cie zabrzmiał żało­śnie.


– Nazy­wam się Julia Zawadzka i jestem poli­cjantką – powie­działa moż­li­wie
spo­koj­nie, gdy funk­cjo­na­riu­sze zbli­żyli się na kilka metrów. – Mój
part­ner Igor Brudny jest ranny i potrze­buje pomocy. To moja odznaka. –
Zawadzka zary­zy­ko­wała i się­gnęła do kie­szeni kurtki po poli­cyjną bla­chę.
– Mogę wstać?


– Tak – odparł męż­czy­zna. – Prze­pra­szam. Zna pani pro­ce­dury. Musie­li­śmy…


Zawadzka się pod­nio­sła.


– Nie świeć mi, kurwa, w oczy, czło­wieku – wark­nęła, nie mogąc dłu­żej
utrzy­mać emo­cji na wodzy.


– Spo­koj­nie. Gdzie pani part­ner? I co tu się stało?


– Gdzieś tutaj. Igo­oor! – zawo­łała, ale odpo­wie­działo jej tylko echo. –
Igo­oooooor!


– To pani strze­lała? – padło kolejne pyta­nie.


– Nie. Chce­cie się na coś przy­dać, to jakiś kilo­metr stąd stoi jego
nis­san patrol, a za kie­row­nicą sie­dzi zbieg.


– Jaki zbieg? Co tu się dzieje?


– Krzysz­tof Lis.


– Prze­cież on…


– Nie mam czasu na wyja­śnie­nia. Idę szu­kać Igora. – Zawadzka zamknęła
dys­ku­sję i zaczęła pene­tro­wać latarką naj­bliż­sze drzewa i zaro­śla.
Czuła, jak w jej serce wkrada się coraz więk­szy lęk. Igor nie
odpo­wia­dał, a prze­cież musiał sły­szeć jej woła­nie.


– Potrze­buje pani pomocy?


– Lepiej zaj­mij­cie się Lisem. Albo spro­wadź­cie posiłki – rzu­ciła na
odchodne. Była wście­kła, że przez tych idio­tów stra­ciła tyle cen­nego
czasu. Sły­szała jesz­cze, jak się nara­dzają, ale chwilę póź­niej ich głosy
umil­kły, a ona znik­nęła w gęstwi­nie.


Skra­da­jąc się pomię­dzy drze­wami, nie myślała o zagro­że­niach. Pra­gnęła
tylko jed­nego – odna­leźć przy­ja­ciela. Żywego. Wycią­gnęła tele­fon i z duszą na ramie­niu ponow­nie wybrała jego numer. Brudny nie miał
włą­czo­nego sygnału, ale w tej ciszy być może zdo­ła­łaby usły­szeć wibra­cje
urzą­dze­nia. Albo dostrzec źró­dło świa­tła z wyświe­tla­cza. Nie było jej to
dane.


Czarne myśli wlały się do jej umy­słu wart­kim stru­mie­niem. Dla­czego nie
odpo­wiada? Dla­czego nie ma po nim żad­nego śladu? Ostat­kami sił odrzu­ciła
od sie­bie roz­pra­sza­jące ją wąt­pli­wo­ści. Sku­piła się.


Roz­wi­dlona sosna, pomy­ślała. Szu­kamy roz­wi­dlo­nej sosny. I, bła­gam Cię,
Boże, niech Igor żyje.
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Bzzz, bzzz, bzzz…


Brudny ock­nął się, gdy jego scho­wany w kie­szeni płasz­cza smart­fon zaczął
doma­gać się uwagi. Otwo­rzył oczy, ale mrok był nie­prze­nik­niony. Szybko
zorien­to­wał się, gdzie jest i co się z nim stało. W nie­świa­do­mo­ści
musiał być nie dłu­żej niż kilka, może kil­ka­na­ście minut. Mor­derca jed­nak
nie próż­no­wał. Ręce komi­sa­rza były spę­tane za ple­cami, a sznur wpi­jał
się w prze­guby. Na skó­rze dłoni czuł spły­wa­jące strużki cie­płej krwi.


Noga wciąż pul­so­wała, ale ból był zno­śny. Albo zdą­żył się do niego
przy­zwy­czaić. Puls tuż nad kostką mia­rowo wybi­jał swój rytm i wie­dział,
że póki leży nie­ru­chomo, da radę wytrzy­mać. Ale nie mógł po pro­stu
cze­kać na śmierć. Prze­su­nął nie­znacz­nie tułów, sta­ra­jąc się trzy­mać
uszko­dzoną koń­czynę nie­ru­chomo.


Bzzz, bzzz, bzzz…


Smart­fon nie prze­sta­wał bzy­czeć mu w kie­szeni. W tej ciszy odgłos zda­wał
się dono­śny. Naj­wy­raź­niej w pobliżu nie było nikogo. Poru­szył się
jesz­cze tro­chę i poczuł, jak jakiś ostry przed­miot wbija mu się w lewy
bok. Odru­chowo poru­szył nogami. Fala bólu wró­ciła, ale zaci­snął zęby i jedy­nie cicho stęk­nął. Gdy się opa­no­wał, zdał sobie sprawę, że kiedy
poru­szył dol­nymi koń­czy­nami, usły­szał zna­jomy brzęk. Szkło. To wła­śnie
jeden taki frag­ment utkwił przed chwilą w jego ciele. Zdrową nogą
zagar­nął kilka kawał­ków, któ­rymi usłane było pod­łoże. Wtem zamarł w bez­ru­chu. Jed­nak nie był tu sam. Uniósł lekko głowę i gdy tylko odkleił
ucho od zim­nego betonu, namie­rzył jakieś dziwne dźwięki. Jakby szu­ra­nia,
kopa­nia. Sku­pił się moc­niej. Wtedy mrok prze­mó­wił.


– On nie sły­szy. Poszedł zako­pać wej­ście do nory. Może pan ode­brać. –
Szept docho­dził z bli­ska i z pew­no­ścią nie nale­żał do mor­dercy. Brudny
ode­tchnął z ulgą, a chwilę póź­niej połą­czył fakty.


– Gra­cjan Bogusz?


– Tak. Pro­szę ode­brać, bo on zaraz wróci. Nie mamy czasu. – Naj­wy­raź­niej
dwie noce pod zie­mią spra­wiły, że spo­kor­niał. Szept zdra­dzał wyczu­walny
pośpiech i pier­wotny lęk.


– Nie mogę. Mam zwią­zane ręce. Jesteś cały?


– Boję się. Szybko. Bła­gam.


– Spo­koj­nie, chło­paku. Jestem poli­cjan­tem, a posiłki są w dro­dze.


Brudny usły­szał, że chło­pa­kowi zbiera się na płacz.


– Uspo­kój się – skar­cił go. – Wie­dzą o tym miej­scu. I zaraz tu będą –
dodał, choć wcale nie był tego taki pewny. Do tej pory gospo­darz
świet­nie potra­fił masko­wać wej­ście do swo­jego domu. Na myśl, że kilka
dni wcze­śniej dał się zwieść jak dziecko, aż się w środku zago­to­wał.
Roz­wią­za­nie było na wycią­gnię­cie ręki.


Komi­sarz, z tru­dem igno­ru­jąc ból, wygiął się w łuk i się­gnął dłońmi
zagar­nięte nogą szkło. Udało się już za pierw­szym razem. W pal­cach
wyczuł roz­bitą szyjkę butelki. Pomy­ślał o odna­le­zio­nym w piw­nicy winie.
Uło­żył kawa­łek ostrzem w kie­runku wię­zów i zaczął ciąć. Sznur był gruby
i komi­sarz miał chwilę na zasta­no­wie­nie. Zastałe, prze­siąk­nięte feto­rem
zgni­li­zny powie­trze kryło jesz­cze jedną woń. Grzyba. A dokład­nie
droż­dży. Stąd już nie­da­leka droga do oczy­wi­stego wnio­sku. Znaj­do­wał się
w sta­rej, zapo­mnia­nej winiar­skiej piw­nicy.


– Skoń­czył. Idzie tu… – Drżący szept chło­paka spra­wił, że Brudny zamarł
w bez­ru­chu. Nasłu­chi­wał.


Męż­czy­zna poru­szał się pra­wie bez­sze­lest­nie. Albo widział w ciem­no­ści,
albo znał każdy cen­ty­metr piw­nicy. Obie moż­li­wo­ści wyda­wały się cał­kiem
praw­do­po­dobne. Dwa­dzie­ścia trzy lata w takich warun­kach z pew­no­ścią
pozwo­liły mu się przy­sto­so­wać.


Bzzz, bzzz, bzzz…


Kurwa mać, pomy­ślał Brudny. Gospo­darz wydał z sie­bie pomruk
nie­za­do­wo­le­nia i w mgnie­niu oka zna­lazł się przy nim. Szorstka i wło­chata dłoń zaczęła bru­tal­nie prze­szu­ki­wać jego płaszcz. Komi­sarz
posta­no­wił zary­zy­ko­wać i dys­kret­nie ciął dalej. Mor­derca w końcu wydo­był
tele­fon. Sznur na prze­gu­bach puścił.


Czy to był ten moment? Zaostrzona szyjka butelki wciąż tkwiła w jego
zaci­śnię­tej dłoni, a gar­dło oprawcy znaj­do­wało się w zasięgu. Ale głowa
też… I wła­śnie wtedy wyświe­tlacz ską­pał obli­cze gospo­da­rza w nie­bie­skiej
poświa­cie.


Brudny zamarł i nie poru­szył się ani o cen­ty­metr, a jego tele­fon chwilę
póź­niej zamie­nił się w kupę bez­u­ży­tecz­nego złomu.


* * *


Igor mnie odbił? Nie, to nie­moż­liwe. Nie w takiej sytu­acji. Zawadzka
wybrała numer jesz­cze raz.


„Abo­nent jest tym­cza­sowo nie­do­stępny”.


Lęk o zdro­wie i życie przy­ja­ciela wypeł­nił każdą komórkę jej ciała.
Czuła się bez­radna i wście­kła zara­zem. W ner­wach omal nie roz­trza­skała
tele­fonu o naj­bliż­szy pniak. Wtedy snop świa­tła mignął na zna­jo­mym
kształ­cie. Cof­nęła wiązkę i omio­tła drzewo na wprost. Roz­wi­dlona sosna
była na tyle cha­rak­te­ry­styczna, że nie można jej było pomy­lić z żadną
inną. Julia skie­ro­wała latarkę w stronę ziemi. W śniegu widać było masę
śla­dów, w tym kilka rdzawo poły­sku­ją­cych kro­pel krwi. Jej krwi.
Dosko­czyła do drzewa, ale w miej­scu, gdzie ostatni raz widziała
przy­ja­ciela, leżało jedy­nie zbry­zgane posoką tru­chło wilka. Rozej­rzała
się nie­pew­nie. Widok dra­pież­nika znów poru­szył jej głę­boko skry­wane
lęki. Zaklęła pod nosem. Była zła, że nie jest w sta­nie opa­no­wać emo­cji.
Ode­tchnęła głę­boko i wzięła się w garść. Wzbie­ra­jący strach wyparły
obawy o życie Igora.


– Ogar­nij się, kobieto – mruk­nęła, doda­jąc sobie ani­mu­szu. – Skoro
wyłą­czył tele­fon, to wciąż żyje.


Spe­ne­tro­wała świa­tłem latarki pod­łoże w poszu­ki­wa­niu śla­dów. Były
wyraźne i zna­czyła je nie­re­gu­larna krwawa smuga. Ruszyła ich tro­pem. W tle sły­szała poli­cyjne syreny. Nad­cią­gały posiłki.


Nie było mowy, aby cze­kała, aż tu dotrą. Więk­szość radio­wo­zów w takich
warun­kach nie pod­je­cha­łaby pod samą cha­łupę i po dro­dze z pew­no­ścią
utknę­łaby w śniegu. Do tego droga wio­dła w górę gęsto poro­śnię­tego
młod­ni­kiem wznie­sie­nia. Zanim się tu wespną, minie przy­naj­mniej dzie­sięć
minut. O dzie­sięć za dużo, pomy­ślała. Miała złe prze­czu­cie. Gdyby
wszystko było w porządku, Igor na pewno dałby jakiś znak. Tym­cza­sem nie
dość, że mil­czał, to jesz­cze wyłą­czył tele­fon.


Sta­wiała kolejne kroki, sły­sząc jedy­nie swój oddech i skrzy­pie­nie śniegu
pod butami. W jed­nej dłoni trzy­mała pisto­let, w dru­giej, w linii
strzału, latarkę. Poru­szała się tak cicho, jak tylko mogła. Smuga
poły­sku­ją­cej w jasnym świe­tle krwi wyraź­nie zna­czyła drogę. Omi­nęła
powa­lone drzewo i zaj­rzała do wnę­trza otworu powsta­łego po wyrwa­nym
pniu. Pokryty szkar­ła­tem śnieg wyglą­dał na mocno wzru­szony i był
prze­mie­szany z czarną zie­mią. Tu ślad się ury­wał. Zsu­nęła się ostroż­nie
do środka i nie­pew­nie się rozej­rzała. Jej wzrok przy­kuł nie­do­pa­łek
papie­rosa. Chwy­ciła go w palce i unio­sła do oczu. Marka nie pozo­sta­wiała
złu­dzeń. Nale­żał do Brud­nego.


Wtedy poczuła tę nie­przy­jemną woń. Zatę­chłe, zala­tu­jące zgni­li­zną
powie­trze sączyło się gdzieś spod jej stóp. Wsa­dziła lufę pisto­letu w nie­na­tu­ral­nie wzru­szoną zie­mię i roz­grze­bała ją nieco. Odło­żyła latarkę
i pomo­gła sobie drugą ręką. Z łatwo­ścią wsa­dziła ją aż po łokieć i ku
swo­jemu zdu­mie­niu prze­biła się na drugą stronę. Instynk­tow­nie wyco­fała
ją, a obrzy­dliwy fetor w jed­nej chwili stał się dużo bar­dziej
inten­sywny.


Nora, pomy­ślała. Wej­ście, któ­rego szu­kali. To tu ukrywa się mor­derca.


Gło­śno prze­łknęła ślinę. Nie lubiła cia­snych pomiesz­czeń i myśl, że
będzie musiała wśli­zgnąć się do wąskiego prze­kopu, spra­wiła, że serce
pode­szło jej do gar­dła. Poli­cyjne syreny były już dosko­nale sły­szalne.
Czar­necki i Kostyra pew­nie wysie­dli z samo­cho­dów i bie­gną z pomocą. Ile
im to zaj­mie?


Nie może cze­kać. Brudny jest ranny, bez broni i naj­pew­niej ma paskudne
towa­rzy­stwo. Jej przy­ja­ciel nie zosta­nie zarżnięty jak świ­nia z rąk tego
zwy­rod­nialca. Nie pozwoli na to.


Chwilę póź­niej roz­grze­bała zie­mię i wsu­nęła głowę do nory. Powi­tał ją
chłodny, cuch­nący, nie­prze­nik­niony mrok.


* * *


Znów ogar­nęła go ciem­ność.


Brudny nie nale­żał do stra­chli­wych męż­czyzn. W życiu widział, prze­żył i wycier­piał wiele. Zawsze jed­nak potra­fił sta­wić czoło zagro­że­niu, bez
względu na to, z kim przy­cho­dziło mu się zmie­rzyć. Ale to, co ujrzał w bla­sku wyświe­tla­cza, zmro­ziło go do szpiku kości. Ni­gdy nie bał się tak
jak w tej chwili. Nawet ta okropna, prze­raź­li­wie krzy­cząca zama­zana
twarz, która prze­śla­do­wała go w sie­ro­cińcu, nie wzbu­dzała w nim takiego
prze­ra­że­nia. To dozna­nie było nie­wy­obra­żal­nie inten­sywne. Czy­sty,
nie­ska­żony strach przed bestią. Pier­wotny lęk.


Zamknął oczy w oba­wie, że znów ujrzy obli­cze oprawcy. Nie chciał tego.
Był w szoku i nawet gdyby miał teraz pod ręką swo­jego wal­thera, pew­nie
zabra­kłoby mu odwagi, żeby pocią­gnąć za spust. Wstrzy­mał oddech i zaci­snął zęby. Roz­wa­ża­nia na ten temat były absur­dalne, bo dys­po­no­wał
jedy­nie zaostrzoną szyjką od butelki. W star­ciu z tym czymś rów­nie
dobrze mógłby ści­skać w dłoni packę na muchy.


Mor­derca przy­kuc­nął i przez chwilę dyszał nad jego uchem. Brudny uda­wał,
że wciąż jest nie­przy­tomny. Trwało to kilka, może kil­ka­na­ście ude­rzeń
serca, po czym gospo­darz, mru­cząc coś pod nosem, nie­mal bez­sze­lest­nie
się odda­lił.


Stę­że­nie adre­na­liny w orga­ni­zmie Brud­nego stało się tak wyso­kie, że
prak­tycz­nie prze­stał odczu­wać dole­gli­wo­ści zwią­zane z poha­ra­taną nogą.
Całe jego ciało pul­so­wało jakimś dziw­nym cie­płem, a mię­śnie od dłuż­szego
czasu zda­wały się napięte do gra­nic moż­li­wo­ści. W norze znów zro­biło się
cicho i cał­kiem czarno. Wtedy usły­szał ten dźwięk. Docho­dził z mroku.
Szu­ra­nie, drą­że­nie, kopa­nie? A w tle dźwięk poli­cyj­nych syren.


– Igor? – Woła­nie Julki spra­wiło, że nie­mal pod­sko­czył z wra­że­nia. Miała
zmę­czony i chra­pliwy głos. Jakim cudem zdo­łała wyswo­bo­dzić się z rąk
Lisa? – Ode­zwij się, jeśli tam jesteś!


Ana­li­tyczny umysł Brud­nego zwy­kle dobrze radził sobie w sytu­acjach
stre­so­wych, a decy­zje komi­sarz podej­mo­wał bły­ska­wiczne i zazwy­czaj
naj­lep­sze z moż­li­wych. Teraz było jed­nak ina­czej.


– Igor? Daj jakiś znak!


Na prze­ciw­le­głej ścia­nie dostrzegł w cia­snym tunelu ostre świa­tło
latarki. Snop tań­czył na łącze­niu beto­no­wej pod­łogi i cegla­nego muru
kilka metrów od niego. Zro­zu­miał, że Julka scho­dzi. Czoł­gała się w prze­ko­pie śred­nicy nie więk­szej niż pół metra, cho­ciaż na co dzień nie
wsia­dała do wind i do miesz­ka­nia wcho­dziła po scho­dach. Zawsze
impo­no­wała mu jej odwaga. Nie powstrzy­mała jej klau­stro­fo­bia, z którą
wal­czyła od lat, ani fakt, że wcho­dziła do nory kani­bala. A on? Poczuł
wzbie­ra­jącą wście­kłość. Nie mógł drugi raz nara­zić jej na
nie­bez­pie­czeń­stwo. Nie miał do tego prawa.


– Nie scho…


Jego głos uwiązł pod szorst­kim jak tarka łap­skiem mor­dercy. Szpo­nia­ste
palce zaci­snęły się na jego szczęce z taką siłą, jakby chciały ją
zmiaż­dżyć. Nie było czasu, aby zasta­na­wiać się, jakim cudem zdo­łał
zakraść się do niego tak bez­sze­lest­nie, zwłasz­cza że druga ręka
wylą­do­wała na gar­dle, odci­na­jąc Brud­nemu dostęp tlenu. Do jego umy­słu
wkra­dła się panika. Musiał ją jakoś ostrzec. Za wszelką cenę.


Wie­dział, że to długo nie potrwa i jeśli nie zare­aguje teraz, to
pozba­wiony tlenu mózg wyłą­czy się, a on zemdleje. Brudny zaci­snął palce
na szyjce od butelki. Pozy­cja, w jakiej znaj­do­wał się mor­derca,
pozwa­lała mu zra­nić go co naj­wy­żej w plecy. Może w bok. Nie zrobi mu
wiel­kiej krzywdy, ale może sprawi, że będzie pró­bo­wał się bro­nić. Wtedy
krzyk­nie. I ostrzeże Julkę.


Zebrał w sobie wszyst­kie siły. Kątem oka dostrzegł, że przy­ja­ciółka już
pra­wie wypeł­zła z otworu. Uniósł lewą rękę i wbił ostrze w oko­lice
lędźwi oprawcy. Chwilę póź­niej stra­cił przy­tom­ność.
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Inspek­tor Czar­necki obser­wo­wał, jak cztery drony z cha­rak­te­ry­stycz­nym
wizgiem wzbiły się w powie­trze i oświe­tliły wzgó­rze. Świa­tła ich
reflek­to­rów tań­czyły po igla­stych koro­nach, niczym szpe­ra­cze na murach
wię­zien­nych. W ich bla­sku widać było, jak pomię­dzy drze­wami prze­my­kali
anty­ter­ro­ry­ści z grupy ude­rze­nio­wej, strzą­sa­jąc śnieg z gałęzi. Nie było
sensu, aby pchał się pierw­szy. Tylko by ich spo­wol­nił. I tak już ledwo
dyszał.


Wcze­śniej wydał kolejne roz­kazy. Dwóch ludzi Kostyry zabez­pie­czyło
cha­łupę, dzie­się­ciu teren wokół wzgó­rza, a kolej­nych ośmiu ruszyło na
szczyt. Zimny koor­dy­no­wał akcję obławy na Lisa. We współ­pracy z War­szaw­skim zabez­pie­czali kolejne wjazdy do lasu.


– Jest tam czte­rech naszych. Uwa­żaj­cie, do kogo celu­je­cie – ostrzegł
pro­fi­lak­tycz­nie Kostyrę. Dowódca był znany z tego, że w cza­sie akcji nie
bawił się w cere­giele i jeśli trzeba było grać ostro, to nie hamo­wał
swo­ich ludzi.


– Sku­pimy się na tym gów­nia­rzu, sze­fie. Żywy czy mar­twy? – Puścił do
niego oko.


– Po pro­stu rób swoje.


Przez kil­ka­dzie­siąt metrów pró­bo­wał dotrzy­mać im tempa, ale to z oczy­wi­stych wzglę­dów oka­zało się nie­moż­liwe. Robił się na to za stary i dosko­nale zda­wał sobie z tego sprawę. Posta­no­wił nie paja­co­wać. Kostyra
był doświad­czo­nym i spraw­dzo­nym czło­wie­kiem. Czar­necki miał pew­ność, że
nie da się zasko­czyć i pora­dzi sobie w każ­dej sytu­acji. On sam mógł
koor­dy­no­wać akcję z dołu. Wystar­czyło tylko ponow­nie połą­czyć się z Brud­nym, który cze­kał gdzieś na szczy­cie. Komi­sarz musiał sły­szeć, że
przy­je­chali, ale od tej pory inspek­tor wolał nie tra­cić z nim kon­taktu.
Wybrał jego numer. Nie docze­kał się odpo­wie­dzi i nawet spe­cjal­nie go to
nie zdzi­wiło. Po raz pierw­szy od lat stra­cił cier­pli­wość. Nie zamie­rzał
zasta­na­wiać się, czy Igor wyłą­czył tele­fon czy po pro­stu padła mu
bate­ria. To nie był moment na takie roz­terki. Na roz­li­cze­nia przyj­dzie
czas, gdy to wszystko się skoń­czy.


Kiedy zła­pał oddech, posta­no­wił ruszyć śla­dami ludzi Kostyry. Szybko
oka­zało się, że wzgó­rze – choć za dnia wyglą­dało na sto­sun­kowo łatwo
dostępne – jest śli­skie i nie tylko bar­dziej strome niż w rze­czy­wi­sto­ści, ale też gęsto upstrzone nie­wiel­kimi świer­kami, a jakby
tego było mało, to także powa­lo­nymi drze­wami, pnia­kami i wszel­kiej maści
kona­rami. Inspek­tor poma­gał sobie rękami, ale i tak tempo, jakie sobie
narzu­cił, wcale go nie satys­fak­cjo­no­wało. Pierwsi anty­ter­ro­ry­ści dotarli
już na górę. Sły­szał komendy wyda­wane przez ich dowódcę.


Znów dostał zadyszki i pomy­ślał, że spró­buje nawią­zać kon­takt z Zawadzką. Ona – choć też go mocno roz­cza­ro­wała – spra­wiała wra­że­nie
bar­dziej prze­wi­dy­wal­nej. Przy­kuc­nął przy powa­lo­nym drze­wie i wycią­gnął
tele­fon. Wybrał numer. Nie wie­dział, że tym samym nara­ził ją na wiel­kie
nie­bez­pie­czeń­stwo.


* * *


– Kurwa mać! – syk­nęła przez zęby.


Ostat­nie, czego jej było trzeba, to gło­śny sygnał tele­fonu. W cia­snym
prze­ko­pie Zawadzka ledwo mogła się poru­szać, a co dopiero ode­brać
połą­cze­nie. Iry­tu­jący dźwięk nie prze­sta­wał sączyć się z kie­szeni
dżin­sów, a jedy­nie się wzma­gał. To kom­plet­nie wytrą­ciło ją z rów­no­wagi.
Usły­szała jakieś odgłosy z wnę­trza piw­nicy. Char­cze­nie, rzę­że­nie, brzęk
tłu­czo­nego szkła. A tele­fon upar­cie dzwo­nił i w cia­snej norze dźwięk ten
zda­wał się gło­śniej­szy niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Marzyła już tylko o tym, aby w końcu wygrze­bać się z tunelu i wyłą­czyć ten pier­do­lony
dzwo­nek.


Spa­ni­ko­wała i stra­ciła czuj­ność.


Gdy w końcu wypeł­zła na beto­nową pod­łogę, bru­talna siła przy­gnio­tła ją
do ziemi. Pisto­let wypadł jej z dłoni i znik­nął w mroku, ale jakimś
cudem w dru­giej zdo­łała utrzy­mać latarkę. Mor­derca chwy­cił ją za włosy i szarp­nął w górę. Usły­szała, jak skóra trzesz­czy na czaszce. Krzyk­nęła,
ale echo uwię­zło w mroku. Przez moment pró­bo­wała się szar­pać, ale silne
ude­rze­nie czę­ściowo ją ogłu­szyło. Chwilę potem napast­nik rzu­cił nią o ścianę jak wor­kiem ziem­nia­ków. Pół­przy­tomna osu­nęła się na zimny beton.


Czuła, jak zimna i szorstka ręka wśli­zguje się jej pod kurtkę. Dotknęła
piersi, brzu­cha, w końcu dorwała się do kie­szeni dżin­sów. Chwilę póź­niej
sygnał ustał.


Ock­nęła się, gdy poczuła gorący i cuch­nący oddech na twa­rzy. Latarka
wciąż znaj­do­wała się w jej lewej dłoni i choć wiązka świa­tła była
skie­ro­wana gdzieś na prze­ciw­le­głą ścianę piw­nicy, w bla­sku mogła
dostrzec wyraźny zarys kuca­ją­cego przy niej męż­czy­zny.


Świ­dro­wał ją wzro­kiem.


W źre­ni­cach odbi­jały się dwa lśniące punkty świę­cą­cej latarki. Zawadzka
wpa­try­wała się w nie spod przy­mknię­tych powiek jak zahip­no­ty­zo­wana.
Wciąż była oszo­ło­miona, ale z każdą kolejną sekundą, każ­dym kolej­nym
cuch­ną­cym odde­chem, który owie­wał jej twarz, świa­do­mość wra­cała. W końcu
sze­rzej otwo­rzyła oczy i włosy sta­nęły jej dęba. To nie mogła być
prawda.


Jesz­cze ni­gdy nie była tak prze­ra­żona, ale instynk­tow­nie unio­sła
latarkę. Jej ręka drżała, mimo to prze­su­wała ją powoli, w maso­chi­stycz­nym upodo­ba­niu obna­ża­jąc szo­ku­jącą prawdę cen­ty­metr po
cen­ty­metrze. Ni­gdy nie hoł­do­wała powie­dze­niu, że cie­ka­wość to pierw­szy
sto­pień do pie­kła, ale gdy w końcu wiązka świa­tła ską­pała obli­cze
oprawcy w ostrym bla­sku, pomy­ślała, że wła­śnie powi­tał ją sam dia­beł.


Męż­czy­zna nie miał żad­nego ubra­nia, choć z pew­no­ścią nie nazwa­łaby go
nagim. Ciało i – o zgrozo! – twarz w cało­ści były pokryte wło­sami, które
czę­ściowo mokre od śniegu i upać­kane zie­mią przy­po­mi­nały umo­ru­saną
wil­czą sierść. W sto­sun­kowo szczu­płej postaci w oczy rzu­cała się
nie­na­tu­ral­nie duża głowa. Sze­roki nos poro­śnięty był naj­gę­ściej, a nabrzmiałe wargi kryły prze­ro­śnięte dzią­sła, z któ­rych wysta­wał sze­reg
pokrzy­wio­nych zębów. Gdy prze­łknęła ner­wowo ślinę, roz­cią­gnęły się w jakimś wyna­tu­rzo­nym, per­wer­syj­nym uśmie­chu, czemu towa­rzy­szył gar­dłowy
dźwięk. Spę­kane wargi roz­warły się. Poskle­jane kudły wokół nich miały
rdzawy odcień. Wie­działa, skąd ten kolor. To była zaschnięta krew jego
ofiar. Męż­czy­zna prze­chy­lił nie­znacz­nie głowę. Wciąż świ­dro­wał ją
wzro­kiem i Zawadz­kiej przy­szło na myśl, że patrzy na nią jak na kawał
mięsa. Nic wię­cej. Następny posi­łek. Odwró­ciła głowę i przy­lgnęła pra­wym
policz­kiem do zim­nej ściany. Pra­gnęła, aby jakieś nie­wi­dzialne ręce
prze­biły się przez ceglany mur i zabrały ją jak naj­da­lej od tej
kre­atury. Ale on wciąż patrzył. W skry­tych pod opa­da­ją­cymi strą­kami
oczach kryła się pewna cie­ka­wość, ale i nie­okre­ślona żądza. Czarne
źre­nice przy­wo­dziły na myśl obiet­nicę bólu i cier­pie­nia.


Gdy rachi­tyczne palce objęły jej pod­bró­dek i powoli zaczęły obra­cać z powro­tem jej głowę, pomy­ślała, że zaraz umrze. Upu­ściła latarkę, która
potur­lała się kilka metrów dalej. Nie była w sta­nie spoj­rzeć śmierci w oczy. Nie potra­fiła też przy­jąć jej w ciszy.


* * *


Paniczny wrzask spra­wił, że Brudny ock­nął się z letargu. Przez kilka
kolej­nych sekund docho­dził do sie­bie, ale jeden nie­sko­or­dy­no­wany ruch
nogi zaklesz­czo­nej w potrza­sku spra­wił, że bły­ska­wicz­nie wró­cił do
rze­czy­wi­sto­ści. Syk­nął z bólu i otwo­rzył oczy. Zaraz musiał je zmru­żyć,
bo ośle­piło go świa­tło. Echo krót­kiego krzyku wciąż dzwo­niło mu w uszach. Znał ten głos.


Latarka. Julka. Mor­derca.


Znów poczuł ude­rze­nie adre­na­liny. Przy­ja­ciółka musiała wpaść w jego
łapy. Jej histe­ryczny wrzask i leżąca na pod­ło­dze latarka były tego
ewi­dent­nymi dowo­dami. Zna­la­zła się w nie­bez­pie­czeń­stwie przez niego. Ta
myśl spra­wiła, że zaci­snął zęby i prze­su­nął się kil­ka­dzie­siąt
cen­ty­me­trów, aby zejść z linii świa­tła, które zupeł­nie go ośle­piało.
Wtedy ją usły­szał. Pró­bo­wała krzy­czeć, ale gar­dłowe jęki nie mogły
przy­cią­gnąć żad­nej pomocy. Towa­rzy­szyły im odgłosy szu­ra­nia i łoskot
ude­rzeń. Docho­dziły nie­mal dokład­nie z naprze­ciwka. Julka wal­czyła o życie.


Brudny nie miał wiele czasu. Rozej­rzał się. Roz­lany po pod­ło­dze blask z latarki dawał nadzieję na zna­le­zie­nie choćby butelki czy kawałka cegły.
Cze­goś, czym w despe­rac­kim akcie mógłby cho­ciaż rzu­cić w prze­ciw­nika,
odwró­cić jego uwagę, kupić im czas. Ludzie Czar­nec­kiego musieli już
krą­żyć w oko­licy i można było zakła­dać, że wkrótce odnajdą wej­ście do
nory. Nie­stety, prócz paru kil­ku­cen­ty­me­tro­wych frag­men­tów szkła i nie­wiele więk­szego kawałka drewna nie dostrzegł nic, co mogłoby choćby
dać jaką­kol­wiek nadzieję na nawią­za­nie walki.


– Pro­szę pana – roz­legł się szept w pobliżu. Brudny wygiął głowę i kilka
metrów dalej, w ską­pej łunie świa­tła dostrzegł zarys leżą­cego w pozy­cji
embrio­nal­nej chło­paka. Ręce miał spę­tane za ple­cami, podob­nie jak on
wcze­śniej. – Tutaj. Pro­szę spoj­rzeć. Koło nogi.


Komi­sarz zmru­żył oczy. W pół­mroku dało się dostrzec zna­jomy kształt.
Poczuł gwał­towne ude­rze­nie gorąca. Tuż obok stopy Gra­cjana Bogu­sza leżał
glock Julki.


– Kop­nij go do mnie – roz­ka­zał przez zęby, hamu­jąc się, aby nie wydać
gło­śniej­szego dźwięku.


Odgłosy walki jesz­cze się wzmo­gły. Julka char­czała i rzę­ziła, ale nie
dawała za wygraną. Mor­derca dwu­krot­nie jęk­nął z bólu. Cokol­wiek tam się
działo, ta odważna kobieta nie miała zamiaru odda­wać pola i będzie bić
się do ostat­niej kro­pli krwi. Wtedy chło­pak kop­nął pisto­let, który
okrę­ciw­szy się na ziemi kilka razy, wylą­do­wał w zasięgu komi­sa­rza.
Pra­wie…


Brudny wycią­gnął się jak struna, ale zabra­kło trzy­dzie­stu, może
czter­dzie­stu cen­ty­me­trów. Dłu­gość przed­ra­mie­nia. Zaklął w myślach, ale
nie namy­śla­jąc się długo, uniósł się na łok­ciu i igno­ru­jąc ból, skró­cił
bra­ku­jący dystans. Żela­zny potrzask zachro­bo­tał po beto­nie. Brudny
chwy­cił pisto­let i odbez­pie­czył.


– Zostaw ją! – wark­nął, celu­jąc w mrok. Świa­tło latarki wciąż go
czę­ściowo ośle­piało i widział jedy­nie ledwo widoczny zarys obu
sza­mo­czą­cych się przy ścia­nie postaci.


Cień bły­ska­wicz­nie odwró­cił głowę. Brudny nie widział jego twa­rzy, ale
nie musiał. Ten jeden drobny ruch ema­no­wał wręcz nama­cal­nym gnie­wem.


– Zostaw ją, a prze­ży­jesz. Wiem, kim jesteś i co ci zro­bili. Znam też
twoją matkę. Leży teraz w szpi­talu i wal­czy o życie. – Brudny wyrzu­cał
kolejne słowa niczym serie z kara­binu maszy­no­wego. Naprawdę nie chciał
zabi­jać tego dzie­ciaka. Skrzyw­dzo­nego przez życie dużo bar­dziej niż
kto­kol­wiek inny. Zmal­tre­to­wa­nego i zwich­nię­tego psy­chicz­nie przez starą
wiedźmę, która w końcu zna­la­zła uoso­bie­nie swo­jego dia­bła.


– Nic nie wiesz – z mroku dobie­gło prze­cią­głe, chra­pliwe mruk­nię­cie.


Rozu­miał. Brudny przy­jął to z zado­wo­le­niem, bo to wcale nie było takie
pewne. Chło­pak od uro­dze­nia wię­ziony w zatę­chłej, zapo­mnia­nej piw­nicy,
przez dwa­dzie­ścia trzy lata mający kon­takt w zasa­dzie tylko z matką i od
czasu do czasu ze znie­na­wi­dzoną Gwi­doną, mógł być mocno opóź­niony.
Gene­tyczna cho­roba – albo zbiór cho­rób – która tra­wiła jego ciało i umysł, mogła tylko utrud­nić mu przy­swo­je­nie pod­sta­wo­wych form
komu­ni­ka­cji.


– Zuzanna była moją przy­ja­ciółką z sie­ro­cińca. Wiem, że matka na cie­bie
czeka. Nie rób głupstw i pod­daj się.


– Mama… – Dysze­nie stało się jesz­cze bar­dziej gar­dłowe.


– Twoja matka nie chcia­łaby tego. Nie chce, żebyś umie­rał – rzekł Brudny
nie­mal ojcow­skim tonem. Jego ręce drżały.


– Mama? – powtó­rzył gniew­nie męż­czy­zna.


– Odejdź od tej kobiety i połóż się na ziemi.


Mor­derca puścił Zawadzką, po czym wyco­fał się i na czwo­ra­kach ruszył w kie­runku Brud­nego. Sunął jak zwie­rzę. Nie­mal bez­sze­lest­nie, jakby na
sto­pach i dło­niach miał kocie poduszki. W końcu zrów­nał się z leżącą na
beto­no­wej pod­ło­dze latarką, a snop świa­tła rzu­cił na ceglany mur jego
upiorny cień.


– Zabij go, Igor – syk­nęła przez zęby Zawadzka. – To bestia, nie
czło­wiek.


– Połóż się twa­rzą do ziemi. – Brudny ją zigno­ro­wał. – Zaraz pojawi się
tu setka poli­cjan­tów. Tylko tak możesz wyjść z tego żywy.


Jakby na potwier­dze­nie z wej­ścia do nory zaczęły sączyć się przy­tłu­mione
głosy, a w prze­ko­pie roz­bły­sły tań­czące wiązki świa­tła z kolej­nych
lata­rek. Kani­bal mruk­nął podejrz­li­wie i zro­bił krok w kie­runku Brud­nego.
Sprę­żył się niczym dra­pież­nik przy­go­to­wu­jący się do ataku.


– Zastrzel go. – Zawadzka nie odpusz­czała.


– To nie twoja wina, że taki jesteś. Leka­rze zajmą się tobą, tak jak
twoją matką. Pomogą ci. Połóż się twa­rzą do ziemi. – Brudny się nie
pod­da­wał, ale o kilka mili­me­trów prze­su­nął palec na spu­ście. Mor­derca
przy­su­nął się jesz­cze o metr. Jesz­cze jeden i będzie miał w zasięgu jego
ranną nogę.


– Zabij go, kurwa mać! – ryk­nęła Zawadzka.


– Niech pan go zastrzeli… – Szept Bogu­sza zdra­dzał skrajne prze­ra­że­nie.


– Nie rób tego, chłop­cze. Nie zmu­szaj mnie, żebym…


Nie dokoń­czył, gdy przy­cza­jony kani­bal bły­ska­wicz­nie zaata­ko­wał. Przez
uła­mek sekundy ujrzał jego lśniące źre­nice i gry­mas na twa­rzy, któ­rego
już do końca życia miał nie zapo­mnieć. Wyra­żał tysiąc uczuć: gniew,
smu­tek, strach, żal, gorycz. Kiedy piw­nicę roz­darł huk wystrza­łów, a pierw­sza kula wbi­jała się w pierś bestii, Brudny odniósł wra­że­nie, że
dostrzegł jesz­cze ulgę. Tak jakby ten psy­cho­pa­tyczny mor­derca i kani­bal
tego wła­śnie pra­gnął. Odejść na wła­snych warun­kach z pie­kła, jakim było
dla niego życie. Jakby z pełną pre­me­dy­ta­cją wybrał śmierć.


Wszystko trwało zale­d­wie mgnie­nie oka, ale Brud­nemu przed oczami sta­nęło
całe życie. Ponury sie­ro­ci­niec, Gwi­dona, Zuzanna Kuleja, Krzysz­tof
Kwi­czoł, sro­gie kary w klasz­tor­nych lochach, nawie­dza­jące go kosz­mary,
krzyki wycho­wa­nek rodzą­cych bękar­tów księży. Jego życie zato­czyło koło.
Tu, w tym lesie, w tej piw­nicy, raz na zawsze zamknął ten ponury
roz­dział.


Obie kule tra­fiły w serce i na Brud­nego siłą roz­pędu runęły już tylko
drga­jące kon­wul­syj­nie zwłoki. Jesz­cze przez kilka sekund widział w oczach mor­dercy gasnący pło­mień. Była w tym jakaś abso­lutna
osta­tecz­ność, jakiej nie doświad­czył ni­gdy w życiu. Oto mor­derca i kani­bal umarł na rękach czło­wieka, który jako jedyny sza­no­wał jego matkę
i który, gdyby znał jej ponury los, na pewno nie dopu­ściłby do ich
cier­pie­nia. W pew­nym sen­sie ten chory i nazna­czony potworną cho­robą
chło­pak był mu jedną z naj­bliż­szych osób. Brudny był prze­cież przy jego
naro­dzi­nach, gdyż odby­wał pokutę w jed­nej z cel w cza­sie, gdy on
przy­cho­dził na świat. Teraz nie tylko był przy nim w godzinę jego
śmierci, ale sam mu to życie ode­brał.


Brudny zamknął oczy. Wyobra­ził sobie, że ten młody czło­wiek uwie­rzył w jego słowa. I wła­śnie dla­tego doko­nał takiego wyboru.


Ock­nął się, gdy usły­szał głos Julki.


– Igor? Jesteś przy­tomny? – nawo­ły­wała, poka­słu­jąc. W tle sły­szał już
zna­jome głosy ludzi Czar­nec­kiego.


– Tak. Nic mi nie jest – odburk­nął, choć było to dale­kie od prawdy.
Odchy­lił głowę i zaczął łap­czy­wie chwy­tać powie­trze. Tym­cza­sem Zawadzka
pozbie­rała się i zbli­żyła się do przy­ja­ciela.


– Nie strasz mnie wię­cej, głupku… – Kąciki jej ust unio­sły się w zmę­czo­nym uśmie­chu.


– Nie obie­cuję – odparł.


– Jak noga? – Julka rzu­ciła spoj­rze­nie na głę­boko werż­nięte w ciało
żelazo.


– No, tu chyba gorzej. Ale chyba się wyliżę, nie?


Zawadzka znów się uśmiech­nęła i poki­wała głową. Wresz­cie poja­wiło się
ośmiu anty­ter­ro­ry­stów, któ­rzy po krót­kiej wymia­nie zdań zajęli się
prze­trzą­sa­niem piw­nicy. Dwóch sku­piło się na pierw­szej pomocy Brud­nemu.


– Julka? – zagaił Brudny, gdy męż­czyźni pró­bo­wali unie­ru­cho­mić jego
nogę.


– Co?


– Jak uwol­ni­łaś się od Kwi­czoła?


– Wła­śnie… – mruk­nęła z satys­fak­cją w gło­sie. – Cie­kawe, co u niego…


* * *


Ock­nął się.


Czuł chłód. Miał wra­że­nie, że głowa zaraz mu eks­plo­duje. Z tru­dem
ode­rwał ją od kie­row­nicy. Jęk­nął z bólu. Krew już czę­ściowo przy­mar­zła.
Podob­nie jak ta na powie­kach. Przez kilka następ­nych sekund pró­bo­wał
dojść do sie­bie. Wra­cały kolejne obrazy. Niczym migawki w sta­rym, nie­mym
fil­mie z początku lat dwu­dzie­stych.


Cela, Brudny, patrol. Wzgó­rze, wilki, wnyki. Strzały i sza­lona jazda. I ta nie­prze­wi­dy­walna wariatka. Drzewo. Wypa­dek.


Nie mógł roze­wrzeć skle­jo­nych przy­mar­z­niętą krwią powiek. Się­gnął dłońmi
do oczu. Wtedy poczuł szarp­nię­cie i zna­jomy brzęk. Ucisk na prze­gu­bie.
Pocią­gnął moc­niej, ner­wowo i w pośpie­chu prze­cie­ra­jąc twarz. W jego
umysł wkra­dła się panika. Gdy w końcu zdał sobie sprawę z wła­snego
poło­że­nia, zaczął szar­pać przy­kutą do kie­row­nicy ręką jak opę­tany. Klął
przy tym, na czym świat stoi, wyzy­wa­jąc Brud­nego i Zawadzką od
naj­gor­szych. Tylko to mu pozo­stało. Chyba że…


W pew­nym momen­cie w jego serce wlała się odro­bina nadziei. Schy­lił się i wolną dło­nią zaczął macać oko­lice fotela w poszu­ki­wa­niu wypusz­czo­nej
pod­czas wypadku broni. Pamię­tał, że trzy­mał ją w lewej ręce, więc
musiała gdzieś tu być. Palce histe­rycz­nie łapały się wszyst­kiego, w nadziei że może natra­fią na ten kawa­łek upra­gnio­nego metalu.


Wtedy usły­szał stłu­miony łoskot. Nie był dzie­łem czło­wieka. Co gor­sza,
niósł się z bar­dzo, bar­dzo bli­ska.


Poczuł ukłu­cie lęku. Nie był sam.


Krzysz­tof Lis gło­śno prze­łknął ślinę i uniósł głowę. Opa­dła i czę­ściowo
skru­szona przed­nia szyba nie dawała mu już żad­nej ochrony przed
nie­spo­dzie­wa­nym gościem. A raczej gośćmi, bo na maskę samo­chodu wła­śnie
wsko­czyły dwa kolejne osob­niki. Wilki wpa­try­wały się w niego, kła­dąc
uszy i odsła­nia­jąc kły. War­czały i kła­pały zębami.


Gdy kątem oka dostrzegł w lusterku wstecz­nym jakiś nie­wy­raźny ruch,
jesz­cze zama­rzył o cudzie. Tań­czące w mroku świa­tła lata­rek były jed­nak
daleko. Za daleko. Chwilę póź­niej dra­pież­niki rzu­ciły się na ofiarę.
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Brudny ostroż­nie oparł kule o szafkę nocną i poło­żył się obok Oksany.
Nie chciał jej budzić, bo podej­rze­wał, że może pró­bo­wać nieco umi­lić mu
zasy­pia­nie, a na to w ogóle nie miał ochoty. To zna­czy może i miał, ale
oko­licz­no­ści nie sprzy­jały. Po pierw­sze, noco­wali u brata, po dru­gie,
gościli na wie­czo­rze wigi­lij­nym, a po trze­cie, wła­śnie skoń­czył piątą
szklankę whi­sky i z pew­no­ścią ich igraszki nie zakoń­czy­łyby się szybko.
Gdy tylko nakrył się koł­drą, kobieta odwró­ciła się i deli­kat­nie
poca­ło­wała go w kark.


– Kocham cię, Igor – szep­nęła i tak jak się spo­dzie­wał, jej dłoń
wylą­do­wała na jego przy­ro­dze­niu. Miała cza­ro­dziej­skie ręce i zanim się
obej­rzał, był już w peł­nej goto­wo­ści. – Możemy to zro­bić po cichu,
kocha­nie – zapro­po­no­wała, cału­jąc go w kark.


Brudny przez krótki czas pozwa­lał się pie­ścić, ale po chwili poło­żył
swoją doń na jej i deli­kat­nie ją odsu­nął.


– Nie dziś, Oka – odparł.


– Chcesz, to mogę go possać. Nie będziesz musiał nic robić.


– Oka, pro­szę cię…


Oksana posłusz­nie zabrała rękę i raz jesz­cze poca­ło­wała go w kark, po
czym objęła Igora i nic wię­cej nie dodała. Była cudowną kobietą i jesz­cze lep­szą kochanką, ale jej naiw­ność, pewna lek­ko­dusz­ność, a nawet
nie­doj­rza­łość powoli zaczy­nały go iry­to­wać. W łóżku dzia­łała na niego
jak żadna inna, ale nie mógł opę­dzić się od wąt­pli­wo­ści, przez co
drę­czyły go wyrzuty sumie­nia. Podob­nie jak z powodu Zawadz­kiej i Czar­nec­kiego. Julka znów przy­szła mu na ratu­nek. I znów dzięki niej
zdo­łał oszu­kać śmierć. Prze­ła­mu­jąc naj­więk­sze lęki i wci­ska­jąc się do
naj­bar­dziej klau­stro­fo­bicz­nej nory, jaką można sobie wyobra­zić, po raz
kolejny udo­wod­niła mu, że jest naj­wier­niej­szą przy­ja­ciółką, może nawet
naj­waż­niej­szą osobą w jego życiu. Gdzie była w tej chwili? Jak zwy­kle
usu­nęła się w cień, zda­jąc sobie sprawę, że nie ma dla niej miej­sca u jego boku. Mówiła, że może w końcu czas odwie­dzić stare śmieci i spę­dzić
tro­chę czasu z rodzi­cami, ale wąt­pił, żeby to była prawda. Kto chciałby
wra­cać do domu, z któ­rym koja­rzy się tyle nie­przy­jem­nych i bole­snych
wspo­mnień. To wła­śnie tam, jako kil­ku­let­nia dziew­czynka, naba­wiła się
klau­stro­fo­bii, gdy ojciec pijak zamy­kał ją w ciem­nej komórce na całe
noce, aby móc w spo­koju robić kolejne popi­jawy i prać matkę. Dziś do
niej dzwo­nił, ale nie odbie­rała. To tylko wzmoc­niło poczu­cie winy.


Zaci­snął powieki i przy­gryzł usta. Przy­po­mniał sobie, gdy przy­szła do
jego sali z koł­nie­rzem orto­pe­dycz­nym na szyi.


– Jak noga? – zapy­tała ze szcze­rym współ­czu­ciem.


– Będę żył – odparł, choć powrót do peł­nej rekon­wa­le­scen­cji mógł tro­chę
potrwać. Leka­rze musieli sporo się napo­cić, aby nasta­wić pęk­nięte kości
i przede wszyst­kim z powro­tem pozszy­wać pozry­wane mię­śnie i ścię­gna.
Wtedy pra­wie nie czuł pal­ców u stopy.


– To dobrze… Panie pie­lę­gniarki o cie­bie dbają? – W jej oczach poja­wił
się szel­mow­ski błysk.


– Więk­szość jest w porządku, choć… ech…


– Co „ech”?


– Mam tu taką jedną ulu­bie­nicę. – Brudny popra­wił pozy­cję w łóżku. –
Tro­chę się zdzi­wiła, jak mnie zoba­czyła. Powiedzmy, że nie nada­jemy na
tych samych falach.


– Tylko wskaż mi, która to, a będzie miała do czy­nie­nia ze mną. –
Zawadzka udała, że strzela z palca i zdmuch­nęła dym z wyima­gi­no­wa­nej
lufy.


Brudny pokrótce opo­wie­dział jej histo­rię o opry­skli­wej pie­lę­gniarce,
która jakiś czas temu zabro­niła mu wejść do sali, gdzie leżała Zuzanna
Kuleja. Tro­chę się pośmiali, gdy tym­cza­sem zja­wiła się kobieta, o któ­rej
mówili. Rze­czy­wi­ście wyglą­dała na dość kon­kretną i raczej surową w oby­ciu. Dodała jakieś medy­ka­menty do kro­plówki, zapy­tała, czy komi­sarz
cze­goś potrze­buje, i wyszła.


– Widzisz sama. Nie hasają tu tylko cycate i chętne dwu­dzie­sto­kil­ku­latki
– zażar­to­wał Brudny.


– Wy wszy­scy macie narą­bane przez te por­nosy.


– Ej… A to nie ty chwa­li­łaś mi się szpi­crutą na…


– No dobra, już dobra…


Znów się zaśmiali, a Zawadzka poczuła, jak pąso­wieją jej policzki.
Kie­dyś, gdy jeden jedyny raz wylą­do­wali w łóżku, dla zabawy rze­czy­wi­ście
poka­zała mu starą, nie­uży­waną szpi­crutę – pre­zent od jed­nego z jej
byłych, który lubił nieco bar­dziej eks­tra­wa­ganc­kie wyzwa­nia. Poczuła, że
mimo­wol­nie weszli na dość grzą­ski grunt.


– Powiedz mi, Igor… – zaczęła, chcąc uciec od nie­wy­god­nego tematu. –
Dla­czego się wtedy zawa­ha­łeś?


Brudny wie­dział, że to pyta­nie prę­dzej czy póź­niej zosta­nie zadane.
Przez ostat­nie dni sam pró­bo­wał zro­zu­mieć swoje motywy i – w pew­nym
sen­sie szu­ka­jąc dla sie­bie uspra­wie­dli­wie­nia – doszedł do wnio­sku, że to
wszystko wła­śnie tak musiało się skoń­czyć. Aresz­to­wa­nie tego
nie­szczę­snego chło­paka byłoby tylko prze­dłu­że­niem jego nie­koń­czą­cych się
cier­pień. Zostałby zamknięty w izo­latce, oskar­żony i zapewne ska­zany na
doży­wotni pobyt w jakimś ośrodku dla obłą­ka­nych, w pokoju bez kla­mek,
jako skraj­nie nie­bez­pieczny wybryk natury i obiekt zain­te­re­so­wa­nia
psy­chia­trów i kry­mi­no­lo­gów z całego świata. Ale nawet nie o niego tu
cho­dziło. Mor­derca prze­żył to wszystko, czego on sam doświad­czył w mło­do­ści. Gwi­dona, Kwi­czoł, Kuleja, katu­sze fizyczne i psy­chiczne, brak
per­spek­tyw, spro­wa­dze­nie do roli dia­bła. Teraz, gdy znał całą prawdę,
nie śmiałby porów­nać swo­ich doświad­czeń z tym, co prze­żył ten chło­pak
przez dwa­dzie­ścia kilka lat przy­kuty do ściany i trzy­many na łań­cu­chu
jak pies. Regu­lar­nie bity, poni­żany, gło­dzony, w póź­niejszym okre­sie
kar­miony nie­obro­bioną dzi­czy­zną dostar­czaną przez brata Gwi­dony. Ale w pew­nym sen­sie mógł zro­zu­mieć jego motywy, tra­wiący go gniew, nie­moż­ność
akcep­ta­cji samego sie­bie i szok po wyj­ściu na wol­ność. Wbrew pozo­rom ten
chło­pak był mu bar­dzo bli­ski. To jed­nak nie był ani czas, ani miej­sce,
aby o tym mówić. Brudny nie miał w sobie tej goto­wo­ści i wąt­pił, aby
kie­dy­kol­wiek się poja­wiła. Pewne rze­czy każdy facet musiał zacho­wać dla
sie­bie. I ani Julka, ani nikt inny nie powi­nien ocze­ki­wać, że odkryje
przed nimi naj­głęb­sze zaka­marki swej poha­ra­ta­nej duszy.


– Wolał­bym nie wra­cać do tego tematu – odparł. – Chło­pak nie żyje i chyba nic lep­szego nie mogło mu się przy­da­rzyć.


– Co prawda, to prawda. – Zawadzka się zamy­śliła. Też potra­fiła sobie
wyobra­zić jego ewen­tu­alną przy­szłość po aresz­to­wa­niu. – Masz
pozdro­wie­nia od tego Gra­cjana. Byłam u niego spraw­dzić, czy wszystko w porządku.


– I jak?


– Trzyma się. Po tym, co prze­szedł, nawet cał­kiem dobrze. Leży na
oddziale obok. Matka go nie odstę­puje.


– To dobrze.


– No dobrze… – Zawadzka posłała przy­ja­cie­lowi dziwne spoj­rze­nie. –
Zbli­żają się święta. Jadę do rodzi­ców, dla­tego chcia­łam się poże­gnać –
dodała po krót­kiej chwili zadumy.


– Do rodzi­ców?


– Też sporo o tym wszyst­kim myśla­łam. Naj­pierw twój brat, teraz ten…


– Kani­bal. – Brudny uznał, że należy nazy­wać rze­czy po imie­niu.


– No wła­śnie, kani­bal. – Zawadzka rozej­rzała się po ścia­nach sali
szpi­tal­nej i cmok­nęła wymow­nie. – Gdy się nad tym wszyst­kim zasta­na­wiam,
to docho­dzę do wnio­sku, że moje dzie­ciń­stwo nie było aż takie złe.
Mia­łam kocha­jącą matkę, tro­chę poje­ba­nego ojca… Ale w sumie… Może warto
pogo­dzić się z tym stary pier­dzie­lem. Pew­nie długo już nie pocią­gnie.


– Nie chcia­ła­byś…


– Nie, Igor. Nie chcia­ła­bym…


Chwilę póź­niej po krót­kim przy­ja­ciel­skim poże­gna­niu opu­ściła salę
szpi­talną i poszła na dwo­rzec. Brudny czuł, że nie była do końca
szczera, a głów­nym powo­dem jej odej­ścia był fakt, że dwa dni wcze­śniej
przy­je­chała Oksana. Coraz trud­niej odnaj­dy­wał się w tej porą­ba­nej
rze­czy­wi­sto­ści. Miał wra­że­nie, że krzyw­dzi każ­dego, kogo spo­tka na
swo­jej dro­dze, i zaczy­nał tęsk­nić za cza­sami, gdy nie musiał się tym
przej­mo­wać, bo zamknięty w swo­jej sko­ru­pie nikomu nie dawał szansy, aby
do sie­bie dotrzeć. Był jed­nostką aspo­łeczną i dziś, bar­dziej niż
kie­dy­kol­wiek, zda­wał sobie z tego sprawę.


Nie­wiele łatwiej przy­szło mu tłu­ma­czyć się ze swo­ich czy­nów
inspek­to­rowi. Przy­szedł do niego dopiero trzy dni po akcji, dwa przed
Wigi­lią, nie ode­braw­szy żad­nego z trzech wyko­na­nych tele­fo­nów. Z jego
oczu trudno było cokol­wiek wyczy­tać.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu – przy­wi­tał się w sta­rym stylu.


– Dzień dobry, inspek­to­rze – odparł Brudny, pró­bu­jąc pod­nieść się z łóżka, aby w ten spo­sób uho­no­ro­wać przy­by­cie gościa. Czar­necki
powstrzy­mał go gestem i wycią­gnął rękę. Komi­sarz, uści­snąw­szy ją, poczuł
wzbie­ra­jący wstyd.


– Jak się czu­jesz? – Z ulgą przy­jął, że Czar­necki nie zre­zy­gno­wał z bar­dziej swo­bod­nego kon­taktu. Nie zna­czyło to oczy­wi­ście, że wciąż
znaj­duje się w kręgu jego zaufa­nych. Tak naprawdę szcze­rze w to wąt­pił.


– Jako tako. Noga boli, choć czuję się dość dobrze. Romek, ja…


Inspek­tor uci­szył go, uno­sząc dłoń. Zamru­gał oczami, po czym usiadł na
pla­sti­ko­wym krze­śle obok łóżka.


– Nie odbie­ra­łem nie tylko dla­tego, że komen­dant dobrał mi się do tyłka
– zaczął z pełną powagą. – Musia­łem sobie to wszystko prze­my­śleć i uzna­łem, że nie chcę słu­chać two­ich tłu­ma­czeń. Żyję na tym świe­cie
wystar­cza­jąco długo, aby wie­dzieć, że jesteś uczci­wym czło­wie­kiem i dobrym poli­cjan­tem. Może nawet naj­lep­szym, jakiego pozna­łem w życiu. –
Twarz Czar­nec­kiego przy­po­mi­nała wyrytą w kamie­niu, choć treść jego słów
była ostat­nią, jakiej Brudny mógł się po tej roz­mo­wie spo­dzie­wać.
Inspek­tor kon­ty­nu­ował: – Nie chcę znać powo­dów, dla któ­rych mnie
oszu­ka­łeś. Nie chcę też doszu­ki­wać się moty­wów, jakimi się kie­ro­wa­łeś.
Twoje oso­bi­ste zaan­ga­żo­wa­nie zostało spro­wo­ko­wane przeze mnie i tylko do
sie­bie, jako pro­wa­dzą­cego śledz­two, mogę mieć o to pre­ten­sje. Dla­tego
wiedz, że wzią­łem pełną odpo­wie­dzial­ność za akcję. Wszystko to opi­sa­łem
w rapor­cie.


– Ale… – Brudny chciał coś powie­dzieć, ale kom­plet­nie go zatkało.


– Zło­ży­łem też wnio­sek o przej­ście na eme­ry­turę. Odsłu­ży­łem już ponad
trzy­dzie­ści lat i potrze­buję odpo­czynku. Komen­dant przy­jął to ze
zro­zu­mie­niem i w związku z tym odstą­pił od nagany. Zadba też, aby ludzie
z wewnętrz­nego nie grze­bali przy spra­wie. W sumie akcja nie wyszła
naj­go­rzej. Udało ci się dopaść mor­dercę i ura­to­wać dwie poten­cjalne
ofiary, prawda? I to bez dodat­ko­wych strat.


– A Kwi­czoł? – Brudny nie mógł dłu­żej uda­wać.


– Zagry­zły go wilki. W świe­tle prawa jesteś czy­sty. Julka też. Poza tym
jego śmierć wszyst­kim tak naprawdę jest na rękę. Nikt nie chciał się
babrać w tym bagnie. Wewnętrzny nie będzie węszył. Nie­miec obie­cał, że
tego dopil­nuje. Podobno ma popar­cie wła­dzy na naj­wyż­szych szcze­blach.


– Pocze­kaj, Romek…


– Nie masz się czego oba­wiać i jak wyzdro­wie­jesz, będziesz mógł wró­cić
do pracy.


– Ale… – Brudny wciąż nie był w sta­nie dokoń­czyć zda­nia. – Ale prze­cież
to… Chyba nie odcho­dzisz z mojego powodu?


– Pośred­nio. Uświa­do­mi­łeś mi, że tracę formę, że się tak wyrażę. – Tym
razem kąciki ust inspek­tora leciutko się unio­sły.


Brudny miał czas na prze­my­śle­nia i tysiące razy wyobra­żał sobie, co
powie Czar­nec­kiemu, gdy w końcu spo­tkają się oko w oko. Swoim
zacho­wa­niem posta­wił inspek­tora w fatal­nej sytu­acji, zwłasz­cza w oczach
pozo­sta­łych człon­ków grupy docho­dze­niowo-śled­czej. Pod­czas poprzed­niego
śledz­twa zdra­dził go Lis, a teraz on. Oczy­wi­ście skala była
nie­po­rów­ny­walna, ale mimo wszystko Czar­necki mógł się jawić jako
pro­wa­dzący, który nie umie dobrać odpo­wied­nich ludzi, a następ­nie ich
kon­tro­lo­wać. Co do reszty, nikt, włącz­nie z komen­dan­tem, nie mógł mieć
zastrze­żeń. Czar­necki był wybit­nym poli­cjan­tem o nie­ska­zi­tel­nej
prze­szło­ści, rzadko spo­ty­ka­nej w tej pro­fe­sji kul­tu­rze oso­bi­stej, a do
tego tyta­nem pracy. Jego decy­zja, która w pew­nym sen­sie mogła być
trak­to­wana jako swego rodzaju dymi­sja, tylko to potwier­dzała.


– Nie wiem, co powie­dzieć… – Brudny był szczery do bólu. Nie potra­fił
dłu­żej kryć emo­cji przed tym abso­lut­nie nie­zwy­kłym czło­wie­kiem, któ­rego
tak zawiódł. Nawet jeśli on sam nie żywił urazy.


– Nic nie musisz mówić. Nie cho­dzi tylko o cie­bie. Zlek­ce­wa­ży­łem
donie­sie­nia o wil­ko­łaku, a powi­nie­nem potrak­to­wać je poważ­nie.
Wystar­czyło wcze­śniej zle­cić Ance bada­nia pod kątem cho­rób gene­tycz­nych,
a ja zwle­ka­łem do odko­pa­nia piw­nicy. Trwają około tygo­dnia, więc gdy­bym
zro­bił to na początku śledz­twa, to ist­niała szansa, że przy­naj­mniej
dowie­dzie­li­by­śmy się, z kim mamy do czy­nie­nia…


– A coś by to zmie­niło?


Czar­necki wes­tchnął ciężko. To wła­śnie z powodu ludzi, któ­rzy
doświad­czyli tej nie­zwy­kle rzad­kiej, choć wyjąt­kowo przy­krej
przy­pa­dło­ści, powsta­wały legendy o ludziach wil­kach czy po pro­stu
wil­ko­ła­kach. W wie­kach osiem­na­stym czy dzie­więt­na­stym czę­sto wystę­po­wali
w obwoź­nych cyr­kach, wpra­wia­jąc widzów w zdu­mie­nie i zaba­wia­jąc ich w zwy­kle mało wyszu­kany spo­sób. Cho­roba ta cha­rak­te­ry­zo­wała się nad­mier­nym
owło­sie­niem nie tylko na ciele, ale także dło­niach i twa­rzy. Czę­sto
towa­rzy­szyły jej inne objawy, zwłasz­cza u cier­pią­cych na naj­bar­dziej
zaawan­so­waną hiper­tri­chozę ter­mi­nalną, którą cecho­wały dodat­kowe muta­cje
jak nie­na­tu­ral­nie duża głowa z sze­ro­kim, pła­skim nosem, usta wysu­nięte
do przodu, prze­rost dzią­seł czy zabu­rze­nia w uzę­bie­niu. Ta wła­śnie
skrajna odmiana cho­roby dotknęła Nor­berta – bo takie imię nadała mu
matka – który przez ostat­nie dni ter­ro­ry­zo­wał pod­miej­skie lasy. Co
cie­kawe, dotknięci tą przy­pa­dło­ścią, już opusz­cza­jąc łono matki,
wyka­zy­wali wszyst­kie cha­rak­te­ry­styczne objawy. Brudny mógł sobie
wyobra­zić reak­cję odbie­ra­ją­cej poród Gwi­dony. Widząc zde­for­mo­wane i pokryte wło­siem dziecko, zabo­bonna i po pro­stu głu­pia baba mogła
zacho­wać się nie­prze­wi­dy­wal­nie. I nawet jeśli – co do tej pory nie
zostało udo­wod­nione – z pełną pre­me­dy­ta­cją uśmier­cała inne nowo­rodki,
widok tego jed­nego mógł spra­wić, że zupeł­nie się pogu­biła. Czy
rze­czy­wi­ście pomy­ślała, że przy­czy­niła się do naro­dzin dia­bła? Pamię­tał,
że w sie­ro­cińcu poja­wiły się plotki o anty­chry­ście, ale nikt nie
trak­to­wał ich poważ­nie, zwłasz­cza on, wyro­śnięty i zahar­to­wany
pięt­na­sto­la­tek, któ­rego już spe­cjal­nie nie obcho­dziły dzi­wac­twa Gwi­dony.
Ale czy matka prze­ło­żona, spę­tana stra­chem przed Bogiem, sza­ta­nem czy
inną wyima­gi­no­waną istotą, z tego wła­śnie powodu posta­no­wiła zacho­wać
nie­mowlę przy życiu? Fak­tem było, że krótko po naro­dzinach Nor­berta
wyraź­nie wyha­mo­wała, spo­kor­niała i przede wszyst­kim, pod przy­krywką
reor­ga­ni­za­cji sie­ro­cińca, ucięła wszel­kie kon­takty ze świat­kiem
pedo­fi­lów. Potem już było za późno. Nawet jeśli po cza­sie zdała sobie
sprawę, że nie ma do czy­nie­nia z żad­nym demo­nem, nie mogła zamor­do­wać,
ot tak, ani dziecka, ani matki, tym bar­dziej że czę­ściowo wta­jem­ni­czony
w całą sprawę brat nie bar­dzo chciał się w to wszystko mie­szać,
ogra­ni­cza­jąc się jedy­nie do dostar­cza­nia od czasu do czasu jakie­goś
ustrze­lo­nego dzika bądź sarny w zamian za kilka skrzy­nek wina, któ­rych w piw­nicy były nie­prze­brane ilo­ści. Gdyby tylko wie­dział, ile było warte…


Samo ist­nie­nie zapo­mnia­nej piw­nicy pozo­sta­wało zagadką, choć nie­trudno
było sobie wyobra­zić, że w cza­sie dru­giej wojny świa­to­wej Niemcy,
ucie­ka­jąc przed nad­cią­ga­jącą Armią Czer­woną, po pro­stu nie zdą­żyli jej
opróż­nić, a jedna z bomb – po któ­rych ślady w postaci zagłę­bień i lejów
w ziemi wciąż można było odna­leźć w oko­licz­nych lasach – spa­dła w oko­li­cach wej­ścia i na dłu­gie lata ukryła je przed poten­cjal­nymi
poszu­ki­wa­czami. Stare mapy prze­pa­dły, a nie­wiel­kie wzgó­rze, jakich w oko­licy tysiące, przez lata nie wzbu­dzało podej­rzeń. Nie­ba­ga­telną rolę
musiał w tym ode­grać ojciec Gwi­dony, który – sam będąc kłu­sow­ni­kiem –
zapewne pod­czas jed­nej z wypraw do lasu przy­pad­kowo natra­fił na piw­nicę.
Jakież musiało być jego zdzi­wie­nie, gdy ujrzał taki skarb. Łatwo sobie
wyobra­zić, że po śmierci żony oddał dzieci do sie­ro­cińca, a sam
wybu­do­wał dom i dla nie­po­znaki z wła­snej piw­nicy zro­bił prze­kop
pro­wa­dzący do win­nego bun­kra. W poło­wie lat pięć­dzie­sią­tych jego cha­łupa
znaj­do­wała się w środku lasu i mógł pro­wa­dzić spo­kojne, wręcz –
zwłasz­cza z punktu widze­nia alko­ho­lika – raj­skie życie.


Tę histo­rię przy­bli­żył Wik­tor Lach, brat Gwi­dony, który pozba­wiony nogi
oraz kilku odkro­jo­nych przez mor­dercę frag­men­tów ciała, osta­tecz­nie
prze­żył i odpo­wie­dział na wszyst­kie pyta­nia. Ojca wspo­mi­nał jako sady­stę
i tyrana, który porzu­cił jego oraz nie­ży­jącą już Agatę po śmierci matki,
a Gwi­donę, kie­dyś podobno wyjąt­kowo uro­dziwą, zabrał ze sobą. Nie mogła
wynieść z domu dobrych wzor­ców, co z pew­no­ścią prze­ło­żyło się na jej
doro­słe życie. Jesz­cze zanim skoń­czyła osiem­na­ście lat, zdo­łała odno­wić
kon­takt z rodzeń­stwem, ale nie mogła z nimi nawią­zać głęb­szych rela­cji,
a zaraz po uzy­ska­niu peł­no­let­no­ści w ucieczce przed ojcem wstą­piła do
Hie­ro­ni­mek Zie­lo­no­gór­skich, zakonu słu­żeb­nic pań­skich, które na swego
patrona wybrały Hie­ro­nima Emi­liani, wło­skiego świę­tego, opie­kuna sie­rot
i porzu­co­nych dzieci. Jej nowym domem został zamie­niony na pla­cówkę
opie­kuń­czo-wycho­waw­czą klasz­tor w podzie­lo­no­gór­skim Zabo­rze.


Gdy Lach dowie­dział się o nie­ocze­ki­wa­nej i tra­gicz­nej śmierci sio­stry,
przy­je­chał do cha­łupy ojca. Ujrzaw­szy pół­dzi­kiego, skraj­nie wygło­dzo­nego
chło­paka poży­wia­ją­cego się odgry­zioną ręką matki, posta­no­wił zatu­szo­wać
zbrod­nie Gwi­dony. Nie miał jed­nak pomy­słu, co zro­bić z Zuzanną Kuleją i jej cho­rym, zde­for­mo­wa­nym i nie­zwy­kle agre­syw­nym synem, dla­tego uznał,
że naj­lep­szym roz­wią­za­niem będzie zasy­pa­nie stwo­rzo­nego przez ojca
prze­kopu, zwłasz­cza że w pija­nym widzie omal nie stra­cił ręki,
nie­bez­piecz­nie zbli­ża­jąc się do roz­ju­szo­nego Nor­berta. I to wła­śnie
ojcow­ski nóż myśliw­ski, który wtedy wypu­ścił z dłoni, osta­tecz­nie
pozwo­lił chło­pa­kowi pozbyć się skó­rza­nej obroży, wydłu­bać z muru cegły,
a następ­nie prze­ko­pać się przez pięć metrów ziemi i wydo­stać na wol­ność.
Jego wście­kłość szybko zna­la­zła ujście, gdy dotarł do znaj­du­ją­cej się u pod­nóża wznie­sie­nia cha­łupy i dopadł pija­nego w sztok Lacha. Tylko
dzięki inter­wen­cji matki nie zabił go na miej­scu. Gniew nie opu­ścił
jed­nak Nor­berta i krótko póź­niej wyru­szył na łowy. Sio­stra Teresa stała
się jego pierw­szą ofiarą. Nie do końca rozu­mie­jąc ota­cza­jącą go
rze­czy­wi­stość, zapewne też pró­bu­jąc zna­leźć ujście dla kipią­cych w zwich­nię­tym umy­śle emo­cji, zaata­ko­wał nie­winną sio­strę zakonną, która
przy­po­mi­nała mu Gwi­donę, póź­niej zaś księ­dza, któ­rego uznał za
poten­cjal­nego ojca.


Brudny pomy­ślał o Kulei. Czy miała na Nor­berta jaki­kol­wiek wpływ? Nie
wie­rzył, żeby akcep­to­wała jego uczynki. Jeśli jed­nak posu­nęła się do
tego, aby ofia­ro­wać zagło­dzo­nemu synowi wła­sne ciało, to czy jej
psy­chika rów­nież nie była kom­plet­nie zde­wa­sto­wana? Dla­czego nie
zde­cy­do­wała się poszu­kać pomocy? Prze­stra­szyła się tego, co może spo­tkać
jedy­naka, po tym jak zaata­ko­wał Lacha i odrą­bał mu nogę? A może tego, że
chory i zde­for­mo­wany Nor­bert zosta­nie uznany za nie­bez­piecz­nego
psy­cho­patę i na zawsze zamkną go w ośrodku dla obłą­ka­nych?


Komi­sarz miał mętlik w gło­wie. Czuł przy­tła­cza­jący wstyd i poczu­cie
winy. Zwłasz­cza w sto­sunku do inspek­tora, który przez kolejną godzinę,
jak gdyby w ogóle Brudny nie wystą­pił prze­ciwko niemu i nie nad­szarp­nął
jego zaufa­nia, opo­wia­dał mu o wszyst­kich szcze­gó­łach zakoń­czo­nego
śledz­twa. Przez jakiś czas zasta­na­wiał się, czy nie wyja­wić mu całej
prawdy, powie­dzieć o moty­wie, który uznał za jeden z klu­czo­wych przy
pod­ję­ciu decy­zji o wyko­rzy­sta­niu Lisa. Wyco­fał się jed­nak z tego
pomy­słu. Zro­zu­miał, że Czar­necki się domy­ślił. Wła­śnie dla­tego, z sza­cunku dla niego i ponu­rej histo­rii jego życia, posta­no­wił nie
docie­kać i nie zmu­szać komi­sa­rza do samo­bi­czo­wa­nia. Brudny poczuł do
inspek­tora jesz­cze więk­szy podziw. Nie­liczni mieli w sobie tyle empa­tii
i byli w sta­nie zacho­wać się w tak godny i hono­rowy spo­sób.


– I naprawdę po tym wszyst­kim chcesz odejść? – zapy­tał, zmie­nia­jąc
temat.


– Posta­no­wi­łem. Żona się ucie­szy. No i może w końcu zabiorę ją na ten
Zan­zi­bar.


– Poli­cja straci naj­wy­bit­niej­szego śled­czego w kraju.


– Który już jed­nak jest stary i stra­cił formę.


– Gdyby wszy­scy mieli taką formę jak ty, Pol­ska byłaby kra­jem mle­kiem i mio­dem pły­ną­cym.


– Prze­sa­dzasz. A ty? Jakie masz plany?


– Jesz­cze nie wiem – odparł Brudny zgod­nie z prawdą. – W moim życiu też
tro­chę się pozmie­niało i… – na chwilę zawie­sił głos, w oba­wie przed tym,
co chciał powie­dzieć – …sam nie potra­fię tego wszyst­kiego do końca
ogar­nąć.


– Gdy­byś chciał zostać w mie­ście, w komen­dzie leży moja reko­men­da­cja.


– Boję się pytać… – Brudny uśmiech­nął się szcze­rze.


– To mia­sto potrze­buje porząd­nych ludzi. I dobrych poli­cjan­tów. –
Czar­necki pokle­pał Brud­nego po przed­ra­mie­niu. – Muszę jechać. Nie
widzia­łem żony pra­wie dwa tygo­dnie i muszę pomóc przy przy­go­to­wa­niach do
Wigi­lii.


– Teraz zaj­miesz się goto­wa­niem?


– Nauczę się. Weso­łych Świąt, Igor.


– Wza­jem­nie, Romek. Weso­łych Świąt. I… dzię­kuję za wszystko.


Podali sobie dło­nie, patrząc sobie w oczy. Brudny czę­sto wspo­mi­nał ten
moment. Budził w nim wiele nie­jed­no­znacz­nych uczuć, które w całym tym
sza­leń­stwie koja­rzyły mu się jed­nak bar­dziej niż pozy­tyw­nie.


Zanim inspek­tor opu­ścił salę, wrę­czył komi­sa­rzowi raport z sek­cji zwłok
Nor­berta. Brud­nemu bar­dzo na tym zale­żało i już wcze­śniej skon­tak­to­wał
się w tej spra­wie z Krzy­wic­kim. Jego opi­nia oka­zała się pora­ża­jąca. Sto
sześć­dzie­siąt cztery bli­zny na ciele chło­paka były niczym zapis
nie­moż­li­wej do zro­zu­mie­nia gehenny. Rany cięte, szar­pane, płyt­kie,
głę­bo­kie, znaj­du­jące się nie­mal na każ­dym skrawku umę­czo­nego latami
ciała. Poła­mane i źle pozra­stane koń­czyny, kosz­marne zwy­rod­nie­nia
więk­szo­ści tka­nek i narzą­dów, defor­ma­cja dłoni, stóp i paznokci, które
według pato­mor­fo­loga nie były skut­kiem jedy­nie samej cho­roby.


Raport wstrzą­snął Brud­nym, ale praw­dziwą huś­tawkę nastro­jów komi­sarz
prze­żył kilka godzin póź­niej. Docho­dziła dwu­dzie­sta, gdy do sali wszedł
zna­jomy lekarz. Miał nie­zwy­kłe wie­ści.


– Zuzanna Kuleja się obu­dziła – oznaj­mił.


Brud­nemu nie trzeba było powta­rzać. Chwy­cił kule i kazał się do niej
zapro­wa­dzić. Leżała spo­koj­nie, choć według dok­tora znaj­do­wała się pod
dzia­ła­niem sil­nych leków uspo­ka­ja­ją­cych. Brudny usiadł obok i nakrył jej
dłoń. Spoj­rzała na niego. Ni­gdy nie widział, aby czy­jeś oczy wyra­żały
tyle smutku. Przez dłuż­szą chwilę zasta­na­wiał się, jak zacząć roz­mowę.
Wyrę­czyła go.


– Czy Nor­bert żyje? – zapy­tała.


Pokrę­cił głową. Kuleja zamknęła pomarsz­czone powieki, spod któ­rych
wypły­nęła łza.


– On… – rze­kła po dłuż­szej chwili. – Wycho­wa­łam go naj­le­piej, jak
mogłam… Opie­ko­wał się mną, gdy Gwi­dona…


– Wiem, Zuza, wiem…


– Nic nie wiesz, Krzysz­tof. Nic nie wiesz…


Dokład­nie to samo powie­dział Nor­bert na krótko przed śmier­cią. „Nic nie
wiesz”. To samo myślał Brudny za każ­dym razem, gdy ktoś pró­bo­wał
zro­zu­mieć jego histo­rię. Czy jed­nak miał jakie­kol­wiek prawo porów­ny­wać
wła­sne cier­pie­nie z tym, co prze­żyła Zuzka z Nor­bertem?


Kuleja opo­wie­działa mu wszystko. Mówiła nie­prze­rwa­nie przez bli­sko dwie
godziny. Zasta­na­wiał się, skąd brała na to wszystko siłę. Czy musiała to
z sie­bie wyrzu­cić? Może. W każ­dym razie nie pła­kała. Od czasu gdy
usły­szała o śmierci syna, uro­niła tylko jedną łzę. Może przez te lata
wypła­kała je wszyst­kie? Tak myślał, gdy sam wycie­rał kolejne z wła­snych
policz­ków.


– Gwi­dona biła zawsze. Mnie i syna. Mówiła, że jestem ladacz­nicą
sza­tana, a on anty­chry­stem. I tylko pokutą i cier­pie­niem możemy sta­rać
się odku­pić winy i przy­po­do­bać się Bogu. Jej wiecz­nie pijany brat nie
był lep­szy. Bił i szczuł psami. Gdy pił, zosta­wiał je w piw­nicy na
łań­cu­chu się­ga­ją­cym nie­mal do ściany, przy któ­rej się przed nimi
kry­li­śmy. Zda­rzały się okresy, że były z nami wiele dni. Zwy­kle nie
zosta­wiał im wiele karmy i szybko sta­wały się głodne i nie­spo­kojne.
Toczyły pianę z pyska i kła­pały zębami tuż obok naszych twa­rzy. W mroku
czę­sto widzie­li­śmy jedy­nie ich świe­cące śle­pia. To trwało latami, ale
kie­dyś – Nor­bert miał dwa­na­ście, trzy­na­ście lat – jeden z psów zerwał
się ze smy­czy i go zaata­ko­wał. Gryzł go i tar­mo­sił, a ja pró­bo­wa­łam go
od niego ode­rwać. Wtedy rzu­cił się na mnie. Mało bra­ko­wało, a by mnie
roz­szar­pał, ale Nor­bert mnie ura­to­wał. Zagryzł go.


Zuzanna opo­wia­dała, jak zało­żono im obroże i przy­kuto do ściany. Jak
kar­miono ich suro­wym mię­sem, które przy­no­sił Lach. Jak Nor­bert zaczął
się zmie­niać, jak się zacho­wy­wał, jak rósł w nim gniew, gdy zaczął
dora­stać i zda­wać sobie sprawę z ota­cza­ją­cej go rze­czy­wi­sto­ści.
Opo­wie­działa wszystko, po czym popro­siła, aby zosta­wił ją samą.
Następ­nego ranka dowie­dział się, że wysko­czyła z okna. Zgi­nęła na
miej­scu.


Brudny mocno to prze­żył, ale życie toczyło się dalej. Wyszedł ze
szpi­tala na wła­sne życze­nie w Wigi­lię. Spę­dził ją w towa­rzy­stwie brata.
Nad­ra­biali stra­cony czas. Kola­cję, na któ­rej nie zabra­kło barsz­czu i kar­pia, zje­dli w rodzin­nym gro­nie, następ­nie przy­szedł czas na cho­inkę i pre­zenty. Zanim zasnął, wró­cił myślami do wyda­rzeń sprzed godziny. Gdy
już wszy­scy poszli spać, wspól­nie z bra­tem popi­jali whi­sky i długo
roz­ma­wiali.


– Myśla­łeś o tym, aby tu zostać? – zapy­tał w pew­nym momen­cie Tro­chan.


– Nie wiem. To trudne pyta­nie – odparł Brudny.


– Czyli jed­nak myśla­łeś…


– Ech…


– Był­byś bli­żej rodziny. Lenka cię polu­biła. Prze­myśl to.


– Prze­my­ślę.


– Chcę też, żebyś wie­dział, że mój dom zawsze jest dla cie­bie otwarty. O każ­dej porze dnia i nocy. Kocham cię, bra­cie.


Wstali i uści­snęli się po męsku, kle­piąc po ple­cach. Brudny poczuł, jak
wil­got­nieją mu oczy, i krótko póź­niej udał, że musi sko­rzy­stać z toa­lety. Gdy wró­cił, dopili whi­sky i Brudny, pod­pie­ra­jąc się kulą,
poszedł do swo­jego pokoju.


Dwa dni póź­niej, gdy komi­sarz Igor Brudny zbie­rał się do powrotu do
War­szawy, inspek­tor Romu­ald Czar­necki prze­glą­dał oferty waka­cji na
Zan­zi­ba­rze, a pro­ku­ra­tor Bru­non Kotel­ski scrol­lo­wał por­tal z ogło­sze­niami pro­sty­tu­tek, ktoś oglą­dał jeden z pro­gra­mów infor­ma­cyj­nych.
Zacie­ka­wiła go wał­ko­wana od jakiego czasu histo­ria kani­bala z Zie­lo­nej
Góry. Mając aku­rat chwilę wol­nego czasu, wziął pil­nik do paznokci,
wyło­żył nogi na stół i wsłu­chał się w szcze­gó­łową rela­cję z prze­pro­wa­dzo­nej akcji schwy­ta­nia mor­dercy. Przez kil­ka­na­ście minut
oglą­dał pro­gram bez więk­szego zaan­ga­żo­wa­nia. Do czasu gdy w pew­nym
momen­cie poczuł, jak zalewa go fala gorąca. Upew­nił się. Nie było
naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści.


Emo­cje wró­ciły. A wśród nich złość i gniew.
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Pół roku póź­niej


W ekra­nie lap­topa odbi­jała się krysz­ta­łowa szklanka do połowy wypeł­niona
whi­sky. Pro­ku­ra­tor Bru­non Kotel­ski uniósł ją do ust. Kostki lodu
zadźwię­czały przy­jem­nie. Prze­łknął alko­hol i się­gnął po tlą­cego się w popiel­niczce papie­rosa.


– Pier­do­lona wio­cha – mruk­nął pod nosem, zacią­ga­jąc się głę­boko. Od
kilku wie­czo­rów scrol­lo­wał kolejne ogło­sze­nia pro­sty­tu­tek, w nadziei że
znaj­dzie takie, które spełni jego ocze­ki­wa­nia. Czuł potrzebę
zaspo­ko­je­nia swo­ich żądzy, ale Zie­lona Góra nie nale­żała do miast, w któ­rych kobiety para­jące się nie­rzą­dem mogły zna­leźć wielu
eks­cen­trycz­nych klien­tów. Dla­tego uni­kały tego mia­sta jak ognia, zwy­kle
ofe­ru­jąc swoje usługi w więk­szych aglo­me­ra­cjach, gdzie nie bra­ko­wało
face­tów z gru­bym port­fe­lem. Ow­szem, zawsze można było zna­leźć kilka
chęt­nych, ale ich oferta była raczej uboga. Fran­cuz, seks hisz­pań­ski,
cza­sem anal za jakąś dopłatą. Więk­szość tych kobiet nie nale­żała też do
spe­cjal­nie uro­dzi­wych, a do tego miała swoje lata. Tanie dziew­czyny z oko­licy Bru­nona niespe­cjal­nie inte­re­so­wały. Znał ich fochy i tylko się
iry­to­wał pod­czas kolej­nych spo­tkań. Mie­rzył wyżej. I potrze­bo­wał cze­goś
wię­cej.


Zre­zy­gno­wany odchy­lił się na krze­śle, a mebel jęk­nął żało­śnie pod jego
cię­ża­rem. Podra­pał się sło­nio­wa­tymi pal­cami po obfi­tym pod­gar­dlu i głę­boko zacią­gnął papie­ro­sem. Zaklął raz jesz­cze, zwlókł się z krze­sła i poszedł do salonu, po czym uło­żył się na skó­rza­nej kana­pie. Dopił whi­sky
i odsta­wił szklankę. Zde­gu­sto­wany fia­skiem poszu­ki­wań zamknął oczy i pomy­ślał, że chwilę poleży.


Bru­non Kotel­ski był czter­dzie­sto­ośmio­let­nim zde­kla­ro­wa­nym kawa­le­rem. Od
ponad dwóch dekad pra­co­wał w zie­lo­no­gór­skiej pro­ku­ra­tu­rze, gdzie nie był
spe­cjal­nie lubiany, z czego dosko­nale zda­wał sobie sprawę. Nie
przej­mo­wał się jed­nak opi­niami na swój temat, bo dzięki konek­sjom
rodzin­nym, a także solid­nemu umo­co­wa­niu w świe­cie poli­tyki i infor­ma­cjom
doty­czą­cym decy­den­tów był – przy­naj­mniej na lokal­nym tere­nie –
nie­ty­kalny. Na swój spo­sób czuł się szczę­śliwy, a przy­naj­mniej robił
wszystko, aby to sobie wmó­wić. I jeśli więk­szo­ści pro­ble­mów zwykł do
sie­bie nie dopusz­czać, tych zwią­za­nych ze zdro­wiem zupeł­nie igno­ro­wać
nie mógł. Głów­nie były one zwią­zane z jego tuszą, choć od kilku lat nie
mógł pora­dzić sobie także z cho­ro­bami nie­ma­ją­cymi z nią wiele wspól­nego.
Przy­czy­niały się do nich nie tylko nad­uży­wa­nie alko­holu, sie­dzący tryb
życia i prze­sadne obżar­stwo, ale także przy­godne kon­takty sek­su­alne z wie­loma part­ner­kami. By­naj­mniej nie z racji faktu, że pro­ku­ra­tor był
przy­stoj­nym i szar­manc­kim męż­czy­zną, bo nie był. Swoją chuć w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści przy­pad­ków zaspo­ka­jał za pie­nią­dze, a że
gusto­wał w drob­nych i mło­dych dziew­czy­nach, a do tego miał wyra­fi­no­wane
potrzeby, zwy­kle musiał się­gać do kie­szeni głę­biej od prze­cięt­nego
ama­tora podob­nych roz­ry­wek. Wziąw­szy pod uwagę, że wiele takich
krót­ko­trwa­łych „roman­sów” miało miej­sce w cza­sie sek­swa­ka­cji w Afryce
bądź Azji, gdzie cho­roby wene­ryczne wystę­po­wały znacz­nie czę­ściej,
wizyty Kotel­skiego u zaprzy­jaź­nio­nego leka­rza stały się normą, a wykwity
poja­wia­jące się w oko­li­cach intym­nych były coraz bar­dziej fan­ta­zyjne.
Ten efekt dodat­kowo utrud­niał mu życie, bo zda­rzało się, że nawet
lokalne cicho­dajki prze­sta­wały odbie­rać od niego tele­fony. To
fru­stro­wało go jesz­cze bar­dziej, przez co jego i tak mocno wysu­bli­mo­wane
gusta z każ­dym dniem ewo­lu­owały w trud­nym – nawet dla niego samego – do
zde­fi­nio­wa­nia kie­runku. Tak jak teraz, gdy otu­ma­niony whi­sky zasnął i śnił mroczne sny.


Ock­nął się tuż przed pół­nocą. W tele­wi­zji aku­rat trwała debata
skur­wia­łych do cna – w jego mnie­ma­niu – poli­ty­ków. Nie zno­sił ich, ale
cenił za łapów­kar­stwo i zdol­ność do pako­wa­nia się w kło­poty, dzięki
czemu spo­ra­dycz­nie sam mógł odno­sić z tego powodu drobne korzy­ści. Gdyby
nie to, wszyst­kich co do jed­nego powsa­dzałby za kratki, bo z doświad­cze­nia wie­dział, że nie ist­nieli zawo­dowi poli­tycy, któ­rzy nie
byliby umo­czeni w jakimś bagnie. Draż­niło go też, że ostat­nio ich wła­dza
nad wymia­rem spra­wie­dli­wo­ści znacz­nie wzro­sła, ale na to już nie mógł
wiele pora­dzić. Te kilka asów, które miał w ręka­wie, wystar­czało mu
jed­nak na spo­kojne życie w mie­ście, bez obaw, że ktoś nagle zapra­gnie
dobrać mu się do skóry.


Kotel­ski się­gnął po pilota i prze­łą­czył na wyku­piony kanał dla
doro­słych. Wybrał film z kate­go­rii BDSM, w któ­rym kilku dobrze
zbu­do­wa­nych męż­czyzn pla­no­wało doko­nać pozo­ro­wa­nego gwałtu na
unie­ru­cho­mio­nej i zakne­blo­wa­nej nasto­latce. Z gło­śni­ków zaczęły sączyć
się prze­kleń­stwa rzu­cane pod adre­sem aktorki i pierw­sze odgłosy
bru­tal­nego seksu. Zasu­nął zasłony, dolał sobie whi­sky i zapa­lił
papie­rosa. Przez kilka minut oglą­dał por­nosa, a gdy zga­sił peta,
ścią­gnął majtki i zaczął się mastur­bo­wać. Skoń­czył szybko, po czym
wyłą­czył film i poszedł się wypróż­nić. Zre­zy­gno­wał z prysz­nica, bo jutro
miał wolne. Umył jedy­nie zęby i koły­sząc się nie­zgrab­nie, poszedł do
sypialni.


Pomy­ślał, że jesz­cze chwilę poczyta. Wziął do ręki prze­wod­nik po
Wiet­na­mie, który miał zamiar odwie­dzić wcze­sną jesie­nią. Ceny nie były
wtedy zbyt wygó­ro­wane, bo zaczy­nał się okres mon­su­nów. On nie nasta­wiał
się jed­nak na zwie­dza­nie. Sły­szał, że młode Wiet­namki są rów­nie chętne i gotowe na wyuz­dane zabawy, jak ich kole­żanki z osła­wio­nej Taj­lan­dii czy
Fili­pin. Wyobra­ził sobie, jak wybiera sobie dwie młode dziew­czyny i upodla je na dzie­siątki wymyśl­nych spo­so­bów. Uwiel­biał ich drobne ciała
i nie­winne z pozoru twa­rze. Te myśli spra­wiły, że poczuł przy­jemne
napię­cie w lędź­wiach. Gdy już miał zga­sić świa­tło, coś go tknęło. Wstał
z łóżka i wsu­nąw­szy zwa­li­ste stopy w kap­cie, poszedł do swo­jego
gabi­netu.


Lap­top wciąż był otwarty na stro­nie z ogło­sze­niami zie­lo­no­gór­skich
pro­sty­tu­tek. Odświe­żył ją i zaczął scrol­lo­wać kolejne zdję­cia. Jedno z nich od razu przy­kuło jego uwagę. Ni­gdy wcze­śniej go nie widział, ale
bły­ska­wicz­nie klik­nął w ogło­sze­nie. Pod­pis „Ule­gła suka bez hamul­ców” i kil­ka­na­ście foto­gra­fii, na któ­rych kobieta pre­zen­to­wała swoje wdzięki w naj­róż­niej­szych latek­so­wych kostiu­mach, kaj­dan­kach, kne­blach i sznu­rach,
nie pozo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści, że jej oferta jest znacz­nie bogat­sza.
Pomy­ślał, że dokład­nie takiego ogło­sze­nia szu­kał. Uśmiech­nął się na
myśl, że ta noc nie musi się skoń­czyć tak mar­nie.


Wró­cił do sypialni. Otwo­rzył szu­fladę i spraw­dził, czy ma jesz­cze jakieś
nie­bie­skie tabletki. Dwie ostat­nie via­gry leżały w spe­cjal­nie zaku­pio­nym
na tę oka­zję zakrę­ca­nym sło­iczku. Chwy­cił ładu­jący się smart­fon i zapa­liw­szy papie­rosa, wkle­pał podany w ogło­sze­niu numer. Po szó­stym
sygnale włą­czyła się auto­ma­tyczna sekre­tarka.


– Kurwa mać – zaklął. – Już masz pew­nie kolejkę chęt­nych… – dodał
zde­gu­sto­wany zaist­niałą sytu­acją. Wybrał ponow­nie, ale sytu­acja się
powtó­rzyła. Spró­bo­wał jesz­cze dwu­krot­nie, ale kobieta nie odbie­rała.
Poczuł wzbie­ra­jącą złość. Potrze­bo­wał sty­mu­la­cji jesz­cze tej nocy. Piąta
próba połą­cze­nia się też zakoń­czyła się nie­po­wo­dze­niem, wobec czego
ner­wowo zga­sił papie­rosa w szklance i pogo­dzony z sytu­acją wró­cił do
łóżka. Z powro­tem pod­łą­czył tele­fon do łado­warki, ale zamiast odło­żyć go
na szafkę, raz jesz­cze wszedł na por­tal ogło­sze­niowy. Ponow­nie obej­rzał
wszyst­kie zdję­cia kobiety i raz jesz­cze prze­czy­tał szcze­gó­łowy opis.
Skrzy­wił się na myśl, że ma już trzy­dzie­ści trzy lata, co było
rów­no­znaczne z tym, że liczy pew­nie przy­naj­mniej pięć wię­cej. Ale
nad­ra­biała prze­bo­gatą ofertą i cał­kiem nie­złym cia­łem. Pomy­ślał, że
zadzwoni jutro po prze­bu­dze­niu. Lubił pie­przyć się z samego rana. Przy
odro­bi­nie szczę­ścia może nie będzie musiał nawet ruszać się z łóżka, a pro­sty­tutka zgo­dzi się przy­je­chać do niego.


Odło­żył tele­fon na szafkę i zga­sił świa­tło. Podra­pał się jesz­cze w oko­li­cach odbytu. Nie był pewny, czy to nor­malne, ale przez lata
przy­wykł do tej przy­pa­dło­ści i wolał nie myśleć, że jest obja­wem jakiejś
przy­wle­czo­nej cho­roby. Raz jesz­cze wyobra­ził sobie, co zrobi z kobietą z ogło­sze­nia, po czym przy­ło­żył głowę do poduszki i zamknął oczy. Wtedy
usły­szał wibro­wa­nie smart­fona.


To nie był numer, pod który dzwo­nił, ale przy­wykł, że dziwki oddzwa­niają
z innych. Pod­eks­cy­to­wany ode­brał.


– Dzwo­ni­łeś do mnie… – ode­zwał się dość szorstki głos.


– Tak. Jesteś wolna?


– Jestem.


Gdy pro­ku­ra­tor Kotel­ski przez następne kil­ka­dzie­siąt sekund oma­wiał
szcze­góły spo­tka­nia, nie miał poję­cia, że swoją decy­zją już wkrótce
postawi na nogi całą zie­lo­no­gór­ską poli­cję. Nie spo­dzie­wał się też, że
cze­kają go dozna­nia, o jakich nawet mu się nie śniło.


 


KONIEC
  
OD AUTORA


Kiedy pisa­łem Sforę, zale­żało mi na reali­zmie, dla­tego pra­wie
wszyst­kie miej­sca i insty­tu­cje, które poja­wiają się w książce, ist­nieją.
Oko­lice chaty kani­bala są bar­dzo podobne, choć na potrzeby fabuły tro­chę
je zmie­ni­łem. W chwili obec­nej teren ten nie jest już tak nie­do­stępny,
jak jesz­cze kil­ka­na­ście lat temu. Sama chata nie ist­nieje, podob­nie
pobli­skie bajoro oraz wzgó­rze, w któ­rym umiej­sco­wi­łem starą piw­nicę
winiar­ską (choć tych ostat­nich w Zie­lo­nej Górze i oko­li­cach jest cał­kiem
sporo). Na kar­tach powie­ści prze­wija się rów­nież ferma dro­biu, która
została już wybu­rzona. W pełni praw­dziwe są nato­miast wysy­pi­sko śmieci,
ogródki dział­kowe czy win­nica w Łazie. Istotną kwe­stią jest przy­po­mnieć,
że na potrzeby fabuły wymy­ślona została pla­cówka opie­kuń­czo-wycho­waw­cza
sióstr hie­ro­ni­mek w Zabo­rze. Taka insty­tu­cja nie ist­nieje. Pozo­stałe
miej­sco­wo­ści oraz loka­li­za­cje sta­ra­łem się oddać jak naj­bar­dziej
reali­stycz­nie, aby Czy­tel­nicy miesz­ka­jący w mojej rodzin­nej Zie­lo­nej
Górze i oko­li­cach mogli w trak­cie czy­ta­nia poczuć nieco sil­niej­szy
dresz­czyk emo­cji. Nato­miast wszy­scy boha­te­ro­wie, któ­rzy poja­wiają się na
łamach powie­ści, są fik­cyjni (poza boha­te­rami luźno zain­spi­ro­wa­nymi
oso­bami wspo­mnia­nymi w podzię­ko­wa­niach), w związku z czym wszyst­kie
podo­bień­stwa do praw­dzi­wych postaci i zda­rzeń są przy­pad­kowe.


Co do wil­ków. Zwy­kle jedna lub dwie watahy są widy­wane w zie­lo­no­gór­skich
lasach, ale oczy­wi­ście nie są tak agre­sywne i uni­kają ludzi. Ich
obec­ność rze­czy­wi­ście wyklu­cza wyko­rzy­sta­nie psów tro­pią­cych. Ni­gdy też
– a przy­naj­mniej ja nic o tym nie wiem – poza zagry­zie­niem kilku
zwie­rząt w oko­licz­nych gospo­dar­stwach nie zaata­ko­wały na tych tere­nach
czło­wieka.
  
PODZIĘ­KO­WA­NIA


Ta książka ni­gdy by nie powstała, gdyby nie moja uko­chana rodzina i liczni przy­ja­ciele, któ­rzy byli nie tylko inspi­ra­cją, ale także poma­gali
i wspie­rali mnie w chwi­lach zwąt­pie­nia.


Bar­dzo pra­gnę podzię­ko­wać panu Roma­nowi Czar­nec­kiemu, który jako
eme­ry­to­wany inspek­tor wydziału docho­dze­niowo-śled­czego oka­zał się
nie­wy­czer­pa­nym źró­dłem infor­ma­cji, dzięki czemu – mam nadzieję – udało
mi się oddać realia panu­jące w komen­dzie przy pro­wa­dze­niu tak
skom­pli­ko­wa­nych spraw.


Dzię­kuję też przy­ja­cie­lowi Toma­szowi Tro­cha­now­skiemu, który kon­ty­nu­uje
swoją przy­godę w Sfo­rze oraz dwójce fan­ta­stycz­nych ludzi, dok­to­rowi
Rober­towi Krzy­wul­skiemu oraz jego asy­stentce Iza­beli Nowak, któ­rzy w bar­dzo przy­stępny spo­sób i z nie­by­wa­łym zaan­ga­żo­wa­niem przy­bli­żyli mi
realia pracy w pro­sek­to­rium, dzięki czemu na wła­sne oczy mogłem
zoba­czyć, a co za tym idzie w naj­drob­niej­szych deta­lach odwzo­ro­wać
pro­ces prze­pro­wa­dze­nia sek­cji zwłok. Dzię­kuję rów­nież sta­remu kole­dze
Krzysz­to­fowi Fedo­ro­wi­czowi, który jako wła­ści­ciel win­nicy w Łazie (a co
za tym idzie eks­pert winiar­ski) pomógł mi przy­bli­żyć histo­rię słyn­nych
win Grem­plera. Krzysz­tof rze­czy­wi­ście kul­ty­wuje ich tra­dy­cję, a jego
wyroby bar­dzo mocno pole­cam wszyst­kim bez wyjątku.


Podzię­ko­wa­nia należą się rów­nież sio­strze Ani Konik (leka­rzowi
wete­ry­na­rii) oraz jej mężowi Mar­ci­nowi (począt­ku­ją­cemu myśli­wemu),
któ­rych porady zwią­zane z kwe­stiami mery­to­rycz­nymi odno­śnie do wil­ków
były bar­dzo przy­datne.


Tra­dy­cyj­nie dzię­kuję też moim pierw­szym „recen­zen­tom”: rodzi­com oraz
ser­decz­nym przy­ja­cio­łom Krzysz­to­fowi Figu­rze oraz Grze­go­rzowi Siko­rze,
któ­rzy szcze­rze oce­nili Sforę, nie szczę­dząc kry­tyki, ale doce­nia­jąc
też jej walory i moty­wu­jąc do wytę­żo­nej pracy przy kolej­nych tytu­łach.


Na koniec chciał­bym bar­dzo ser­decz­nie podzię­ko­wać Wydaw­nic­twu Czarna
Owca, które we mnie uwie­rzyło i zde­cy­do­wało się dać szansę, abym mógł
wypły­nąć na szer­sze wody. W szcze­gól­no­ści Bar­tło­mie­jowi Nawroc­kiemu,
Ada­mowi Dzi­kowi, Beacie Nowak, Lau­rze Kusiak oraz Mar­kowi Kor­cza­kowi.
Opieka, jaką mnie oto­czyli, oraz pro­fe­sjo­na­lizm, jakim cechują się ich
dzia­ła­nia, są abso­lut­nie wyjąt­kowe.


Dzię­kuję też wszyst­kim, któ­rych nie wymie­ni­łem z imie­nia i nazwi­ska, a któ­rzy przy­czy­nili się do powsta­nia Sfory w jej osta­tecz­nej wer­sji.


Na koniec chciał­bym podzię­ko­wać Tobie, Drogi Czy­tel­niku, że zde­cy­do­wa­łeś
się się­gnąć po Sforę i dobrnąć do końca tej histo­rii. Mam nadzieję, że
powieść odkła­dasz usa­tys­fak­cjo­no­wany. Mogę rów­nież zapew­nić, że to nie
ostat­nia przy­goda z komi­sa­rzem Igo­rem Brud­nym i inspek­to­rem Romu­al­dem
Czar­nec­kim, któ­rzy nie­długo znów będą musieli połą­czyć siły, aby
roz­wią­zać kolejną mroczną zagadkę. Kto wie, czy nie naj­mrocz­niej­szą…
Trzeci tom już wkrótce.


Pozdra­wiam ser­decz­nie,


 


Prze­my­sław Pio­trow­ski
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